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Wyprowadza BOG z niczego Niebo y Zie- 
niię, y w sześciu dniach na p efniwszy 
ozdobami, napełnia stworzeniami 

rożnemi, Gen: 1. 


t 


fok pierwfzy świata, przed. Narodzeniem 
Chryfiufowym. 4004. 


7% 

Lu die BOG wyprowadzić z niczego 
e OJ Swiat, y cokolwiek w nim iest zam- 
kniętego , >, od tego: zaczął: że wywiodł materyg 
mieufłożoną , ciemną, bez porządku y tey pię- 
kności, ktora Się pokazała potym. Pismo S: wy- 
gaża, że to wielkie dzieło w sześciu dniach Bog 
z, iczegóo wyprowadzi. Pierwszego dnia po 
*  wrzeniu Nieba y Ziemi, rozkazał, aby się po- 
x „ło Światło. Drugiego dnia wywiodł firma- 
ment, ktoremu dał imię Nieba. Trzeciego dnia 
ocizielił ziemię suchą od wod, ktore Były z z nią 
zmięszane , złączył te wszystkie , a dał im imię 
morza; rozkazał potym , aby wydawała z siebie 
ziemia wszelkie zioła y owoce, a w nich żeby 


się znaydowały ziarna dla pomnożenia się każde- ` 
y! ; ę 


go w swoim rodzaju. Czwartego dnia pokazał 


È Bog te dwa wielkie , y iasne sie ktore są ną 
<a Az Nie- 


4 NE (5) M 
` . . 1 ya , 
Niebie : Słońceg- aby rządziło dniem, y Xiężyc, 
: aby prezydował nocy poruszeniem SWOIM , TZą- 


SZA "= — 


dząc biegiem, czasem , latami; wywiodł także 
A y gwiazdy , ktore przywiązał do firmamentu , 
aby świeciły w pocy. Dnia piątego poszedł Bog; 
od stworzenia nieczułego , do tego, ktore iest ży- 
iące, y duszę maiące , naypietwsze byży wody, z = 
ktorych wywiodł ryby żyiące y ruchaiące się , a , 


wywiodł bez liczby rożnych todzaiow wielkości , 
rozkazawszy im, aby rosły, y pomnażały Się. Do 
y = TĄ DR ak zła a 7 f 
stworzenia ryb przydał Bog y ptastwo , wyciągną: | 
wszy ie z morza, y stworzywszy tegoż dnia; roz- . 
kazuiąc mu , aby napełniło powietrze.  Szostego 


dnia rozkazał Bog ziemi , aby wywodziła nie już 
drzewa y latorośle, iako była zaczęła, ale zwie- 
1zę żyiące rożnych rodzaiow. Chciał ieszęze stw - 
rzyć tegoż dnia człowieka, a to dzieło było osta: 
tnie, y naydoskonalsze z iego czynów , y dla Kto- l 


DA b iih 


tego wszystko uczynił , bo tylko ieden człowiek | 
między tak wielą stworzeniatak pięknego znayda- 
ie się,ktory może znać, y kochać stworzyciela swe- 
| s WEŃ E Bos dnia Si eTO; 

| go. Poprzestał swoicy roboty Bog dnia siodmego; 
y dlątego go poświęcił na zawsze. Nie mowi nic 


o Aniołach Moyżesz , opisuiąc,stworzenie świata, » 
ale Oycowie Swięci rozumieią, żewten czasStwo>_. 4. 
rzeni byli, kiedy Bog rzekł owe słowa; Niech Się sA] 

stanie światło. Dla czego S. Augustyn rozumie; f 
że ten rozdział, ktory uczynił Bog światła od 
ciemności , znaczył oddzielenie się dobrych Anio= 
łow od czattow. Chcąc Bog od pierwszego po- 
czątku świata y w naygodnieyszych stworzemiach. 
pokazać, że ci nie mogą być szczęśliwi, ktorzy SiĘ 4 
oddzie- 


Sa 


Eea 


k 
| 


f N ATE ; 
m (0). S$ 5 
oddzielają od niego, że na jakikolwiek Stopień 
wielkości, y sławy wyniesie się stworzenie, musi y 
powinno mu być poddane, y że zepchnię z 
naywyższego szczęścia w ostatnią maeng Ene- 
dzę tych , ktorzy są niewdzięcznemi , y ktorzy 
sobie samym przypisuią to , co z szczodtobliwey 
iego odbieraią ręki. A iako dał nam maide y 
przykład wieczny nieoderwaney w Aniołach Swię- 
tych wierności, ktorąśmy mu powinni, chf tak- 
że, aby tak č % ki upadek » tak niewyn owna kg 1a, 5 
tak straszna PIZEA NA ktorą skaza Ular 
cych Aniołow , była głosem ustawicznie w uszach 
naszych,że Bóg sprzeciwia 'się, y spychapysznych, 
a, daie łaskę swQię pokornym. 


Stworzywjzy Bog: człowieka, ofadza go w Raju 
ziemfkim , y zakaznie: mu 3 aby nie pożywał owo- 
cu R drzewa umiejętności dobrego ,y złego. 

| K. przed. Narodzeniem. Pańfkim, 4004. 


r Yprowadziwszy Bog z niczego. Niebo , zie- 
mię y morze , y chcąc dać światu iednego 
"Pana , stworzywszy człowieka na wyobrążenie y 
podobieństwo świe, y natchnąwszy go życiem, 
osadził go w delikatnym Raiu, ktory sam zaszcze- 
pit; y w ktorym znaydowały się wszelkie drzewa, 
y do smaku, y do widoku. W pośrzodku tego 
Raiu było drzewo , nazwane drzew żywota. 
drugie drzewo nazywało się dtzewo umielętności 
dobrego y złego. Osadzaiąc Bog człowieka w Ra- 
iu , aby się tam zabawiał ( mowi Pismo ) y pilnował 
89, chcial dać mu sposob do pokazania iego wier- 
ności, y do wyświadczenia Autorowi istności 
A3 SWO- 


6 W. (o) A 


swoiey tego, że z chęcią mieć chciał dependeńcyą 
wszelką od Boga , iako od swego Pana , wyzna- 


-1ąc wdzięczność za wszystko to, cokolwiek miał 


odnięgo. . Dla czego przykazał mu rzecz w sobie 
UES a 


z drzew wszystkich, ktore widzisz w Raiu , ale 
] 


SiĘ nie tykay drzewa uUmielętnośći dobrego y żie= 
go, bo tegoż momentu gdy się dotkniesz, smiercia 


ümrzęsz. Sprowadził potym przed Adema wszy- 
stkie zwierzęta, ktore stworzył , aby im dał na- 


ereat gCo Adam uczyni; Miakdiąc każde ta- 


“kim imieniem , ktore znaczyło | naturę y przyzwol- 
tości wszelkich bęstyi. Ale że Adam był sam y 


'nie miał Kompanii, ktoraby mu byłą proporcyo- 


nalna , uspił go snem , ktotemu Pismo S. daie imię 
zachwycenia ; a kiedy spał, wyciągnął iednę kość 


z boku iego , a to mieysce napełnił mięsem. Ufor- 


momawszy Bog białogłowę z teyże kości z Ada- 
ma wyciągnioney , przyprowadził ią przed nie- 
go , ktorą obaczywszy Adam „rzekł: oto kość z 
moich kości, y ciało z mego ciała. V że na potym 


„w biegu wszystkich wiekow : porzuci człowiek 


Qyca y Matkę , aby przywiązałsię do Żony:, y.z 
tego dwoyga nie będzie , tylko iedno ciało, 


Czart przez węża mowi do Ewy, y kufi iq; aby 
ściągnęła rękę do zakazanego owocu, aby poży- 
wała go, upada Ewa, do upadku takže przy» 
prowadza Adama. Gen: 4. 


c” Adam y Ewa poczęli się cieszyć z delicyi 

Rayskich, czart, ktory iuż był upadł przez 

swoię pychę > y ktory poopie nie mogt wier- 
ności 


,a do wykonania bardzo łaeną : pożyway” 


R (0) A 7 
nościtey dwoyga niewinnego stwotzenia , uwa- 
żaiąc , że bardziey Bogu podlegli byli w ciele z 
ziemi ulepionym , niżeli on w niebie, y w godno. 
ści natury Duchowney : odważył, się uderzyć na 
nich , y zgubić w początku wszystkich ludzi, kto- 
rzy z nich nastąpić mieli; zążył do tego węża 
naychytrzeyszego ze wszystkich bestyi, a xozumie- 
iąc, źe łacniey zwycięży białogłowę , do niey się 
udał naypietwey , mowiąc : czemuż Rog nie po- 
zwolił wam zażywać ze wszystkich owocow tego 
Ogrodu? Ewa miasto tego,coby była miała odrzucić 
ten głos trucizną zarażony , coby go była inie stu- 
chała na pokazanie Bogu wierności swoiey: , od- 
powiedziała temu na zdradę zawziętemu, y rze- 
kła: mamy my wolność ieść ze wszystkich drzew 
mieyscą tego, zakazał nam tylko Bog, abyśmy 
nie tykali się owocu tego drzewa, dla boiaźni, że- 
byśmy nie pomarl{. Znalaziszy czart taką w niey 
łacność , śmiał upewniać przeciwko wyraźnym 
słowom Boskim, że z tego nie będzie nic , ośmie- 
llsię nawet przypisać to zakazanie Boskie nik- 
czemney zazdrości ` Wie Bog (rzekł do niey) że 
tegoż dnia, ktorego skosztuiecie tegoż owocu, 
otwarte będą oczy wasze, y staniecie się jakoby Bo- 
gam. Dafa się Ewa oszukać tym zdradliwym 
obietnicom , y zacząwszy upadać:w sercu, dokoń. 
czyła zguby swoiey, uważaiąc z pilnością ow. 0- 
woc. Kiedy miasto odwrocenia oczu > lako od 
tzeczy, ktora iey była zakazana, patrzała z gustem 
na to, co miło było iey wztokowi, y nie wątpiąc 
więcey,że miał być także delikatny do smaku, ścią- 

 gnęła rękę, zerwała, y iadła. Y tak, według Pisma, 
Ag grzech 


4 


grzech zaczął się na świecie przez bi: ałogłowę ; bo 
zażywszy sama tego owocu , dała go y Adamowi, 
ktorego nie ezart zdradził przez biernie „ ale się 
zmiękczył dla upodobania , y nie miał tey mocy w 
Raiu , iako to Qycowie Diea uważaią , ktorą 
miał potym Job na gnoju , ponieważ Adam wolał 
nie smucić żony swoiey odmawiaiąc , niżeli się 
iey sprzeciwić, aby był żostał przywiązany. do 
prawa. Boskiego. Ten ci to upadek , za ktorym 
poszło,y poydzie aż do skończenia świata tak cięż- 
kie nieszczęście. Ten ci to był grzech, kto rega 
Święci nazywają niewymownym w swoiey wiel. 
kości, ktory zabiia wszystkie dzieci w Qyeu , ktos 
ty czyni „ze wszyscy podlegamy śmierci y czar= 
towi; wprzod ieszcze niż się rodziemy. Bo 
czańć uczyniwszy Adama swoim niewolnikiem 
ma prawo słuszqe nad wszys 


2. 
i dziećmi, kto= 
re od niego pochodzą, Ta głęboka rana pokażu- 
ie nam, że nie możemy dostatecznie uważyć łam 
ski tego , ktory przyszedł leczyć. Ustawiczny 
Żal, o ztąd mieć: powinniśmy , powinien z 
strachem odrzucać od nas wszelkie pokusy czar- 
towskie , ktory nie mogąc zapomnieć pierwszych 
swoich sztuk , ktore mu się tak dobrze udały,, Sta- 
ra się codzień,aby nam w tysiąc sposobow wyper- 
swadował,że możemy niewinnie czynić to,co nam 
sam Bog zakazał. Ale iako Ewa doznala, że po- 
grożka Boska była prawdziwa, a obietnice czar- 
towskie były fałszywe ; tak my powinniśmy u4 
znać, że te groźby, ktoremi nas Bog teraz ka- 
rze, są atcyprawdziwe ; fałszywe tlomaczenia 

ktoremi ie czart kolc “vzuie na oszykanie nassń 


DI” 


< 


y 
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s3 zdradliwemi sztukami, przez ktore chce Oszu- 
kać da iako zdradzi ich Oyca. 


I zgónia Bog Adama y Ewę z Rain po ich upadku, 
y ofadza Cherubina u pe: aby im tam wniść me 
pozwolił. Przed Chryfiujem Rok 4004. 


Padłszy Adam y Ewa w tak ciężki występek., 
poczęli czuć pierwszy Skutek swoley winy , 
widząc się nagiemi. Nagość ich nie pokazywała 
się przedtym. w niewinności ich , bo ciało ich do- 
skonale było podległe duchowi, y dlatego poczę- 
li się wstydzić zaraz po swoim upadku, y Okty- 
wali nagość swoię liściami" figowemi.  Usłysza- 
wszy potym głos Boga RZ, jcego się po Ra- 
iu, miasto pociechy, keia ztąd jevi przedtym, 
a" od obecności iego, y kryli się. Ziawołał 
Bog na Adama, y pytał się gdzieby był? A'on od- 
powiedział, że się Bał pokazać przed nim , dla swo- 
iey nagości , a gdy Bog wyrzucał mu na oczy iego 
nieposłuszeństwo , ktore mú odkryło nagość iego, 
wymawiał się skarżąc się nięsłychanie na żonę, że 
ona ten mu owoc podała; pytał Bog potym biało- 
głowy, czemu to uczyniła, a ona także winę dawa- 
ła wężowi. Ale Bog nieprzyimuiąc tych wymo- 
wek w tak oczywistym zgwałceniu prawa: prze- 


klat nayprzod węża,ktory był tego złego naypier- 


/ wszym autorem, y osądził go , aby się czołgał po 
ziemi , y nią się karmił, opowiadaiąc mu: ż6 iak 


iednę zdradził białogłowę , tak druga potym zettze 


mu głowę. Opowiedział potym dekret ńa tych 
dwoch winnych: skazuiąc każdego z nich na taką 


z ,ktorą prawdziwie aż do dnia dzisieyszego 3 


A5 cierpie- 
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cierpiemy. Rzekł do białogłowy: że pomnoży 
iey  ciski, że rodzić będzie w bolu, y że będzie 
póddana męszczyznie. Do Adama zać rzekł: że 
ponieważ bardziey sobie ważył głos białogłowy ,- 
niżeli głos Boski, przeklęta będzie ziemia, że dla 
niego wydawać będzie ciernie y oset, że pożywać 
kędzie chleba z potem czoła Swego , aż powroci 
do tey ziemi, z ktotey iest wyciągniony. Dał mu 
potym szaty z skorbydlęcych zrobione, a przyda< 
iąc Żart do Skarania słusznego, rzekł: Atoż Adam 
stał się jakoby ieden z nas, y zna teraz, co iest do- 
tre, a co złe, zabieżmyż temu, aby pożywaiąc o- 
wocy życia, nie żył wiecznie , y dla tego wygnał 
80 z Rain ziemskiego , y osadził przy bramie Che- 
rubina z bronią ogńistą , aby strzegł drzewą Ży- 
wota. V tak wyszli z owego mieysca delicyi 
pełnęgo , na płącz y niesłychaną mizeryą do tey 


I 
j 


Ziemi , ktora dla nich mie miatà+ tylko ciernię, y 
na ktorey w ktorąkolwiek się stronę obrocili , 
nie znalezli nic, tylko smutne gtrzechow swo- 
ich ślady. Przypominali sobie niewymowne szczę; =| 
ście , w ktorym przedtym opływali, y dla ktorego 
byli stworzeni, y uważali nieszczęście, ktorego saz 
miż byli przyczyną. "Ta smutna komparacya, kto- 
rę nieskończenie lepiey uczynić mogli, niżeli my, 


przez doświadczenie własne , y to oświecenie, 
ktore było w nich , a ktore w 'Zadnym człowieku 
być nie może, głębokim żalem serce ich napełnia- Š 
ła. Wspomnienie na tak wiele potomstwa , ktore | 


od nich pochodzić miało , y ktorego Oniż sami by- | 
li zaboycami, przebiiało serce, yieżeli byli pier- E 


wszem grzęchu autorami , byli także pier vszemi | 


poku- 


pokuty przykładami y modeluszami, ktorą tak czy- 
nili, że my tego poiąć żalnym sposobem nie 
możemy, 


Zazdrofzcząc Kain Ablowi Bratu fwemu, wyprową- 
dziwfzy go w pole, iakoby ya przechadzkę, zabiia go, 
Gen: 4. Rok świata 228. przed Chryfiufem 3872. 


Kden z żałosnych skutkow grzechu Adamowe- 
J go, była śmierć Syna iego Abla. Nie mogąc 
czart ukontentować się gubiąc człowieka na ży: 
chciał jeszcze ruynować go y na ciele, Widząc że 
Abel służył Bogu wieruie , wzbudził w sercu Ka- 
ina a iego wielką przeciwko iemu zazdrość. 
Abel będąc pasterzem owiec , ofiarował Bogu co- 
kólwich miał naylepszego w trzodzie swoiey , a 
Kain, ktory bawił się gospodarstwem polnym, ofia- 
rował mu owoce ziemi. Ale gdy Bog widział w 
sercu tego ostatniego zazdrość , ktorą był zdięty 
przeciwko Bratu swemu, brzydził Się iego ofiarą „a 
przeciwnym sposobem wdzięczaa mu była Ablo- 
wa. Im bardziey za$-<pokaząwał Bog upodobanie 


—SWóle w nim, tym większą Kain 25 był zło- 


ścią, y pokązała się na ten czas naypierwszą figura, 
co się potym dziać miało w Kościele, gdzie obot 
wiązani być mieli dobrzy do życia między złemi, y 
do znoszenia złości y niesprawiedliwości. Chciał 
Bog sam słowem swoim ugoić trucizną zazdrości 
zarażone setce , spytał Kaina: co za melancholia 
trapiła go y suszyła ? bo ieżeli co dobrego czynił, 
odbierał nadgrodę w urodzaiach y owocach ziem- 
skich ,ieżeli co złego,grzech iego samemu szkodzi, 
nie należąc żadnym sposobem do kogo inszego. 
Ale 


9, kto= 
te uzdrawia wszystkie choroby „tę tym bardziey 


pomnaża. Passya Kaina przeciwko Bratu iego tymi 
większa była, lubo w nim nic nie znaydawai, tylko 
wszystko dobre. Y zmyśliwszy przed nim chęc do 
przechadzki, namowił go na nię, mowiąc: Wymidź- 
my ztąd, y podźmy:w- pole; poszedł zaraz Abel 
Spokoynie , będąc aż nadto do dobrego-skłonnym, 
żeby był mogł imaginować sobie şak cieżki y zaš 
pamiętały gniew w swoim Bracie. Ale kiedy oba- 
dwa oddalili się w pole, podniosł się Kain prze- 


ciwko niemu, y zabił go- Zaboy ten nie otworzył 


mu oczy, y gdy go Bog. spytał, gdzie się, obraca 


Abel ? smialo mu odpowiedział : że o nim niewie Ą 
y Že nie iest strożem Brata sy 
w tym pierwszym przykładzie krwi niesłusznie 
wylaney dać naukę na wszystkie wieki przyszłe , 
że będzie się mścił za niewinnych , niesłusznie 
przez Braci swoich prześ adowanych : wyrzucił 


wegoz.ale Bog chciał 
8 


żywo, y Surowo ganii grzech ten , ktory popel- - 


nił Kain, mowiąc: że głos krwi Brata 1ego 


o 


podniosł się aż'do Nieba. Protestował się, że bę= 


dzie przeklęty na ziemi, ktorą ręka iego zmazała- 


niewinną Abla krwią, y że będzie wygmańcem y 
tułączem przez całe swoie życie. 


z 


Roz gnie- 
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Rozgniewany Bog na grzechy ludzkie , bierze rezo- 
lucyq [karać cały świąt przez potop ; ażeby ochro: 
nit Noego fprawiedliwego , rozkaznie mu , aby 
robi? Korab. Gen: 6. Rok świata 1536. 
przed, Narodzeniem Chryfixfa 2468. 


Enże zły duch, ktory wzbudził Kaina , aby za- 
bił. Brata swego, bez zwłoki zmazał całą zie- 
mię tysiącznymtożnych występkow rodzaiem. fm 
więcey pomnażało się ludzi na ziemi, tym wię: 
ksza złość odkrywała się na świecie, y ledwo co 
umarł Adas, aż ciężka potomkow iego złość tak 
wzięła gorę, że iey Bog więcey nie mogł znosić. 
Patrzał z głębokim żalem ( lako mowi Pismo ) na 
ludzi, ktorzy nie myślili o niczym dobrym, y doy- 
tzeć nie mogł w nich naymnieyszego znaku dzie- 
fa swego. Załował żestworzył człowieka , ktory. 
szpecił ziemię swemi gtzechami, miasto tego, że- 
by był według końca stworzenia swego , y chwa- 
ła , y osobliwą ozdobą. Przedsięwziął tedy wy- 
korzenić ludzi, y z niemi wszystkie bestye ziem- 
skie, ktore nieiako zarażone były ich występka- 
mi. Ale w tym potopie grzechow znalazł się 1e- 
den sprawiedliwy, ktory się utrzymał w mewin- 
ności. Znalazł łaskę u Pana Noe , y w ten czas, 
gdy Bog naybardziey gniewał się na świat, on 
iakoby był medyatorem, według słow Pisma, 
był naznaczony, aby zupełney całego świata za- 
biegł zgubie. Deklarował mu tedy Bog ; że się 
tezolwował skarać ziemię przez uniwersalny po- 
top, ale gdy go znalazł sprawiedliwym , chciał go 
oddalić od ukarania inszych ladzi, iako Się on 
oddalił od ich złości, Rozkazał mu tedy, aby 
ZtO- 
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zrobi Korab , y naznaczył mu wyraźnie wszystkę 
miarę y proporcyą, iako zrobiony być miał, aby 
wtedy, gdy czas miał zbliżać Się potopu , wszedł 
weń żcałym domem swoim > y uwolnił ostatek 
zwierząt. Uczynił wszystko to Noe „co Bog ką. 
zał : z pilnością wielką budował ten Korab przez 
lat sto, czego niefiWażali ludzie , luko”wiedzieli 
przyczynę, dla czego gobudówano , ani mysleli o 
„poprawie grzechow swoich. Co było,według Chry- 
stusa, figutą niedbania Cbrześciańskiego ; ktorzy 
wiedzą nieszczęście , ktorým Bog grozi na sądzie 
SWOIM ; a postaremu nie Poptawuią SiĘ w WysStĘa 
pkach swoich, przyidą na ten nieszczęśliwy czas, 
że takaż kara:Boska na nich nastąpi, iakiey dos 
znali owi źli ludzie pod czas potopu. - Bog, ktory 
bez zalu karać nie może ludzi  pąkaznie zawsze 
oczywiste dobroci swoiey znaki y w naywięksym 
gniewie, y dlatego przesttzegał przed Ostatnią rui- 
ną tak wcześnie ludzi, aby był ich pobudził do 
uprzedzenia przez pokutę tey kary tak ciężkiey. 
Tóż czyni codzień, grożąc ludziom surowością 
przyszłego sądu swego. Jeżeli zaś nie będą uwas 
Żać na te przestrogi y pogrożki, iako nie uwas 
żali na ten czas tamci , nie unikną pewnego y służ 
sznego karania.  Pokazuie oczywiście w tym po- 
topie , że nie folguje grzesznikom , choćby niemi 
cały świąt był napełniony , y kiedy długo albo 


dufamy nazbyt, albo lekce sobie ważemy iego. 
miłosierdzie , wpadamy nakoniec w surowość ies 


o sprawiedliwości. 
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Potop napełnia całą ziemię , fama Arka uwalnia od 


` niego tych , ktorzy [a w niey zamknięci. Gen: 7. 


Rok świata 1666: przed Narodzeniem 
Chryfiufa 2347. 


GC czas na zgubienie ziemi, y oczyszczenie iey 
ze wszystkich grzechow przez potop zbliżył 
się, rozkazał Bog Noemu , aby napełni Arkę 
wszelkim prowiantem , y dla siebie z domem swo- 
im, y dla zwierząt, ktore ordynował, aby tam 
wprowadził. Rozkazał mu zamknąć tam sześć pat 
z każdego zwierzaczystego , a dwie tylko pary z 
tych, ktore były nieczyste. Gdy ten ordynans był 
wypełniony, wszedł Noe do Arki ze trzema iego 
Synami, Semem, Chamem y. Jafetem, z żoną 
swoią , y trzema żonami Synów swoich , a gdy 
tam weszli, powiada Pismo Święte : że Bog zam- 
kngkdrzwi Arki po wietzchu. W tenże moment 
wypłynęły wody z Nieba, y z wielkim impetem 
napełniły ziemię , y gwałtowny bardzo deszcz nie 
szedł, ale lał przez dni y nocy czterdzieści. Ten 
zaś deszcz, ktory szedł z Nieba w tak szraszneyob = 
fitości , napełnił cały świat , okrył wszystkę zie- 


"mię, y podniosły się wody nad wszystkie wysoko- 


ści piętnaście łokci; stawszy się wyższemi nad 
naywyższe goty. Wszyscy ludzie, wszystkie zwie- 
rzętą ziemskie, wszystko ptastwo niebieskie pogi- 
nęło w tey powodzi, y cokolwiek życie miało, 
zadusiło się w wodach. A gdy wszelkie stworzenie 
tak ginęło , Arka sama zbawiła tych , ktorzy- w 


niey byli zamknięci. Nie mogły iey wody poto- 


pu zatopić, y lubo z wielkim impetem rozlewały 


się na ziemi, przecięż nic nie szkodziły, y owszem 


tym. 


tym bardziey ją ku niebu podnosi 
rzy przedtym z tego żartowali 
- pstwo swoie s y zguba, ktotey SI 
gli, tym im zdała Się cięższa 
uprzedzić, a 


Iy: Ludzie, kto. 
> narzekali na głu- 


sę 


ę schronić nie mo- 

» im lepiey mogli ig 4 
tego nie uczynili. Oycowie Swięci 
konkluduią : że ta Arka była oczywistą fi 

ścioła, ktory iest samą tą Arka gdzie Się m 
leść zbawienie , a kto w nley nie iest 
ochybnie. 


Surą Ko- 
o [4 


loże zna. 


»zgimie nie. | 


Wychodzi Noe g Arki, czyni ofiarę Bogu, ktarą Bo 
przyimuie wdzięcznie : Y obiecuże, że nigdy nie będzie 4 
karać swiata potopem, hokazuiącna Niebie Tęczę na- 4Ą 
znak tey prawdy obiecaney. Gen: Cap: 9. Rok f 
eo Swiatas1667. przed. Cliryfiufem 2348. ł 
E — x j 4 
i j 3 è E A 
C Dy zatopioną wody całą trzymaią ziemię przez. Ei 
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dni sto pięćdziesiąt, ws i 
4 


pomniał sobie Bog na 
; Noego y na 


nim pospołu w Arce 
, Spuścił na ziemię 
ktoty zmnieysząć począł wody, 
cy po zaczęciu potopu , odpocz 
gorach Ormiańskich. 
otworzył okno Arki , 
r dług Pisma będze figur 


tych, ktorzy z 
zamknięci byli. wielki wiatr, 
y w siedm miesię- 
ęła sobie Arka na 
W kilka czasow potym Noe 
y posłał kruka, ktory wen. 
4 grzesznika, nie dbał o tów, 
aby się nazad powrócił do Arki. Ale gołębica, 
ktorą także Noe wysłał , nie znalazłszy mieysca ; 
„gdzieby była mogła noga iey odpocząć oprocz Ar- 
* ki, wrociła się, a w siedmiu dni znowu wypuszczo- 
na, przyniosła Noemu w pysku swoim gałązkę oli. 
wy zieloney , ktora znaczyła poiednanie się Boga 
z światem , y koniec pomsty , ktorą Sprawiedli. 
wość ściągnęła: . Poznał Noe z tey gałązki zie 


loney 
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i - 
|  loney, Żeijuż Rip: ustąpiły , zdiął wierzch Arki, 
ji y obaczył, Z emia iuż była oschła , a ode- 
! brawszy poty rdynans Boski, wyszedł 
f sam, y wyprowad tę y dzieci, y wszystko 
to, co tam było zamknięto: w rok potym lak tam 
i wszedł, (bo. przez tak“dřługi czas trwał potop } 
P. naypierwsza rzecz, ktorą uczynił Noe wyszedł- 


| szy z Arki, była ta: że wystawił Oltarz, ofiaruiąc 
kb: Bogu ze wszystkich zwierząt y ptastwa czystego ; 
f ktore były w Arce, ha wyznanie y odwdzięczenie 
protekcyi tak osobliwey w uniwersalney całego 
świata ruinie. Przyiął wdzięcznie Bog tę ofiarę, y 
obiecał niezłorzeczyć więcey ziemi dla grzechow 
ludzkich. Pobłogosławił D Noemu, y iego dzieciom, 
ý rozkazał, aby pomnażali świat. Wzbudził we 
Wszystkich zwierzętach ziemskich boiażń ich ; da- 
jąc im nad zwierzętami moc doskonałą, y > 
iąc im, aby ich pożywali ; ; czego do tych czas był 
nie pozwolił, dawszy ie na pokarm , iako przed- 
tym uczynił: był z owocami y z ziołami ziem 


Skiemi. Uczynił wieczny pokoy z Noem y iego 
dziećmi, y' chciał, aby Tęcza na Niebie była 
iakoby-znakiem , ktora ile razy się pokaże, wspo- 
mni sobie na te pakta, ktore z niemi zawatł, 
y niedopuści, aby ziemię ' zalać wody miały. 
Jakoż dótrzymuie tego w skutku, y po tym 
| pierwszym potopie nie podobnego nie pokazało 
| Się na ziemi , lubo się znalazło tak wielu godnych 
| potępienia występkow. Ale obietnice Boskie są 
wierne: kontentował Się oczywiście skąrać raz , - 
aby pokazał , że może to uczynić zawsze , y że 
może wykorzenić łacno wszystkich grzeszników, 
lubo 
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lubo teraz tylko niewidomym karze ich karaniem. 
Ta Tęcza iest zadątkiem iego przeciwko nam do. 
broci » y tozkazuie nam w Pismie S. żebyśmy gdy 
ią obaczemy , błogosławili tego, ktory ią uczynił. 


Drugi Syn Noego Cham naśmiewa fig z Oyca fwe- 
go, ściąga na fię ptzeklęftwo. Gen; 9. 


"Dy przeklęstwo Boskie oddaliło się od ziemi ; 

a Noe z swemidziećmi oddychał po nieszczę- 
ściach przeszłych , spominaiąc sobie miłosierdzie 
Boskie ; ktore mu uczynił , stala się rzecz pewna, 


ktora pokazała oczywiście, iak iest ciężkie Zea ` 


psowanie człowieka; iako widok, choć naystra- 
sznieyszego sądu y kary Boskiey , nie czyni go 
rozumnym , nie utrzymnie w sercu prawdziwey 
sądow Boskich boiaźni. Ze trzech synow Noego, 
ktorzy tak cudownie zbawieni byli W Arce, y. 
ktorych: Bog zachował, aby przez nich napełnił 
świat cały , znalazł się ieden, ktory zarobiwszy 
na prźeklęstwo Qyca, ściągnął na się przeklęe 


stwo także Boskie, y ktory miasto tego , coby * 


był miał być pierwszym Swiętey 5 familią 
Stał się począckie m nieszczęśliwey potomności, 
na ktorą Bo 08 nie miał, tylko z gniewem pa- 
trzyć. Bo wten'czas gdy Święty. cęzławiek Noe 
wyszedł z A ki, czytamy w. Pismie S- że pilno- 
wąć y. pracówać około ziemi począł , a między 
inszemi robotami zaszczepił też y winnicę. A gdy 
zażył z hiey.owocu , y napił się, nie znaiąc mocy 
wina, zagrzawszy- sobie mocno głowę; usnął, 


aswe Śnie nie należytym sposobem, y: wstydowi > 


prze- 
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przeciwnym leżał. Cham drugi syn iego postrzegł- 
szy, miasto tego coby był powinien uczynić , do 
czego go skromność mądtego syna pobudzić mja- 
ła , wziął to sobie przeciwnym sposobem za oka- 
zyą y materyą żartu, Nie kontentował się tym, że 
się sam naśmiewai z OQyca, ale ieszcze chciat, aby 
y drudzy iego bracia pomogli mu kompanii, ucie- 
chy , y występku: pobiegł do nich opowiadaiąc, 
y przyprowadzaląc na to mieysce, gdzie piiań- 
stwem żaśpiony leżał Ociec. Ale Sem y Jafet nie 
pochwalili tey brata swego śmiałości , y 0- 

/ wszem płaszczami go oktywszy odstąpili ; cze- 
go, obudziwszy się Noe; gdy się dowiedział , ga- 
nił Chamowi to; y tegoż momentu przeklinał go. 
Wrożył mu, że będzie wiecznie sługą sług braci 
swoich; przeciwnym zaś sposobem błogosławił 
Semowi y Jafetowi, obiecuiąc im długą y szczęśli- 

"wą potomność na przyszłe czasy. Historya ta 0- 
czywiście uczy dzieci respektu przeciwko Ro- 
dzicom, ktorych szanować Bog każe, y ukrywać 
ich defekty , ieżeli ie maią, ani z nich żartować 
sobie y śmiechow robić. 


Pyfzni ludzie wyfławić chcą wieżą aż do Nieba, 
przelzkadza Bog tey imprezie tak ich pomię(z0- 
wjey ięzyki, ze ieden drugiego nie ro- 
umial, Gen: Ii» 

Oczy się rozmnażać dzieci Noego na ziemi, 

y w krotkim czasie tak wielka ich poczęła 
być liczba , że nie mogąc mieszkać pospołu , u= 
myślili oddalić się od siebie, y w rożne ziemi 
hdać się części, Ale przed tym oddaleniem się 
SZ RNA B2 „Wzięli, 
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„wzięli przed się imprezę , w ktorey pokazali YO- 
¡wng głupstwu swemu prożność. Podźmy , mowił 
ieden do drugiego: zbuduymy, miasto ; y wystawa 
«my taką: wieżę , ktoreyby wysokość podniosła 
się aż do Nieba. Ta mniey rozumna intencya dwie 
miała przyczyny iednako proż źne: pierwsza, aby 
imię swoie uczynili byli wieczne przez tak py- 
szną fabrykę; druga, aby się bronić mogli Bo- 
gu , choćby chciał drugi raz Skatać świat poto- 
pem, ktory rozumieli że im nie miał szkodzić , 
iakby tylko byli tey wieży dokończyli. Ale Bog, 
ktory y na ten czas pokazać chciał, że przez po- 
korę iedyną podnieść się może prawdziwie czło- 
wiek, y że bardziey myślić powinien o tym, 
; jakoby pokutą mogł zmiękczyć gniew Boski, a nie 
szukać obrony w prožnych ja przeciwko iego 
pomście : Zstąpił na ziemię, mowi Pismo: Dy 
obaczył tę wieżą , ktorą budować zaczęli syno= 
wie ludzcy, y Żartuiąc z tak śmieszney imprezy 
rzekł: Wszyscy ci ludzie iednym mowią ięzy- 
kiem, y zdadzą się tak być upartemi, że nie 
przestaną dokończać, co zaczęli. Dla czego pos. 
mieszam ich ięzyk tak dalece , aby ieden dude 
go mowiącego nie rozumiał ; y w tenże moment 
spuścił Bog w ięzyki ich taką konfuzyą , w sto- 
watąką mięszaninę, Że rzecz była im niepodo- 
bna, aby ieden drugiego zrozumiał , co ktory 
mowił. V tak musieli porzucić niedokończywszy 
dzieła owego prożności, y oddalić się w rożne 
kraie. Co dało .okazyą do nazwania tey wieży : 
wieżą Babilońską , to iest: wieżą konfuzyi, aten 
pyszny budynek był figurą, według Swiętego Bere 
narda 
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narda „tegos co świat miał w dalszych wiekach 
czynić; w ktorych nie myśli o niczym bardziey, 
iako otym, żeby podnieść przeciwko Bogu wy- 
soką wieżę , żeby się assekutować przeciwko: tego 
sprawiedliwości , żeby się przeciwić 1ego wielko- 
Sci; bardziey otym myśląc, aby wieczną imie- 
nia swego na ziemi zostawić pamiątkę , aniżeli 
statać się o prawdziwą w Niebie wielkość. 


Mofa Bog Abrahama, y rozkazuie. mu, aby par 
rzucił ziemię Chaldeyfkt, y zbliżył fię do tey, 
ktorą mu Bog obiecał. Gen: 1zmo. Kok świata 


2083. przed. Clwyfiufem 1922. 


Otym iak ludzie wielkiey zażyli pracy, aby 
byli wywyżźszyli Babilon Miasto Bogu rebel- 
lizuiące ; ktore chcieli, aby do końca świata trwa- 
ło; umyślił też w ten czas Bog założyć funda- 
ment Miasta S. to iest + Kościoła Świętego ; y 
chciał aby Abraham był początkiem familii wy- 
braney y wierney , ktoraby się nie skończyła ni- 
gdy. Ten człowiek Swięty był synem Thate, y 
mieszkał z Qycem swoim w mieście Ur, w kraiu 
Chaldeyskim , gdzie bałwochwalstwo panowało , 
y tam dał mu Bog owo przykazanie ; Wynidź 
-z twoiey ziemi, z twoiey Oyczyżny, z domu Oy- 
ca twego, a podź do tego kraiu, ktoryć pokażę, 
uczynię cię głową y Qycem licznego ludu, y 
uczynię, że imię twoie będzie sławne. . Błogosłą- 
wić będę wszystkim tym, ktorzyć błogosławić 
będą, złorzeczyć tym będę , ktorzy cabe. ZAOTZE- 
czyć będą, y w tobie wszystek lnd: zięmski bę- 
dzie ubłogosławiony. Uwierzył bez żadnego. skru- 
B3 puiu 
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pułu tym słowom Boskim Abraham, ktory mu 
obiecał tak wielkie dwa szczęścia ; pierwsze, że 
miał być początkiem wielkiey familii, drugie, 
że miał ubłogosławić ziemię, wtym , ktory miał 
kiedyś wyniść ze krwi iego. Porzucił tedy 
OQyczyznę swoię z Tharem Oycem swoim, y udał 
się do Haran Miasta Mezopotamii, zkąd po śmierci 
Qyca swego poszedł do ziemi Chanaan z Sarą żo- 
ną swoią,y Lotem swoim synowcem: gdy tam 
stanął , odńowił znowu odbietnicę swoię Bog, 
że mu miał dac cały ten Kray, gdzie był na 
ten czas, a Abraham uniżaiąc się Bogu , ktory 
iako Pan rozdawał Krolestwa komu chciał, od- 
bierat komu się podobało; zbudował Ołtarz na 
tym mieyscu, aby tam imię iego wielbił, Mie- 
szkąiąc w tym krain nielaki cząs , przyszedł wiel- 
ki głod, ktory go przyniewolił , że się obrocił 
do Egiptu z Sarą „y całym domem swoim. U. 
ważaiąc zaś, że piękność Sary żony swoiey mo- 
gła mu szkodzić , boiąc się , aby Egipcyanie za- 
kochawszy się w niey , nie zabili go, chcąc po- 
tym wziąść żonę iego bez żadney przeszkody, za- 
żył sposobu niewinnego, y prosił Sary , aby: 
przed wszystkiemi powiadała , Że była iego sio- 
strą, co słusznie y bez kłamstwa mowić mogła, 
aby miasto tego, coby go zabić byli mogli, gdy- 
by się żoną iego pokazała, tym lepiey.go tra- 
ktowali dl4 iego siostry. Czego się Abraham oba- 
wiał , to się stało, dziwuiąc się Egipcyanie pię- 
kności Sary, opowiedzieli to Krolowi Faraono- 
wi, ktory ią sprowadzi naswoy pałac , bardzo 
dobrze utiaktowano Abrahama, iako brata iey, 
Ale 
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Ale Bog umiał uwolnić czystość Sary “2 tęku 
Faraona , y zesłał na tego 'Kroła tak wiele kä- 
rania , że Sżukaliąc z pilnością ich przyczyny , 
dowiedział się nakoniec, że Sara była żoną Abra- 
hama: eddał mu ią tedy zataz, skarżąc się ra 
niego , że mu z początku prawdy nie powiedział. 
Tak ten Pan ( mowi S. Ambroży ) lubo Bał. 
wochwalca , brzydził się cudzołostwem , y nie- 
chciał uktzywdzić iednego cudzoziemca , ktorego 
glod sprowadził wiego Państwa. W ten tedy spo. 
sob poczynał powoływać do siebie tego , ktorego 
obrał za Qyca wszystkich wiernych. - Traktował 
go według stałości y stateczności: wiary iego , 
przywiodł go, że porzucił ten kray swoy, w, 
ktorym był možny , a osadził się w tey ziemi; 
w ktotey z początku napadł na głod ciężki , dla 
ktorego musiał włoczyć się z wielkim niebeśpie- 
czeństwem po cudzych kraiach , inszey tam nie- 
znayduiąc pociechy , tylko tę , że wiedział zapea 
wne , że taka byłą wola tego Boga, ktoremu 
wiara iego ochotne powinna byla, y świadczyła 
zawsze posłuszeństwo. Ale Bog pokazał oczywi» 
ście ze wszystkich uwalniając go niebeśpie- 
czeństw, że niczego bać się nie trzeba nigdy”, 
kiedy idziemy za wolą Boską, y kiedy odważa: 
my się narzecz iaką niebeśpieczną , abyśmy tyl- 
ko pokazali, że dufamy Szczerze słowom iego, 
on Sam stale "się naszym Obrońcą, y wyptro- 
wadza nas szczęśliwie ze wszystkiego nieszczęż 
ścią, ktore nas'otacza. 
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Pafievze Abrahamowi. powadzili. fig z. Lotowemi , 

y dla, tego oddzielili fie Panowie od: fiebie. A Lot 

udał fię ku Sodomie.: Gen: 13. Kok świata 2084. 
przed Chryflufem 1920. 


y Rociwszy się Abraham z Egiptą z żoną swoią 
/ Sarą y Lotemsynowcem swoim na to mieya 
sce, z ktorego byli wyiechałi , to iest + do Bethel, 


przyszedł do tego nieszczęścia, ktore na zawsze 


przywiązane było do diego bogactw. Bo że oba- 
dway byli bogaci, wszczęły się zwadki międz 
YNY: gACL ; ęly Się guzy 


pasterzami ich trzod, ktore pokazały , tako, Pi- 


smo mowi: że nie mogą z sobą dłużey mieszkać, 
y że ich ieden kray nie zniesie, Załosny był 
bardzo Abraham na te zwadki, y uważając na 
, w G 
przyszłe czasy nieszczęśliwości, ktore te poswarki, 


między domowemi ściągnąć mogły , spływaijąc od, 


sług do samych Panow; słuszne uważenie , ktore 
się w sercu iego wznieciło , przyprawadziło ga, 
do tego , aby pomyśli, ba y wykonał tak naye 
prędzey spolne oddalenie się. Y dla tego po- 


szedłszy do Lota rzekł mu; abysmy się ymy, 


( proszę cię o to serdecznie ) y twoi z moiemi, 
nie wadzili pasterzami, bo jesteśmy bracia j- to: 
jest bliskiemi krewnemi, wszelka ziemia test do, 
twego upodobanią, proszę cię tylko- abyś, się 
odemnie oddalił. Jeżeli się ty udasz w lewą, 
ia poydę w prawą, ieżeli ty w prawą, to ia 
wezmę w lewą. Ale Lot nie pokazał, akceptuiąc 
to co mu ofiarowano, tey tostropności, ktorą po- 
kazał Abraham, gdy mu to ofiarował, Bonie po~ 
myśliwszy nad tym , iaka to będzie szkoda, gdy 
się od takiego oddzieli człowieka, y nie uważa» 
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jąc, że lepieyby było niewiedzieć iaką cierpieć 


jYzecz „aniżeli ten rozdział, bez żadney trudno- 


ści pozwolił na to ,ęo mu proponował Abraham , 
nakłonił się mniey rozumnie , iako mowi Swięty 
Ambroży ; do zrzodła tysiąc piebeśpieczeństw. 
Nie myślił tedy, tylko zeby był obrał stronę, 
w ktorą Się miał udać , y nie poradziwszy się w 
tey okazyttylko rozsądku swoich własnych oczu, 
obrał sobie ten kray, ktory mu się zdał być nay- 


pięknieyszy y nayweselszy, y poszedł -mieszkać 


do Sodomy. Oddaliwszy się od kompanii nayświęt- 
szego , ktory mogł być w tedy na święcie,człowie- 
ka, wpada w kompanią naywiększych między lu- 
dzi niezbożnych, y oddalaiąc się z wielkiey lek- 
kości od; swego Stryią , przyszedł do Miasta , na 
ktore iuż Bog z gniewem począł był patrzać , y 
ktorego więcey nie mogł wycierpieć występkow. 


Uwalnia Lota Synowca fwego, z rąk nieprzyiaciel- 

fich Abraham, naywyżjzy Kaptan Melchifedech 

blogofławi iemu. Krol Sodom/ki ofiarnie mu Lu- 
py, ktorych nie przyimuie. Gen: 14. Rok, Swin- 
tą 2092. przed Chryftufem 1912 


| AJ Krotkim czasie iako się Lot oddalił od Abra- 


ama , stał się taki przydadek, ktory po- 
kazał, żę Abraham nie z oziębłego afektu ten 
oddział proponował, y że Lot z niewielką chwy- 
cit się go odwagą. Czterech Krolow się złączy- 
wszy z sobą, y splądtowawszy ktaie bliskie So- 
domy, Krol Sodomski y czterech inszych z bli- 
skich Państw złączyli się na danie odporu nastę- 
puiącym, y na swoię obronę. Ale pięć tych 

B5 Kro- 
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Krolow przez onych czterech są zwyciężeni, y 

Krol Sodomy musiał uciec z czterema swemi. Kolli- 

gatami. Czterech Krolow widząc się zwyciyżca- 

mi, udali się ku Sodomie , aby hogatą otrzyma- 

li zdobycz ,. a między inszemi więźniami , wzięli 
y Lota ze wszystkim tym ,'. cokolwiek « miał. 

/Wymknąwszy się ieden z potrzeby , przybiegł da- 
jąc znać 0. tym Abrahamowi , ktory na sercu po- 

ruszony będąc nieszęściem swego Synowca, nie 

trawił czasu płacząc, ale zaraz myślał o tym, 

iakoby go był mogł wybawić z rąk nieprzyia- 
cielskich. Wziął trzysta ośmnaście sług nayod- 

ważnieyszych ,coich mogł mieć, y udał się za 
temi czterema Krolami: błógosławi Bog tey 

woynie , do ktorey, sama miłość wzbudziła tego 

Świętego Patryarchę , y w ktorey pokazał oczy- 

wiście, że wszystkę swoię nadzieię bardziey poź 
kłada w gBogu, niżeli w mocy 'woyska swego. 

Zatamował tą małą ludzi liczbą bieg zwycięstw 

czterech Krołow, y uczynił więcey sam, niżeli 

owi pięć pospołu uczynić mogli : bo uderzywszy 

z ludźmi swemi na tych czterech Krolow, zwy= 

ciężył ich, tozegnał y gonit daleko tych, kto- 

fzy uciekali. A tak uwolnił Lota zach ręku ze 

wszystkim tym , co mu byli wzięli. A Krol 50- 

domy dowiedziawszy się o akcyi tak sławney ,. 
zastąpił Abrahamowi , wyświadczaiąc mu swolę * 
pociechę y wdzięczność. A w ten czas pokazował 

się Melchisedech ow człowiek tak sławny , ktore- 
go Pismo 8.,zowie Kaplanem Naywyższego Bo- 

ga, ktory na ten czas ofiarował chleb y wino, 

a tę ofiarę wszyscy Qycowie Święci brali iako 
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za iednę cudowną figurę ofiary Kościoła , ktorą 
Chrystus prawdziwy Kapłan, nie wedle porządku 
Aarona, ale Melchisedecha miał postanowić , kto- 
raby trwała aż do końca wiekow.  Błogosławił 
potym Abraham, y dziękował Bogu, że w ręce 
iego wpadli nieprzyiaciele iego. A kiedy zdało się, 
że na niczym nie schodziło sławie Abrahama, 
Krol Sodamy chciał go przynaglić , aby niżeli się 
powroci do domu , wziął wszystek Łup ; ktory- 
kolwiek odzyskał z rąk nieprzyiacielskich, ponie= 
waż ten słusznie mu należał. Ale Abraham nies 
chciał tego uczynić żadnym sposobem , y przy= 


| siggi, że na iednę nitkę nie weźmie ze wszystkiey 


tey zdobyczy ; boiąc się, aby ‘się kto nie znalazł 
na ziemi, ktoryby mogł się chełpić ,sże uboga- 
cit Abrahāma. z = 


Przeciwia fię Agar Sarze Pani fwoiey, gani iey 
to Sara furowo ; Agar nie mogąc tego cierpieć, 
ucieka z domu na pufzczą, gdzie Anioł perfwaduie 
iey, aby [ię wrociła do Ka. Gen: 16. Kok świą- 
ta 2093. przed Chryflufem 1911, 


Owrociwszy Abraham z zwycięstwa ze czterech 
Krolow ‚y oddawszy Lotowi pierwszą lego 
wolność, zażywał w domu swoim takiego szczę= 
ścia, że mu na niczym nie schodziło, tylko mu 
iednych nie dostawało dzieci, ktorzyby: dobr ie- 
go tak wielkich mogły być dziedzicami. Ale 
W tym punkcie chciał Bog iego ukontentować 
pragnienie, y zawdzięczyć pokorną submissyą , 
ktorą pokazywał w niepłodności żony swoiey ; 


: Przez syna, ktorego mu obiecał przeciwko wszel- 


kie- 
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kiemu podobieństwu. Widząc Abraham iaka była 
moc tego , ktory mu tę czynił obietnicę, bez 
Żadnego, wątpienia wierzył, y wolał zapomnieć 
wszelkiey racyi naturalnej ; niżeli wątpić o sło- 
wach tego, ktory do niego mowił : w krotkim cza- 
sie potym Sara sobie stęskniła , że Abraham był 
bez dzieci , prosiła go , aby sobie Agatę służebni- 
cę iey wziął za żonę , y zastąpił niepłodność 
iey płodnością słażebnicy. Poznał Abraham ( ia- 
ko to Święci Oycowie uważaią ) że Sara wzbu- 
dzona była osobliwym instynktem Boskim do tey 
propozycyi, y zezwolił na nię. Ale doznawała po- 
tym przez doświadczenie , że to, czego sobie ży- 
czyła dla swoiey pociechy , stało, się iey przeci- 
wnym sposobem nową umartwienią: przyczyną ;, 
bo Agat widząc się być uczczonąj.Od Pana, y 
ciesząc Się wielce, że urodziła Syna, lekce sobie 


ważyła Sarę iako niepłodną , y nie przypominała z 


' sobię, że ona była iey Panią. Uskarżała się 2a- 
raz na to Sara przed Abrahamem, ktory pokazu- 
iąc, Że się nic nie przyczynił do nierostropności 


Agary, y że iedynie tylko dla iey proźby. czy j 


niłto, oddał ią Sarze zupełnie , pozwalaląc, aby 


ią karała iakoby się iey tylko podobało. Zaży- | 
wała tedy Sara swoicy powagi, y karała Agaç g 


tak żywo, że nie mogąc więcey znieść tak su- 


cowych traktamentow ; wyszła z domu y uciekła. ; 


Ale gdy była na puszczy blisko iednego zrzodła, 
pokazał się iey Anioł Pański, y spytał , zkąd y do- 


kąd idzie? ona mu odpowiedziała szczerze , Że Ux 
cieka od gniewu swoiey Pani. Rozkazał iey Aniol, 


aby się wzociła do Bary , żeby się iey upokorzyła, 
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wyznaiąc słuszne panowanie ; ktore nad nią miała. 
Bog, ktory mie mięsza nigdy porządku sprawiedli- 
wości, Upokarza zawsze tych, ktorzy powinni 
podlegać tym,do ktorych należą, y miasto tego że- 
by się Agar podnosić miała przez tó , że się Matką 
stała, y że łaskę extraordynaryiną odebrała , chce 
przeciwnym sposobem, aby pokora nasza tym bars 
dziey rosła, im więcey iesteśmy podniesieni w:ho+ 
norze , bo nikt nie iest przed nim wielkim ,.tylko 
według proporcyi, iako iest pokornym. 


Abraham „przy yimuie trzech Aniotow , ktorzy obiecuig 
Sarge, że w Rok miata mieć Syna. Gen: 18. Rok 
świata 2107. przea Chrýjtujem 1897. 


M Rociwszy się Agar w dom Abrahama , uro- 
dziła mu ale syna, ktorego na amano 
Jzmaelem. We trzynaście lat potym pokazał się 
Bog Abrahamowi, chcąc z nim tym ściśley się 
eye y odnowić wszystkie obietnice , ktore 
mu przedtym uczynił.  Odmienił naprzod imię 
iego, y co się przedtym zwał Abram, rozkazał 
aby się potym zwał Abrahamem; a żona iego, 
ktora Się dotąd zwała Saray , aby się na potym 
nazywała Sara. Rozkazał mu obrzezanie , iako 
znak tey przylaźni , ktora się między niemi za- 
wierała, y obiecał mu, że Sara urodzi mu syna, 
ktotego napełni wszelkiemi błogosławieństwa- 
mi , y z ktorego wynidzie tak wiele Krolow , y tak 
wiele narodow. Na te słowa Abraham padł ustami 
na ziemię , y począł się śmiać , mowiąc w sercn 
swólm : Męszczyzna we sto lat czy możeż mieć 
syna, a Sara w ośmdziesiąt lat czy możeż ieszcze 
fOe: 
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rodzić ? Ale Bog upewnił go w tym y odszedł: 
W krotkim czasie potym gdy Abraham pod czas 
gorąca siedział sobie przed swoim mieszkaniem, 
postrzegł ttzy osoby zblizaiące się, a ci byli 
Aniołowie, a kiedy miłość iego nie pozwoliła, 
aby Kto minął bez pokażania ludzkości , poszecł 
przeciwko 'nim ; ukłonił się z wielkim respektem; 
prósi aby wdomu iego spoczęli, aby im umył 
nogi, a potym naldhąpa: Na co gdy zezwolili 
oni, biezat prędko, y roskazał Sarze , aby upies 
kła trzy podpłomyki , bieżał sam do swoiey trzo- 
dy, y wziął ciele bardżo tluste , ktote -lak nay- 
prędzey nagotować kazał , y swoich nim często- 
wał gości. Po iedzeniu spytali się. Abrahama j 
ktory im posługował , gdzie była Sara żoną ic- 
go? odpowiedział Rola > ze była w izbie ; 
bo oni pod drzewem iedli. Aniołowie upewnili 
go, że W krótkim czasie gdy się powrocą , Sata 
urodzi mu syna, co gdy usłyszała Sara, poczęja 


się śmiać, ale Anioł spytał Abrahama , czemuby” 


się śmiała , y czy iest iaka rzecz trudna Bogu? 
Sara zląkiszy Się zaprzała się tego , że się śmiała 


Aniołowie zsaniwszy iey to , że nie mowił: pras, 
8 3 > 


wdy, odeszli precz, a Abraham wyprowadził ich. 


Przyimuie Lot do. domu [wego Aniotow , Sodo: 
mitowie chcą im gwałt uczynic, ale ich Anige 
fowie slepota karzą. «Gen: 19. 


PO? obietnicy wyraźney , ktorą Bog uczynił 

Abrahamowi, że Sara prędko wodzić miała 

syna , namienił mu odchodząc, że miał zagubić So» 

domę, boa grzechy tego ludu. wołały o pomstę aż 
do 


| CAROJEC 3: 
do Nieba , y. obiecał Abrahamowi, ktory mu sup- 
plkowat, abyoprzepościł sprawiedliwym w tym 
mieście się znayduiący m; że ieżeli zńaydzie przy= 
naymniey ich dziesięć , przepuści dla nich tak 
złemu ludowi. Przyszło tedy dwoch Aniołow ku 
wieczorówi do Sodomy wi luot ktory: siedział na 
ten czas przy bramie mieyskiey ; poszedł prze- 
ciwko nim jak przędko ich postrzegł , y pokazał 
że w pośrzodku tąk złego Miasta utrzymywał się 
w tych cnotach , ktorych Się nauczył od Abraha- 
ma, gdy z nim mieszkał. Prosił ich tedy , aby 
do iego wstąpili domu, y. tam przenocówali, a 
potym nazaiutrz w przedsięwziętą się puścili dro- 
g$- Wzbianiali się zrazu. Aniołowie , y nieprzyi- 
mowali tey ochoty, mowiąc : że przenocuią w 
tynru Miasta tego. Ale prawdziwa miłość ; ktora 
się tym bardziey grzeie trudnością y przeszkodą , 
wzbudziła Lota aby tak gorąco prosił tych dwoch 
gosci, ŻE nakoniec zezwolili, y do domu iego 
weszli  Przyiął ich z niesłychaną ochotą, y nad 
zwyczaj częstował ; ale gdy spać mieli iść, mlo- 
dzi ludzie miasta tego wzbudżeni szpetną passyą, 
ktora im była zwyczayna , otoczyli dom Lota; 
pytali go, gdzie byli ci dway młodzianie , ktorzy 
do niego weszli, chcąc koniecznie , aby im ich 
wydał. Ciężkim żalem przerażone było serce Lo- 
towe , widząc , że w niebeśpieczeństwie były te 
dwie osoby , dla ktorych rozumiał być beśpie- 
czne mieysce dom swoy, y w górącey miłości 
uważaiąc, że goście lego, y cudzoziemcy powinni 
byli wszelki. znać respekt. Wyszedł tedy przed 
dom swoy, aby mowił z niemi, y pexswadował , 

; ; aby 
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aby tak złego Swego poprzestali przedsięwzięcit. 
Ale oni odepchnęli go, y wyrzucali , że sam b= 
dąc cudzoziemcem ; chciał ich uczyć. V iużsię 
gotowali do uczynienia gwałtu ostatniego; gdyby: 
Aniołowie nie byli przyszli ptędko na pomoc ie- 
go, Y nie wciągnęli gó byli do domu. Gdy drzwi 
zamknięto ; ospuścili ślepotę na onych wszystkich 


4 


ludzi, ktorzy (iako Pismo S- wyraża ) snie. nie | 


tracąc furyi, ktora ich zagrzewała serce ; szukali, 
aby uczynili dosyć: woli swoiey, yw ślepocie sa 
mey; y chodzili około domu Lota macaiąc aby 
jakie znaleźli weyście. 

Rozgmiewany Bog na [zpetne Sodomy "grzech 
RRP na » -> * na imfze SAWY 
defzcz. ognifły » Y fiarczylty. Gen: 19. 

Rok tenże 2107. 


Wolniwszy Aniołowie Lota od tego gwatiu; 
== Ktory domowi iego Sodomitowie > uczynić 


chcieli, opowiedzieli mu, że Bog ich posłał na za» Ę 


tracenię Miasta tego, aieżeliby miał corkę iaką 
albo zięcia jakiego » aby iako nayptędzey Wypro- 
wadził ich zsobą z Sodomy, Ktorey głosy po- 
dniosty się aż ku Niebu , y ktora słuszne kara- 
nie ża swoie odbierze grzechy. Lot prędko po- 
szedł przestrzegaląc tych; ktorych sobie był na- 


znaczył za zięciow, ale Oni w żart obracali przew , 


strogę 1ego „ y wzięli ią iako za faki sen. Gdy 


` począł być poranek , przynaglali Aniołowie Lota, 


aby wyszedł z żoną y dwiema corkami , ieże- 

liby nie chciał zginąć z drugiemi, a kiedy zwłoczył 

nieco , wzięli go za rękę , Y wyciągnęli Za miasto; 
roska- 
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rozkazuiąc , aby się schronił iak nayptędzey od 
zguby , ażeby się wzad nie oglądał. Prosił Lota 
pozwolenie , aby się mogł wrocić do Zeger, y 
obiecali mu to, byle: się spieszył, niechcąc nie za- 
cząć, ażby był do tego doszedł Miasta , ktore dla 
niego uwolnić obiecali. Gdy tam wchodził Lot; 
spuścił Bog.ognisty y siarczysty deszcz, ktory 
strawił zaraz Sodomę, y insze miasta z kraiem oko- 
licznym , y ze wszystkiemi temí, co tam mieszka 
li. Lotowa żona zląkłszy się hałasu, ktoty słysza« 
ła, zapomniała zakazania Anielskiego , zaraz teź 
ciekawość iey skarana była. Bo obeyrzawszy Się 
nazad , obrociła się w bałwan soli, y stała się na 
przyszłe czasy lekarstwem przeciwko zepsowaniw 
słabych dusz , ktorzy wszedłszy w ciasną drogę; 

zatrżymuią się y oglądają się na to, co porzucili. 
zląkłszy się Lot cym co się dostało czterem owym 
miastom , y bolące się aby toż nie potkało Zeger, 
gdzie się grow , wyszedł z niego prędko , y 
udał się do tey gory, ktorą mu byli zrazu nae 
znaczyli Aniołowie, gdzie mieszkał sam ieden z 
corkami swemi. Gdzie corki rozumieiąc że tyl- 
ko same zostały na świecie , y Załuiąc skończe- 
nia ludzi, podpoiwszy Oyca zostały Matkami. 


Abimelech Krol Gwar wziął gwałtem Sarę aonę 
Abrahama, ktorą rozumiał być Siofwą tego, od- 
daie ią zupełnie bez krzywdy Alwahamowi. 
Gen: żo. Rok tenże 2107. 


Usiał Abraham po zgorzeniu Sodomy porzu 

cić to mieysce, gdzie mieszkał, y udać się ku 

Gerarze, gdzie wpadł w niebeśpieczeństwo od Kro- 
la 
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Ja tamtego mieysca dla Sary żony swoiey, w kto» 
rym był w. Egipcie od Faraona. Bo gdy tam 
Stanął, porwać kazał Sarę Abimelech Krol Ge- 
raty , ktora się mieniła być siostrą Abrał 1ama 
iako powiedziała w Egipcie, y kazał ią przypro= 
wadzić do siebie. Ale Bog, ktory był zawsze 
, Obrońcą życia Abrahama, y czystości Sary , nie 
ochraniaiąc y samych Krolow, kiedy im iaką tu- 
czynić chcieli krzyw ię, postraszył tego: Pana 
śmiercią, ieżeliby co myślał o tey białeygłowie , 
y oznaymił , że Abraham był iey mężem. * Zadzi- 
wit się niesłychanie Abimelech, gdy się widział 
bliskim grzechu tak wielkiego , nie wiedząc, żeby 
była cudzą żoną , oświadczył się tedy w prosto- 


cie przed Bogiem, że. mu ukryto prawdę ;*pox.. 


wiedziawszy , że była siostrą Abrahama.  Przyiął 
Bog wymowkę iego , y oznaymił mi, ze dla tey 
przyczyny chcial go ochronić od tak wielkiego 
występku, pokazuijąc oczywiście , iako zwykł ka- 
rać tych, ktorzy czystość łoża małżeńskiego śmie- 
iąmazać niewstydliwemi postępkami.  Przestra= 
szony Abimelech y groźbą Boga, y imaginacyą 
grzechu, ktorego był bliskim, wstał w pułnocy , 
zwołał, swoich dworzanow , opowiadaiąc im tO, 
czego doszedł , kazał także przyiść Abrahamowi, 
y skarżył się przed nim o to, Że mu ukrył pra- 
wde, pytaiąc się co mu zawinił, że chciał tak 
wiele nieszczęścia ściągnąć na osobę, y Krolestwo 
iego? A kiedy z żalem narzekał na proceder Abra- 
hama, on mu odpowiedział: że gdy wszedł do 
miasta iego, nie wiedział, ieżeli poddani iego 
mieli ak. bozh Boską, y źe obawiaiąc się „ aby 


g0 


t 


„Sara sama karmiła 
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go nie zabito, chcąc po śmierci iego mieć żonę 
iego , prosił Sary, aby powiedziała, że iest siostrą 
iego , takoż też prawdziwie nią była, y że nie 
więcey tu. nie uczynił nad to, co czynił -na 
wszystkich mieyscah , gdzie tylko przechodził, 
X tu zatrzymał tenże swoy zwyczay. Przyiął 
tę wymowkę Abimelech , y oddał Abrahamowi 
Sarę, pizydawszy mu wiele podarunkow tak w piç- 
niądzach, jako yw bydłach', a edchodząc od Sa- 
ry , rzekł do niey z śmiechem , że dał iey bratu 
(iako go zwała )tysiąc szstuk stebrnych, aby (mo= 
wi S- Ambroży ) kupiła sobie zasłonę na okrycie 
głowy swoiey , wszystkim pokazuiąc na potym lu- 
dziom,, że była mężatką ; prosił iey także , aby 
sobie. wspomniała na te nieszczęście., ktore go mu 
chciała przyczyną być, y zeby się chtoniła tego, 


„aby kto inszy w podobne nie wpadł. Abraham 


odchodząc prosił Boga za Abimelecha > y uwolnił 
80 zaraz Bog od tey choroby, ktorą był zarażony, 
y cały dom iego dla Sary , ktorą był wziął. 


Widząt Sara, że Śłzmael Syn Agary zle traktował 
małego Gjzaaka , profita Abrahama, aby iq z Sys 
nem wyfat z domu, a zaak Jam byt dziedzicem 
według obietnicy Bofkizy. Gen: 21. Rok świata: 
2108. przed Chryfiufem 1896. 
Ypełniwszy Bog obietnicę swoię , ktorą dał 
Sarze, iż urodziła Syna w starości Swoiey w 
ten czas właśnie > gdy iey Bóg naznaczył , dał mu 
Abraham imię Jzaaka, y obrzezał g0 osmego dnia, 
80, lubo wielkiey godności, ia- 
ła. (a) Gdy czas przyszedł od- 
62 dalić 
[a] Rok Świata, 2173. przed Chrystusem 1891, 


ko iaka Xiężna by 
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dalić go odopiersi, wielki uczyniła bankiet na 
oświadczenie wielkiey pociechy, ktora była figu- 
t3 owey radości , ktorą odbierają prawdziwi Ko- 
ścioła Pasterze, gdy widzą, że ich owieczki postę- 
puią w pobożności, y że iuż niepottzebuią pokar- 
mu mleka. Ale kiedy Sara w pośrzodku swoich 
widziała się pociech ,*kiedy ten młody Syn zacie- 
yal żal y wstyd niepłodności przeszłey: (b) Syn 
Agary tak wiele iey przyniosł zgryzoty, iako Ma- 
tka przyniosła była lat kilka przedtym. To dzie- 
cko widząc, że go omyliły nadziefe przez utodze- 


nie Jzaakaą ; na ktorego z żalem patrzał, że miał 


być dziedzicem tak wielu dobr, ktore on Sobie o= 
biecywał , nie mogło znieść tey pociechy , ktorą 
rodzice Jzaakowi pokazywali patrząc na niego, y 
zawziął przeciwko niemu zazdrość taiemną , kto- 
ra się wydawała często powierzchownie przez ma- 
nierę nienależytą, ktorą go tral ktował, przez złość, 
ktorą mu wyzządzał, Przeyrzała Sara Smutne 
skutki tey nienawiści , a afekt iey trzymaiąc 
stronę tego, O ktorym wiedziała, że był naznaczo- 
ny od Boga za dziedzica wszystkich d dobt, prosila 
"lame aby wygnał z domu Agatę niewolni= 


cę y z Synem iey Jzmaelem. Ukaził się ztazu E 


proźbą Abraham , ale; Bog rozkazał mu uczynić 
wszystko to, czego Sata chrała: Wziął Abraham 
bochenek chleba, y kubek wody, a włożywszy na 
grzbiet Agary Syna iey Jzmaela , wyprowadził ią 
z domu. Zkąd wygnana Agar, poszła na pu- 
Szczą Barsabei, gdzie iey niestało wody , polo- 
Żyła Synaswego pod drzewem, a sama poszła pod 
dru- 


[b] Jzaak miał w ten czas pięć. lat, 
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drugie, aby na śmierć lego nie pattzała. A gdy 
tak zalewała Się łzami,y narzekała, zawołał Anioł 
z nieba na nię , y dodawał ley serca , rozkazawszy, 
aby miałą staranie o Jzmaelu, bo od niego wyni- 
dzie wiele ludzi. Pokazał iey potym iednę kry- 
nicę bliską tamtego mieysca ; ten sukkurs ucieszył 
nie mało Agatę, y wychowała Syną swego w. O- 
wey osobności, gdzie się uczynił sposobnym da 


strzelania z łuku. 


Abraham ofiaruie fmego Syna Gen: 22%. 


O wygnaniu Jzmaela z domu Abrahama, żył 
sobie spokoynie Jzaak , iako iedyny dziedzic 
wszystkich dobr Qyca swego. Ale gdy iuż miaf 
lat trzydzieści siedm,według tradycyi Zydowskiey, 
chcąc Bog sprobować Abrahama, rozkazał mu 
wziąść Syna ukochanego , y ofiarować go na-go- 
rze pewney.  Wspomniawsży sobie Abraham, że 
tego Syna miał od Boga, nieomieszkanie chciał 
mu go oddać, y wielka wiata iego zatłumiła wszy= 
stkie myśli, ktorekolwiek przyiść mu mogły o 
obietnicach, ktore mu Bog tak często powtarzał , 
że mu Bog miał dać przez Jzaaka taką potomność, 
ktora się miała rozmnożyć , iako gwiazdy na Nie- 
bie. Wstał bardzo rano, y nic nikomu nie mo= 
wiąc, wziął Jzaaka , y dwoch slug. Uciął drew, na 
ktorych gorzeć'miała ofiara, y szedł potym nato 
mieysce „ktore mu Bog pokazał, Dwa dni całe w 
tey trwająe rezolucyi , ktorey obecność Syna nie 
zmiękczyła , dnia trzeciego fiakoniec podniosłszy 
Oczy doyrzał zdaleka mieysce naznaczone”na tę 
wielką ofiarę , y rozkazał swoim. dwom sługom, 
C3 aby 
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aby na dole pod gorą zostali przez ten czas,gdy on 
iść miał z Synem swoim dla pokłonienia się Bogu. 
Wziął te drwa, ktore uciął dla ofiary, y włożył 
ie na grzbiet Jzaaka, ktory wstępuiąc na gorę 
obciążony drzewem , ktore go strawić miało , był 
oczywistą figurą prawdziwego Jzaaka , ktory po- 
tym szedł na gorę kalwaryiską obciążony krzy- 
żem, naktorym miał wypełnić ofiarę. Gdy tak 
Jzaak szedł z Oycem swoim trzymaiącym w ręku 
broń , y ogień , spytał go, a gdzież iest ofiara , 
ktorą miał zabić ? Abraham zapomniawszy, że 
był Oycem , odpowiedział bez alteracyi : że Bog 
ią Opatrzy, a przyszedłszy na mieysce , ktore mu 
Bog naznaczył, wystawił Ołtarz, y połozył na 
nim drwa od Jzaaka przyniesione , związał potym 
Jzaaka, położył głowę iego na drzewie , wziął 
broń, y podniosł rękę, aby go zabił. Poruszyła Bos 
ga odwaga Oyca, ý submissya Syna „ y niechcąc, 
aby ta wielka ofiara, ktorą widział iąkoby iuź 
wypełnioną , zmazana była krwią , reprtezentuiąc 
niektwawą ofiarę Oltarzow naszych, zatrzymał 
przez Anioła rękę Qycowską, poznawszy oczywi- 
ście, że się go bał, y kochał prawdziwie, kiedy ie- 
dynego swego dla niego nie żałował Syna. Blisko 
tego mieysca pokazał się baran , ktory był uwiązł 
w krzaku , ofiatowa go Bogu Abraham na mieysce 
Syna swego, y wrocił się nazad, 

Sara umiera, Abraham gotuie iey nowy grob od 
miejzczan Heth. Gen: 23. Rok świata, 2145. 
przed Chryftujem 1859. 

Ddany będąc Oycu y Matce Jzaak z woli te- 
goż samego „który im go był dał przeciwko 
po- 
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porządkowi, natury, cieszył potym starość Matki 
swoiey Sary, ktora przeżywszy sto -dwadzieścią 
y siedm lat, umatła przed trzydziestą y siedm lat 
urodziwszy go. Płakał ley Abraham , y wylawszy 
nad nią łez nie mało , myślał gdzieby ią pogrzebł, 
y gzukał dla niey grobu. , Udał się dla tego do 
mieszkańcow. Heth., opowiedział im , że lest cy> 
dzoziemiec w ich kraiu , prosząc, aby: mu dali 
prawo , aby mogł mieć grob: między niemi, y po- 
grześć ciało umarłey swoiey żony. , Wszelką. lu- 
dzkość lud ow Hetheński pokazał mu,daiąc mu imię 
Xiążęcia Boskiego, y pozwalaiąc, aby sobie obrał 
w całym mieście , kboreby mu się naybardziey po- 
dobało. . Abraham , ktory miał w sobie świętą:do 
szczodrobliwości sposobność, nie.chciał bye obli- 
gowany za żadną łaskę nikomu, wyświadczył 
wdzięczność owemu ludowi, y nie-chcąc mieć nit 
darmo , prosit ich , aby pozwolili Ephronowi zna: 
cznemu mfasta owego Panu, aby mu przedał swo- 
ie pole, w ktorym była dwoiaka iaskinia, gdzieby 
mogł pogrześć Sarę. Chciał Ephron dać muią 
bez pieniędzy, ale Abraham stałym będąc w swoim 
przedsięwzięciu , przynaglił nakoniec Fiphrona , 
że mu powiedział , iż owo pole wartowało czte- 
rysta funtow srebra ,: lubo-gorąco o; to prosił, aby: 
owę był wziął ziemię nie płacąc. Abraham przy 
wszystkich ludziach kazał ważyć-owo srebro za 
onę ziemię, y zkonkludowawszy kontrakt przed 
wielą świadkami,otrzymał dziedzictwo owego po- 
la, y tam żonę swoię pogrzebł. 


(077 Jża- 
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Gzaak żeni fię w Rebeką. Gen: 24. = świata, 


2148- przed Clwyfiu(em 1856 


po: sobie Abraham , y chcąc ożenić 
Jzaaka, nie chciał krewnić się z corkami w 
kraju Chananeyskim, y dla tego rozkazał Elieze- 
towiswemu Hkonomowi, aby poiachał do Mezopoe 
tamii, y znalazł dla Syna taką żonę , ktotaby nie 
ściągała na niego gniewu Boskiego. Gdy tam się 
puścił Bliezex, będąc blisko miasta Haran , w kto- 
rym' Nachor, yiego potomkowie mieszkali, pro- 
sił Boga, aby mu pokazał , ktorą naznaczył za żo« 
nę Jzaakowi , suplikuiąc, aby w ten czas, gdy cot- 
ki z owego miasta poydą brać wodę do studni, 
aby muig przez ten znak naznaczył, że gdy i iey 
bedzie prosit o ttochę wody dla posiłku , nie tyl- 
ko mu iey ochotnie żałować nie będzie, ale ofia- 
xować ią leszcze będzie y dla iego wielbłądow: 
Gdy tak się do Boga modlił, Rebeka , ktora była 
bardzo piękna corka Bathuela, ktory był Synem 
Melchy żony Nachora , brata Abrahama, wyszła 
z miasta po wodę , a gdy się wracała, udał się prze- 
ciwko iey Eliezer, prosząc aby mu pódała ćrochę 
wody się napić. Ochotnie to uczyniła, ofiaru- 
iąc nawet y dla iego wielbłądow. Ten wierny 


sługa poznawszy po tym znaku, że była ta, kto= 
tą Bog naznaczył za żonę młodego iego Pana , 


dał iey zaraz zausznice y manele , zawdzięcza« 
iąc iey ochotę. Pytał się iakby się zwała, y ieże- 
liby było mieysce w domu Oyca iey, aby tam mogł 
stanąć , upewniła go w tym Rebeka, y pobiegła 
spieszno daiąc Oycu znać o tym, co ieysię dostało, 
Laban brat iey widząc owe zausznice , poszedł do 
Elie- 
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Eliezeta , y prosił aby wszedł do ich domu, gdzie 
wszedłszy Eliezer zaprzysiągł się, że ani ieść , 
ani pić nie będzie, pokądby nie skończył tey spra- 
wy „dla ktorey przyiechał. "Opowiedział im na- 
przod, że był sługą Abrahama, że Bog uczynił 
bardzo bogatym Pana iego, y że chcąc ożenić 
Syna swego , posłał go w ten kray, gdzie gdy 
prosił Boga, aby mu pokazał przez znak ( ktory 
im opowiedział ) żonę , ktorą naznaczył Jzaako- 
wi, poznał iż to prawdziwie była Rebeka, y że 
przychodzi, aby o nię prosił, Bathuel y Laban 
widząc oczewiście, że to był palec Boski, ktory to 
pokazywał, skłonili się do tego ; a Eliezer wielkie 
dał zaraz podarunki, sztuki złote corce, y iey kre- 
wnym , y nazaiutrz chciał zaraz iechać ; ale gdy 
go zatrżymąć dłużey chciano , zawołano Rebeki, 
którą y nie pytaiąc się iey , obiecano ; iako uważa 
S. Ambroży , „chcąc wiedzieć , ieżeli ona na tak 
prędki pozwoli odiazd. Ona się oświadczyła, że 
nie iest temu przeciwna , y iechała z Eliezerem, 
ktory spieszno powracał do Abrahama. zbliżaiąc 
się do domu , znalazł w polu Jzaaka. A Rebeka 
dowiedziawszy się od Eliezera, że to był ten, 
ktorego iey Bog naznaczył za męża , wrzuciła za- 
słonę na głowę swoię.Opowiedział wszystko o droa 
dze swoiey Eliezer Jzaakówi, story wziął Rebe- 
kę za żonę, y miłość ta, ktorą miał przeciwko 
niey, iako Pismo Swięte namienia , zmnieyszyła 
żal, ktory ieszcze był w sercu lego z śmierci Sa- 
ty Matkiiego , ktora przed lat trzema umazła była 


CH Ezau 
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Ezau przedaie bratu fwemu prawo ftavfzeńftwa za. 
trochę fzocewicy. Gen: Cap: 25. Abraham umarł 
175. lat maige. Rok świata 2183. Przed Chryftufem 

1821, fło lat po weyściu do ziemi Chananey/kiey, 
+ 2 sy f. 
w 15. lat po uwodzeniu cj akuba. 


Ak się szczęśliwie małżeństwo Jzaaka z Rebeką 
skończyło , żył ieszcze Abraham siła lat , a na- 
koniec zawołał go Bog do siebie , aby mu cieszyć 
się był pozwolił ztego szczęścia, ktore sobie wiel- 
ka wiara iego obiecywała. Miał to szczęście, że 
pokazał Bógu przez wszystek czas wiarę swoię aż 
do końca życia swego, y że Się z tego cieszył, gdy 
się miał za wygnańca y cudzoziemca w kraiu Cha- 
naneyskim , nie myśląc nigdy -o powroceniu. do 
Chaldei.  Poddawał zawsze rozum swoy pod wia- 
rę, y affekt naygorętszy natury pod wielką ku Bo- | 
gu miłość, Szedł zawsze za Bogiem; na żadne nie | 
uważaiąc niebeśpieczeństwa. Mądrość iego wycią- 
gnęła go z tych troskow, w ktotę go była piękność, 
Sary żony iego wprowadziła, odwaga iego wyba- 
wila go z tych nieszczęść, w ktore go był wdał prze 
wdziwy ku siestrzeńcowi iego l.otowi affekt: 
Skończywszy tedy sto siedmdziesiąt y pięć lat-w/ 
ustawicznym ćwiczeniu cnot, zasłużył sobie nato, , 
że bywszy natym świecie Qycem, y przykładem 
wszystkich wiernych , stał się na drugim ucieczką 
szczęśliwą tych., ktorzy spodziewaią się na łonie 
iego odpoczynek mieć wieczny. = Bog ( iako Pia 
smo S. mowi ) po śmierci Oyca, napełnił Lłogosła= 
wieństwy swemi Syna iego Jzaaka , y na niczym 
mu nie schodziło, aby: był, ile można, szczęśliwy, 
tylko że iego Rebeka była niepłodna , bo dwadzic- 
ścia 


A 
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ścia lat zsobą żyli, a żadnych ńie mieli dzieci, 
co ptzynagliło Jzaaka , ktory iuż miał lat 60. do 
uniżenia się Bogu, prosząc, aby ustała niepłodność 
żony iego. Wysłuchał Bog modlitwę iego , y Re- 
beka brzemienną została dwiema bliźniętami. Ale 
gdy ci dway pasowali się w żywocie Matki swoiey 
Rebeki, zląkłszy się tego przypadku , y ża 
łuiąc nielako swoiey niepłódności przeszłey, py- 
tala się Boga, coby to znaczyło ?odpawiedział iey 
Bog: że ci dway mali Synowie będą wodzami 
dwoyga ludu, y że starszy z tych dwoch, będzie 
służył młodszemu. Gdy czas urodzenia przyszedł, 
urodziła dwoch Synow Rebeka ; ten, ktory wy- 
szedł pierwszy, był czetwony okryty włosami, y 
nazwano go Ezau, wyszedł za nim drugi trzymaiąc 
Się brąta za nogę, dla czego nazwano go Jakobem. 
Te dwoie dzieci będąc rosłemi, (a) trafiło się że 
Jakob nagotował szocewicy , Ezau , ktory przy. 
szedł z połowania, na ktorym naywięcey czasu 
trawił , a bardzo zmordowany, taki miał appetyt 
do owey szocewicy , że Jakob niechcąc mu iey: 
dać, chyba z kondycyą, Że mu miał starszeństwa 
ustąpić , uczynił to tegoż momentu. 


Chcąc błogofławić Stzaak Ezawowi, przez ftavanie 
Rebeki dał btogofławieńfiwo cjakobowi, ktore mu na- 
lezalo według intencyi Bofkiey. Gen: 25. € 27. Rok 
świata 2245. przed Chryfiujemt759. zaak miat 
w ten czas lat 137. A żył potym lat 44. 


Gy Ezau przedał Jakobowi prawo swego stat- i 
szeństwa , Rebeka Matka tych dwoch braci, 


kto- 
` fa] Mieli po dwadzieścia lat według S. Augustyna Rok 
Swiata SI8S. przed Chrystusem ISIS., 
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Ktora serdecznie kochała Jakoba, w kilka lat potym 
upewniła mu to szczęście starszeństwa przez spo-. 
sob święty, y pełen taiemnic. Bo gdy Jzaak iuż się 
czuł byćstarym,y chciał pobłogosławić synom swo- 
im przed śmiercią,zawołał syna swego Fzawa, kto- 
tego kochał, y rozkazał mu, aby poszedł w pole, y 
ptzyniosł mu Z polowaniaswego iaką zwierzynę do 
iedzenia, y żeby mu potym pobłogosławił. Prze- 
strzegła zaraz Jakoba Matka o tym,y rozkazała mu, 
żeby iak nayptędzey pobiegł do trzody , y wziął 
dwoie koźląt , ktore gdy przyniosły oddał Matce, 
„ona nagotowała Jzaakowi tak,iako on rad iadał. U- 
brała potym Jakoba w szaty Ezawego, ktore miała, | 
y okryła ręce y szylę iego skorkĄ koźlęcą , aby . 
Ociećiego, ktory mało widział, słysząc głos Jako- 
bow,przynaymniey dotknąwszy się kosmatych rąk, 
rozumiał że to był Ezau brat iego , Jzaak słysząc 
gios; ktory być rozumiał za Jakobow , kazał mu się 
zbliżyć, y dać sobie nagotowaną potrawę a dotkną- 
wszy się skorek, ktoremi miał okryte ręce Swoie , 
rzekł: głosci , to głosiest iakoby prawdziwy Jako- 
bow, ale ręce są iakoby Ezawego ; naiadłszy Się , y | 
czniąc przy pocałowaniu Jakuba, zapach sukieniego | 
uperfumowanych , błogosławił mu y życzył rosy 
niebieskiey , y płodności ziemskiey. Postanowił 
go za Pana wszystkich iego braci, y skończył swo- 
ie błogosławieństwo remi stowy , ( z ktorych, mo- 
wi Barnard Swięty, Chrześcianie prawdziwi wielką 
mieć powinni pociechę ) że ten ktotyć złotze= 
czyć będzie, sam będzie przeklęty , ten ktoryć bg- 
dzie błogosławił, napełniony będzie błogosła- 
wieństwem, Ledwo co Jzaak skończył te słowa, 
$ ; z a% 3 
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aż wszedł Ezau, y przyniosł mu do iedzetiia, co 
na polowaniu dostał , życząc sobie, aby naiadłszy 
się, otrzymał iego błogosławieństwo. Zadziwił się 
ten Swięty Patryarcha niesłychanie, kiedy poznał 
to, co się stało. Ale miasto tego co miał od- 
wołać to, to uczynił, y owszem potwierdził , bo 
widział oczywistą w tym ręki Boskiey dyspozycyą. 
Począł potym narzekać Ezau, iako Pismo Święte 
wspomina , y skatżąc się głośno na oszukanie bra- 
ta, pyta się Qyca swego, czy nie miał -tylko ie-, 
dno błogosławieństwo ? wyraźaląc w tym na sobie 
obraz onych, ktorzy kontenci, gdy mogą pogodzić 
Boga z światem, chcąc razem cieszyć się z niebie- 
skich ý ziemskich pociech. Poruszony Jzaak krzy- 
kiem Ezawego, nakoniec mu pobłogosławił, ale 
poddaiąc go bratu iego , zkąd zawziął tak ciężką 
nienawiść przeciwko Jakobowi, że tylko śmierci 
OQOycowskiey czekał , aby go był zabił. 


Uciekaiąc <fakob od gniewu Ezaweso, widzi we 
LESIE f 5 
Snie cudowną drabinę. Gen: 28: Tenże Rok świąta 
2245. przed Chwryflufem 1759. Jakob iuż 
miał w tem czas lat 77. 


Niew Ezawego przeciwko Jakobowi, ktoty go 
uprzedził do błogosławieństwa Oycowskiego, 

był tak oczywisty , że go musiała widzieć Rebe: 
ka,'a ta Matka bardzo kochała syna, dla czego 
myślała iakoby uprzedzić złey tey nienawiści 
skutki, przeto rozumiała za rzecz potrzebną, a- 
by Jakob ustąpił bratu na iaki czas, y żeby gniew 
iego zmiękczył oddaleniem się z domu. W olała ra- 
czey nie patrzyć na tego , ktory iey był tak mi- 

tym, 
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tym , szukając bardzicy bespieczeństwa Syna swe- 
go, aniżeli swoiego partykularnego ukontento- 
wania. Zeby zaś ak na to pozwolił , wzię- 
ła pretext ożenienia Jakobowego , mowiąc do jmę- 
ża: Że nie mogła tego znieść , aby. Jakob wziął 
za żonę ktorą z kraiu Chananeyskiego, y żeby: 
w tym nie naśladował Ezawego brata swego, kto- 
ry już dwie żony miał z tych kralow „ nie uwas 
żaiąc , że tego y Ociec y Matka nie AP Pros 
sila tedy Jaa , aby- go posłał do Mezopotamii 
w dom Bathuela , aby. w. tamtym krain ożenił się. 
‘Pozwoli nato Jzaak., a żegnaiąc Jakoba , odno- 
wil wszystkie swoie błogosławieństwo , ktore mu 
był dał przedtym. _Oddalił się.Jakob od Oyczy» 
zny swoiey bardziey iako zbieg y uciekaiący, kto» 
zy się Schraniał zemsty brata zagniewanego, niz 
żeli iako człowiek bogaty , ktory idzie Szukaiąc 
żony z zwyczanym ludziom światowym przygo 
towaniem. A gdy w tym ubostwie , ktore zna- 
czyło cudowne ubostwo Chrześciańskie y Żakón= 
ne , zabawił się na iednym mieyscu w polu ,. gdy 
słońce zaszło, podłożył pod głowę swolę kamień, 
y zasnął, y we śnie widział taki widok, ktoty” 
mu pokazał , że Bog pozwala się znaleść tym, ktba 
rzy Są ubodzy, y niesłusznie od swoich przeslado- 
wani braci, y że.0 takich osobliwe ma swoje Bo- 
skie staranie. Bo ten święty człowiek we śnie Wi- 
dział iednę drabinę „ ktorey się ieden koniec doty» 
kał ziemi, a drugi aż do samego dostawał nic- 
ba. Pełna ta oi była 203 , ktorzy wStę: 
powali y zstępowali , a Bog był na gorze., ktory 
Się na niey wspierał , y ktory mowił do Jakoba; 


Ja 
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Ja iestem Bogiem Abrahama, y Bogiem Jzaaka, ia 
dam citę ziemię , na ktorey spisz ; dzieci twoje 
tak rozmnożą się , że ich będzie liczba, iako jest 
t4 4 č > 
piasku na ziemi , y wszystek lud świata bedzie bic- 
gosławiony w tym, ktory wynidzie z twego poko» 
lenia: Obiecał mu, że wszedzie sdziekolwiek Oy- 
2 ć o K 
dzie, będzie mu za kompana, y że szczęśliwie 
powrocido tey. ziemi, ktorą porzuca, gdzie wszy- 
stkie swoie-wypełni obietnice. Obudził Się. z tego 
giębokiego snu Jakob, y zląkłszy się tego-co Wis 
dział , zawołał; że to mieysce było straszne, po- 
nieważ. tam znaydował się Pan. 


cjakob fłuży. Labanowi Wuiowi Jwemu , aby mogt 
miet Rachele za żonę. Gen: 29. fok świata 2252. 
przed Chyfiufem, 1752, cj/akob miat w 
ten ezis lai gáa f 


pode upewniony Jakob przez tę taiemnie pel- 

'nąwizyą o protekcy1 Boskiey, szedł daley nic 
Się nie boiąc , y poszedł do Haran, gdzie znalazł. 
szy niektorých pasterzow , spytał ich czy znali 
Labana wnuka Nachora ° pasterze pokazali mu Raz 
chelę corkę iego , ktora szła za trzodą swoią , aby 
ią była napoiła przy studni, ktorą zamykano wiel- 
kim kamieniem. Jak ią posttzegł Jakob, odwalił 
ow kamień , aby bez trudności > bydło iey napić 
się mogło, y dał ley się poznać. O czym dawszy 
Zaraz znać Oycu swemu Labanowi Rachel, przys 
biegł ten zaraz, y obłapiał go, y prosił, aby do dot 
RR ieg0 Z nim poszedł , w ten czas żaraz opowie- 
dział mu Jakob przyczynę drogi swoiey, opowie- 
dział gniew brata swego , y nieodbitą przyczynę, 

dla 


À 
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dla ktorey musiał uciekać. Zezwolił na to Łaban 
obOŁnie ie zad ics e 1 
ochotnie, aby mieszkał u niego , ale nie mogąc 
tego zcierpieć , aby mu służył bez nadgrody , de- 
rlarował mu się Jakob, że mu chciał służyć przez 
ŻA -moot noiać Rachele. dtusą ie 
łat siedm „aby mogł poiąć Rachelę drugą ieg0 COT- 
kę. Te siedm lat skończywszy się , a Jakob nic 
ic na prace swoie , bo kochał Rachelę , 
zł przecię omylone nadzieie swoie. Bo La- 


rie uwaź 


v przod za mąż poszła niz starsza, poddał mu Lią 
w wieczor miasto Racheli, a Jakob nie wiedząc 
ric, mial ią za Rachelę. Lecz skarżył się na to Ja- 
kob razaiutrz, ale Laban aby go hył uspokoił, 
prosil, aby wytrzymał przez siedm dni , obchodząc 
ceremonie pierwszego swego wesela , po ktorych 
dał mu Rachele, z tą iednak kondycyą , żeby mu 
jeszcze służył lat siedm. Przez te siedm lat sześć 
Synow miał Jakob z Lii, Rachel będąc długo 
niepłodną, z czego żal pokazywała 'mężowi swę- 
mu, ale nakoniec wysłuchał Pan Bog iey modli- 
"twę, y urodziła Syna, ktorego nazwali Jozefem. 
Po urodzeniu tego Syna prosił Labana Jakob , aby 
mu pozwolił wzocić się do Qyca swego Oświad- 
czył mu się, że wypełnił lat czternaście, żerządził 
dobrem iego z wszelką sprawiedliwością, y że na- 
koniec iuż też był czas, aby o sobie myślał sa- 
mym, y o domu swoim. (b) Zaprzysiągł go La- 
ban , aby ieszcze z nim pomieszkał, y zgodził się 
z nim, co mu miał dać za nadgrodę iego usług, y 
tak jeszcze sześć lat znim mieszkał, 


Gen: 
[b] Jakob miał lat 91. 


i nie mogąc tego znieść : aby młodsza corka ' 
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Gen: 31. Rok.świata 2265. przed Chwyftufe. 
1739. Jakob miał lat 104. 
Łogosławieństwo, ktorym Bog napełnił Jakoba, 
$ wszystko to, co do niego należało, uczyniło 
zazdrość babanowi, dlaczego ten $. Patryarcha za 
rzecz słuszną poczytał oddalić się od Mezopota- 
mii , iako się był przedtym od ziemi oddalił Chā: 
nańeyskiey. Gdy zaś był w tych myślach, a wy= 
pełnie ich niechciał, bo w niczym się ńigdy na 
swoy nie spuszczał rozsądek , rozkazał Bog'sam, 
aby powzocił do ziemi, w ktorey się urodził , y 
obiecał mu : że go miał bronić od Ezawa brata iego. 
Jakob chciał wypełnić ten rozkaz Boski bardzo 
talemnie : y wyniść z Mezopotamii tak , iako tam 
był przyszedł, to iest: sposobem uciekaiącego. 
<Zawołał tedy dwoch żon swoich Racheli, >y Lii, 
opowiedział im intencyą swoię , ktorą obiedwie 
approbowały , y pozwolily na to, żeby z nim iść 
mogły. Więc w ten czas, gdy nie było Labana, od- 
dalił się Jakob nie pożegnawszy go , y wziąwszy z 
sobą wszystko to, co do niego należało. Przestrze- 
Żony Laban o wyieździe tak nagłym , y dowie- 
dziawszy się w tenże czas; że mu iego zabrano bał- 
wany, spieszył za Jakobem przęz dni siedm z 
wielkim gniewem , y dogonił go przy gotze Ga- 
laad. Gdy był blisko niego, pokazał mu się w nocy 
Bog; y kazał , aby nie złego nie czynił Jakobowi, 
zaczym gdy go obaczył z daleka, zawołał na niego, 
skarżąc się, że wyprowadzał corki iego , iako nie- 
-wolnice wzięte od nieprzyiacioł. Mowił przytym, 
źe niesłusznie taił mu swoie intencye , żeby go 
był wyprowadził z honorem; y zeby był miał tę 
D pocie- 
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pociechę, pożegnać. corki swoie. Nie ganił tego, 
że powracał € do ziemi Boga swego, ale na coż mu 
należących do niego Bogow wziął zsobą. Przerwał 

te slowa Jakob,y wymawialąc sekret drogi swoiey, 
nie przyznawał się do kradziestwa a iego , 
na ktore się skarżył, y pozwalał, aby na smierć o=- 
sądził tego, ù ktoregoby się znalazly, co tymśmies * 
ley mowił „im mniey.0 tym wiedział , że owych 
Bożkow Rachel wzięla.  «Szukaiąe-ich tedy bar- 
dzo pilag Laban, gdy wszedł do namiotu Rache- 
li, skryła ie prędko pod siodła wielbłądowezna kto- . 
rychusiadła, prosząc Labana, aby miał ią za wymo- 
wng, Zemie wstaie przed nim, y nieskłania się , bo 
się nie czuła być zdrową. *A tak szukanie :Labana 
będąc. daremne, zaczął się też z swoieysstrony . 4 
skarżyć Jakob*na tak niesłuszny traktattent , ktory 


mu 'czyniono; ale nakoniec uspokoiwszy: swoj: 
gmew „ pogodzili się z sobą obadway, y oddalili się 
odsiebie, poprzysięgaiąc sobie;wieczną przylaźń. 


Mądrość gjakóba w ałągodzoniu AE: walka 
iego x Aniotem. Gen: 32. Tenże Rok- 


u Wolniony będąc od rąk labana Jakob „ o tym 
'tylko 'myślił, iakoby także schronił :się gnie- 
wuRzawego , -zaczął. tedy posyłać mu swoich lu: 
dzi, daiąc znać, że powracał z Mezopotamii do zię- 

mi Chananeyskiey ,;y że go prosił, aby mu do niey 
wniść pozwolił. . Ale.gdy. się wracali ludzie lego; 
y powiadali mu, Że. za:pietwszą nówiną, zaraz 
zau puścił się w:drogę z czterąset ludzi, zląkł 
się niesłychanie-,-y Joli do-Boga „-aby:go uwolk 

‘nil od gniewu.-brata iego, atak naywiększą nadzię= 

s! 1 


> 
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ię w Bogu założywszy , żażył potym” naturalney 
swoiey rostiopności, y tozumiał że trzeba. było 
wszelkim sposobem o to Się Starać,, aby zmiękczyć, 
y zniewolić brata. Naylepszy zas sposob do tego 
być rozumiał przez podarunki ; odłączywszy tedy 
część swoiey trzody, posłał ią przed sobą w ro- 
wnych odległościach; aby ieiedne-po drugich po= 
tykaiąc Ezan, zmiękczył serce swoie, widząc tak 
wiele podarunkow , y uniżoność.tych , ktorzy ie 


ofiarowali. - Dawszy te ordynanse Jakob , ktote . 
nazaiutrz miały być wykonane, przy kończącey 


się nocy miał taką wizyą , że człowiek ieden pas- 
sował Się z nim aż do poranku, ktory dotknąwszy 
się żyły jego nogi zaraz uschła. Ale Jakob zawzią+ 
wszy nowych sił z szczęśliwego tego obrażenia , 
rzeki, do tego, ktory go zranił , y Ktory chciał O= 
deyść : że go nie puści, ażby mu wprzod pobłogo= 
sławi. Spytał go Anioł o imię iego : y zamiast Ja- 
koba, dal mu imię Jzrael, ktore potym stało się tak 
sławne, upewniaiąc go, że ieżeli był mocnym pas- 
suiąc się z samym Bogiem , nie powinien się bać 
ludzi, y że brat iego nic mu nie uczyni złego. 
Prędko potym Jakob obaczył zdaleka Ezawego, 
ktory, szedł ku hiemu w kompanii ludzi czterech 
set, zostawiwszy za sobą żony swoie y dzieci, 
poszedł sam naypierwey przeciwko Ezawemu , y 
pokłonił mu się siedm razy „a każdy raz inaczey , 
zmiękczony Ezau tak wielką uniżonością , bieżał 
ku Jakobowi, y obłapił go serdecznie, patrzał z u 
kontentowaniem na żony, y dzieci, ktore mu Bog 
dał, y z.ciężkością przyjmował te podarunki., 


ktore mu ofiarował. 


i ; Dz Po- 
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Pofèta z ciekawości Dyna., chcąc widzieć białogło* 
wy m Sychimitow,:Miafta tego Syn Krolewfki gwałt 
tey uczynił , a, bracia ieyamscin fiq tego, y pozabiiali 
wjzyfiek lud tąmeczny, yz ; włafnym ich K rolem. Get: 
34. Rok świata 2274. przed Clwyftufem 1731. 
Dyna miała na tem czas kofo 15. lat. 


Dy się Jakob wrocił z Mezopotamii, y mies 
szkał spokoynie w Salem mieście Sychimitow, 
gdzie był sobie kupiłiednę maiętność. = Trafi? mu 
się ieden przypadek , ktory go wielkim nabawił 
żalem. Corka tego Dyna chciała widzieć biało: 
głowy tamtego miasta, ale Sychem Syn Krolewski 
żakochawszy się w niey, gwałt iey uczynił, ý 
przyznał się Hemorowi Qycu swoiemu, że ią 
chciał poiąć za żonę. Niesłychanie się tym ztut- 
bował Jakob, a tym bardziey Synowie iego gniez 
wem się zapalili,za hańbę siostrze swoiey uczynio+ 
ną: Tym czasem wstawiaiąc się Krol za Synem 
Swoim ; pożyteczne im ofiarował kondycye, aby 
tylko'na to zezwokili wesele. Ontukrywaiąc chęć 
zemsty , zdawali się na to zezwalać pod tym wa- 
runkiem, ieżeli z wszystkiemi Swemi poddanemi 
przyimie obrzezanie ; A bowiem przeciwko 
Prawu żadnego z nim związku czynić nie mogą. 
Na co gdy on chętnie zezwolił, y z całym poddań- 
Stwem męskicy płci to przyrzeczenie wykonał ; 
dnia trzeciego po owym obrzezaniu Symeon 
y Lewi bracia rodzeni Dyny , ktora była corką 
Matki ich Lii, wyszli z gołą bronią , nic nie po- 
wiedziawszy Jakobowi, do Miasta Sychem, y po- 
zabiiali wszystkich męskiey pici, ktorych. tylko 
znaleźli, nie ochtoniwszy ani Krola , ani Syna ie- 


SAI go» 
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go, ktotego passya była naypierwszą przyczyną 
` tego zaboysswa.. Po tey krwawey exekucyi, Sye 
nowie insi Jakobowi weszli do miasta , zrabowa- 
li, y łup wszystek, y zdobycz wyprowadzili. 
Rozgniewał się bardzo 0.to Jakob, y surowo łatał 
Symeona, y Lewi , że taką mu uczynili. nienawiść 
postępkiem tak strasznym w. tamtych kraiach', y że 
dla pomsty swoiey .w-oczywiste podali go niebe- 
$pieczeństwo z całym iego domem: A w sam ten 
czas, kiedy się bał rozgniewanią owych sąsiad bli- 
skich, rozkazał mu Bog , aby szedł do Betelu, 
gdzie mu Bog pokazał się-w ten czas, gdy-uciekał 
od gniewu brata swego. Y Pismo Swięte powiada : 
że Bog zesłał bolaźń na wszystkie miasta „przez 
"ktore przechodził, tak dalece, że nikt nie śmiał go 
gonić. W krotkim potym czasie gdy tam stanął, 
Rachel żona iego umarła, urodziwszy Beniamina, 
y wlasnie pod tenże czas Jzaak Ociec iego umart, 
maiąc lat sto ośmdziesiąt , pogrzebiony był przez 
dwoch synowswoich Ezawa y Jąkoba,ktorzy: pred». 
ko potym oddzielili się od siebie, bo, byli obadway 
bardzo bogatemi, ynie mogli pospołu mieszkać. 


Jozef przedany od braci Gen: 37: Ktory w ten czas 
16. zat miaź fkończonych , a zaczął fiedmnafty , Rok 
+ s my? 
świata 2276. przed Chryftufem 1728. lat 12.. 
przed śmiercią Gfzadka, 


jo. ktory się schronił w oyczyznie cudzoziem: 
skiey , sprobował domowey Wwoyny prędko po. 
tymi ktora tym cięższa mu była., że od swoich 
własnych pochodziła dzieci. Jozef Syn Racheli; 
Ostatni syn, ktorego miała w. Mezopotamii, « oskarz 
M D3 : żył 
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żył braci swoich przed Oycem o wielki występek, 
ktorego Pismo Święte nie mianuje. Ta skarga tak 
wielka młodego tego brata, y miłość osobliwa , 
ktorą mu pokazywał Ociec., tak wielką między 
bracią wzbudziła nienawiść , że mu słowa dobre- 
go dać nie mogli. Alepomnożyła się ta ieszcze 
bardziey gdy Jozef opowiedział im dwa sny swole, 
że w iednym widział : iakoby wiązali pospołu sno- 
py w pólu , tenże iego snop rmad' wszystkie braci 
snopy podnosił się , y że ihsze snopy kłaniały mu 
się : w drugim zaś śnie zdało mu się, że Słońce, 
Xiężyc, y wszystkie gwiazdy, adorowały go- Te 


dwa sny, ktore o wywyższeniu wrożyły iego.przy=. 


szłym, wzbudziły: w inszych gniew. taki, ktorego. 
Bog zażył na podwyższenie tegoż samego, ktore- 
go oni nienawidzili. Y tak prędko potym, gdy: 
Jakob do nich posłał Jozefa do. Sychemu , tak. 
pos: y. IGE 
prędko go postrzegii , tak zaraz postanówih u ste- 
bie zabić go.  Naystarszy ze wszystkich brat Ru-. 
beń nie chciał na ten uczynek tak bezbożny ża- 


dnym sposobem pozwolić , y ukrywaiąc swoię in-. 


tencyą, ktorą miał oddać go Qycu, radził im, aby; 


nie mazali rąk swoich krwią Jozefa , y kontento-. 


wali się tym, żeby go wrzucili w iednę studnią , 
ktora tam była bez wody , zkąd on miął wyciągnąć 
go taiemnie , y oddać Qycu swemu. Poszli za tym. 
zdaniem , y wrzucili go w owę studnią prożną, ale 
znowu wyciągnęli , y przedali kupcom Jzmae- 
litom, ktorzy przypadkiem tamtą iechali drogą: 
Skropili krwią -koźlą suknie iego, y posłali Jako- 
bowi, aby poznał, jeżeli ta nie była szata Jozefo- 


wał poznał ią zaraz Jakob , szatpał'na sobie su- 


knie 
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knie swoie , y opłakiwał Syna swego Jozefa, ża: 
dney nie przyimuiąc pociechy. 


Nupaść na Jozefa od żony. Putyfara, y więzienie 
iego. Gen: 39. Okofo roku świata 2286. przed 
Chryftujem 1713. A cjozef 27. lat miat. 

Ędąc zaprzedany. przez. braci swoich Jozef, zaś 
prowadzony był do Egiptu, y ptzedany byt 
Putyfarowi, ktory miał wielki na tym dworze 
Urząd. A Bog, ktory nie opusźcza nigdy qiewin: 
nych prześladowanych, sprawił Jozefowi w cu- 
dzey ziemi więcey przyiaźni, niżeli w wiasney ie- 
go oyczyznie, y w pośrzodku braci iego. Rostro- 
pność ,sktompość , y wierność iego , zniewoliły 
serce Pana lego, ktory widząc że teń młody nie- 
wolnik nie miał nic niewolniczego w swoich oby- 
czaiach., zlecił mu rząd całego domu swego. Gdy 
W tym-opływał Szczęściu Jozef, żona Putyfaro- 
wa pomięszała to ukońtowanie przez obrzydli= 


wy swoy affekt. Patrząc często na Jozefa Zaz) 


kochała się w nim , y ów. potym sekret serca obi 
dawiła mu słówy, od słow do gorących pobu< 
,dzeniow; a'nakoniec do oczywistego gwałtu przy- 
szło. Bo znaydniąc zawsze niepotuszonego Joze‘ 
fa, ktory vy boiaźń miał Boską , y respekt prze- 
'ciwko. Panu, nie mogąc ta białogłowa nakoniec 
brzydkiey swojey zwyciężyć passyi, y nierozumie: 
iąc O tak wielkiey skromności iedaegó niewolńi: 
ka, znalazłszy g0 samego w pokofu swoim, cigi 
gnęła go za plaszcz, pobudzaiąc.do tego, ód czego 
On tak statecznie uciekał. Jozef w tak znacznym 
zostając. niebeśpieczeństwie © wolał zostawić 
Da płaszcz 
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płaszcz w tęku owey niewstydliwey niewiasty , y 
uciekł. Rozgniewana owa Egipcyankatakim kon: 
temptem, Gie affekt swoy w nienawiść pel- 
ną szaleństwa. Poczęła zaraz krzyczeć, y wolać 
w domu swoim, trzymaiąc ow płaszcz, ktory 
wyrzucał na oczy iey niewstyd ; pokazywała go 
twierdząc : że Jozef chciał iey uczynić gwałt, 
przez to dowodząc,iako była mężowiswemu wier- 
na, uwietzył temu Putyfar , y stał się okrutnym, 
y niesprawiedliwym. Rozgniewał się bardzo na 
Jozefa , y posłał go do więzienia Krolewskiega , 
gdzie był bardzo ścisto trzymany. 


Wywyżfzenie Jozefa. Gen: 40. & 41. 


BE w więzieniu Jozef , pokazał przez te fa< 
Ski, ktore tam odebrał , że te mieysca , ktore 
są często ludziom nieprzystępne , znayduią: w 50- 
bie miłosierdzie Boskie , yim bardziey wdaiemy 
się w niebeśpieczeństwo , abyśmy mu byli wier. 
nemi, tym większe znaki od niego odbieramy. 
Pokazał w tym więzieniu tak wiele cnoty yro- 
stropności, że ten, ktory tam rządził ; oddał mu, 
rząd nad wszystkiemi więźniami , y DiQ się: tam- 
bez iego ordynansu nie działo. Gdy się tak rzeczy 
* dwoch sług Krola Faraona, ieden 
Podczaszy , a drugi pie a uczynili coś złego., y, 
wsadzeni są do więzienia pod rząd Jozefa, z tych 
oba mieli sen, ktory przyszłe obiecował rzeczy : 
Podczaszy widział przez sen winnicę, w ktorey by- 
ło pełno kwiatow, a potym gron winnych, ktore 
„w kubek wycisnął Faraonowi , y prezentował mu 
so picia. Piekarz zaś widział trzy koszyki mąki 
na 


| 
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na głowie, y że w koszyku, ktory byłońwywyższy, 
rogne rzeczy niosł zrobione z ciasta; a ptacy przy: 
latywali, y w nich żobali. Jozef figuruiąc na ten 
czas Chrystusa , przez rozsądek tych dwoch więe 
zieniaspolnego kompanow, powiedział Piekarzo- 
wi, że za trzy dni będzie . wisiał , a Podczaszemu, 
że go Faraon za trzy dni przylmie do łaski, ypro- 
sił go, aby sobie iego przypomniał: Ale Podczaszy 
zapomniał zupełnie o nim w swoim szczęściu, aż 
we dwie lecie sen, ktory miał Faraon , przywiadł 
na pamięć owemu Podczaszemu o śnie przedtym 
mianym, y o Jozefie, ktory mu go tłomaczył. Wis 
dział Faraon we śnie siedm krow bardzo tłustych 
wychodzących z Nilu , y pasących się na łąkach: 
widział potym siedm drugich z teyże rzeki wy- 
chodzących niesłychanie chudych , ktore postarea 
mu ziadały owe pierwsze siedm. Zasnąwszy: pO- 
-tym widział siedm kłosow bardzo pięknych , ktore 
strawione były przez drugie , ktore były bardzo 
chude, OOcknąwszy się zatym Krol, kazał przy= 
wołać wieszczkow ; żeby mu wytłomaczyli ,. CO- 
by znaczyły takowe sny , ktorych gdy oni dociec 
nie mogli, dopiero Podczaszy rzecze: Krolu, 
jest tu w więzieniu Młodzian' rodem Hebreyczyk, 
'ktory ma: ducha wieszczego, y sny dobrze wy- 
kłada. Tedy roskazał zaraz , aby go z więzienią 
wypuszczona, y do niego E I wadzówcy Jo- 
zef owe sny usłyszawszy ; rzekł do Krola:: iż 
to znaczyło, że miało być: siedm lat wielce'uro= 
dzaynych, po ktorych nastąpić miały drugie siedm 
niesłychanego „głodu, -Dla uprzedzenia tedy te- 
80» radzić mu, aby iako naywiększe budować 

D5 zale- 
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zalecił stądoły”, y tam sprowadzać wszystko zbo-. 


że kazał „cokolwiek go.być mogło w tych pier: 
wszych leciech , aby go potym zażyć mogł pod 
czas głodu. : Zadziwii Się. Faraon. mądrości tego 
młodego człowieka, ystak musię zdało : że nie 
było nikogo. sposobnieyszego nad niego'samego 


do wypełnienia tey. wielkiey imprezy. - Dał mu t 


tedy pełną moc nad całym: Egiptem, y wsadził 


go. na swoy: woz otwarty , y roskazał, aby wołas. 


no przed. nim , żeby wszyscy klę whi na kola- 


na; {przed Joare daiąc- mu. imię: Zbawiciela, 


świataz 


Jozef pojyła braci fwoich do więzienia, Gen: 42 


Kok świata 2296: przed Chryfłufem 1708. 


Debrawszy Jozef tak wielką moc od Krola Fax 


radna, y maige w ręku, iakoby depozyt iaki, 


całą powagę: Krolewską, pokazał temu Panu, iak 


szczęśliwy iest. taki. Krol, «gdy ma mądrego. Mini- 


stra, y że dobrą radę przekładać trzeba nad „wszy 


stkie,skacby. « Wszystkie naprzod starania obrocił | 


na to , by był poddanych owych uczynił iak nay- 
szczęśliwszemi, staraiąc się o obfitość podczas ubo+ 
stwa; mie wprowadzaiąc ubostwa w pośczodku obfi: 
tości. Zebrawszy:z wielkim staraniem zboża pod 
czas pierwszych siedm lat, y gdy iuż początki 
głoduzaczynały ściskaćludzi, wszysteklud wswo- 
ich mizeryach udał się do Faraona: iako do te- 
go;'ktoty powinien. był potrzeby ich opatrywać. 
Onszaś-odsyłał wszystkich. do Jozefa, ktory- słue 
ckał. wszystkich łaskawie. suppliki , nie-dyzgustuige 
nikogo. Keay: Chananeyski nie był wyiętysodz nies 
uro- 
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utodzaiow tak niezwyczaynych , dla tego Jakob 
wiedząc;że przedawano zboże w Egipcie, roskazał 


i 


Synom swoim, tam dla kupna, iego iechać. Po- 
znał ich zaraz Jozef, ale nie dał się poznać , aby 
małego Beniamina nie. tak traktowali , iako iegoż 
samego , pokazał, chcąc. doyść prawdy, Że ich 
wziął za szpiegow. Justyfikuiąc. oni to zdanie , 
powiedzieli, że są Synowie wszyscy iednego 
Qyca, ktory został w Chanaan z naymłodszym 
bratem. Rzekł do nich Jozef, chcąc być w tym 
upewniony, że to. prawda była, aby iednego Z 
między siebie zostawili na załodze , ażeby poie- 
chali, y przyprowadzili mu tego młodszego brata , 
o ktorym wspomnieli. Y dopiero w tym nieszczę- 
ściu przypominać sobie poczęli to , co uczynili 
złegó Joźefówi, a skarżąc się między sobą ięży- 
kiem swoim naturalnym, wzruszony był Jozef aż 
do gruntu serca swego, y odwrocił się od nich, aby 
trochę zapłakał. Wrocił się potym, y kontentuiąc 
Się, że zostawił w więzieniu Symeona, odesłał dru- 
gich, rozkaznuiąc, aby wory ich napełniono zbo- 
Żem , y pieniądze ich włożono w nie ; gdy powro- 
cili do, Qyca, Jakob nie mogł żadney przyjąć po- 
ciechy, uważaiąc obietnicę, ktorą uczynili, że mu 
mieli oderwać Beniamina. Wspomniał sobie zaraz 
na ow ciężki żal , ktory miał, gdy stracił Joze- 
fa , y rzekł ztezolucyą: że nie puści tego osta- 
tniego, y z dzieci swoich nayukochańszego. 


y Foze- 
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Jožefa poznaią bracia. Gen: 43. 44, & 45. Rok: 
Swiata 2298. przed Chryfiufem 1706.. | 


tod, ktory codzień był większy, przywiodł na- 
koniec Jakoba, aby posłał Beniamina do Egi- 
ptu, boiąc się, aby ten od głodu: nie umarł , ktore- 
go oddalenie rozumiał że mu śmierć przynieść mia- 
ło. Romogł do tego znacznie Judasz , obiecuiąc 
zapewnie : że odpowiedać będzie za Beniamina, y 
że mu go nazad odprowadzi. Poiechali tedy z u- 
pominkami dla Jozefa , ktory. obaczywszy braci 
swoich , y. małego Baa roskazał aby ich: pu- 
szczono, y. Dak nagotowano. Nie wiedział nikt 
przyczyny, czemuby się to działo, bać się naprzod 
poczęli dla tych pieniędzy, ktore pierwszy raz 
znaleźli w swoich workach, a chcąc uyść więzie- .- 
nia, powiedzieli starszemu słudze Jozefawemi 
że malą z sobą , y oddadzą pieniądze znalezione 
między zbożem w worach. swoich, ktory. gdy ich 
cieszył , pokazował im brata ich Symeona. Wy- . 
szedł Jozef, aby był. siadł do stołu , a oni mu się 
pokłonili, y ofiarowali upominki, ktore ochotnie. f 
przyiął Jozef  Mowił potym z niemi łagodnie, 
y pytał o zdrowiu Qyca ich, ale obaczywszy mło- 
dego brata , ktory był także iako y on Synem Ra- ° 
cheli; poruszył się znacznie, y życząc. mu wszel- 
kiego błogosławieństwa niebieskiego. , łzy ktore 
prawdziwey przeciwko niemu miłosci były znakiem, | 
przynagliły go, że musiał iść na osobność , aby 
tym wolniey zapłakał. Wrociwszy się nazad z we- 
solą twarzą , siadł do stołu , y kazał aby wszyscy 
iego bracia siedli także, Dzień ten strawiony iest 
w 


*w wesołości, a gdy bracia Józefowi nagotowali się 
do powrotu; kaza wory ich napełnić zbożem, y 
włożyć także ich pieniądze , tako uczyniono pier- 
wszego razu. Roskazał także , aby czarę, z ktorey 
pilal, włożono w wot Beniamina. Ledwo co wy= 
jechali, posłał w pogoń zamiemi starszego sługę 
swego, ktory się skarżył, że mu złem za dobre 
nadgrodzili , ukradłszy: czarę Pana iego. Wyma- 
wiali się wszyscy z tego występku ,y zezwolili na 
to, zeby ten, ktoryby był winien tey kradzieży, 
został więźniem. Przetrząśano ich wory, y na- 
koniec znaleziono owę czarę w worze Beniamina, 
o.co się niesłychanie wszyscy poczęli turbować. 
Wszyscy się ofiarowali zostać w więzieniu “na 
mieyscu małego Beniamina, naygoręcey nad wszy. 
stkich 'o to prosił Judasz, opowiadał śmiało Joze- 
_fowi obietnicę, ktorą uczyni Qycu swemu, że 
. mù miał odprowadzić Beniamina, y upewnił , że 
wziąwszy wiadomość , 12 ten kochany Syn iego 
"został w więzieniu , niepodobna aby żywym miał 
zostać. Nakoniec Jozef nie mogąc się więcey iuż 
wstrzymać , kazał wszystkim wyniść , a będąc sam 
Jeden z bracią zawołał głośno , y powiedział im- 
że onbył Jozef. -Napelnieni byli boiażnią, y poż 
dziwieniem.. Ale Jozef ciesząc ich rzekł im: że 
cokolwiek ońi przeciwko niemu uczynili, stało się 
to za osobliwą wolą Boską, y że się dostał do te- 
go kratu , aby ich uwolnił'od głodu.  Obłapiał ich 
potym wszystkich, y mowił, aby iako nayprędzey 
ztą nowiną pośpieszyli do Oyca , y przyptowa: 
dzili go z całą familią na wozach , ktore Faraon 
ciesząc się z tey pociechy, ktorą mieli, ordynował 
Z SZCZÓ- 
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z szęzodrobliwosścią . godną takiego. Pana', ktory 
znał się na obligacyi swoiley PzęGiwka tak mgs 
dremu Ministrowi : 


Jakob pujzcza fie w drogę do cjozefa.2 całą fwoig 
jamilią, Gen: 46. Rok świata 2208. przed Chryftu= 
fem 1766. Na początku trzeciego Roku gf6dhego. 


Ak prędko bracią Jozefowi powrocjli sięsz Egi- 
ptu, opowiedzieli.Jakobowi,że-Jozefsyn iego 
żyie,y że wszystkim rządzi w tamtym: Krolestwie, 
ten Swięty człowiek -znalazł/się iakoby<był w za- 
chwyceniu uśpiony. Gdy zaś.przyszedł do siebiez 
y dowiedział się wyraźnie o Opatrzności Boskicey, | 
ktorą Bog miał nad iego, Synem, o niczym: nie 
myślał bardziej „dako żeby go iako naypzędzey 
widzieć, a potym-obaczywszy, umrzeć w ukome 
tentowaniu. Zatrzymał się trochę -z tym, żeby 
był przeniosł całą, familia. do Egiptu dla obictnie, 
ktore mu był Bog uczynił , Że. mu miał dać. owę 
ziemię Chananeyską. Obawiał się, aby iego, potom 
kowie zakochawszy się w delicyach Egiptu „nie | 
chcieli potym powitocić nato mieysce ,y żeby by: 
5 nie przekładalı ukontentowania , ktore znaleść 
mogli w ziemi cudzoziemskiey nad to szczęściey 
ktore im Bog zachował w tym kraiu., ktory, miał 
być prawdziwą ich oyczyzną. Ale Bog/odwro- 
cil od niego, tę myśl przez widzenie w/hocy., y 
zaraz się cezolwował bez boiaźni., aby pospieszył 
do. widzenia tego, ktorego miał na świecie naj» | 
ukochańszego. Jak się dowiedział Jozef przez ie= 
dnego z braci swoich, że się zbliżał Jakob, poie- 
chal przeciwko niemu aż do ziemi Gessen, awi- 
_ dząc 
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'dząc że się wożiego zbliżał , wysiadł.;z swego ; 
idąc do-obłapienia Jakoba. Pociecha wielka ktoL 
rá mieli, zadusiła wszystkie słowa, y długo Się 
trzymali ściskaiąc:;-a nie: hie mowiąc. Ponzaas 
kach pociechy ,.y po łząchs 'ktote itak niespot 
„ dziane widzenie w sobtidwoch: wycisnęłos Jozef 
poprowadził-Qyca swego do: Faraona „ aby mnstę 
pokłońił „a ;życząc; abyvwszyscy:mieszkąli w Eş 
gipcie odłączeni 'od--Egipcyanow:, mie wstydził 
się tego: węswoiey. wielkóści:, (że się z Qycem 
y z bracią pitzed 'Krolem; y przed: wszystęiemi 
przyznał ;„że byli kondycyi 'takiey:, ktorą się 
brzydzili Egipcydnie;, to jesť pasterzami., Otczya 
mawszy. tedy. od Ksola ziemię. Gessen: *aby, tam 
mieszkali, żadnego złego 'skutku nie czuli-gło= 
gus y ow. obszerny «lud -Jzraelski , ktory: był 
zamknięty ma ten: czas wsiedmdziesiąt osobach, 
utrzymał się przez. Opatrzność .Boską-, y dobroć 
Jozefa. 


Faraon rzucać każe w rzekę nazwaną Nil +wszyz 
(ikie dzieci męfkiey plci Fera: litow., Exodi 1mo. 
Kok swiata 2315. przed Chryftufem 1689. 


GS Pokoynie żył Jakób ptzeż lat siedmnaście w 

Egipcie, a gdy się bliskim widział śmierci , 
zawołsł syna swego Jozefa, y zaptzysiągł go, 
aby go po śmierci do grobu OQycow iego zapro- 
wadził. Pobłogosławił potym: dzieciom swoim , 
y umarł, lat r47. przeżywszy. Jozef, iako mot 
wi Pismo , padł na twarz iego, y wiele tez 
wylał, kazał nabalsamować ciało iego ; y wiele 
< dni płacząc , prosił Faraona przez sh , kto. 


e rzy 
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rzy: byli naybliżsi boku iego, aby mu pozwo. ` 
lit, żeby mogł zaprowadzić ciało “Oyca“ swego 
do ziemi Chananeyskiey-, nayznacznieysi z Egi. 
ptu pomogli tey kompanii pogtzebowey. A gdy 
Jozef położył 'ciafo Jakobowe wedle Abrahama, 
y Jzaaka, wrocił się do „Egiptu, gdzie żył zawsze 
w teyże powadze ; bo się sprawował z taką rostro- 
pnością:, z taką dobrocią , nie uważaląc nigdy na. 


śwoy interes, że widzieliwszyscy, y-doznawali, iż! 
nie-był wywyższony do tey godności ; tylko dla 
pożytkuwinszych. « Gdy. zaś postrzegł, że się zbli- 
žal koniec życiaiego, zwołał braci swoich, © tęż 
łaskę , ktorey żądał od niego Ociec iego Jakob , 
y prosit ich, aby mieli staranie zaprowadzenia 
kości iego do ziemi Chananeyskiey. Umarł tedy 
maige lat 110. rządząc całym Egiptem przez lat 
ośmdziesiąt. Nabalsamowali ciało iego, y włożył 
ie iako depozyt w grob ieden Egipski. (a) Nie 
długo potym po śmierci Jozefa odmieniły się rze- 
czy w'tamtych kraiach, Nowy Krol nieprzyjaciel 
Z$doów,hazwany także Fatdon, bo tegoimienia za- 
żywali wszyscy Krolowie Egiptu, miasto tego że- 
by był miał respekt 1aki mieć na nich, iako iego 
Antecessor , ptzeciwnym sposobem niemiło mu 
~ było, że się tak pomnażali, postanowił tedy 
u siebie zgubić ich, ale rozumnie zaczął naprzod 
mordować ow lud- robotami bardzo. ciężkiemi 
około cegły y ziemi, ale owa oppressya ieszcze 
im. pomagała do pomnożenia , zmacząc wcześnie; 
że utrapienia swiata nie miały: szkodzić , ale 
pomagać do pomnożenia Kościoła. Faraon wziął 
inszy 
[a] Rok świata 2369. przed Chrystusem 1635. 5 
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inszy sposob ,roskazawszy po urodzieniu zabiiać 
wszystkie dzieci męskiey płci. Dla tego ten Krol 
rozkazał wszystkim babom co dzieci biorą, aby gdy 
białogłowy Jzraelitow rodzić będą , zaraz dusiły 
wszystkich syrow z żywota macierzyńskiego Wy- 
chodzących. Brzydziły się owe baby takim suro- 
wym, y nieludzkim ordynansem, y boiąc się Boga, 
mie chciały rozkazania owego okrutnego słuchać , 
ochraniaiąc owych niewinnych , ktorych im Zas 
biiać kazano. Rozgniewał się bardzo Faraon, że 
jego nie słuchały ordynansu. Rozkazał tedy ludo- 
wi swemu , aby brali małe owe dzieci męskiey 


` płci, y rzucali ie w Nil, połalawszy bardzo owe 


białogłowy, że iego rozkazow nie wypełniły. Ale 
Bog, iako mowi Pismo Swięte, approbował postę- 
pęk owych białychgłow , y nadgrodził pobożne 
ich nieposłuszeństwo, domy ich błogosławiąc. 


Corka Faraona wyciągnąć każe x wody Moyżefza s 


y bierze go za fyna fwego. Exodi zdo. Kok świa< 
ta 2433.przed Chryfiufem 1571. a 14. Rok 
po śmierci Lewi. 


Dy lud Jzraelski cierpiał w Egipcie niesłu: 
szne prześladowania, kiedy zły, y niewdzię- 
czny Krol chciał wygubić tych wszystkich ple- 
mię ludzi, ktorym iego przodek powinien był 
y Państwo, y życie; Jeden człowiek z pokolenia 
Lewi, nazwany Amram , miał z Jochabety żony 
Swoiey niepodobnie iak pięknego syna, Matka 
wzruszona pięknością iego tak wielką , wszelkim 
starała się sposobem, aby go mogła ukryć , iakoż 
przez trzy miesiące chowała go beśpiecznie , ale 
E żę 


56 W (0) A 
że ordynanse Faraona surowe były, y musiano 
ie pełnić , musiała zapomnieć syna, aby się sama nie 
zgubiła. Zrobiła tedy iakoby kolebkę, kładąc, przy 
więzuiąc y.kleiąc takie drzewo „ ktore po wierz- 
chu pływa, y wsadziwszy owo małe dziecię, poło- 
żyła go przy brzegu Nilowym ; rozkazała Siostrze 
owego dziecięcia , aby blisko stała rzeki, uważa. 
iąc co się z iey bratem stanie. Corka Faraona 
przyszła tym czasem kąpać się do Nilu w kompa- 
nii wszystkiego swoiego Froncymeru. Jak usły- 
Szała owe małe dziecko w kolebce płaczące , y 
Panna iedna z iey służebnych opowiedziała, co- 
by to było , y opisała iak iest piękne, użaliła się 
bardzo, a piękność dziecięcia pomnażaiąc iey affekt | 
przywiodła do rezolucyi , aby go wybawiła. Sio- 
stra dziecięcia widząc co się dziele , zbliżyła się ; 
y prosiła Corki Faraonowey, żeby iey pozwoliła 
szukać mamki między żydowkami; y przyptowae 
dziła prędko swoię własną Matkę , ktorey Cor- 
ka Faraonowa karmić kazała. owo dziecię, dobrą 
za to obiecawszy nadgrodę. Gdy iuż podtosł, 
Matka iego zaprowadziła go do Corki Faraona, 
która.go za własnego wzięła syna, dawszy mu imię 
Moyżesza , dla tego że go od wody uwolniła. 


Bog'mowi do Moyżefza w krzaku ogmiftym. Exo. 
di 3tio. Rok świata 2473 przed Chryftufem 
1511. Moyżefz miat w ten czas lat 40. 


W Ybawiony będąc Moyżesz od wod sposobem 

tak cudownym, y będąc wychowany w do- 

mu Faraona, pokazał w starszym wieku, że go 
Bog do większych przeznaczył rzęczy, a mie do | 

wiel 
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wielkości doczesney. Bo widząc utrapienie Jzra- 
elczykow w ten czas, gdy on w naywiększym o- 
pływał szczęściu , nie mogła y wiara, y Serce ie- 
go tey znieść dystynkcyi, wolał, iako A S: 
Pawel , cierpieć z ludem Boskim, aniżeli być 
szczęśliwym z temi , ktorzy lego oczywistemi po- 
kazywali się nieprzyiaciołami. Umyślił tedy. po= 
rzucić Pałac Krolewski ; a zbliżyć się,y złączyć 
z bracią swoią, y obączywszy,iednego Egipcyana, 
ktory pastwił się nad Żydem, Duchem Swiętym 
zdięty zabił owego gipcyana, y zagrzebał -go 
w piasku, tozumieiąc, że' owa akcya żarliwa od 
nikogo nie była widziana.  Nazaiutrz, postrzegł 
dwohŻ Zydów wadzących się, chcąc ich pogodzić, 
reprezentował im, że byli bracia między sobą , 
ieden zowych Zydow spytał gò; czy niechciał 
zabić ktorego z nich , iako wczora zabił Egipcya- 
na? Te słowa przynagliły Moyżesza , że musiał 
schronić się do kraju Madyan , tam gdy był u pe- 
wnego zrzodła, siedm Corek Kapłana Madyańskie- 
go imieniem Raguel , albo Getro , zbliżyły się tam 
napawać bydło, ale insi phsterze odpychali owe 
Panny gwałtownie od wody. Moyżesz zaś obro- 
nil ie,y dopomogł do napoienia bydła. Ociec ich 
dowiedziawszy się otym , chciał widzieć owega 
Egipcyana, ktory Corki iego z taką miłością obro- 
nil. Moyzesz widząc dobroć owego człowieka, 


pozwolił nato, żeby z nim mieszkał, y wziąwszy 


Corkę iego Sephorę za żonę ; cztetdzieści lat 
strawił pasąc bydło Qyca żony swoiey na pu- 
szczy. Pewnego czasu, gdy zaprowadził swoię 
trzodę w dalekie mieysca, około gory Horeb , 
E2 po- 
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pokazał mu się Bog w pośrzodku krzaku goreią- 
cego, a zgorzeć nie mogącego. Chciał zbliżyć 
się, aby ten cud lepiey widział , ale Bog go za- 
trzymał , y kazał mu, aby Się nie zbliżał, rzekł 
potym do niego: że głosy Jzraelitow przeniknę- 
ły uszy iego, y konkludował u siebie , żeby ten 
ludz tyraństwa Egipskiego uwolnił, y że iego 
na to dzieło chciał zażyć. Wymawiał się Moyżesz _ 
zrazu, ale mu znowu Bog rozkazał, y ażeby go tym 
łacniey do tego pociągnął, pozwolił mu'w 'ten- 
że moment dwa cuda uczynić. Naprzod odmienił 
rozgę swoię w węża ,*y znowu węża odmienił w 
tozgę ; uczynił rękę swoię trędowatą; gdy ią w za- 
_ nadrze włóżył , -znowu ią ' wyciągnął uzdrowio- 
ną.  Przeciwił się ieszcze daley temu Moyżesz, aż 
Boga do gniewu przywiodł, ale nakoniec *musiał 
zezwolić. Pożegnał tędy Moyżesz Getto swego 
"Teścia, y poszedł do ‘Egiptu, chcąc znaleść lud 
'Swoy , y pócieszyć go. P 


*Moyżefz profi Faraona ,' aby pożwolit isé Fera- 
elitom na pufzczą, aby tam ofiarowali 
‘Bogu. Exodi 5to, & 7mo, 


"UJ Styszewszy Faraon pierwsze rópożycye, ktou 

te mu “imieniem ‘Boga 'uczynił Moyżesz , 
aby pozwolił ludowi swemu oddać mu ofiarę na 
puszczy, żartować począł z tey proźby, y odpo- 
wiedział « że nie znał żadnego nad siebie Pana, 
przypisał Moyżeszowi, iakoby mu rebellizować 
chciał ; kiedy formalny ordynans Boski opowie- 
dział , pokazał w tym swoie nieukontentowanie 
'Moyżeszowi, biorąc go za buntownika , roska- 

ć zał , 
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zał, aby we dwoynasob gwałt czyniono ludowi 
owemu, y żeby go przynaglano , aby tylo, ce- 
gły oddawał iak y przedtym , nie dawszy. mu 
słomy według zwyczaiu. Widząc się:ow lud w 
pomnożeniu prac y fatyg , przyszedł skarżyć się 
do Moyżesza y Aarona, ktorzy przyczyną byli 
tey nowey persekucyi , y figutowali cudownie 
na ten czas owe Szemrania., ktore były potym 
w Kościele. przeciwko prawdziwym dusz Paste- 
tzom, gdy przedsięwzięli nawrocenie ich, y z Egi- 
ptu grzechow wyprowadzenie. Wrzuszył się Bog 
tak złym ludu Swego traktamentem ; aiako utra- 
pienie iest iednym głosem , ktory się aż do ie- 
go podnosi tronu, posłał znowu, Moyżesza do 
Faraona , tozkazuiąc. mu, aby wypuścił lud iego. 
Moyżesż był posłusznym Bogu , y z Bratem Aaro- 
nem stawiłsię przed Faraonem, a na znak poselstwa 
swego, od Boga , rzucił przed Krolem Aaron laskę 


. SwO1 rzemieniła się w węża. A sd Faraon toż 
©yP € asy. 


Samo, przez sole czarnoksiężniki uczynił, że się 
ich laski obrociły w węże, Aaronowa laska w węża 
obrocońa pożarła czarnoksięskie. Ten tedy Krol nie 
uważał na ten cud,a Bog rozkazał Moyżeszowi, aby 
ieszcze poszedł do niego, y przełożył mu zno- 
wu, aby pozwolił odeyść ludowi swemu. Przy- 
szedł Moyżesz do niego na brzegu- Nilu na 
ten czas znayduiącego się, nie uważaiąc na te 
pogrożki , ktoremi mu grozono, y mowił do 
niego z wolnością świętą , nie bez pokory: or- 
dynaryiney , y skromności, prosząc go , aby do- 
zwolił ludowi Boskiemu iść na puszczą „tam ofia- 
rować ' Bogu. A gdy na to nie zezwalał , rozkaa 
E3 zał- 
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zał Moyżesz Aaronowi ściągnąć rozgę swoię na^ | 
Nil, ktorego byli bliscy, y w iedenże moment 
cała Woda owey rzeki, y generalnie wszystkie 
wody Egipskie odmieniły się, w krew , y wszy- 
stkie ryby wyzdychały; y tać była naypierwsza 
kara Egiptu , ktora figurowała karę „ktorą Bog 
karać miał w przyszłych wiekach tych, ktorzy 
mieli niewierzyć słowu iego. 


Kary Egiptu. Exodi 8vo. 9no. 10m0. Ś. 11mo. 


Doo kata , kiedy się odmieniły wady: 
w krew , gdy nic nie pomogła, zesłał Bog 
następuiące : 

Druga kara była żaby, ktore cały Egipt na. 
pełniy , ata według Swiętego Augustyna zna- 

Czyła tę, ktorą Bog zsyła teraz na ludzi, gdy 
tylko w słowach chcą być dobremi, wszelką 
swoię pobożność w prożnych swoich zakłada- | 
iąc dyskursach.' 

Trzecia była od małych robaczkow lataiących, 
szczypiących , co tę znaczyło karę, ktora Kościoł 
martwi przez dysputy, y zwadkitych, ktorzy radzi | 
mięszaią pokoy , y turbuią dusze. 

Czwarta była od much niesłychanie uprzyktzo- 3 
nych, ktora znaczyła karę, ktorą cierpią ludzie 
owi, którzy żyią w niepokoiu ducha , bo ten nie 
pozwala im kosztować słodkości prawdziwego 
pokolu. 

Prata była ovien, ktore wyniszczyło wszy- 
stkie bydła , s yinsze bestye , ktora znaczyła, że 
wszyscy ci, ktorzy żyć będą w Kościele iako 
bestye Seztożsm b padnie na nich powietrze 

nie= 
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niewidome , przez ktore umierać będą ich dusze, 
lubo nic nie będzie ciałom. 

„Szosta plaga poszła od bestyi do ludzi, y na- 
pełniła ich krostami, y wrzodami szpetnemi , kto- 
ra znaczyła czarną złość , ktora wydaie się tak 
na duszy, iako wydaie się wrzod naciele. Te kro- 
sty opuchłe, y wszystkie zapalone, zńaczą cudow 
nie plagę tych , ktorych Bog karzć gniewem, y 
pychą. 

Siodma plaga była grad, ktory potłukł wszystko 
to, cokolwiek napadł; a ten figurował niesprawie- 
dliwość , y gniewy tych, ktorzy. przez zazdrość 
tuynuią prace drugich , a sami giną przezto złe, 
ktore czynią , iaka grad topniele', iczyniwszy: 
wiele złego na ziemi. 

Osma była od szarańczy, ktora pożerała wszy- 
stko tọ, cokalwiek było zielonego*na polu. Ta 
plaga reprezentowała wszystko to złe , ktore w 
Kościele pochodzi od fałszywych świadectw , bo 
szarańcza, iakofałszywi Świadkowie . nie szkodzi 
tylko gębą. 

Dziewiąta plaga, była od ciemności, ktora zna. 
ozyła straszne zaćmienie , ktore się znayduie Ww 
duszach złych w ten czas, gdy dobrzy cieszą się 
z swiatła czystego. Frzebac'tu przytoczyć to, co 
mowi Pismo w Księgach mądrości: że Bog nie 
karze twardości Faraona, tylko przez części; a 
nie razem, pokazniąc dobroć y w samym gniewie 5 
y Pragnienie , ktore ma , aby karania iego lekkie 
wzbudziły. boiaźń większych, y żebyśmy się ich 
przez pokutę uchtonili. 


E4 Roska- 


UG E 


12 W (0) SA 
Rozkazuie Bog Zydom, aby iedli Baranka Wiel- 
konocnego , a za dziefiątą plagą umievaią wjzyfcy 
pierworodni fynowie. Exodi rx. & 12. Kok od 
fiworzenia świata 2513. przed Chryftufem 1491. 
Dy dziewięć pierwszych plag Egiptu nie mo- 
gly zmiękczyć uporu Faraona, Bog przed 
dziesiątą rozkazał , aby wszystkie Familie Jzrael- 
skie ofiarowały Baranka , ktorego im kazał mieć 
gotowego na 10. dzień Miesiąca Abib , a 14. dnia 
tegoż Miesiąca ofiarować. Ordynował także spo- 
sob iako go mieli ieść , to iest : żeby stali, żeby 
mieli kiy w tęku, y żeby byli gotowemi do odiazdu 
iako ludzie podrożni, ale naywyrażnieyszy rozkaz 
był ten, żeby w każdym domu, gdzie miano ofiaró= - 
wać tego Baranka, nie zapomniano tego, żeby 
krwią iego pomazano wierzch drzwi, aby gdy A- 
nioł będzie przechodzić, y wycinać wszystko pier- 
worodne , pominął te domy, ktore krwią ową 
pomazane będą. Synowie Jzraelscy uczynili to, 
co im Bog rozkazał, y gdy czternastego dnia te- 
goż miesiąca zgromadzili się przez Familie ku 
wieczorowi; aby iedli Baranka , ktorego ofiaro- 
wali, wpułnocy zesłał Bog plagę, że pierwo- 
dni synowie, nie excypuiąc y naystarszego Sy- 
na Faraona, ktory iuż siedział na ttonie, aż do 
pierwszego z ostatniey niewolnicy urodzonego , 
mawet y naypietwsze bydlęta, nie tykaiąc nie 
Jztaelitow, poumierali. Porwał się w pułnocy Fa- 
raon przestraszony tak cudowną syna swego śmier- 
cią, a w każdym domu zattwożywszy lud ta plaga , 
napełniony był cały Egipt boiaźnią, y każdy drżał, 
bojąc się o siebie samego, co się nayukochańszym 
z ich 
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z ich dostało dzieciom. Poznać się mogło oczy- 
wiście w tym przypadku, że Bog iako chce dyspo- 


'nuie ludźmi „y że ich nakonićc przynagla „aby to 


uczynili, co mu się podoba. Faraon, ktory aż do 
tego czasu przeciwiłsię woli Boskiey przez Moy- 
żesza wyrażoney, był sam pierwszym do prosze. 
nia Jzraelitow, aby poszli precz , nie zakazał nic, 
daiąc im wszelką moc czynić coby chcieli, y poz- 
walaiąc, aby wyprowadzili z sobą wszystkie dzieci 
swoie ,y wszystkie trzody swoie. O iednę tylko 
ich prosił łaskę, aby się pokwapili, o co ich wszy. 
scy Egipcyanie prosili. Nazaiutrz tedy pa Wiel- 
kieynacy ruszyli się z mieysca tegoż dnia kie- 
dyssię dokończyły lat. czterysta trzydzieści, ( ia- 
ko Bog obiecał Abrahamowi, że potomność lego 
będzie piełgrzymująca, y źle traktowana na ziemi) 
dochodząc liczby sześciu kroć sto tysięcy do bo- 
iu, Oprocz żon, y dzieci. Ale wprzod niżeli ode- 
szli, uczynili to, co im Bog rozkazał , to jest: 
że napożyczali od Fgipcyanow naczynia srebrne- 
g9, y złotego; co Egipcyanie przez sekretny 
skutek Opatrzności Boskiey uczynili dla nich bez 
żadney trudności. Tak tedy uwolnieni zostali z 
owey długiey niewoli w Egipcie , gdzie przez 
lat dwieście piętnaście mieszkali. Zrabowali nie- 
iako ow ktay wychodząc z niego , iakoby w nad- 
grodę tego, co czynili z tak wielką pracą dla Egi- 


'Pcyanow około budowania ich Miast, y wzięli 


wszystko , cokolwiek mieli naybogatszego ; zna- 
cząc przez to, że będzie taki czas, że co znaczne= 
80 na świecie, przeydzie do Kościoła, y służyć 
będzie na iego chwałę, y na potrzebę. 

E5 Tonie 
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Tonie Faraon w morzu czerwonym, Exodi 14, 
Tenże Rok. 
y Idząc Faraon, że lud Jzraelski schronił się 
iego rąk, y że te trzy dni, o ktore prosili RZ 
aby mogli ofiarować na puszczy, iuż były minę- 
ły, a onisię nie wracali, zapomniał owych plag 
cudownych ; ktoremi był skarany , y zwyczayne 
owo zatwardzenie serca przyprowadziło go do re- 
zolucyi, żeby za niemi poszedł w pogoń. Źgro- 
madził tedy wszystkich poddanych swoich, kto- 
tych chęć do odebrania owych naczyń, ktorych 
pozyczyli , do tey wzbudziła pogoni. W ten czas 
gdy Jztaelitowie obaczyli się w howym niebespie- 
częństwie na puszczy, gdzie nie widzieli z je- 
dney strony tylko morze, a ż drugiey strony 
woyska Faraona: to obecne nieszczęście przys 
wiodło ich do zapomnienia wyiścia tak cudowne- 
go, y BoSkiey Opatrzności, ktotą prowadzeni 
byl "na puszczy przez kolumnę z obłokow w 
dzień, y przez kolumnę ognistą w nocy. Po- 
częli tedy szemrać, y pytać się Moyżesza, jako- 
by się naygrawaiąc z niego, czy nie dostawało 
im grobow w Egipcie, aż trzeba było szukać 
śmierci na puszczy? cieszył ich Moayżesz w 0- 
wym ostatnim nieszczęściu , y obiecał sukkuts od 
Boga , iakoż pokazało się to w skutku. Bo kie- 
dy Faraon zbliżał się, wyciągnął rękę Moyżesz 
nad morzem , y wody owe rózdzieltły się, po- 
kazuiąc drogę synom Jzraelskim; weszli w tę 
ścieszkę nową , a wody podniosłszy się z obu- 
Po zed i 
dwu stron nakształt lakiego muru stały, prze- 
szli przez morze suchą nogą. - Nie zalękii 
się 
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się Egipcyanie tak wielkim cudem, y tozumie- 
iąc, że toż się miało stać dlą nich, co dla tych, 
za ktoremi pośpieszyli, weszli w morze bez za- 
dney boiaźn. Ale Bog pokazał prędko tOŻNOŚĆ, 
ktorą czynił między niemi, a Wi ko swo+ 
im. Rozkazał bowiem Moyżeszowi, aby wy- 
ciągnął rękę swoię na morze , y w tenżę właśnie 
Czas SENER wody złączyły się, y przykry- 
ły Egipcyanow , z ktorych nie został żaden wol- 
ny-od zatonienia. 


Spufacza Bog mnogość przepiorek , y z nieba mane 
ng, ktora potym codziennym pokarmem byta cjzra= 
elitom przez lat czt aizies Exodi 16. 
tenże rok 2513. 


Ak cudowne morza czerwonego pizeyście na- 

pełniło naynieuważnieyszych między Zyda- 
mi onemi podziwieniem, y wdzięcznością. Zgto- - 
madzili się do Moyzesza wszyscy , ktory zaśpie- , 
wał Bogu bardzo piękne podziękowanie , ucząc 
nas przez to , abyśmy się chronili niewdzięczno- 
ści, gdy iakie odbieramy: dobzodzieystwa od Bo- 
ga. Marya Siostra iego zgromadziła także białe- 
głowy , ktore śpiewały graliąc naarłach , y bę- 
bnach himny wesołe. Ale gdy byli wolni od 
owych nieprzyiacioł, głod , ktory ich $ciskał w 
owey osobności, pobudzi ich prędko do szemta- 
nia przeciwko Moyżeszowi , ną ktorego rzucili 
całą winę wszystkiego nieszczęścia , ktore 
na nich napadło. Wierny ten sługa Boski tepre- 
zentował ludowi. owemu, że też same skargi 
ściągaią się na samego Boga; obiecywał im ie- 

nak 
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 dnak, że Bog ześle im pokarm. Jakoż stało się, 
to tegoż samego, wieczora: bo przyleciała wiel- 
ka liczba przepiorek, a nazaiutrz rano spadła, 
iako deszcz manna, na ziemię, ktora od tego, 
czasu przez lat Czterdzieści. padała , poki zostawa-. 
li napuszczy.' Zadziwowali się Jzraelitowie, gdy 
obaczyli nazaiutrz. napełnioną ziemię tym pokar-. 
mem; a gdy Swoie pokazywali podziwienie, òd- 
powiedział im Moyżesz: że. to był chleb, ktory: 
im Bog posyłał z Nieba. Rozkazałim, aby co-. | 
dzień rano przed: wschodem słońca zbierali tę 
manng, ucząc. ich (iako, mowi, Pismo Swięte ) 
żeby uprzedzali, słońce, y błogosławili Boga z. 
poranku, dziękuiąc. mu za iego dary.. Bo gdy słoń-. 
ce podniosło się trochę , nie mogli oni więcey iuż. 
zbierać owey manny , bo topniała, Zakazał im 
także Moyżesz:, aby. z niey nie chowali nic na 
drugi dzień , bo, Bog chciał , aby ludzie od tego, 
czasu nauczylisię. nie myślić. tylko, o dniu dzi». 
Sieyszym , a zostawić.to staranie Opatrzności Bo- 
skiey. Nakoniec opowiedział im , aby zachowu- 
iąc ściśle dzień Sobotny, w. wigilią zbierali tylos, 
Sila może wystarczyć na dwa dni, y nie psowa- 
ła się w ten czas owa manna, iako inszych dni, 
gdy ią chowano. 


Moyżefe wyprowadza wodę x fkąty. Exodi 17. 


Akby rozumieć trzeba, że lud Jzraelski nie 

powinien był o Prowidencyi Boskiey, ktora 

go prowadziła, więcey wątpić , potak wielkim 

cudzie , ktory widzieli oczywiście w mannie co- 

dzień spadaiącey, ktora dawała im nowe upewnie= 
nia 
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Inia o wierności tego, ktory się podiął prowadzić 
ich. Ale nowa potrzeba, ktora nastąpiła , przy- 
"wiodła ich do zapamnienia'pomocy tak oczywi- 
"stey, y do szemrania przeciwko Moyżeszowi, lubo 
‘w ręku iego widzieli tak wiele razy samego Boga 
Wszechmocność. Bo przyszedłszy na mieysce, kto- 
re się zwało Raphidym „'nie znaleźli tam wody, y 
znayduiąc się w pragnienu , poszli do Moyżesza 
narzekaiąc, y pytaiąc siç, czemu ich wyprowadził 
z Egiptu? Ow Wodz tak spokoyny y miły ludu 
tak złego y nieposłusznego , nie znalazł inszey 
ucieczki tylko do tego , ktory go na tym postano- 
wil urzędzie. A wten czas, gdy owę pokazywa- 
li mu potrzebę, gdy szemranie całego ludu na u- 
kamienowanie iego gotowego słyszane było, Bog 
ciesząc go rzekł mu, aby wziął z sobą naystar- 
szych z Jzraela, ytę rozgę , ktorą uderzył w Nil 
gdy odmienił wody w krew, y żeby poszedł do 

„ kamienia Horeb , gdzie mu obiecał pokazać swoię 
moc, y wyprowadzić wody na posiłek owego ludu 
licznego. Pokazał się skutek owey obietnicy , y 
iak prędko Moyżesz uderzył w ow kamień , Strn- 
mienie wody płynęły na suchą ziemię, y rzeki 
wyszły z twatdey skały. 


Otrzymuie Moyżefz zwycięfiwo z Amalecytow, mas 
iąc ręce ku Niebu wzniefione. Exodi 
17. Tenżerok 2513, 


Gy ożył lud Jzraelski nowym wody posiłkiem, 

ktoty Bog z twardego wyprowadził kamienia, 

począł. potym prędko tracić serce, widząc się ści- 

śnionym od nieprzyjaciela, ktory mu wypowie- 
dział 
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dział woynę. Amałecytowie byli pierwsi, ktorzy. 
się odwążylruderzyć na tych», ktorych Bog uwol- 
nii z Egiptu z taką sławą. Ci nieprzyjaciele 0- 
krutni uatmowalj cokolwiek mieli wozów woien- 


y znzgła napadli na nivh. Ale Moyżesz , ktory po- 
kładał zawsze wszelką moc y podułałość w Bo- 
gu, nie zląkł się ani liczby , ant przygotowania 
ówego woyska. R ozkazał tylko Joznemu , aby 
wybeał między wszystkim ludem tych , ktorzy 
mieli dobre Serce, opatrzył ich bronią, y upewnił: 
ze on ostatek uczyni na gorze, na ktorą Się re- 
tyzował z Aaronem , y z Hurem. Gdy do potrze- 
by przyszło, gdy Jozue spotkał się odważnie z 
Amalecytami, Moyżeśż udał się do Boga trzyma- 
igc tęce wyciągnione , a formuiąc figurę Krzyża, 
ktory miał być kiedyś tak zbawienny, y straszny 
naszym nieprzyjaciołom. Nauczył lud Żydowski 
w tey pierwszey potyczce, że iako zwycięstwo 


ktorzy siç zniżaią pod mocną ręką lego z głę- 
' boka pokorą. Dlatego ten Swięty człowiek nie- 
przestannie tęce trzymał wyciągnione ku Niebu, 


o wybawieniu Zydowskim, zmordował się, y 
zmiżył ręce, nie mogąc ich dłużey podwyższ0- 


swoie, ktore miał wyciągnione do Nieba, w ten czas 
Asmalecytowie zwyciężać poczynali , a lud Boski 
b . 


za 


nych, przeciwko ludziom podrdózą zmordowanym,: 


supplikuiąc Boga, aby dał szczęśliwy koniec broni | 
ludu iego. A gdy w tym stanie niemyślał tylko 
' 5 Bey: à 


nych trzymać. Ale Aaron, y Hur, ktorzy byli! 
znim, uważali, że gdy Moyżesz spuścił ręce . 


zawisło iedynie od Boga, tak Bog ie daie tym, 


ustępował nieprzyiacielowi. Dlatego. rozumieli 
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za rzecz potrzebną, aby był usiadł na kamie- 
niu , a oni mu podpiezali ręce; co było nakoniec 
przyczyną, Że zbili szczęśliwie Amalecytow 
Jzraelitowie , a potym zwycięstwie rozkazał Bog, 
„aby Moyżesz zapisał tó w Księgę na pamiątkę 
wieczną, y żeby się zaptzysięgli , że wiecznie 
woiowąć mieli z Amalecytami , kiedy ziemi doy- 
dą obiecaney. 


Daie Bog prawo Ludowi, Jwema na gorze Synai. 
Exodi 19. 


E trzy miesiące potym iak Bog uwolnił lud 
swoy od tyraństwa Faraonowego „ zawołał 
Moyżesza, y roskazał mu, aby opowiedział Jzrae- 
litom , iakim sposobem wyprowadźił ich z Egi- 
ptu, y Zeby: mu deklarował, że ieżeli rezol- 
wuią się na to, aby mu byli wiernemi s y iego 
zachowali przykazania, wiecznie ich będzie miat 
iako za swoich Dziedzicow, iako za ten lud , kto- 
ty Sobie wybrał na całym świecie sobie poświęco- 
ny. Przyszedł Moyżesz do Jzraelitow, y opowie- 
dział im to, co mu Bog rozkazał , a oni iednym 
głosem oświadczyli się ztym: że to czynić bę- 
dą, co im Bog ordynuie. Gdy zaś ten Swięty 
człowiek opowiedział Bogu uniżoność Zydow kto- 
rą oświadczyli, rozkazał mu Bog , aby ich prze- 
strzegł , żeby byli gotowi we trzech dniach, y 
że do nich mowić będzie z wierzchu goty Sypai. 
Dał ordynans Moyżeszowi, aby założył granicę 
przy początku gory,zakazawszy, aby żaden iey nie 
przeszedi, ktokolwiekby zaś śmiał wniść za granicę, 
Zaraz miał umrzeć. Gdy tak się oddziehli,iak po. 


czął 
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czął dzień a słychać było ze - wszystkich 
stron od tey gory wielki hałas piorunow, y grzmo- 
tow, Caly Świat Fobwecony był błyskawicami, a 
gesty obłok okrył całą gorę; słychać także by- . 
ło odgłos głośney trąby , a oczy y uszy tak by- 

ły g słuszohe y zakryte , że z wielką trudnością 
ogi Moyżesz wyciągnąć z namiotow owych ludzi, ' 
aby wyszli przeciwko Bogu , ktory im opowie- 
dzieć miał przykazanie. Zawołał Bog Moyżesza z 
wierzchołku owey gory, ktora zdała się być wszy- 
stka w ogniu, zkąd wychodził płomień , iako 
zwykł wychodzić z zapalonego wielkiego pieca. 
Ale ow lud zdaleka słuchał dziesięciu przykazań, 
ktore Bog Ustami swemi opowiedział. A gdy bo- 
iażń otoczyła go patrzącego na tak wielkie 
błyskawice, Bros Moyżesza , aby On sam mowił 
z Bogiem, a potym im powiedział imieniem Bo- 
skim wszystko to , cokolwiek Bog-chciał im or- 
_dynować , obawiaiąc się, aby a stracili ży- 
cia, ieżeliby do nich Bog dłużey mowił. 


Otaczyw(zy Moyżefz ciela złotego, połamał tabli- E 
ce prawa. Exodi 32. Rok świata 2513. W 4. 
miefiące potym , iak wyjfzli z Egiptu. 


pov to Jzraelitowie , że woleli raczey, | 
aby Moyżesz do nich mowił , niżeli Pan , za- 
wołał go tedy Bog na wierzchołek goty, y prze- 
łożył mu Rz prawa , ktote do rządzenia 
ludu owego należały z mądrością tak głęboką , że 
wszysci ci, ktorzy osadzeni są na rządzenie 
Państw , albo na urzędach iakich wysokich, ma- 


ią pewnie czego się uczyć, Zatrzymał go nawet 
Z S0* 
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z sobą samym na owey „gorze przez dni y nocy 
czterdzieści , a powiedziawszy mu wszystkę swo- 
ię wolą, odesłał go do ludu swego, dawszy 
mu dwie tablice zapisane palcem swoim Boskim, 
gdzie znaydowało się dziesięcioro przykazania, 
ktore miał opowiedzieć ludowi; y w ktorym za- 
mykało Się wszystko to “w krotkości słow, co- 
kolwiek otdynował. Lud tym czasem zawsze 
twardy; y niewierny , tak długo nie widząc 
Moyżesza ; poszedł do Aarona; y przynaglił go 
groźbami, żeby im żrobił cielca złotego. Dali 
na to wszystkie zausznice żon swoich, y kła+ 
miali się owemu bałwanowi z wielką pociechą. 
Gdy Moyżesż szedł zgory ze dwiema tablicami 
palcem Boskim zapisanemi , usłyszał tern hałas , 
a zbliżywszy się , obaczył cielca ówego złotego, 
y tańce nienależyte; ktore około niego czynili, 
y W tenże zaraz moment Żarliwość zdięła go; 
ktorą SiĘ zapaliwszy , rzucił, o ziemię owe ta- 
blice święte , y stłukł ie przy owey gorze. Ro- 
zumieiąc ; że rzecz była niepotrzebna, aby pra- 
wo Boskie napisane było na kamieniu , gdy ie 
wymażali z serc swoich ; y tak mu się zdało , że 
dusze tak niestateczne nie były gódne , aby ich 
Bog uczcił swemi otdynansami. Wziął potym 
owego cielca złotego , ktoremu się kłaniali , spa- 
lit go, y wpopioł aerasi, a potym rzucił w wodę, 
£ ktorcy wszyscy faróelizowić pili, ucząc ich 
przez to , iako, był wzgardy godzien ow cielec, 
ktotego adotowali. Pokazał, potym Aaronowi 
śwoie nieukontentowanie ; że na ow zezwolił 
nierząd , a stanąwszy w bramie obozowey,począł 
wiel- 
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wielkim wołać: głosem , aby wszyscy ci, kto» 
tzy chcieli nalezeć do Boga, do niego się łą- 
czyli : iak prędko to ich ci ktorzy byli 
z'pokolenia Lewis: zbliżylisię zaraz do Moyże: 
sza, który im rozkazał, aby zaraz wzięli swo- 
ie bronie; y żeby szli, y przechodzili się przez 
cały oboz zabiiaiąc wszystkich tych; których- 
bykolwiek potkali; nie folguiąc ani przyiacielo:, 
wi, ani krewnemu;,: ani bratu, ani. synowi 
Uczynili to z chwalebną <żarliwością„, y zabili 
dwadzieścia tysięcy ludzi. Błogosławił zaraz Moy- 
żesz,familii Lewis: y powiedział im, że nietyl- 
ko mie zarobili sobie na nienawiść u Boga, że 
tak wiele wylali krwi, ale y owszem gce swo» 
ie poświęcili Pani 


Daie znowu Bog infze tablice Prawa, ktore odbieraiġ 
gjaraelitówie z pojzanówaniem. Exodi 34. 
Tleszczęście Jzraelitow aż do gruntu *przeni, 
knęło serce Moyżesza , zeon ich na- 
zaiutrz; y wytłomaczył ieszcze raz wielkość 
grzechu bałwochwalstwa, powiedział im potym 
że idzie, y przed Bogiem pokaże się, chcąc 
wiedzieć , ieżeli go może -zmiękczyć, y odwto+ 
cić karę, na ktorą, tak sprawiedliwie zarobili. 
Upokorczył się tedy przed Bogiem, iakoby sam 
on był: winien tego grzechu żydowskiego » y 
; iakoby nieśmiał otworzyć ust, przepraszaiąc za 
tak Straszne świętokractwo. V znalazła miłość 
iego nakoniec lekarstwo na tak wielkie. choro- 
by , postawił się między winowaycami , y ofa 
tował,, że chce być wymazany z niemi zKsię< 


gi 
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gi żywota, Przymusił nieiako Boga, aby prze- 
baczył tak wielu winnym dla iednego niewin- 
nego , niżeli żeby miał umrzeć niewinny ieden 
za tak wielu winnych. V tak: Bog odesłał go 
do ludu, opowiadaiąc mu : że na pamiątkę ich Oy- 
ców da im obiecaną ziemię, ale nie poydzie przed 
niemi sam , iako przed tym , bo byli nazbyt złe= 
mi, obawiaiąc się, aby ich zatwardziałość nie 
przynaglda go nakoniec do tego, żeby ich zu- 
pełnie nie wykorzenił. Rozkazawszy im tedy, 
aby zrzucili z siebie wszystkie sttoie na znak po- 
kuty , rozkazał Moyżeszowi, aby wyrobił tabli- 
ce dwie kamienńe podobne do tych , ktore stłukł. 
Poszedł bardzo rano Moyżesz na gorę Synai sam 
ieden, gdzie wzywał Jmienia Boskiego przez dni 
czterdzieści, padł na ziemię przed Maiestatem 
iego świętym, ktory się pokazał pod iednym o- 
biokiem wierzchołku owey gory , y zaptzysiągł 
go, aby przebaczył grzechy całego owego ludu. 
Przyiął Bog łaskawie modlitwy iego , y obiecał. 
mu swoię protekcyą, y kiedy mineły czterdzieści 
dni y nocy , aon nie iadt słuchaiąc wszelkich or- 
dynansow Boskich , ktore mu dawał na czas przy- 
szły , powrocił ze dwiema tablicami prawa, na- 
pisanemi palcem iego świętym. Ale ow lud za- 
dziwił się bardzo, gdy obaczył twarz Moyżeszo- 
wą napełnioną promieniami światłości, o czym 
Moyżesz sam nic nie wiedział. A kiedy nie śmiał 
nikt -zbliżyć Się do niego, zawołał ich Moyżesz:; 
y powiedział im wszystko to , cokolwiek do nich 
należało. Zasłaniał twarz swoię gdy do nich mo- 
wił, to światło wydawało się zawsze; ktotega 
| Fz | był 
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był uczestnikiem z konwetsacyi Boskiey , musiał 
zawsze zasłaniać twarz swoię , odsłanialąc się gdy 
wchodził do przybytku , aby mowił z Bogiem, 
ucząc przez to wszystkich pastetzow Kościoła, 
aby: ważyli prawdy święte , y stosowalrie do sla- 
bości tych , ktorzy ich słuchaią , a ukrywali da: 
* gy wewnętrzne , ktotemi ich Bog obdarza w tale- 
mnych udzieleniach;, ktore z nim maią przez mo- 
dlitwę. A tak tablice prawa były reparowane, y 
Bog żmiękczony przez skaranie tak wielu ludzi, y 
modlitwę Moyżesza, skłonił się drugi raz, aby 
wyrysował sam na kamieniu palcem swoim świę: 
tym przykazania, ktore im podał. 


Każe Moyżefz budować Przybytek według ordy» ` 

nanfu s ktory odebrat od Boga. Exodi 36. Tenge 

Tok świata 2513. fześć miejięcy po ich wyiścinz alb . 

przybytek ten niebyt fkończony ag na drugi 
rok, to iefi-w Jześciu miefiącach, 


G” przyniósł ludowi Moyżesz tablice prawa, 
y gdy dw lad rezelwował się na oddanie wier- 
nego posłuszeństwa Bogu ; nie myślał o czym in* 
szym ow święty człowiek, tylko aby wypełniał 
to, co: mu Bog przez dni czterdzieści, w ten czaś 
gdy na gorze zostawał , ordynował, Niżeli zaś 
ktorą tobotę zaczął , zgtomadzał lud. y deklaro- 
wał mu wszystko to; co Boguczynić rożkazał 
aby każdy ofiarował to co mogt, na wystawie- 
nie tak wielkiey rzeczy. Ledwo co im propono 
wiał, zaraz znosić poczęli naydroższe swoie spizę+ 
ty , dały y białogłowy nie mało z swoich zausże 
mie, manel, pierścieni, y naczynia naydroższe= 


go: 
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go ; oddali zacaz, cokolwiek mieli z bogatych 
matetyi, y perfumow. Gdy Moyżesz zaś obrał o- 
soby oświęcone rozumem od Boga do tych ro- 
bot pilnowania „ tak wiele drogich rożnych rze. 
czy do nich znoszono , że musieli kazać obwołać 
przez woźnego , aby nikt więcey nie. przynosił: 
Naypierwsza rzecz,ktorą Bog rozkazał Moyżeszo. 
wi , był Przybytek, ktory był. przyktyty rożnemi 
materyami y wewnątrz,y z wierzchu. Te ktore by» 
ły wewnątrz, niesłychanie były bogate, te ktote 
po wierzchu, były „materye grube y skory na wielki 
deszcz, y niepogodę nocną. Haftowanie zasłon. we- 
wnąttz , reprezentowało Cherubinow -y piora,- 
wszystkie zaś zwierzchne skory trzymały się siebie, 
Spinane będąc szpinkami cudowną sztuką WytO+ 
bionemi , cztery: rożne matetye jedna na drugiey. 
były, aby tym lepiey deszcz. mogły znosić. Na 
brzegi.położono pierścienie złote , przez. ktore 
przechodziły „drewna długie złotem. otoczone, 
aby się mogł przenieść ow przybytek z mieyscą 
na mieysce , a fundament był. ze szebra > aby tym 
beśpieczniey był' mogł się unieść, 


Arka. iedmaiąca , albo. błagaiąca. Exodi 37. Rok 
świata 2514. pierw/zego kwartału. 


c,” według delineacyi Boskiey Moyżeszowi 

podaney skończony był przybytek , robić 
poczęto około Arki. ' Ta Arka była iako zebranie 
całey wiaty żydowskiey , y dlatego przybytek 
był zrobiony , aby owa Arka z uczciwością w nim 
postawiona była. Mieli ią Zydzi za rzecz naydroż- 
Szą u siebie , y Pismo Swięte same zowie ią chwa. 
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tą Jzraela, y mocą ludu Zydowskiego. Była 
pułtrzecia łokcia wzdłuż , a pułtora wszerz, 
wzwyż także. pułtóra łokcia, z drzewa była zro- 
biona nieskażytelnego , wewnątrz, y po wierzchu 
obtoczona lamą z szczerego złota; to co po 
wierzchu było , nie było z drzewa, ale była ta. 
blica złota teyże wielkości co Arka, a to przy- 
krycie zwało się błagalnia, bo tam Bog opowia- 
dał wolą swoię ludowi swemu, gdy mu łaskę 
chciał wyświadczyć , y przyimować modlitwy , 
chcąc się poiednać z nim. Na wierzchu tey błaź 
galni pośadzeni byli dway Cherubinowie, ieden 
na drugiego patrzący „a skrzydła na Atkę rozpo: 
ścieraiący , czyniąc iakoby tron Maiestacówi Bo- 
skiemu , zkąd tak często. czytamy w Pismie:, że 
Bog siedział na Chęrubinach. (Kazał także Bog 
przywiązać da czterech owey Arki kątow pier- 
ścienie złote , przez ktore przechodziły laski 
złotem otoczone , żeby nięść się mogła owa Arka 
w ten czas, gdy się woysko ruszało, Chciał Bog, 
aby mu poświęcona była owa Arka, y żeby tam 
w niey nie kładziono nic , tylko tablice prawa, 
y dla tego nazwana była Arka świadectwą, albo 
Arka błagaiąca , dla prawa, ktore nazwane iest 
temi dwiema imionami w Pismie Swiętym. Wto- 


Żono także tam miarę manny ż rozgą Aarono-- 


wą, y tak się podobało na ten czas Panu Bogu, 


owemu prostemu ludowi dać widok pobożności,” 


ktory oczywisty był; y ktory stosował się do 
iego słabości, 


Figu- 
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Figura tego ftofu , na: ktorym leżały chleby 
fławione. Exodi. 37. 

Ak pitędko Arki dokończono , kazał zrobić Moy- 
J żesz stoł według tego , iako mu Bog ordynoa 
wał, Ten stoł był z drzewa nieskażonego, że 
wszystkich stron okryty, złotem , dwa łokcie miał 
długości, łokieć szerokości , .y. pułtora: łokcia 
wysokości. Kazał Bog położyć koronę“ małą 
złotą dokoła, ktora y zwysoka, y z niska otas 
czala , acztery pierścienie złote pod:tą koroną 
były, przez; ktore przechodziły laski otoczone 
złotem ,; dłar przenoszenia owego stołu ; kiedy 
miało się pomykać woysko. Ten stot zaś nazna- 
czony był , aby tam ustawicznie przed Bogiem œ 
ofiarowano chleb. Było dwanaście kochenkow , 
ktorych Sześć na iedaey: stronie, sześć: na dru- 
giey stronie położone były., a te zaś zrobione 
były z naypięknieyszey mąki , odmieniano ie ka- 
żdego 'Szabatu, a miasto tych kładziono zawsze 
insze świeże. Niegodziło się tylko samym Ka- 
planom pożywać te, ktore zbierano, y nawet mu- 
sieli ieść na mieyscu świętym, aby tym bardziey 
przeciwko im pokazywali uszanowanie. "Rozka- 
zał także Bog Moyżeszowi, aby: kazał porobić 
małe tace złote , ną ktorychby te chleby leża- 
ły na stole, y małe pokrywki złote , aby ich na 
Wierzchu przykryć. Rozkazał także Bog, aby poło- 
no nate pokrywki naczynie pełne pachnącego ka. 
dzidła, aby dym poszedł aż w Niebo, a tako» 
we chleby poświęcone były Bogu. 
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Figura: złotego Lichtarza. 
Ubo wszystko było y bogato , y wspaniało w 
Przybytku , ktory. Bog ordynował Moyże 
szowi; aby go dla honoru jego wystawil, mo- 
wić się iednak może , że między inszemi rzecza- 
mi, ktore się tam wydawały , osobliwiey. "wyda: 
wał się lichtarz złoty. "Sam Bog pokazał formę 
iego Moyżeszowi , rozkazał mu zrobić sześć na- 
kształt gałęzi, ktote na każdey stronie wychodzi 
ły'w'ókrąg iakoby z korzenia, ktory ie utrzy- 
mywał °y lakoby siodmą czynił gałąź , ozdo- 
bione były w towney odległości iakoby. w małe 
iabłuszka, y w kwiatki liliowe , ktore się mię- 
dzy sobą cudowną sztuką wiązały. Na wierzchu 
tych siedmiu gałęzi rozkazał Bog położyć siedm 
lamp , ktore także były z wybotnego złota. Or- 
dynował , aby starano się- pilno o to, żeby przy 
Ofierze"w Kościele nayświeższą oliwą napełnia» 
no lampy; y sam Naywyższy Kapłan powinien był 
ie codzięń zaświecać , aby gorzały przez noc w, 
Przybytku. 


Figura. dwoch Oltarzow., Pierw[zy Oftavz, ktory, 
fię zwał perfumow, a drugi ktory fię zwał 
cafopaloney Ofiary. 


Okończaiąc tego, cokolwiek Bog rozkazał 
Moyżeszowi, aby w Przybytku postawił , 
ordynował Święty ten człowięk ieden Ołtarz , , 
ktory zwano perfumow , bo na nim ustawi- 
cznie ofiary czyniono Bogu, ten zrobiony był 
z drzewa Setim, otoczony ze wszystkich stron 
złotem ; był w kwadrat zrobiony , łokieć w szerzy 
a dwą 
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adwa w gorę. Nauczył sam Bog , iakim sposo- 
bem robić" miano te perfumy , ktore mu ofiaro- 
wano na Oftarzu. Ten Postawiony był w Przy- 
bytku przeciwko. zasionie, ktorą Bog rozkazał: 
był zawiesić przed Arką między stołem, gdzie 
były. chleby stawione , y lichtarzem złotym. 
Przed Kościołem , lakoby to w kruchcie , posta. 
wić kazał drugi\ Ołtarz ; ktory że był naznaczo- 
ny ną palenie ofiar , dla tego nie był przykryty, 
y zwany był Ołtarz całopalney ofiary. Był tak- 
, że w kwadrat , pięć. łokci w zdłuż , pięc w.szerz, 
" gtrzy w zwyż; zrobiony także był z drzewa 
nazwanego Setim , otoczony ze wszystkich stron 
blachą miedzianą , facyata 1ego była okryta kra- 
tą. Ten Ołtarz , ktory nie był: tylko iakoby su- 
rowy, nie był podobny przez to do drugich Ołta- 
tzow., ktore Bog'rozkazał wystawiać w ten czas, 
gdy na mieyscu mieli być stałym, bo'na ten czas 
y Ołtarze powinne: były być gruntowne , to iest: 
Zziemi, albo z kamieni nierzniętych. Ten zaś 
Ołtarz był umyślnie zrobiony do przenoszenia, 
` ktorý odmienić mogł mieysce , "gdy lud gdzie 
indziey miat’ się przenieść. 


j 
Ubior Naywyžfzego Kapłana, y infzych 
t Lewitow, i 
po wszystkich tych robotach , został ieszcze 
do zrobienia stroy Naywyżsego Kapłana > y 
Lewitow. Mieli wszyscy to pospolite, że 0- 
procz ubioru spodniego , ktory- Bog ordynował 
dla przystoyności , mieli wszyscy szatę z płotna 
hakształt Alby tego czasu. “Na tey szacie «mieli 
F5 pas 
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pas z tożnych kolorow , ten pas we dwa: razy: 
opasywął, y wisiał aż ku dołowi, ale go zarzum. 
cali ną ramiona , gdy w. ceremoniach zostawali. 
Na głowie mieli, czapkę z płotna:, toźnie| ią za- 
wiiaiąc; y. to.było Kapłanowi, y Iewitom po- 
spolite. > Ale Kapłan -Naywyższy, miał na 
wierzchu tey szaty. płącienney: drugą szatę ko- 
loru hiatyntowego ,, ktora bardzo, była przestron= 
na,.długa aż do samych. prawie kostek nog, 
a na dole. przyszyte były: pewne. dzwoneczki 
złote , aż, do, siedmdziesiąt dwoch, na wierz- 
chu. tey:szaty była druga nazwana Efod, z boga: 
tey bardzo materyi haftowaney-, ta. tylko da poł 
ciała dochodziła , z obudwu stron: była: zawarta, 
y tylko wierzchem ią wdziewać trzeba było, iako 
są teraz dalmatyki.  Zamykała się:potym,dwiema 
haftkami , w ktorych były dwa kamienie drogie 
eudowney piękności, na. ktorych były wyrysowa- 
ne imiona dwanastu pokolenia. szęść naiednym, 
a sześć, na drugim. kamieniu. Na prządzie tego 
Efodu' było. mieysce.na piędź: w -kwądrat sztu | 
cznie haftowane , nazwane Racyonał , osadzone 
w cztety rzędy dwunastą drogiemi kamieniami, 
na każdym z ktorych napisane było imę kazde- 
go zo dwunastu pokolenia Jzraelskiego. Te zaś 
dwa słowa napisane były tamże na blasze złotey i | 
nauka y prawda. "Ten Rycygnał przywiązany 
był czterema łańcuszkami złotemi, dwa trzymały | 
o . 

sowi. Lubo ta szata była ciasna , przecięż Arcy- 
Kapłan wiązał ią ieszcze pasem świecącym się +. 
z haftowania. Na mierze miał blachę szczero« 
złotą , 


go z wierzchu; a dwą drugie wiązały się ku pa- 


EA 4 3 EE 228 


Sm (0) A w: p. 


złotą , ktora okrywała iego czoło, gdzie wy- 
rysowane były słowa : świątobliwość należy do 
Pana. 


Nadab, y Abiud: fiarfi Synowie Aarona włożyli 
ogień cudzy w turybularze ofiaruiąc Bogu, požarci 
byli od ognia w famymże Przybytku. Levitici 
romo. Tenże rok 2514. Roku od wyiścia z 
Egiptu 2. Miefiąca 2. 


Ak Moyżesz: skończył wszystka to , co Bog or- 
e) dynował dla ofiary , y czci swoiey , wystawi- 
wszy. Przybytek, y posadziwszy- w nim.to Wszy- 
stko , co należała , poświęcił: to napoczątku dru- 
giego, toku od' uwolnienia z Egiptu. Pokazał 
Bog- oczywiście, że approbował wszystko to, 
CO na. chwałę iego ofiarowano , y mgła schodzą- 
ca z niębą. oktyła Przybytek , daiąc znać, że go 
maiestat Boski napełnił. Taż mgła trwała przez 
cały dzień, w ten czas gdy Bog chciał , aby 
Przybytek na tymże zostawał mieyscu , a od- 
dalała się, gdy lud Jzraelski miał się daley po- 
mykać. Tak tedy zaczęto ofiarować regularnie 
Bogu na ziemi czczeniem pawierzchownym, od- 
daiąc -ofiary według prawa, ktore sam opisał ; 
a Aaron, y synowie iego bawili się tą usługą , 
do ktotey ich Bog powołał. Bog zaś pokazał 
prędko, z iaką doskonałością , y pilnością chciał, ` 
aby te funkcye święte odprawowano , y tak suto- 
wo wyciągał , aby wszystko to , cokolwiek ordy 
nował , wypełnione było w iego ofiarach, Było 
< Między inszemi y to prawo, że ogień powinien 
był ustawicznie gorzęć na Ołtarzi , czego prze- 

strze- 
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strzegali Kapłani przykľadaiąc: świeżych drew, y, 
rano, y w wieczor : a z tego ognia , ktory był po- 
święcony , napeźniano tutybularze , gdy czyniono 
kadzenią od Boga ordynowane. A gdy Nadab, y 
Abind naystarsi synowi Aarona zaniedbali tego 
czynić , a wzięli z inszego ognia w swoie tury» 
bularze , pomarli w przybytku samym w obecno- 
ści Swiętego Świętych, gdy kadzili. Ogień, kto» 
ry Bog zesłał na nich iako piorun , pożarł ich 
wnętrzności, nie tykaiąc nic powierzchownie 
ciała, ani nawet. szat ich. “A Moyżesz biorąc 
okazyąrz tak nagłey , y- niespodziewaney katy , 
przestrzegał inszych Kapłanow , aby odprawowali. 
powinność. swoię z pilnością, y kazał wynieść 
ciała Nadaba, y Abiud z świątnicy Pańskiey., y 
wyrzucić- ża oboz. w teyżźe postaci, iako byli w 
Przybytku , te iest w. tunicellach płociennych. 
Zakazał Moyżesz Aaronowi, y:iego. inszym dzie» 
ciom., aby «owych nie płakali umarłych , aby nie 
golili głowy:, ani szat na sobie z żalu nie dra- 
pali s roźkazał im, aby porzucili te znaki  Ża- 
toby inszym ludziom, od ktotych w tym punkcie 
powinni się rożnić , iako y w inszych ,-respektus. 
iąc oley Święty, ktorym. byli poświęceni. 


Bog każe kamienować tego, ktory. blużnić imię: 
iego święte, Levit: 24. y drugiego, ktory gwat- 
cil Święto Sabbatu, zdieraiąc drwm. Numero- 
rum 15. tenże rok. 


Awszy Bog tak wielki przykład surowości 
przeciwka swego Ołtarza ministrom, karząc 

. tak nagłą śmiercią Nadaba, y Abiud, pokazał także 

dru. 


drugą sprawiedliwość przeciwko póspolitym lu- 
dziom. Powadzili się dway żydowie z sobą, ieden. 
znich rozgniewawszy się bluźnić począł imię 
Boskie , trażity się drugich uszy temi zbrzy- 
dllwemi słowami, y przyprowadzono owego 
bluźnietcę do Moyżesza, ktory nic nie rozka- 
2uiąc na ten czas, poszedł poradzić się Boga. 
i č 
Rozkazał mu Bos, aby w tenże moment wypro- 


wadzono owego bluźniercę za oboz , a tam Wszy- 


Scy ci, ktorzy słyszéli ówe bluźnierstwa , włoż 


Żyli ręce na głowę iego, a potym żeby cały 
lud go ukamieńował. Wypełniony był ow ordy- 
Nans w iednymże momencie z taką siirowością , 
ktora wzbudziła boiaźń w ten czas w tych, kto= 


wzy byli skłonni do biuźnierstwa , a wstyd w tych, 


ktorzy ie cierpią z przygany godną indyferencyą. 
Uczynił potym prawo. Bog, ktore się ściągało 


przeciwkó wszystkim blaźnieroom , aby na po- 


tym od całego ludu byli ukamienowari. Trafi się 
potym prędko drugi przykład podobney surowo- 
sci: ow lud będąc pilnym w zachowywaniu po- 
wierzchowney świątobliwości , dnia Sabbatowe- 
g0, według wyrażnego ustami własnemi samego 
Boga przykazania , aby żadney w nim roboty nie 
robili : znaleziono człowieka s ktory zbierał drwa 
na puszczy w Sabbat: Gdy go prtzyptowadzono 
do Moyżesza y Aatona ; aby go osądzili , kazali 
g0 zatrzymać , ażby się potadzili wprzod Boga, 
bo sami nie wiedzieli, iakby go mieli osądzić na 
śmierć za tak rzecz małą ; albo przynaymniey iaką 


śmiercią miał umrzeć. Rozkazał także Bog , aby 
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go wyprowadzono za oboz, y żeby go cały: lud 
ukamienował. 


Pofyła Moyżefx dwanaście [zpiegow, na uważa» 
nie ziemi Chanońeyf/kiey. Ci PRySAOPAJE , że lud 
począł Jeemrać , a Bog na ukaranie ich za to [zema 
ranie upewnia, że nie wnidą do tey ziemi. 
Numerorum 12m0. 13ti0. © 14to. 


Urowość, y tak wielkie katy , ktore Bog spu- 
szczał rożnemi sposobami na swoy lud , nie 
mogł utrzymać szemirania iego ; nawet y Aaron; 
y Siostra Moyżeszowa do tegoż się ptzymięszali: 
bo zazdroszcząc wielkiey powadze, którą Bog da» / 
wał Moyzżeszowi; skarżyli się, y mowili : ¿że nie 
tylko ón sam był, do ktorego Bog mówi: a da- 
iąc iakikolwiek pretext szemrania swego, wzięli 
okazyą gadania o żonie Moyżeszowey , ktora by- 
ła Egipcyanka. Zachował Moyżesz w ten czas 
swolę zwyczayną łaskawość , ale Bog pomścił się 
sam za niego, a ochroniwszy Astona dla iego godno 
ści, spuścił na Matyą tak ciężki trąd, że w momen- 
cie iednym cała nim okryta była iako śniegiem. | 
Modlił się Moyżesz do Boga, aby uleczył iego Sio- 
strę , ale Bog chciał „ aby była oddalona , y z o- 
bozu wygnana przynaymniey przez dni siedm , po | 
ktorych została zdrowa. Gdy się to przywatne 
skończyło szemranie , nastąpiło drugie całego lu- 
du: bo gdy rozkazał Bog Moyżeszowi , aby po- 
słał iednego człowieka z każdego pokolenia na 
uważanie ziemi Chananeyskiey, y przyniesienie z 
niey owocow , powrocili , y przynieśli grono wi- 
na, z ktorego zrozumieć każdy mogł, iaka była 
żyzność 
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żyzność owey ziemi. Ale w tenże ezas zaraz 
powtacaiący  rozsieli między ludem „że mie- 
szkańcy tamtego mieysca byli ogrómni, y stra- 
szni, a przeto wzbudzili boiaźń w sercach całe- 
go ludu ; więc wszyscy iednostaynym głosem 
skarżyć się póczęli 'na Moyżesza, y obierali 


Taczey pomtzeć wszyscy na puszczy, niżeli 


się bić z owemi olbrzyniam.  Nakoniec re- 
zolwowali się obrać między sobą. wodza ,'ktotyw 
by ich zaprowadził nazad“ do Egiptu. Moyżesz, 
y Aaton upadli przed Bogiem miękcząc iego 
gniew , atym'czasem Kaleb, yJozue „którzy by- 
li z owych dwunastu: poczynali miękczyć lud , 
‘nie uważaiąc uporu dziesięciu owych:, ktorzy by- 
li początkiem wszczętego -buntu. Opewiadali , 
Że 6Wa -ziemia niepodobna iak była:piękna, y że 
ieżeli sobie zniewolą łaskę Boską , tak owych 
mięszkańcow poźrą , iako Się zie kawałek chle- 
‘ba. Ale ow lud niesłychanie tozgniewany , bliski 
był tego- -że chciał ukamieńować Kaleba, y Jo- 
zuego , gdyby był Bog mie zatrzymał ich zapal. 


'czywośći , pokazawszy się ogtómnie nad przyby. 


tkiem swoim; rozkazał Moyżeszawi, aby opo- 
'wiedzał całemu ludowi owemu „ że tak ich trakto- 
wać 'będzie-, jako sami chcieli, że ponieważ so- 
bie życzyli pomrzeć na puszczy ; pomtą wszyscy, 
Zacząwszy rachunek od tych, ktorzy mieli lat 
dwadzieścia. y tylko dzieci ich wnidą do tey zie- 
mi, a oni błądzić będą przez lat czterdzieści na 
na owey puszczy. Wyiął od tey kary Jozuego, 
y Kaleba, ktorzy. się owemu przeciwili szemraniu, 
a drudzy z dziesięciu szpiegow , ktorzy byli przy: 
czyną 
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czyną owego buntu , tegoż momentu pomarli, 
jako autorowie tak wielkiego nieszczęścia: 


Kore, Dathan; y Abiron Jzemtali i przeciwko Moy- 
Zefzowt, życząc [obie naywycjzey godności: Ka- 
płańfkiey s y dla tego ich żywych pozarła ziemia, 
Numerorum tóto, & 17t0. Tenże rok 
2514. 0 drugi po wyjściu © Egiptu. 


O 'szeriraniu ludu przez szpiegów zaczętym ; 
nastąpiło drugie , ktore uraziło Boga jeszcze 
bardziey. Kore, Dathan; y Abiron, zestem piecią= 
dziesiąt nayznacznieyszych między Jzraelitami 
podnieś śli się przeciwko Moyżeszowi; y Aarono- 
wi, zazdrościli batdzo ich powadze; y powie- 
dzieli im : że dotąd aż nadto panowali nad ludem 
Pańskim, y że czas był założyć granice ich tys 
caństwu. Upadi na ziemię Moyżesz; gdy postrzegł 
tę konspiracyą , a że oni szemracze affektowali 
naywyższego Kapłaństwa ; wyfzuctał im na oczy 
owo o dostoieństwa zabiegańie : pokazywał im, ŻE 
dosyć to było honoru dla mich ; że SĄ wywyŻsze= 
ni do godności Lewitów, y nie trzeba było pod- 
nosić wyżey ich pragnienia, a pókazawszy; że ich 
szemtania były przeciwko Bogu samemu, powie- 
dział im, aby nazaiutrz rano przyszli z swemi 
tun ybularzami, a Aaron przyjdzie też z swoimi 
Gdy się to stało „, Kore z swemi partyzantami stas 
nat na iedney stronie , a Aaron na drógiey. 
tymże momencie pokazał się Bog w Maiestacie 
swoim, y rozkazał wszystkim, aby się oddzie= 
Mili od owych Szemraczow , ktotzy ŻEM sami 
na weyściu namiotow swoich, z żonami; y dziećmi 
` SWemi. 
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swemi, A w ten czas Moyżesz wziął na świa- 
dectwo cały lud, y powiedział im: że widzieć 
mieli ptobę niewątpliwą, że nic nigdy nie czy- 
nit tylko za ordynansem Boskim, y że extraor- 
dyparyiņa śmierć owych buntownikow iustyfiko-= 
wać go dosyć będzie w ich własney obecności. 
Ledwo co skończył mowić, a ziemia się )OtWO- 
rzyła pod nogami tych trzech fakcyantow., y po- 
Żarła ich z ich hamiotami, y ze wszystkim co da 
nich należąło. Pośli żywo do piekła, ciała ich 
pożaste były we wnętrznościach ziemskich, y 
zniknęli w momencie z pośrzodka ludu , ktory u- 
ciekał ze wszystkich stron, boiąc się , aby nie był 
zagarniony v owey ruinie. W tenże właśnie czas 
ogień od Boga spuszczony strawił owych trzysta 
Partyzantow Korego. Kazał wyrzucić ich turybu- 
darze Moyżesz z owego ognia, y schować, y 
oprawić ie w blachy złote, y przywiązać do Oł- 
tarza, aby wieczną były pamiątką tak surowey 
„pomsty. Podniosł się lud przeciwko Moyżeszo- 
wi, lako przeciwko autorowi śmierci tak okru- 
tney, ktory skarałby był Bog ogniem tymże , 
ktorym Skarał y szemraczow , gdyby był Moy- 
żesz modlitwami swemi temu był nie zabiegł , 
rozkazawszy Aaronowi, aby pośpieszył , y wziął 
| Swoy turybulatz, włożył sam kadzidła , y gniew 
Boski uśmietzył, a tak ow ogień zatrzymał się 
strawiwszy blisko piętnaście tysięcy ludzi. A na 
utwierdzenie tym większe Kapłaństwa Aarono- 
"wego rozkazał, aby każde pokolenie położyło 
tozgę w przybytku , y napisało swoie imię, y 
aby poznano przez tę, ktoraby. zakwitnęła , tes 
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go, ktorego Bog obrał sobie za Kapłana. Zna: 
leziono potym, Że tozga Aaronowa z korzenia 
martwego wypuściła kwiaty , y gałęzie. ktorą 
Bog kazał na zawsze zachować w. przybytku; 


Szemrząc lud przeciwko Bogu, y Moyèefzowis 
fkorany byt wężami oguifiemi , od ktorych uzdyo= 
wiony zofiat przez węża miedzianego, ktory kaa 
zat Moyżejz wyjawić nā widok całego. ludu. 
Numerorum 12mo. Kok świata 2552. przed Chry* 
ftufem 1452. Szojlego miefiąca roku 40. 
po wyiściu z Egiptu. 


Unt Kotego , Dathana, y Abitona będąc uspô= 
koiony , zaczął się znowu drugi prędko mięż 
dzy całym ludem; ktory Bog SDósoRE skątał 
partykulatnym. Bo gdy błądzili ną puszczy przez 
lat tak wiele po rożnych mieyscach ,'przez kto- 
yeich prowadził Moyżesz., po oczęli niesłychanie 
tęsknić w tych. podrożach. Podnieśli się tedy 
wszyscy według zwyczaju przeciwko Moyżeszo= 
wi, wielkie! swoie pokazując mieukontentowa- 
nia, y poczęli się skarżyć z gniewem publicznie 
przeciwko niemu, YE przeciwko Bogu nawet sa- 
memu.  Skarżyli się, y narzekali w teń sposob , 
jako iuż wiele razy pizedtym, że ich wyciągnął 
z Egiptu; czemużeśmy tam nie zostali , mowili 
głósno: y czemu umierać mamy wszyscy na tey 
obszetney puszczy : nie mamy chleba do iedze= 
nia, y wody nawet często nam niedostaie, iuż 
nam się uprzykrzyła, ba ledwo nie obrzydła ta 
manna, pokarm tak lekki , na ktory duż y patrzyć 
ledwo możemy.  Rozgniewany był Bog tym 
SZe= 
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szemraniem , y przepuścił. na tych niewdzięczni. 
kow węże ogniste , ktore wielkie, y. straszne 
spustoszenie między owymuczyniły ludem. Nay- 
więksi buntownicy przestraszeni zostali tak cu- 
downym karaniem , w iednym momencie ustały: 
szemtania ich wszystkie, -y odmienili wszystkie 
narzekania, y groźby w modlitwy, y ięczenia. 
Przyszli do Moyżesza, y wyznawali grzech swoy, 
widząc że tozgniewali Boga, szemrząc przeciwka 
iego rządom. Zaprzysięgli<go nakoniec, aby 
miał politowanie nad niemi, y uśmietzył prędko 
owe śmiertelne karanie. Przełożył z pokorą Bogu 
Moyżesz ich modlitwy, a Bog zmiękczony proźbą 
tego Świętego człowieka tozkazał mu, aby wy- 
stawił węża miedzianego , pokazuiąc go. oczom 
wszystkich, aby ci, ktorzy byli od wężow uką- 
szeni, patrzali na owego węża miedzianego , y fā- 
nyichbyły uzdrawiane , y tak owa śmiertelność 
ustała między ludem‘, ktora nam dała od tego 
czasu y w ranach, y w uzdrawianiu bardzo po- 
trzebne nauki. 


Falfeywy Prorok Balaam , lubo niechcący , błogo= 

fawi ludowi Bofkiemu , Chociaè go Krol Balaak 

pofłał na złorzeczenie. -Oślica fkarży fię na nie- 

go, Re ią bit, Re fie zawwzymała przed Anio= 

tem, ktorego nie. widział | Balaam.  Numerorum 
zado. "8 23tio. Rok świata 2554. przed 
Chryftufem 1451. , 


O tak wielu utrapieniach , y pracach, ktotych 

zażył Moyżesz prowadząc lud swoy , nie zo» 

stawało mu nic. przed śmiercią „tylko, żeby był 
G2 Spro- 
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sprobowałieszcze tych „ktorych miały być przy» 
czyną rożne niegodziwe sztuki fałszywych Pro- 
rokow: Oboz Jzraelitow będąc nie daleko od Mo- 
abitow, Balak Krol ich przestraszony będąc , 
udał się do fałszywego Proroka Ammonitow na- 
zwanego Balaam , prosząc go, aby zbliżył Się, 
y złorzeczył Jzraelitom. Ten fałszywy Prorok 
radził się w nocy Boga, ktory mu zakazał, aby 
tego nie czynił , ponieważ sam temu ludowi bło- 
gosławił. Odesłat tedy Balaam ludzie Balakowe, 
ale Krol nieustawał w swoiey ptoźbie , y posłał 
ludzi zacnieyszych do niego y z wielkiemi upo- 
minkami, wzruszył się ten fałszywy Prorok fa- 
komstwem , y miasto tego, aby byt odpowiedział 
odważnie owym osobom, radził się znowu, iā- 
koby złoto owych drugich posłańcow mogło by- 
ło uczynić odmianę w Bogu, ktorą uczyniło w 
sercu owego łakomcy. Dla czego Bog porzu: 
caliąc go na dysktecyą taiemnych iego pragnień, 
tozkazał mu aby szedł z temi posłańcami do Ba- 
laaka : gdy był w drodze zastąpił mu Aniol , 4 
ongo nie widział, Oślica, na ktorey siedział o- 
baczyła go , y stanęła, upadła nawet na kolana; 
gdy bił ią Balaam , Bog ( mowi Pismo Swięte ) | 
otworzył usta óślicy, y /przez cud, który był 
do tych czas iedynym , skarżyła się na tak nie- 
słuszną surowość, a w ten czas teź zaraz obaczył 
Balaam Anioła, ktory się drodze iego sprzeciwiał, 
a kiedy mu groził, że go zabiie, upokorzył Się 
przed nim Balaam, y rzekł do niego: że był 
gotow wtocić się, ieżeli tego żąda. Pozwoli 
mu Anioł , żeby dalszą kończył drogę, tylko ż 
t3 
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tą kondycyą-„aby nienie mowił, tylko to , co 
mu, rozkaże Bog, Co uczynił w skutku , y lubo 
przynaglic go. chciał Balak , aby złorzeczył 
Jzraelczykom , Bog na złość Balaka uczy- 
nit , że nie słychać było: tylko dła Zydow błogo: 
sławieństwo , ktore niesłychanie rozgniewało o- 
wego Krola. Ale Bog prowadził ięzyk Balaama, 
iako; nie, dawno ięzyk oślicy „ na ktorey siedział. 
Boiaźń iednak, aby nie stracił nądgrody , ktorey 
się spodziewał od Krola, była przyczyną , źe Ba- 
laam przez radę swolę ktorą daf, zepsował WSZ ya 
stko to, co przedtym mowił. Bo mowiąc iuż nie 
iak Prorok, ale iako, zły człowiek, radził Bala- 
kowi; aby pokazał białogłowy Madyanitow lu- 
dowi Zydowskiemu , aby ow lud grzesząc z nież 
mi, kłaniał się bałwanom ; ażeby go potym Bog 
porzucił w ręce nieprzyiacielskie. Ta rada koniec 
miała żałosny , bo. owe bałwochwalne kobiety 
zniewoliły prawdziwie w skutku przez swoie sztu- 
ki ow lud łacny , y zepsowały nąprzod na duszy, 
apotym y na ciele. A tak ów fałszywy Prorok, 
ktoty pokazywał, że był człowiekiem do Boga 
należącym , dokazałby był przez sztuki swoie, y 
łakomstwo , nagley całego. ludu Bożego zguby, 
gdyby prawdziwy sługa Boski nie sprzeciwił Się 
był temu świętą źarliwością ; bo Finees doyrza- 
wszy iednego Żyda na grzechu z Madyanitką , 
przebił owych dwoch winnych bronią swoią , y 
ową ofiarą zmiękczył gniew Boski, > 
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Pokazuie Bog Moyżefzowi. x Gory Nebo ziemię 
Chananeyfką, na ktorey umiera, nikt zaś nie wie, 
gdzie zofiało iego ciato. Delti: 34to. Tenże rok 
2553. Nakońcu. roku. czterdziefiego po 
wyiściu % Egiptu. 


GYI do grzechu przywiodł Balaam lud Jzrael- 

ski, wka Bog Moyżeszówi, aby przed 
śmiercią pomści się nad Madyanitam: dla czego 
wybrawszy dwana ście tysięcy odważnieys szych lu- 
dzi, posłał ich pod rządem Fincesa, spodziewa- 
iac śię , ŻE ta żarliwość , ktorą iuż pokazał , miała 


ściągnąć błogosławieństwo Boskie na owych wszy= 
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stkich żołnierczow. Nie oszukał się w swoiey na» 
dziei , bo owi dwanaście tysięcy znieśli doskona- 
te Madyanitow , y ich starszyznę , zabili Balaama, 
ktory tak sprosney rady był przyczyną , popalili 
wszystkich miasta , pobrali ich białogłowy , y ich 
trzody, prowadząc to wszystko do obozu. Potkał 
ich Moyżesz powracających , a widząc że prowa- 
dzą kobiety , strasznie się Zwi przeciwka 
starszyźnie, że pozwolili żyć tym, ktore ich oszu- 
Katy , y których na zgubę ich zażył był Balaam3 
dlaczego rozkazał , żeby pozabilawszy generalnie 
wszystkie męszczyzny, stary rch ym todych;pozabi- 

iali także wszystkie mężatki, nie zostawui 3e tyl- 
ko Panny , ktorych było blisko trz ydziestu dwoch 
tysięcy. Rozdawał potym Moyżesz pokoleniu Ru- 
ben , Gad , y pułpokoleniu IManassessa , owę ziei 
mię ziedney strony Jordanu, a że go nie mogł 
przeyść,rozkazał Bog, aby sobie zawołał Jozuego, 
y oddał mu rząd przy obecności iego y całego ludu, 
Napominał kilka razy Jozuego Moyżesz , aby się 

uafmo- 
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uarmował mocą y sercem, y żeby: wprowadził 

ow lud'do ziemi , ktorą mu tak często obiecywał, 
powtorzył krotko całemu ludowi to, co Bog roz- 
Kazał mu imieniem swoim ordynować przez lat 
czterdzieści, y napisał to wszystko w iedney Księ- 
dze, ktorą położył w Arce z tablicami prawa. 

f Wszedł tódy na gory Nebo więrzchołek , błogo- 
sławił wszystkim pokoleniom Jzraelskim, poka- 

zał mu Bog ziemię Chananeyską, mowiąc: że do- 

Syć natym, żeią oczyma widzi, ale tam pewnie 

nie doydzie. Ten Święty człowiek umarł na 
'teyże gorze, maige 120. lat, a nikt potym wież 
dzieć nie mogł , gdzie było dego ciało , ani zna- 
leść grobuiego. Plakat go cały lud przez dni trzy. 
dzieści, y słuchał Jozuego, ktorego Bog napełnił 
duchem swoim, y mądrością , apo Moyżeszu ro- 
wnego nie widział świat aż do czasu łaski Proroka 5 
bo tenłączył naywyższą łaskawość z cudowną żar- 
liwością, zgadzaiąc iedno z drugim świętą mądro- 


ścią. Wiara, y wierność iego była podziwieniem 


wszystkich Świętych ; . oddawał Bogu. wszyst- 
koto, ro mu był powinien; nię apuszczaiąc nie z 
tego, co był powinien ludowi swemu ; oddawał lu- 
dowi swemu wszystko to, y czynił dla niego 
wszystko, czegokolwiek od niego: się mogł spo- 
dziewać ,'nieubliżaiąc nic temu s co' powinien był 
Bogu. Zycie iego było zawsze pełne niebeśpie- 
czeństwa, y pracy , a skończyło się śmiercią, kto- 
ta była jakoby karą , y przez ktorą zdało.się , że 
Bog chciał oczyścić cnotę tego wielkiego. Swię- 
tego Proroka. 
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Przeprowadza przez jordan cały lud cfozue. 
Ofchła zaróż ta rzeka, iak prędko w nię wejzli Ka- 
płani , ktorzy niesli Arkę, y podniofły fię wody, czy- 
niąc po fironach iako gary iakie. Jofue ztio. Rok 
świata 2553. pierwfzy miefiąc roku cetera 
dziefiego piorwfzego po: wyiściu 
a Eg 


O smierci Moyżesza obiecał lud cały Jozue. 
mu , że go miał we wszystkim słuchać. Z po- 
czątku: zaraz tego nowego Wodza pokazał Bog 
skłonność swoię ku niemu przez szczęśliwe przez 
Jordan przeyście. Zgromadził Jozue wszystkich 
Zydow „y rozkazał im, aby nagotowali prowiant, 
bowe trzech dniach mieli tę rzekę przebyć. Jak 
te trzy dni minęły,Jozue kazał obwołacć przez wo- 
źnego , aby lud òw miał baczność na Arkę, y gdy 
będzie ią widział w rzece, aby w ten czas postę-. 
pował przebywaiąc ią , nie zbliżając się 1ednak 
do Arki, chyba o dwa tysiące krokow. Rozka-. 
zał potym Duchownym wniść w Jordan z Ar. 
ką, y zatrzymać się w pośrzodku rzeki. „Jak | 


prędko Jordan poczuł Arkę, wody ktore byty: | 
pod nogami Kapienow , spłynęły zwyczaynie dò 


morza zmariego , drugie podniosły się na strony 
jako wielkie gory. Przebył tedy owę rzekę lud 
Jzraelski suchą nogą, gdy Kapłani utrzymywali 
Arkę poki cały lud nie przeszedł. Jozue „ktory 
się nauczył od Moyżesza, iak wiele na tym za- 
leżało, żeby wyświadczył Bogu wdzięczność, 
ile razy od niego jaką odebrał łaskę, niechciał 
aby tak cudowne dobródzieystwo zostało bez wie- 
czney pamiątki należytey wdzięczności. Rozka- 
zał 


e 
CJĄONEJ 105 
'zał tedy, aby dwanaście ludzi ze dwunastu po-. 
kolenia wybranych wzięli kdżdy zosobna kamień 
z pośrzodki rzeki, z tego mieysca , gdzie Się no- 
gi Kapłańskie zatrzymy wały. „ y żeby z tych dwu. 
nastu kamieni uczynił Ołtarz na ziemi stałęy , kto- 
ryby był znakiem na czasy przyszłe tak cudowne- 
80 przeyścia. Rozkazał także, aby wzięli dwa. 
naście kamieni nąbrzegn tzeki, y żeby ie za- 
niesiono, na to mieysce , gdzie się zatrzymali Ka- 
płani, y żeby, tam zbudowano nakształt Ołtarza , 
ktotyby został zawsze na potym w pośrzodku rze- 
ki. Gdy te wykonane są ordynanse , y gdy iuź 
więcey nic nie zostawało , kazał dać znać Jozue 
Kapłanom., ktorzy nieśli Arkę , aby wyszli z po- 
śrzodku rzeki, a gdy się znaleźli na ziemi stałey, 
wody owe Jordanowe , ktore się były na stronę 
zozdzieliły:, poczęły się z impetem spuszczać sY 
bieg brać ordynaryiny. 


Mury Jerycha upadaią na odgłos trąb. Kaptgń= 
Jkich, ktore poprzedziły Arkę Patńfką. |ofue 
óto. Tenże rok. 


| Aypierwsze miasta , ktorego. dobywać trzeba 
było po przeyściu Jordanu , zwało się Jety- 

cho „gdzie Jożue posłał iuż był szpiegow dla ro- 
zeznania , ktotych poznano, y w wielkim byli nie- 
beśpieczeństwie własnego życia, gdyby iedna 
białogława nazwana Rahab > ktora dotąd swawol- 
nie żyła, nieskryła ich była, y salwowała. Ci 
szpiegowie powrociwszy do Jozuego nie uczynili 
tak , iak oni pierwsi Moyżeszowi przed lat czter- 
dziestą posłani , ktorzy przez ich telacye wbili by- 
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Ti boiażń wielką w serca ludu: ci zaś przeciwnym: 


sposobem dodali śmiałości, y opowiedzieli : że Je- ; 


tycho tak bardzo, się potrwożyło , że iakoby w 
poł zwyciężone iuż było. Strach ktory opanował 
cały ów lud, gdy widzieli zbliżaiących się Jzraeli- 
tow , y pamięć. tak wielu cudow , ktore Bog uczy- 
nit dla nich, przynaglał ich do tego, aby wszel- 
%ą mieli gotowość, ktotey nie kk 08 tylko w 
ich Sata y wałach , tak ie umocnili , y uforty= 
fikowali, że się zdały niedobyte. Ale Bog ŻAŁŁO+ 
wał z przygotowania owych ludzi ; y obiecał Jo- 
zuefhu , że bez machin do mocnego dobywania , 
obali owe wszystkie mury; rozkazał mu, aby przez 
dni siedm cały lud obchodził dokoła mury owego 
miasta, a dnia siodmego, żeby Kaplani wzięli 
siedm trębaczow, ktorzyby trąbili ustawicznie po- 
stępuiąc przed Arką , y siedm razy obeszli miasto 
z głębokim milczeniem , adnia: siodmego aby ra= 


zem ktżyk y hałas uczynili wielki, z'ktotyim wszy- ` 


stek lud zeby się także iak naygłośniey odzywał, 
obiecniąc, Że na ten czas mury Jerychonu upa- 
- dną na ziemię , co Się stało według tego, iako mu 
był obiecał. Żakazał mu potym, a nie z awé- 
go nig brano miasta , ktorykolwiekby zaś cokol- 
wiek wziął , miał być wyklęty, co Jozue iako, nay- 
surowicy zakazał, boiąc się aby ktokolwiek dla 
swego łakomstwa nie był przyczyną nieszczęścia 
całego ludu. Nie zapomniał także przesttzedz swo= 
ich , aby salwowali Rabab, y rozkazał szpiegoń , 
aby zaraz poszli, y wzięli owę białogłowę , ze 
wszystkim tym, co do niey należało , y przyptot 
wadzili ią w poł obozu , aby tam znalazia to be- 
śpie- 
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spieczeństwo ;' ktore tak sprawiedliwie zasłużyła. 
Y tak Jetycho było zepSowane ,. y lud nieptzy- 


iazny Bogu , ktory dufat: wysokości y mocy SWo-, 


ich murów, widział że w iednym momencie upa- 
dło., na ieden trąb adgłos , y. on ze wszystkim zo» 
stał wycięty. 
l 


gozue po ruinie Cjerycha dobywa miafta Hai, od 


[G 


ktorego zrazu odpędzony ief dla wyfiępku Acha- 
ua, ale gdy go [karat , dobywa miafta , y pali 
go. Jofue 7mo. Tenże rok. 


O'ztnynowańym Jerychu nastąpiło ztuynowa- 
nie Hai, a że to miasto nie było takiey wagi, 
petswadawanó Jozuemu, że nietrzeba było ca- 
łego fatygować woyska, y że dwa, albo trzy ty- 
siatce dobyć mogły tey fortecy. Uwierzył temu 
Jozue, ale'w gen czas, gdy się spodziewał, że wy- 
prawieńi ludzie z zwycięstwem mieli powracać ,mu- 
siał się zadziwić usłyszawszy że ich po części 
zniesiono, y źe powtacali po wstydliwey uciecz 

Padł na ziemię przed Panem ; y nie mogąc znieść 

tego wstydu ludu swego, Skarżył się o to przed 
nim z głębokim z ER. odpowiedział mu. Bog: 
że grzech Jzraela był przyczyną tey przegraney, 
że Hlgtuea, ktora była w pośtzódku ludu, odwto- 
ciła od niego pomoc swoię , y przynagliła go po- 

rzucić nieprzyiaciołom : ale żeby się starał o to, 
aby lud by ył poświęcony , a w teh czas bedie 
nad nim kontynuował protekcyą swoię. Kazał 
tedy Jozue zgromadzić lud protestniący się, że 
ten , ktory znaydzie się winien , będzie spalony : 
rzucono los na pokolenia, y padł na pokolenie 

Judy, 
U E » 
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Judy, rzucona go potym na familie tego *po. 
kolenia , y padł na familia Zare, a potym na | 
Achána , ktoremu Jozue kazał Się przyznać, y 
powiedzieć prawdę, daiąc chwałę Bogu. Widząc 
Achan grzech swoy tak cudownie odkryty , rozu-. 
miał że czecz byłą niepotrzebna zataiać ostatka , 
wyznał swoy grzech, y że przy ruinie Jerycha | 
płaszcz Sszkasłatny pokusił go, y że go wziął ze 
dwiema stą sztuk srebra, y iedną .złota, y żeto 
wszystko zakopał w ziemię w swoim namiocie na 
; pewnym mieyscu, ktore skazał tym, co szukać po- 
szli, y ktorzy potym przynieśli to wszystko Jo-. 
zuemu w obecności całęgo ludu. Kazał zaraz Jo- 
zue wziąść Achana z żoną, y z dziećmi, y cokol-. 
wiek do niego należało , y: zaprowadziwszy go. 
na nizinę Achor, ukamienowali go, y spalili wszy 
stko to , co do niego należało. Przeptoszony bę- 
dąc Bog tą pomsta opowiedział Jozuemu , aby 
się niczego nie bat, że miasto Hai iuż iest iego. 
Rozkazał tedy położyć: zasadzkę blisko. miasta, 
aby zmyśliwszy ucieczkę iako pierwszy. raz , | 
wszyscy mieszkańcy Hai przecięci byli, przez 
tych, ktorzy ukryć się mieli blisko miasta, a. 
drudzy żeby zmyślili ucieczkę , co się w: skutku 
samym pokazało, ludzie ci pełni pociechy go- | 
nili uciekaiących poty , poki nie obaczyli ognia 
w mieście, na ten czas Zydzi obrocili się,-y znie- 
śli wszystkich mieszkańcow Hai, aż do liczby 
dwunastu tysięcy. 
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'ozue goniąc fwoich nieprzyiacioł zatrzymuje 
fłońce , aby miat więcey czafu na zgubę ich. 
Jofue romo. Makońcu tego roku 2552. 
WSzsv Krolowie ktaiu Chananeyskiego wi- 

dząc tak zły traktament miast Jerycha , y 
Hai, zgromadzili się, aby odpor dali mocy Jzta- 
elitow. (Gabaonitowie iednak będąc mędrsi niż 
drudzy, uważywszy że zadńego pożytku ta nie 
miała była przynieść liga, y widząc że nie miaz 
ło się znaleść nic takiego , coby się sprzeciwić 
miało -Jzraelitom , rzucili się do sztuki , wzięli na 
Się szaty naddarte , y zmyslili że byli z dalekich 
Kkraiow, z ktorych przyszli umyślnie do „Jozue- 
go Szukaiąc iego przyjaźni. Bał się zrazu OSzu+ 
kania iakiego Jozue, dał iednak sobie nakoniec 
wyperswadować „ widząc że chleb, ktory z sobą 
mieli w proch Się prawie obrocił, naczynia W kto- 
rych mieli wino połamane” były, obuwia zdarte, . 
y Szaty nadpsowane. A tak nie radząc Się-w tym 
Boga ( iako mowi Pismo ) zawatł traktat z Owe- 
mi ludźmi, y poprzysiągł , że ich nie wykoczeni. 
We$:zy dni potym doszedł owey sztuki: zbliżył 
się do kraiu Gabaonitow , y lud szemrać począł, 
że ochroniono owych szalbierzow , chcieli nawet 
zabiiać ich , gdyby Jozue nie był przeszkodził , 
wywodząc ludowi świątobliwość przysięgi, ktorą 
im uczynił ; osądził ich tylko na wieczną niewo. 
lą , y skazał ich na rąbanie drew , y noszenie wo- 
dy dla ludu wszystkiego, Ale Gabaonitowie bę: ` 
dąc uwolnieni od rąk Jzraelitow , bliscy byli zgu- 
by od swych sąsiadow, gdyby ich był Jozue nie 
uwolnił, Bo Adonizebek Krol Jeruzalem wi. 


dząc 
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dząc , że Gabaonitowie poddali się Jzraelitom , po- 
czął na nich patrzyć iako na nieprzyiacioł, bo Ga- 
baon było naywiększe ze wszystkich miast, y lu- 
dzie bardzo woienni, dla czego uprosił czterech 
inszych Krolow swoich sąsiadow, aby złączyli się 
z nim, y wykorzenili Gabaonitow , ktorzy inszey 
nie mieli ucieczki w tak wielkim niebeśpieczeń- 
stwie , tylko do dobroci Jozuego, y odwagi ludu 
Jzraelskiego. Jokoż ruszyli się Jzraelitowie na 
pomoc ich, y. znieśli zupelnie owych pięciu Kro- 
low , a że zniżone Słońce nie dopuszczało iść za 
nieprzyiacielem , y zupełnie go znieść , rozkazał 
Jozue słońcu; aby Się zatrzymało, pokądby się 
nie pomścił nad swemi, nieprzylaciołami.  Zatrzy- 
mało się zaraz słońce przez cud, ktory był iedy- 
nym, y przedtym y potym (mowi Pismo ) nie. 
widziano nigdy tak wielkiego dnia , bo Bog chciał 
pokazać się posłusznym na głos swego sługi. 


Ńmierć Jozuego, Krol Adonibezek zwyciężony 
będąc od Zydow , odciuaią mu końce nog y rąk, 
iakolom był teg uczynił fiedmdziefiąt Kroiom. 
Jofne 24. Jud: rmo. Rok świata 2570. przed 
Chryjtujem 1434. 


J k zniosł swoich nieprzyiacioł Jozue; skłania» 
jąc się Niebo do iego zwycięstw , bo wszy- 
stkich rozganiał , y zabiiał , ktokolwiek się nawi- 
nat, nie znalazł iuż prawie żadnego w owych 
kraiach odporu, y codzień nowe czynił progressy. 
Uciekali wszyscy przed nim, y zdali się przy- 
znawać moc tę, ktorą Bog dał Żydom , aby ów.0- 
siedli kray iako własne dziedzictwo. Jakoż wiel- 
Ka 
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ka część owych bałwochwalcow wykorzeniona by- 
ła wlat sześć, y PismôiS. aż do trzydziestu y 
iednego Krola rachuie , ktorzy byli przez tego 
odważnego Jzraelitow zwyciężeni Wodza. Nie 
zostawił Bog w tamtych kraiach zsowych mica 
szkańcow , tylko ilẹ było trzeba, aby lud swoy 
trzymał w botaźni, probuiąc ich wierności, y 
żeby miał sprawcow pomsty swoiey na ukaranie 
Zydow ,.gdyby grzechami swemi na gniew iego 
zarobili Stawszy się Panem Jozue owegó kraiu 
przez odwagę, y broń swoię , podzielił oówę Zie- 
mię mądrze na wszystkie pokolenia, a ow po- 
dział był tak słuszny y sprawiedliwy , że mu się 
doskonale wydziwić trudno. Skończywszy.te czy- 
ny chwalebne, do ktotych go był ordynował Bog, 
y będąc bliski końca swego , zgromadził wszystek 
dud przed śmiercią , iako był uczynił Moyżeysz; 
pokazuiąc im, co Bog uczynił dla nich, zaptzy- 
sięgał ich, aby inszego Boga nie mieli za Pana $ 
ċ¢o mu z przysięgą obiecali, a potym umarł spo- 
koynie sto dziesięć lat maige , y płakał go WSszy= 
stek lud, — Po ktorym smutku skończonym ; Ta 
dzili się Jzraelitowie Pana, kogoby im raczył 
naznaczyć za Wodza przeciwko Chananeyczy: 
kom, y odebrali odpowiedź , aby na tę woy- 
nę przodkowało Pokolenie Juda. Za ktore. 
g0. rządu zbici byli Chananeyczykowie , y Fe- 
tezeyczykowie , y Krol ich Adonibezek poymany, 
ktoremu gdy kazano palce u rąk, yu nog pouci- 
nat, w bolu swoim wołał : sprawiedliwie to cier- 
Pię , bo toż: samo siędmdziesiąt Krolom odemnie 
zwy- 


zwyciężonym uczyniłem , ktorzy odrobiny chle- 
ba pod stołem moim dadali. 


Smierć Zyzary. Judic: 4to. Gz5to. Rok świata 
2719. „przed Chryftufem 1285- 


JO śmierci Jozuego , y niektorych , ktorzy żyli 
lat piętnaście po nim, W wielki nietząd wpadł 

lud Żydowski , ktory pokazał, że szczęscie dusz 
zawisło ©zęsto od mądrości Pasterza, y że nie» 
masz nieszczęśliwszych iako te; ktore chcą sobą 
samemi rządzić. Bo Zydzi nie maiąc Wodza, y 
czyniąć każdy co mu się podobało , jako mowi Pie 
mo S. wpadli w rożne grzechy , apogrzechach w 
niewolą , w ktorey udali się do modlitwy, a tę wy- 
sluchał Bog naznaczaląc im Wodzow do uwolnie- 
nia ich, ktorych nazwał Sędziami. Po Othonielw 
Siestczeńcu , y Sukcesotze Kaleba, Aod, y Samgat 
zdał rząd ludu iedney białogłowie nazwaney De- 


bora, ktora pokazała , że wszelki instrument" w 
rękach Boskich iest dobry., kiedy gochce zażyć. 
Pod czas rządu tey białogłowy Jabin Krol Cha- 
naneyski wypowicć dział woyne Żydom „ y postał 
przeciwko nim Zyzatę Hetmana woysk swoich. 
Duchem Boskim napełniona Debora nie pokazała 
mniey serca pod czas woyny , iako rozumu pod 
czas pokoiu; dała zataz Hetmana ludziom swoim 
opponuiąc go Zyzatze, posłała do Baraka, dekla- 
tuiąc mu: że Bog go obrał ża Hetmana swego; 
ale' Barak odpowiedział, że na tę nie poydzie 
voeg , ieżeli także niepoydzie Debora. Gdy się 
zbliżyło do dnia potrzeby, y gdy tozkazała De. 
bora Barakowi , aby z dziesiącią tysięcy ludzi ude« 
rzyń 


m 
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tzył przeciwko Zyzarze , który dufat w wielkiey 
liczbie wozow dobrze uarmowanych. Napełnit 
Bog znagła boiaźnią setce nieprzylacielskie tak da- 
lece, że sam Zyzara przestraszony uciekł piecho- 
tą, gdy wszystko woysko dego znoszono. A gdy 
uciekał , Jahel żona Habera , krewna Jabina , po- 
szla przeciwko'niemu prosząc go , aby wszedł do 
iey namiotu, a kiedy ucieczka iego nagła Wszy- 
stkę iego zmnieyszyła siłę, układł Się na ziemi, 
a Jahel przyktyła go , dawszy mu wprzod napić 
się. mleka miasto wody , o ktorą iey prosił. Gdy 
mocno zasnął ,. ta białogłowa chcąc ochtonić lud 
Boski , wzięła wielki gwoźdź, y przebiła nim gło- 
wę Zyzaty, przybiwszy ią do ziemi. A gdy Barak 
szukał 'go wszędzie , prosiła go Jahel; aby wszedł 
do iey namiotu, pokazała mu Zyzarę umarłe- 
go ; kazała zatym Debora śpiewać chwałę Bogu na 
podziękowanie za łaskę tak pięknego zwycięstwa , 
w ktorym wychwalała mądrość , y serce Jaheli. 


Gedeon zawołany od Boga, aby uwolnił Zydow 
od ich uieprzyiacioł, oddaie ofiarę Bogu na kamie- 
| niu, z klorego wychodzi trawiący ogień. Judic: óto. 
T + + ~ 
Rok świata 2759. przed Ciryfiufem 1245: 


O śmierci Debory zostawszy ow lud bez Wodza, 
taką wziął przed się wolność do grzechu , że 
Bog oddał go w ręce Madyanitów przez lat siedm, 
ostatnia bieda , do ktorey go nieprzyjaciele iego 
przyprowadzili , przycisnęła go, że uciekł się do 

Boga, ktory był poruszony modlitwami , y rezol- / 
wował się pomodz mu. Dlatego posłał Anioła do 
Gedeona, że go Bog obrał , aby uwolnił lud iego 

zrak 
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z rąk nieptzyiacielskich. Zadziwił się Gedeon na 
tę nowinę, pokazał swoię słabość, y rzekł do Anio 
ła: że familia iego będąc naymnieysza z inszych 
Jzraelskich , nie mogi się podiąć tak wielkiego 
dzieła. Ale Bog odpowiedział, że miał być z nim, 
y że z pomocą iego owa niezliczona wielkość Ma- 
dyanitow tak miała uciekać ptzed nim, 1ako gdy. 
by ieden tylkó człowiek był. Prosił Gedeon 
Anioła, aby mu dał iaki znak na upewnienie , że 
to co mowił była ptawda, y pfosił aby żaczekał 
ieden moment, azby mu przyniosł iaki posiłek. 
Obiecał mu Anioł, że miał czekać na niego, à 
Gedeon pobiegł prędko , iako mówi Pismo Swie- 
te, y kazał upiec koziołka, y nagotowaź chleba, 
położył mięso upieczone na pułmisku , a polewkę 
ztego mięsa w iedne naczynie, y wrocił się do 
Anioła ofiaruiąc mu to, co przyniosł. Anioł 
rozkazał , aby owo mięso położył na kamieniu , y 
owę polewkę wylał, co gdy Gedeon uczynił, 
podniosł Anioł koniec rozgi , ktorą trzymał W rę- 
ku, nadotknienie się tego mięsa; y zaraz wybu- 
chnął ogień z kamienia, na ktorym położone by- 
ło mięso , y wszystko strawiło się. Zniknął zaraz 
Anioł , a Gedeon przestraszony tym, ze mowił do 
Anioła , rozumiał , że miał zaraz umrzeć , ale Bog 
go upewnił o życiu , rozkazawszy , aby poszedł, 
y zepsował Ołtarz Baala, wyciął drzewo , ktore 
go opasywało, y zbudował potym Oftarz prawdzi- 
wemu Bogu swemu, y na tymże mieyscu iemu 
oddał ofiarę, Uczynił wszystko według owego 
ordynansu Gedeon, ( ale w nocy ) bo się obawiał, 
mieszkańców mieysca owego , a gdy nazaiutrz in= 

formo- 
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fotmowano się o tym,;ktoby był ten affront uczy- 
nit Baalowi? gdy się dowiedziano , że to był Ge- 
deon, chciano koniecznie, aby go iego Ociec 
wydał na śmierć. Ale go wybawił Ociec , głośno 
się oświadczaląc , Że należało do Baala, ieżeli był 
Bogiem , aby się sam pomścił krzywdy na swoich 
nieprzyiaciołach. A tak uwolniony od śmierci, 
od tego czasu nazwany był Gerobaal. 


Gedeon odbiera od Boga cud runa, ua probe, że 
go obrał, y że uwolni lud iego. Judic: óto. 
3 Tenże rok. 


Dy poznał Gedeon, że ta była wola Boska, 
aby on lud iego prowadził, przez cud poka- 
zanego z kamienia ognia, ktory strawił ofiarę: o 
niczym nie myślił,iako o sposobach uwolnieniaŻy- 
dow z tey niewoli, pod ktorą ięczeli. Dlatego gdy 
Madyanitowie byk złączeni z inszemi sąsiadami 
przeciwko Jzraelitom, opanowany był Gedeon od 
Ducha Boskiego , sam trąbił, y wołał głośno , aby 
za nim szli, ordynował zafaz, aby wszystkie się 
złączyły pokolenia, y bez żadney przeciwności 
ieden człowiek, ktory do tych czas był prywatny, 
y z famili mało sławney, stał się wodzem tak wiel- 
kiego woyska, y przyznany od wszystkich za ich 
Pana. Ale się nic nie pysznił z tak wielkiey mo- 
cy, przypomniał sobie, że cokolwiek miał , miał 
to od Boga , y kiedy widział się w rzędzie woyska 
tak licznego , miasto tego żeby był miał być py- 
Sznym , pokazał się y owszem pokornym, y nie 
dowierzanie sobie, y uniżoność była aż zbytnia, 
bo się nie kontentował pierwszym owym cudem, 
H2 „kto- 
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ktory Bog uczynił dla niego, ani owym sercem, 
ktoré Bog uczynił odważne ; zatrzymał ieszcze 
wszystkie -swoie impety , ażby był Bog dał mu 
nowy znak woli swoiey ; y tego obrania, ktore 
uczynił , aby on, a nie kto inszy na ten czas lud 
iego prowadził. W czym ( iako mowi 5. Ambro- 
ży ) nie tak postepował sobie dla swego interessu 
partykularnego, iako bardziey dla naszey nauki, 
yv zeby nam dał poznać , abysmy się tacno Sami 
nie upewniali , że nas Bog zawołał na urzędy wię- 
ksze, y świetnieysze , RER te były, na ktore 
Gedeon był zawołany. Dlaczego supplikował Bo- 
gu, aby go ieszcze raz upewnił o swojey rezolu- 
cyi, Że”go chce zażyć, aby uwolnił lud iego od 
nieprzyiacioł , przez cud nowy. Prósił go tedy, 


aby zezwolił nato, aby w polu położył runo, ala 


bo skorę owczą , mowiąc: że ieżeli rósa padnie 
na mie, gdy tym czasem całe pòle będzie suche 
>a yan (e 3 
pozna na ten czas, że Bog lud swoy wybawi. 
Stał się taki cud iakiego pragnął, ale pokorna ie- 
go boiaźń , nie będąc ieszcze doskonale uspoko- 


ióna, prosił Boga, aby uczynił cud drugi prze= ' 


ciwny pierwszemu, supplikując, aby rósa całą 
zmoczyła ziemię , a owo samo runo zostało suche, 
co uczynił Bog, zupełnie go assekuruiąt , że on 
miał lud jego uwolnić. 


Rozką= 
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Rozkażuie Bog Gedeonowi aby wjzyftek lud [woy 
wyprowadził na brzeg Jordany, y daie mu po- 
znać tych, ktorych miał zażyć do potrzeby 
przeciwko Madyanitom. Judic: 7mo. 
Wa te cuda tak znaczne poprzedziwszy w ie- 
denże czas powołanie. Gedeona, y obietnicę 
zwycięstwa nad nieprzyjacioły : nie mogł więcey 
zbraniać się woli Boskiey, y ordynansowi iego., 
pokazuiąc tym większą ochotę na wypełnienie ie- 
go rozkazow , im większa była boiaźń na podię- 
cie się. W krotkim tedy czasie- zebrał wielką li- 
czbę ludu, y stanął obozem blisko Madyanitow., 
Bog widząc wielką liczbę Zydow zgromadzonych, 
Przeyrzawszy, że ow lud niewdzięczny, y pyszny 
przypisze raczey liczbie woyska swego to zwyćię- 
Stwo į ktore przypisać należało samey. ‘protekeyi 
Boskiey, deklarował Gedeonowi „ że jeżeli 
wszystek ow lud poydzie dospotrzeby,nie otrzyma 
zwycięstwa; y że niechciał, aby Jzraelitowie mo- 
wić mogli, że przez własną moc swoię znieśli Ma- 
dyanitow. Kazał tedy obwołać Gedeon w obozie, 
żeby wszyscy ci, ktorzy są boiaźliwi y ktorzyby 
Się na zbliżenie nieprzyiąctoł , albo na gotowanie 
do potrzeby mieli lękać, aby się oddalili ; dwadzież 
ścia y dwa tysiące radzi byli tey propozycyi, od- 
dzielili się od inszych, ktorych nie zostało tylko 
dziesięć tysięcy. Ale ta liczba będąc ieszcze zbyt 
wielka na imprezę Boską „rozkazał Gedeonowi ż 
aby wszystkich zaprowadził do Jordanu , obiecn= 
iąc mu pokazać wszystkich tych, ktotych miał do 
tey zażyć potrzeby : gdy się zbliżyli de rzeki 3 
rzekł Bog do Gedeona : aby uważał tych : ktorzy 
H 3 nie 
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nie zatrzymując Się nic, brali prędko, y iakoby 
miiaigc , wodę z rzeki w ręce swoie ochładzaiąc 
nieco pragnienie , iako y tych , ktorzy zatrzymaią 
się, yz wygodą pić będą. Nie znalazło się tylko 
trzysta pierwszych , a Bog rzekł do Gedeona, że 
tych trzysta prowadzić miał przeciwko nieprzyia- 
cielowi, upewniasiąc , że z niemi miał otrzymać 
zwycięstwo. Spuścił się Gedeon na słowo Boskie, 
od ktorego sobie obiecywał wszystko ; odesłał 
wszystek ow lud , y nie zatrzymał przy sobie tyl- 
ko owę małą garstkę odwaźnie, y śmiało ich pro- 
wadząc przeciwko Madyanitom. 


Znofi Madyanitow przez hałas trąb, y iasność: 
"_ lamp. Judic: 7mo. 


Ak wielkie upewnienie o zwycięstwie mogło, 
Gedeona ukontentować, choćby się było nie-. 
podobało Bogu dać ostatnią probę przez własne ; ý 
nieprzyiacioł iego usta. Rozkazał mu , aby: sam. 
ieden poszedł do ich obozu, ajeżeliby sam się 
bał , aby wziął z sobą syna swego, obiecuiąc mu, 
że gdy tam stanie, usłyszy prędko. od własnych 
nieprzyiacioł , co za skutek będzie tey potrzeby. 
Uczynił Gedeon co mu Bog rozkazał”, poszedł w 
nocy do obozu Madyanitów , gdzie usłyszał mowę 
iednego żołnierza, ktory powiadał sen swoy 
kompanowiswemu : zdało mi się (mowił) iakobym 
widział chleb upieczony na popiele , ktory toczące 
się do obozu naszego, y oparłszy się o ieden na- 
miot wywftocił go, y z gruntu zepsował, odpowie- 
dzia] mu zaraz drugi: że ten sen oczywiście znaczył 
miecz Gedeona , ktoremu Bog poddał Madyani- 
tow, 
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tow. Co usłyszawszy Gedeon wrotił się zaraz z 
upewnieniem tego, co mu Bog obiecał, y opowie- 
dział to zaraz swoim, ktorzy napełnieni zostali 
pociechą , y odwagą przez ten dyskurs, ktory sły- 
szeli. Podzielił potym owe trzysta ludzi na trzy 
części , uarmowawszy ich manierą iak nową , tak 
cudowną ; rozkazał, aby każdy wziął trąbę w re- 
kę, y statek prożńy, w ktory wiożył by lampę , a 
gdy usłyszą odgłos trąby, aby wszyscy także trg- 
bili, przydaiąc do okrzyku trąb, głośne. wołania: 
niech żyie Pan, y Gedeon „y żeby tłukli ieden o 
drugi owe statki , gdzie były zapalone lampy. Jak 
prędko Gedeon dał im znak umowiony, puścili od- 
głos trąb na cały oboz Madyanitow , ktorych by- 
li otoczyli, w tenże czas potłukli naczynia owe 
z-ziemij, ktore w drugich reku mieli > y podnieśli 
lampy: , ktore były ukryte , stali nieruszając się na 
mieyscach, gdzie ich postawił Gedeon, y ktzycze- 
li głośno :. miecz Pański, y Gedeona. Cały oboz 
Madyanitow napełniony: był pomięszaniem, y stra- 
chem, y przez. cudowny: mocy Boskiey skutek o- 
brocili nieprzyjaciele bronie swoje przeciwko so- 
bie , y; sami się zabiiali ; y tak Madyanitowie upo- 
korzeni, są przez Zydow , albo raczey przez moc 
samego. Boga, 


Abimelecha okrucieństwo, ktorego kamieniem . jedna 
gabila białogłowa. Judic: ono. Rok świata 2768. 
przed Chryftufem 1236. 


Ządziwszy świątobliwie Gedeon Jzraelitami, y 

Zostawiwszy siedmdziesiąt syńow z rożnych 

%on,umagi, Ale ieden syn iego nazwany Abimelech, 
H4 kto- 
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ktorego miał z żony z Miasteczka Sychem, wzbu- 
dził cudowne mięszaniny po śmierci Qyca swego. 
Zniewolił sobie naptzod Sychimitów przez Matkę, 
y ktewnych swoich, y reprezentował im, że rzecz 
lepsza była, aby on sam ieden panował, a nie 
siedmdziesiąt synow Gedeona , ktorzy byli bracią 
jego. Uwierzyli temu Sychimitówie, obrali go 
sobie za Krola, y złożyli. mu wielką summę pie- 
niędzy , ktorych zażył Abimelech na zebranie , y 
uzbrojenie znaczney zgrai ludzi , ktorych do kra- 
iu Gedeona zaprowadziwszy, zabił wsżystkich 
swoich braci, oprocz oStatniegodmieniem Joathan, 
ktoty się szczęśliwie salwował od zawziętości 
Abimelecha. Gdy ten młody Joathan dowiedział 
się, że się zgromadzili byli Sychimitowie na po- 
= ciesząc się z obrania nowego Krola, pokazał 
się na wierzchołku gory iedney, y głośno nie- 
wdzięczność im wy A przytoczył im dyskurs 


„drzew w iednym lesie, ktore chcąc sobie obrać , 


Krola, udaty się wprzod do oliwnego, a potym do 
figowego drzewa , a nakoniec do wina : ktore dtze- 
wa nie chciały przyląć tey godności. Udały się na- 
koniec do ciernia , ktore Shigra śmiele , że ich 
cieniem swoim okrywać miało. Wzywał Boga, 
aby się pomścił tey obelgi, ktorą uczynili Gede- 
onowi, y żeby pokazał, ko nie approbuie obrania 
Abimelecha, aby z tego ciernia wyszedł ogień , 
y pożarł Sychimitow, y Abimelecha. Wystuch hał 
Bog modlitwę Joathana, bo we trzy ląta potym 


uprzykrzył się Sychimitom rząd owego cyrana „a | 


gdy wyci się uwolnić od tego iarzma za pomo- 
cą iednego Xiążęcia nazwanego Gaal , nazbyt by- 


l 


Ą 
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li słabi przeciwko Abimelechowi, ktory ich zwy- 
ciężył , y z fundamentu całe miasto zruynował. 
Gdy tedy ten lud niewdzięczny skarany był za 
złości przeciwka Gedeonowi przez tegoż. same- 
go, ktorego byli tak niesłusznie obrali, zgubił 
też Bog.nakoniec y owego. tyrana , który nie 
myślił o niczym , tylko aby pomykał: daley szczę- 
śllwe woyska swego sukcessa. Obległ pewne 
miasto nazwane Tebes, gdzie byfa wysoka wie- 
ża, na ktorą, miasto całe schroniło się było, do 
ktorey gdy się on zbliżał chcąc ią. zapalić , biat 
łogłowa iedna rzuciła sztukę kamienia mlyńskie- 
go na głowę Abimelecha , ktorym go śmiertelnie 
ranila , on zaś, niemogąc cierpieć tego, aby mo- 
wiona , źe od ręki białogłowskiey umarł, rozka- 
zał swemu żołnietzowi , aby godak nayprędzey 
zabi , co y uczynił : ytak aw nieszczęśliwy ska- 
rany był, bo nato słusznie zarobił , tak okrutnię 
wszystkich swoich pozabiliawszy braci. 


cjefie nieuważny ślub czyni, y ma ofiarę zabiia 
Corkę fwoię. Judic: 1imo. Kok świata 2g17. 
przed Chryfiufem 1187. } | 


Mierć bezbożnego Abimelecha była przyczyną, 
że panowanie Żydowskie przeszło do Thole, 

y Jaira, po ktorym nastąpi Jefte w ten sposob : O- 
ciec iego Galaad miał go z białogłowy swawolne- 
go życia, niechcieli go przyznać braciaiego, y 
wygnali go do kraiu Top , gdzie będąc odważne- 
g0 serca, rozboynićy, ktorzy nie żyli tylko z wy- 
dzierstwa, obrali go za swego wodza. Trafiło się 
potym, że Ammonitowie okrutnie przez woyny, 

turbo- 
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turbowali Zydow , ktorzy inszćgo nie znaleźli: 
sposobu, aby się obronić mogli , tylko odwagę 
Jeftego ; dlaczego tezolwowali się między sobą „ 
aby posłali do niego, prosząc aby się powrocił 
do OQyczyzny , co. im obiecał , wytzuciwszy im 
na oczy zły traktament , ktorego. doznał od nich 
przedtym , y odebrawszy: pewność, że go, słu- 
chać będą iako Pana. To gdy się. stało, starał 
się Jefte , na początku, żeby: był odwtocił Kro- 
la Ammonitow. od tey. imprezy , ktorą on, miał 
przeciwko Żydom , ale. ow Krol będąc uparty: na 
te wszystkie perswazye , y pokazuiąc rezolucyą 
do woyny, Duch Pański opanował Jeftego , kto- 
ty sprowadził woysko ze wszystkich, stron , y 
szedł prosto przeciwko Ammonitom., uczyniwszy: 
ślub , y obiecawszy: Bogu , że jeżeli mu. da zwy- 
cięstwo., odda mu; na ofiarę tego ;. ktory pierwszy 
wynidzie. z. domu przeciwko. niemu. powracaiące- 
mu zwoyny. Gdy zniosł nieprzyiacioł, pocie- 
cha, z wycięstwa obrociła się prędko w Smutek : 
bo, gdy: się powracał do domu, iedynaczka. çor- 
ka iego pociechą z sławy Oyca swego napełnio- 
na, wyszła pierwsza przeciwko niemu , skacząc 
z inszemi Pannami przy głosie bębnow. „yinstru- 
mentow muzycznych. Przerażony został Jefte do 
gruntu Serca, gdy postrzegł corkę swolę, ale ta do- 
więdziawszy, się o ślubie, ktory Qciec z osoby iey 
uczynił , odważnie go prosiła „aby go wypełnił, 
upewnialąc go, że umrze z ukontentowaniem ,po= 
nieważ powrocił z zwycięstwem nad Ammonitami, 
domagała się tylko, aby iey pozwolił dwoch miesię- 
cy,przez ktore mogłaby opłakiwać panieństwo 

swo- 
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„ $woie z inszemi Pannami, ktore. gdy ptzemineły, 
przyszła do Qyca, a ten nakoniec wypełnił 
swoię obietnicę. 


Samfon. rozrywa Lwa, w kawałki: Judic: r3. Gz 
14. Rok świata 2867. przed Chryftufem 1137. 


O śmierci Jeftezo, nie. wspomina nikogo Pismo: 
Swięte znacznieyszego, oprocz Samsona , kto- 
tego historyą dosyć. osobliwie opisuie. Był on 
z pokolenia Dan , urodzenie iego, opowiedziane. 
było przez Anioła , ktory. upewnił Matkę iego, 
że niepłodność iey. ustanie, y że. będzie. miała 
prędko, syna: rozkazał iey zafaz z początku, 
aby się przyczyniła do, poświęcenia tego dzie- 
cięcia , nie piiąc. wina , y: wszystkiego tego , co 
może upoić., iako; y Syn, ktoryć się narodzi , 
żeby od takowych trunków wstrzymywał się, y że- 
by brzytwą na iego, głowie niepostała. Prze- 
strzegła Zóna, męża swego, Manue , cokolwiek iey 
opowiedział Anioł, ktory pokazał wielkie pra- 
gnienie , aby także mogł obaczyć Anioła. £ezwo- 
lit Bog nato, czego. żądał, y żona iego po- 
strzegłszy. drugi raz Anioła, zawołała go prędko, 
widział go , y chciał mu oddać ofiarę; ale Anioł 
wiedząc , że ofiara samemu tylko Bogu iest po- 
winna, y niechcąc przywłaszczać sobie hono- 
tow Boskich, rzekł do Manue: że ieżeli 
chce oddać ofiiarę , żeby ią samemu oddał Bo- 
gu: gdy tedy Manue położył baranka na ka- 
mieniu , aby go spalił , y gdy płomień ofiary pod- 
niosł się, Anioł Pański także z ogniem wzbił się 
pod obłoki, y więcey go nie widziano. Gdy 
się 
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się tedy urodziło dziecię według obietnicy Aniel- 
skiey,było nazwane Samsonem;wszystko obserwo- 
wano cokolwiek Bog ordynował,nie utzynano mu 
włosów, nie pił winą,ani wszystkiego tego co upa- 
1a, a stał się iednak naymocnieyszym z ludzi. Gdy 
iuż dorosi Samsoń, prosil Oyca , aby mogł wziąść 


zą zonęFilistynkę, ktorą wymienił przeciwił się te- . 


mu zrazu Ociec, y bał się imienia tego Filistyńskies 
go , nie wiedząc (iak mowi Pi *:0) ieżeli Bog 
prowadził w tym Samsona. Szukał on przez to 


pokrewnienie okazyi, aby oddał Filistyńczykom + 


to, co Zydzi przez tak wiele lat od nich ucier- 
piel. Gdy pewnego czasu szedł widzieć. tę bia- 


łogłowę, potkał Lwa młodego, ktory pieniąc 


się od złości , rzucił się ku niemu, ale Samson 
pełen będąc ducha Boskiego, bieżał ku temu 


Lwu bez broni, nie maige y naymnieyszego Ww, 


ręku prątka, wziął go za paszczękę, y tozef- 
wał ną kawałki z taką łacnością, iako gdyby 
był mały iaki koziołek, w krotkim czasie po- 
tym , gdy wracał się tąż drogą , cheiał widzieć 
owego Lwa, ktorego zabii; aż znałazł w py- 


sku iego miod, ktory pszczoły, utobiły iakoby | 


w ulu, opowiedział to, iakoby gadkę iaką tym 


młodym ludziom, ktorzy na iego przyszli wese- | 


le: pokarm wyszedł z tego, ktory pożerał, y 
słodkość z mocnego: Wiedzieć nie mogli sen- 
su tey gadki, tylko przez żonę Samsona, kto- 
rą sobię byli zniewolili. Ta tedy białogłowa go- 
1ąco go prosiła, aby iey wyexplikował ówo przy- 


słowie , nię mogł się Samson łagodnym iey sprze- : 


ciwić 
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ciwić sztukom , y musiał iey wypowiedzieć wszy- 
stko, co ona młodym owym ludziom doniosła. 


Samfon pali zboża Filiftynfkie, y poraża Fiiifty- 
now kością fzczeki ośley. judic: 15. 


W Samson, że iest zdradzony od białogło- 
wy, ktora wyciągnęła od niego przez pie- 
szczotę sekret, ktory potym opowiedziała drugim, 
pokazał iey swoy gniew za iey zdradę ; porzucił 
ią w cholerze ; zkąd rozumieli Rodzice, że lą iuż 
cale opuścił ; y będąc tego rozumienia , oddali 13 
za żonę inszemu człowiekowi ; a gdy potym Sam- 
son przyszedł do niey, Ociec tey białogłowy prze- 
straszony wyszedł przeciwko niemu, y przyznał 
się, Że rozumieiąc iż z nią cale slub zerwał, dał ią 
komu inszemu w małżeństwo, ale że miał corkę 
młodszą,ofiarował mu ią za żonę. Nie przyiął Sam- 
son tey wymowki, y owszem protestował się,że za 
tę krzywdę, ktorą mu uczynili Filistynowie, samiż 
będą przyczyną tego nieszczęścia, ktore ich czeka, 
pomścił się zaraz nad tym ludem sposobem cudo- 
wnym: wziął trzysta zchwyconych liszek,powiązał 
ogony ich ieden do drugiego „przywiązał do kaźde- 
go pochojnię zapaloną , y wypuścił w zbóża Fili- 
styńczykow ; ktore wszystkie wygorzały. Zało. 
wali niesłychanie tey szkody: Filistyńczykowie , 
y chcieli wiedzieć , kto był tego autorem , ado- 
wiedziawszy się że Samson, y doszedłszy przy- 
czyny dla czego się to stało, miasto tego żeby się 
nad nim mieli byli pomścić, obrocili furyą swoię 
przeciwko iego /Teściowi , y owey białogłowie, 
ktorą był wziął za żonę , y spalili ich. Nie to. 


zumiał 
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zumiał Samson, aby na tey pomście miało być do- 
syć, do tych osob przyłożył ieszcze wiele Fili- 
styńczykow. Gdy bowiem żalem zdięci z utra- 
conych zboż Filistynowie w wielkiey liczbie 
zgromadzili się, y_ Stanęli obożem blisko ziemi 
Pokolenia Judy , Mieszkańcy tameczni pytali się 
ich, coby mieli za ptzyczynę do prowadzenia 
woyny? ktorzy odpowiedzieli , że Samson takie 
a takie poczynił im szkody , ktory ieżeli żywcem 
wydany im nie będzie, bez woyny się nieobey- 
dzie. Poszło tedy trzy tysiące ludzi z Pokolenia 
Judy, y Samsona związanego dwiema nowemi po- 
wrozami wydali na wolą Filistynow. Filistyń- 
czykowie maiąc go w tęku „iuż wołać poczęli z 
pociechy , iakoby go zwyciężyli, ale on porwał 
owe powrozy z taką łacnościa , lakóby nie były 
tylko nici; a schwyciwszy sżczekę oślą, ktorą 
znalazł na ziemi, tysiąc nią zabit Filistyńczykow, 
a innych rozproszył , tak się zaś zagtżał w owey 
potrzebie , że wielkie na niego napadło pragnie- 
nie, y prosił Boga, aby go nieopuszczał , wyba- 
wiwszy z rąk tak wielu nieprzytacioł. Wysłuchał 
Bog iego proźbę, otworzył iedem ząb z owey 
szczeki, y mocą swoią odmienił go w zrzodło ży- 
wych wod; ktore mu przywrociły siłę. Wdzię- 
czny był tego cudu Samson, y sam postanowił , 
aby owo mieysce na pamiątkę wieczną nazywało 
się : Podniesienie szczeki. 


Sama 
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Samfon zamknięty w Gazie, wynofi na gorę bra- 
mę mieyfką Judic: 1óto. Rok świata 2885. 
przed Chryftufem. 1133. 


Niosłszy Samson tysiąc Filistcyńczykow tak 
cudownym sposobem, zdało się, że mieli ustać 
na przyszłe czasy w swoiey furyi; nie zaczynaiąc 
żadney przeciwko niemu nowey imprezy. Ale że 
woyna ich przeciwko Samsbnowi; znaczyła przy- 
Szłą wóynę czartow przeciwko Chrystusowi, y 
przeciwko Kościołowi iego świętemu , trzeba by- 
ło , aby prześladowania coraż nowe owych sza- 
lonych nieptzyiacioł znaczyły nam upor woy- 
ny, ktorą przeciwko nam czynić mieli czarci, y 
Owe przedsięwzięcia okrutne , ktore maią w prze- 
ślądowaniu naszym , nie odrażaiąc się nigdy zwy- 
cięstwem, ktore nam Bog daie nad niemi. Więc 
Filistynowie miasto tego żeby mieli zostawić Sam- 
sona w pokoju, osobliwie dla swoich własnych 
interesow przeciwnym sposobem czuwali na to, 
aby na niego nowe założyli sieci, Staraiąc Się O 
sposoby. aby mogł pod ich podpaść móc: a gdy 
pilno około tego chodzili, dowiedzieli się pewne- 
go dnia, że był w mieście Gaza u swoley drugiey 
oblubienicy Dalili , zaczym nie gubiąc czasu, a 
nienawiść utwierdzaiąc, pilno zgromadzili się w kil- 
ku go-dzinach, y otoczyli owo miasto ze wszy- 
stkich stron, osadzili wielką liczbą żołnierzy bra- 
mę, y postanowili między sobą, aby przez noe nie- 
spiąc chodzili około miasta w wielkim milczeniu, 
aby w ten czas gdy wyidzie rano, zabili go bez 
_żŻadney inszey turbacyi. W ten czas gdy tak wie- 
le Filistyńczykow zachodzili się około tego przez 
całą 
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całą noc , aby iednego złapali człowieka, Samson 
spał sobie spokoynie, ani myśląc o niebeśpieczeń- 
stwie, ktore go było otoczyło ; a gdy przestrze- 
żony był , wstał w pułnocy, poszedł bez żadney 
boiaźni do bramy; a wziąwszy ią na swoie ra- 
miona zaniosł ią na wierzchołek iedney gory; 
przeszediszy w pośrzodku tych , ktotzy byli prze- 
straszeni tym; na ktory patrzyli, widokiem, a tak 
wszystkie. nadzieie Filistyńczyków ieszcze były 
oszukane , y widzieli iako przedtym: że Się na 
ich konfuzyą obrociły owe imprezy wszystkie , 
ktore uformowali byli na zgubienie iednego czło- 
wieka. 


Przyznaie fię Samfon Dalili, że wfzelka tego. mot 
w wtofach była zamknięta. Judic: 1óto. Rok 
świata tenże 2885: przed Chiyftufem 1135. 

( Dyby był: Samson miał tyle mocy na danie 

bdporu iedney białogłowie, iako miał gdy 
rozrywał lwow, y Sam ieden całe znosi woy- 
sko, mogłby się był poczytać za beśpiecznego » 
ale sztuki rożne Dalili były przyczyną śmierci nay- 
mocniejszego między ludźmi , y znalazł w iey 
pieszczotach y łzach to mieszczęście', ktorego 
się uchronił w tak wiel u okazyach. Bo posttzegł- 
szy to Filistyńczykowie, że Samson często 
nawiedzał Dalile , obiecali iey wielką summę pie- 
niędzy, ieżeliby wyrozumiała z Samsona, na czym 
zawisła tego moc : żartował z tey białogłowy, gdy 
się pytała , powiedziawszy ley : że ktoby chciał 
uczynić g0 podobnym inszym ludziom, trzeba g0 
było związać nowemi powrozami, albo trzeba 


było 
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było obwiązać włosy iego około kawałka iakiego 
drewna: a przez takie inwencye uwalniał się od iey 
nalegania, y. zbytniey ciekawosci. Ale Dalila probu- 
iąc za każdym razem to, coiey powiedział Samson, 
poznała, że z niey żartował: dotkniona była 
tym odmowieniem , nad ktorym pomścić się ina- 
czey nie mogła , tylko mu ie wyrzucaiąc na oczy, 
y płacząc. Nie mogł Samson dłużey sprzeciwić się 
$kargom; ktoremi nalegała dzień y noc na niego, y 
nakoniec wyznał iey prawdę , powiedziawszy , że 
nigdy brzytwa nagłowie iego niepostała, y gdyby 
go ogolono , wszelka Siła ustąpiłaby z włosami. 
Gdy tego się dowiedziała, dała zaraz znać Filistyń- 
'czykom, yuspiwszy Samsona,Cyrulik,ktorego mia- 
ła gotowego, ogolił głowę iego, y w tenże zaraz 
'ezas wszelką mu odiął siłę. Odecknąwszysię , gdy 
widział około siebie Filistyńczykow, tak rozumiał, 
Że będzie żartował zwyczaynie z ich imprezy : ale 
Bog, tak mowi Pismo, oddalił się od niego, a Fi- 
listyńczykowie maiąc go w ręku, nayprzod mu wy- 
łupili oczy, potym.przymusili , aby koło młyńskie 
obracał. Gdy Samson żył w tey pracy ciężkiey, 
y wstydliwey , włosy iego odrosty ; pewnego zaś 
dnia święta , kazali go przyprowadzić Filistyńczy- 
kowie, aby grał przed niemi, y cieszył ich w 
sali, gdzie się byli zgromadzili. Przerażony 
aż do gruntu serca Samson z tego affrontu ; ka- 
zał się zaprowadzić między dwie kolumny , na 
ktorych się cały dom wspierał , gdy on tam stanął, 
wzywał Boga, y prosił go, abyjmu przywro- 
cil pierwsze siły, y biorąc iedną ręką iednę,a 
drugą ręką drugą kolumnę , strząsł niemi siłą 
I wiel- 
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wielką , obalił cały budynek , y umarł sam taka 
że trzema tysiącami Filistyńczyków , ktorych 


więcey zgubił nmieraiąc , dak wspomina Pismo‘, 
niżeli przez cale życie. 


Affront uczyniony. R Zonie iednego Lewity. Judic: Tono? 
Rok świata 2868. prz zed Chsyfiufem a136. 


Vy Ostatnich dwoch Rozdziałach tych ksiąg Sę= 
dziowskich Pismo Swięte wspominaiednę hi- 
storyą, ktora wielkie miała konsekwencye w Jzrae- 
lu,y ktora była przyczyną całey iednego pokolenia 
ruiny. Jeden Lewita,który mieszkał na gotze 'Efra- 
im,poiął żonę z miasta Bethleem , ż któtą się po- 
rożniwszy , rozwiedli się, y ta białogłowa wrociła 
się do swóith ktewnych do Bethleem, Był ten 
Lewita bez żony cztery miesiące , po Skończeniu. 
ktorych, czuiąc affekt przeciwko tey, ktorą był 
porzucił , y chcąc sie z nią polednać , poszedł do 
Bethleem do swego Teścia , y prosił go, aby mu 
znowu wzocił żonę iego, ktorey Ociec przyiął 
o z wielką pociechą, y żona także zapomniawszy 
tego co się stało,pokazała mu wszelki swoy affekt: 
za trzymali go w domu przeż dni trzy , a kiedy 
chciał się wrocić , odkłat dano zawSze odiazd iego 
odednia do dnia ;ale nakoniec wylechawszy , na- 
padła ich noc blisko miasta Gabaa w pokoleniu 
Beniamina , y miusiał tam zostać,” Był nielaki 
czas w pośrzodku rynku, bo go nikt niechciał 
przyląć , ale nakoniec starzec ieden z tegoż kraiu 
coy Lewita, postrzegłszy go powraciąc z pola | 
od roboty , prosił go do swego domu, y taką po- 
kazał ochotę, na iaką się mogł zdobyć. Po wic- 
CZE- 
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czerzy gdy się brali do spania, mieszkańcy owego 
miasta Gabaa otoczyli dom, gdzie był ów gość , y 
koniecznie chcieli,aby gospodarz wydał go,y żonę; 
ow dobry starzec przestraszony był gwałtem, y na- 
koniec nie mogł żadnym sposobem przeszkodzić, 
żeby żona owegoż Lewity w ręce ich niewpadła, 
przez całą noc z wielką ią traktowali swawolą,że aż 
rano powrociła do domu, gdzie został był mąż. 
Gdy tam zaszła, padła umarłą na ziemię, trzymając 
tękami wyciągnionemi drzwi, iakoby wołaiąc na 
męża o pomstę za tak straszną krzywdę. Wyszedł 
tano mąż, y widząc że się nie rusza przy 
drzwiach , rozumiał z razu że spała; ale pozna- 
wszy prawdę , żal ktorym miał napełnione ser- 
ce , przywiodł go do tego, że rozciął owę bia- 
łogłowę umarłą na części dwanaście, y posłał 
iednę część do każdego pokolenia , pobudzaiąc 
ich do pomsty za tak straszną złość. Wzięły 
wszystkie pokolenia tezolucyą przed się ukarać tak 
wielki występek , uważali bowiem, że nic podo- 
bnego nigdy niepokazało się w Jzraelu,protestuiące 
się, żenie wtocą się do domu, pokiby nie po- 
mścili się tak strasznego uczynku., 


Pokolenie Beniamina zoflato wykorzentone. 


WW Szyscy Jzraelitowie zgromadziwszy się w Ma- 

sphie, ow Lewita, ktorego żonę zniewa- 
Żono , skarżąc się przed hiemi pobudził , że się 
ruszyli przeciwko autorom owego grzechu , na 
ukaranie tak wielkiego występku. Posłali naprzod 
do Beniamitow , skarżąc się na nich, y żądaiąc , 
aby im wydali zaraz owych winowaycow , aby 

B= > ich 
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“ch skarali na śmierć : ale Beniamitowie Stali się 
ich obrońcami, y złączyło się ich aż do liczby 
dwudziestu pięciu tysięcy. Niżeli Jzraelitowie 
dali potrzebę , radzili. się Pana, ktorý pokazał, 

że owę probowal imprezę, tym czasem miastó 
szczęśliwego sukcessu , ktory sobie obiecywali 

Jztaelczykowie, trafiła się rzecz przeciwna, bo 
dwadzieścia y dwa tysiące ludzi znieśli im Beż 
niamitowie. Zadziwili się bardzo tey stracie , ale 
postątemu nieodstąpili tezolucyi do nowey po- 
trzeby na ktorą SiĘ z wielą łez gotowali ; radzie 
Ji się ieszcze Paca > ktory im odpowiedział , 26 
mogli iść przeciwko swoim braci: ale ieszcze raz 


Renstokowie znieśli osmnaście tysięcy Jztaeli- | 


tow. Zdziwiony cały Jzrael, że cztetyktoć stó 
tys sięcy ludzi, ustępowali dwiidziestu pięciu tys 
siącom w sprawie tak sprawićdliwey , udał się do 


Boga , płakali, póścili wszyscy , y tac lzili się trze- | 
ci raz Pana, chcąc wiedzieć , ieżeli ieszcze taż | 


mieli iść przeciwko Beniamitom*, co im nietylko 


Bog rozkazał, ale ʻo zwycięstwie upewnił , na 
ktore upewnienie poszli przeciwko ‘Gabaa, y osa, 


dzili iednę zasadzkę blisko miasta; ow lud iako! 


by upoiony szczęściem ze dwoch owych piete' 


wszych zwycięstw , wyszedł według zwyczaiu Z 
furyą , ktora się pomnażała przez nic ucie-| 
czkę tych, ktorzy nie uciekali, tylko dlatego); 


żeby lepiey naptowadzili Beniamitów na zasadzkę.. 


na ktorey tam byli osadzeni. Cała liczba 'owa dwu- 

dziestu pięciu tysięcy owego pokolenia była za- 

bita, a miasto w popioł a ocóiej ; nie uwolnił 

ię nikt od owey zguby : tylko sześćset , ktorzy 
się 
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się udali na puszczą, y w ktorych potym utrzy- 
mało się to pokolenie: bo Jzraelitowie po tym 
zwycięstwie wielce żałowali ruiny iednego ze 
dwunastą pokolenia , ale się protestowali: że im 
niedadzą'swoich corek w Małżeństwo. Zaradzili 
jednak tym sposobem o` ich ożenieniu. Miiaste- 
czko Jabes Galaad nie było w pospalitey potrze- 
bie, zaczym go Jzraelitowie ukarali wycięciem 
wszystkich męszczyzn,y niewiast zamężnych , a 
czterysta Panien tamże zabranych oddali w mał- 
żeństwo Beniamitom , resztę zaś żon dobrali so= 
bie z miasteczka Sylo. 


Ruth idzie z Moabu z. fwoią Teścią. Noemi do Zie: 
mi Zydowjkiey Ruth: 1mo. & zdo. Kok świa 
ta 2700. przed Chryftufem 1298. 


TAk zńaczna iest historya o Ruthcie, że się po- 

dobało Bogu, aby byłą napisana, w osobliwey 
Księdze. W ten czas gdy Sędziowie rządzili, a 
wielki głod nastąpi w Jzrąelu , człowiek ieden z 
Betleem nazwany Elimelech poszedł z żoną swo- 
ją, y ze dwiema Synami do krain Moab, szukaiąc 
pyżywienia: gdy Elimelech umarł , Noemi zo- 
stała tam sama ze dwiema synami, ktorych óże- 
miła ze dwiema támtego kraiu Pannami , z ktorych 
iedna zwała się Ruth, co poszła za młodszego. 
W dziesięć lat potym dway synowie Noemi zmar- 
lr,a ta białogłowa znayduiąc się bez męża, y 
dzieci, rzekła do żon swoich synow: że Bog z mi- 
łosierdzia swolego weyrzał na kray Żydowski; y 
że Się rezolwowała tam powrocić, dlaczego prosiła 
ach, aby powrociły do swoich krewnych , żeby 
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mieszkały w tym kraiu, gdzie się potodziły , y 
gdzie. mogły znaleść mężow , ciesząc Swoy wdo- 
wi stan. Nie mogły owe synowe ścierpieć tey 
propozycyi, protestuiąc się, że iey nigdy nieopu- 
szczą. Noemi zaś odpowiadała im : że nic więcey 
od niey spodziewać się nie mogą, oświadczaiąc się, 
że fatyga, ktorą w iey kompanii poniosą, będzie 
iey cięższa, niżeli własne utrapienie, wiec Orpha; 
ktora była za starszym synem, pożegnała ią „y 
wrocila się; ale to oddalenie tym bardziey podnio- 
sło wielką wiarę Ruthy „y prawdziwą iey miłość , 
bo niechciała nawet pomyślić o tym, aby matkę 
męża swego porzuciła, lubo o to wielce proszona 
była , odpowiedaląc statecznie temi sławy cudo- 
wnemi : nie obliguy mię więcey, abym się miała 
oddalać od ciebie , poydę wszędzie gdziekolwiek 
ty poydziesz , y mieszkać na tychże mieyscach , 
gdzie y ty , będę: twoy lub będzie moim ludem, 
twoy Bas.będzie moim Bogiem , chcę umczeć tam, 
gdzie y ty umrzesz ; y tylko iedna śmierć iest , 
ktora- mię oddali od ciebie. Noemi widząc tak 
wielki statek, ktory znaczył odważne setce Ko- 
ścioła, ktorym miał kiedyś iść za Chrystusem w 
przśladowaniu , pozwoliła Ruthcie, aby z nią szła 
do Bethleem , ktore było mieysce iey urodzienia. 
Przyszły tam pod czas źniw,a że ubostwo nagli- 
ło , prosiła Ruth Teści swoiey, aby iey pozwo- 
lita wyniść na pola, y zbierać za żeńcami kłosy, że- 
by się mogły czym pozywić, naco Noemi ze- 
zwoliła. Trafiło Się przypadkiem , że Pole, gdzie 
przyszła zbierać kłosy , należało do Boosa, kto- 
zy był krewnym Elimelecha męża Noemi, dowie- 
dzia- 
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dziawszy się Boos, co to była ta młoda białogło 
wa, y drudzy Źniwiarzę wynosząc z wielkiemi 
chwałami niezfatygowaną w zbieraniu kłosow iey 
pracę, wyświadczył iey zaraz wszelką dobroć „+y 
przynaglił , aby jadła z iego corkami; pozwolił 
żeńcom także, aby zostawiali umysłnie wiele kło- 


sow, a onaie zbierała. 
i 1 


Boos krewny Ruthy, bierze ią za zong wedlug 
Prawa, Ruth 3. & 4. Tenże rok świata 2706. 
dą 


p?zetzeżonę będąc Noemi o tey dobroci, kto- 

tą Rathcie pokazywał Boos, chciala zażyć 
więcey tych, pięrwszych łask , ktote iey uczynił, 
y tzekła do swoiey synowy, że myślaja o tym, 
"aby iey mogła wynaleść sposob do uspokolenia iey 
doskonałego na całe życie: przydaiąc,że Boos był 
iey krewnym : a wiedząc że miał spać w polu 
gdzie ona kłosy zbierała ,poradziłaiey , aby po- 

y e re Gt RZ SE 

szla do niego w nocy , gdy nikt słyszeć nie bę- 


Z 


dzie , y żeby się trzymała u końca nogłożka iego 
spoczywaiącć , ktory doniey pewnie będzie mowił 
to,co uczynić będzie trzeba, Uczyniła Ruth, cokol- 
wiek Noemi iey rozkazała, czegoby była pewnie z 
siebie samey nie uczyniła ; y zbliżywszy Się ci- 
cho w ciemnościach. do konca łożka Boosowego , 
przesttzaszył się ow człowiek, y spytał, ktoby 
był? odpowiedziała mu: że ja iestem służebnica 
twoia Ruth, y że Boosbędąciey bliskim powi- | 
winowatym , miała prawo po sobie, że ią mogł 
poląć sobie za żonę. Boos ktory miał wten czas 
więcey iak sto lat , pokazał iey iako ią Szanował 
ztąd naybardziey, że nie naśladowała inszych 
I4 - mlo- 
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młodych niewiast , ktore za szaloną, y ślepą 
puszczały się miłością , y bez uwagi wolały. mło- 
dych , aniżeli rozumnych mężow, przydaiąc , 
trzeba pierwey żeby inszy ktewny deklarował , 
że ciebie nie chce za żonę mieć.  Nazaiutrz Bo- 
os przyszedłszy do bramy miasta, siadł między dru- 
giemi Senatorami , gdzie sądzóno według zwy- 
czalu owego ćzasu, a widząc owego krewnego, 
idącego przez bramę , rzekł mu przy obecności 
wielu ludzi znacznych : że Noemi chciała prze- 
dać swoię rolą, aby ią obaczył , ieżeli chce ią 
mieć , bo ieżeliby niechciał , to on sam ią sobie. 
kúpi: ow krewny odpowiedział, że chce ią kupić: 
a Boos. rzekł do niego , Że. razem trzeba poiąć y 
Ruth za Zonę. Zadziwiwszy się ow krewny na ta- 
ką propozycyą, wolał ustąpić prawa swego Booso-. 
wi, ktory wziął owych Senatorow , y cał 
świadectwo, że mogł poiąć Ruth, ktorey wszyscy, 


r lud na 


owi obecni winszowali wszelkiego szczęścia,y pro- 
sili Boga, aby owa młoda białogłowa , ktora wcho- 
dziła w familią Boosa, była tak szczęśliwa „iako, 
Rachel, y Lia , y żeby iey imię było sławne we 
wszystkich dalszych wiekach. Y tak skończyło się 
wesele , y małżeństwo, ktore Bog pobłogosławił 
z urodzenie Obeda, ktory był Qycem 
Jzai, a Dziadem Krola Dawida. Cały ow kray 
winszował Noemi owego szczęścia , ktora, malu- 
tkiemu Obedawi wszelką wyświadczała usługę , 
służąc mu, y- za Matkę, y za mamkę, y miano 14 
za szczęśliwą , ze iednę Synową miała Ruth, niź 
gdyby była miała wiele dzieci. 


Ofia- 


pF (O W 137 
Ofiaruie. Anna, trzecioletniego Samuela, Panu, y. og- 
daie go Kapłanowi Heli, y razem Sędziemu. ludu. 
Jeraelikiego, Primo Regum Cap: 1mo. zdo. & 3tio. 

Qd Roku Swiata. 2349. do Roku 2861. gdy. 
tuż: Samuel lat miat ta. 


Ak zaraz od niewinnego życia począł Bog dy- 
| = sponować Samuelem , że znać było , lak wiel- 
ką na świecie miał iaśnieć świątobliwością. Ma- 
| tka, iego Anna , Ktora , iako mowi Chryzostom 
| Sir „słąwnieysza była , że urodziła Syna ta- 

kiego, niż gdyby byłą Matką ha świecie naywyż- 
szego, Krolewica, strawiwszy. wielką część wieku. 
w niepłodaości , supplikowała Bogu tak gorącemi 
- modlitwami o potomstwo męskie, ze nakoniec 0- 
| ‚trzymała od niego tego syna,ktoty był owocem iey 
- pobożności y nadgrodą i iey wiary.Ze zaś Ową Swię- 
ta, Matka wiedziała dobrze, że owo dziecię od same- 
go miała Boga, nie. długo myśląc, i iemuż go ofiaro- 
wała. Neka atov się tym , aby miasto dzie- 
cięcia ofiarowała mu pieniądze , albo żeby go była 
tylko na kilka lat oddała, ale go, poświęciła na całe 
Życie. Panu. Ledwo co urodziła tego, Syna, w 
ktorym, wszystekswoy z rzeczy: doczesnych po- 
łożyła affekt, z wdzięczności, ktorą miała za 
owę łaskę Bogu, kwapiła się zaraz ofiarować mu 
go lak nayprędziey, y nie uważając na interes, ( co 
bywa u wielu w uwadze Matek Chrześciańskich ) 
poszła przeciwko poruszeniu natury , y przeciw- 
ko, zdaniu swiatówego rozumu, y poświęciła go 
| Bogu w naypierwszey iego_ niewinności. Z: 
stawiła go malutkiego bo nie miat w ten czas 
nad lat trzy ) w ręku Helego naywyźszego Kapła- 
na , 
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na, nie patrząc iuż na niego, iakoby do niey nie na 
leżał Ta ofiara zbliżyła się „y podobna była nie- 
iakim sposobem do ofiary Abrahama, bo porzucaląc 
swego Syna Bogu , nie rozumiała , aby co inszego 
oddała Jemu tylko to „co było lego; y Czego Za» 
trzymać przy sobie nie mogła , chyba święcokra- 
dzko.  Pobłogosławił Bog pobożności Matki, 
wylewaiąc. obfitość łask na tego Syna , a gdy miał 
lat dwanaście , bawił się usługą naywyższego Ka- 
piana, posiuguiąc w Kościele, y sypiaigc przy Ar- 
ce. Mial pewne obiawienie , przez ktore mogł 
osądzić zaraz ,czym miał być na potym, zawołał 
na niego Bog trzy razy w nocy, gdy spał , a ma- 
ły Samuel rozumieląc , że to byłgłos naywyż- 
szego Kapłana , na każdy raz chodził doamiego, 


pytałąc się, czegoby żądał? ale nakoniec za czwas- 
tym razem mowił do niego Bog, y. opowiedział mu 
> y paść na Helego, y 
ilig: dokładając, ze niemogiwięćey 


ieszczęśliwego niedbalstwa tego. Qyca 


wielkie nIesz 
far 


aezenn 'g0, ktory widzączie życie swoich dzie- 
ci, y widze iak wielą sposobami profanowali co- 
dzień świątobliwość Kościoła, y ołtarza tego, kon- 
tentowaźł się małym, y lekkim połaianiem, miasto te. 
go,coby był powinien świętą zdięty Zarliwością dla 
interessu Boskiego , Su towo sobie z dziećrni swelni 
postępować,deklaruiąc,że występki domu naywyż* 
szego Kapłana były takie, że nie mogły: bydź za- 
mazane przez wielość ofiar, ktore mu oddawał. Sta- 
ral się Heli gorąco nazaiutrz , aby był mogł wie- 
dzieć od młodego Samuela to,co Bog do niego 
mowił w nocy, y wyciągnął z Sulaośch, z ust 1€- 
go, 
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go, co respekt dla owego Atcy-Kapłana, chciał 
zadał w nim: osz a mu, że go Bogz całym 
Jego Domem w iednym dniu BiEŻKO. ukarze. „ Wy- 
znaiąctedyH eli sprawiedliwy dekret Boski, obaczył, 
ale nie rychło, że nie dosyć było na Qyca być 
dobrym dla siebie samego , ieżeli się nie Stara, aby 
y dzieci iego były dobre , y dysponował się pokot 
ną uniżością na wszystkę tę karę ,na ktorą zastu- 
żył przez złe wychowanie dzieci swoich: 


Chcąc Bog: fkarać miedbalfiwo: w ćwiczeniu. dziec 
udywyż(zeg0 Kapłana Helego, dopujz cza, Że Wzią- 
wfzy wiadomosc o ich smierci na woynie, y. wzig ciu 
Arki, pada z krzefła, y fzyiętamie, Primo Reg: Gap: 
4to. Rok świata 2888: przed Chwyfiufem 1116. 


Hege Bog wypełnić te nieszczęścia, ktore 

opowiedział na familią Helego, wzbudził nową 
woynę Filistyńczyków przeciwko. Żydom: ten 
narod był oczywistym nieprzyiacielem ludu Bo- 
żego,będąc w ręku Boskich iako mocny instru- 
ment, ktorego. sprawiedliwość iego. zażywała w 
okazyach, ma ukaranie naywiększych grzechow 
Z.ydowskich. Będąc tedy zagniewany na. ludswoy, 
nic im na ten czas nie pomogł, iako. uczynił przed 
tym tak wiele razy, y dozwolił, że uciekali przed 
Fihstyńczykami. Dziwowali się Zydzi nieszczęśli- 
wemu sukcessowi woyska swego, y rozumieli, że 
chcąc przynaglić Boga, y schraniaiąc się podobne= 
go przypadku, należało im, aby na woynę pro- 
wadzili z sobą to , co mieli u siebie nayświętsze- 
g0, to iest Arkę przymierza. Ale Bog, ktory nie 
da z siebie żartować, ktory porzuca rozgniewany 


y 
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y to, co iest nayświętszego na świecie, pozwo-. 
lit, że Arka weszła do obozu, nie myśląc nie a 
iey obronie. Przyięło ią całe woysko z pełnemi 
pociechy głosami , nie różumiejąc, żeby to, zką 


się spodziewali chwały, y szczęścia, miała im przy- 
mnożyć wstydu, y konfuzyi, y że owi. zepsowani ` 
Kaptanı Ophni y Finees synowie Helego, ktorzy 
byli przy niey, na ktorych Bog iuż z gniewem pa. 
trzał, ściągnąć mieli większe nieszczęścia na nich, 
niżeli Arka pańska miała szczęścia pomnożyć. Fi- 
listyńczykowie zadziwili się zrazu wielkiemu. ha- 
łasowi, ktory uczynili Zydzi przy obęcności wcho- 
do obozu Arki, y ttwożyć się poczęli, ale 
dodawszy scbie serca potym, y, do bitwy Się za- 


wzięli Arkę Pańską, zabili dwoch synów Helego, 
y txżydzieści tysięcy Zydow na placu położyli, 
a 


ostatek rozproszyli. Heli czekał z wielkiem po | 


mis 


eszaniem ną koniec tey woyny,drżąc, y obawia. 
ige się o Arkę, aby nie była wzięta od Filistynow, | 
lubo iednak mniey 0 to dbał, że codzień przez | 


ych iego synow nie była uczczona. Wkrotce 


Wig 


potym przybiegł człowiek powracający z tey nież 


szczęśliwey woyny, ktorego gdy Heli spytał o po- 
wodzeniu woienney wyprawy, a ten opowiedział 
mu zniesienię całego woyska, y gdy oznaymił, że 
Arkę wzięto , a. zaś dwoch iego synow zabito , , 
ow Atcykapłan blisko sto lat maiący spadł z krzesła 


wznak, y szylę złamał , Synowa zaś iego, żona Fi. 


neesa usłyszawszy o'śmierci męża, y wzięciu Arki, 
będąc brzemienmą, urodziła nagle, y zaraz umarła, 


Zł0- 
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Ztożyli, Fitiflyńczykowie Arkę w Kościele przy Da- 
gonie Bożku fwoim, ale upadł w obecności tey tem 
bałwan , y byli plagą tak ukarani ciężką, ze mulieliią 
odfyłać nazad. Primo Regum Cap: 5. Rok 
świata tenże 2888 


jaciele,że miała stracić owę sławę, ktorą ią Bog 
do tych czas był napełnił,ale się nigdy nie pokazała 
sławnieyszą, lako w ten czas, gdy w ręku była Fi- 
lstyńczykow. lak tylko ią mieli w swoiey mocy , 
zaprowadzihi ią do Azotu, y położyli w Kościele 
przy bałwanie Dagona, świętokjadztwem pokazu- 
iąc nam występek tych, ktorzy chcą złączyć w 
iednymże sercu cześć Boga, y cześć czartow. Ale 
Bog pokazał wteyokazyi, że nie iest podobny 
fałszywym Bogom, nie mogł się utrzymać Dagon 
"przy obecności Arki, y nazaiuttz znaleziono g0 
przewroconego, y stłuczonego na ziemi : zadziwili 
się mieszkańcy Azotu , y wstydzili się zprzypadku 
tego Bożka Dagona, podnieśli go , y posadzili 
na mieysću pierwszym to bożyszęze:;, ale*drugie- 
go znowu dnia znaleźli 'go na ziemi bez głowy, 
y bez rąk. Pomsta Boska od bałwana 'pomknęła 
się y-ku bałwochwalcom , bo mnogość szczurów, 
ktore Bog w całym kraiu tozmnożył, wielkie w 
polach ‘czyniła szkody, wszyscy zaś mieszkańcy 
w Azocie na sekretnieyszych ciała członkach cięż- 
ką skarani byli plagą. Ta szpetna rana , ktora im 
nie pozwoliła y usieść przez ciężki bol, ktory w 
'tamtey części cierpieli, ( y ktory cudownie zna 
czył wstydliwe, y taiemine rany grzechu ) do po- 
dziwienia przywiodła Azoteńczykow, y poznali 
zaraz 


petr Arka Pańska wzięta, rozumieli nieptzy 
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zaraz ptzez to, że przyczyna nieszczęścia ich 
pochodziła z affrontu Arce Pańskiey uczynio- 
nego.  Szczęśliwsi nad tych, ktorzy nie czuią ka- 
tania, ktotym Bog katze w nich sprofanowanie 
rzeczy świętych , ktore na ten czas figurowała Ar- 
ka. Nie mogąc tedy dłużey ścietpieć obecności 
Boskiey , ktorego probowali tak oczywistey mo- 
cy, prowadzili Arkę do inszych miast, ktora 
wszędzie podobheź za sobą na nich ściągała nie- 
szczęścia. Boiąc się przeto Filistyńczykowie , aby 
wzyscy nie poumierali, sprowadzili mędrcow 
swoięn , y duchownych , ktorzy im tę dali ra 5:2 
ktorey Bog odebrał chwałę przez pamięć wieczney 
pomsty nad nieprzyiaciołami swemi uczynioney. 
Rada ich była, aby odesłali Arkę Jzraelitom, przy- 
datąc małą sktzyneczkę, w ktoteyby zamknęli 
pięć figur tych szezurow, ktore im szkody czyniły, 
y pięć drugich figur owych taiemnych części cia- 
ła ich , ktore były zarążone, zrobionych ze złota, 


Odsyłaią Arkę Kilifykczykowie Żydom uchodząć 
nieszczęścia , ktore codzień pommażało fig. 
Primo Regum Cap: óto. 8 7mo. 


| e mogąc więcey ścierpieć Filistyńczykowie 
obecnosci Arki Boskiey, ktora na nich tak 
wielkie ściągała karania , poszli za radą swych Du- 
chownych, y kazawszy ztobić nowy woz , na któ- 
tym ią położyli, zaprzęgli dwie krowy, ktorych 
zamknęli cielęta, aby, gdyby krowy nie idąc za 
instynktem natury , szły postaremu ku ziemi Jzta- 
elskiey, poznali przez ten gwałt nadnaturalny, że 
nie z przypadku, ale przez skutek oczywisty mocy 
Boskiey 
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'Boskiey tak wielkim nieszczęściem byli skarani. 
Poszedł nielako Bog za słabością owych ludzi, 
"y uczynił , że owe bestye zwyciężaiąc miłość na- 
a. ilng, ktorą miały do swoich dzieci, ciągnęły 
rkę nic się nie zatrzymuiąc; prowadźiły ią pro- 
sto dò ziemi Zydówskiey, y pokazały cudowną 
figurę, iakim sposobem iść mamy ku Bogu, po- 
dnosząc się nad wszystkie affekty ziemskie. Nay- 
pierwsi między Filistyńczykami ludzie chcieli być 
świadkami tegoż cudu , y z podziwieniem widzie- 
li: że Arka żattzymała się u Bethsames przy piet- 
wszym Żydowskim mieście, ktorego lud niesły- 
*chaną -ztąd miał pociechę., widząc Atke, ktorey 
niewola cały Jzraelski narod w żałobie trzyma- 
ła; ale ta pociecha prędko się obrociła we łzy, 
* kiedy obaczyli , że ten święty depozyt nie ochra- 
miał zatownie Zydow. iako y Filistyńczykow. 
Skarał Bog zbyt ciekawe patrzania Bethsamitow 
na Arkę Pańską zniszczeniem pięciudziesiąt ty- 
sięcy ludzi, ktorzy nagle trupem padli. Boiaźń, 
ktorą byli napełnieni, y strach żeby wszyscy nie 
pomarli, przynaglił ich do tego, że drżąc mo- 
wili, coż to za Bog? co iest za świętość jego? a 
któż zostać może przed obliczem iego ? Posła- 
li tedy do Kariathiarim prosząc owych mieszkań- 
cow , aby przyszli, y wzięli Arkę, ktorą im Fi- 
lstyńczykóowie oddali: gdy tedy przyszli, y od- 
prowadzili Arkę., postawili ią w domu Abinadab, 
ktory był w Gabaa, to iest na gorze nad mia- 
stem MKariathiarim , gdzie będąc na tym miey- 
cu, ktore Bog sobie na mieszkanie obrał, nie 
tylko niekarał więcey owego kraiu, czym karał 
wszy- 
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wszystkich Filistyńczykow, a potym y Betsami. 
tow , ale yowszem wszelkiemi napełniał ich bło- 
gosławieństwy, pokażuiąc oczywiście, Że ten - 
tylko sposobow , aby mogł wylać łaskę swoię na 
nas ludzi, gdy się 16y nie sprzeciwiamy, ale gdy 
sprawiedliwość iego tozgniewamy, umie pokazać 
wielkość mocy swoiey w karaniu tych, ktorzy 
lekce sobie ważą dobroć iego. 


ktorego Arka była figurą, nic inszego nie szuką, 


Samuel ofiarnie tatopaloną 'ofiarę Bogu , a potym 
Żydzi  zwyciężaią Filifyńczykow.  Momagaią fig 
Zydzi Krola od Samuela na wzor infzych'ua- 
rodów. Primo Reg: Cap: 7mo. © gvo. 


O się działo w Zydostwie, co się wyżey wy- 
raziło,a Bog pokazał podwyższaiąc Samutż 

la nahonor; że gdy chce laskę swoię wyświad- 
czyć ludowi swemu, naprzod mu daie Pasterzow 
dobrych. Święty ten Prorok czuiąc się być wztu- 
szonym od Ducha Boskiego: kazać począł po 
całym Jzraelu, opowiedaiąc ludziom ich grze- 
chy, yobiecuiąc , żeieżeli chcą popsować swo- 
je bałwany. , aby tylko samemu kłaniali się Bogu; 
będą 'szczęsllwemi ma przyszłe czasy, y że 
Bog od tyraństwa Filistyńczykow uwolni ich. Gdy 
pokazali po sobie , że chcą słuchać głosu iego, 
y gdy w samym skutku zepsowali bałwany Baala, 
y Astharota, rozkazał im Samuel, aby się zgroma» 
dzili do „Masphy ; aby tam za nich się modlił ; 
gdzie gdy stanęli, wyznali swoje grzechy prze- 
Szie, nakazali post generalny , y upokorzyli Się 
przed Bogiem, y wyznali swoie występki, sup- 

pli- 
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plikniąc do Boga: aby im wybaczył ich winy, 
y przyiął łaskawie tę ofiarę , ktorą Samuel Pro- 
rok iego miał za nich ofiarować, Gdy w tych: 
zostawali pobożnych myślach, Zz podziwieniem 
dowiedzieli się,że Filistyńczykowie zbliżali się, 
aby się z niemi bili. Owi nieprzyiaciele ludu Bo- 
żego nadęci szczęściem przeszłych potyczek 5 
widząc, że Zydzi zgromadzili się do Masphy , 
rozumieli że to była sposobna okazya zniesienia 
wszystkich w ieden dzień, nie uważaiąc tego , 
że Bog, od ktorego zawisło wszelkie zwycię- 
stwo , był przeiednany o@ swego ludu na proźbę 
Samuela, spodziewali się tegoż sukcessu impre- 
zy swoiey , ktory mieli przedtym. Oddał ofa- 
rę Bogu Samuel, ktorá tak mu była miła, że 
w tenże. moment wielkie. spuścił pioruny. prze- 
ciwko Filistyńczykom , ktoremi tak byli przestra- 
Szeni, żć się wszyscy udali do ucieczki, Zabili 
wielu uciekaiących Jzraelczykowie , y długo. się 
za niemi uganiali. A tak Samuel przez owę ofia- 
ię, ktorą oddał Bogu iednaiąc z Nim lud, przy 
wrocil pokoy Żydom, otrzymawszy odpuszczenie 
ich grzechow , ktore sprowadziły były na nich 
woynę, rządząc potym niemi z osobliwym sta- 
aniem, y z iednostayną prawdziwego Oyca mi- 
łością, Ale starość iego zatrzymała bieg wszel- 
kich szczęśliwości , bo Samuel miał Synow , kto- 
rzy mu w niczym nie byli podobni; nie appli- 
kowali się do niczego , tylko aby byli uczynili dów 
syć swemu łakomstwu „y czynili wstydliwy prze= 
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kup sprawiedliwości w sądach zepsowanych. ( a) 
Rozumieli tedy Zydzi, że była okazya przygadna 
prosić © to Samuela , żeby niemi rządził Krol, 
jako wszystkie narody przez nichsię rządziły. 
Zasmuci się bardzo Samuel na taką propozycyą, 
y skarżył się przed Bogiem, na co- Bog odpowie- 
dział mu, że nie na niego tylko ta obraza padała, 
lecz y Jego -Maiestatowi ubliżała : z tym iednak 


Wszystkim rozkazał mu, aby zezwolił na to, czego | 


pragnęli, ale chciał naprzod, aby im Samuel opo- 
wiedział wszystko to , cokolwiek od nich będzię 
wyciągał Krol nowy, y iak sobie z niemi będzie 
postępował. 


Samuel z rozkazu Bofkiego namąszcza Saula za 


Krola - Zydowfkiego. Primo Regum Cap: gno: 
& 1omo. Kok 2909. przed Chry- 


jiufem 1095. 


Gx Bog pozwolic ludowi swemu Krola , o0 


ktorego prosił , obrał Saula w ten sposob: 
Cis Ociec iego zgubiwszy oślice , posłał Saula 


syna ,aby ich szukał, nie znalaziszy ich , chciał | 


się iuż wrócić , ale sluga iego powiedział mu: 
że może się o nich dowiedzieć od Samuela Pro- 


roka, ktory także obiaśnić go może we wszystkich, 


wątpliwościach , o ktoreby go pytał. Poszli 


"tedy szukać go, y znalazłszy deklarował Bog, 


Samuelowi , że to był ten człowiek , ktorego on 

obrał za Krola , y ktory miał uwolnić lud iego od 

Filistynow. Ten święty Prorok przyiął go:do do- 
mu , 


[a] Rok świata 2909. Samuel maiąc lat Go, a tządząć 
po śmięzci Helego 2% lata, F: 
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mu , y z wielkim traktował go respektem , y do- 
brocią , gdy odprawił noc w tey izdebce , ktorg 
mu był nagotował , poszedł z him pospołu rano „ 
kazał odeyść słudze , a odwiodłszy na sttonę Sau- 
la, wlał na iego głowę z Haszeczki, ktorą miał, oli- 
wę, poświęcaiąc go za Krola, y obłapił witaiąc w 
tey nowey godności. Naprobę zaś „że to wszy- 
stko cokolwiek mu mowił, z wyrażney było woli 
Boskiey , opowiędział mu, że na pewnym miey- 
scu, ktore mu naznaczył , znaydzie osoby , ktore 
mu opowiedzą, że oślice , ktorych szukano , zna- 
lazły się „y że Ociec iega o niego się tylko tur- 
bował; y że prędko potym znaydzie wielką lja 
czbę Prorokow, z któremi y on także ptorokować 
będzie. Ow człowiek tak szczęśliwy według świa. 
ta, ktory oślic szukaiąc znalazł Krolestwo , 
nie powiedział nic o tym wszystkim Oycu , a 
Bog chciał go publicznie opowiedzieć za Kro- 
la przelł całym ludem, w zgromadzeniu solen- 
nym, ktore ze wszystkich Zydow "w Masphie za 
ordynansem Samuela było zwołane, w ktorym 
on Się na ten czas nie znaydował. Rzutono 
tedy losy , y padł naypietwey los na pokolenie 
Beniamina, a potym na familie prywatne z tego 
pokolenia , ktore było obrane , nakoniec na sas. 
mego Saula, y tenże los utwierdzał to > 60 Się 
iuż było potaiemnie stało , y pokazał, że Bog 
rządzi losami , tak iak wszystkim tym, cokol- 
wiek się dzieie między ludźmi. Gdy Saul ogło- 
szony był za Mrola, a tam się nie znaydował , 
musieli go szukać , yz wielką trudnością znalazł 
SZY g0 »przyprowadzili. -Pokazał go całemu lu» 
K2 dowi 
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dowi Samuel ,daiąc do uwagi , że Bog obrał im 
Ktola z-miną bardzo dobrą , bo był wzrostu wy- 
sokięgo. Był Saul zrazu bardzo pokorny , ani 
się pysznił swoią godnością, y znosił skromnie 
niesmak niektorych , ktorzy go nie chcieli przy- 
iąć za Krola; ale potym pokazał osobliwie przez 
owę ofiarę, ktorą chciał oddać Bogu na mieyscu 
Samuela przez niedyskretne kwzpienie siç; że 
jest rzecz trudna być pokornym w wielkich go- 
dnościach, 


Woyna z Ammonitami y Filitynami , ktorych Saul | 
poraża.  Gromi go Samuel, że fig odważyć ofiarę 


OW 
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czyni cjonatas Syn Saula idzie Jam g [woim 
Roinierzgem do obozu Filiftgnczykow, y przynagia 
ich do ucieczki. Primo Regum Cap: rimo. 
12mo. rątio. © Iqto. 


W Krotce potym wszczęła się woyna Ammo- 
nitów, ktorych Krol Naas chciał opanować 
miasteczko Jabes Galaad, y do niego szturmo- 
wat. Poszedł na odsiecz iemu Saul z ludem swo- 
im, y nieprzyiacioł na głowę porazit, ktorą 
szczęśliwą wyprawą bardzo sobie uiął serca pod. 
danych swoich. Filistynowie iednak iako po- 
przysiężeni Nieprzyiaciele Zydow, nic nie zta: 
żeni tym Saula zwycięstwem nad Ammonitami, 
nie przestawali napastować granic Jzcaelskich 
ktorych. w kilku mnieyszych utacczkach pogro- 
miwszy Saul, stanął obozem na polach Galgala 
naprzeciw licznemu woysku tychże nieprzyi4: 
ciot, dokąd tez za siedm dni miał przybyć Ba 
muel na czynienie ofiary Bogu za Krola „y W 
Jztael- 
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Jztaelski, Ktorego gdy siodmego dnia: widać nie 
było , a nieptzyiaciele zbliżali się, odważył się 
sam Krol czynić ofiarę , ktorą gdy skończył , nad- 
szedł; Samuel, y za taką -zuchwałość, ciężko go 
zgromił, opowiadaiąc mu odrzucenie od. Boga, 
y obranie innego na iego mieysce, a niechcąę 
przyjmować iego wymowki odszedł Samuel do 
domu swego, Saul zaś. postępował z woyskiem 
ku nieprzyjacielowi , gdzie znaczńym popisał się 
męstwem Syn iego Jonatas. Ten bowiem upa- 
trzywszy stanowisko nieprzyiaciołina gotnym po- 
łożeńiu, odważył się sam z swoim żołnierzem 
przedrzeć się do obozu Filistynow , będąc pe- 
wien , że Bog mogł łacno , gdy zechce, dać zwy- 
cięstwo z tak licznego, y mocnego woyska, 
iednemu tylko człowiekowi.” Puściwszy się tedy 
ku ich obozowi przechodząc , y czołgaiąc się 
przez gory, Skały ledwie dostępne , zabił zaraz 
kilku Filistyńczykow , ktorych potkať, co prze 
straszywszy powoli wszystek oboz , tak się WSzy- 
scy pomięszali, że tozamieiąc iże 53 w pośrzodku 
nieprzytacioł , obrócili bronie swoie ieden prze» 
ciwko dtugiemu , y nie trzeba było inszych nie- 
ptzylacioł na ich zniesienie. Usłyszano w obo- 
zie Jzraelitow ten hałas, y domyślał się Saul co 
się działo , nie widząc Jonathy w obozie , ruszył 
się zaraz przeciwko Filistyńczykom , chcąc do- 
kończyć tego zwycięstwa , ktore Syn iego za- 
czął. Poprzysiągł także, y wyklął tego; 


Dy” 


kto- 
kolwiekby śmiał w calym wQysku ieść przed nocas 
dla czego: wszystko woysko przechodząc przez 
mieysca pelne miodu, nie śmiało się iego da. 
K3 tknąć. 
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tknąć. Jonathas zaś nie wiedząc otym zaka- 
zauiu, przynaglony potrzebą , y ustawaniem sił, 
wyciągqął koniec swoiey laski, y wziął trochę 
miodu ; ktory mu wroci! nowe siły. Odpo- 
cząwszy trochę w wieczor, gdy chcieli znowu 
zacząć gonić Filistyńczykow przez noc , radził 
się Saul Boga chcąc wiedzieć , co za sukces bę- 
dzie tey imprezy, ale nie mogł mieć żadney od- 
powiedzi. Poznał tedy zaraz, że musiał że 
ktoś , ktory rozgniewał Boga, y przysiągł, 
choćby : sam: był winnym Jonatas, miat umrzeć 
TP Rzucono los, ktory nakoniec padł 
na Jonachę. Pytał się go Saul, coby uczynit? 
Jonathas narzekaląc na swoje nieszczęście rzeki: 
iazdem wziąłem trochę miodu na koniec la- 


ki moóley, y dla tego umierać muszę : ale za- 
stawiając się za niego całe woysko , od śmierci 
uwolniony został. 


Oikrania przeciwko woli Bofkiey Saut Agaga Kro- 
la CARE opowiada Bog mu gniew [woy 
przez Sammela: , ktory poprawnie iego niepoflufzen- 


fiwo fiazaw[zy te; goż dglga na śmierć. Primo: Res 
gum (Gap: 15 5to. Kok swiata 2930; 


przed Clryftufem 1074, 


Obrawszy miarki grzechów swoich Amalecy- 
towie, ordynow wał Bog Saulowi przez. Sa-. 
muela; aby ich zupełnie wykorzenil, nikomu 
nie przepuszczaiąc, y naymnieyszey rzeczy nie 
zostawuląc , coby do nich należeć mogło. Nie 
wypełnił Saul tey woli Boskiey , bo poszedłszy 
więcey niż ze dwiema kroć sto tysięcy ludzi 
prze- 
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przeciwko owym batwochwalcom , wytłomaczył 
według swoiey fantazyi ordynans od Baga ode. 
brany , miasto tego , coby był powinien po pro- 
stu być posłusznym głosowi iego, zezwolił na 
to, aby ochtoniono to, cokolwiek było między 
trzodą naylepszego, pod pretextem, że chciał ofia- 
rg Bogu ztego uczynić, y Agaga ich Krola ptzy 
życiu zachował. Rozgniewał się Bog na tę śmia- 
łość nieuważną , że Saul przeciwić się ważył ie- 
go ordynansom , y rozkazał Samuelowi, aby po- 
szedł do Saula, y opowiedział mu: iże żałował 
tego, że-.go za Krola obrał. Znalazł przychodzący 
Samuel iuź wystawioną od Saula bramę tryumfalną 
na okazałość tego zwycięstwa, ktorego Samże zma- 
zał sławę przez swoie nieposłuszeństwo. Wy- 
szedi Saul przeciwko Prorokowi Samuelowi, mo- 
wiąc do niego : że we wszystkim wypełnił or- 
dynańs Pański: a zkądże (odpowiedział Samuel) 
ten hałas rożnych bydląc słyszę ? na to Saul: że 
ludzie zostawili to , aby ztąd ofiarę uczynili Bo- 
gu. Ale: ow święty Prorok wzruszony żarliwo- 
ścią o honor Boski, począł przypominać pyszne- 
mu Krolowi mierność Pokolenia iego , a dobroć, 
ktorą go Bog bez żadney iego zasługi na godność 
wyniosł KrolewSką ; a on postaremu chwycił. się 
ochydliwego interessu, ktory mu nie dopuścił 
wiernie wypełnić woli Boskiey. Pokazał mu, ia- 
kie obrzydzenie miałby Bog a nie cześć z tych 
ofiar, że posłuszeństwa nad wszystko potczebu- 
ie od ludzi, ptzekładaiąc ie nad wszystkię ofia- 
ty, że nieposłuszeństwo. iest: iako grzech bał- 

wochwalstwa , bo ten , kto niechce być posłuż 

K4 sznym 
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sznym tylko sobie samemu , postanawia sam 802 
bie Boga. Deklarował mu nakoniec, że ponie- 
waż lekce ważyłeś sobie ‘rozkaz Pański, Bog 
cię też odrzucił, abyś nie był Krolem. Wzru- 
szony był temi słowy Saul, y począł mowić, 
że zgrzeszył: ale to wyznanie miane było za 
figurę fałszywych pokut, ktore pomnazaią batta 
dzicy grzechy , a niżeli ie mażą , y ktore bax- 
dziey ieszczć gniew wzbudzaią Boski, miasto 
tego, coby miały poruszyć iego  miłosietdzie. 
Bo ten Pan nie bardzo uważźaiąc na gniew Bo- 
Ski, prosi Proroka, aby mu wyświadczył ho- 
nor przed ludem, y ambicya iego: pokazała, iak 


wysłuchał Bog spowiedzi iego 


iważatąc bardziey serce , niżeli 


słuchaiąc 
go Pana ni 
od ludzi. i 

Agaga Amalecytow Krola, y przez wierną gor- 
liwość za niewykonane ordynanse Boskie zabił go, 
y rozsiekał na sztuki w obecności Pańskiey, y 
odszedłszy od Saula, więcey się z nim aż do śmiet- 
ci niewidział, 


tes 


i w duszy owego pyszne- 
nienie , aby czesć odbierał 
potym Samueł przyprowadzić 


( 


Saul będąc odrzucony od Boga, opanowany iefi 
od złego ducha, znayduią mu człowieka, ktory= 
by mu ma arfie grał wa zrnisyfzenie bolu iego, 
Primo Regum Cap: róto. Rok świata 2034, 
przed Cluyfiufem 1070. Dawid 15. tat 
miat, a Samuel 85, 


Drzucony będąc Saul od Boga ża to, że był 
niedbały w wypełnieniu woli iego , obrał 
zaraz 
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zaraz inszego Krola do'rządu ludu swego; y za. 
żył na to Samuela, rozkazniąc mu, aby go po- 
święcił, (Co słysząc święty Prorok, poznawał 
dobrze, że namaszczać inszego na Krolestwo , 
byłoby to obrażać panuiącego Krola Saula , y 
podać sig w oczywiste śmierci niebeśpieczęstwo. 
Ale sam Bog dał mu sposoby na obranie tego 
nowego Krola, y na schronienie się gniewu: te- 
go, ktorego był odrzucił, pokazuiąć mu, aby 
zażył okazyi , albo pretextu ofiary , którą uczy» 
nić miał w Bechleem. Gdy w owym.stanął mie- 
ście , zaprosił Jzai Qyca Dawidowego, aby przy- 
szedł on, y Synowie iego na obiąd do niego: 
Uważał iednego po drugim, bo wiedział , Że mię: 
dzy niemi był ten, ktorego Bog obrał za Krola, 
ale poznał nakoniec', że się Bog. nie skłania ia- 
ko my do powierzchownych widoków, y appa- 
tencyi w sądach, ktore o ludziach czyni,ale że 
postępuie aż do serca. - Bo widząc starszego z Sy- 
nów Jzai wzrostu wysokiego, rozumiał że był 
ten, ktorego Bog obrał za Krola z siedmiu sy- 
now , z ktoremi Jzai pokazał się przed nim, pre- 
zentuiąc iednego po druim , ale Bog nie skazał 
na żadnego. Spytał się tedy Samuel Jzaiego : 
ieżeliby miał jeszcze ktorego syna * odpowiedział 
on: żer ma naymłodszego , ktory pasie owce; 
kazał go zatym przyprowadzić , a Bog zaraz o- 
powiedział: że miał być ten, ktorego miał pas 
święcić , lakoz go zaraz tamże namaścił na Kfo- 
lestyo, y niebawigc odszedł do domu swego. 
Odtego momentu duch Boski napełnit Dawida, 
a opuścił Saula, Ten żalu godzien Krol opuszczo- 
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ny będąc od Ducha Boskiego, w tenże zataz 
czas opanowany był od ducha złego, ktory go 
do furyi przyprowadzał , y niesłychanie męczył. 
Ten przypadek , ktory był: sprawiedliwym kara- 
niem niewdzięcznego tego, y Bogu -zebellizu- 
iącego Krola, y ktory wrożył, że godność ie- 
go miala mu być prędko odięta, był przeciwnym 
sposobem początkiem podwyższenia Dawida. 
Bo Saul będąc ściśniony ową furyą , Oficyalisto- 
wie iego radzili „ aby znaleść kogo w Krolestwie 
jego , któryby dobrze: grał na arfie, aby w ten 
czas,gdy go zły duch męczyć będzie, harmonia 
owego. instrumentu zmnieyszała mu bolu , y du- 
szę-uspokaiała. . Nie znaleziono biegleyszego w 
tym nad Dawida, ktory do tey biegłości złączył . 
piękność ciała, dla czego Saul bardzo go począł 
kochać , uczynił go swoim naymilszym z: nadwor- 
"nych żołnierzy, y zawsze chciał go mięć przy 
sobie: aile razy duch zły do fury przyprowa- 
dzał Saula, zawsze go uśmierzył Dawid graniem 
na arfie , uwalniając Krola z takiey męki, kto- 
ra była mu nieznośną. 


Goliat Filiffyńczyk niefłychaney wielkości zabity od 
Dawida, ktory niemiat infzey broni, tylko pros 
cg, y kiy. Primo Regum Cap: r7mo. Rok swide; 
ta 2942. przed Chryfiufem 1062, Dawid miał 
w ten czas lat 23, 


Poz woynę Saul z Filistyńczykami, a! 

woyska będąc bliskie iedno drugiego, Goliat 

Filistyńczyk 'cudówney wielkości ciała , jeszcze 

większey pychy , przez dni czterdzieści nayga- 
wał 
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“Wal sig z Jzraelitow , mowiąc im ustawicznie : że 
mie potrzeba trudu tak wielu ludzi z tey, y z 
drugiey strony , dosyé będzie na tym tę woy- 
nę skończyć przez ieden poiedynek , a tak kto- 
kolwiek iest nayśmielszy z Zydow niechby Wy- 
Szedł, y znim się bił: to zaś wyzywanie z ta. 
ką wzgardą , y naśmiewiskiem czynił, że ścier- 
pieć tego lud Jzraelski nie mogł, ale boiaźń 
owego olbrzyma , wielkość ciała iego przyłączo- 
na do strasznych broni, do drżenia nayśmiel- 
szych przyprowadzała. W ten czas zaś Jzai po- 
słął syna swego Dawida ( ktory dawniey od 
Saula do domu był powrocił ) do trzech Synow 
swoich , a braci iego, ktorzy byli na woynie , 
z potrzebnym dla nich 'prowiantem: gdy stanął 
w obozie, y obaczył owego śmiałego Filistgńt 
ezyka , wzbudzony będąc żarliwością chwały Bo- 
skiey, spytał się, coby ta był za człowiek ? y 
coby dino temu, ktoryby go. zabił ? odpowie- 
dziano mu: że Saul obiecał Corkę swoię, y 
wielką nadgrodę temu, ktoryby tego zwycię- 
żył nieprzyiaciela. Słysząc bracia iego dyskurs 
ten , ganili mu iego prożność , mówili z pogardą, 
aby wrocił się paść owce ,. ktore opuścił z cie- 
kawości tylko widzenia tego poiedynku, Dawid 
„atoli, ktory czuł w sobie daleko insze ptagnie- 
nia od tych , ktore wzbudzać zwykła prożność 
ludzka, y zapalony będąc żarliwością Boską , 
począł między żołnierzami wyraznie mowić, że 
en poydzie przeciwko temu, człowiekowi „y.że 
SIĘ go, cale' nic nie boi. Słuchaią go , y prowa- 
dzą do Saula, ktory biorąc miarę z małości wzro- 
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stu iego do wielkosci Goliąta , uznawał wielką 
nierowność w tym poiedynku , y nigdyby był na 
to nie pozwolił , gdyby był Dawid nie wymogł, 
żeby mu pozwolił uczynić co chce , ptzydawa- 
jąc: że się przyzwyczaił pasąc bydło SWOJE, 
bić się yz niedźwiedziami, y, ze lwami, doga 
niaiąc ich częstó , y wyć dzierałąc z zębow. wła- 
snych to, co mu porwali z trzody, a hawet y 
zabiiając ich : będzie tedy y ten bezecny Oszczer- 
ca, ktory uwłacza Jmieniowi Jzraclskiemu , ia- 
xo ieden z nich. Pozwolił tedy na to Saul, y 
dat Dawidowi własną swą zbzoię., y miecz , ale 
wszy 14 ma się , y chcąc: postąpić W. 
oi, nie mogł dla nieweżwyczalenia się 


tego uczynić ; dla czego zdiąwszy ią , udał się 
do Swoley broni zwyczayney, to est: do kiua, 


dy go zbliżaiącego się posttzegł Go- 


y pracy. 5 
liac, śmiać się począł: rozumiesz ty ( mowił do 
niego ) że ia <> pies, że przeciwko mnie 
idziesz z kiem? grożąc mu, że ciało ieg0 Za- 
bite da na pożatcie ptastwu Niebieskiemu, y be- 
styom ziemskim , skoczył do niego chcąc go 
przebić dzidą , Dawid także sunąłsię ku Gole 
towl, y kamieniem z procy tak dobrze, trafił w 
czoło iego, że zaraz padł naziemię , do ktore- 
go przys skoczywszy Dawid, uciął mu. własnym 
iego mieczem głowę , T przez smieré 
banzi wszystkich Filistyńczykow , a pociechą 
Jzraehtow. Jakoż pierzchnęli zaraz z placu Fi- 
listynowie , a Jzeaelitowie wiele ich w ucieczce 


wygubili, y cały oboz ztabowali, 


Gdy 


w 
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Gdy Dawid powracał z zwycięfiwem Goliata, wzy 
fikie biatogłowy: c zraalfkie wyfały czcząc tryumf. 
iego, y ggłafzaiąc iega fławę,-co by fo pobudkę 
„Saulowi do nienoawidzenia Dawida. Primo 
Regum Cap: eod: 17m0. © Igvo. 


AK się cieszyli wszyscy Zydzi tym zwycię- 
stwem Dawida nad Goliatem , że nie mo- 
gli dosyć się wydziwować , y nad niebeśpieczeń- 


(stwem , z ktorego się widzieli tak Szczęśliwie 
, 2 Ú 


uwolnionemi , y nad sercem y sa. tego, kto- 
ry ich wybawił. Krol Saul począł się pytać wys 
raźnie , Ba był Dawid > chciał wiedzieć z kto- 
tego był domu, y iako się zwał Ociec iego ? 
( Nie poznał go bowiem Sauk, gdyż przed kilką 
latami porzucił Dwor iego , a w domu Qyca swe- 
go mieszkał. ) Jonatas zaś: Syn Saula, ktory nie 
mało wielkich akcyi uczynił przeciwko Filistyń- 
czykom , miasto tego żeby był miał pokazać ni- 
kczemną zazdrość owemu nieznaliomemu , lubo 
ten iedynym zwycięstwem zamazał wszystko to; 
cokolwiek on kiedy uczynił chwalebnego , taki 
przeciwko Dawidowi zawziął affekt, że we dwoch 
osobach nie była , tylko iedna dusza, y iedno 
serce. Poprzysiągł mu przyiaźń wieczną , żdiął 
z siebie wszystek ubior , y wszystkę broń , ubie- 
raiąë w to Dawida, alẹ podziwienie, ktorym wzru- , 
szony był wszystek lud z tey okazyi , poszło 
daley. Bo gdy Dawid zabiwszy Goliata niosł w 
tęku głowę lego, białogłowy Z Żydowskie kupa- 
mi styszły przeciwko niemu , chcąc uczcić try- 
umi iego wszelkiemi iustramentami muzycznemi, 
Y znaczyć przez tę niesłychaną pociechę pochwa- 
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ły owe , ktore wszystkie Kościoły świata, figu- 
rowane przez owe białogłowy Żydowskie , mia- 
ły potym oddawać Chrystusowi , czcząc iego zwy- 
cięstwo , ktore miał odnieść z czarta. Ale ten 
tryumf, który był należytą wdzięcznością wy- 
bawienia całego ludu Zydowskiego , byłby był 
początkiem wszelkiego Dawida nieszczęścia, a 
jeszcze y zguby, gdyby iey był nie uprzedził 
przez swoię rostropność. Bo owe białogłowy 
śspiewaiąc, y przy graniu wołaiąc , że Saul za- 
bił tysiąc Filistyńczyków „ a Dawid dziesięć tysię- 
cy: ow pyszny Krol nie mogąc znieść takiey po- 
chwały , ktorą Dawida przekładano nad niego , 
wzruszony był zazdrością przeciwko Dawidowi, 
y miasto tego, coby był powinien naśladować 
spało toto Syna swego Jonaty, tak się żart 
okrutną zazdrością , ŻE nigdy patrzyć nie mogł 
tylko ze złością na tego , ktorego dotąd miał ia- 
ko za osobę nayg ET PER iego afektu, y Kto 
remu: prawdziwą był powinien puze. Za- 
trzymał go iednak przy swoim Dworze, dla umie- 
iętności grania na arfie, ktorą go rozrywał. 


Saul pełen gniewu y zazdrości przeciwko Dawido= 
wi, chciat go kilka razy zabić, co mu fię nie udato, 
Primo Regum Cap: 1gvo. 6 19no. Rok 
świata 2943. 


Łość Saula przeciwko Dawidowi codzień t0- 

sla większa , nie batdziey nie szukał , iako 

okazyi, aby go zgubił, Postrzegł to Dawid, y 

żył z cudowną ostrożnością , chroniąc się zasa- 

dzek Krolewskich. Gdy furya napadala go zwy« 
czay- 
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czayna, a Dawid grał na arfie według zwyczaiu 
w obecmości iego, chciał go przebić włocznią., 
ktorą miał w ręku, ale Dawid , ktory strzegł się 
zawsze , schronił się tego razu, y uciekł. Szukał 
tedy Saul inszych sposobow na zgubę iego. Chciał 
tego dokazać przez małżeństwo , powinien mu był 
dać Corkę po zwycięstwie Goliata; z/tym wszy- 
stkim zazdrość przywiodła go do niepamięci obie- 
tnicy swoiey , y dał Corkę swoię statszą Merobę 
komu inszemu , nie wspomniawszy sobie Dawida, 
Dawid też z swoiey strony "miał, się za niego- 
dnego , bo nigdy nie zapomniał swoiey pietwszey 
niskości. Ale affekt ktory zawzięta Michol dru- 
ga Corka Saulowa przeciwko Dawidowi , odnowił 
traktat około małżeństwa, wiedząc - bowiem 
Saul o tym affekcie, kazał powiedzieć Dawidowi: 
że ieżeli chce mieć Corkę iego za żonę, tego 
tylko żądał po nim, aby zabił sto Filistyńczy- 
kow, y żeby. mu przyniost umowiony znak ich 
śmierci. Taptopozycya , ktora w sobie była zło. 
śliwa , y ktora się ściągała do wydania na Sztych 
Dawida nieprzyiaciołom , stała się , iako: zwykło 
bywać zawsze, na konfuzyą tego Krola, ana 
sławę tego, ktorego prześladował. Bo zabiwszy 
Dawid dwieście Filistynow miasto sta , które mu 
kazał Saul, poiął iego Cotkę , nie wpadłszy w 
to niebeśpieczeństwo , ktore mu był nagotował. 
Przerażony żalem Saul „Że mu się nieudawało , 
cokolwiek przeciwko Dawidowi chciał uczynić, 
y że Dawid tączył tak wielką rostropność z tak 
wielką odwagą , chciał ieszcze drugi raz przebić 
g0 włocznią swoią , gdy grał przed nim na arfie, 

ale 
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ale Dawid uprzedził ten: raz przez 'Swoię Ostto- 
źność, y schronił się od niegó. Jonatas Syn Saula 
czynił co mogł, aby był wmowił w Qyca wię- 
ksze względy. przeciwko Dawidowi , bo go ser- 
decznie kochał, ale owa: miłość synowska nie 
zmnieyszała nic gniewu OQycowskiego , iako też 
zawziętość Qycowska nie mogła zmnieyszyć tak 
zacney przyjaźni Synowskiey. Dla czego Saul 


wziął przed się tezolucyą. zgubić iakimkolwiek 
sposobem Dawida, y kazał otoczyć dom iego 
żołnierzem w nocy; trozkazawszy , aby iak dzień 
przyidzie , zabili go. Michol żona iego , ktora 
tak wiele kochała męża, iak wiele go nienawiw 
dził  Ociec ,* oszukała ten surowy otdynans , y 
spuściła go w nocy przez okno; włożyła zaś po» 
sag szatami okryty w łożko iego , pokazuiąc 14K- 
by D Dawid ieszcze leżał, y gdy przyszli pytać 
się © niego, powiedziała że śpi, y że był cho- 
rym, aby tym. czasem miał. sposobność do- u- 
cieczki. Gdy potym poznano tak sztuczne OSzu- 
kanie owey białogłowy , y-że Saul od swoiey wla- 
sney oszukany był Corki , kazał gonić nieprzy- 
jaciela swego, który się tym czasem ukrył w do- 
mu Samuela: Wszyscy ci, ktorych iednych za 
drugiemi posyłał Saul na wzięcie gwałtem ztam- 
tąd Dawida; opanowani byli od da Boskiego, 
y prorokowal i, że ani pomyślić nie mogli o wy- 
pełnieniu ordynansu Saulowego. O oczym on 
dowiedziawszy sie chciał sam. osobą Sw0ig 156, 
y uczynić to, czego nie mogł przez swoich 
Oficycrow, ale także iak y oni od ducha Bo- 
skic- 
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skiego był opanowany , y. musiał się wtocić nie 
nie uczyniwszy. 


Jonatas widząc nieprzebłaganego w gniewie Oyca 
przeciwko Dawidowi, przefirzegł go, aby fig schronif, 
Primo Reg: Cap: 20. & 21. Rok świata 2944. 


|Onatas widząc z żałością zaciętego w złości 
Qyca przeciwko Dawidowi, a spodziewaiąc 
się, że czas miał to uspokoić , prosit Dawida , 
aby się był jeszcze tak daleko nie oddalał , aż- 
by się dokłądniey dowiedział o dyspozycyi 
, Qyca swego. A gdy przyszedł dzień ieden solen- 
ny, gdzie powinien był Dawid znaleść się u sto- 
łu z Saulem, gniew , ktory miat ow Krol, gdy 
go nie widział, konwinkowat Jonatę ; że go 
chciał zgubić. Dla czego poszedł tak, jako zmo- 
wilisię byli, w pole bliskie z iednym tylko pa 
cholęciem , iakby ćwicząc się w strzelaniu z łu- 
ku, ale to było dla przestrzeżenia Dawida, co 
miał czynić, bo posławszy owo. pacholę iakby 
na zbieranie sttzał, wołał na niego, że te da: 
ley były zanim, co było znakiem, żeby Dawid 
daley uciekał. Wyszedł tedy prędko uktyty tam- 
że Dawid, a Jonatas odesławszy swego sługę , 
przyszedł ku niemu , y serdecznie go obłapił ; ý 
poprzysiągł mu wieczną przyjaźń. W tym sta= 
nie mizetney ucieczki, Ww ktorey mu na wszy- 
stkich rzeczach schodziło , mie rozumiał Dawid; 
aby mogł bespiecznieysze znaleść mieysce, iako u. 
Kapłanow Pańskich, poszedł tedy do Arcy.Kapła- 
na Achimelechd, opowiedział mu, że wyszedłszy z 
domu za nagłemi Krola rozkazami, nie opatrzył się 
L w 
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w żywność na drogę, nawet broni swoiey z sobą 
nie wziął, zaczym prosił go o iakieżkolwiek w te 
rzeczy opatrzenie. Achimelech nie maiąc inszego 
chleba tylko ten, ktory.poświęcony był Bogu, dał 
w takowey potrzebie mugo z dobroci, ktora była 
przeciwko prawu, ale ktorą Chrystus sam w Ewan- 
gelit approbował. Dał także miecz Goliata, y 
we wszystkich -rzeczach dał mu.pomoc, jak tyl- 
ko mogł; aleta miłość Kapłańska była przyczy- 
ną śmierci 1iego-,. bo Doeg Jdumeyczyk ieden z 
Oficyetow Saula poszedł do niego, a:gdy usły= 
Szał skargę ., «e wszyscy iego poddani, y nawet 
Syn własny deklarowali mu woynę., faworyzu- 
1ąc iego nieprzyiacielowi, ten nikczemny dwo- 
rzanin opowiedział mu. co uczynił Achimelech 
dla Dawida , y był przyczyną, że ow Krol uczy- 
nii pamięć swoię nienawistną na wszelkie wieki, 
przez zaboystwo, y świętoktadztwo. Bo przyzwał 
owego Arcy- Kapłana. ktory się wywiodł nie- 
słychanie dobrze , upewniaiąc, że niewiedział | 
nic o nieprzyiaźni Krolewskiey przeciwko Da- 
widowi., y że go przeciwnym sposobem miał za 
wiernego sługę, y za Zięcia Krolewskiego : ale- 
obrona tak sprawiedliwa nie zatrzymała gniewu 
Saula , y niewinność Kapłańska nie przeszkodziła 
złościiego, gdyż natymże mieyscu kazał go za: 
bic. A kiedy żaden nie śmiał z Jztaelitow pod- 
nieść ręki na Kapłana Boskiego, znalazł się Jdn=. 
meyczyk Doeg tak śmiały, że nietylko owego 
Arcy-Kaplana zabił, ale y dwudziestu pięciu in- 
nych Kapłanow w stroiu Kapłańskim. Niewy» 
mownie się zturbował Dawid tą nowiną , maiąć 
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się iakoby za przyczynę tego krwie wylania. 
Schronił się potym do Achis Krola Gethu., ale 
mało go teputacya przeszła”nie zgubiła ; bo ten 
Krol ciesząc się , że miał w ręku tego , ktory tak 
wiele pięknych , lecz sąsiadom szkodliwych uczy- 
nił akcyi na woynie , chciał go zabić , gdyby Da- 
wid przez nowy wynalazek nie pokazał się był 
szalonym , aby się uwolnił od śmierci, ktora m 

była nieuchronna. 


Abigail żdha Nabala mądrze uśmiervza gniew Da- 
wida.. Primo Regum Cap: 24to. Rok świata 
2947. przed Chryfiujem 1057. 


“7 Ycie Dawida pod czas gniewu, y zawziętości 
-T Saulowey było nieszczęśliwe, uciekał iako 
ieden błąkacz z goty nagore , ziaskini do iaskini, 
y znalazł wszędzie tych, co go zdradzali, aby tak 
wiele uciskow , przez ktore kupował sobie no- 
we Krolestwo , uczyniły w następującym czasie 
pokotnieyszego, niżeli był Saul, ktory za iednym 
razem znalazł się w wielkości, y w spokoyney 
korony tey possessyi. Naywiększy frasunek Das 
wida w tym stanie będącego był ztąd, że czte- 
tysta ludzi cierpieli niedostatek rowno z nim; 
ktorzy się przy nim trzymali, y nigdy go nie od- 
stąpili, Gdy uniknął z niebeśpieczeństwa , gdzie 
mało nie stracił życia na puszczy Zyph, gdzie 
50 zd radzili Obywatele , y gdy szukał sposobu, 
lakóby się mogł posilić w głodzie , do ktorego tak 
wiele ucieczek z ludźmi iego przynagliły , posłał 
ich dziesięciu do Nabala, ktory był człowiek bar- 
dzo bogaty, ale wielkie ladaco > y nieużyty,. 
L2 Owi 


z 
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Owi: ludzie opowiadaiąc mu imieniem Dawida Pa» 
na swego , że nietylko żadney nie miał krzywdy. 
przez wszystek ten./'czas, gdy. w bliskości iego 
ludzie: byli, ale y owszem. obroni, y utrzymał 
wszystko iego dobro ., y że ten postępek godzien 
był iakieykolwiek  wdzięcznośći, + Odpowiedział 
im Nabal swawolnie : że im nic nie da, że niewie= 
dział kto był Dawid, y że cały teraz -$wiat pełen: 
iest sług, zbiegow , ktorzy się kryli «przed swe- 
mi Pańami.(a) Niesłychanie się rozgniewał Dawid, 
gdy'mu tę uczyniono relacyą, oczywiście widział, 
że niesłusznie mu konieczne potrzeby: odmowio- 
no, że niepodobna było znieść tey wzgardy , y 
fuszył się zaraz „z swoimi ludźmi z*zamysłem 
zemszczenia się. tego na Nabalu-, y ha'całćy iego 
Familii: Ale Abigail Żona Nabala, ktora była nie- 
porownaney cnoty., zacności., y-tak mądra, ia- 
ko mąż iey nie rozumny; poszła prędko przeci: 


wko- Dawidowi,- y mowila z nim z tak wielką Suba | 


missyją., y mądrością:, że 1ey mowa  y upomiinki., 
Ktore przyniosła , zaspokoiły gniew Dawida, y 
odwiodły go od tego -zamysłu zgubienia z inne- 
mi iedney białogłowy, tak wielkiey godności. Abi- 


gail po tak chwalebnym zwycięstwie powrociła ! 


do siebie, nic nie mowiąc mężowi o tym wszy» 
stkim, cokolwiek się stało, bo był pogrążony w 
winie. Nazajutrz gdy się o tym dowiedział , tak 
się przeląkł , że w dziesięć "dni potym ‘umar 
smietcią , Ktotą zesłał Bog na niego „ y ktory się 
lepiey krzywdy .pomścił., niżeliby był sam Dawid 
So iey 


[a] Rok Świata tenże 2947. w ktorym umarł- Sámuel ma 
iąc lap blisko - sto, 


bo aminy 04 
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A (0) A 156 
iey; nadgtodzenie uczynił sobie. Zaraz potyrh 
Dawid żądał Abigail wziąć: zą żonę, ktota' przez 
skromność swoię sądziła: się być niegodną tego 
honoru , ale owa: odmowa: tym: batdziey. poka- 
zala, że/godnieyszą tego była przez swoię po- 
korę, czego Się'iuż była uczyniła godną przez 
swoię mądrość , y stała się żoną tego- Pana. 


Dawid. ma Saula.w ręku fwoich: ale nic nies czyni 
złego „kontentniąc fig s Ze mu. wziął włocenią , y 
kubek. Primo Regum Cap: 26. Tenge rok 294.7. 

przed Chryfiufem. 1057. ża 


Ak gwałtownie: następował: Saul: na Dawida: 

że chcąc zgubić:iednego człowieka,wielką siłę 
sprowadzał. Krolestwa. Przyszedł nakońiec: chcąc 
go obledz'na puszczy, Zyph „ staraiąc: się usilnie 
oto , ażeby go. lakim mogł schwytać sposobem, ` 
dla wielkieg: zawziętości, którą miał przeciwkó 
niemu. Gdy: na owey puszczy, z całym nocował 
woyskiem , Dawid: z śmiałości., którą "gó. Bog 
natchął , poszedł sam z- żołnierzem. Abizai yy 
wszedł w.nócy do: iego:namiotu:, y posttzegłszy, 
że niętylko Saul , ale y Abner woyska iegó Ger 
neral, y wszyscy Qfficyerowie w głębokimbydi 
zanurzeni śnie , nie maiąc' tylko iednego nieprzy: 
jaciela, od ktorego nie powińni się byli niczego 
bać , a ktary powinien był' drżeć przed: niemi: 
Abizai reprezentował naten czas Dawidowi ;że 
Bog sam dał mu w ręce iegó nieprzyjaciela oy/żć 
W iednymże momencie mogł się od wszystkich w- 


 wolnić uciskow : ale Dawid respektniąc w ńie- 


przydzcielu Swoim pomazanie święte , ktorym 
L3 był 
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był poświęcony Krolem , nietylko niechciał ściga | 


gnąć ręki na niego , ale nawet zakazał tegoż czy» 
nić. Abizai , kosteheaiśc się, wziąść iego wło- 
cznią , y kubek, a kiedy wyszedł ztamtąd, Za” 
wołał zdaleką na Abnera budząc go, y wytzu- 
caiąc mu na oczy takie niedbalstwo , z ktorym 
pilnował swego. Pana, y ktore godnym go śmier. 
ci czyniło. Pytał go, gdzie iest włocznia, y ku- 
bek Saula Pana twegó è Saul się na ten hałas o- 
budził , y pokazał coś dobroci w podobieństwie, 
usłyszawszy głos Dawida „ daiąc mu: nawet imię 


Syna: a Bawić z cudownym afłektem pytał. go, 


dlaczęgo prześladował tak surowo iednego. Z 


swoich sług , ktory nie był tylko iak pieśczdechiy 
respektem. iego. Opowiedział mu. niewinność 
calęgo życia, y skończył mowiąc : że ieżeli go 
` Pan: wzbudza przeciwko niemu , prosi Boga ; a2 
by. przyiął iego ofiare , ale ieżeli inni. wzbudza. 
li go do pomsty „y przyprowadzali „„abyrsgo 0- 
degnał od dziedzictwa Pańskiego , ci ludzie chód 
by byli naygodnieysi, żeby: byli przeklęci od 
„Boga. -Nie miat co odpowiedzieć Saul: na spra- 
wiedliwość tey skargi, y wyznał , że zgrzeszył, 
przyznał publicznie swoie: głupstwo ;. upewnia: 
iąc, że wiele rzeczy nie wiedział, Zostawił go 
tedy w pokoiu ; a Dawid odsyłaiąc mu wżocznią 


iego ; poprzysiągł Bogu, że iak wyznał to,że: 


Życie Saula było drogie w oczach iego , ay 
także życie iego było w oczach Pańskich, 
y żeby go od wszelkiego uwolnił nieszczęścia, 


Nie 


pe: ow mó ore, zzz NE 
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|. Niektorzy Amalecytowie zrabowali Syceleg w nies 


bytności Dawida, bieży za niemi, y znofi ich. 
Primo Regum Cap: 30. Rok świata 2949. 
przed Chryfiufem, 1055,. 


Jdząc nakoniec Dawid, że gniew Saula nis 
gdy się nie mogł przeiednać , y że nie mogł 
mu rostropnie żadną miarą dowierzać , szukał 
beśpieczeństwa swoicy: osoby: w. odległych. od 
„ Oyczyzny: kraach. Schronił się tedy, do. Krola 
Achis , ktory go: bardzo; dobrze traktował , y da- 
rował: mu: miasto: Syceleg ;: a tarzecz była przyż 
czyną cudownego. pomieszkania: Dawidowego. 
Bo Filstyńczykowie: gotuiąc się: przeciwko Sauż 
lowi , Achis obligował Dawida, aby z nim poszedł 
na wojnę, y:źchyssię bitza Filistyńczykow ptzę- 
<iwko. swemu: Krolowk Uwolnił. iednak Bog 
przez. przypadek Szczęśliwy: z tego. kroku nie- 
beśpieczńego Dawida, bo Filistyńczykowie boś 
13c; się-, aby; ich: nie zdradził Dawid » y nie wy 
dał Saulowi, prosili Krola Achis, aby gò odi 
dalił"od siebie- uczynił to z trudnością Achis, 
wymawiaiąc się Dawidowi- za ten. affiont, skła. 
daiąc g0-na pierwszych Filistyńczykow , ktorym 
nie miał szczęścia podobać się. Po tym nieukon. 
, tentowaniu. nastąpiło: drngie-, a daleko cięższe 
+ , Dawidowić: gdy się wzacał do Syceleg., ktory mu 
był dał Krol Achis, gdzie były żony iego, y wszy. 
stko to ; cokolwiek do niego., y do iego. żołnie- 
tzy należało, znalazł , że Amalecytowie owó 
miasto spalili, y wzięli wszystko cokolwiek w 
nim żŻnaleźli, Oprocz tutbacyi partykularney ; 
ktorą miał Dawid z wzięcia żon swoich , czuł 
Lyp . ieszczę 
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jeszcze znacznie stratę tę, ktorą ponieśli ci, cą 
byli wiego kompanii, ktorzy wielkim wzrusze- 
ni będąc żalem , nierozumnie chcieli się pomścić 
tey krzywdy na Dawidzie samym, y myśleli go 
nawet. ukamienować. Nie strącił serca przez to 
nieszczęście Dawid , y wszelką swoię poułałość 
osadził w Bogu: radził się go według swego 
zwyczalu , chcąc wiedzieć , czy miał gonić owych 
rozboynikow, ktorzy mu wzięli wszystko to, 
cokolwiek miał naydroższego na świecię. A gdy 
go Bog upewnił, że ich zwycięży ; obrocił się 
ze wszystkiemi -swemi ludźmi, aby się z niemi bił, 
dwieście iego ludzi ustali w drodze, y-nie maiąc si- 
ły, pilnowali rzeczy obozowych „ y nie poszli 
za- Dawidem. Dawid zaś znalazłszy iednego-z 
owych rozboynikow , co się za obozem pozostał, 
wziął 'go -za przewodnika, y dogoniwszy mnie= 
przyiacioł, napadł na nich w. ten czas , gdy się 
tego naymniey nie spodziewali „y: gdy się nay- 
bardziey częstowali „ciesząc się: z tak wielkiego. 
łupu ; bił ich Dawid przez cały dzień, y ledwo 
ich kilku uciekło na wielbłądach , odebrał wszy- 
stko to, co mu byli ‘wzięli, y miał leszcze nad | 
to wiele zdobyczy. Aże żołnierze, ktorzy znim 
byli, niechcieli udzielić z owey zdobyczy owym 
dwiemastu , ktorzy nie: mieli dosyć siły iść 
za Dawidęm , rozumieiąc , że- dosyc: było ną 
nich, gdy im się. to wroci, cor byli stra- 
cili; Dawidowi inaczey się zdało „, y 054- 
ldził , aby się wszycy ową zdobyczą podzie- 
jli, a ta maniera dzielenia się zdobyczą bys 

ła 
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ia przykładem , y służyła za. prawo nieodmien= 
ne w całym Jzraelu, 


Woyfko Saula: zniefione przez Fileftyńczykow , ktos- 
rzy.także trzech Synow iego zabili, a będąc y: 
on, ranny, w potrzebie, fam: fiebe zabiia. Prie 
mo, Regum: Cap: 28.8: 3r. Tenże rok 2949). 
we dwie: lecie po- smierci Samuela. 


E Filistyńczykowie odmowili. Dawidowi , że». 

` by;się: był: do. ich. Woyska. nie łączył, stas 
ło się to. dla. niego. tym. szczęśliwiey , iż Saul, 
y Jonatas , iako: y: insi synowie- iego., mieli w 
tey potrzebie, umrzeć , y żeby był nie-zdał się 
być: pomocnikiem do: ich śmierci. Ten nieszczę: 
śliwy: Krol: od: ducha. Boskiego: opuszczony ,, y 
ktory: się swoim. tylko» rządził , poradżiwszy się 
Boga co: za. skutek. miał być:tey. potrzeby z Fi- 
listynami ;, a żadney nie odebrawszy odpowiedzi; 
czyni: iako: desperat: y szalony ,, a. chcąc: dociec 
w sztukach: czartowskich , y piekielnych tego , 
czego: nie: mogł otrzymać: od-nieba , (lubo był 
sam surowe , y ciężkie. dekreta- poczynił przes 
ciwko czarnoksiężnikom , y wieszczkom ) prze- 
cięż: się w tey: okazyi do nich udał. Przebrał się 
bowiem nieznacznie , y wszedł do iedney:biało- 
głowy , ktora była biegła w tych czatnoksięskich 
naukach , prosił iey, aby mu wskrzesiła Proro- 
ka Samuela. Gdy ona czarodzieystwem swoim nara- 
białą, z zrządzenia Boskiego pokazał się Samuel, 
y zaraz dorozumiała się, że ten, ktory się: jey 
radził , był sam Krol, zdięła ią tedy boiaźń , 
ktora także przeszła y do samego Saula: gdy 

Ls Samt. 
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Samuel prorokuiąc mu rzeczy przyszłe nawet y: 
po śmierci swoiey , rzekł do.niego z podziwie- 
niem: czemuż mięszasz moy odpoczynek? cze- 
mi mię pytasz è ponieważ: Pan inż cię opuścił, 
y przeszedł do.tego , ktory; ma panować na two- 
im mieyscu.: iuź-się zbliżaią te wszystkie, nie- 
szczęscia, ktoremić Bog groził: odda Krolestwa, 
twoie Dawidowi, ciebie Filistyńczykom, y 1u- 
tro ty, ytwoie dzieci bedziecie: że mną, Zni- 
kagt Samuel: po tych. słowach*, a Saul padł na 
ziemię , niechcąc- cale ieść „a bardzo, bytosłabiał, 
ponieważ przy swoim trudzie cały: dzień nie nie 
dadł. Ledwie. go: tedysy owa niewiasta , y słudzy 
iego namowili, że wziął posiłek, a pokrzepi- 
wszy: się- wrocit do. obozu, a: nazajutrz bitwę 
wydawszy: nieprzyiacielom:, przegrał.  Woysko 
iego- wszystko. było- zniesióne , Synowie; na-pla-. 
cu padli, sam. śmiertelną odebrał ranę. ktora z 
desperacyą: złączona przywiodła: go. do.tego, że 
swemu: żołnierzówi. kazał się dobić, czego: gdy: 


on: niechciał uczynić , sam na sztych broni swo-. ` 


iey padł, y zabił się , co też przykładem iego y; 
żołnierz: uczynił, 


Ciefzą fie: Filiftyńczykowie: z, smierci: Saula, gbro 

ię, y głowę tego bałwanowi ofiaruią, ciało zaś 

zawiefili na murze Bethfan. Dawid załnie śmier= 

ci tego, idzie do. ziemi. Pokolenia Gjudy , ktore ga 
przyznaie za Krola w Hebronie: Primo Reg:Cap. 
31. & Secun; Reg; Cap: 1mo.2do. gtio, &4t0. 


Ak wielka była pociecha Filistyńczykow z 
śmierci Saula, żę ucijwszy iego głowę „pa 
wszy= , 
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wszystkich nosili: ią. miastach , a potym z:zbroią 
lego, ofiarowali ią. w: Kościele swoiemu, Boży- 
szczowi:: Uczynili w.tym.t0', co.czynią. pospo= 
licie drudzy: ludzie, ktorzy- Się cieszą. zawsze z 
śmierci tych, ktorzy: są. im. ciężcy. Ale. Dawid, 
ktory szedł zainszemi, maxymami, inaksze: miał 
zdanie.,, y-zamykaiąc: oczy yna. te. dobra., ktore 
miał. odebrać ,. y na.to złe-, ktore minęło, opłaki- 
wał, z.szczerym. żalem: Saula, y Jonatę , uło- 
żył. pieśń. żałobną: na. ich honor, y; przekli- 
nat: gory. Gelboe, gdzie- çi: dway: odważni Ry- 
cerze: tak; nieszczęliwie byli pobici. Pokazał po- 
tym. osobliwą: wdzięczność. ludowi. Jabes Galad , 
ktorzy ciałom,Saula , y dziecisiego, ostatnie uczy- 
nili. honory, poszcząc przy: pogrzebie, y pła= 
cząc:- nawęt ten respekt , ktory miał. po śmietci 
przeciwko: temu: Krolowi, pokazał SiĘ: W. Okazyi 
daleko; większey. Jeden Amalecyt przyszedł do 
Dawida. w. Syceleg zostalącęgo , we dwa. dni po- 
* tym. iak zniosł Amalecytow , y odzyskał zabrane 
łupy, : spytał go: Dawid , co są:za.nowimy: o, po- 
trzębie , osobliwie o Saulu.y. Jonacie ? ten. A ma- 
lecyt- powiedział mu: że Saul umarł, y daiąć mu 
probę niewątpliwą., przydał to: że znalaziszy 
się przypadkiem na Gorze Gelboe , widział Sau- 
la: wspieraiącego, się na swoiey włoczni, a.Fi- 
listyńczykowie: zbliżając.się- ku: niemu, zawołał 
na mnie, y prosił , abym mu zadał iako: nayprę- 
dzey śmierć , co uczyniłem na rozkazanie iego, 
a po śmierci wziąłem ozdoby Krolewskie ,y przy- 
niosłem do ciebie Pana mego. Dawid w ciężkim 
Zalu, w ktorym się znaydował, był daleki od 

tego , 
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tego., aby pokazał obligacyą swoię temu człoż. 
wiekowi, ktory mu'owę przyniosł nowinę , y; 
ktoty pówiadał , że się do iego ptzyczynił śmier-. 
ci , owszem- z zahu Szatpał szaty ha sobie : y-spy- 
desig zaowu.ówego Amalecyty : iako śmiał ścią. 
Sńąć rękę: na pomazańca Boskiego: ? yiwi tenże za- 
raz moment rozkazał iednemu z swoich, aby'go 
zabił: zostawuiąc wielki przykład tym- postę: 
pkiem, aby. śię nigdy nie cieszyć: z śmierci. nies 
przyiacioł swoich.,'ani' z nieszczęścia , lubo służ 
sźnego , ktort. na'nich,napada. Po śmierci tego, 
izernego. Krola poradziwszy się Dawid; Boga; 
wrocił się do Ziemi. Pokolenia: Judy, gdzie go 
toż pokolenie, y Beniamina sobie za Krola nama. 
Kr ; maląćego Ma tan ezos trzydzieści lán. Tym 
czasem Aber Hptman, woysk. Saulewych., wziął 
Jzbozeta syna iego;, y postanowił *Ktolem' nad 


inszemi. dziesiącią * pokoleniami. >Nie długo się 


jednak: cieszył: tym; Panowaniem-,”w pięć lat bo ; 

f wiem. potym Basia, y Rechab:,. chcąc: przysłu: 
gę uczynić Dawidowi, nad lego wiadomość , poż 
szli ktyiomo do domu Jzbozeta, spiącemu gło- 
wę ucięli , y za wielki upominek Dawidowi od- 
dali „ktory brżydząc się tak szkaradną zbrodnią, 
że człeka niewinnego w-domu: własnym zamor- 
dowal , kazał ich obu. zabić, y',odtąd  obiął 
rządy nad wszystkiemi dwunastą pokoleniami. 


Damit 
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‘Dawid. każe-przyprowadzić do fiebie Arkę. Unies 
ra Oza, ktory aby nie upadła, zatrzymuje ią 
ręką, ado. Regum Cap: 5to. -& Oto. 
Araz; po śmierci. Jzbozeta., wszystkie pokole- 
nia -Jzraelä oddały się: Dawidowi, ktory wia 
dząc , że Bog chciał go 'ustaffowić na tym Kros 
lestwie „ktore mu był.przyobiecał za żywotą 
Saula , zaczął wielkie woyny:, y poszedł naprzod 
dobywać Jeruzalem , ktoże'do tych czas pod pas 
nowaniem było Jebużeyczykow , zniosł ich wszys 
stkich 'miasto:, y zamek Syon, ktory potym mia= 
stem Dawida zwany: był. «opanował. -Jak zoz 
stał Panem Dawid Jerozolimy , y iak się rzeczy 
trochę uspokoiły., pokazał większą pobożność, 
ńniżelr Saul “przez wszystek *czas panowańia swe= 
'go. Bo miasto tego , żeby iak ow nieszczęślie 
wy Pan naymniey nić myślał o Arce , ktora żoż 
stawała u Abinadaba od tego CZASU , lak ią Fili- 
styńczykowie zostawili, przez lat siedmdziesiąt, 
Dawid nie nasladuiąc tegó zapomnienia, nigo- 


; 


„tował 'dla niey "u siebie bardzo poważny namiot, 
zgromadził poddanych 'aż do liczby trzydziestu 
tysięcy, aby ią sprowadzili z poszanowaniem z dos 
mu -Abinadaba do Jerozolimy: W tey ceremonii 
znalazła się wszelka pompa "y wspaniałość , ktos 
tąkolwiek mogła pobożność tego świętego Kro- 
la wymyślić : sam grał na arfie , y wielka liczba 
ludzi narożnych grała instrumentach. Gdy oka- 
załość ta napełniała pociechą serca wszystkich lu- 
dzi, a Arka szła powoli:, niespodziewany przy- 
padek odmienił znagła pociechę w smutek; napel- 
Niając strachem setca wszystkich. "Oza bowiem 


Syn 


174 Sm (o) g 

syn Abinadaba , ktory prowadził wóz ten, na 
ktorym złożona była Arka , posttzegłszy że wo- 
ły nieswornie szły, ynachyliły ią , podniosł re- 
kę swoię, aby ią utrzymał, ale miasto tego, 
żeby był przeszkodził upadkowi Atki., upadł sam 
znagła umariy, y Bog ( iako mowi Pismo ) roz- 
gniewany na nieuwagę owego człowieka, w ie- 
dnymże momencie zabił go. Wszyscy ci, kto- 
rzy na to patrzyli skaranie., napełnieni byli bo- 
iaźnią , y sam Dawid ziąkłszy się odmienił przed- 
, sięwzięcie, ktote miał, zeby było owę Arkę do 
niego zaprowadzono , kazał ią tedy złożyć w 
domu Obededona, 


Rezolwowawfzy fię Dawid drugi raz |prowodzić 
do fiebie: Arke Pańfką, każe ią nieść Lewitom; 
obawiuiąc fie podobnego przypadku Ozego. Tam: 
cuie przed drką, a żona iego Michol za to 
mu. przymawia, zaco do Smierci -fkara= 
na miepłodnością, 


WE trzy miesiące po ŝmieřci Ozy, od prze- 
noszenia Arki boiazń Dawida będąc tro- ` 
chę zmnieyszona, a widząc że dom Obededo- 
na, gdzie Arka złożona była, wszelkim napeł- 
niony był szczęściem , tezolwował się powtornie 
sprowadzić ią do siebie do Jeruzalem , a wiedząc, 
że okazyą śmierci Ozy ztąd poszła, że nie by- 
ło naten czas Lewitow , dostateczną obrał ich 
liczbę, aby nie. iuż mieli staranie prowadzić ią 
na wozie iako przedtym , ale żeby ią sami nie- 
śli. Harmonia głosow, y wszelkich rożność instruw 
mentow postanowiona była z wielkim staraniem. 


Co 
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‘Co sześć ktokow drogi ofiarowano wołu y batana, a 
* Dawid ubrany w białą Inianą suknię nazwaną ephod 
tańcował, ( iako mowi Pismo święte, ) ze wszyst- 
kich sifśwoich. Y tak Arka święta weszła w ttyum=" 
‘fie do Jeruzalem, y niesiono ią w pośrzedku ciżby 
niesłychaney ludzi, ‘na mieyste., ktore Dawid 
kazał magotować. „Ale Michof żona iego:, kto- 
ta „patrzyła 'na'tę pompę z okien pałacu swego, 
©baczywszy Krola 'tak ubranego , bez szaty Kro- 
lewskiey., przed Arką tańcuiącego „poczęła nim 
gardzić w sercu swoim. V gdy powrócił dó'sie- 
bie ., wyszła przeciwko "niemu + mowiąc z śmie- 
‘chem iak 'wiele sobie Krol Izraelski dziś nabył 
sławy: '«obnażywszy ' się -z swoich sukien, y tań- 
‘cuige 'przed swemi poddanemi., jako owi błazno- 
wie, ktorzy cieszą inszych, Słusznie Dawid urażo- 
ny dumną białogłowy mową odpowiedział Mi- 
'choli: Bog wyciągnął mię z ostatnich ludu swe- 
80, y.przeniiosł mię nad twego cyca ; przez nje- 
g0 samego kroluię , y dziś spokoynie nad wszy- 
stkim panuię Jzraelem, dlatego upokarzać się bę: 
dę coraz to bardziey , przy iego obecności, bg- 
dę zawsze małym, y wzgardzonym w oczach mo- 
ich, y to sobie za naywiększą założę słaiyę , a- | 
bym się zniżał, a przez to chwalebnieyszym o- 
każę się. Nie była bez kary Michol za tę zuchwa- 
łą mowę swoię , do śmierci bowiem żadnego nie 
miała syna, 


Pos. 
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Pofyła. ` Dawid. „<joaba przeciwko  Ammonitom, , 
m|acząt fig na Hanonie ich Krolu, że Pofłow ie 
go wziął za |apiegow, y znieważył. 2do. Re- 
gum Cap: 10. Rok świdłta 2967. przed 
Chryflusem 1037. 


Dy domowe woyny uspokoiły się w Zydo+ 
stwie, y gdy. Dawid nie byt więcey pomięsza« 

ny niezgodą swoich poddanych, nastąpiła na niego 
nowa zagraniczna woyna przeciwko Ammonitom 
dla tey przyczyny. Gdy umart Naas Krol ich,wspos 
mniał sobie Dawid. że był iego przyiacielem , y 
chciał poprzedzić ludzkością syna iego Hanona, 
posyłając do niego Posłow swoich, y upewnia. 
iąc go, że był uczestnikiem szczerze żalu ie- 
go, y że będzie zawsze przyiacielem iego tak, 
iako był y Oyca iego. Ale ten młody Pan nie maige 
dobrey rady., a słuchaiąc złych poradzcow'w swo- 
im Kzolestwie, ktorzy mu radzili, aby mie dufat Da- 
widówi,ż€ to nie przez ludzkość, ani'dla kondolen- 


cyi śmietci QOycaiego,ptzysłał mu Posłow,ale żeto * 


brał za przetext wprowadzić szpiegów wiego Pań- 
stwo, ktotzyby uważali mieysca słabe, aby potym 
tym łacniey mogł: wtargnąć z woyskiem y z0ż 
Stać Panem "całego Krolestwa. Uwierzył temu 
miody Pan, y czyniąc natym fundamencie ; bar- 
dzo źle traktował owych Posłow , kazał im 0» 
golić połowę brody, y tak poszarpać z tyłu ich 
suknie , że nie mogł nikt na nich patrzyć bez 
naruszenia przystoyności. Dowiedział się o tym 
Dawid od kogo inszego wpźzod, niżeli Posłowie 
iego powrocili, zagniewany był za ten affront; 
ktory odebrał , y posłał przeciwko tymże Posłom 
ludzi; 
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ludzi, ciesząc ich, y rozkazuiąc , aby się nie po- 


wracali do Jeruzalem , a czekali w Jerycho, po- 
kądby brody ich nie odrosły. Wziąłteż przed 
się zarąz, aby tak wielka zniewaga nie była bez 
karania, y wysłał Joaba swego Hetmana przeci- 
wko Ammonitom. Ktorzy że niewątpili o tey 
woynie , szukali rożnych sukkursow od swoich 
sąsiadow , a osobliwie w Sytyi, ale y te posiłki 
nie pomogły , bo zniesieni byłiewszyscy , y Joab ` 
pokazał wow dzień swoie nieustraszone serce, 
y wielką na woynie umieiętność. Ammonitowie 
w drugim roku zgromadzili liczne woysko , przy- 
brawszy do siebie Sytyiczykow , y innych Są- 
siadow , poszedł przeciwko nim Dawid z całe- 
mi swemi siłami , zniosł swoich nieprzyiacioł 
czterdzieści, tysięcy ludu konnego , oprocz tych, 
ktorzy się znaydowali w siedmiuset wozach wo- 
iennych : wszyscy insi sąsiedzi z bliskich kra- 
iow , ktorzy przyszli na sukkurs Ammonitom , na- 
uczyli się z owey przegraney , iako się trzeba by- 
ło bać na ten czas Zydow , y młody Krol Am-: 
monitow poznał z żalem, na iak wielkie nieszczę= 
ście podaie się Pan , idąc za złą radą, ponie- 
wąż ruina całego Krolestwa inszego ` początku, 
y Przyczyny nie miała, tylko nierozmyślną , y 
porywczą radę. 


M Win 
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Widząc zdaleka Dawid kąqpiącą fię *Bethfabeę go. 
nę Uryajza, z teyokazyi wpadł w cudzofofiwo, y 
kazał potym zabić nięża iey Uryafza, zdo. Reg: 
Cap: 11. Rok świata 2969. przed. Chryftufem 
1035. Dawid miat lat 50. 


NE wyszło wiele czasu po pogromieniu Ams 

monitów , gdy Dawid Krol posłał Joaba 
Hetmana z woyskiem swoim, aby daley gnębił 
tychże nieprzyiacioł , y ich kraie pustoszył , tym 
czasem on sam żył spokoynie w Jeruzalem. Tra- 
fiłossię, że po południu. dnia jednego przecho- 
dząc się po galeryi Pałacu swego, doytzał nieda: 
leko białogiowę, ktora się kąpała w sadzawce 
domowey , a była cudowney piękności , spytał się, 
ktoby była? a- gdy odpowiedziano, że była Bet- 
sabea żona Uryasza , kazał ią do siebie przypro- 
wadzić, y popełnił z nią cudzołostwo. Gdy zaś 
Owa niewiasta btzemienną została, boiąc się , Z€- 
by nieprzytomność męza iey Uryasza grzechu 


iey nie obiawiła , a'przez to 'nie zarobiła na karę, 
ktorą prawo przeciwko podobnym postanowiło | 


białogłowom: przestrzegła tedy Dawida o boia- 
źni, w ktorey się znaydowała, Dał Dawid' zaraz 
ordynans Joabowi Fletmanowi swemu , aby mu 
przysłał Uryasza , pod pretextem dania informa» 
cyi o rzeczach woiennych. Ktory przybywszy, 
y o powodzeniu woyny opowiedziawszy , kazał 
mu Krol poyść do domu wywczasować się , po- 


Ki go do obozu nieodeszle, ale dowiedziawszy 


się, Že tego nie uczynił , nazaiutrz podpoi go, 

y znowu ponowił tozkaz, aby sobie w domu 

uczynił wczas, w krotce go maiąc odesłać do 
3 WOy- 
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woyska, lecz y powtore tego nie uczynił , ale 
spał przed pokoiem Krolewskim. Za co sttofu- 
iąc go Dawid, odpowiedział mu Uryasz : Krolu, 
Arka Boska, wszystek lud Jzraelski, y Joab He- 
tman moy z wszystkiemi memi wspołsługami pod 
namiotami zostaią , a ia mam iść do domu „ abym 
iadt, -y pił, y z żoną się cieszył? nigdy: tego 
nie uczynię. Gdy tedy nie stało się tak; iako u 
siebie Dawid ułożył, dla wielkiego serca owego 
człowieka , a widząc , że blisko tego było , że 
by Betsabeę miano za cudzołożnicę , przedsię- 
wziął rezolucyą , zupełnie przeciwną owey 
swoiey dobroci , ktora mu była naturalna. Po- 
słał ordynans do Joaba, aby w potyczce pos 
stawił Uryasza na takim mieyscu, ktoreby by- 
ło nayniebeśpiecznieysze , y żeby go tam 
porzucił samego bez dania mu pomocy, Postu- 
chał wiernie Joab ordynansow Dawida , y zgu- 
biwszy Uryasza: w ciężkim potkaniu się z nie- 
przylacielem , żadnego nie dawszy mu sukkursu, 
posłał zaraz nowinę tę do Dawida, ktory się ła- 
cno pocieszył z straty tak wiernego , y odwa- 
Źnego sługi, ktorey był naypierwszą przyczy- 
ną. Zona Uryasza dowiedziawszy się o śmierci 
męża swego , płakała 8?» a gdy dni smutku iey 
wyszły , wziął ią Dawid za żonę, y miał z niey 
"Syna, z tego to swego cudzołostwa, 
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Pofyła Bog Proroka Natana do Dawida , opowia« 
daiąc mu iego grzech, żałuie za niego Krol, y 
przyimuie wfzelkie niefzczęścia: , ktore mu opowiada 
Prorok. zdo, Reg; Cap: 12. Rok świata 2970, 
przed Chryftufem. 1634. 


Opełniwszy Dawid dwa tak wielkie grzechy, 

cudzołostwo, y zaboystwo , pokazał, nie sta- 
taiąc się poprawić po upadku , głębokie ciemno- 
ści, ktore rzuca grzech na tych nawet:, ktorzy 
byli naywiększemi świętemi, żył w pokoiu przez 
cały rok w tak wielkim nierządzie , ( ieżeli pos 
koy <znaydowacć się może w takim sercu, ktore 
ciężko obraziło Boga. ) Ale kiedy był w tym za- 
pomnieniu y Boga, `y siebie, zmiłował się Bog 
nad nim, y posłał -Natana Proroka swego , aby 
mu otworzył oczy, y pokazał ranę śmiertelną 
duszy iego. Ten święty Prorok odebrawszy od 
Boga tak ciężkie rozkazanie, pokazał przez ro- 
zumny sposob, którym z nim mowić począł, z 
(dak wielką mądrością sbrawować trzeba się z ta- 
kiemi osobami, ktore są na takich dostoyno- 
ściach , iako był Dawid, nie odrażaiąc ich slo- 
wami zbyt grubemi, “y zbyt surowemi. Zażył 
Natan przypowieści człowieka iednego', ktory 
maiąc wiele owiec, wziął iednę owieczkę dru» 
giemu ubogiemu, ktory nie miał tylko 'owę ie- 
'dnę, y ktory ią kochał. Ow Krol, ktory nie 


był ieszcze zaślepiony w tym, co do' iego urzę- > 


du należało , ogłosił dekret przeciwko takiemu 
człeku , że iest gódny śmierci, nie uważaiąc 
iż on się iego samego tykat- Aż Prorok nie 
ukrywaląc więcey prawdy, z powagą godną tes 


80» 


go, ktorego był sługą , rzekł mu: że-on sam 

był tym, ktorego mianował , człowiekiem. O- 
powiedział mu imieniem Boskim: iako miał z ie- 
go łaski Panowanie nad Jzraelem , iako. tyle ra- 
zy uwolnił. go od.zasadzek Saula godzącego na . 
życie iego , iako. mu. oddał w moc dom Pana 
iego Saula , źony , y dostatki , a przecięż zamiast 
wdzięczności, tak wielką. nieprawość przeciwko. 
Bogu popełnił , że przywłaszczył sobie żonę U- 
ryasza, samego zaś zabić kazał mieczem Ammo- 
nitow : Dlaczego przeze mnie mowi Pan: nie- 

wynidzie miecz z domu twego; a-żony twoje od. 
twego przeciwnika w. oczach całego ludu zhań- 

bione będą : tyś uczynił nieprawość sekretnie : 

słowo zaś moie w obecności słońca wykonane 

będzie. Dawid przerażony takową pogrożką, rzeki” 
skruszonym sercem do Natana: Zgrzeszyłem Pa. 

nu | odpowiedział mu. Prorok: Przyimuie Pan 

wyznanie twoie , y grzech odpuszcza, ale żeś 

był pobudką nieprzyiaciołom Pańskim do bluźnie- 
nia'iego, to, co opowiedziałem,stać się musi, y Syn 

ktory ci się z tego grzechu narodzi, umrze, Co. 
się też w samey rzeczy stało. 


Abfalom pogodziwfzy fie 2. Dawidem Qycem „ każe 
na bankiecie |woim zabić Brata Amnona, Buntuie fię - 
przeciwko Qycu. Dawid mufi uciekać-z Feruza- 
lem, y znofi to prześladowanie z cudowng cierplia 
wością. Secundo Reg: Cap: 13tio. 15to. © 16to. 
Rok świata 2972. przed. Ciwyfiujem 1032. 


G2 z łaski Boskiey za napomnieniem *Natana 
wrocił Się Dawid do Boga, pokazał mu, ia- 
Ma i ko 
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ko go na potym traktował, y że ta naywiększa 
iest łaska , ktorą uczynić może grzesznikom , kie- 
dy ich nie ochrania. Bo naprzod wziął z świata 
tego małego , ktory się z cudzołostwa urodził A 
ani łzy, ani posty nie mogły odmienić dektetu Bo- 
skiego ; Syn zaś iego Amnon dopuścił się grzechu 
z Tamarą siostrą rodzoną,zmyśliwszy chorobę,pro+ 
Ssząc iey , aby mu ięść nagotowała. (a) Rozgnie= 
wany Absalom tym affrontem siostrze iego wła- 
sney uczynionym ; ( bo była z iedneyżę z nim ma- 
tki) wziął przed się zabić Amnona : czekał nato 
przez lat dwie, a potym wziął okazyą na bankie- 
cie, ktory dla Braci swoich sprawił, na ktorym 
kazał go zabić. (b) Potym zaś zaboystwie, ktorym 
chciął pokazać pomstę swoię partykularną,y ktorey 
Bog zażył na pomstę przeciwko Dawidowi, oddalił 
się od oblicza Krola Oyca swego, Zażywał potym 
wiele sposobow do pozyskania łaski Qyca tak, że 
-W te trzy lata dozwolił mu Dawid powrocić do Je- 
tozolimy. (c) To przywrocenie do łaski syną , le- 
dwie nie było zgubą Qyca , bo iak tylko ten nie- 
wdzięczny syn widział się być dobrze poiednanym 
z Qycem swoim , zaczął znowu czynić przeciwko 
niemu, y życiuiego :iednał sobie zrazu afekt po- 
spolstwa, y konwersuiąc zewszystkiemi temi, kto- 
tzy przychodzili do Dawida, na rozsądzenie spraw 
swoich, czynił nadzieię, że gdyby był Krolem , u- 
miałby pewnie czynić im sprawiedliwość. Pracu- 
iąc tedy około tego przez lat cztery, y iedna- 
iąc sobie rożnych, y ciągnąc na swoję stronę, pro- 
sił nakoniec Dawida o pozwolenie,aby mogł iść da 

He- 


[a] Rok świata 2974. [b] 2976. [c] 2979. 
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Hebron, pod pfetextem wypełnienia szlubu ofiaty , 
ktory był wswoim uczynił wygnaniu. Gdy tam sta- 
nął z swemi partyzantami, kazał zatrąbić y ogłosił 
się Krolem w Hebronie. Co gdy się doniosło do 
Dawida , musiał on maige więcey niż lat sześćdzie- 
sią , wyniść piechotą z Jeruzalem, nie maige 
wiele przy sobie, tylko wiernych ludzi woien- 
nych. Poszedł przez Rzekę Cedron, y płacząc 
wchodził na Gorę Oliwną , gdzie na ten czas 
figurował to, co potym prawdziwemu stać Się mia- 
ło Dawidowi. Znosił w tym stanie z cudowną 
pokorą insulty Semet, y naśmiewiska , ktory mu 
złorzeczył, ktoty ciskał na niego kamieniami ; a 
uważaiąc ow bunt poddanego swego , iako obraz 
buntu swego przeciwko Bogu, brał to za skutek 
sprawiedliwości Boskiey nad sobą , y przyimował 
wszystkie te krzywdy £ tą uniżonością , iakoby 
Bog owemu człowiekowi czynić to rozkazał. 
Tym czasem Absalom wiachawszy w tryumfie doJe- 
xnzalem ; zaczął według rady Achitopela gwałcić 
publicznie żony Oyca swego , co Dawidowi wro- 
żył Natan , a co. ten Krol pokutuiąc doznał przez 
własne doświadczenie, że kiedy człowiek podao- 
si się przeciwko Bogu , wszystkie stworzenia w 
tenże czas podnoszą się przeciwko człowiekowi, 
mszcząc się krzywdy Boskiey , ktorą mu uczynił. 
Abfalom uciekniąc g potyczki, uplątał fig ma dębie | 
włofami fwemi, gdzie go Joab trzema wtoczniąż 
mi przebija. Secundo Regum Cap: 17m0. % 18v0, 
Kok świata 298r. przed  Chryftujem 1023. 
Ostawsży Panem Jerozolimy Absalom, myślał o 
sposobach, iakoby zgubić Krola Oycaswego ; 
M4 złożył 


R 
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słożył radę, na ktorey Achitopel będąc naybiegley- 
zym w wyktętach , radził, aby iako nayprędzey 
oyść w pogoń za Dawidem, poki ieszcze woysko 
iego niebyło skupione yale Bog rozbił tę radę, kto- 
raby była pewnie przyczyną zguby uciekaiącego 
Ktola. Albowiem Chuzai , ktory sektetnie iedno | 
trzymał z Dawidem, zawołany będąc od Absaloma, | 


powiedział : żetą razą rada Asno nie była 


dobra. Wywodził iakie iest niebeśpieczeństwo 

gonić tych, ktorzy są desperatami, y że na tych 
początkach, gdzie ieszcze nie było we wszy- 
stkich AE rezolucyi, zniosłszy małą liczbę 
żołnierzy Absal lomowych , mogliby osławić , że 
całe woysko zniesione , coby było przyczyną bó- 
iaźni całey partyt. Rada tedy Chuzai zwycięży- 
ła, zkąd pyszny Achitopel tak się tym obraził , 
że poszedłszy do siebie z rozpaczy obwiesił się. 
Przesttzegł prędko Chuzai Dawida , aby się prze- 

prawił zą Jordan, bo go prędko miano gonić , 

uczynił to Dawid, y zgromadziwszy cokolwiek 
tylko mogł ludzi swoich , gotował się do potrze- 
by, chciał stę nawet w niey znaydować osobą 
swoią , ale mu tego nie dopuszczono. Rozka- | 
zał iednak wyraźnie Joabowi , y inszym Ofiicye- 
rom, przy obecności całego woyska, żeby Q- 
chroniono Absaloma. -Gdy się dwa 'woyska 

spotkały ; woysko Absalomowe , lubo była nie- | 
rownie większe, zniesione iest. Wielkie było 
wylanie krwie , y dwadzieścia tysięcy ludzi i iego 
zostało na placu. Absalom zaś chciał Siwca 
ucieczką życie swoie, a gdy muł jego bieżał 


podle iednego dębu bardzo gałęziami okrytego; : 


wio- 
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wlosy iego , ktore były gęste , y wielkie, za- 
wikłały się ma gałęziach tak dalece, że muł wy- 
szedłszy z pod niego, iego. wiszącego. na dębie 
zostawił. «ano znać otym Joabowi, ktory się 
rozgniewał za to, że go nie zabito , y że sobie 
wspomniano. na ow. rozkaz , ktory Dawid uczy- 
nit, aby go ochroniono. A, nie znalazłszy ni- 
kogo tak śmiałego , aby. ściągnął rękę na syna 
Krolewskiego, kazał się sam. zaprowadzić tam 
gdzie. wisiał , y przebił. serce iego trzema kopi- 
jami , y kazał zatrąbić na odwrot, kończąc przez. 
to potrzebę , -y przeszkadzaiąc, aby więcey lu- 
du. nie ginęło. Doniesiono w tymże. momencie 
tę nowinę Dawidowi, ktory naybardziey się bał , 
o syna swego. Absaloma, a- gdy się dowiedział 
o śmierci iego , pociechę z zwycięstwa odmienił 
w załobę. Joab zaś, będąc. urażony „że Krol tak 
nie dobrze przyiął szczęśliwy sukces woóyską 
swego, wyrzucał mu to na oczy z wielką wol- 
nością , y nawet z groźbą, że go miał odstąpić 
dla tego , że kochał cych, co go nienawidzili, a 
Biega E tych, ktorzy go kochali, y przy- 
naglit go choć. niechcącego, „ aby się pokazał lu- 
dzi z, oświadczeniem ukontentowania z spraa 
wności, y Odwagi ludu swego. 


Msg Behe. 
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Rebęllizanci powwacaią fie do Dawida,” y pofłufzeń= 
fiwo odnawiaig. Seba buntuie fię na nowo prze- 
ciwko Dawidowi , weiqgngwfey-w tenże [pifek dzies 
fici pokolenia , nofłępuie na niego goab, y oblega 
go w Abeli, gdzie za radą iedney białogłowy, 
głowę mu ucinaig, y oddaią $joabowi. Secun: 
Regum Cap: tynó. & zomo. Tenże rok, 


O śmierci Absaloma pierwsi Generałowie woy= 


ska iego , widząc swoy_ błąd, pośpieszyli się 
do poprawy , poprzysięgaiąc Dawidowi wieczne 
posłuszeństwo. Ci ktorzy naybardziey się o- 
świadczyli byli przeciwko temu Panu w iego 
nieszczęściu, pokazali tym większe pragnienie do 
* przeproszenia go. Semei widząc, że iego występki 
ły sprawiedliwie za sobą zasłużoną 


przeszłe mog 
„ECT. 


pociągnąć karę , przyszedł także , y rzucił się do 
nog iego, wyznaląc grzech swoy. A kiedy ci, 
ktorzy. byli obecni, nie mogli ścierpieć , aby tak 
ziemu człowiekowi wybaczono, y gdy prosili 
Krolą, aby im pozwolił, żeby gó zabili, Da- 
wid odpowiedział: Że nie mogł tego ścietpieć , 
aby zkażono zwycięstwo , ktore mu Bog dał, 
zaboystwem l1akiego człowieka. Mifibozćt syn 
Jonaty przyszedł także do Dawida, ale z posta- 
wą, bardzo żałosną , wymawiaiąc się z tego , że 
kulawy będąc , za Krolem Panem swoim nie mogł 
na woynę poiechać, y że go sługa iego Syba 
zdradził , zabrawszy konie, y ludzi lego, uda- 
waige przed tobą Krolem, iakobym ia z tego 
zakłocenia chciał korzystać.” Dawid iedhak nie- 
dowierzał temu, połowę dobr iego dał Sybie , 
a połowę zostawił Mifibozetowi. Wszystko te- 


dy 


niespokóyna głowa w nowe nie wdała go byłą 
intrygi Seba człowiek do zamięszania sposobny, 
począł: swawolnie trąbić w pośrzodku ludu Jzra- 
elskiego , wołając że nie może nigdy być w zgo- 
gzie z Dawidem, y oddzieit cd niego dziesięć 
pokolenia , ktorzy udali się za owym buntowni- 
kiem, pokolenie zaś Judy było zawsze wierne 
prawdziwemu swemu Panu. Obawiał się Dawid 
tego nowęgo buntu , y spodziewaiąc się nowych, 
a niebeśpiecznych konsekwencyi , tak iako było 
za Absaloma ; zezolwował się przydusić na po- 
czątku ten ogień, y odważnie ruszyć się ku Se- 
bie , ktory z swoiemi zamknął się w mieście Abeli. 
Obległ tedy za rozkazem Krola miasto to Joab, 
ktore byłoby w niebeśpieczęstwie , gdyby była 
rozumna iedna białogłowa nie uwolniła go z 
niego; bo spytawszy się Joaba z wysokich murow , 
czemu przyszedł na ich oblężenie ? na to Joab 
odpowiedział: że nieżądał tylko Seby zdraycy , 
ktory się zbuntował przeciwko Dawidowi. £igto- 
madziła ona zaraz wszystek lud z miasta , y wypet- 
swadowała mu , aby głowę Seby zrzucili z murow. 
Co gdy uczynili , śmierć iednego człowieka przy- 
niosła pokoy całemu miastu, y całemu Krolestwu. 
Rachuiąc Dawid lud fwoy prożną zdięty chwałą, 
Bog karze Krolefiwo iego powietrzem, w. ktorym, 
fiedmdziefąt tyfięcy ludzi umarło przez trey dni. 
2do. Regum Cap: 24to. Rok świata 2987. przed 
Chryftufem 1017. Dawid lat miał Óg. 
Edwo co Dawid odetchnął po utrąpieniu , kto- 
rego doznał w domu swoim, y w Krolęstwie 
od 
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od Boga karzącego grzech, ktory popełnił, aże za». 
raz pokoy,ktorego począł kosztować,był przyczy- 
ną,że wpadł w inszy,y pokazał swoim przykładem, 
że człowiek chocby był naysprawiedhiwszym, albo. | 
choćby naybardziey pokutował, iest postatemu,, |. 
człowiekiem, że podpada pod pokusy , y pod u- 
padki coraz. nowe. Passyą nięczysta. pierwszy 
faz go zdradziła, a z.niey poszło zaboystwo , 
ale w tey okazyt dał się uwieść proźności , kto- 
rey Się obawiać powinni y naydoskonalsi, gdy 
chciał za, powodem skrytey. pychy. uczynić 
rachunek calego, swego, ludu.  Przeciwni. by- 
li temu zrazu, słudzy. iego, mowiąc:. że do- 
syć na tym , aby ptosił Boga, żeby. chciał po- 
mnażać lud iego coraz to bardziej , nie pytaląc 
się , ani turbuige o to , iak wielka iego może być 
liczba. Ale Krol tozkazawszy im to wyraźnie , 
przez dziesięć, Miesięcy obiegali całą Zydowską 
_ ziemię; y znaleźli w Jzraelu, ośmkroć sto tysię- 
cy ludzi sposobnych do woyny, a pięć kroć sto, 
tysięcy w samym tylko pokoleniu Judy, Poznał, 
potym Dawid błąd swoy , y. nie potrzeba było te: | 
go, iako pierwszy raz, aby mu Prorok otworzył, |, 
oczy , wyznał sam z siebie grzech Swoy , y SUp= 
plikował Bogu , aby mu go przebaczył. Gdy był 
w głębokim upokorzeniu , opłakuiąc prożność 
swoię, ktora tego grzechu była przyczyną , po- 
słał do niego Bog swego Proroka, imieniem Gad, 
nie żeby mu powiedział , że mu przebacza grzech 
nie karząc go , ale żeby sobie obrał tę, ktorą 
ze trzech kar chciał przyiąć : głod przez lat siedm, 
woynę przez trzy miesiące , albo powiętrze przez 
trzy 
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| *ętzy dni. W tak ciężkim razie Dawid, obrał 

powietrze , ktore we trzech dniach naznaczonych 

siedmdziesiąt tysięcy ludzi wymorzyło. 


Adoniafz fiwfzy Syn Dawida chce fig uczynić Kro- 
lem, Dawid zaś na prożbę Betfabei, y Proroka 
Nathana , kazał namaścić na Krolefiwo: Salomona, 
y zofiawiwfzy mu rożne zalecenia umiera.  3tio. 
Regum Cap: imo. 2do. & ztio, Rok świata'2939- 
przed ` Chryfiufem '1015.-w ten czas: Dawid 
miał lat 70. a Salomon 18. 


Tarość Dawida , y blisko następuiąca smietć , 
ledwie nie była okazyą nowego w Krolestwie 
zamięszania. Gdy bowiem żadnego ieszcze z Sy- 
now swoich nie wyztaczył po sobie do pano- 
wania; y wsżyscy byli w oczekiwaniu, ktoby po 
*nim nastąpić miał? Adoniasz naystarszy Syn Da- 
wida, po Absalomie zabitym , niecierpliwy w tym 
długim oczekiwaniu , chciał się uczynić Krolem, 
'przeciągnąwszy na swoię stronę wielu znaczniey- 
szych z Jzraela, ktorych na dzień umowiony za- 
'prosił na bankiet , aby pod czas niego Krolem 
go ogłosili. Gdy ten dzień naznaczony ptzyszedł, 
Natan Prorok widząc co się stać miało”, a wie- 
'dząc znowu wolą Boską, ktora była, aby Sa- 
lomon krolował po Dawidzie „poszedł do Betsa- 
bei radząc iey, aby poszła do Krola , y informo- 
wała go o intencyach Adoniasza , ptzypomina= 
iąc mu obietnicę, ktorą iey przedtym uczynił, 
że miał Krolestwo swoie zostawić Salomonowi. 
Gdy Betsabea mowiła z Dawidem, wszedł Na- 
tan, y pytał się Krola, ieżeli z iego rozkazania ob- , 
woły- 
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woływano Krolem Adoniasza? To słysząc , nie 
odkładał daley Dawid, y tegoż momentu rozka- 
zał ; aby mamaszczono na Krolestwo Salomona, 
y żeby go na Tronie osadzono. Ta nowina gdy 
się rożgłosiła po całym Krolestwie , tak prze- 
straszyła wszystkich owych , ktorzy stronę Ado- 
niasza trzymali, że ich zgromadzenie było roz- 
Sypańe , y sam Adoniasz nie szukał czego insze- 
50, tylko żeby był mogł życie swoie ochro. 
nić, rogu Się trzymaiąc. Ołtarza; obiecał mu to 
Salomon, że mu się nic nie stanie , byleby chciał 
żyć spokoynie , y w żadne nie wdawał się intty- 
gl W sześć miesięcy potym zawołał Bog z te- 
go świata Dawida , ktory przed śmiercią dał Sa- 
lomońówi przestrogi potrzebne , y. Ordynanse ; 
ktore miał wypełnić. Nie długo potym przez 
Matkę Salomona Betsabeę dopraszał się Adoniasz 
u Krola, aby mu pozwólił wziąć za żonę Abi- 
sag. Była to młoda Panienka piękności rzadkiey, 
ktorą obrano w całym Jzraelu, aby służyła Da- 
widowi w starości iego. AlE Salomon dociekł 
lego intencyi, ktora była niebeśpieczna , y ka- 
zał go zabić ; toż samo spotkało y Joaba Het 
tmana woysk Dawidowych, przez rozkazanie 
Uyca swego , ktote mu zostawił nmieraiąc ; toż 
uczynił y Semeiemu , ktory taa? Dawida , y lżył 
w ten czas; gdy przed Absalomem uciekał. Tfa- 
ktował go zrazu dobrze, kontentniąc się tym, 
że mu tozkazał , aby nie wychodził z Jeruza- 
lem pod gardłem, ale w lat trzy , dwoch ie- 
go niewolnikow uciekło , on przez zapomnienie 
zakązu wsiadłszy. na konia gonił ich, co gdy 
UsZOW 
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uszow doszło Salomona , kazał go zabić. Salo- 
mon widząc iuż tak szczęśliwe swoie na Tro- 
nie ustanowienie, szukał spokrewnienia się z Kro- 
lem Egiptu, y wziął Corkę lego za zonę. (a) 
Prędko potym pokazał mu się Bog we śnie, u- 
pewnialiąc , że go kochał dla Dawida Qyca ie- 
go, y że wszystko mu da, czegokolwiek od 
niego żądać będzie. Salomon uważatąc, że był 
Krolem obszernego kraiu, że ta godność powin- 
na była być utrzymana przeż wielką mądrość , 
bo im wyżey go podnosiła , tym do większych 
pobudzała rzeczy; rozumiał za rzecz sobie nay- 
potrzebnieyszą , aby mogł mieć mądrość do rzą- 
du tak wielkiego, Krolestwa należącą.  Wzruszo- 
ny był Bog tym wybraniem , iubo ten młody Krol 
miał iuż to dane sobie, o co prosił ; obiecał mu ie- 
dnak : że ani przed nim, ani po-nim nie mą być 
czlowiek, ktoryby się rownać mogł iemu w 
mądrości, a pokazując iak mu się to podobało, 
że to nad wszystkie insze dobra obrał sobie, 
obiecał , że mu to miał dać niezawodnie ,1ż miał 
być oprocz tego naybogatszym , y naywspanial- 
szym Krolem nad wszystkich , ktorzy przed nim 
byl, y ktorzy po nim nastąpić mieli. 


Sławny fąd Salomona w docieczeniu , ktovaby by- 
ła prawdziwa iednego dziecięcia Matka, dwie fè 
weń wpierając. 3tio. Regum Cap: eodem 3tio. 


Debrawszy Salomon od Boga dar mądrości, 
podała się zaraz okazya na pokazanie iey , 
y do- 


[a] Rok Świata 2991. przed Chrystusem 1oi3. Salomon miat 
lav 20. a Krolowania iego był tok 3, 
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y docieczenie prawdy wsprawie zawiłey , cały 
świat sławą iego napełniło. Dwie białogłowy zle- 
go życia przyszły przed Tron iego, prosząc go 
osąd, iedna z nich rzekła mu: że obiedwie mie- 
szkaląc w iednym domu, iam urodziła syna, trafito 
się że we ttzy dni potym druga także urodziła sy- 
na ,ktotego w nocy udusiła , y cicho wstawszy 
gdym ia spała, wzięła moie dziecię żywe, a poło- 
żyła przy mnie na tymże mieyscu swoie umiarłe, ia 
rano wstawszy, gdym chciała dac ssać moiemu 
dziecięciu , znalazłam go umarłym, ale przypatru- 
iąc mu się z pilnością, poznałam, że to dziecię 
nie było moie. Druga białogłowa zapierała się mo- 
eno tego; co pierwsza twierdza, upewniaiąc , 
że to dziecię. żywe było iey własne, a owo umarłe 
należało do tey, ktora iey chciała własne iey 
odebrać. Sprawa ta zamięszana bez proby, bez 
świadkow ; bo się to stało w ciemności, y w je- 
dney zamkniętey izbie , y w milczeniu nocy , po- 
trzebowała tak mądrego Krola, jako był Salo- 
mon , ktory pokazał w tey sprawie (iako o nim 
czytamy ) rozeznanie iasne wielkiey natury , nie- 
tylko co należy do żioł, drzewa , y zwierząt, 
ale też co należy do poruszenia naysekretniey- 
szego serca ludzkiego, y affektu naygotętsze- 
go Matek ku swoim dzieciom. Kazał tedy przy- 
nieść miecz, y taki ferował dekret, ktory się 
zdał być cudownym: Jedna mowi , to dziecię, 
ktore żyie , iest moie: druga twierdzi, że jest 
iey własne , a nie cudze , niechże go rozetną na 
dwoie , y niech każda połowę weźmie. Fałszy- 
“wa Matka pozwoliła zaraż na ten sąd, y rzekła: 
do- 
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dobrze iest, ani tobie , afi mnie , niech będzie 
na połowę przecięte : ale prawdziwa czuiąc W SO- 
bie wszystkie poruszone wnętrzności, doprasza- 
ła się Krola , aby raczył oddać całe owo dziecię 
tey , ktora iey go wydrzeć chciała. A przez to 
poznano zaraz prawdziwą Matkę ,' a dziwowano 
się tak pięknemu sposobowi:, ktorego zażył Sa- 
lomon na poznanie prawdy „ y zaraz kazał 'odź 
dać dziecię prawdziwey Matce. Pokazał prawdę 
tego, co Sam mowi w przypowieściach: że Krol 
siedząc na Tronie , ma nieiako ducha Prorockie- 
30 na wargach , że iest rzecz trudna, aby co Się 
miało uktyć przed iego mądrością, y że umie 
doskonale rozsądzić między prawdą , a kłamia 
$twem, i ; 


Salomona wjfpaniafość , bogalfiwa, y budowanie 
Kościoła. ztio Regum Cap: 4t0. gta. Ś óto. Rok 
świata 3000, przed Chsyflufem 1004 


Rolestwo Salomóna , było Krolestwo pokoiu; 

y wszelkiego doczesnego dobra; bogactwa 
hieskończone Krolewskie spływały na wszystkich 
poddanych , ktorzy żyli spokoynie , (iako mo- 
wi) każdy pod cieniem figi swoiey, y swoiey 
winnicy. Lekce ważono na ten czas s y prawie 
ża nic miano srebro , bo go iak kamieni wielka 
była obfitość , a złota niezmierną liczbę corok 
do Państwa wprowadzano. Nayokazalsza wspa- 
niałość następuiących po Salomonie Krolow nie 
mogła się do okazałości iego przyrownać , y po- 
Winniby być miani za ubogich , y zą partykular- 
tych ludzi , gdybyśmy ich chcieli rownać do Sa< 

N lomo- 
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lomońa. Trzeba było na każdy dzień na wyżys 
wienie Dworu Krolewskiego więcey niż iedy- 
naście tysięcy miar piękney mąki, a dwadzieścia 
dwa pospolitey , dziesięć tłustych wołow , a dwa- 
dzieścia podleyszych , sto Baranow, oprocz nie- 
skończoney Jiczby jeleni, y Sarns ptastwa, y 
wszelkiey żwietzyny. Czterdzieści tysięcy by- 
ło koni cugowych , dwanaście tysięcy rumakow , 
na ktożych dzielono obroki y Siana z niesłycha- 
nym porządkiem. Ten pokoy; ktotego na ten 
czas w całey Zydowskiey zażywano ziemi > był 
przyczyną tych obfitości,, dla ktorych Salomon 
miał imię Krola spokoyńego. Tegoć pokoiu by- 
ło trzeba dla tey imprezy, ktotą miał, aby był 
zbudował Kościoł, o ktorym myślał Dawid, a 
uczynić tego nie mogł dla ustawicznych waien. 
Ten młody Pan wszelkie nato obrocił starania, 
aby go był wystawił , naznaczył trży tysiące 
sześć set ludzi do dożofu tobotnikow, ośm- 
dziesiąt tysięcy do wyrabiania kamieni w.gotach; 
a siedmdziesiąt tysięcy ludzi na noszeńić cięża- 
row na ramionach, Posłał także prosić Krola 
Tyryiskiego Hirama, aby mogł wyrobić cedrow 
nie niemało na Libanie na budowlę Kościoła, 
przy pomocy iego ludzi, za co mu należytą 
nadgrodę przyobiecał. Kościoł tedy ten zaczę- 
to budować czwartego toku panowania Salo- 
mona, w czterysta ośmdziesiąt lat po wyliściu 
z Egiptu, to iest Roku świata 4992. a skóńczono 
go około roku 3000. po stworzonym świecie 


właśnie w tysiąc y cztery lat przed narodzeniem, 
prawdziwego Męssyasza, ktorego był  Figutąu, 
A 


Ę 


x 
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A tak Salomon, ktory mało co więcey miał iak 
lat dwadzieścia, kiedy zaczął ten pierwszy. Ko- 
ścioł na ziemi, na imię y chwałę prawdziwe- 
go Boga, dokończył w niewielu latach tak py- 
szny budynek , nad Ktory do tych czas nie pię- 
Knieyszego nie widziano, iako to obszernie «0: 
pisuie S. Pismo, 


Rożne natzynta Kościelne, ofobliwię Lawaterz, nda 
zwany morze miedziane, w ktorym umywali nogi 
y ręce Kaplani, gdy do Kosciota wchodzili. 
Tertio Regum Cap: 7mo. 


pUdynek Kościoła Salomonowego, lubo tak cú- 

downy , y tajemnic pełen ; nie byłby był do- 
Skonały , gdyby ow Pan; ktożego wszystkie dzie- 
ła były figużami, iako sam był figurą prawdzi. 
wego Salomona; nie napełnił go>był wszystkim 
tym, cokolwiek należało do czci Bóskiey, y. 
do ceremonii ofiar. Dlugoby ozdobę całą we- 
wńęttzną Kościoła opisywać ; naczynia Prżynay- 
mniey niektore kosztownieysze wymienię. Ka- 
zał wystawić Salomon w tym Kościele Ołtarz 
szczerozłoty , stoł także szczetozłoty , na kto- 
tym chleby leżały ; lichtaczów dziesięć szcze- 
10złotych , y z swoiemi lampami „kleszcze ; wia. 
dra, szczypce, możdżerze , turybularze , na- 
wet zawiasy drzwi Świątyni Pańskiey z czyste- 
g0 złota, oprocz niezmierney . liczby naczyń 
miedzianych , między ktoreimi godne iest uwa- 
gl morze’ miedziane. Było to naczynie obszer- 
ne , pięć łokci wysokie , dziesięć szerokie, a 
tczydzieści maiące w około. Zmieściło się w nim 
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blisko trzechset beczek wody „ według naszey 
miary rachuiąc. Złożone było nd dwunastu mie- 
dzianych wołach , z ktorych trzech na wschod, 
trzech na zachod, trzech na pułnoc , a trzech 
obtoconych było na południe. Ozdobione było 
rożnemi festonami , y sztukateryami z rożnych fi- 
gut, cokolwiek naylepsi na ten czas rzemieślni- 
cy mogli wymyślić. Postawił Salomom ten sta- 
tek w Kościele nato, aby się w nim obmywali 
Kapłani, gdy wchodzili na odprawowanie fan- 
kcyi duchownych. Dat ten był ordynans przed- 
tym Bog Moyżeszowi, aby ten święty Prorok 
kazał żrobić wielkie naczynie z miedzi, ktoreby 
było: między Przybytkiem , a Ołtarzem , aby Ka- 
plani tam umywali sobie nogi y ręce , gdy wcho- 
dzili do Świątyni Pańskiey , y wychodzili. Co 
dało mieysce wielom do wierzenia, że w tem 
Czas, gdy ofiarować mieli Kapłani kadzenia , nie 
chodzili tylko golemi nogami, kiedy im Bog 
tozkazał umywać się w ten sposob, pod karą 
śmierci, chcąc (iako mowi Pismo Święte ) aby 
to prawo wiecznie było zachowane. ` 


Rogne fianowifka Arki, wprowadzenie iey do Kom 

ścioła, y poświęcenie iego, na ktorą wroczyftość 

zgromadza Salomon wielką mnogość poddanych 
fmoieh. 3tio. Reg: Cap: 8yo. Rok świata 3001. 


Dy’ Salomon dokończył budynku Kościoła , 

y tego wszystkiego , cokolwiek do obrządku 

ofiar należało , umyślił poświęcić go , y przenieść 

Arkę z mieysca tego, gdzie ią Dawid zostawił. 

Rzecz iest potrzebna, abyśmy wiedzieli o foz- 
nych 


* 
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nych przenosinach , ktore się stały z Arką w 
Piśmie Świętym tak sławną. Arka , y przybytek 
będąc zbudowane od Moyżesza na puszczy we- 
dług ordynansu , ktory był odebrał od Boga; po- 
stawione były przez Jozuego w Sylo , siodmego 
toku po przeyściu Jordanu, gdy po zniesieniu 
generalnym nieprzyiacioł swoich, poczęli. się 
Jzraelitowie w kraiach owych cieszyć z pokolu; 
Sylo było to Miasto pokolenia Efraim, ktore zda: 
się być tym,co y Salim, blisko ktorego Swię- 
ty Jan chtzejł. Zostawała tam Arka przez lag 
trzysta dwadzieścia ośm dotego czasu , ktorego 
ią do obozu zaniesiono, y wkrotce wzięli ią 
Filistyńczykowie , a odesławszy ią w siedm: mię- 
sięcy , postawiona była potym u Abinadaba w 
Kariathiarim , zostawała tam lat siedmdziesiąt , 
a potym przeniesiona była do Obededoma , gdzie 
tylko trzy miesiące była, po ktorych skończo- 
nych kazał ią postawić Dawid na mieyscu , kto- 
re dla niey nagotowano w nowym iego mieście 
Syon, ktore było iakoby fortecą Jerozolimy. 
Zda się,że w tenże czas Przybytek, ktory tak- 
że zostawał w Sylo, przeniesiony był do Ga- 
baon, Pokolenia Judy. Ale w czterdzieści lat 
potym, chcąc Salomon poświęcić Kościoł , kto- 
ty zbudował, kazał przenieść Arkę, y Przyby- 
tek z Ołtarzem miedzianym , na ktorym czy- 
niono ofiary , zostawało to wszystko aż do czte- 
tech set dwudziestu y czterech lat, gdy Nabu- 
chodonozor miał wziąść Jeruzalem , y z palić Ko- 
ścioł, W ten czas Jeremiasz prorokuiąc zupełną 
ruinę , ktora nastąpić miała , kazał wynieść Arkę, 
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y Przybytek , y schował ie w skale góry Phazga, 
zktorey Moyżesz widział ziemię świętą, y ten- 
że Prorok upewnił: że to mieysce będzie nie- 
znaiome , aż Bog będąc zmiękczony , wyprowa- 
dzi lud swoy z niewoli, y że w ten czas obiawi 
Bog, y poda do wiadomości y wiary, iakoż ta 
Arka była znowu położona w drugim Kościele 
od Cyrusa zaczętym , a od Daryusza skończonym. 
Ze wszystkich tych przenosin Arki nie było sła- 
wnieyszych , iako te, o ktorych teraz mowie- 
my. Aby tym wspanialszą uczynił Salomon ce- 
remonią , zgromadził wszystek lud , ktorego by- 
ła niesłychana mnogość , szedł sam przed Arką, 
ktorą nieśli Kapłani, y oddawał ofiary bez liczby. 
Gdy do Kościoła przyszli, zanieśli Kapłani Ar- 
kę do Swiątnicy , na mieysce nayskrytsze , kto- 
re było nagotowane , a gdy ztamtąd wyszli, 
mgła napełniła cały Kościoł , tak dalece, że Ka- 
plani nie mogli tam zostać, ani czynić tego, 
co do ich urzędu należało. Niesłychaną napeł- 
niony był pociechą ten Krol, gdy poznał przez 
ten znak powierzchowny, że Bog przyimował 
wdzięcznie to mieysce , ktore mu nagotował , 
padł na kolana przed Oltarzem , y podniosłszy w 
gorę ręce , wzywał Boga z całego serca swego, 
wołał przed Maiestatem lego Przenayświętszym: 
Czy możnaż rzec, aby Bog chciał mieszkać na 
ziemi? ieżeli Niebo, y Ziemią ogranąć go nie 
mogą, aiakoż gó ogarnie ten dom , ktotym zbu- 
dował? prosił potym Boga , aby lud ow napełnił 
błogosławieństwem swoim , aby słuchał łaskawie 
modlitw tych, ktorzy przyidą do tego Kościołą 
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żebrać miłosierdzia iego , y żeby się skłonił ku 
tym , ktorzy wyznawać będą grzechy swoie z 
szczerym żalem. Supplikował mu, aby w ten czas, 
gdy lud ściśniony będzie od swych nieprzyia- 
cioł, znalazł w.tym Kościele pewną uczieczkę 
ptzeciwko ich zdradom, a gdy grzechy ludzkie 
uczynią Niebo iak miedziane , ziemię iak żela- 
zną, y kiedy długa suchość trapić będzie ludzi 
przez głod., aby modlitwy, ktore mu ofiarować 
będą w tym Kościele, otworzyły katarakty Nie- 
bieskie , y sprowadziły deszcz na ziemię. Sup- ` 
plikował nakoniec , aby oczy iego Boskie otwo- 
xzone były zawsze na to mieysce święte, od- 
wracaiąc wszelkie nieszczęścia od, tych ktorzy 
mu się w nim modlić będą ,-y żeby uszy iego 
skłonione były do wysłuchania ich modlitw. Ta 
ceremonią trwała dni piętnaście, bo była złą. 
czona z uroczystością Przybytkow , ktota przy. 
dała ośm dni do poświęcenia ; po ktorych Salomon 
rozpuścił swoy lud, ofiarowawszy na tę uroczy- 
stość dwadziościa y dwa tysiące wołow , y sto, 
dwadzieścia tysięcy owiec, 


Krolowa Saba przyjeżdża da. Salomona, aby. iego, 

„fłuchała mądrości, y oddaie mu wielkie upominki. 

_ gtio, Regum Cap: romo. Rok świata 30131. 
przed Ciryftufem 991. 


Budowawszy Salomon tak wspaniały Kościoł, 

zbudował także Pałac dla siebie , ktorego bu- 

dowanie trwało lat czternaście, w ktorym nie 

wydawało się ze wszystkich Stron tylko złoto ; y 

gdzie. bogate kolumny , y snycerskie roboty ca. 
N4 tego. 
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łego świata pociągały oczy. Takie fabryki bu- 
dynkow, tak cudownych wsławiały imię iego na 
caly świat, y biegło co żywo ze wszystkich 
stron, aby widzieli tego Krola, ktorego miana 
za ieden cud wiekow: Naywiększe zaś pragnie- 
nie widzenia go pokazała Krolowa Saba, ktora 
z licznym Dworem przyjechała do Jeruzalem, 
chcąc sie doświadczyć , czyli to, co o tym Kro- 
lu wszędzie głoszno , zgadzało się z prawdą, 
Oddała  Salomonowi. bogate upominki , sto dwa- 
dzieścia talentow złota, ktore blisko ośm mili- 
onow złotych czynią : pereł wiele, bardzo kó- 
sztownych, y perfumow takich, ktorym podo- 
bnych było niewidziano. Ale jak obaczyła te- 
go Krola wspaniałość , mądrość dyskursow iego, 
przeniknienie w rzeczach nayskrytszych , porzą- 
dek domu , y liczbę iego Officyalistow , odeszła 
prawie od siebie ( iako mówi Pismo ) y rzekła 
do niego : wyznaię teraz , że cokolwiek mi kie- 
dy powiedziano o tobie, y o twoiey mądrości, 
iest rzecz prawdziwa: a nie mogłam wszyst- 
kiemu temu wierzyć , co mi powiadano , y chcia- 
łam , aby moie własne w tym mię obiaśniły oczy ; 
ale to , cowidzę , zwycięża nierownie to Wszy- 
stko , cokolwiek słyszałam ; szczęśliwi ci, kto- 
rzy Są ustawicznie na usłudze twoiey , ktorzy 
nieprzestąnnie słuchają mądrości mowy twoiey, 
Powracała się nazad ta Krolową napełniona po» 
ciechą ze wszystkiego tego , cokolwiek widzia- 
ła, y cokolwiek słyszała; a Salomon dat iey 
podarunki nierownie większe , niżeli te, ktorę 
Ona mu przywiozła. 


Sa- 


z 60 g 201 
Salomona pfuią niewiafty ,wyftawuie Kościoły Bat- 


manom , y pali im kadzidła , nakoniec śmierć iego, 
gtio. Regum Cap; rmo. Rok świata 3023. 
przed Chryftufem 98r. Salomon mając 
więcey lat- niż 50. 


Pora Salomon tzeczy tak cudowne na 

początku Życia swego , zakończył tak piękne 
akcye zeyściem haniebnym, ktory pokazuie przez 
oczywistszy ten przykład, niżeli był Oyca iego 
Dawida: że człowiek nie powinien się nigdy 
wspierać na”sobie samym, y im iest bardziey 
podwyższonym , tym się bardziey bać powinien 
swoiey własney słabości. Bo białogłowy zepso- 
wały nakoniec to serce , ktore przez tak wiele 
lat było Kościołem Boskim; od zamiłowania mą- 
drości , poszedł do miłości białychgłow , y skło- 
nit się do. bałwochwalstwa. Miał żon blisko 
siedmset , ktore wszystkie były zwane Krolowe: 
oprocz trzech set inszych nałożnic , lubo pra- 
wo Boskie, ktore na ten czas pozwalało mieć 
„wiele żon, zakazywało iednak tak wielką li- 
czbę , a osobliwie żeby się nie żeniono z bia- 
łogłowami cudzoziemskiemi. Zbudowawszy Ko- 
ścioł Bogu prawdziwemu , zbudował nie ieden 
także dla bałwanow , y owe upodobanie , kto- 
re miał dla żon wziętych z Egiptu, y z kralow 
Ammonitów , y Moabitow , przywiodło go, że 
wystawił Kościoły Bogini Bydońskiey , bałwa- 
nowi Ammonitów, y inszym obrzydliwościom 


podobnym. , Tak wielki grzech rozgniewał nie- 


słychanie Boga , pokazał mu Się, nie iuż tak, 
dak przedtym po dwa razy, chwaląc iego po- 
stępki 
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stępki, albo obiecując szczęście , ale grożąc mu 
surową karą, że tak sobie lekce ważył łaski 
iego , y tak niewstydliwie łamał prawo iego : 0- 
powiedział mu; że rozdzieli Krolestwo lego , 
y że go da słudze iego: maiąc iednak wzgląd na 
Dawida Oyca iego , miał zachować iedno pokole- 
nie Synowi Następcy iego ? Salomon zaś doszedł- 
szy tego, że ten sługa , ktory miał być dziedzicem 
Państwa iego, był Jeroboam, ktorego wycho- 
wał z młodu, y ktoremu Prorok Achias obiecy- 
wał Krolewstwo nad dziesięcią pokoleniami, 
rozrzynaiąc płaszcz swoy na dwanaście części, 
z ktorych mu dał dziesięć , czynił cokolwiek 
mogł, aby go zgubił; ale on uniknął do Egiptu, 
y tam był az do Smierci Krolewskiey. Panował 
Salomon spokoynie przez lat czterdzieści , a u- 
mart maige lat blisko sześćdziesiąt , y był pogrze» 
biony w mieście Dawida Oyca Swego., 


Po śmierci Salomona domaga fię lud od Roboamą 
iego Syna ulzenia podatkow , który więtey Jobie 
wużąc rade młodych niž  fłavych , lud furowością 
grazit, y utracił Kroleftwo f|zvaelfkie. 3tio: Re- 
gum Cap: ramo. Rok świata 3029. przed 
Chryftufem 975. 


Dy Salomon umarł, a Syn iego Roboam o- 
siądł Krolestwa , poddani iego , a przed nie- 
mi przodkuiąc Jeroboam , przyszli do niego, sup- 
plikuiąc pokornie, żeby im zelżył tych poda- 
tkow , ktorych Ociec iego Salomon na nich wiele 
ustanowił. Ten Pan na deliberacyą wziął sobie 
na trzy dni, potym pytał się zrazu starszych „ 
kto- 
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ktorych Ociec iego zażywał rady, co za od- 
powiedź miał dać? którzy mu radzili wszyscy , 
aby iak nayłaskawiey traktował lud , y żeby im 
dał odpowiedź dobrą, zniewalaiąc sobie wszy- 
stkich Serca na początku panowania swego, a- 
by niemi tym doskonaley "potym rządzić mogł. 
Ale ten Pan młody, porzuciwszy radę starych , 
chwycił się rady młodych ludzi, z ktoremi był 
wychowany , ktorzy mu rądzili, aby odpowie- 
dział surowo awym Deputatom , pogroził im, że 
ich na przyszły czas ostrzey traktowąć będzie , 
y bardziey iak Ociec iego czynił. Pismo S. po- 
kazuie , że się to stało przez osobliwe Sporzą- 
dzenie Boskie, że ten Pan dał się oślepić , idąc 
za radą tych młodych ludzi bez expetyencyi, a 
nie słuchając starszych ; a przez tę niedyskrecyą 
Roabama , chciał Bog wypełnić to ,.co obiecał 
Jetoboamowi przez Proroka Swego Achiasza ; bo 
ow lud odebrawszy tak złą odpowiedź od Kro- 
la, powstał przeciwko niemu, protestuiąc się, 
Że mu nigdy nie będzie posłusznym. Chcąc Ro- 
boam uspokoić ow tumult, posłał na poskro- 
mienie buntownikow Adurama z pierwszych; Ofi- 
cyerow swoich, ktorego lud roziątrzony uka- 
mienował, y sam Krol takżesucieczką tylko swoje 
mogł ocalić zdrowie. Cały tedy Jzrael, to'iest dzie- 
sięć pokolenia, oddaliły się od Roabama , y wzię- 

«dy sobie Jeroboama zą Krola, a gdy się Robo- 
am gotował przeciwko niemu nąwoynę , maiąc 
Sto ośmdziesiąt tysięcy ludzi wybranych , ktore 
z samego pokolenia Judy y Beniamina zebrał, bo 
to pokolenie było zawsze wierne y przywiązane 

do 
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do iego usługi przez wzgląd na Dawida , ktorego 
Bog kochał : człowiek ieden Boski, nazwany 
Semeia, przyszedł do niego, opowiadając mu 
wolą Pańską, żeby woyny nie zaczynał przeci. 
wko Jeroboamowi,bo to rozerwanie Krolestwa Sta» 
ło się z woli jego , y według tego iako obiecał. 
A tu zaczął się ów długi podział Judzkich , y 
Jzraelskich Krolow, ktory był oczywistą pro- 
bą w następuiących wiekach nieuwagi tego mlo 
dego Krola , ktocy zgubił przez swoię niedy- 
skrecyą to, co mogł zatrzymać przez Swoię 
mądrość. 


eden Prorok z Pokolenia Judy ganiąc Gjerobo= 
ui Bałwochwalfiwa, zabity od 
inu, ktory mw na tam- 


8 


amowi. niez00ś 
iwa za niepofiufzeńfiwo i 
tym mieysca zakazać był, aby nie iadź, ani pit 
gtio. Regum Cap: i5t'0. Rok swiata 3030. 
| przed Chryfiufam 974- 


WE się Jeroboam Panem dziesięciu: poko- 
lenia Jzraelskiego, zaczął zaraz od tego, | 
od czego zaczynelą prze wrota: politycy , ,więcey | 
ważąc interes panowania, niżeli wiaty. Bo ten | 
bezboźny Krol rozumiał , że ieżeli lud chodzić 
będzie według zwyczain. do Jeruzalem , aby tam 
ofiarował Bogu , wrocićby się mogł powoli do po- 
słuszeństwa Roboamowi prawdziwemu ich Kro- | 
lowi. Pomyśliwszy tedy nad tą sprawą , kazał 
zrobić dwoch złotych cielcow , iednego z nich 
w Betel, drugiego Osadzaiąc W Dan , y pokazał 
ludziom , że ci są Bogowie , ktorzy ich wypro- 
wadzili z Egiptu, y ktorym się kłaniać powinni 


Wy- 
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Wystawił im Ołtarze z wielką pompą, y chciał 
naśladować w czczeniu owych baiwanow We wszy- 
stkim tego , cokolwiek się działo w Jeruzalem , 
na cześć prawdziwego Boga. Ale gdy Jeroboam 
sam był przy ofierze owego Ołtarza > ktory był 
w Betel , posłał Bog Proroka z pomiędzy poko- 
lenia Judy, ktory mowę swoię obri ocił do owe» 
go Ołtarza, y ktory prorokował , że się ut codzi 
Syn z pokolenia Dawida , ktory się zwać będzie 
Jozyasz , a ten na tym Ołtarzu popali wsz kich 
Kapłanow , ktorzy fałszywym Bożkom ka zidła 
palą: a na dowod tego (rzekł do Jeroboa Ba ) 
o to Ołtarz ten , przy ktorym stoisz , wożpadnie 
się, y popioł z niego zozsypie się: y tak Się 
zaraz stało: reszta zaś Proroctwa wykonana by- 
fa przez Jozyasza we dwieście pięćdziesiąt lat 
potym. Jeroboam zaś widząc, że mowił przeci- 
wko Ołtarzowi , ktory on sam wybudował, pod- 
'niost rękę skazuiąc do Oficyerow , aby go w 
areszt wzięli; ale taręka zaraz uschła, y nie mogł 
iey więcey odciągnąć. Ten Pan będąc upoko- 
tzony przez tak nagłe skaranie , prosił Proroka, 
aby otrzymał uzdrowienie iego ręki od tego, 
ktory go przeciwko niemu posłał , a będąg uzdro- 
wiony , prosił go, aby się posilił na drogę w do- 
mu iego; ale Prorok odmowił , opowiadaiąc , że 
Bog zakazał mu pić , y ieść na tym mieyscu. Gdy 
tedy ztamtąd odszedł, fałszywy Prorok ieden , 
ktory w tymże mieście Betel mieszkał , biegł za 
tym człowiekiem Bgskim, ktorego zastał pod 
drzewem odpoczywaiącego, y prosił go, aby 
chciał zieść u niego kawałek chleba , y wody się 
na- 
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napić dla pokrzepienia sił do dalszey podróży ; 
czego gdy niechciał uczynić, mowiąc : że mu Bog 
zakazał; on rzekł: y iaiestem także Prorok iak 
yty, ieden z Aniołow rozkazał mi ; abym biegł 
za tobą ; y żaptodził cię do domu mego , abyś 
ze mną razem posilił się, Oszukał go przez tę 
sztukę ; y zwabił do Siebie „ale gdy obadwa byli 
przy stole ; fałszywy ów Prorok od Boga przecięż 
poruszony ; rzekł do niego: ponieważ nie byłeś 
posiuszny Bogu; y żeś tu śmiał jeść przeciwko 
zakazaniu iego, nie będziesz pogrzebiony z Oy- 
cami twemi: co Się prędko w Skutku pokazało , 
bo gdy powracał na swóiey oślicy , napadł jew 
na niego ; y udusił go, nie tknąwszy się ani ciała 
iego umarłego, ani oślicy, stoiąc tylko jak ha 
straży przy Proroku umarłym, 


Podnio. bunt Zambry przeciwko Ela czwariemü 
Krolowi Cjzraelkiemu, y iego zabit, a będąć 
oblężony w Terfie, zgorzat fam z całą familią (W0- 
ią w fwoim własnym Zamku. 3tio. Regum 
Cap: róto. Rok świata 3075. przed 
Chryftujem 929. 


Opełniwszy tak wiele bezbożności Jeroboam, 

umarł nakoniec dwadzieścia y dwa lat panu- 

iąc , prowadzil zawsze woynę z Roboamem, kto- 

ty był przeciwko niemu powstał, Nadab Syn ie- 

go dwa tylko roki po nim panował, bo Baasa 

wydarł mu prędko ktolestwo. Ten to zaś był 

Baasa , ktory’ prowadził okrutną woynę prze- 

a ciwko pobożnemu Aza Judy Krolowi , Synowi 
bezbożnego Abiasa, ktory panował przed nimy 


po 
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po śmierci Roboama Oyca swego. Ale Bog chcąc 
nadgrodzić Azie pobożność , ktorą przeciwko 
niemu pokazywał, y staranie ktore miał, aby 
wszystkie wykorzenić bałwany z całego Krole- 
stwa Judy, y osadzić tam cześć iego, uczynił 
go sławnym nad nieprzyiaciołami iego , y dał mu 
kilka zwycięstw , nad Baasą Krolem Jzraelskim 5 
ktory ustawicznie z nim prowadził woynę, a 
ktory nie był. mniey bezbożny ; iako iego Pre- 
decessorowie Jeroboam , y Nadab. Jakoż Jehu 
Prorok. Pański przyszedł do niegó, y opowie 
dział mu wszystkie nieszczęścia, ktore na nież 
80, y na caly dom potym nastąpić miały, U- 
marł prędko po tey groźbie Protockiey Baasa, 
zostawił Krolestwo swoie Synowi na imię Ela, 
ktory zaczął panować przez zabicie Jehu, dla 
Proroctw , ktore czynił Oycu iego, y nastę- 
puiącey potomności, ale ten nie panował tyl- 
ko lat dwie. Bo Zambry, ktory komeńderował 
część woyska iego , zbuntował Się przeciwko 
niemu , y zabił siedzącego u stołu, każał Się za- 
raz potym obwołać Krolem Zambry , lubo Się 
nie długo cieszył z tego Krolestwa, ktorego przez 
taką bezboźność dostąpił. Bo Amty , ktory dru- 
84 częścią woyska rządził Elego , był także od 
swoich żołnierzy obrany za Krola, chcąc daley 
przez odwagę tam postępować , gdzie go fortu- 
na mniey o tym myślącego prowadziła , poszedł 
przeciwko Zdmbremu , ktory Się w mieście Ter- 
sa ufortyfikował był. Gdy ow zły człowiek wi- 
dział , że Żywo na niego następowano , „nie pos 
kazał mnięy okrucieństwa przeciwko sobie sa- 
me- 
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memu , iako pokazał przeciwko Eli Panu swe. 
mu. Bo kazał zapalić Pałac swoy własny , y 
zgorzał tam sam z całą swoią Familiq Umarł 
( jako mowi Pismo ) w grzechach swoich, y wę 
wszystkich bezbożnościach , ktore popełnił , 
idąc sziadem Jeroboama, ktory cały Jzzael przy- 
prowadził do bałwochwalstwa. 


Karze Bog ziemię przy wielkiey fufzy nieurodza: 
iem przez lat trzy, pojyła Proroka Eliafza, gdzie 
na pufzczy dway krucy ieść wu pzynofżą, a pos 
tym udaie fig do wdowy miefzkaiączy w Sarepta. 
atio. Regum Cap: r7mo. około roku 3092, 
przed Chryfiufem 912. 


Pokoynie zacząwszy panowanie Amty w Jzra: 
elu po śmierci Zambrego , ktory sam siebie 
spalił , krolował przez lat dwanaście , y zostą- 
wil po sobie na Tronie Syna Achaba , ktory 
według Pisma, udał się do bezbożności przeszłych 
swoich Antecessorow , złość iego naturalna po 
mnożyła się ieszcze batdziey przez- ozęnienie 
się z Jezabelią cotką Krola Sydońskiego. Tdk 
zaś daleko wyniosł niesłychane swoie występki, 
że Bog Skarać go musiał przez suchość niezwy- 
czayną lat trzy trwaiącą , ktorą Achabowi opo- 
wiedział Prorok Eliasz : a pierwszy raz począł 
Bog wsławiać tego Świętego człowieka , ktorego 
w tym nieurodzaiu sposobem cudownym żywił, 
bo go posłał ku rzece Karyth , gdzie krucy przy” 
nosili mu rano, y wieczor chleb, y pożywienie. 
Ale długi upał wysuszywszy wodę w owey 
rzece, rozkazał Bog Prorokowi , aby szedł do 
Sare- 
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Satepty , do domu iedney wdowy, ktofey roz= 
kazał, aby miała o nim staranie. Gdy się zbli- 
Żał do miasta , obacżył blisko bramy białogło» 
wę , ktora zbierała drzazgi , prosił iey, aby mu 
dała się napić, a gdy szła szukać wody , prosił 
iey, aby mu przyniosła także trochę chleba : ale 
owa białogłowa odpowiedziała mu, że.niemiała 
u siebie tylko trochę mąki, y trochę oliwy., y 
że wyszła, aby zebrała dwa, albo trzy dre- 
wienka, na ktorychby mogła upiec trochę chle- 
ba, zieść z swoim dziecięciem , a potym umrzeć. 
Pokazał ow człowiek Święty oczywiście , że kie- 
dy Bog posyła sług swoich do jakiego domu , 
posyła ich bardziey dlatego, aby napełnili bto- 
gosławieństwy tych , ktorzy ich przyimuią , ni- 
żeli żeby od nich mieli czego potrzebować dla 
siebie samych. Rzekł tedy do owey białogłowy: 
aby poszła , y upiekła mu podpłomyk z owey mą- 
ki, opowiedaiąc iey, Żeani mąka, ani oliwa nie 
zmnieyszy się nic aż do tego dnia, ktorego Bog 
zacznie Spuszczać deszcz na ziemię. Ow cud 
obiecany , y potym w samiey rzeczy wykonany, 
napełnił radością wdowę, przeto chciała ( lubo by- 
ła z kraiu bałwochwalskiego ) wyświadczyć owe- 
mu Świętemu Prorokowi ten affekt, ktoty mu 
Zydzi sami odmawiali : znaczyła ona przyszłą wia- 
tę pogaństwa w Chrystusa, a niedowiarstwo Zydo- 
wskie. Ale śmierć iedynego Syna w tymże czasie, 
nastąpiona odmieniła přędko póciechę iey w żal, 
y tak wielkie utrapienie swoie pokazała Eliaszo- 
wi, że ten Święty Prorok tknięty będąc iey 
łzami, po długiey do Boga modlitwie przywrocił 
20 


go do pierwszego życia, y oddał pomienioney 
wdowie. 


Pokazawfzy prawdziwego Boga Eliafz przez cud 


<w 


ognia, ktory fpadt na ofiarę, rozkazał, aby lud" | 


zabił osm [ei Prorokow ,y pięćdziefiąt Kapłanow 
Baalowych. 3tio: Regum Cap: 1gvo. Rok świa- 
ta 3096. przed Chryjtufem 908. 


W Ten czas, gdy Prorok Eliasz żył ubeśpie- 

czony u wdowy w Sarepcie , Achab , y Je- 
zabel szukali go na wszystkich mieyscach , aby 
go skazali na śmierć , anie znalazłszy, wszystek 
swoy gniew obrocili na Kapłanow Pańskich. Gdy 
koniec suchości trzyletniey następował, rozkazał 


Bog Eliaszowi, aby się pokazał przed Achabem. ` 


Przesttzegł Eliasz Abdyasza człowieka wiel. 
kiey poczciwości, y pobożności, ktory rządził 
Dworem Achaba, aby opowiedział Krolowi, że 
miał prędko z nim mowić : uczynił zrazu tru- 
dność Abdyasz , boiąc się,aby Duch Boski nie 
uniosł na insze mieysce Eliasza, y żeby to nie 
było przyczyną śmierci iego : ale Eliasz upewnił 
owego człowieka, żeby się nie bał, iako ten, 
ktory pokazał nie dawno pobożność swoię , ży- 
wiąc sto Prorokow w iaskiniach, y salwuigc ich 
od furyi Jezabeli.. Poszedł tedy Abdyasz do A= 
chaba , oznaymuiąc mu, że Eliasz chce się z 
nim widzieć, y że tu ku niemu śpieszy. Wy- 
szedł tedy Krol naprzeciw iemu , a zobaczywszy 
20, pyta zgniewem, atyś to iest , co cały mię- 
szasz Jzrael? a Eliasz z duchem gorliwości owe- 
mu bezboźnemu Kzolowi, ktory na niego tak 
nic- 


| 
| 
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niesłusznie nastąpił , odpowiedział : nie iaiestem, 
-ktory mięszam Jzrael, ty iesteś taki Krolu, y 
dom Oyca twego , ktorzy opuściliście Boga, a- 
byście ofiarę czynili Baalowi. -Z tym wszystkim 
każ zgromadzić wszystek lud Jzraelski, y -Ka- 
płanow Baala. Co gdy się stało , rzekł Eliasz 
do całego ludu: a pokiż dzielić się będziecie ? 
ieżeli Pan iest prawdziwym Bogiem , podźcież 
za nim; ieżeli zaś Baal, to za nim udaycie się. 
Ja iestem samieden z Prorokow Boskich, a oto 
czterysta pięćdziesiąt Kapłanow Baala, na poka- 
zanie prawdy z ktorey strony iest prawdziwy Bog, 
niech nam dadzą dwoch wołow , ia wezmę ie- 
dnego, a oni drugiego; niech go posiekaią na 
częsci, y położą ną Ołtarzu, ia też z moiey 
Strony toż uczynię, każdy chwalić będzie, y 
wzywać będzie swego Boga, aten ktory wysłu- 
cha naszych modlitw, y ktory spuści Ogień na 
ofiarę, y spali ią , niech będzie za prawdziwe= 
go znany Boga. Zgodzili się wszyscy na tę pro- 
pozycyą ,, Kapłani Baala zaczęli pierwsi, y po- 
łożywszy wołu na Ołtarzu, wzywali Boga od 
poranku aż do południa , ale nikt im nie odpo- 
wiadał ; co dało okazyą Eliaszowi , że do nich 
z świętym żartem mowił: wołaycie ieszcze gło- 
śmiey , podobno Bog wasz spi, albo iest u sto- 
łu: aowi Kapłani ledwie się nie tozpukaiąc od 
wrzasku y krzyku , nie mogli nic otrzymać od Bo- 
gaswego Baala, W ten czas Eliasz wystawiwszy 
Ołtarz kamienny, y okrążywszy go ze wszystkich 
stron fossa , położył na nim drwa, y wotu, po- 
dzieliwszy go na wiele części, kazał na to wlać 
O2 po 
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po trzykroć cztery wiadra wody, tak dalece, że 
się ze wszystkich stron lała y owa fossa była nią 
napełniona, a gdy godzina przyszła , prosił Bo- 
ga, y ogień z nieba zaraz spadł, strawił owę 
Fofiałę, drwa , kamienie , piasek , aż do samey wo - 
dy. Cały lud tedy upadł na ziemię twatzą , y 
wyznał, że Pan był prawdziwym Bogiem, Wi- 
dząc takie przysposobienie w owym ludu Pro» 
tok, rozkazał mu, aby wszystkich Baala Kapła. 
now schwycił, y żeby żaden z nich nieuszedł, 
ktorych sprowadziwszy do rzeki Cyzon, wszys | 
stkich pozabiiał , Krolowi zas Achabowi powie- 
wiedział , aby się prędko do domu śpieszył , żeby 
go deszcz nagły nieuprzedził; Jakoż zaraz oba 
fity nastąpił, y pola odżywił. 


Utiekciąc od gniewu Gjezabeli Eliafz , ktora fig 
chciała mścić śmierci fatfeywych Prorokow , utwier= 
dza go omdiałegona pufzczy Anioł, iest mu przynoe | 
fząc, ztio. Regum Cap. rono. Rok świata 3097. 
przed Chryfiuem 907. 


Łośliwa, y bezbożna Krolowa Jezabel,żona A- ` 

chaba, dowiedziawszy się o tym, co Eliasz ! 
uczynił fałszywym iey Prorokom, posłała do 
niego, opowiadając mu, że nie minie Eden dzień, 
a stanie Się z nim to, co on uczynił Prorokom 
Baala. Przesttaszony Człowiek Święty takową 

gtożbą, uciekł iak nayprędzey , y wzbudził po. | 
dziwienie przez pokazanie y odwagi, y boiaźni, 
iako człowiek podległy niestatkowi w tym ży- 
ciu, y że często po akcyach nayodważnieyszych 
probuiemy tym bardziey, iako jesteśmy słabemi 
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Uciekł tedy na puszczą , gdzie będąć przyciśnio- 
ny y tęsknicą , y fatygą , prosił Boga, aby mu 
pozwolił umrzeć , usnął w tych myslach; à w 
ten czas przyszedł do niego Anioł , iy budząc go 
rzekł mu; wstań „a iedz. Znalazł, odecknąwszy 
się chleb upieczony na popiele , ztrochą wody; 
iadt , y pif, y znowu zasnął ; obudził go znowu 
drugi raz Anioł, v kazał mu znowu ieść, bo 
długa następowała droga, co gdy uczynił , szedł 
przez dni, y nocy czterdzieści , będąc umocnio- 
ny owym cudownym chlebem, ktory był zawsze 
miany za figurę Przenayświętszego Sakramentu, 
ktory nas utczymuie mocą Boską w tey podro- 
ży Życia naszego. Przyszedłszy Eliasz da Goz 
ry Horeb, pokazał mu się Bog, yrozkazať mu 
iść do Damaszku, aby tam peświęcił Hazaeld za 
Krolą Sytyiskiego, a Jehu- za Krola Jzraelskie- 
go. Opuściwszy tedy owę gorę według rozka- 
zu, Boskiego, znalaz% w drodze Elizeusza , ktoż 
ry orał ziemię, y sam między dwunastą pługami 
ieden prowadził ; położył nań swoy płaszcz , a 
Elizeusz czniąc się być zagrzanym wewnątrz i 
przez gwałtowne w duchu poruszenie, po- 
rzucił swoię robotę, y pobiegł za Eliaszem, 
uprosiwszy sobie mały czas u niego, aby 
mogł poyść do domu, y pożegnać Oyca , y Ma. 
tkę, co mu pozwolono, Przy 'pożegnaniu za- 
bił parę wołow, ktorymi orał, y z nich sprawił 
bankiet dla ludu, z ktorym się żegnał , a potym 
powrocił do Eliasza , więcey od niego nie od- 
stępuiąc. s 
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Panowanie Azy Krola &udy , y nafiąpienie, po 
nim Gjozafata , ktory przeftrajza wfzyfikich fąsia- 
dow , pokazuje we w|zyftkich okazyach pobożność 
ku Bogu, a on mu daie wfzelkię m nieprzyiacioł 
zwycięfiwa. gtio. Regum 15to. & Paralip: 

16to, Rok świata 3105. przed Chryftufem 899. 
Dy Krol Achab panował w Jztaelu , y Zona 
iego Jezabel zgadzała się z nim, popełnia- 
iąc wszelkie bezbożności, Krolestwo Judy było 
w ręku Azy , ktory wiele czynow pobożności 
pokazał wżycią swoim, ale go dosyć źle skoń- 
czył , zawarłszy przymierze z Krolem Syryiskim , 
chcąc Się przez to obronić od mocy Krola Jzra- 
elskiego. Posłał Bog do niego Proroka Hanani, 
ganiąc mu ten występek, y kazał go pytać: ie- 
żeli Boga ma za słabego , aby mu dał zwycię- 
stwo nad nieprzylaciołami , bez szukania pomo- 
cy między bałwochwalcami , ktotemi się brzy- 
dzik? Nie mogł znieść Aza słusznego łatania 
Proroka, kazał go wziąść , y wsadzić do wię- 
zienia: Przyprowadziło go iego roziątrzone 
serce -y daley do okrucieństwa , gdyż kazał po- , 
zabijać wielką część z poddanych swoich. Ga- | 
ni go także Pismo Święte ztąd, że w długiey 
chorobie swoiey, większą ufność pokładał w 
biegłości Doktorową niż w pomocy Boskiey , ` 
a tak zarobiwszy sobie przez długi czas na słu- 
szne pochwały. przez postępki godne wiel- 
kiego Krola, zeszpecił życie swoie przez mię- 
szaniny uczynkow, albo krzywdę: czyniących 
Bogu , albo surowych przeciwko ludziom. Joza- 
fat Syn nastąpił po nim, y szedł szladem Dawi- 

da, 
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da , pokazał się miłym bardzo w oczach Boskich; 
ściągnął iego błogosławieństwo na całe Krole. 
stwo, y na całe woysko , stawszy się strasznym 
Krolowi Jzraejskiemu, y wszystkim Sąsiądom. 
Pobożność iego , wielką w nim wzniecała odwa. 
g$» ynie pokazał tey boiaźni , ktorą insi Królo- 
wie przed nim, dopuszezaiąc bałwochwalstwa 
wszelakiego na mieyscach wysokich. Posłał Ka- 
płanow , y Lewitaw po wszystkich ziemiach Kro- 
lestwa swego , aby wszędzie opowiadąiąc Prawo 
Boskie uczyli ludzie, y znosili bałwany. 


Śmierć niewinna Nabota, gromi zato Achąba Elia 
afe, y wielkiepń karami iemu, y cjezabeli grozi. 
Sprzymierza fig potym z Jozafatem Krolem au. 
dy , ktorzy ofzukani radą fatfzywych Prorokow pod- 
nojzą woynę przeciwko Syryi,y ią przegrywaią, 
a Achab zabity zoftaie fwzalą. 3tio. Regum Cap: 
22do. Rok świata 3107. przed Chry- 
fiufem 897. 

Rzechy Achaba, y Jezabeli , coraz to się wy- 

żey wielkością swoją podnósiły do nieba. Ale 
co naybardziey oczy Boskie znieść nie mogły , 
było niewinnego Nabota zaboystwo.. Miał ten 
człowiek winnicę, około ktorey rad pracował, 
iako około dziedzictwa Oycow swoich ; chciał ią 
mieć Achab dla rozszerzenia ogrodow swoich. 
Ale Nabot, ktory przez stateczność figurował 
Żarliwość świętą , ktorą mieć powinniśmy w doż 
chowaniu depozytów prawdy , ktorąśmy od Oy- 
cow naszych odebrali, niechciał nigdy zezwolić 
na zbycie owey winnicy. « Achab- lubo był 
niesłychanie zły , nierozumiał jednak ;że mogł 
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gwałtem sobie postąpić , lubo: z poddanym swo. 
im „ale nie mogąc zwyciężyć uporu Nabota, to 
odmowienie ciężki w nim wzbudziło żal, takda- 
lece, że zgryzoty ani ieść , ani pić nie mogł. 
Dowiedziawszy się otym Jezabel, dlaczego był 
smutny , od niegoż samego, żartowała z iego pro- 
stoty : powaga twoia ( mowiła mu ) iest widzę 
wielka, wielką widzę masz moc w Ktolestwie 
twóim! kiedy ieden poddany tyle ci może zadać 
utrapienia. Tegoż momentu napisała do prze- 
dnieyszych tego miasta, zkąd był Nabot , roz- 
kazuiąc, żeby naleziono dwoch fałszywych świad. 
kow, ktorzyby go oskarżyli, że żle gadał o 
Krolu, y żeby go tegoż momentu przyprowa- 
dzono do Sądu, y skazano na śmierć , aby go u- 
kamienowano. Stało się to, co Krolowa rozka- 
zała, znaleźli się dway świadkowie fałszywi, 
skarżą na Nabota, wydaią przeciwko niemu de- 
kret Sędziowie, y tegoż dnia ukamienowana go. 
Odbiera tę nowinę Jezabel , niesie ią do Achaba 
iakoby wtryumfie. Achab uzdrowiony z swoiey 
melancholii , idzie widzieć tę winnicę , dokąd też 
Eliasz przyszedł ,y tak do Krola rzekł: zabiłeś 
niewinnie Nabota, a przez iego śmierć wziąłeś 
winnicę iego , ale psi lizać będą twoię krew na 
tymże mieyscu , gdzie lizali krew Nabotową , a 
ciż sami złośliwą żonę twoię Jezabel ziedzą. 
Odszedł Prorok , a Achab iakoby tego nie zro- 
zumiał wrocił się do domu swego. Tym czasem 
Woyna, ktorą w krotce zaczął, przeciwko Syryi 
_Achab , wypełniła prędko to proroctwo ; prosił 
ten Krol*Krola Judy Jozafata , aby z nim na woy- 
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nę poszedł , ale Jozafat. życzył nayptzod , aby 
się oto poradzić Prortokow ; kazał przyiść czte- 
remset Achab, z ktorych mu wszyscy obiecali 
zwycięstwo; pytał się Jozafat, ieżeli nie była 
iakiego Proroka Pańskiego ? odpowiedział Achab, 
że się znaydował ieden y ale go nienawidział , bo 
mu nigdy nic dobrego nie prorokował , tylko za- 
wsze złe, y nieszczęścia , -a ten był Prorok Mi- 
cheasz , ktory przecięż na proźbę Jozafata był 
zawołany. Powiedział tedy Micheasz śmiało , ca 
miał być za prawdziwy tey woyny sukces, yu- 
pewnił przeciwko wszystkim obietnicom owych 
fałszywych Prorokow , że Achaba tam- miano za- 
bić. Rozgniewany za proroctwo to Achab , ka- 
zał go wsadzić do więzienia , grożąc mu śmiercią 
za powrotem swoim z woyny , na co z calego 
"Serca zezwolił Micheasz, wiedząc dobrze, że 
niemiał nigdy powrocićc. Wyszedł tedy Achab na 
woynę , y znalazł Krola Syryiskiego tak dobrze 
przeciwkó sobie nagotowanego , że uszykowa- 
wszy woysko swoie do potrzeby , rozkazał wszy» 
stkim żołnierzom , aby dawszy inszym pokoy, 
przeciwko samemu tylka bili Achabowi. Ordy- 
nans ten Krola Syryiskiego niebeśpieczeństwa 
wielkiego nabawił Krola Jozafata , bo on będąc 
w woysku po Krolewsku ubrany , a Achab prze- 
brany inaczey, naywiększa siła potrzeby padała 
przeciwko Jozafatowi, bo go wzięto za Achaba; y 
gdyby był nie mowił , y nie pokazał się był tym, 
czym był, doznałby był smutną experyeńcyą , 
Że to iest nieszczęście dobrego Krola, gdy się 
łączy z hiezboźnemi. Stało się iednak, że strzała 
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na wiatt wypuszczona , trafiła Achaba na wozie 
lego , śmiertelny raz zadawszy y tegoż wieczora 
od tey umarł rany. Krew iego, ktora ciekła obficie 
z rany, cały woz zbroczyła, ktorą gdy obmywano 
w sadzawce Samaryi , widziano , że psi lizali owę 
krew, według przepowiedzenia Eliasza Proroka. 
Ochozyafz Syn Achaba Krol Sferael/ki choruiąc 
śmiertelnie , pofyła radzić fie Beelzebuba Bożka Ak- 
karonitow, czyli wynidzie z tey choroby? zacho= 


dzi drogę Pofłom iego Eliafz, gromi za bezbożność, . 


y każe donieść Krolowi, że nieuchybnie umrze. Krol 
rozgniewany polyła po niego raz, y drugi Rotmi 
firza z 5o. Zotnierzami, ktorych ogniem z nieba fpu- 
fzczonym Eliafg traci, zatrzecim razem idzie 2 
żołnierzami do Krola , toż mu , co y pierwzy prze- 
powiada. £liafz w krotce potym na ogniftym wo- 
zie z obecności ludzi porwany , Elizew(z: uczeń: ie= 
go po mim naflępuie. Quarto. Regum Cap: 1mo. 
& ado. Kok świata 3108. przed Chry- 
fiufem 896. 
O śmierci Achaba , dostało się Krolestwo Sy” 
nowi iego Ochozyaszowi, ktory szedł szla? 
dem bezbożnego Oyca swego, y Matki Jezabeli, 
ale nie długo żył, bo panutąc dwie lecie , wypadł 
z okna Palacu swego, a będąc w niebeśpieczeń- 
stwie śmierci , posłał radzić się Beelzebuba bożka 
w Akkaronie , aby wiedział, czy upadek iego był 
śmiertelny. Rozgniewany będąc Bog, że ten Krol 
Jzraelski uciekał się do owego bałwana czarto- 
wskiego, posłał Eliasza przeciwko owym posłom, 
rozkazuiąc im , żeby wrociwszy się , pytali Kro- 
la; czy nie było Boga w Jzraelu? y upewnić ka- 
zał imieniem swoim, że z tey choroby nie wsta- 
nie. 
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nie. Dowiadywał się Ochozyasz od tych, kto- 
rzy mutę przynieśli odpowiedź : co to był za 
człowiek , ktory do nich mowił? a z ich rela- 
cyi dorozumiawszy się, że to był Eliasz , posłał 
Rotmistrza z pięciudziesiąt żołnierzy , aby go 
wzięto , y przyprowadzono , ale za Eliasza roz- 
kazaniem zstąpił ogień z nieba, y spalił owego 
Rotmistrza , y ludzi iego. Co gdy się stało , po- 
słał drugi raz tyleż ludzi Ochozyasz, ale toż 
nieszczęście y na drugich padła , a gdy trzeci 
raz wteyże liczbie posłał; Rotmisttz boląc się 
śmierci, począł do Eliasza z taką mowić poko- 
rą, że Swięty Prorok zmiękczył się, y poszedł 
z nim do Ochozyasza , ktoremu opowiedział 
śmierć, iakoż zaraz umarł. V ta była ostatnia 
akcya, ktorą uczynił publicznie Eliasz, bo go 
prędko potym Bog miał przenieść na mieysce nie- 
wiadome od wspołecznośći ludzi. O czym prze- 
strzeżony będąc Hlizeusz , że Pan iega miał.się 
oddalić od niego , nie chciał go nigdzie więcey 
odstąpić. Potrzy razy probował Eliasz być na 
osobności, rozkazuiąc Elizeuszowi, aby go puścił 
samego,powiadaląc, że mu trzeba było na pewnych 
znaydować się mieyscach , ale Elizeusz protesto- 
wał się zawsze, że go nie odstąpi. Nakoniec spro- 
bowawszy dostatecznie wierności swego ucznia, 
pytał go, czegoby od niego żądał? upewniaiąc, 
że mu to wyświadczy , prosił go tedy Elizeusz 
o ducha iego dwoistego , y labo Eliasz znalazł 
rzecz tę trudną do wyświadczenia, obiecał ma 
to iednak, byleby go widział w ten czas, ‘gdy 
będzie wzbijał się ku niebu. Ten Swięty Prorok 
rozdzie- 
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tozdzieliwszy Jordan uderzeniem płaszcza swe. 
go, y suchą nogą go przeszediszy z Elizeuszem, 
nakoniec ną wozie ognistym porwany iest, zo- 
stawiwszy Żałąsnemu uczniowi swemu własny 
plaszcz , ktorym on powtornie rozdzielił Jor- 
dan, ypowrocił iako Prorok następca po Nau. 
czycielu swoim. 


Elizeufz gorzkie wody, y nieurodzayność w gye- 
rycho Noa Dzieci - zaś naśmiewaiących Jię 
z niego , za iego przeklęstwem rozdzieraią nie- 

* dźwiedzie. 4to, Regum Cap: zdo. 


O wzięciu Eliasza Proroka z tego świata, po- 
kazał Bog w uczniu i1ego Klizeuszu, że duch 
iego przeszedł do niego, y że ieszcze Z wię- 
kszym skutkiem dokazywał, nizeli w iego Nau. 
5 Jad Naypierwszy skutek był ten (iako się 
namieniło ) -kiedy nie maiąc inszego sposobu 
przeyiścia Jordanu; zażył tegoż płaszcza, kto» 
ry od Eliasza odebrał, Niesłuchały zrazu wody 
Elizeusza, gdy ie uderzył! płaszczem , ale ten 
Swięty człowiek będąc pełen ducha kochanego 
swego Mistrza , ktorego miał obecną ieszcze niot 
w owym płaszczu, ktory odebrał iąkoby pamią- 
tkę iego miłości, rzekł: beśpięcznie do rzeki 
Jordanu : a gdzie iest Bog Eliasza? a w ten czas 
zaraz tozdzieliły się wody na dwie strony , tak 
iako nie dawno toż uczyniły na rozkazanie Eli- 
asza. Wrociwszy się ztamtąd de Jerycho Elize. 
usz , pokazal mu ludzie owego miasta, że sy» 
tuacya ich była bardzo dobra, y położenie miasta, 
ale że wody były gorzkie , a zatym.były. przy- 
czyną 
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czyną nieurodzayney ziemi. Skłoniwszy się Eli. 
zeusz na ich proźby , kazał przynieść sobie ńa- 
czynie z ziemi, gdzie włożył trochę soli, y 
wrzucił w owe wody, upewniaiąc, że przez 
ten sposob naprawi ie Bog, y że nie będzie 
więcey nieurodzaiu w tych kraiach. Ale po tak 
łaskawym cudzie uczynił drugi Elizeusz, kto- 
tym pokażał , że ten Swięty Prorok był także 
pełnym żarliwości, iaką pokazał Mistrz iego ; 
bo gdy wchodził do miasta Bethel , potkał na dro- 
dze skupionych wiele małych dzieci , ktore Wy- 
szły z owego miasta , a widząc Swiętego śmiały 
się, y Żartowały z niego, że był łysym, wo- 
łaiąc głośno: chodź sam łysy , chodź sam łysy. 
Spoytzawszy na nich Elizeusz, przeklął ich 
Jmieniem Pańskim , a zaraz potym przeklęstwie 
wyszło dwoch niedźwiedzi z lasu bliskiego, y 
czterdzieści dwoch owych dziecek poszarpały. 


Elizeufz dla woyfk Sjozafata c/ndzkiego Krola, 
y gorama cJzraelfkiego, idących przeciwko Moa- 
bitom , obfitą wodę /prowadza , a Wdowę uciemię= 
Roną od dłużnikow , dofiatkiem oliwy ubogaca. 
4to. Regum Cap: ztio. & 4to. Rok świata 
3109. przed Clryftufem 895. 


O śmierci Achaba , y Syna Jego Ochozyaszą, 
Brat iego Jotam , młodszy Syn Achaba nastą- 
pił na Krolestwo , ktory wprawdzie bezbożny 
był, iako mowi Pismo, ale przecięż nie tak , 
iako Ociec iego Achab, y Jezabel Matka. W 
tenże właśnie (czas panował, kiedy pobożny Jo 
załat w Judzkiey ziemi, y ci dway Krolowie 
ścisłą 
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ścisłą z sobą mieli przyjaźń. Joram maiąc woy- 
nę przeciwko Moabitom , ktorzy mu niechcieli 
placić tych podatkow , ktore płacili Oycu iego 
Achabowi, prosił Jozafata o pomoc : przyszedł 
Jozafat osobą swoią y z woyskiem, Ale gdy szli 
przeciw Moabitom siedm dni przez puszczą baj- 
dzo suchą, wielce pragnieniem strapieni byli. 
Jozafat w owey ciężkiey potrzebie 'pytał się , ie- 
żeli był gdzie w bliskości Prorok iaki Pański ; 
ktoregoby się mogł poradzić ? przywołano Elize- 
usza, ktory dla samego Jozafata, iako to sumo 
śmiałowwyznał Joramowi , obiecał nietylko wo- 
dę, ale y zwycięstwo nád Moabitami. Nazaiutrz 
rano w'zrobionych według rozkazu Proroka fos- 
sach tak wielką obfitość znaleźli wody , że do- 
statecznie nią nietylko ludzie , ale y bestye po- 
śiliły się: owa zas woda stawszy się ożywieniem 
woysk Judy y Jzraela , była przyczyną zguby 
nieprzyiacioł ich. Bo Moabitowie obaczywszy ią 
za pierwszemi promieniami wschodzącego słońca, 
rozumieli że była zmięszapa ze ktwią, y że bez 
pochyby ci, ktorzy przeciwko nim szli nieprzy- 
iaciele, sami się między sobą zabiiali. Ruszywszy 
się tedy w tę fałszywą nadzieię przeciwko Jora. 
mowi, y Jozafatowi pewni zwycięstwa, znaleźli 
przeciwko spodziewaniu , owych Krolow pełnych: 
Życia, ysetca, ktorzy tak na nich uderzyli, że 
porażeni, umknąć z resztą się musieli do stołecz- 
nego swego miasta , ktore oblężone było zaraz , 
a Krol Moabitow z desperacyi syna swego star- 
szego ofiarował , zabiwszy go ha murach , z cze- 
go taką wzięli obrzydliwość Zydzi, że beż dos 

bywa 
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bywania owego miasta nazad się wrocil. W tym- 
że czasie Elizeusz gorąto proszony był od u- 
bogiey wdowy o ratunek , ktora tylko dwoie dzie- 
„cieci miała, y ktore iey dłużnik w niewolą wziąść 
zamyślał. Spytał iey Prorok, coby w domu mia- 
ła, a ona odpowiedziała, że tylko trochę zosta- 
ło w naczyniu iednym oliwy. Elizeusz rozka- 
zał iey, aby napożyczała od swoich sąsiadow iak- 
naywięcey prożnego naczynia, y zamknęła się 
potym u siebie', y po trosze ponalewała we ws zy- 
stkie,te naczynia z owey oliwy , ktora iey zo- 
stała: uczyniła to, y tak długo stawało owey 
oliwy, aż wszystkie napełnione zostały statki. 
Przedała Potym część owey oliwy na-wypłacenie 
długow swoich, a drugą część zostawiła na potrze- 
by swoie, y na wychowanie dzieci swoich. 


Elizeufz Sunamiice fyna u Boga uprafza, y zmar- 
łego wfkrzejza; potrawę gorzką trochą mąki od- 
mienia; chleb dla wielu pomnaża; Naamana od 
trądu uwalnia, od ktorego biorący pieniądze fuga 
Elizeufza Giezy, tymże trądem zarażony zofłaie, 
4to. Regum Cap: 4to. & sto. Rok świata 
311o. przed Chryfiuem 894. 


JF Sizevsz chcąc nadgrodzić ludzkość w staraniu 

około siebie Sunamitce iedney , uwolnił ią 
od wstydu długiey niepłodności s y otrzymał dla 
niey od Boga łaskę , że miała Syna, ale to dzie- 
cię bardzo młodo umarło, a Matka przyszła do 
Proroka daiąc znać otym z wielkim żalem. Po- 
Słał zaraz do niey , ale darmo, sługę swego Gie- 
zego z laską swoią , aby ią na zmarłym położył, 


po- 
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poszedł y sam czyniąc podobny cud Eliaszowe. 
mu , bo modłąc się do Boga, wsktzesił go, y ży- 
wego oddał matce. Odiął w pewny czas potym 
garścią mąki wszystkę gorżkość z potrawy, kto- 
rg położono przed dziećmi Prorokow, z nieo- 
strożności zmięszawszy tam przykre zioła. Po- 
mozył takżę cudownie chleb pod czas głodu, 
story podzielił między wiele: ludzi ,.( lubo te- 
mu był przeciwny Giezy , ktory wszędzie nie 
pokazywał tey wiary, y owszem wydawało się w 
nim łakomstwo ) a przecięż y ludzie się nasyci- 
li, yieszcze dla nich zostało. Ale między nay- 
sławnieyszemi czynami Elizeusza był ten , ktorý 
Chrystus, sam wspomina w Ewangelii : to iest to, 
co się stało z Naamanem woyska Krola Syryi- 
skiego Hetmanem. Ten Pan miał wszelką powa- 
gę przy Krolu swoim, ale był trędowaty ; a ie- 
dna Panna Żydowska, ktorą zboycy. porwali! 
byli z Jzraela, powiadała często źonie iego,a Pa- 
ni Swoiey, u ktorey była niewolnicą byleby chciał 
iść Pan do Jzraela , uzdrowićby go mogł pewnie z 
tego trądu Prorok Elizeusz. Posłuchał tego Na- 
aman, y otrzymał od Krola Syryiskiego Pana 
swego list do Jorama Krola Jzraelskiego , w kto- | 
tym go prosił, aby przyiął upominki; ktore mu 
posyłał , y uzdrowił Naamana Hetmanaiego. Jo- 
tam wziął to poselstwo za zdradę , ktorą nago- 
tował mu Krol Syryiski: drzeć począł na sobie 
Szaty , y pytał się: czy go miano za Boga, aby 
mogł uzdrawiać trąd tych, ktorzy nim Są zarā- 
żeni ? ale Eliżeusz kazał donieść Krolowi, że 
niepotrzebnie szarpał na sobie suknie , y Że dla 

uzdro- 
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uzdrowienia może mu przysłać Naamana, aby 


(¿i sam Krol, y inni wiedzieli, ze iest Prorok 


Pański w Jzraelu. Przyszedł tedy Naaman do 1e- 
go drzwi z wielką kupą ludzi, a Elizeusz ani 
wyszedł do niego, kazał mu tylko powiedzieć 
przez sługę swego , aby poszedł , y siedm razy 
się obmył w Jordanie. Ow Pan brał: sobie tra- 
ktament taki za nieznośny affront, y wracał się 
wszystek zapalony gniewem , mowiąc do siebie : 
azaż nieokazalsze są rzeki Damaszku nad Jor- 
dan, w ktorychbym się obmył? ale słudzy iegó 
zeprezentowali mu, że ponieważ ta rzecz , kto- 
rey po nim potrzebowano, była tak łacna , po- 
winien iey był przynaymniey sprobować. Uwie- 
rzył im, y poszedłsz obmył się siedm razy w 
Jordanie, y był uzdrowiony. Wrocił się tedy 
zaraz dziękując Elizeuszowi, y wielkie ofiaruiąe 
mu upominki, z których naymnieyszey rzeczy 
wziąć niechciał , ale Giezy sługa iego miasto te- 
g0, aby się był dztwował cnocie umiarkowania 
Swego mistrza, y iey naśladował , pobiegł za o- , 
wym Panem , domagaiąc się iakoby dla potrze- 
by przybyłych Prorokow, ód niego pieniędzy, 
a to mowił klamliwie , bo ie chciał dla siebie 
Otrzymać , za ktoteby mogł był kupić iaką rolą. 
Poznał to Elizeusz przez ducha Bożego , y dzi- 
wował się fakomstwu swego ucznia; wyrzucił 
mu ie na oczy, y opowiedział, że trąd Naama- 
na wnidzie w niego, y w następuiącą po nim 


potomność; co się też na nim zaraz stało. 
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Benadad Król 
cenie - Krota Sadi ego „dora ma , który, en 
firze zony „od iE norp teI R „unika , a neaiąc i JOrÓRUe 
mienie, 
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DEnadad Krol Syryiski kilka razy czym łz az 
ale daremne , aby był Jorama Króla Jar rael 
skiego złapał, dlaczego rozuinieiąc: że go iegó 
właśni zdradzali słudzy „niesłychanie Się roz- 
gniewał , ale ieden z nich powiedział mu: że 
to‘ Prorok Elizeusz wszystkie mięszał iego im- 
prezy, y ono wszystkim dawał wiadomości 
Joramowi. Uspokoił się tedy w swoim gniewie 
przeciwko sługom swoim, a dowiędziawszy Się, 
że Flizeusz mięszka w miasteczku Dothan, ka- 
zał go opasać woyskiem. Sługa Klizeusza wsta- 
wszy rano, y obaczywszy tak wielką ludzi li 
czbę zbroynych, rozumiał; że zginął rowno 
y z Panem Swoim, ale Prorok chcąc go ube- 
spicczyć , prosił -Boga , aby mu otworzył oczy, 
y zeby obaczył iezis nierownie większą Anios 
low, ktorzy byli okóło niego na iego obronę i 
prosił także Boga, aby skarał słepotą wszy: 
stkich tych ,ktorży na zgubę iego przyszli, yi 
poszedł sam przeciwko nim. Powiedział im ten 
S. Prorok, że zbłądzili , kazał za sobą iść , y za: 
prowadził ich w pośrzedek Samaryi, prosząc 
Boga drugi raz, aby im-otworzył oczy, żeby 
poięli niebeśpieczęństwo , w ktorym się znaydo- 

walis 
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wabi. - Chciał zrazu Krol Joram, aby wszyscy 
ci ludzie iako nieprzyiaciele pozabiiant byli, ale 
Prorox zakazał, y przeciwnym sposobem kazał 
im dać ieść, y pić , y odesłał ich w pokoiu. Tym 
czasem Benadad' Krol Syryi nie mogąc się uspo- 
koić, ani przeciwko Prorokowi, ant przeciwko 
Krolowi Joramowi, wielkie zaciągnął woyska, 
y z miepoliczóną liczbą zołnierzy , obłegł Sa- 
maryą. To oblężenie przywiodło Miasto do 
ciężkiego bardzo głodu, że nawet ( iako mo- 
wi Pismo Święte ) musiano kupować głowę ie- 
dnego osła za go. srebnikow, a za 5: miarkę 
ghoiu gołębiegd. Tamże się trafiła owa żało- 
sna historya : że iedna białogłowa przyszła pro- 
sie Jorama,- rzuciwszy się do nog iego.,- 0. 
sprawiedliwość : gdy iey Krol pytał czego żŻą- 
dała? odpowiedziała mu , że zgodziła się z dru- 
gą białogłową, żeby. własne ziadły dzieci; za- 
częła ona od swego „ y pospołu go ziadły, a 
kiedy iese miały drugie, skryła go iego matka, 
y miechciała go dac. Ow Krol roziątrzony z 
przypadku tak okrutnego , y niesłychanego , po= 
czął szarpać na Sobie szaty , y postrzeżono wło- 
siennicę , ktorą. nosił na ciele swoim ; y Wnet- 
że obrocił furyą swoię przeciwko Elizeuszowi, 
lakoby skarżąc się na niego, że mogłby był 
wybywić miasto, gdyby był chciał: y tegoż mo- 
mentu zaraz posłał żołnierza, aby go zabił. 
Przestrzeżony Duchem Boskim Elizeusz , kazał 
zamknąć drzwi przed owym człowiekiem , «po 
kiby sam nienadszedł Krol , Ftoremu miał oznay- 
mić wolą Boską. 


P2 Eli- 
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Elizeufg. opowiada gjoramowi przyfzłą nazaiutrz 
w/zyftkiego toniość w Samaryi, czemu gdy nie- 
dowierzu ieden z Panow g) razljkich , według prze- 
powiedzenia Proroka od cilnącego fig g minu: roz- 
tratowany , y udufzony zofiate, qto, Regum 
Cap: 7mo. Rok świata 3119. 


Krol Joram‘ przyszedł się skarżyć Elize- 
uszowi na ostatnią mizeryą , do ktorey głod 
przywiodł Samaryą , Swięty Prorok cieszył Kro- 
la z ludem utrapionym , y upewniał , że naza- 
iutrz teyże godziny y mąka, y ięczmień mało 
co ważyć będzie. Z trudnośią wierzyć mogł 
kto próroctwu tak cudownemu ; y ieden z Pa- 
now , ktory był przy Krolu, odpowiedział: 
ta rzecz była niepodobna , odpowiedział mu Pro- 
rok: obaczysz tö twemi własnemi oczyma , ale 
nie będziesz ztego zażywał: co się w'ten spo- 
sob sprawdziło. Gdy: Samarya coraz to bar- 
dziey ściśniona była od Syryiczykow , czterech 
trędowatych , ktorzy mięszkali przy bramie, mo- 
wili z sobą : czegoż my mieszkamy tu, czemuż 
umieramy od głodu? podźmy , oddaymy się Sy- 
ryiczykom, aza nas życiem daruią, wszakże 
nam y tu od głodu umierać potrzeba. O dwa- 
żyli się tedy poyść do obozu nieprzyiacielskie= 
go, ale musieli się zadziwić , gdy w nim nieznale- 
źli nikogo. Rzucił bowiem nanieprzyiacioł Bog tey 
nocy niesłychany postrach, y słyszeli odgłos 
Ba 21 wielkiego woyska, y rozumieli , 
że Krol Jzraelski posyła miastu sukkurs: w tey 
boiaźni tózsypało się całe woysko, y zostawi- 
to w obozie bogate zdobyczy. Owi trędowaci 
oba- 
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obaczywszy że byli Panami wszystkiego, poczęli 
ieść co znaleźli w pierwszym namiocie ; wzięli 
potym tyle złota y srebra ile chcieli „ y skryli 
to; ale uważaiąc iaki błąd popełnią , ieżeli tey 
nowiny nie opowiedzą miastu, poszli do tych 
ktorzy pilnowali bram, y powiedzieli im, że idą 
z obozu Syryiskiego , gdzie nikogo nie znale- 
źli. Rozumiał zrazu Joram > że to był fortel 
nieprzyiacielski , zaczym znalazłszy ieszcze pięć 
koni, ktore zostały były w Samatyi , posłał na 
dwoch - na zwiady , chcąc wiedzieć gdzie byli 
nieprzyjaciele? ci znaleźli całą drogę nepełnio- 
ną bogatym naczyniem, y obiciem, ktore prze- 
straszeni Syryiczykowie na wszystkich zOSstawo- 
wali mieyscach , iako naybeśpieczniey ucieka- 
iąc. Gdy tę nowinę przynieśli do miasta, wy- 
sypał się wszystek lud z Samatyi na rabowanie 
obozu Syryiczykow , a mąka , y ięczmień tak by- 
ła przedawana , iako dniem przedtym opowie- 
dział Elizeusz. Stało Się y to na utwierdzenie 

,drugiey prawdy, że Krol kazał owemu Panu, 
ktory był niedowierzał obietnicy Prorockiey , 
zostawać przy bramie Samaryi dla utrzymania po- 
rządku, a tén rozkaz był przyczyną śmierci ie- 
29. y sprawdzenia słow Elizeusza : bo ciżba lu. 
dzi wychodzących, y wchodzących była tak 
wielka, że ten człowiek w tłumie onym padł 


'na ziemię, y był od gminu stracowany , y udu: 
szony, 


P3 Be- 
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Beradad Krol Syryifki uhoruiąc , radzi fię Elizeu» 
[za przez Hazaela o zdrowiu, Hazael upewniaiąc 
go zdra lziecko o nim, udufza go, Y fami na ie 
go mnie cu panie, -Joram Krol Gjzraelfki, y Ocho» 
zyafz cjudzki, woytę znim prowadzą. cj eh na- 
pada na nich w - Mieście gjezraelu , zabiia ich , kas 
"Że zrzucić Jezabel przez okno „ ktora iefi po- 
Żarta od pfow. 4to Regum Cap: gvo. Ś 
gno. Kok świat 3120. 


zH 


q Lizeusz gdy był w Damaszku , Benadad Krol 
Syrytski, ktory na ten Czas był śmiertelnie 
zachorował, przysłał do niego Hazaela , dowia- 
duige Się jeżeli ozdrówieie? Eliżzeúsz odpowie- 
dział mu zaraz :- donies Krolowi, ze będzie 
zdrow. Rzekł potym cicho Hazelowi : wiem ia, 


£ 


że twoy Pan ma umrzeć: y to .wymowiwszy 
począł drżeć , yrzewno płakać < spytał go Ha- 


Taj > 


zacel o przyczynę ya Euizeusz odpowiedzial: Ze 
dlatego płaczę, że wiem wszystko złe , Kto- 
re ty masz uczynić Jzraelowi , gdy będziesz 
Krolem Sytyiskim. Hazael powropiwszy do Kto- 
radziecko, że Ozdrowiele /ż 


Ja upewnił go Z 
5 


z0 „cy kazał- | 


swoiey choroby (ale nazaintrz udus 
się obwołać Krolem ; to się stało w ten czas, kie- 
dy Joram drugi Syn Achaba byi Krolem w Jzraelu, 
a Jozałat w królestwie Judzkum. Jozafat będąc na- | 
zbyt starym, oddał Krolestwo Synów! swemu Jora- 
mówi; a tak dway Krolowie tych dwoch Królestw o= 
bydwa mieli iedno imię. Joram Krol Judzki nie miał. 
nic z pobożności Krola Jozafata Qyca swego; ale 
był podobien w niezboźności do Krolow Jzraela, 
jako do domu Achaba, ktorego poiął był cozkę: Jo- 
yam 
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ram Krol gdy umarł , QOchozyasz syn iego paro- 
wał ną mieyscu iego w Judei, gdy Joram syn 
Achaba był ieszcze Krolem w Jzraelu. Ocho- 
zyasz pomagał Joramowi na woynie, ktorą miał 
przeciwko Hazaelowi Krolowi Syryiskiemu, gdzie 
Jóram zostawszy rannym w.tey woynie , kazał 
się zaprowadzić.do miasta Jezrael, gdzie go Ocho- 
zyasż nawiedził. Ale gdy to się dziele, nie po- 
czekał Jebu ażby umarł, ale zaraz” począł kro- 
lować, bo będąc poświęcony od Ucznia Eli- 
zeuszowego na Krolestwo -(zraelskie, y na wy- 
korzenienie bcałego domu Achabowego , poszedł . 
prędko do tegoż miasfa Jezracla, gdzie choro- 
wał Joram , y gdzie Ochozyasz Krol Judzki 
nawiedzał go. Przestrzegła warta Krolewska Pa- 
na- swego, Zé wielka liczba ludzi woiennych 
z daleka Się pokazywała: Krol posłał roznych 
ludzi, informuiąc się kto to był? a gdy, Jehu 
zatrzymywał wszystkich, nie dowierzaiąc Joram, 
lubo chory ruszył się tam z Ochozyaszem: Je- 
hu potkał go w polu Nabota, y postrzeliwszy 
strzałą Jorama , kazał rzucić ciało iegó psom na 
tymże polu, wypełniaiąc proroctwo Eliasza prze- 
ciwko pokoleniu ,Achaba ; a gdy Ochozyasz po 
strzegłszy zasadzki uciekał , kazał go także zabić, 
a ciało iego dozwolił zanieść do Jerozolimy. 
Pomięszana Jezabel tym wszystkim co się dzia- 
ło, uczyniła rekurs do sztuk Swoiey płci; po- 
bieliła twarz swoię, przydała czerwoności, y 
pokazała się w oknie, aby ią widział przeleż- 
dzaiący Jehu, ale on spoyrzawszy na nię , mia- 
Sto tego żeby się dał oszukać. zdradzieckiemi iey 
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powabami, rozkazał kilku swoim, ktorzy byk 
z nim, aby ią zrzucili z okna, co też zaraz u- 
czynili. Była tedy stratowana końmi: y tak zo- 
stawiona. A gdy Jehu siadłszy do stołu rozka- 
zał, aby ciało iey było pogrzebione dla godno- 
ści Krolewskiey, nie znaleziono więccy nic, 
tylko wierzch głowy , końce rąk, y nog, bo 
psy poiadły ostatek, według Proroctwa Eliasza, 
Taki był koniec tey nieszczęśliwey Krolowy , 
ktora przykładnym instrumentem byla sprawie- 
dliwości Boskiey ,i czyszcząc sług iego przeż 


swoie gwalty. 


gehu wytwaca refatę Pokolenia Achaba , wfzyft- 
tich Baala Kapłanow rozkazuie pozabiiać oy Bo- 
nice znijzczyc, Attalia Matka Ochozyafza gubi 
wjzyfiko Pokolenie Dawida, procz cjoafa , ktore= 
go po fiedmiu leciech Joiada Krolem ogłafza, a 
adtiglią każe zabić. Klizeufe umiera, na ktorego 
grob umarty wYzucony zmartwychwjtaie. gto Ke- 
gum Cap: romo. rimo. & 13tio. Rok świa- 


ta 3120. przed Chryftujem 874 


y Idząc Jehu, że był postanowiony Krolem 

w Jzraelu, aby wykorzenił dom Achaba, 
zacząwszy tak dobrze przez Jotania , y Jezubel, 
kazał potym zgładzić siedmdziesiąt dzieci Acha- 
ba, ktorych sami Panowie -w Samąryi powybi- 
żali, obawiaiąc się aby Jehu nie był ich nieprzyia- 
cielem. Zeby zaś tym snadniey mogł wyko- 
rzenić wszystkich Baala Kapłanow , ktorzy w 
łasce niegdyś byli u Jezabelh , zmyślił , że chce 


daleko bardziey czcić Baala , niżeli go przedtym 
częił 
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czcił kiedy Achab. Wzbudził tedy w tey inten- 
cyi Kapłanow wszystkich owego bałwana , aby 
Się zgromadzili wszyscy aż do iednego, gdy 
mó, do Kościoła , kazał ich pozabiiać żołnie: 
tzom swoim, ana mieyscu Bożńnicy Baala, kto- 
tą y ziego posągiem zniszczył , kazał wystawić 
mieysca Porrzehne dla powszechney ludu wy- 
gody.  Chwalnł sam Bog Jehu z tey żarliwości, 
ktorą pokazał dla iego chwały przeciwko nie- 
przyjaciołom iego. Ale niedługo trwał w. tey dro- 
dze prostey., wpadł w nierządy wszystkie Je- 
roboama , ściągnął na się, y na cały Jzrael gniew 
Boski, y umarł nakoniec zostawiwszy za Sukces- 
sora Syna swego Joachaza. Gdy się to działo 
w Jzraelu, Attalia Matka Ochozyasza Krola Judy 
zabitego „od Jehu, białogłowa „pyszna, chcące 
kiolować sama, kazała b, wszystkie dzie- 
ci Krola on Ale Jozabet Siostra Ocho- 
zyasza, a żona doledy Arcy-Kapłana, wziąwszy 
ukradkiem Synowca swego, ktory był ieszcze 
malutkim , skryła go, y kazała taiemnie wycho- 
wać. (a) Gdy Actalia przez siedm lat pano- 
wała, Arcy-Kapłan Joiada rozumiał, że był czas 
deklarować całey Judei, że miała jada 
Krolla“ ktoremu Attalia wydarła była gwałtem 

koronę, chcąc y życie mu wziąść. Kazał te- 
dy przyprowadzić owego małego Joasa do Ko. 
ścioła, gdzie go przyiął wszystek lud za wła- 
snego Krola, z wielką pociechą , y wesołemi 
głosam. Attalia posłyszawszy o tym (iako go 
zwała ) spisku, y chcąc go na początkach zaraz 

P5 pizy- 


[a] Rok Świata 3126, przed Chrystusem 878. 
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przydusić , pobiegła do Kościoła, gdzie był mło- 
dy Kral, ałe tam ją zabito, a Joas panował w 
pokofu ;, nie matąc w ten czas tylko lac siedm. 
Około tegoż prawie czasu zachorował Elizeusz 
Prorok, Jo Krol Jzraelski imiennik Krola Judz- 
kiego, a Syn Joachaza panuigcy po Oycu swoim, 

przyszedł nawiedzić tego świętego człowieka, i 
pokazuiąc mu żal wielki , ktory miał z iego cho- 
roby ; Prorok nadgrodził mu tę iego ludzkość , 
obiecuiąc mu tak wiele zwycięstw przeciwko 
Syryi, ktora na niego żywo następować będzie, 
ileby wystrzelił strzał z luku na ziemię , a że 
tylko trzy razy wystrzekł , trzy też tylko ra- 
zy potym pogromił Syryiczykow , y teñ ostatni 
raz ptorokowawszy Ehzeusz umarł. W krotce 
potym trafiło Się, Że człowieka zmarłego tamże 
w bliskości grobu tego Proroka grześć miano , 4 
że tuż zbliżali się rozboyniey Moabitawie , po- 
rzucili go na grobie tegoż świętego, y uciekli, 
_ow zaś umarły zaraz ożył, y stanął na nogi 
swoje. 


rjoas Krol Gjudzki Jłuchaiąc rady cjołady Ariy. 
K apłana , poki iefacze żyt, był ck y chwa- 
lebnie panował , po Smierci iego fuchaiąc podchieb- 
twa Panow, odfiąpił czci prawdziwego Boga, Y 
Żacharyajża drey- Kaptana Syna Gfoiady zabić ka- 
zał, za toteż [am małą garfiką. Syryiczykow poe 
vagony; zhańbiony , m na refzcie od włafnych fig 
zabity zofiał. qto. Regum Cap: 12m0. & 2do: 
Paralip: Cap: 24to. Kok swiata 3165. przed 
Chryfiufem 839. 
Ostawszy Krolem Joas Syn Ochozyasza w 
Judei przez „staranie Joiady Arcy-Kapłana, 
był 
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był wdzięczny tego afektu y miał zawsze w posza- 

" nowaniu tego, z Rcórego rąk miał Krolestwo. Po- 
wolność ta,z ktorą był na zdrowe rady tego święte- 
go cziówieka, ucz yniła g go dobrym, y sbzywywić 
w pobożności, czyniąc wszystko, cokolwiek tylko 
mogł dla chwały Bos kiey. Widział z obrzydze- 
niem owe nierządy , ktore. bezbożna Attalia Maz 
tka iego popełniła w Kościele , z kcorego wy- 
ystkie bogactwa , aby ozdobiła Ko* 


ciae neta 7 

$cioł a bałwyn Baala, y chciał koniecznie nad- 
gtodzić te Szkody. Nie mógąc zaś sam ieden 
ek wiat wystarczyć wydatkom ; przestrzegł 
lud o swoich intencyach, aby ci, ktotychby do 
tego własna wzbudziła pobożność ; mogli się 
czym do tego przyczynić. Ale że Kapłani nie 
dobrze czynili rachunki z tego; co z pieniędzy 
brali, znaleziono nowy sposob na zbieranie 
jałmużn od ludzi, postawiwszy skrzynkę iednę 
w Kościele, zostawiwszy maleńką dziurkę , kto- 
taby kładli wszyscy iałmużnę na ofiarę Bogu; 


wyprożbiano zaś. owę skrzynkę, codzień wobe- 
cności Namiestdika Królewskiego , y Arcy-Ka- 
plana. Gdy Kościoł był naprawiony, y do da- 
wnego wrocił się stańu, gdy wszystkie naczynia 
częścią nowe zrobione , częścią -dawne były na: 
prawióne , na nieszczęście Joasa umarł Joiada, 
sto trzydzieści lat maiąc.  Uczcił go y po śmier- 
Joas, y kazał go pospołu pogrześć z Kro- 
lami Judzkiemi; ale się prędko sam odmienił, 
pokazńiąc, że często tacy są Krolowie , iacy są 
ktorzy ich są bliscy. Bo Pismo Swięte mo- 
wi; że zaraz pó śmierci tego. Atcy - Kapłana., 
kto- 
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ktory tak. mądrze radził temu młodemu Krolo- 
wi, naypierwsi z Krolestwa przyszli , y uczyni. 
li mu głębokie pokłony , zdradzieckiemi zaś mo- 
wami swemi skazili serce iego, a Krolowi owe 
nikczemne bardzo się podobały podchlebstwa , 
słuchał ich potym, y uczynił swemi faworyta» 
mi, y wtenże zaraz czas porzucił Pana Boga, 
y miasto owego Starania tak pilnego , ktore po- 
kazywał przedtym około Kościoła, y Ołtarza , 
kłaniać się począł bałwanom , y takie czynił o- 
brzydliwości, że naostatek ściągnęły na niego 
gniew Boski, y na całe E Kralestwo Judzkie. Ża- 
charyasż Arcy. Kapłan Syn Joiady nastąpiwszy po 
Qycu na urząd, znieść nie mogł tych bezbo- 
Źności, y wzbudzony będąc od ducha Boskiego, 
poszedł wyrzucaląc z wolnością świętą te zbro- 
dnie Krolowi, y naypierwszym na dwotże, że 
porzucili Boga prawdziwego , a kłaniali się bał. 
wanom : ale tę wolność przypłacił życiem , bo 
Joas nie maiąc względu ( iak mowi Pismo ) u 

Qyca w Synu , „y zapomniawszy co powinien był 
pamięci Joiady , ktory na głowę iego włożył ko- 
tonę , kazał ukamienować Zacharyasza przy- sa- 
mym wchodzeniu do Kościoła, a ten święty czło- 
wiek tak niesłusznie umieraiąc, to tylko wy- 
rzekł: niech Bog widzi to co cierpię , y uczyni 
mi ARTE Doznał tego w skutku Joas, 
bo skarał tak wielki występek Bog, y ucżynił 
ostatek życia owego Krola tak mizerny , iako 
lego był początek szczęśliwy. Wzbudził przee 
ciwko niemu Sytyiczykow , ktorzy z małą bat. 
dzo liczbą ludzi, iego zbili woysko , Miasto Je- 

ruza- 
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tuzalem, y Krolestwo zrabowali , z nim Samym 
tak się nieludzko obeszli, że Pismo Swięte dla 
wstydu tego zamilczało, a nakoniec wyszedłiszy 
z ich rąk pełen hańby , wzgardy , y chorob , nie 
mogł mieć pokóiu y od swoich , bo słudzy iego 
zabili go ma łożku, y pie miał nawet honoru 
po śmierci, aby go pogrzebiono w grobie Kro- 
low Przodkow swoich. 


dmazyalz po Oyu [woim <foafie pannie w Gudz- 
kim Mrolefiwie, wytraca zaboycow Oyca fivego, 
c dumeyczykow poraża, ale zaczepiwfzy croafa 
Krola cjzraelfkiego , porażony, y fchwytony 20% 
finie od miego, ktory Cjeruzalem, y Kościoć ziu- 
pił z bogactw , część muru około miafta obalił. Po- 
śmierci Joafa uwolniony Amazyafz , nie dobrze , 
iak zaczął pannie, y od fwoich w mieście Lachis 
zabity zojiaie. Po nim nafiąpił Ozyafz, czyli A- 
zaryafa Syn iego , ktory przywłafzczaiąc fobie w 
Kościele urząd Kapłańfki, wądem zarażony 20+ 
finie da śmierci. Po nim pannie $joatanz , po c70- 
aiamie fyn iego chaf, za ktorego panowania 
bezbożnego , y niefzczęśliwego, wielką część oard- 
elitow wziął w niewolą Teglatfalafar Krol Syryie 
Ji. 4to Regum Cap: r4to. 15to. & róto. 2do. 
Paralip: Cap: 25to. 26t0. 27me. & zgv0. 


Astąpiwszy Amazyasz po Joasie Qycu swo- 
im na Krolestwo Judzkie , nayprzod zaboy. 
cow Qyca swego kazał wytracić , potym Jdu- 
meyczykow znacznie poraził , wyciąwszy ich, 
albo w niewolą wziąwsży na dwadzieścia tysięcy, 
y wielką zdobycz zabrawszy. Pokusił się Kro- 
la Jzraclskiego Joasa zaczepić , ale od niego Stra- 
szli. 
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szliwie porażony , ysam w niewolą zabrany był. 


Joas zwycięża Jeruzalem, y Kościoł złupił , 
ztyrysta łokci 0- 


część muru około miasta na c 
balic kazał, Po śmierci Joasa wrociwszy się do 
Państwa swego , tak iak zaczął, żle panował, 


przeciwko ktoremu spiknąwszy się poddani, gdy 
chciał umknąć zasadzek, y do miasta Lachis schro- 
nił się „tamże zabity został. Po nim obiął rządy 
tegoż Krolestwa Syn iego Qzyasz, ktorego tak- 
że-zowie: Pismo Ea Był dosyć zra- 
zu pobożny, y radził się Prorokow we wszyst- 
kich rzeczach , chcąc od nich wiedziec wolą 
Pańską; wszystkie ma się udawały bitwy , y da- 
wne ttiny naprawił w Jerozolimie ; ale szezęście 
wyniosło nakoniec Serce jego , zaniedbał czci 
Bóskiey , y będąc zaufany w Sile y mocy Pań- 
ofiaro- 


stwa swego , wszedł do K 
wać Sam na Ołtarzu: perfumow : Arcy- Kapłan 
Azaryasz zadziwiwszy się nad tą śmiałością, po- 


SI joł 1a; ci 


szedł z inszewi Kapłanami , przypominaiąc mu, 
'że sobie przywłaszczał powagę Kapłaństwa nad 
rozkaz Boski, ale ten Krol grożąc im, że ich 
pogubi, a trzymatąc zawsze tutył bulatz w ręku, 
nie chciał odstąpić zamysłu swego,spuścił tedy Bog 
w ocząch Kapłanow na niego za ktorzy go wy- 
gnali z Kościoła, boteż vy sam spieszao. z nie- 
go uchodził, (a) gdy poczuł tę wstydliwą plagę, 
ktorą go Bog skarał. Byt zaś trędowatym aż dó 
Smierci y ad ustąpić Krolestwa Judzkiego 
Synowi swemu Joathamowi, ktory. we wszyst- 
kim naśladował początkową Qyca swego pobo- 
ŻNOŚĆ. 


[a] Rok Świata 3246, 
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żność. (a) Tak zacny Krol szesnaście lat kro- 
luiąc zostawał krolestwo bezbożnemu Krolowi, 
nazwanemu Achaz , ktory odnowił w Jeruzalem r 
zydliwosct bałwochwalstwa. Roz. 
gniewany Sog za iego grzechy , dał go w ręce 


wszystkie obr 


Kyolowi Syryiskiemu , a potym Keo zra- 
elskiemu.; To Krolestwo. Jzraelskie idąc-od Jo- 
asa do Syna iego Zacharyasza, wpadło potym 
na Sellum, y Manahem , ktory zostawił za Suk. 
cessora Phaceia Syna-$wego , przeciwko ktore- 
mu Phacee Syn Romelii zbuntował się , zabił go, 


y na micyscu jego panował. Y ten iest | hacee, 
ktory podniosł woynę tak ciężką przeciwko bez- 
bożnemu Achasowi, y całey Judei; zabił z lu- 
du owego sto dwadzieścia tysięcy ludzi przez 
ieden tylko dzień , bo (iak mowi pismo ) Achaz, 
y lnd iego porzucił był Boga. (b) Tak wielkie 
morderstwa czynili przeciwko Judei, że gdy się 
powrocihi ztryumiem do Samary), Prorok ieden 
Pański nazwany Oded, nie mogąc znieść tak wiel- 
kiey „zawziętości , ganil im te okrucieństwa prze- 
ciwko własnym Braci , y wyperswadował nako- 
niec, aby. odesłali do Judei dwakroć sto tysięcy 
miewolnika , ktorego byli zabrali : co uczynili 
daiąc znaki wielkiey kompassyi, odziewaiąc tych, 
ktorzy nie mieli sukien, y wsadzaiąc na wbzy- 
tych, ktorzy byli słabi, y piechotą iść nie mo- 
gli. Ale Achaz mie upokorzywszy Się za tak wiel- 
kiemi plagami, coraz to bardziey postępował w 
złości przeciwko Bogu, y złączył się z Kro- 
lem Assyryiskim , za sługę się iemu oddaiąc, byle- 
by 

[a] Rok świata 32ór.* [b] Rok świata 3263. 


240 5 (0) SE 

by go tylko od Syryiczykow, y Krola Jztael- 
skiego obronił. Przyszedł tedy na pomoc iego 
Teglatfalazar Krol Assyryiski podarunkami wiel- 
kiemi zniewolońy , pogromił Krola Jzraelskiego, 
Razyna Krola Syryiskiego zabił , y wziął wszy- 
stkich Jzraelczykow , ktorzy na tamtey stronie 
byli Jordanu, y przeprowadził ich do Assyryi, 
zkąd nigdy potym nie powrocili, 

reszta dziesiątka pokolenia , którzy potym prze- 
prowadzeni byli przez Syna iego Salmanazara: 
a tak owa przyjaźń Achaza nietylko Jzraelskiemu 
szkodliwa była, ale y Samemu Krolestwu Judzkie- 
mu, bo y ego samego nieoszczędzał Krol Assytyi- 
ski; iako y Filistynowie zewsząd pustoszyli Pań- 
stwo iego , miasto tego, żeby miała być poźyte- 
czna (iako mowi Pismo.) Z tymwszystkim im 
bardziey Bog karał go , tym on go lekcey ważył, 
przypisuiąc te szczęścia , ktore nad nim otrzy” 


iako y owa 


mywali iego nieprzyjaciele „nie gniewowi Boskie- 
mu , ktory na się ściągał, ale mocy ich bałwa- 
how. Zamknął Kościoł Boży , y wystawiał Oł- 
"tarze bałwanom po wszystkich kątach ulic Je- 
rozolimskich , aż też Bog skończył bezbożnosć 
iego przyśpieszeniem śmiórci, pogrzebiony był 
w Jeruzalem, ale nie w grobie Krolow Przodz 
kow swoich 


Pba 


vog a4i 
Plmcee Krol- ajerastfki iako naby? Krolefwa przez 
bont, y zabicie. Krolą Phaceiofza, tak też fam 
p ze był z tronu zepchnięty , y zabity te- 
go Zas ofiatniego. Salmanazar Krol Allyryt/Ri zwo. 


-« Y.jpuftofzywizy Pańftwo, refetę Pokole». 
jsraelfkich w niewolą zabrat , y w połnocnych 
| ach fwoich zyatycznych ofadził, y tu fie 
fończyło Krolefiwo sYeraelskie: W c/udzkim zaś 
Krolefiwie po Achazie niezbożnym Krolu panował 
Syn iego Ezechiafz cnotliwy , y bogoboyny , ktory 
niegodziwe pamiątki bałwochwalfiwa Oyca Jwego 
tourzył, część Bogu powiną przywrocił , Krole= 
fiwo z nędzy podźwignął, y nieprzyiacioł pofkroa 
mił, Na pomocy do tego miał qjzaiafza Proroka 
na ten czas kwituącego. 4to. Regum Cap: 
18vo. Rok świata 3278. przed Chry- 
fiufem 726. 


Ostawszy Phacee Krolem Jzraelskim przez 

bunt , ktory podniosł przeciwko Phaceia- 
szowi, (lakośmy wyżey powiedzieli) tymże. 
sposobem stracił swoie krolestwo , ktorym go na- 
byť, to iest praez rebellig iednego z swoich pod- 
dannych nazwanego Ozee, ktory go zabil, y 
naiego mieyscu krolował. Zaraz też Salmana- 
zat zaczął woynę przeciwko niemu, y zwycię. 
Żył go., po tym nałożył podatek pewny na ie. 
go Keolestwo, Ale kiedy: Ozee- chciał zrzucić 
z siebie owó iarzmo, dufaiąc mocy Krola Egi- 
pskiego, z ktorym się sprzymierzył , :Salmanąs 
Zar wrocił się przeciwko niemu z nowemi Sita- 
mi, obległ Samaryą , y wlat trzy ią wziął, gy 
Przeniosł ledwie nię resztę Jztaelitow do swo: 
ich kralow, to iest do Medyi, y Assytyi ,+zkąd 

się 
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się rozmnożyli po wszystkich Azyi połnocney 
częściach , nie wtociwszy się nigdy do Qyczy- 
żny. V tak się skończyło Krolestwo Jztaelskie 
w dwieście pięćdziesiąt y pięć lat po oddziele- 
niu się od Judei. W ten czas zaś, gdy Krolestwo 
Jzraelskie było utrapione od tak wielu złych Krot 
low,- z ktorych iedni po drugich następowak 
przez zaboystwa y gwałty, Królestwo Judei 
odetchnęło sobie trochę po tak długiey mizery:, 
w ktorey ięczeli poddani za Panowania bezbożne- 
go Achasa. Bo Syniego Ezechiasz , ktory po nim 
nastąpił , o©dmiemił wszystko w Judei, y pano- 
wała za niego pobożność , y cnota na mieyscu | 
niezbożności , ktora przed nim po catym roz- 
pościerała się Krolestwie. Daie mu Pismo Świę- 
te świadectwo: że ani przed nim, ani po nim 
nie był żaden Kroł w Judei , ktoryby Się ż aim 
mogł porownać; przywiązany był zawsze do 
-Prawa Boskiego nigdy się od niego nie oddala- 
iąc , ani na prawą, ani nalewa stronę. Otwo- 
rzył bramy Kościoła Pańskiego , ktore był ©- 
ciec jego zamknął, odnawiaiąc cześć, ktora nas 
leżała prawdziwemu Bogu. Rozkazał Kapłanom, 
y Lewitom wszystko to, co należało do czci 
Boskiey, poświęcać ,y aby oczyścili t0 mieysce, 
ktore było sprofanowane , pozrzucał owe z dre- 
wna bałwany , y wywrocił węża miedzianego; 
ktorego był przedtym Moyżesz zrozkazania Pań- 
skiego postawił, y ktorego uczynili byli owi 
ludzie bałwanem, y ofiarowali mu kadzenia. Miał 
sobie za osobliwą uciechę , ustanawiać Kapłanow 
we wszystkich funkcyach, y urzędach, y stara 


się 


Dna Mz5 a WE d 


p 


PR) I E 
FEE Apam ; 
: W lo) m 243 


się oto, aby mieli czym żyć, odnówiwszy pra- 
wo dziesięcin, y pierwiastek. Bog też wzaie- 
mnie miał pociechę , gdy błogosławił we wszy- 
stkich intencyach tego Kroła, gdy nadgradzał 
pobożność iego przez szczęśliwy sukcess woysk, 
y imprez iego., Uwolnił się od tyraństwa Kro- 
low , ktorzy podbiiali sobie byli iego Przodkow, 
zrzucił z siebie jarzmo Krola Assyryiskiego : pod- 
niosł wielką woynę przeciwko: Filistyńczykom, 
podbił naywiększe ich Miasta , y przynaglił ich, 
že musieli ściskać się w granicach kraiow 'Swo- 
ich. - Pod tym Krolem tak pobożnym, żył Pro- 
rok Swięty Jzalasz, ktory był ze krwi Krole- 
wskiey , ktoty znim żył w wielkiey przyiaźni, 
y ktorego mu Bog posłał, aby go we wszyst- 
kich iego cieszył uctapieniach.  -Dodawał mu ser- 
ca Jzaiasz , aby coraz. to większą w Bogu po- 
kładał nadzieię, ktoremu się kłaniał, a gdy się 
podobało Bogu probować więcey tego Krola, 
gdy przeciwko niemu mocni następowali nieprzy: ` 
iaciele, umacniał go ten Swięty prorok , y nie- 


dopuścił, aby się ich groźby Jękał, 


Dla Krola Ezechiafza znofi Bog woyfko Senna- 
cheryba przez Aniota, ktory iedney nocy zabił 
flo ośmdziefiąt y pięć tyfięcy ludzi. 4to. Re- 
gum Cap: 19. Rok świata 3294. przed 
Ciwyjtufem 710. 


( Hcąc Bog sprobować wiary Swiętego Krola 

Ezechiasza , wzbudził przeciwko niemu Sen- 
nacheryba Krola Assyryiskiego , ktory zozgnie- 
wany, że mu Ezechiasz wypowiedział poddań- 
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stwo, y niechciał płacić haraczu, posłał Rabe 
sacesa z wielkim woyskiem , sam także zbliża: 
iąc Się żdrugim, ktory podstąpiwszy pod muty 
miasta , wyrzucał wielki nierozum Ezechiaszo- 
wi z surowemi groźbami , naśmiewaląc się z teg 
podufałości, ktorą miał w Bogu $woim przeci- 
wko mocy takiego Pana, ktoremu aż do tego 
czasu żadna Się. moc ' nie oparła, Słysząc te nay= 
grawania Kzechiasz, ktore bardziey padały prze- 
ciwko Bogu, niżeli przeciwko niemu, poszat. 
_ pał na'sobie szaty, odział stę worem, y tak põ- 
szedł do Kościoła Pańskiego, y posłał do Jza- 
iasza , opowiadaiąc , że był ściśniony zalem tak 
wielkim, iako białogłowa., ktora rodzi, a uto- 
dzić nie może. ' Odpowiedział mu Jzaiasz: że 
się bać nie powinien tych groźb, y że Bog wo- 
iować za niego będzie, upewnił go, że Senna- 
cheryb nie wnidzie do miasta , ani „go oblęże , y 
że ze wszystkich jego sił nic nie będzie , bo Bog 
mu tego nie pozwoli , ieszcze go przynagli tąż 
haniebnie powrocic drogą , przez ktorą wnidzie. 
Przyiął Ezechiasz to słowo Prorockie , y usły- 
szał go w ten czas, gdy wylewał setce swoie 
na modlitwie w Kościele Pańskim. Pokazywał 
Bogu te listy, ktore mu od Krola oddano, y 
trzymaiąc ie wswoich ręku, ktore podnosił do 
niego, mowił: Panie Boże Jzracla, ktoty sie- 
dzisź , y wspierasz się na Cherubinach, ty ie- 
steś sam Bogiem Krolow całey żiemi, nakłoń 
uszy twoie, y posłuchay , otworz oczy. Panie, 
y patrz , Słuchay wszystkiego tego , co mowi 
Sennacheryb. Prawda; że on zepsował, y zruy- 
no wał 
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nował tak wiele inszych ludzi, jako się chełpi , 
y wrzucili wszystkich ich Bogow w ogień, ale 
sle to stało > Że nie byli ci prawdziwi Bogowie, 
y że byli tylko dziełem rąk ludzkich , ty zaś pra= 
wdztwy Boże potrafisz go ukrocić. Owe mo: 
dlitwy nie były bez skutku, bo gdy Sennache- 
tyb coraz to bardziey sobie obiecywał zgubę 
Ezechiasza , y że miał posieść Krolestwo iego, 
pokazał Bogswoię opiekę przez niewidomy suk- 
kurs, ktory Się dał widzieć przez Skutki oczy- 
wiście ; posłał Anioła w nocy, ktory zabił sto 
ośmdziesiąt y pięć tysięcy lndzi w obozie Sen- 
nacheryba. = Obudziwszy się rano ten Pan , nie- 
słychanie tym się zadziwił ,, widząc tak wielką. 
stratę swoich ludzi , nie myślał więcey , tylko 
O iaki nayptędszey ucieczce , iakoż zaraz do Ni- 
niwy śpieszno uszedł, gdzie także nie znalazł 
beśpieczeństwa, bo w ten czas , gdy swoim kłau 
niał się bałwanom, zabity był od dwoch wła- 
snych Synow, ktorzy potym uciekli do Armenii. 


Krol Ezechiafz będąc chorym. Śmiertelnie, cudownie 
è choroby powfłaie, y èyie potym lat piętnaście, 
pokazaw/zy zaś æ prożnzy chełpliwości Pofłom Kro- 
la Babilońfkiego wfzyfikie dofiatki /woie, gromi go 
o io Gjznia(a, y przepowiada, że to wjzyfiko w 
niedługim  czafie. doftanie fię Babilończykom. Co 
fie Jiato : za. Panowania niezbożnego Syna iego 
Manajfefja, y innych. 4to. Regum Cap: 20mo. 
z1mo. & 22do. Paralip: Cap: z3tio. Rok 
świata 3291. przed Chryjtufem 713. 

Keo Ezechiasz w tenze czas, gdy woy- 

sko Sennacheryba z hańbą uchędziło z iego 
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Krolestwa , śmiertelnie zachorował, bo go Bog 
chciał rożnemi wyprobować sposobami , tym bar- 
dziey wiarę iego wynosząc , y mocy Swoicy 
skutek pokazuiąc. W chorobie swoiey Ezechi- 
asz upokarzał się Bogu, prosząc z wielką gorąco- 
ścią ducha o'zdrowie ; na iego modlitwę odpo- 
wiedział Bog przez Jzaiasza , ( ktory przyszedł 
był pierwey daiąc mu znać o śmierci zbliżaiącey 
się) że Bog skłonił się do iego modlitwy , y że 
go tak prędko uzdrowi, że we trzech dniach 
będzie w Kościele, że mu piętnaście lat ieszcze 
życia przewlecze, y iako go z rąk Sennachety- 
ba uwolnił , tak bierze w opiekę miasto Jeru- 
zalem. Na utwierdzenie tey prawdy uczynił na 
proźbę iego ow cud sławny: że się wrocił cień 
dziesięcią liniami na Krolewskim kompasie. Tak 
wiele uczynionych cudow dla Kzechiasza nie- 
szczęściem się zakończyły , y/pokazał Bog w ie- 
go uzdrowieniu , że częstokroć rzecz jest le- 
psza w chorobie umrzeć, niżeli ozdrowieć. Do- 
puścił bowiem Bog na niego upadek , ktory 
się z tey okoliczności trafił, Posłowie Krola 
Babilońskiego przyiechali do niego z bogatemi 
upominkami , ciesząc się z iego zdrowia, yin- 
formując się dostateczniey o owym cudzie , kto= 
ty się stał dla uzdrowienia iego.  Ezechiasz miał 
upodobańie w tym honorze , ktoty dla niego ow 
Krol czynił, y pokazał z chełpliwością owym 
Posłom wszystkie swoie bogactwa , y cokolwiek 
miał naywspanialszego w domu swoim. Bog, 
ktory tę ranę ukrytą widział na gruncie serca 
tego Kzola , posłał Jzaiasza pytaląc go: co ta 


byli 
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byli za ludzie, ktorzy go nawiedzali, y co z nie- 
mi mowił ? odpowiedział Prortokowi, że to byli 
Posłowie Krola Babilońskiega, y. że im: pokazał 
wszystkie swoie skarby , nic przed. miemi nie 
utaiwszy. Jzaiasz rzekł mu Jmieniem Boskim : 
że wszystkie owe skarby , ktorekolwiek Babi- 
lończykom pokazał , przeyść miały do Babilonii, 
y że własne iego dzieci, y ci, ktorzy po nich 
następować będą , zostaną sługami na Pałacu Kro- 
la Babilońskiego. Sprawdziło się ta:ptoroctwo 
w następcach płodu Krolewskiego , ktorzy potym 
bylt w dawca wzięci od Nabuchodonozora. 
A nayprzod Manasses lat dwanaście maiący na- 
stąpiwszy po śmierci Ezechiasza Oyca swego na 
panowanie , stał się gorszym Kzolem, niżeli 
- ktory był przedtym, Pobudował to:, co Ociec 
iego był popsował , popsował zaś, cokolwiek był 
pobudował: kazał także wielu pozabilać , a mię- 
dzy niemi- Proroka Jzaiasza, nie będąc poru- 
szony', ani świątobliwością , ani godnością krwie 
Krolewskiey , ani iego starością bo miał na ten 
czas więcey. niż sto la, Zwyciężył w obtzy- 
dzeniu, iako sam Bog Prorokom opowiedział, 
wszystko to, cokolwiek Amorrheyczykowie u- 
czynili w owych kraiach, dlaczego Bog pobu, 
dzi przeciwko niemu Kerola Assyryiskiego, kto- 
ry go pogromił , zrabował Miasto y Krolestwo, 
y Samego wziął w niewolą Manassessa, obciążył 
go.kaydanami, y zaprowadził do Babilonu. To 
mieszczęście było przyczyną , że się wrocił do 
siebie, uważał Boga, ktory go karał, przepra- 
szał go z całego serca, pokazuiąc prawdziwą po- 
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kute, dlaczego też Bog zlitował się: nad nim, 

y przywrocił go do: Krolestwa , a om w reszcie: 
lat swoich poprawiał iak mogł błędy SWOI: W 
szczerym żalu. aż do śmierci. 


Amon Syn Mana(je([a bozbożnie , y krotko panu= 
ieod [woich zabity, po ninemafiępuie Sym iago gos 
zyafz; ktory przywraca powinng cześć Bogu! w fwo- 
im Krolefiwie y y foie fig rownym w motie wzy- 
fikim pobożnym. Krolom; fwoim Przodkom. 4to. 
Regum- Cap: 21m0. 22do. & 23tio. Rak świa: 
ta: 3361. przed Chryfiujem 643. 


O śmierci Krola Manassessa „ Syn iego Amon 

krolował na iego mieyscu „ naslądnigc Oyca 
swego w bezboźnościach , ale nie w pokucie; 
dla czego porzucił go Bog , y iego; właśni słu- 
dzy zbuntowali się przeciw niemu , y skończył 
mizerne przez dwie lecie panowanie swoie gwal 
towną śmiercią. Skarawszy zaś lud owych za»: 
zaboycow Krola swego, podniosł na Tron Sy: 
na iego Jozyasza -ktory nie miał na ten czas 
tylko lat osm; zacny to. był Krol, y rzadkiey 
pobożności, ktorą w pierwszey swoiey. poka- 
zał młodości, y od ktorey się nie oddalił nigdy. 
Wykorzenił wszystkie posągi Baala , popalił ko- 
ści falszywych Prorokow na Oltarzu tego bał- 
wana, według obietnicy , ktorą Bog uczynił 
Jeroboamowi, w trzysta pięćdziesiąt lat przed- 
tym. Atak oczyścił nietylko Jerozolimę „y Ju- 
deę', ale nawet rozciągnął swoię żarliwość na 
wielką część Jzraela, ztuynowawszy ptyncypal- 
ne miasta , Manasses, Efraim , Symeona, y Nef- 

tali, 
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tali, y w nim wszystkie drewniane posągi ,kto- 
tym. się kłaniano: Po tey expedycyi tak wiel- 
kiego Krola godney, gdy naprawiana Kościoł , 
ktory był zupełnie ztuynował, y sprofanował 
Manasses , znaleziono Księgę Deutoronomii, kto- 
x} napisał Moyżesz; gdy ią zaś Krolawi odda: 
ho, y gdy: tam przeczytał wielkie pogrożki, 
ktoremi Bog Straszył wszystkich tych, ktorzy 
się oddalają od prawa iego , szarpał z żalu na 
sobie sząty „, uważdiąc te-wszystkie nieszczęścia, 


"ktore: bezbozźność Qycaw ich na nich zaciągnęła, 


Posiał radzić się w tym Prorokini iedney, na 
imię Holda, ktora go upewniłą, że wszystkie 
te kary sprawdzą się x ale że iemu pozwoli Bog 
umrzeć w pokoiu. | To dokładaiąc : żeś słuchał 
wszystkich słow. tey Księgi. , że serce twoje nje- 
mi poruszone było, żeś się upokorzył w obe- 
cności Boskiey, żeś držať przednim, żeś wy- 
lewał łzy przed oczami iego , wysłuchał cię, y 
nie pośpieszy prędko z pomstą swoią na tamig- 
cych prawo iego , aż będziesz pogrzebiony w 
grobie, ktorys sobie nagotował,  Odebrawszy 


| Jozyasz tę odpowiedź „ zgromadził wszystek lud 


do Kościoła, y sam im czytał cokolwiek się w 


| tey znaydowało Księdze , oświadcżał Się przytym, 


że obiecnie z całego serca być posłusznym, wszy- 
stkim tym ortdynasom napisanym , y zaptzysięgał 


| Wszystkich tych, ktorzy byli obecni, aby ich 
| z wielkim staraniem dochowywali. Otrzymał to 


od nich w skutku, y surowe iego napominania 
złączone z przykładem dobrego życia, były przy= 


szyną , że wszystek ow lud był wierny Boga aż, 
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do iego śmierci, ktora przyszła z rany iedney 
otrzymaney na woynie przeciwko: Nechao Kro- 
lowi  Egipskiemu. 


Oblega Nabuchodonozor Gjeruzalem , bierze go, 
y przenofi do Babilonu wfzyftkie bogactwa , y z 
Krolem cjoachinem wfzyfikich miefzkańcow 4t0, 
Regum Cap: 24to. & 25to. Kok świata 
3398. przed Clwyfiufem 606. 


G?! umarł Krol Jozyasz, opłakiwało go całe 


Krolestwo. Sellum, albo Joachas młodszy - 


Syn iego , posadzony iest przez lud na iego miey- 
scu , ale Nechao Krol Egipski powracaiąc z:woy= 
ny, ktorą był przedsięwziął przeciwko Assyryi« 


czykom., wszedłszy do Jeruzalem zrzucił go, y ` 


wziąwszy go w kaydany, zaprowadził z sobą do 
Egiptu, a narzuciwszy wielkiemi podatkami Jus 
deg, zostawił na mieyscu iego, Brata -iego 
Eliakima, ktoremu dał imię Joakim. Fen Kzol 
krolował dwanaście lat , miał za swego panowa« 
nia wiele Prorokow , a z tym-wszystkim nie słu- 
chaiąc ich wpadł w ciężkie grzechy. Gdy mu 
Jeremiasza pokazano proroctwo , gdzie mu opo- 
wiadał wszystkie te nieszczęścia , ktore nań na- 


stąpić miały , poprzerzynał ie scyzorykiem , y | 


wrzucił w ogień. Ale Bog rozkazał Protoko- 
wi napisać też, groźby w inszey Księdzie, y 
przydać ich ieszcze więcey. Czwartego zaś ro- 
ku panowania iego przyszedł Nabuchodonozot, 
"y obległ Jerużalem , wziął tego nieszczęśliwe- 
go Krola, y w kaydany okowawszy zaprowadził 
go do Babilonii; a odtąd rachować trzeba lat 
siedm= 
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siedmdziesiąt niewoli, przecięż go wypuścił po- 
tym, kontentuiąc się wielki nań nałożyć poda- 
tek; ale powstawszy , yrebellizowawszy mu po 
trzech leciech , wzięty był nakoniec przez Chal- 
deyczykow, ktorzy go zabili, y zostawili bez 
pogrzebu. (a) Syn iego Joachin, albo Jecho- 
niasz nastąpił , ktory był także bardzo zły czło- 
wiek ; przyszedł znowu Nabuchodonozor y wziął 
g0, y zaprowadził z Matką iego do Babilonu, żo- 
ny iego, y dzieci, y eały dwor , y dziesięć tysięcy: 
ludzi ż Jerozolimy. A w ten czas pobrał wszyst- 
kie skarby Kościelne, wszystkie owe naczynia 
poświęcone , ktore Salomon porobić był kazał, 
y inni potym Krolowie , postanowił Krolem na 
mieyscu Joachina , Sedecyasza Sttyla jego. Se- 
decyasz nie respektuiąc na Jeremiasza , ( laka 
pismo mowi) ktory mowił mu Imieniem Boskim, 
y iego słusznych przestrog nie słuchaiąc, żył 
zawsze w zwyczaynych swoich bezbożnościach. 
Idąc przykładem iego pospolstwo, na wszelką 
tozpuściło się swawolą , popełniając wszelkie 
pogańskie obrzydliwości , nie chcąc słuchać prze- 
Strog , ktore im Bog dawał codzień przez swo- 
ich sług : naśmiewali się z Pisma, y z tych, kto- 
tzy zniemi o Bogu mowili, lekce ważąc wszy- 
stko to, cokolwiek słyszeli , naygrawaiąc się nay- 
bardziey z Prorokow. Ten postępek wzbudził 
gniew Pański przeciwko nim, y zbliżyła się pom- 
sta bez żadnego miłosierdzia. Gdy tedy Sedecy- 
asz dziewiąty panowania swego kończył tok, 
wzbudził Bog przeciwko niemu Nabuchodonozo- 

ra 
[a] Rok Swiata 3403. 
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tra, ktory o pomście tylko prywatnych swoich 
myślał krzywd , a tym czasem mścił się y Boskiey. 
Jeruzalem obległ, y długo trzymał woyskiem 


swoim: otoczone , do strasznego przynaglił gło- | 


du, apo dwoch latach oblężenia, ściśsniono bar: 
dziey miasto , y do niego przypuszczona wiel. 
ki sztutm. (a) W ten czas Zydzi niesłychanie się 
lękać poczęli; cokolwiek znalazło się ludzi ód- 
waźnieyszych, pouciekali w nocy , y Sedecyasz 
sam przez taiemną bramę'umknął, ale gonić go roz- 
kazał Nabuchodonozor, y. złapano go blisko Jery- 
cha, przyprowadzono przed Kroła Babilonu, ktory 
surowym ordynasem wykonał dekret, dawno od 
Boga przeciwko temu Krolowi naznaczony : bo ka- 
zał nayprzod w oczach iego zabić Synow iego , a 
potym tak okrutnym widoku , kazałwyłupić oczy 
lemu samemu ; y tak go do Babilonu zaprowadzić. 
Nabuchodonozor posłał potym Nabuzardana do! 
Jeruzalem , aby ostatek sprowadził ludu, zabrał 
wszystkie skarby , ktore ieszcze zostały , spalił 
Kościoł , Pałac Krolewski, y wszystkie domy, 
obalił mury , nie zostawuiąc: tylko mało co lu- 
dzi; y ubogich w tamtych kraiach , ktorzyby tyl- 


ko orać w polu mogli , a około winnic chodzić; 
y ten cibył żałosny koniec, do ktorego przy- | 


szła Jerozolima za grzechy y ktolniących, y 
obywatelow. 


fa] Rok świata 3416, 
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Żydzi Godoliafza Rządcę [wego zabiiaią, y przed 
gniewem Nabuchodonozora do Egiptu uchodzą , 
Ewilmerodach Krol Babilóń/ki po śmierci Nabucho. 
donozora traktnie łafkawie Sfoachina Krola SE 
dei , y uwalnia go z kaydanow. 4to. Regum 
Cap: a5to. Rok świata 3417. przed 
Chryfiu(em 587. 


Ate Krolestwo Judei będąc ztuynowane przez 
Babilończykow , byli żydzi w tey ciężkiey 
niewoli przez lat siedmdziesiąt , ktore im opo- 
wiedziane były przez Prorokow. Bog; ktory tyl- 
ko z żalem karze ludzi, dawno przedtym groził 
ludowi swemu tą ciężką niewolą , aby się iey 
chronił: często o niey mowił Jeremiasz, y wo- 
lał cierpieć prześladowania od wielkich ludzi, 
ktorzy go za swego mieli nieprzytaciela , aniżeli 
omieszkać w dawaniu przestrog pożytecznych. 
Przesttzegł ich także w ten czas, aby: gdy będą 
wniewoli Babilońskiey , nie maśladowali obycza- 
iow owych ludzi, ale żeby statecznie trwali 
prawdziwego czcząc Boga , iako się tego od Oy- 
"cow swoich nauczyli, y cieszył ich w owym ù- 
trapienin-ş (obiecniąc! im zapewne ; że ich w tym 
( iako go naznaczył ) uwolni czasie. Ten Swię- 
ty Prorok znalazłszy łaskę u Nabuzardana He- 
tmana woysk Nabuchodonozora, ktory dał or- 
dynans wyraźny , aby mu nic złego nie czynio- 
no, maiąc wolność , ieżeliby chciał iść do Ba- 
bilonii, y tam żyć w pokoiu: wolał zostać w 
Judei, ciesząc tę małą garstkę ludzi , ktorzy 
tam zostali.  Dawał dobre przestrogi Godolia- 
 Sżowi, ktory postanowiony był przez Nabu. 
cho- 
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chodonozora dla utrzymania nad tym luderń po» | 
wagi, y, dla tego byi zostawiony. w-Judet; ale 
Godoliasz nie uważaiąc na to,w czymkolwiek prze» 
strzegano go , nawet o konspiracyi Jzmaela, zà- 
bity był od tego buntownika w Masphacie ze | 
wszystkiemi temi, cokolwiek z nim było ludzi 
Zydzi tedy „ktorzy byli w Judei, obawiając Się; 
gniewu Krola Babilońskiego , iak się dowie 0. 
śmierci Godoliasza, ktorego, był sam postano- | 
wil , szukając swego beśpieczeństwa, schronili się 
do Egiptu- Jeremiasz czynił co mogł przeszka. 
dzaiąc tym intencyom , protestując Się zawsze, 
że Żadne na nich nie padnie nieszczęście , ie- 
żeli mięszkać będą w Judei; a przeciwnym spo- 
sobem zginą wszyscy mizernie, ieżeli się ru- 
szą do Egiptu. Ale mu ow lud nie wierzył, upat- 
li się wszyscy poyść koniecznie do Egipcyanow; 
a Jeremiasz , y Baruch iegó uczeń , że nie było 
sposobu odradzić im ; woleli iść z niemi, ani. 
żeli ich porzucić ; gdzie stanąwszy protokowa- 
li, że Krol Babiloński tak zgubi Egipt , iako ze- 
psował Judeę. W ten czas, gdy ow lud przed. 
tym tak ulubiony od Boga, tak wiele ponosil 
utrapienia we trzech rożnych Krolestwach , W. 
Babilonii, w Egipcie, y Judei, a żaden znak 
miłosierdzia Boskiego nad niemi nie pokazał się, 
y żyli bez żadney inszey pociechy, tylko t 
mieli, ktorą im nadziela końca tey niewoli po 
skończonych lat siedmdziesiąt dawała : stało się 
to iednak w Babilonii , co ich trochę pocieszy: 
ło, bo Nabuchodonozor, ktorego Bog zażył 
dako instrumentu na na skaranie inszych, umá 
nako- 


% 
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nakoniec, a Syn iego Ewilmerodach nastąpił po 
nim, y zaraz wyprowadził z więzienia Joachina 
Krola Zydowskiego , ktorego był przedrym Na- 
buchodonozot przyprowadził więźniem do Ba- 
bilonit, przed Sedecyaszem ostatnim ich Kro- 
lem; a tak ow Pan będąc trzydzieści y siedm 
lat w więzieniu , wyszedł nakoniec z hiego przez 
politowanie Krolewskie', y miał powagę na Dwo- 


ze Krola Ewilmezodacha , y iadał przy stole ie- 


go aż do śmierci. 


Cyrus Krol. Per/ki, a potym Babiloń/ki , dewiedziae 
wjzyfię, Ze- o nim powiedzieli Prorocy, iż on 
miał naprawit <Kościoł Jerozolimy, daie wolność 
w|zyfikim Zydom, ktorzy, byli w Babilonii, aby do 
Jwoich powrocili kraiow , daw/zyich pod kommen- 
dę Zorababela , gdzie potym Daryufz najfłępca po. 
flat y Ezdrajza. 1mo. Bsdre integro; Od Ko» 
ku świata 3468. aż do Roku 3538. przed 
Chryfiujem 466. 


{By się nakoniec stało dosyć gniewu Boskie- 

mu nad Jzraelitami, y siedmdziesiąt lat na- 
znaczonych niewoli miiały., chciał Bog na na- 
prawienie Judei przez Cyrusa , uczynić go Pa. 
nem całego wschodu , y osadzić na Trónie Kro- 
low Babilońskich. © czym on dowiedziawszy 
Się z Ptoroctw , pozwolił Zydom, aby się wro- 
cili do swoich kraiow , y naprawili Kościoł swoy. 
„Wyciągnął z skatbu Krolow Babilońskich wszy- 
stkie naczynia, ktore były tam sprowadzone , 
oddał ie Zydom , ktorych wyszło czterdzieści y 
dwa tysiące, trzysta sześćdziesiąt, a ich niea 

wol- 
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wolnikow rachowało się więcey iak na siedm ty» 
sięcy osob.  Zabawiwszy się 
rozrządzeniu Pokołeniow , zgromadzili się siod- 


3 


mego miesiąca do Jeruzalem, gdzie zaczęli bu- 
dować Ołtarz, y oddawać ofiary Bogu , a roku 
następuiącego założyli fundament Ko Ré 
žne głosy między. niemi dawały sięesłyszeć ( ia- 


Je 


ko mowi Pismo) iednych cieszących s 526 
mieli widzieć nowy Kościoł, y mury Miasta, 
drugich, osobliwie starych, płaczących „y lament 
tuiących- nad spystoszeniem Miasta y Kościo- 
ła, przypominając sobie przeszłą okażałość ie- 
g0, rzeźko się iednak krzątaiąc okolo tego 
budowania.: Pierwsi Mieszkańcy Samaryi nie mo- 
gli cierpieć tey Zydow pociechy , pobudzali wszy- 
stkie Sąsiedzkie potęgi, ‘y przeszkadzali temu btt- 
dowaniu, y dlatego było przerwane przez lat sze- 
snaście „aż do drugiego roku panowania Daryu: 
sza Haistaspesa. W ten czas Aggeusz ; y Zacha- 
tyasz Prorocy napomnieli Zydow, aby znowu 
zaczęli to dzieło jakoż koło niego rączo cho- 
dzili, nie boige się tych, ktorzy temu prze- 
ciwni byli, bo także y Daryusz przykazał ; aby 
skóńczono Kościoł , przyczyniając się we wszy- 
stkim do kosztu, ktory był na to potrzebny. 
Skończony był w lat cztery, y poświęcili go 
Zydzi z wielką uroczystością, a we czterdzieści 
lat potym Xerxes Syn Daryusza pozwolił Ez- 
draszowi iść do Jeruzalem z Babilonii ze wszy- 
stkiemi Zydami, ktorzy ieszcze zostali „y kto- 
xzyby byli chcieli z nim iść, ordynuiąc wszy- 
stkim Officyalistom ;. -y Statostom , aby ich opa- 
try- 
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trywali we wszystkim tym, czegokolwiekby 
potrzebowali do ofiary, y czczenia prawdziwe 
go Boga. Pozwolił także Ezdraszowi, aby sam 
sobie obrał sędziow , y Namiestnikow „ na wódzee 
nić , y rządzenie ludu, według Prawa Boskiego, 
a ten święty człowiek, otdynowawszy wielki 
post wszystkim Żydom, ktorzy byli w Babilo. 
nii, ofiatuiąc Bogu tę tak daleką podroz, pfzy» 
szedi naostatek do Jeruzalem z wielką ludu li. 
czbą, Stanęli tam we cztery miesiące, y do~ 
wiedział się z żalem, że Zydzi, ktotzy przy. 
szli z Zorababelem przed lat siedmdziesiąt , że= 
nili się bez uwagi, y zpokrewnili się z ludźmi 
bałwochwalskiemi , y wywiodł im na wielkim iex 
dnym zgromadzeniu, iako ten uczynek był prze- 
ciwny prawu Boskiemu ; Mowił do nich z taką 
mocą wtey materyj, że się tezolwowali wszy- 
Scy zupełną zgodą „aby odesłali owe białogłowy 
cudzoziemskie, y przyrzekli , że nie mieli mięszać 
Się więcey z narodami bałwochwalskiemi. 


Krol dAriazeres pofyła Nehemiafza do OJEFUZ Qe 
lem % pozwoleniem dalfzego naprawiania , y budos 
wania murow. 2dó. Esdre ,fere integtó. 


T było poczęto chodzić około naprawy Ko» 

ścioła za staraniem Zorababela, y Esdrasz po- 
budował nieiakie domy w Jeruzalem nakształt 
Ktyptow , czyli lochow podziemnych , do ktorych 
Sprowadzał Zydow ucząc w prawie Boskim y 
stanowiąc uczciwość małżeństwa , ale mury świę- 
tego Miasta zostawały zawsze w owey ruinie, W 
ktotey ie Nabuchodonozor zostawił. Bog, kto» 
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ry podziela między rożnemi dary swole , zdał 
się,że tę imprezę zostawi Nehemiaszowi , kto- 
ry był Zydem , ale w wielkiey powadze u Kro- 
la'Artaxerxesa. Ten święty Człowiek informu- 
iąc się doskonale o stanie , w ktorym było Je~ 
ruzalem, y dowiaduiąc się od wszystkich: co 
ztamtąd powracali, co się tam działo , wztuszo- 
ny był z gruntu serca Swego, gdy się dowie- 
dział „iaka była ruina miasta tego , iakie zepso- 
wanie wszystkich iego murow , że bramy iego 
wszystkie były dc: iak żałosne znaki ge= 
neralney ruiny , w ktorey zostawało,  Mitość ie- 
go zdaleka czuła to nieszczęście, lubo go nie 
widziała , y Smutek ktory ukrywał W Strcu swo- 
im, wydawał się na twarzy iego. Poznał to 
Krol Artaxerxes w ten czas, sty Nehemiasz z 
obligacyi urzędu swego ( bò był Podczaszym ) 
podawał mu pić u stołu; spytał go o przyczy= 
mę smutku , a Nehemiasz szczerze się przy- 
znał, żebrząc u Krola o pozwolenie , aby mogł 
wrocić Się do miasta tego, gdzie odpoczy wali 
Rodzice jegos y I , naprawić mury, 
y odnowić wieże , y bramy. Pozwalił Krol na 
iego proźbę „ale że to był Urzędnikiem ktorego 
kochał , spytał gp, iak wielkiego na to > 
ie czasu? y obligował go, aby mu obiecał, 

się powroci: przyzzekł to uczynić ù Ws: 
a Krol podpisat wszystkie listy , y osobliwe põ- 
trzebne na to uniwersały. (a) Gdy Nehemiasz 

sta- 


fa] Z tego ordynansu bierze się termin siedmdziesiąt tygo” 
dni Danielowych, ktory dany był roku dwudziestego 
panowania Artaxerxesa. A roku Świata 3550: przed 
Chrystusem 454, 
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stanął w Jeruzalem , trzymał tó w wielkim se- 
krecie , y rezolwował się wizytować sam WSZy- 
stkie mieysca w nocy , nie biorąc z sobą `, tylko 
małą liczbę ludzi, aby się wszystko bez nay- 
mnieyszego działo hałasu; a poznawszy w la- 
kim stanie były mury miasta , sprowadził pryncy= 
palnych Jerozolimy mieszkańcow , y opowie. 
dział im swoię rezolucyą , y pozwolenie ktore 
mu Krol dał upewniaiąc, że ręka Boska była z 
nim. Zaczęli zaraz to budowanie z gorącością 
niesłychaną , ale nieprzyiaciele owego ludu nie 
mogli znieść pomnożenia owego dzieła, żeby 
mu się nie sprzeciwili ; y Sanaballat Moabitow 
Pan, naypierwszy z nich zbuntował Samaryta= 
now , y inszych bliskich sąsiadow, aby byli owe- 
mu sprzeciwili się budowaniu. Przerażony był 
tym aż do gruntu serca Nehemiasz , ale posta- 
remu nie trącił serca , stawiał pilność swoię prze- 
ciwko przeszkodom ich, siłę przeciwko gwałtom, 
y w tey okazyi pokazał, że pierwszy raz wie 
dziano ludzi w iedney ręce cegły , lub kamienie 
do roboty, w drugiey na przemianę broń do o- 
b.ony trzymaiących , aby się pokazali gotowe- 
mi do bicia tych , ktorzyby chcieli ich robotom 


przeszkadzać , a tak skończył nakoniec swoię 


imprezę, y mury Jerozolimy doskonałe stanęły. 
Rozporządził, potym wszystko to, co należało 
do Kapłanow , do czci Bogu powinney , do do- 
brego kraiu rządu, a przeto coraz bardziey po- 
mnażali się Zydzi w szczęście , y w siłę prze» 
ciwko swoim nieprzyiaciołom. 
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Tu fię kładzie Eiforya Tobia[za w porządku Kfiąg 
Świętych na tym imieyfcu położona, lubo fię da- 
wniey fiata, bo za Salmanazara krola Ajyryi: 
Riego , kiedy s Pokoleniow Gjaraeljkich w nie» 
wolą zabrat, w ktorą fig też doflał y ten święty 
człowiek z Żoną ,.y fjnem fwoim tegoż imienia 
Tobiajzem. Nayprzod fię opifuie iego Pokolenie, 
prź zil niewolą cnola, y oczach: lobre fyna, 
w niewoli dobre uczynki , slepota, y naygrawania 
z cieypliwośtią znofzone. Tobie 1mo. & zdo. 
Od Roku świata 3283. przed Chryfiufem 721. aż 
do Roke świata 3295. przed Chrylinfem 709. 
Wieku fwego od Roku 44. do 56. 


Obiasz Swięty Człowiek był Zydem z Poko- 

lenia Nephtali, Pismo Swięte mowi o nim, 
że był mądrym odswego dzieciństwa, y że ni- 
gdy nie nie pokazał dziecinnego w swoich uczyn- 
kach; nie poszedł zainszemi w Jzraelu, ktorzy 
kłaniali się cielcowi złotemu od Jeroboama pod- 
niesionemu, ale chodził zawsze do Jeruzalem 
ofiarować Bogu: Gdy mu Bog dał Syna, wy- 
chował go z niesłychaną pilnością w boiazni Bo- 
skiey , y miał tę zabawę za naypietwszą powin- 
nóść: nie przeszkodziła iednak ta iego cnota, 
żeby nie był zaprowadzony więźniem z insze- 
mi dziesięcią pokoleniami Jzraelskiemi do Nini- 
wy przez Salmanazara Krola Assytyiskiego z żó+ 
ną swoią ,y małym synem Tobiaszem. Ale nie« 
wóla iego nie przywiodła go nigdy dotego, Zes 
by kiedy opuścił drogę Boską , y owszem wy- 
świadczał zawsze ludowi temu, ktory był wzię= 
ty w niewolą rowno z nim, tę powinność mi- 
łości , na ktorą tylko mogł się zdobyć. Bog zaś, 

Kto. 
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ktoremu tak wiernie służył, ziednał mu łaskę u 
Krola Salmanazara, że mu dał pozwolenie wolnego 
chodzenia wszędzie, gdzieby mu się tylko podo- 
bało w Krolestwieiego. Nie zażywał tey wol. 
ności ten Święty człowiek, tylko na pociechę 
drugich niewolnikow, między ktotemi znalazł. 
szy się w Rages mieście Medow , Gabelowi , kto- 
ry był ubogim, ale ziego pokolenia pochodził, 
pożyczył chętnie za ręcznym pismem dziesięć 
talentow srebra, ktore mu był Salmanazar z 
szczodrobliwości dał Krolewskiey. Gdy umarł 
Salmanazar, Senuacheryb, ktory po nim nastąpił, 
y ktory bardzo nienawidział Zydow wszystkich; 
przyczyną był, że Tobiasz tym większe miał 
staranie cieszyć ich ,y nie opuszczać nigdy w ży- 
ciu, i po śmierci nawet; bo ich często zabila- 
nych 'grzebł , chociaż przeciwko. wyraźnemu 
zakazowi Krolewskiemu. O czym dowiedzia- 
wszy się Krol, rozgniewany tą pobożności po- 
winnością , posłał ludzi, aby zabili Tobiasza , 
y wszelkie iego zkonfiskowali dobra. Umknął 
się od gniewutego Krola Tobiasz z żoną „y z 
Synem , na mieyscach odległych. uktywaiąc się, 
co była mu rzecz snadna, bo. miał wiele przyiacioł.v 
Potym w krotkim czasie śmierć zachwyciła. Sen- 
nacheryba, ktora Tobiaszowi przywrociła wolność, 
iego dobra, y iego życie.. Niebeśpieczeństwo, 
z ktotego dopiero wyszedł , nie uczyniło go w 
wykonaniu powinności cnotliwego człowieka bon 
iaźliwym , bo gdy w pośrzodku iednego bankie- 
tu, na ktory zaprosił był: niektore osoby , co, 
się także iako y on bały Boga, dano, mu. znać,, 
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że Zyda iednego zabito, wstał od stołu, por 
wał owe ciało umarłego, y skrył go aż do'not 
cy, aby go mogł beśpieczniey pogtześć. Ga 
nili mu przyiaciele ten iego postępek , mowiąc 
mu: że dopieroś wyszedł z niebeśpieczeństwa 
śmierci , a znowu się w nie podaiesz: ale To- 
biasz, bardziey się boige Boga niżeli Krola , nie 
zostawiał zadnego umarłego, o ktorym się, do: 
wiedział , zeby go był nie pogrzebł. Z tym 
wszystkim Bog doświadczaiący zawsze wiernych 
sług swaich, y tego świętego człowieka nie 
pominął, 'bo gdy dnia iednego zmordowany tą 
pobożną dla zmarłych usługą , ukłądł się przy 
ścianie domu swego, y zasnął, z gniazda ia- 
Skołczego ciepły gnoy padł na iega oczy, y 
wzrok mu odebrał.  Niepomięszał się nic tym 
przypadkiem, ale trwał zawsze w boiaźni Bo- 
Skiey, choć krewni iego , y nawet ŻOna Sama, 
naygrawali|Się z niego, przestępstwo Przykaza- 
nia Boskiego naywięcey go turbowało. Prze- 
to zasłyszawszy w domu swoim beczącego ko- 
ziołka , ktorego sobie rękami swemi zarobiła ż0+ 
na iego, rzekł do niey, aby uważała , ieżeli 
ten koziolek nie był wzięty komu. (Co owę 
białogłowę do takiego przyprowadziło gniewu , 
że mu rzekła ze wzgardą : oczywiście znać pro- 
Żność twoley , z ktotąś się chlubił, nadzień, y 
iałmużny twoie ną coż wyszły > o to na to , żę 
teraz niedostatek cierpiemy. Ale ani ubostwo, 
do ktorego przyszerł, ani ślepota , ktorą cier- 
piat, ani naygrawania żony , y krewnych iego, 
nie mogły wzruszyć naymniey stateczności Wia= 


= 
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ty- iego, ktora go czyniła we wszystkich nie- 
szczęściach nieporuszonym: 


Tobiafa fiary profi Boga o fkrocenie Życia, daie 
piękne nauki fynowi føemu, pofyta go po dlug do 
Gabela, w tey podroży Archanioł Rafat fihie mu 
Jię przewodnikiem , obiecuie mu Ra aguela krewnego 
iego Corkę za zong. Tobiæ Cap: gtio. 4to. 5to. 
& 6to. Rok świata 3299. Młody Tobiafz 
miał w ten czas lat około 20. 


* 

Złowiek Swięty Tobiasz w ten sposob , iako-. 
śmy słyszeli , będąc wyprobowanym , pro- 
sit Boga, wyznaiąc pokornie sprawiedliwość ie- 
go nad sobą, aby go uwolnił z tego. nędznego 
życia , y tak skończył nieszczęścia iego ; a w tey 
nadziei , że miała „być modlitwa iego wysłuchana, 
zawołał Tobiasza młodego syna swego , chcąc mu 
dać ostatnie przestrogi przed śmiercią , ktore bę- 
dąc zebraniem nauki, ktore mądry Ociec powi- 
nien dać dzieciom swoim. w Życiu, y zostawić 
po śmierci, tu ie krotko przytoczemy. Zale- 
ciwszy mu tedy nczciwe siebie pogrzebanie, przy- 
kazał, aby czcił Matkę swoię. lubo ubogą , aby 
się bał Boga, aby nigdy nie zezwalał na grzech, 
aby zawsze czynił według możności. iałmużnę , 
aby nigdy nie miał pysznych o sobie samym my- 
sli, aby nic nie czynił > tylko za radą osoby i 1a- 
kiey mądrey , aby się zawsze udawał do. modli- 
twy; opowiedział mu także , że Gabelus winien 
mu dziesięć talentow , ktorych mu w potrzebie 
pożyczył. Ten Swięty człowiek lubo do osta- 
tniego przyprowadzony ubostwa , nie zażył ża-. 

dnego. 
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dnego gwałtu , aby był ten dług, lubo był spra: 
wiedliwy , tenże Gabelus wypłacił , nie opowia- 
da go nawet Synowt, tylko w ten czas , gdy się 
widzi bliskim śmierci, nie rozumiejąc za rzecz 
słuszną , ukrzywdzie go w tey części dziedzi« 
ttwa, y nawet wtenczas, gdy o tym z synem 
rozmawia, nie mowi żeby kazał sobie zapłacić 
korzyść od tey summy, lubo dosyć była w so- 
bie znaczna, y ktorą od tak dawnego czasu był 
powinien „ale tyko przykazuie , apy Summę ode- 
brał.  Słachał młody "Fobiasz z respektem prze- 
strog. Oyca swega, ktory nie był zaślepionym 
tylko naciele, abył obiaśpiony wielce na du- 
szy. Jedno tylko odebranie tega diyogu turbo- 
wało go, bo nie znał Gabelusa; ani wiedział na- 
wet , gdzie było owo miasto Rages w ktorym mie- 
Szkał, na co Qeięc iego mu odpowiedział , że- 
by szukał przewodnika, ktoryby go tam zapro- 
wadził. Wyszedł tedy z domu , chcąc wyko» 
nać rozkaz Qycowski, y znalazł młodego czło» 
wieka dziwnie pięknego , ktory mu się pokazał 
ochotnym za przewodnika. Młody Tobiasz nie 
wiedząc, żeby to był Archanioł Rafał ,, ktos 
rego mu Bog posłał , spytał się ktoby był, y 
dokąd szedł? A po odpowiedzi dowiedziawszy 
się, że znał Gabelusa, przyprowadził go do Oya 
ca Swego , Ktory go uptosił, aby przeprowa- 
dził Syna iego, obiecniąc mu dobrą za to nad- 
grodę. Anioł okryty podobieństwem człowie- 
ka, prowadził Tobiasza ztaką pilnością , ktorą 
od tego czasu miano iakoby za figurę niewido- 
mego starania, ktorą nasi Aniołowie Strożowie 

mas 


A (0) A. 265 
maią o nas, y iako za modelusz starania Oczywi- 
stego , ż ktorym słudzy Boscy nad duszami czu- 
waią naszemi. (Gdy młody Tobiasz skończy- 
wszy. pierwszy dzień drogi, mył nogi swóle w 
tzece Tygrys, postrzegł zbliżaiącą się tybe, Kto- 
rago chciała pożrzeć, na co gdy zląkiszy się, 
o ratunek zawołał, rzekł mu Anioł, aby wziął 
ią za iey skrzele, wyciągnął na.piasek , y roz- 
płatał , przykazuiąc zachować serce, żołć A 
wątrobę , kazawszy upiec ostatek , co im służys 
ło w drodze za pokarm kilka dni potym. * Wiel- 
ką iuż część drogi ubiegłszy , pytał się młody 
Tobiasz Rafała, dokądby mieli na nocleg wstą- 
pić , odpowiedział mu Anioł, że wstąpiemy do 
Raguela krewnego twego, ktory tu w biliskości 
mięszka, a ma iedyną corkę , ktora tobie prze- 
znaczona iest za żonę.  Zadrżał na te słowa 
Tobiasz młody, iuż zasłyszał , że siedm mężów, 
ktorych iednego po drugim ta Panna miała ; przez 
czarta zabitych zostało , a będąc on iedynakiem, 


turbowaiby się Ociec, gdyby się tenże przypa. 


dek iemu stat; upewnił go Anioł, y opowie- 
dział: że czart nie ma tey mocy na osoby bo- 
goboyne , tylko na te, ktore dla cielesności 
tylko samey obieraią sobie stan małżeński. 
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Raguel przyimuie mile Tobiafza do domu (wego, 
dale mu w małzieńfłwo Sarę Corkę fwoię, yt nią 
w pofagu połuwę dobr ;*0dbiera Aniol od Gabelą 
imieniem Tobiajaa dtug; powraca Tobiajz do do- 
mu, uzdrawia Oyca, zmarłych Rodzicow grzebie s 
wraca jig do Teściow [moich , także im pogrzeb 
fprawnie ; Fanem zofiate catey ich fortuny, y Jeczg- 

śliwy przed Bogiem , y ludzmi umiera. To- 
bie Cap: 7mo. gvo. Qno. 10M0. 11m0. 
izmo. 13tio. Sz 14to. 


ME" Tobiasz wszedłszy do Raguela z Anio- 
łem , przylęty był z wielką pociechą, lubo 
go zrazu nie poznał Raguel, ale dowiedziawszy 
się potym, że był synem Tobiasza, przez pa- 
mięć na cnotliwego Oyca, wylał wiele: łez przy 
powitaniu iego,-y wielki mu nagotował bankiet; 
ale Tobiasz oświadczył się przed nim, że nie 
siądzie do stołu, ażby mu obiecał dać za żo- 
nę iedyną, Corkę swoię Sarę. Zatrwożył się Z 
początku na te słowa Raguel; bo lubo to spo- 
winowacenie było dla iego corki dobre, oba- 
wiał się iednak nieszczęścia podobnego , ktore się 
trafiały pierwszym iey mężom , ale Anioł ptzy- 
tomny upewnił, że Bog tę corkę zostawił dla 
Tobiasza, y dlatego drudzy umarli, że iey nie 
byli godni. Kazano tedy przyiść Sarze, ktora 
długo opłakiwała przed Bogiem swoię osławę , 
stawszy się obmową Świata , y śmiechem nawet 
własnych swoich Służebnic, y tegoż czasu z 
przyzwoitemi obrządkami zaszlubiono ich, wszel- 
kiego im życząc błogosławieństwa. Przypomi- . 
nał sobie Tobiasz przesttogę Anioła , ktora by- 
ła 
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ła ta, aby w łożnicy swoiey spalił wątrobę z 
ryby wziętą , naodegnanie czatta, y żeby trzy 
nocy minęły małżeństwa na modlitwach, y wstrzes 
miężliwości z ową oblubienicą swoią. Szczę- 
śliwa byla nazatutrz nowina dla Raguela, 
| gdy mu dano znać, że oboie nowożeńcy: byli 
gzdrowi » z radością tedy zamknął grob; ktory 
Już był dla zięcia nagotował. "Ale lubo wszel- 
' ką satysłakcyą w tym domu dla siebie znaydo- 
„wał Tobiasz młody , nie zapomniał jednak Oyca 
swego, życząc sobie iako nayprędszego powto- 
/ tu; a Anioł chcąc się do tego przyczynić, wziął 
+ na Się co staranie, Że miał iść do Gabelusa upo ' 
' minać się dziesięciu talentow winnych , y iego 
przyprowadzić na wesele młodego Fobiasza. 
- Nakonieć po zakończonym weselu, gdy dłago 
‘prosit Raguela , aby mu pozwolił wrócić się do 
Rodzicow , otrzymał pozwolenie , daiąc mn pos 
łowę swego dobra, y corkę swoię Sarę, ktorą 
przestrzegł przy ostatnim pożegnaniu , aby sza- 
nowała Oyca, y Matkę męża swego: kochała 
jmęża, rządziła dobrze czeladką , y domem swo- 
tim, J żeby się utrzymywała w nienagannym ży: 
(ciu swoim. Tym czasem matka młodego Tobi- 
(aSza nie mogąc inaczey uskromić żalu swego z 
oddalenia się syna swego, tylko zachodząc mu 
drogę , y upatruiąc, ieżeliby go gdzie nie potka- 
jła; postrzegła go nakoniec z daleka, y przy: 
biegła z wielką pociechą daiąc znać mężowi swe= 
mu. Młody Tobiasz według nauki Anioła, pa 
kłonił się naprzod Bogu, a potym wszedłszy do 
„zdebki Oyca, y iego powitawszy , potarł oczy 
lego 


268 


K 
iego ową schowaną żołcią z ryby, przywrocił 
mu zupełnie zaraz wzrok ; y opowiedział wszy. 
stko to, cokolwiek mu się przytrafiło, z czego 
będąc Oyciec napełniony pociechą , chciał zaraz 
nadgrodzić usługę tak wiernego przewodnika, ofia- 
ruige mu połowę wszystkiego tego,cokolwiek od 
Raguela sprowadzili. Ale Archanioł Rafat , Zep 
przyszedł uż ten czas , ktorego ım miał opowie-j 
dzieć wszystko Jmieniem Boskim , zeznał , że tey 
nadgrody nie potrzebuie,y ze iestiednym z siedmiu 
Aniołow, ktorzy przed obliczem stoią Boskim, 
Boga tedy ( rzecze ) wielbić macie , ktory wam 
tak wielkie wyświadczył przezemnie dobrodziey: 
stwa, y uwolniwszy ich od boiąźni, ktorą z o- 
becności go powzięli, zniknął w oczach ich, 
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zostawiwszy ich na twarz upadnionych „/y wiel- 
biących Boga przez godzin trzy. Spiewał po.” 
tym złożywszy. piękną pieśń Tobiasz, w kto- 
rey czyni dzięki Bogu, opowiada cuda, ktore, | 
miał spełnić w Kościele swoim. Ten Swięty. 
człowiek ślepym był przez lat cztery , a potym J 
przeyrzawszy żył lat czterdzieści dwa w szczę). ` 
śliwey starości, po ktorey umarł, maiąc więceją | 
niżeli lat.sto, zostawiwszy za naśladowcę poi” 
bożności swoiey młodego Tobiasza, ktory nik 
wszystkie wieki będzie doskonałym obrazem res 
spektu, y posłuszeństwa , ktore Oycu winnesą, . 
dzieci, y tey świątobliwości , w ktotey żyć po-* 
winnt ludzie w małżeństwie ,wychowuiąc dzie- 

ci swoie ztak wielką pilnością , y pobożnością, 
aby naślądowały w cnocie Rodzicow swoich, Į 
były tak Jmienia swego, iako y kraiu, w ktos 
rym 
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u tym się zrodził, uszczęśliwieniem. Pogrzebłszy 
+ ptrzystoynie Qyca swego, y w nie długim cza- 
0 sie Matkę Tobiasz , według ptzepowiedzenia Qy- 
Z ca swego o zburzeniu Niniwy, wyszedł z te- 
k go Miasta, y wrocił się do domu Teścia swego, 
ktoremu , iako y iego żonie , tęż pogrzebową u- 
p sługę uczyniwszy , został, Panem całey iego for- 
>! tuny, Żył lat 99. widząc do piątego pokolenia 
J. Potomstwo swoie , umarł ulubiony zawsze Bogu, 
U y ludziom, 


m Po Hiftoryi Tobiafza w porządku Kfiąg świętych, 
-. kładzie fię Elifiorya Sfudythy , lubo fie dawniey fia- 
-| ta, to iefi : po przywroceniu z niewoli natron Kro- 
lejtuwa ajudzkiego Manajjefja, W pierwfzey cząfice 
opifuie fig zamyfł Nabuchodonozora. Krola A[fyryi- 
w fiiego Ć infzego od owego Nabuchodonozora Miele 
kiego ) zawoiowania wjfzyfikich Krolefiw , y uczy- 
mienia fie Panem świata, w ktorym przedfięwzię- 
e. ciu pofyła £ ogromnym woyjkiem Hetmana [wego 
y olofernefa, ktory po podbiciu wielu kraiow przy” 
n /łępuie do granit Krolefiwa cjudzkiego, y bliko 
„' Betulii obozem fłaie, a dowiedziaw/zy fię od Achia 
© ora Miążęcia dmmonitow , ( ktory mu fię z ludem 
Jiboim poddał ) o wfzechmotnośii Boga Zydow/kie= 
go, ktory lud (woy, byleby mu wiernie fłużył, prze- 
> ciwko naywięk(zey ludzkiey file fnadno obronić po- 
-| trafi, rozgniewał fię, y związanego Achiova odee 
fist do Betulii , przyrzekaiąc po dobyciu Miafta, 
a tam go z Zydamt śmiercią ukarać. Judith 
i Capitibus fex. Okoto Roku 3347. przed 


Chryfiufem 657. 


|- W Rolowie Assytyiscy byli prawie zawsze bi- 
czem w rękach Boskich napostrach y uka- 
ranie 
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ranie Narodow. Ten, ktorego Pismo nazywa 
Nabuchodonozotem , lubo był inszy ód wielkie= 
go Nabuchodonozora , ktory opanował, y złum 
pił Jeruzalem, przedsięwziął podbić wszystko | 
pod swoie panowanie, y zostać Panem świata. O- | 
brał na to Holofernesa za Hetmana, ktory wspie-. 


raiąc się na imieniu, y na mocy swego Pana, + 


rozumiał Że nie mu nie było niepodobnego , y 
że wszyscy ludzie powinni się byli śpieszyć , aby | 
raczej wprzod sprobowali iego dobroci, ani- 


żeli mocy, Poszedł przez Prowincye iako o- | 


gień , okrył ziemię żołnierzami swoiemi , y <wo- 
zami, rzucił strach po wszystkich“ Miastach , 
zrabował nawet y te, ktore mu się poddały , y 
powycinał te , ktore się mu niymniey nie sprze- 
ciwiały : im bardziey y daley postępował , tym 
więcey obecność iego straszyła świat, y ze 
wszystkich stron śpieszono się posyłając do nie- 
go Posłów , y przymując wszelkie kondycye , 
ktorych żądał, prosząc tylko, aby przynay: 
mniey życia ochronił , przyimowano g0 wszę- 
dzie z głęboką uniżonością : lubo mu wszelkie 


t 
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wyświadczano honory , z trudnością iednak mo- / 


żono zmiękczyć iego surowość , y obronić się od 
zbytniego iego gniewu. Za takiem wiadomo= 
ściami obawiali się y dla siebie, y dla Kościoła 
Zydzi, y przykład tak wielu inszych nauczył 


ich, jak wielkie nieześpieczeństwo było, ktore 


im groziło: a lubo się mężnie nagotowali na 
odpor nieprzyiacielowi , uznawali iednak dare- 
mne to przygotowanie bez pomocy. Boskiey , 
iedyną tylko pokładaląc nadzieię w modlitwie , 

CNOŻZE 
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w poście, y łzach, ktore do niego zasyłali. 
Gdy Holofernes dowiedział się , że się gotowa- 
li na woynę, niesłychanie się rozgniewał : 
chciał wiedzieć nayprzod , co to był za lud tak 
śmiały; Że się odważył na obronę przeciwko 
niemu ?a kiedy Achior Xiążę Ammonitów , ktory 
przyszedł poddaiąc musię, piękny uczynił dy 
skurs, wyrażając wielkość Boga Żydowskiego , 
y cudow , ktoremi pokazał swoię moc przez 
wszystkie wieki, y upewnił go, że pokąd ten 
lud służył wiernie Bogu swemu , nie był nigdy 
zwyciężony , y ieżeli go nie rozgniewaią przez 
iaką obrazę, daremnie na nich następować my- 
śli: Rozgniewał się na tę mowę iego Holofer- 
nes , biorąc ią sobie za wielki affront , y nie mo- 
gąc więcey utrzymać swoiey furyi, y dziwniąc 


- Siç, Że się znalazł tak odważny , y nierozumny 


człowiek, żeby miał wierzyć, aby ktokolwiek 
znalazł się taki, coby mogł sprzeciwić się iego 
Panu ; rozkazał zaraz , aby związanego Achiora 
posłano do Betulii, y aby tam czekał, pokąd- 
by wziąwszy miasto, ze wszystkiemi Zydami nie 
był skarany za tę nieuwagę, ktorą śmiał prze- 
Kkładać moc Boga Zydowskiego , nad, moc Na. 
buchodonozora. Achior przyniosł tę. nowinę 
straszną Żydom , ale go przednieysi z nich cie- 
szyli, mowiąc mu: że miasto tego , co Holofer- 
nes groził mu śmiercią tak okrutną po wzięciu 
tego miasta , przeciwnym sposobem spodziewa« 
lisię, że Bog pokaże swoię protekcyą , daiąc 
pomoc ludowi swemu , a ruinę Holofernesowi. 
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Holofernes oblega Betlulią, odeymuie ten wodę, 
Obywatele ściśnieni oblężenień myślą fię poddać y 
gromi ich gza nieufność w Bogu cjudytia zna- 
mienitey cnoty wdowa, fama zaś pięknie ubrana 
idzie z flużebnicą fwoią do obozu Holoferuefu, 08 

ktorego mile" przyięta wofłaie. Judith Cap: 
7mo. gvo. gno. romo. & Imo. 


Qiażń, w ktorey: zostawali Obywatele usły: 

szawszy Achiora opowiadaiącego stogość AS- 
syryiczykow., pomnażała się jeszcze batdziey , 
gdy obaczyli zblizalącego się Holofernesa ze stą 
dwudziestą tysięcy piechoty , a dwudziestą ty» 
sięcyy dwoch konnych. Padli wszyscy na zie» 
mię, y wyznawali, że im pomoc w tych uciskach 
ostatnich nie może przyiść tylko z Nieba. O- 
bległszy Holofernes Betulią, y  obiechawszy 
wszystkie mury, postrzegł, że nie mieli mię 
szkańcy wody tylko tę, ktora szła przez rury; 
kazał ie przeciąć , aby ich przynaglił przez pra- 
gnienie, żeby mu się poddali, W kilku dniach 
w całym mieście nie stało wody , y Bethuliyczy= 
kowie iuż myśleli o tym, aby owę mizeryą, 
nie maiąc co pić, zakończyli poddaniem się Hlo- 
lofernesowi. Tedy Judyth stanęła przed niemi, 
ciesząc ich , y serca dodawaiąc ; była to jedna 
Wdowa wysokiey cnoty , ktora wdowi Stan pro- 
wadziła w ukryciu domowym, zawsze poszcząc, 
y włosienicę nosząc, a od długiego czasu tym 
świętym umocniwszy Się ćwiczeniem , WZEUSZO* 
na była w ostatniey owego ludu mizeryi tym 
duchem, ktory nie mogł przyiść tylko od Boga. 
Kazała sprowadzić Kapłanow do siebie , y wyrzue 

ciwszy 
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©iwszy imna Oczy małą ufność w Bogu, Opo- 
wiedziała im © pewnym zamyśle swoim , ktorego 
wydać nie'mogła zaraz, zalecała 1m tylko, aby 
się iako naygotęcey modlili w ten czas, poki 
oma będzie za miastem. Gdy się owi Kaplani 
oddalili, weszła do swoley izdebki , y wzdycha- 
ła długo padłszy na ziemię przed Bogiem , wsta- 
ła potym‘, y ubrała się iako naybogaciey mogła, 
co naturalną iey pomnażało piękność, ktotey; 
jeszcze więcey przydał Bog «dla tey racyi, dla' 
ktotey iey zażyć chciała. Wyszła tak z Bechu-r 
li, patrzyli na nię wszyscy z podziwieniem, 
ale nikt nieśmiał nic mowić. Gdy iuż opodal 
była za miastem , żołnierze Holofernesa widząc 
Białogłowę dziwney piękności, wzięli ią, y za- 
prowadzili do Hetmana swego.  Zadtumiał się Ho- 
lofernes widząc Judythę ; a w ten czas gdy z po- 
dziwieniem zapatrywał się na iey urodę , oSzu- 


„kany był mądrością słow iey, gdy do niego mo- 


wić poczęła, że uciekła z miasta Bethulii, bo 
widziała iako Bog rozgniewał się na swoy lud, 
y że go podobno odda mocy nieprzyiacielskiey. 
Holofernes omamiony swoją passyą , ślepo u- 
wierzył wszystkiemu temu, cokolwiek mu owa 
białogłowa powiedziała , y rozkazał, aby ią iak 
naylepiey traktowano , ale Judyth powiedziała 
mu, że nie mogła się przeciwko prawu narodu 
swego tykać potraw nieczystych, y że sługa 
iey miała przy sobie to , co ieść miała , a tak do- 
chowała doskonale prawa Boskiego , y w ten czas 
nawet, gdy w pośrzodku była swoich nieprzy- 
iacioł. - Pozwolił na to chętnie Holofernes, że- 
S by 
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„by swoich używała potraw, y procz tego dał 
„ wolność: wyznaczonych godzin przechodzenia 
5 przez oboz na modlitwę , y czczenie swego Boga. 


, Holofernes na bankiecie upiia fies- Sfudyth opiłomu 
głowę ucina, y z nią do Bethulii powraca , naga- 
iutrz woyo dAflyryifkie w rozjypkę idzie, wielką 
tego liczbę Zydzi zabiiaią, y taty oboz w zdobycz 

~ ię imdofiaie. Judith Capitibûs uitimis sex. 

i 

7 DRzywiązanie, ktore zawziął Holofernes ku 

t Judycie, coraz to bardziey się pomnażało; 

* przeto domagał się tego; aby była przysżła na 

- wieczerzę do niego ; a potym żeby ich zosta- 

f wiono samych.  Judyth , ktora miała daleko in- 
sze myśli w Sercu Swoim, a doskonałą ufność w 
Bogu, poszła ,'nie obawiaiąc się niczego, do 
Holofernesa, ktory rozumiał ; że iey wielki u- 
czyni honor, gdy przy iey obecności trunkiem 
się zaleje. Jak się potym wszyscy Officyero- 
wie oddalili, a Jadyth widząc się samę z swo- 

'ią służebnicą przy owym uspionym przez 0O- 

'pilstwo człowieku , otym tylko myśliła , iako- 
by swoię wykonać mogła intencyą. Stała przez 
nieiaki czas, y modliła się się cicho Bogu, sup- 
plikuiąc mu, aby nzbroił rękę iey mocą , y siłą 
w tey okazyi-, a będąc: napełniona Zarliwością 
Boską , zbliżyła się do iego łożka ; gdzie wi- 
siała szabla Holofernesa, dobyła iey z pochew, 
y podniosłszy oczy do nieba, zkądsię spodzie- 
wała siły , wzięła Holofernesa za włosy, y za 
dwiema razami ucięła mu głowę , ktorą obwi- 

«nąwszy w własny iego pawilon, dała słudze 

SWO- 
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Swoiey pizy drzwiach tegoż Pokoiu wartuiącey: 


Poszły potym obiedwie przeż wszystek oboz , ia: 
kóby na modlitwę wedłiig zwyczaju w pole ku mia- 
stu Bethulii. Gdy blisko była bramy, zawołała aby 
iey otworzono, przyiętó ją przy świecach, y 
całe miasto gorąco napominała, aby oddali dzię- 
ki Bogu ża pohańbienie ręką iey nieptzyiaciela, 
pokazuiąć im ówę głowę Holofernesa, ktorą Z 
sobą prżyniosłą. Poczęli dopiero wszyscy od 
radości wołać , błogosławiąc Bóga za zwycię= 
stwó tak niespodziewane, y wydowiaięć tey 
ktora siebie samę była dla ich wybawienia od- 
ważyła. Kazała zawołać Achiora Judyth , y po- 
kazała mu główę tego; ktory tak Okritnie nA 
legò zaprzysiągł się był zgubę; którą On Oba 


czywszy padł na ziemię, a przyszediszy do sie= 


bie, skłónił się do nog Judythy., uwierzył w Bo: 
ga, ktoreżó ona adorowafa , y został Żydem. 
Zawieszonó zrozkazu iey z muru tę głowę, Y 
gdy się dzień pokazał; a woysko Holofernesa 


dowiedziałó się o wszystkim, niesłychaną zdię: 


te było bolaźnią , a Zydzi też niebawiąc , zbroy= 
no zaraz wyszli z Bethulii, gonili Assyryiczy= 
kow co żywo > >Y nozabiiatwszy wielką liczbę ; 
podzielili Się bogatą po nich zdobyczą: Nay- 
wyższy także Kapłan z wszystkiemi Lewitami 
z Jefużalem przyszedł oglądać tę, ktoiey Bóg 
zażył na uwolnienie ich Gi ńieprzyiacioł, czeiż 
li to zwycięstwo przez publiczną radość , ktora 
ttwała przez trzy miesiące, y Zosiędiii na pa= 
miątkę Swoiey obronicielki corocznie Swięto 
wielkie. Od tego zaś dnia stała się sławną Ju- 
S2 dy- 


276 SG (0) 


dytha w Jzraelu, a ofiarowawszy Bogu zdobycz 
po Holofernesie , y złożoną przez Siebie pie- 
śnią wychwaliwszy cudowną moc, y dobroć ie- 
go, zamknęła się w swoim zwyczaynym sekte- 
tnym mieszkaniu, y nie pokazywała się , chyba 
w dni Święte.  Zasłażoną potym , słażebnicę 
swoię wolną uczyniwszy, y sama przykładnie 
przeżywszy lat sto y pięć , umarła, y pogtze- 
bioną została w grobie Męża swego, ktorey śmierć 
Mieszkańcy Berhulii przez siedm dni rzewnie o- 
piakiwali. 


„Po opifaniu odważnego uczynku a/udythy, w po- 
wządku Kjiąg Pifma Świętego kładzie Jie Eiftorya 
Efthery , ktora trafita fię za Panowania Daryu/za 
Hiftafpifa Krola Perfkiego , ktorego tu zowie Pi- 
Jmo Święte Ajjwerufem, w iego Pańftwie było wiele 
Zydow dawnicy w niewolą zabranych , między kto- 
remi znacznieyjzy byt Mardocheufz, y iego Syno. 
wica Efther, ktorzy nayprzednieyfzą tey Hifioryi 
Ją materyą. W pierwfzey cząftce opifuie fig za- 
wziętość Amana faworyta Krolew/kiego na Mar- 
„dochzufza , y wfzyfikich Zydow, otrzymane pożwo- 
lenie od Krola wytracenia ich, Efiher ftawia  fię 
przed A/fwerem æ zamyjfłem ochronienia od zguby 
Narodu fwego. Elther Cap: 1mo. 2do. z3tio. 4to, 
& zto. Rok świata 3490. przed Chryflu- 
Jem. 514% 
A Svens Krol Perski wyniosłszy Amana fawo- 
ryta swego na wysoki chwały stopień, rozka. 
zał, aby wszyscy poddani klękali przed nim, 
adoruiąc'go : sam tylko Mardocheusz rodem Zyd, 
yieden z owych , ktorzy przeniesieni byli z Ju- 
"dei do Babilonu przez Krola Nabuchodonozora 
Wiel- 
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Wielkiego przed lat dziewięćdziesiąt , nie chciał 
oddawać człowiekowi tego honoru, ktory ro- 
zumiał, że Samemu tylko winny był Bogu. To nie- 
chcenie ktore nie pochodziło z pychy , iako 
rozumiał Aman, ale było skutkiem pobożności 
Mardocheusza , pociągnęło nietylko na niego , 
ale na wszystkich Zydow okrutney śmierci de- 
kret. Bo ten faworyt rozgniewany , nie konten- 
tuląc się tym, Żeby iego zapalczywości był ofia. 
tą sam tylko Madocheusz , od ktorego rozumiał 
Się być obrażonym , ale na cały lud gniew swoy 
tozpościeraiąc, opisał go przed. Krolem , iako 
był do buntow skłonny, y że żyiąc winszey , 
a osobliwey wierze, pogardza naszą , y niebeśpie- 
czny iest Krolestwu. Uwierzył temu Krol , nie 
nie rozbietaiąc głębiey takowego udania , po- 
zwolił mu na iego relacyż, aby kazał napisać ia- 
ki chce Uniwersał , ordynuiąc, aby w całym Kto. 
lestwie iego , dnia pewnego , ktory naznaczył, 
wszscy Zydzi pozabiiani byli, męszczyzni y 
białogłowy , Starzy y młodzi, nikomu naymniey- 
szemu nie folguiąc. Esther zaś Synowica Mar- 
docheusza , ktora przez cudowną sprawę Bo- 
ską wzięta była za żonę od Asswerusa na miey- 
sce Wasthy , ktorą porzucił » Stała się zasłoną od 
nieuchybney Zydow zguby: Żywo czuła nie- 
szczęście Swego ludu , lubo w nim nie była za- 
garniona , bo Mardocheusz , ktorego we wszy- 
Stkich okazyach mądrey słuchała rady , poradził 
ley , aby się nigdy ztym nie wydawała , że była 
Zydowką. Gdy tedy szukała iakiego sposobu w 
tak wielkim nieszczęściu , radził iey: Mardóche- 
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usz., aby poszła, y pokazała się Krolowi , wys 
wodząc mu niesprawiedliwość tego na Zydow. 
wyroku. Esther pokazywała nayprzod Mardo- 
cheuszowi, że oczywiście podałaby się W nle- 
beśpieczeństwo śmięrci „ ktora była nieuchronna 
wszystkim tym, ktorzy wchodzą do Krola nie 
będąc zawołąni, Ale Mardocheusz iey odpowie- 
dział , aby nie rozumiała, żeby w tey pośpoli- 
tey stracie wszystkich Zydow, ona sąmd życie 
swoie miała ocalić przez to, żę się w Pałacu 
znaydowała Asswerhsa : bo iezeli boiaźń uczy- 
ni ią milczącą , znaydzie Bog inszy sposob na 
uwolnienie ludu swego , a ona, y dom Oycaiey 
zginie, y że podobno-dlatey iedyney przyczyny, 
Bog ią osadził na 'Tronie, aby była pomocą uz 
ciśnionym. Usłyszawszy to ta Swięta białogło- 
wa, nie zbraniała Się więcey , y tegoż momen- 
tu tezolwowała się odważyć życie za cały ludz 
y przygotowawszy się, do tego przez łzy , mo- 
dlitwy , y post, poszła do pokoiu Krolewskie- 
go, y stanęła w obecności Krola. Blask, ktory, 
Otaczał Tron iego , ozdoba szat iego., ale na- 
dewszystko gniew, ktory Się w oczach iVŹ po- 
kazywał Krolewskich , przyprowadził do tego, 
pomięszanią Estherę , że zemdlała ; a Bog w ten- 
Że zaraz czas serce odmienił Krolewskie ; że. 
sam śpieszno zszędł z Tronu, podnosząc ią, 4 
gdy ią otrzeźwił z swęmi dworskiemi, y gdy: 
przyszła do.siebie., rzekła do Krola : rozumiałam, 
Panie, gdym cię zobaczyła , żem zobaczyła Anio* 
ła, y błask, ktory cię otaczał, tak pomięszał ser- 
ce moie,- że uschło-od, boiaźni: y znowu dru- 


gi 
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gi raz upadła iakoby umarła! Odchodził Krol ` 
od siebie , widząc w tym stanie Hstherę , trze- 
źwił ią, y pyta się, czego żądała ? deklarniąc 
iż wszystko gotow uczynić, choćby też połowę 
Krolestwa od niego otrzymać chciała. Esther zaś 
pożupelnym odzyskaniu pierwszey siły, o to ga 
tylko prosiła, aby dziś , y nazaiutrz chciał obiad 
ieść u niey z Amanem, w ktorym czasie obie- 
cała mu skrytości serca swego wyiawić, na co 
Krol chętnie zezwalił, y Amanowi rozkazał dać 
znać , aby się dziś, y iutro n Krolowy znim znay- 
dował się na obiedzie. 


lman nadęty pychą, Że u Krolowy æ Krotem iadt 
obiad, y iuiro drugi raz ma ieść, ża radą Zares 
żony fwoiey kazał wyfiawić dla Miardociheu(za [zubie= 
nicę , maige od Krola wziąść pozwo enie, aby go 
nią ukarał: Bog go upokarza, bo za rozkazem 
4fjwera, ubranego w fzaty Krolewfkie, na koniu 
ksrolewfkim pofadzonego Mardocheufza, fam cugle 
wzymaiąc, po w/zyfikich ulicah ftołecznego Miafta 
Suzan x tryumfem oprawadzać mufi, wołając : 
"Tak czczon będzie, ktorego Krol chce uczcić. 
Efther Cap: sto. © 6to, Rok świata 3495. 


AV” uczynionym sobie od Krolowy hono- 
rem dziwnie ukontentowany, że u niey z. 
Krolem iadt obiad, y nazajutrz ieszcze ieść miał, 
powrocił do domu swego , zaszczycaiąc: się tym 
przed Zares żoną swoią , y Przytomnemi przy- 
laciołami, ale y to przydał : że chociaż w ta- 
kie opływa honory y Szczęście , nigdy jednak 
spokóynym nie będzie, poki na hatdego Mardo- 
cheusz a , siedzącego przed pokoiami Krolewskie-: 
> S4 ‘mi 
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mi będzie patrzał. Na- co się tym trapisz (tze- 
cze mu żona ) alboż nie masz Krola po sobie? 
każ wystawić na pięćdziesiąt łokci szubienicę , 
podz iutro rano do Krola , a snadno otrzymasz, 
że ieszcze przed obiadem Mardocheusz na szú- 
biemicy wisieć będzie. Przystał Aman natę žo- 
ny Swoiey radę, kazał szubienicę przygotować, 
adutro iak nayraniey miał się stawić przed Kro- 
lem , y zgubę swego nieprzyjaciela otrzymać. 


Tym czasem Asswerus, czyli zpomięszania dla 
słabości Krolowy Esthery > czylixaczey z zrzą-. 
dzenia Boskiego, następuiącey: nocy spać nie 
mogł. Kazał sobie tedy: dla uniknienia teskno- 
ści przynieść Dzieie Krolestwa swego „y ie przed! 
sobą: czytać. Jak przyszedł do tego mieysca 
czytelnik , na:ktotym opisywano spisek , y sprzy- 
siężenie się dwoch Dworzan na życie Asswera, 
ktore szczęśliwie odkrył był Mardocheusz, y przez 
to ochronił Krola od śmierci nieuchybney , prze= 
zwał Krol czytanie, y pytał się: czyli odebrał 
iaką nadgrodę za to Mardocheusz 5 odpowiedział 
czytelnik: że, ile może wiedzieć, Żadney nie 
odebrał. Rozkazał tedy zobaczyć , iezeli ko- 
go nie masz przed Pokoiem : Zrządzeniem Bo- 
skim iuż był Aman, maiący prosić Krola '0 zgu= 
bę Mardocheusza, kazał go tedy zawołać, y nie 
„dawszy czasu do mowienią, spytał : Coby trzeba 
wyświadczyć temu człowiekowi, ktorego Krol 
chce bardzo uczcić? Rozumieląc Aman, że to 
on był, ktorego Krol tak chciał uczcie, rzekł 
mu : trzeba Krolu, żeby ten człowiek był odzia- 
,Ry.putputą Krolewska, żeby wsiadł na konia 
Kro- 
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| Krolewskiego, maiąc koronę na głowie, y że- 
/ by wtym Stanie przez całe miasto był prowd- 
| dzony przez naypierwszego w Krolestwie trzy- 
| malącego wędzidła u konia, y wołaiącego : że 
tak powinien być uczony, ktorego Krol chce 
uczcić. Rozkazał Ktol zaraz , aby punktualnie 
uczynił wszystko to, cokolwiek wymowił, y 
żeby przez całe miasto tak oprowadził Mardo- 
cheusza. Pokazała się w ten czas cudowna od- 
miana: bo zobaczono pokotnego Mardocheusza 
w naywiększey wysokości sławy przez samęż A- 
mana radę, lubo naywiększego iego nieprzyia: 
ciela, pysznego zaś Amana' swoim własnym ię- 
zykiem przyciśnionego , skłaniaiącego się przed 
tymże samym , ktorego w sercu swoim radby 
był u nog widział trupem leżącego. Gdy przy- 
szedł po tym tryumfie do domu swego Aman A 
skarżył się na nieszczęście swoie przed żoną , 
y temi , co do rady iego należeli , zkąd oni smu- 
tną wrożkę wzięli, ktora pomnożyła iego żal, 
y boiaźń. Mowili mu bowiem, ze Mardoche- 
usz będąc z pokolenia Zydowskiego , kiedy raz 
iuż nad tobą gorę wziął, nie wystarczysz ie- 
mu oprzeć się, y od tak mocnego nieprzyjacie-. 
la przekonany będziesz. To gdy oni rozmawia- 
«ią, przyszedł posłanieć od Krolowy, aby się 
Aman stawił na obiad, 


o 
gu 


Esther 
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Eflev wyiawia przy obiedzie zawziętość Amana na 
narod Zydow/ki, y podfiępnie ma zgubę iego wy- 
moZONY WYŁOK , 4||jwerus rozgniewany każe = 
fit dmana na tey Juzbienicy , ktorą nagotował dla 
“Mar docheujza, y kajj uie dekret śmierci publikowa= 
ny prz zeciwko Zydom, daiąc im w Pańfiwie [wóim 

wolność za wftawieniem fig Efthery, a Mardo- 

cheujza faworytem Jwoim czyni. Either 
Cap; 7mo, & gvo. 

Ak się Aman z wesołą miną na: pozor (chó- 

ciaż mu wczoraysze upokorzenie bardzo do- 
kuczało ) stawił na obiad przed Kcolem , y Kro- 
lową , cieszyli się wspolnie, zażywaiąc potraw 
wytwornych , y napoju , a w tym razić ani komu 
na myśl padio, żeby ta wesołość oktopne mia- 
fa mieć dokończenie. Tym czasem Krol Asswe- 
rus podochociwszy Sobie , pamiętny dobrze obie- 
tnicy Krolowy, że mt na tym obiedzie wyiawić 
miała taiemnicę proźby , y żądzy swoiey , tze- 
cze do niey: Krolowa Esther , co iest za pro- 
źba, y żądza twoia? czego się domagasz ? upe- 
wniam , wszystko dane ci będzie , chociażby też 
y połowa Krolestwa mego. Na to z apokorzo- 
„ną, y pełną politowania postawą Krolowa od- 
powiedziała : : Krolu, ieżelim znalazła przed o- 
bliczęm twoim łaskę , y ieżeli takie upodobanie | 
twoie nastąpi, darnyże mi życie moie , za kto-> 
rym wnoszę proźbę, daruy toż y ludowi me- 
mu, za ktorym rownie twego zebrzę miłosier- 
dzia: oddani bowiem iesteśmy , ia y lud moy, 
nauciemiężenia , zaboystwa, y zupełne ZNiSZCZE» 
nie: y obyśmy zaprzedani byli za niewolniki y 
niewolnice , znóśnieysza rzeczby była, ięcząc 

mil- 
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milczałabym : stogość zaś- nieprzyiaciela naszego 
taka iest., że skutki okrucieństwa iego na tron 
twoy o Krolu zlewają się. Krol gniewem zape- 
rzony odpowiadaiąc Krolowy , rzecze : a kto 
iest taki? y iakiey mocy > żeby się odważał czy- 
nić to w moim Państwie? odpowiedziała Kro- 
lowa: wierutny nieprzyiaciel nasz iest ten sam j 
ktorego widzisz; niecnotliwy Aman! To Aman 
siysząc, cały zdręcwiał:, mie mogąc znieść 
przytomności Krola , y Krolowy.  Asswerus zaś 
w zapale gniewu poźwał się od stołu, y wy- 
szedł do ogrodu dla przechądzanią się między 
rozsadzonemi roskosznie drzęwami , chcąc w 
pierwszym opłonąć zapędzię. W tak niebeśpie- 
cznym dla siebie razie widząc Aman nieuchron- 
ną swoię zgubę, spieszno powstał z swęgo 10- 
ża ( na łożach bowiem ptzy stole rozstawio- 
nych zwyczey mieli starodawni ludzie bankieto- 
wać ) y padł na kolana u nog przy łożku Kro- 
lowy , dopraszaiąc się litości, y pożałowania nad 
sobą. W tey postawie żebtzącego o miłosierdzie 
u Krolowy Amana zastaie powracaiący z ogro- 
du Krol, y w zapędzie nowego, gniewu zawoła: 
a coż to! ten szkaradny zbrodzień , procz in- 
szych występkow popełnionych , śmie ieszcze 
zbliżać się do łoża Krolowy żony moiey? y za- 
myślać nielaki gwałt iey czynić ? rozkazuię , że- 
by zaraz tego hultaja okrutnie zamordowano. 
Porwano go natychmiast, czękaiąc tylko , ia- 
kim śmierci sposobem każe go zgładzić. W tym 
Czasię odezwał się Harbona ieden z Dwoczan : 
Panie , iest gotowa szubienica, ktorą wczora 
Aman 
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Aman kazał wystawić dla Mardochensza, ieżefi 
taka wola Krolewska , może być insttńimentem 
iego ukarania. Dobrze iest, ( rzecze Krol ) 
niechay bez odwłoki na niey będzie obwieszo: 
ny. Vtak się uspokoił gniew Krolewski. Za 
wstawieniem się zaś. Esthery Krolowy , wyda: 
ny na wytracenie Zydow wyrok odwołany zo- 
stał , znaczne przywileje , y wolności otrzymali 
Zydzi, Mardochensz nakoniec skonfiskowane po 
Amanie dobra otrzymawszy , pierwszym Krola 
faworytem. uczyniony, pomnażał szczęśliwość 
uciemiężonego przedtym Narodu swego. 


Hiftorya Joba , ktoregoby fig czafu trafiła, pewnoa 
ści mie mafe, wielkie jednak ief podobieńfiwo , że 
pod tenże czas, kiedy Żydzi po pujzczach błąkal 
fię, dążąc do ziemi obiecaney. W tey Hiftoryi ieft 


odmalowany w osobie gjoba obraz człowieką przy | 


wielkich doftatkach cnoty fię trzymaiącego , Oyca 
trofkliwego o tęż cnotę dla dzieci fiwoich , zgadza: 
iącego fig z wolą Bofką, a nadew/fzyfiko wfzelkie do- 
legliwości , y utrapienia od Boga przefłane, aż do 
podziwienia znofzącego: W pierwfzry cząfłce opi, 


fuie fig możność iego, zguba dofiatkow y Dzieci, 


zarażenie po całym ciele wrzodami,  przegryzki 
Żony tego ,y ma wolą Bofką iego zdawanie fig. 
Job Cap: imo. & edo. 


Y? człowiek w Ziemi Hus, ktora iest czę- 

ścią Arabii , nazwiskiem Job, cziowiek ( ia- 

ko mowi Pismo ) prosty , sprawiedliwy, y bo- 

jący się Boga, między sąsiadami swemi bardzo 

możny. Liczył bowiem między dostatkami swe- 

mi siedm tysięcy owiec, trzy tysiące wielbłąd 
A ; dows 


w 
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dow , pięćset iatzm wołow >» pięćset oślic, a 
czeladzi, y hołdownikow mnogość. wielką. Miał 
siedm synow, y trzy corki, ktore w boiaźni 
Bożey wychowawszy , pilne na nich miał oko 3 
aby iey nieodszępowały. Zwyczay miały dzieci 
iego w zgodzie, yw zobopolney miłości odwie- 
dzać się, y częstować , za ktore Job , Obawia- 
iąc się, aby podobno nie obraziły Boga, y nie 
ściągnęły -na siebie gniewu iego, ofiarę czynił 
Bogu, y iego błagał. Nie mogł. ścierpieć. czart 
tak wielkiey cnoty, aby przeciwko niey nie u- ` 
derzył , odważył się nawet kalumnie na niego 
swoie przed samym tozpościetać Bogiem , a nie 
znalazłszy nic w Jobie » coby był mogł naganić, 
oczerniał jego  taiemne intencye , utrzymu- 
iąc przed Bogiem: że mu niesłużył tylko dla 
tego Szczęścia doczesnego, w ktorym mu do- 
zwolił opływać. Na skonfundowanie Bog owe- 
80 Potwarcy, y na przekonanie bardziey iego 
kłamstwa, dał mu moc wszęlką , aby mu wszy- 
stkie iego odebrał dobra, nie tykaiąc nic osoby 
iego.' Zążył czart tey mocy że wszystką swo- 
ią złością , a chcąc tym lepiey przycisnąć owe- 
g0 świętego człowieka wielką nieszczęścia li. 
czbą , starał się O to , aby w iedenże dzień wszy- 
stkie , ktore mu wyrządzić miał , nieszczęścia 
y szkody , doniesione iemu były. Nayprzod te. 
dy ieden z służących przybiegł , donosząc : że 
wszystkie iego woły zabrali Sabeyczykowie roz- 
boynicy , -y ludzi ptzy: nich będących pozabiiali : 
drugi znowu dał znać > że wszystkie trzody o- 
Wiec piorunami pozabiiane zostały : trzeci zaś o- 


po- 
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powiedział: że wielbłądy iego, y oślice háls 
degczykowie opanowali; lhdżi przy ńich będą: 
cych pomordowawszy : ledwie ten mowić skoń: 
czył, cżwatty przybiega z domiesieniem: że 
dzieci iego wszystkić ; rażem obiad iedząc , Od 
nadżwyczaynego wiatru w domnie obalońym póz 
gizebione zostały. Te wszystkie nówiny smu- 
tne w jedenże cżas doszły dó Joba, a cnotaie- 
go żasadżona na Bogu; bynaymniey się takim 
szturmem dólegliwości nie zachwiała. Padł tyl- 
ko na ziemię, błogosławił Boga; y wyrzekł te 
słowa, ktore są tak sławne: Bog mi to dał, Bog mi 
to wziął, co się Panu podobało; tó Się stało ż 
niechże imię iego będzie błogosławione. Nie- 
winność, ktorą teń święty człowiek w tey Oka: 
zyi uttzymał, uczyniła cnotę iego czystszą, gruń- 
townięyszą; y sławnieyszą ; a pohańbiła owego 
ducha złego , który znalazł ochydę swoię od te= 
go ; ktorego cheal zawstydzić. Dlaczego ( nie 


mogąć nic przeciwko świętym czynić , tylko to; | 
(co mu Bog pożwoli ) żądał ieszcze od Boga; | 


aby mu dopuścił doświadczyć cnoty přzeż do- 
legliwość na ciele iego. Dozwolił mu Bog y 
tego; zakazniąc szkodzić życiu, aby tym bardziej 
złość iegó skonfundował ; y pokazał, że nie Się 
nie znalazło w słudze iego; tylko szczera y 


prawdziwa ċnotà: Spuścił na ten czas czary na 


Joba wrzody straszne ; ktore całe iego obsiadiy 
ciało tak; Że musiał nędzny siedzieć na goli 
y skorupą z garką ocierać ropę; ktora wycho- 
dziła ż przegniłych wtzodow iego. Nie zosta: 
to mu przytym ze wszystkiego dobia ; ktore miał 
nia 
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na świecie , tylko iedna żona, ktorą mu czatt 
zostawił mie dla pociechy (iak się spodziewął ) 
ale na większą obelgę, y toziąttzenie męża Swe 
g0; y zeby go do iakiey niecierpliwości przez 
hię przyprowadził. “Ta bowiem białogłowa są- 
dząc przeż swe hieszcżęścia, że pobożność o- 
wego świętego człowieka była prożna , starała się 
© to, aby go przyprowadziła do rozpaczy , ý 
bluźnietstwa ; mowiąc iadowicie do niego : gdzieź 
twole zaufanie w Bogu? azaż nie iasho wyda» 
ie się twoja prostota ? błogosław tedy Panu Sy 
umietay. . Ale Job oparł się żaraz trucizną ża: 
tażonemu iey ięzykowi ; y gębę iey zawieraiąc; 
odpowiedział: iako iedna z naynierozumniey: 
Szych niewiast to wymówiłaś! bo jeżeli odebra- 
liśmy z Rąk: Boskich: wszystkie dobra , aczemuż 
też nie mamy przyimować y złego ? 


Przychodzi do Sjoba trzech Prżyiacioł na pocie. 
Jzenie iego w nędznym fianię zofiaiącego , ale WIĘ» 
klziey fiaią mu fig materyą Tgryzoty, twierdząc: že 
Go mufi poczuwać fie do ciężkich grzechow, tak wiel- 
kie od Boga chłofty odbioraiąc $ on zag w calej prze- 
ciągiey z niemi rozmowie dowodzi: że Bogu wol- 
no Y grzefznikow fdrawizaliwie karać; y dobrych 
ludzi przez dolegliwości /prawiedliwie doświadczuć, 
y przy końcu kładzie Jie przywrocone JRezęście, y 
dobra wdwoynafob. Job'a Cap: stio. ad fi. 
nem libri. 


pozyszedłszy do tak miżernegó stanu Job, ro- 

zumiano, ż6 już większego nie miał mieć u- 
trapienia , gdyby znowu nowe było nie nastąpiło, 
Ktore bardzicy iego raniło serce, niżeli owo, 


kto- 
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ktore tzuł na ciele. Trzech iego przyiaciół das 
wno poufałych przyszło go nawiedzać : oświade 
czaiąc mu się, że są uczestnikami 1ego nieszczę- 
ścia: ale miasto tego , żeby miał był odnieść od 
nich iaką gruntowną pociechę , musiał się ieszcze 
bronić przeciwko fałszywym, przegryzalącym go 
w tak nieznośnym rafie dowodom, y myślom nie- 
sprawiedliwym. Nie zostawało temu nieszczęśli» 


wemu człowiekowi w tak ciężkiey probie zostalą-,* 


cemu , tylko świadectwo sumnienia, y niewin= 
ność Życia przeszłego, a toż samo owi niedy- 
skretni przyjaciele chcieli mu odiąć , wywodząc 
mu , że musiał wielkie iakie popełnić grzechy, po- 
nieważ go Bog tak surowo karze. Sądzili o spra- 
wie Boskiey około tego człowieka świętego zmy- 
słem zupełnie ludzkim‘, y nie mięszali poważnych 
dyskursow w tym, co mowili przeciwko niemu, 
tylko aby tym większą powagę obmawianiu 
swemu dali.  Cięższe to było ostatnie nieszczę- 
ście świętemu człowiekowi temu, aniżeli te Kto- 
re cierpiał ptzedtym , a chociaż. się wysiłał , aby 
ich był naprowadził na drogę rozumną , y słue 
szną, pokazali oni iednak swoim przykładem, iako 
jest rzecz niebeśpieczna ludziom, gdy uprzedzem 
są złemi na umyśle wyrażeniami, gdy źle myśleć 
zaczynają o niewinności świętych , spuszczaląć 
się na pozory rzeczy, ktore zdadzą się podchle- 
biac ich uprzedzeniu ducha , tak jako ci przyja: 
ciele, ktorzy rozumieli zawsze, że Job był win: 
ny; ponieważ traktowano go iako winnego. Dilu- 
go im dowodził ten święty człowiek płonność 
ich mowy, pokazniąc: że iako Bog sprawie”. 
dli- 
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' dliwie karze nieswotne „ y nieposłuszne sobie 
stworzenia, tak y te, ktore zdaią się iemu być po- 
wolne , bez ubliżenia swoiey sprawiedliwości 
wolno mu iest doświadczać przez rozmaite umar- 
twienia z niedocieczonych iego sądow. Uzna- 
„ie przytym swoie winy , bez ktorych, iako czło% 
wiek, nie był, upókarza się za nie przed Bo- 
giem , przecięż nie przyznaie się do tak wielkich, 
1akie mu przyjaciele iego zarzucali. Przeto Bog 
zniewolony nakoniec lego pokorą y cierpliwo- 
ścią , Sutową pogroził karą mniemanym iego przy- 
iaciołom , ieżeli go przez ręce, y ofiarę zanich 
Joba , nie ubłagaią. Przyprowadzili tedy siedm 
wołów , y siedm baranow , według rozkazu Bo- 
ga, za ktorych gdy ie Job ofiarował , mile przy- 
işte były, aon sam w dwoynasob przeszłe od- 
zyskał dobra. Miał bowiem, procz przywroco- 
nego zdrowia , w niedługim czasie czternaście 
tysięcy owiec, sześć tysięcy wielbłądow, tysiąc 
sprzężay wołow , tysiąc oślic , oprocz niezmier- 
ney zgrai czeladzi, y hołdownikow. Miał sie- 
dmiu znowu synow, y corek trzy, y przeżywszy 
potym lat sto czterdzieści, widział potomstwo 
swoie aż do czwartego. Pokolenia; a tak za nie- 
Wztuszoną cnotę , cierpliwość, y zgadzanie się 
z wolą Boską, pobłogosławił Bog bardziey osta- 
tkom życia Joba, aniżeli początkowi iego. 


'E Wina 
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Wiadomość o gzaiafeu Proroku. cjzaiafz piet: 

wfzy z czterech więk/zych Prorokow, ( dlatego na 
zwanych wigkfzych, bo więcey po nich pozofiało fig 
Proroctw , niżeli po infzych ) był Krolewfkiego vo- 
du , fyn Amofa brata dmazyafza Krola -judzkiego; 
odaz. Roku Panowania Ozyajza Krola,prawie prze 
fio lat prorokował, z ktorego rozkazu zginął. Nie 
żak Prorokiem nazywa go S. Hieronim , iako bar- 
dziey Ewangeliflą, dia opifania iakoby przytomnego 
Chryftufa , y Toiemnic Kościoła iego. Tu fig krotko o 
nim namienia , y iego śmierci. Zaczął prorokować 

Roku świata 3219. przed Chryftufem 785: 


Rorok Jzaiasz pierwszy w porządku mię- 

dzy czterema Prorokami, ktorzy więcey 
po sobie Proroctw zostawili, y dlatego więk- 
szemi są nazwani, był synem Amosa, brata 
Amazyasza Krola Judzkiego.  Urodzenie ie- 
go Krolewskie , zacna pobożność , wymowa 
prawie. Boska, y ktorey nikt naśladować nie 
mogł, przeniknienie rzeczy przyszłych, uczyniły 
go człowiekiem cale nadzwyczaynym. Mowi . 
tak oczywiście o Chrystusie, y iego Koście- 
le, że go słusznie bardziey za Ewangelistę maią, 
ktory opisuie to, €O się iuż stało, niżeli za 
Proroka , ktory przepowiada to, co się ma speł- 
nić po wielu wiekach. Między inszemi widze- 
niami, ktore miał obiawione sobie od Boga, 
to było nayznacznieysze. Widziałem (mowi) 
Pana siedzącego na Maiestacie wspaniałym, y 
wywyższonym ,'4 Gerafinowie otaczali Tron ie- 
go, y wołali na przemiany : Święty , Święty » 
Święty Pan zastępow , pełna jest wszelka zie- 
mia chwały iego. Tychże samych słow zaży” 

wa 
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wa y Jan Święty w swoim obiawieniu , y Ko- 
ścioł Swięty przy sprawowaniu Taiemnicy Ot. 
tarza.  Jzdtasz widząc tak oczywiście wielmo: 
żność Boską , uniżył się głęboko , oświadczając 
się, że ustaiego były zbyt nieczyste , przeto nie 
mogły opowiadać ludziom rzeczy tak wielkich, 
Gdy zaś sam Się na to skarżył, pod czas tey 
iego w duchu uniżoności ieden z Cherubinow, 
ktorzy otaczali Tron Boski, wziął w szczypce 
węgiel pałaiący z ognia, ktory był na Ołtarzu 5 
y dotknął się warg tego Świętego Człowieka 3 
aby ie oczyścił ze wszelkiey. zmazy. Gdy to 
uczynił Anioł, y upewnił go, że wargi iego 
były czyste , podiął się bez trudności tey usłu- 
gi, chcąc opowiadać ludziom to „co chciał Bog, 
aby wiedzieli. Jzaiasz według obrządkow Zy- 
dow , y statozakonnych Oycow Swiętych , umarł 
nakoniec w prześladowaniu , bo bezbożny Krol 
Manasses nie mogąc znieść iego napomnieniow, 
przestrog , y surowych pogtożek Boskich , ka« 
zał go przerznąć piłą drewnianą dla większego 
bolu. Śmierć iego droga przed Bogiem, opi. 
sana wyraźnie w liście do Zydow, gdzie. Apo- 
stof mowi temi terminami, ktore wyrażały eno- 
ty, y cierpliwość Swiętych Prorokow. Cierpie_ 
li ci ( mowi on) niechcąc okupować życia te- 
raźniegszęgo , aby lepsze znaleźli w swoim 
zmartwychwstaniu ; znosili naygrawania, y tożgi, 
kaydany, więzienia , kamienowano ich , rozcina- 
no, 'wszelkiemi sposobami probowano , umierali 
pod siekierą , byli włoczącemi się, porzuconemi, 
Utrapionemi , prześladowanemi, iako Ci, kto- 
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rych świat nie był godzien. Ekklezyastyk zaś,przed 
Świętym Pawłem, wspomina pochwałę tego Swię- 
tego Proroka temi słowy : Uczynił Ezechiasz 
to, co było miło w oczach Boskich , szedł:dro- 
gą Dawida Oyca swego, ktorą mu zalecił Jza- 
iasz wielki Prorok, y wierny w oczach Boskich. 
Wazóciło się słońce wzad, y cień przez linii dzie- 
sięć na kompasie , piętnaście lat przyczynił 
do życia Królewskiego. Obaczył koniec czasu 
przez wielki dar ducha, y cieszył tych , kto- 
czy płakali w Syonie, opowiedział to ; co mia- 
ło być aż do końca czasu , y odkrył rzeczy ta- 
iemne niżeli przyszły. Nic się okazalszego przy- 
dać nie może do pochwał tych Swiętego, Pro- 
roka, pónieważ Duch Swięty sam ie wyraził 
przez usta Kkklezyastyka , y Pawia Świętego. 


Wiadomość o Świętym Proroku Cjeremiafzu. cje" 
remiafz począł prorokować od Roku świata 3375» 
przed Chryftufem 629. aż do Roku świata. 3420: 
przed Chryftufem 584. a prorokował 
przez lat 45: 


Rorok Jeremiasz , był Człowiek cnoty cudo- 
wney , poświęcony był w żywocie Matki swo= 
iey, y począł prorokować w piętnastu ieciech ży” 
cia'swego. Miał wiele objawienia zstrony nieszczę= 
ścia na Zydow następuiącegó , y On naywięcey że 
wszystkich Protokow przeyrzał go , y wyraził wē- 
dług tego,iako widziemy w iego lamentacyach stra» 
sznemi terminami wyzażonych. A iako sam był 
żywo nim poruszony , tak też opowiedział go 
innym wyrazami nadzwyczaynemi, ani się tym 
2 tiWOo- 
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trwożył, że groźne opowiadał słowa, do kto- 
rych go Bog opowiadania ludowi swemu ordy- 
nował. Wolność tak odważna ściągneła na nie- 
go prędko nienawiść ludzką. Nie patrzali na nie- 
go „tylko iako na widok ich' gniewu , wzbudza- 
iąc przeciwko niemu coraz nowe prześladowa- 
nia. Cierpiał ten Swięty Człowiek z odwagą hē- 
roiczną wszystkie krzywdy od nieprzyiacioł swo- 
ich.  Patrzał niedziwniąc się na wszystkre złe ich 
intencye przeciwko sobie , na' groźby , na męki, 
ktore mu gotowali , a miasto tego , zeby był miał 
pokazać większą boiaźń w swoich Kazaniach, 
przeciwnym sposobem więcey pokazał w wyra- 
żeniu ognia , niżeli przedtym: Nakoniec Pano- 
wie Zydowscy sprzysiągłszy się między sobą na 
śmierć iego , udalisię do Krola Sedecyasza, kto- 
ty. tego Proroka kochał, y poty nalegali ną 
niego, poki niewymogli wania, żeby go 
mogli ukarać za ostre względem obyczatow ich 
Bi mni Rozkazali go tedy wpuścić do gig- 
bokiey fossy ; lae > wprawdzie w sobie wo- 
dy, ale błota wiele, y byłby tam nieuchybnie 
wkrotce umarł , gdyby w takim razie niebieskiey 
nie miał pomocy. Abdomelech bowiem, ieden 
z poufałych Krola Dworzan przełożył mu nie- 
sprawiedliwość Panow stożących się nad nie- 
winnym Jeremiaszem , y tego dokazał, że go 
kazał wyciągnąć z owey przepaści, y osadzić 
w przysionku publicznego więzienia.  Patrzał na 
spalenie y spustoszenie Miasta Jeruzalem, y Ko- 
ścioła przez Chaldeyczykow , y od nich dobrze 
był traktowany , nareszcie życia swego w bez- 
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żeństwie , y niewinności dokończył , ktorego 
sławna iest pamiątka w Księgach Machabeyskich. 
Machab: 2. Cap: 15. 


Wiadomość o Świętym Proroku Baruchy. Pifarzu 
Proroka cjeremiafza. 


Ubo był dosyć znaczny przez urodzenie swa- 

ie Prorok Baruch , był iednak znacznieyszy 
jeszcze przez swoię pobożność , dla ktorey wzgat- 
dzi wszelką fortuną światową , aby został U- 
czniem Proroka Jeremiasza, służąc mu za Se- 
kretarza, y za towarzysza we wszystkich nie- 
szczęściach y pracach, będąc wiernym tłoma- 
czem wszelkiey woli tego Proroka, ktorego so- 
bie obrał za Mistrza. A gdy ten był w więzie- 
niu, on bez zadney bolaźni imieniem Proroka 
Nauczyciela swego ogłaszał słowa groźby pełne 
przed „Krolami, y Panami wielkiemi tak , że się 
nie pokazało nigdy, aby w naymnievszey rzeczy 
zmnieyszona była owa cudowna stateczność y 
odwaga, ktorą widziemy we wszystkich Jere- 
miasza Pismach. * Pomagał Jeremiaszowi ile mogł 
we wszystkich dolegliwościach , ktore na niego . 
napadały , y w roznych okazyach, dla ktorych był 
obligowany ukrywać się przed furyg przesląda- 
wtow. To prawda, że między tak wielą utrapienia- 
mi, ktore w prawie dawnym były obrazem tých- 
że, ktore kiedyś cierpieć mieli Uczniowie Pańscy 
w prawie nowym, słabość ludzka była bliska u- 
padku, y Swięty Człowiek Baruch osłabiony 
tym co cierpiał , wyrzekł te słowa małego ser- 
ca, iako ie wspomina Jeremiasz: ah nieszczę- 

śliwy 
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śliwy ia iestem ! a czemuż Bog spuszcza na mnie 
żal po żalu! trawię lata życia mego-w ięczeniu, 
y nigdym nie miał odpoczynku. Ale wrocił mu 
serce Bog przez samego Jeremiasza, ktorego 
kompania, na niego ściągała owe prześladową- 
nia, y rzekł mu w Duchu Boskim : że nie po- 
winien narzekać na swoie nieszczęścia, widząc 
mizerny stan , do ktorego wszystek lud przyszedł, 
y że nie była rzecz słuszna szukać uspokoienia 
w ten czas, gdy cały narod otoczony był mi- 
zeryą, y Że na ktorymkolwiek tylko zostawać 
będzie mieyscu, wszędzie Bog, y zawsze będzie 
protekcyą iego, y zbawieniem.  Trzymaiąc się 
nieoderwanie Jeremiasza, aż do śmierci tego 
Świętego Proroka, dodawał serca ludowi przez 
swoie nauki, ktore nietylko są pełne żarliwości 
Boskiey, iako owe Jeremiasza, ale ieszcze y 
pokory głębokiey. Na iednym' mieyscu tak do 
Boga mowi: Panie wysłuchay modlitwy nasze , 
y wyciągniy nas z niewoli dla siebie samego , 
aby wszystek Świat wiedział, że ty iesteś Panem 
Bogiem naszym. Panie rzuć oczy twoię na nas 
z wysokości domu twego świętego , nakłoń ucha 
twego, y racz nas wysłuchać. Otworz oczy, 
a uważ , że umarli, ktorzy Są w grobie , ktorych 
dusza oderwana iest od ciała, oddawać nie bę- 
dą tu na ziemi honoru, y czci Panu, ale odda- 
wać będzie ią dusza, ktora się smuci przed to- 
bą z wielkości nieszczęść , y zgarbiona iest, y 
napełniona żołcią dla przewinieniow swoich. 
Oczy mdłe , y dusza ściśniona głodem , oddawąć 
ci będzie chwałę o Panie , y szanować będzie 

- T4 two- 
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twoię sprawiedliwość. Ten Protok Święty wy- 
liczywszy rożne plagi, któremi Bog ukarał lud 
swoy, y opowiedziawszy bałwanow proźność 
ludowi Jzraelskiemu , ktore miał widzieć w Ba- 
bilonie pod czas niewoli swoiey, y do służenia 
prawdziwemu Bogu zagrzawszy go, umarł nie 
wiadomo na ktorym mieyscu, ponieważ o tym 
nic nie wspomina Pismo Święte. 


Wiadomość o Świętym Proroku Ezechielu. Ten 

Brorok począwjzy od Roku świata 3409, przed 

Chsyfiufem 595. prorokować w Gjudzkiey Ziemi 
przed niewolą Babilońfką lat iedenaście, a pod 
czas niewoli drugie iędenaście, ogolem 22. lat. 


Zechiel Prorok przez lat dwadzieścia y dwa 
protokował , ktorych iedenaście pierwszych 
zchodzą się z ostatniemi latami Jeremiasza, Z po» 
kolenia był duchownego , iako y Jeremiasz Pro- 
rok, za czasu ktorego żył. Był z pierwszych 
tych, ktorzy przeniesieni byli do Babilonu z Je- 
choniaszem Krolem Judzkim , y kazywał w o- 
wey cudzey ziemi Zydom , z ktotemi był za- 
prowadzony. Miał widzenia bardzo cudowne, 
ale też zawsze były trudne do wykładu , że na- 
wet między Zydami przedtym zakazano było , 
żeby nie wszyscy czytali początek , y koniec Pim 
sma tego Proroka , tylko ci , ktorzy mieli lat trzy- 
dzieści. Przyczyna tego utaienia była podobno 
ta, że ten Prorok był między ludźmi bałwo- 
chwalskiemi, a nie była rzecz:słuszna , aby Ba- 
bilończykowie mieli wiadome taiemnice Boskie, 
ktore obiawiał Prorokowi swemu sposobem tak 
ukty- 
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« ukrytym, ktorych poiąć żaden nie mogł , tylko 


przez osobliwszą oświecaiącą łaskę Boską. Mię. 
dzy wielą cudownemi widzeniami tego Proroka, 
to, o ktorym teraz powiemy , było bardzo sła- 
wne, y w wielkiey zawsze powadze w Kościele 
Bożym. Duch Boski zaniosł go na wielkie po. 
le pełne nieźliczoney liczby kości umarłych, y 
od dawnego czasu wysuszonych. Kazał mu o- 
beyść owo pole , a potym rozkazać owym ko- 
$ciom , aby się iedna do drugiey zbliżyła, y ka- 
żda weszła w mieysce naturalne. Gdy z woli 
Boga (uktotego rzeczy wszystkie są żywe, y 
ktorego mocy mic się sprzeciwić nie może ) to 
uczynił rozkazanie Prorok, zaraz obaczył wy- 
konanie iego. Albowiem z wielkim łoskotem 
wzruszyły się, y złączyły wszystkie owe kości; 
żyły , muskuły , ciało , y skora potym okryła ich, 
y pokazały się doskonałe ciała , ktorym niedosta- 
wało, tylko duszy. Prorok przez nowy ordy- 
nans Boski , ściągnąwszy ze czterech części świa- 
ta na owe, ciała całe, ale bezduszne , tego du- 
cha, ktorym natchnął był przedtym Bog życie 
pierwszego człowieka , ulepiwszy go z ziemi, 
ciała owe znagła powstały , y pokazały się zu- 
pełnie żywe, y stanęło woysko bardzo liczne. 
Ten widok Prorokowi w duchu wystawiony wiel. 
kim iest poparciem Artykułu Wiary naszey o 
przyszłym wszystkich ludzi na Sąd Zmartwych= 
Wstaniu. 
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Wiadomość o Danielu Proroku. Danielrodu Krole=, 
wikiego „iefzcze młody będąc, za panowania cjeakima 
Krola Sjudzkiego , zabrany był wniewolą od Nabu- 
chodonożora z imiemi, między ktoremi znacznieyfi 
byli fego towarzy/e także młodzi , Ananiafz , dza: 
rydfa , y Migael, ktorzy wyznaczeni byli do ufług 
Krolewfkich.  Znacznieyfze rzeczy z iego Kfiqg tu 
fię opifzą; a nayprzod wzięcie w niewolą, opowiedze- 

nie, y-tfomaczenie [nt Nabuchodonozorowi, Da- 
nielis Cap: rmo. & do. Kok świata 3398. 
przed Clwyftujemu 606. 


prorok Daniel był z pokolenia Krolow Judzkich, 

y w młodości zaprowadzony był do Babilonii 
przez Ktola Nabuchodonozora , gdy pierwszy raz 
przyszedł obledz Jeruzalem , y wziął Krola Joa- 
kima czwarty rok panuiącego , od ktotego czasu 
liczyć się powinno siedmdziesiąt lat dewoli przez 
Prorokow opowiedzianey. Daniel pod czas tey 
niewoli doskonale zachowywał prawo Boskie, 
y niechciał nigdy ieść potraw, ktore mu z stołu 
Krolewskiego przynoszono. - Malazar, ktory miał 
o nim , y o Ananiaszu , Misaelu , y Azatyaszu to- 
warzyszach iego staranie , „bał się y żeby kiedy 
niebędą ieść tylko iarzyny , iako go o to prosili, 
nie byli chudszemi nad drugich młodych niewol- 
nikow , y żeby się o to Krol na niego nie roz- 
gniewał. Ale sprobowawszy tego przez dni dzie- 
sięć na proźbę Daniela, znalazł , że twatzy ich 
były pięknieysze, y tłustsze , aniżeli inszych , 
ktorzy delikatnieyszych zażywali potraw, atak 
pokazał Bog , iak mu się podoba post, ktory pocho- 
dzi ziego rozkazania, y że nie potrawy karmią 
y tuczą, ale błogosławieństwo , ktore im Bog 

na- 


> (0) A 299 
nadaie. (a) Chcąc wsławić Bog owego Święte- 
go Młodziana, chciał go uczcić tym , czym u- 
czcił był niegdyś w Egipcię Jozefa tłomaczą- 
cego sen, ktory przestraszył Krola, ale Daniel 
uczynił więcey niżeli Jozef, gdy nie tylko 
objawił wytłomaczenie , ale doszedł y samego 
snu.  Nadaremnie Nabuchodonozor radził się 
wszystkich mędrcow Krolestwa swego , aby mu 
opowiedzieli iego sen , ktory mu wypadł z pa- 
mięci, wszyscy mu iednostaynie rzekli: żerzecz 
nie była podobna ludziom, aby zgadnąć mogł 
ieden. człowiek, co się drugiemu śniło , to tyl- 
ko może się uczynić, że się sen wytłomaczy. 
Dlaczego ow Krol wszystkich Państwa swego 
Mędrcow skazał na śmierć. Dowiedziawszy się 
Daniel o tym surowym dekrecie , ktory y na nie- 
go, y na drugich kompanow ściągał się, prosił 
aby wykonanie iego zatrzymano. A po modli- 
twie, na ktorey wzywał Boga z Ananiaszem, 
Misaelem, y Azaryaszem , przyszedł przed Kro- 
la, y począł mu iego sen opowiadać mowiąc: 
żeś widział Krolu we śnie iednę statuę niesły- 
chanie wielką, ktotey głowa była złota , piersi 
y ramiona z srebra, brzuch y lędźwie z miedzi, 
golenie z żelaza, a nog część z żelaza , a część 


| zgliny; że potym kamień urwany od iedney g go- 


ty, do czego się żadna ludzka nie czynić 
ręka, uderzywszy statuę owę w nogi, pogru- 
chotał ią , yw proch obrocił. Przydał do tegoż 
tłomaczenie : że złota głowa owey stątuy zna- 
czy- 


[a] Rok świata 3401. przed Chrystnsem 603, Daniel w 
ten czas miał lat piętnaście, 
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czyła Krolestwo iego, że po panowaniu iego 
przyidzie drugie niby Srebrne, ktore mnieysze 
będzie niż iego , że potym drugim nastąpi trze- - 
cie iakoby miedziane , apo tym, że przyidzie ín- 
sze żelazne , ktore pokruszy wszystko., Dzi- 
wował się -Nabuchodonozor tak dalece Danielo- 
wi, że go chciał nawet adorować, ofiarować 
mu kadzenia, y całopalone ofiary; ale ten Pro- 
rok deklarował mu zaraz, że z samego Nieba 
odębrał to światło; Bogu się tedy te pokłony 
y ofiary należą : a tak poznawszy ow Krol, że 
Bog Daniela był Bogiem Bogow , wyniosł Pro- 
xoka tego do wielkich honorow , y uczynił go 
Rządcą wszystkich Prowincyi Babilonii, y nay- 
wyższym Przełożonym nad wszystkiemi Mędxca- 
mi Państwa swego. Podziękował za to Krolo- 
wi Daniel, iy o to tylko prosił , aby mogł mie- 
szkać przy Dworze iego; za dozwoleniem zaś 
Krola , staranie około Prowincyi Babilonii zlecił 
kompanom swoim Ananiaszowi, Azaryaszowi , y 
Mizaelowi, ktorym nadane były insze imiona 
Sydrach , Mizach, y Abdenago , aby iako byli 
bliskiemi śmierci ze wszystkiemi mędrcami Babi- 
lońskiemi, y że mu pomogli przez swe modli- 
twy do odwrocenia tego nieszczęścia, mieli 
także cząstkę w tey chwale, na ktorą go Krol 
chciał wywyższyć. 


Krol 
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Kro! Nabuchodonozor każe wrzucić w piec nad- 
<wyczaynie rozpalony trzech młodych Zydow, z 
ktorego fq cudownie uwolnieni. Danielis Cap: gtio, 
Rok świata 3417. przed Clwyfiufem 587. 
NE długo potym Nabuchodonozor kazał zro- 
bić wielką złotą statuę, sześćdziesiąt łokci 
wysoką, sześć szeroką , y postawić na obszet- 
nym polu Dura Prowincyt Babilonii , rozkazniąc 
wszystkim poddanym, aby iey Się kłaniali. Nie- 


' ktorzy złośliwi ludzie wziąwszy okazyą z dekre- 


tu Krolewskiego, obserwowali owych trzech 
młodych , Ananiasza , Mizaela , y Azaryasza , kto» 
rym się podwyższenie wielkie onych nie podo- 
bało, oskarżyli ich przed Krolem, że nie ado- 
rowali tey statuy, ktorey się wszyscy poddani 
iego kłaniah. Bardzo się rozgniewał o to ten 
Krol, y groził im spaleniem w ognistym piecu, ` 
ieżeli posłusznemi wyrokowi iego nie będą. Ale 
gniew iego mie ustraszył owych młodych ludzi, 
ktorzy wywodzili pokornie Ktolowi, że Bog : 
ktorego oni czcili, może ich, ieżeli zechce, 
wyrwać z rąk iego : ale ieżeli mu się to nie bę- 
dzie podobało, postaremu oni kłaniać się nie 
będą iego posągowi, ani inszym Bogom. Na- 
buchodonozor nie mogł zcierpieć stateczności 
tak świętey, y biorąc sobie za wzgardę odpowiedź 
tych młodych ludzi, ktorzy iednego Boga pra- 
wego nad niego przekładali , kazał ich związanych 
wrzucić w piec rozpalony. Ale na ten czas pokazał 
Bog prawdę tego , co sługa iego Dawid powie- 


dział : że będzie z temi, ktorzy znaydą się w 


utrapieniu, Pokazał się bowiem Anioł Pański 
oczy-, 
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oczywiście w piecu z młodemi temi ludźmi, y 
zatrzymał gorącość ognia, bo ten ani szatom 
ich szkodził, ani nawet powrozów ich nie popalił , 
znaleźli ochładzaiącą rosę w pośrzodku płomie- 
nia, ygoreiąc w sercu gotętszym ogniem , ani- 
żeli był ten, ktory ich powierzchownie otaczał, 
czynili dzięki Bogu za protekcyą tak oczywistą, 
y zapraszali wszelkie stworzenia , aby go z nie- 
mi błogosławiły. Zadziwiwszy się Krol temu cu- 
dowi, kazał im wyniść zpieca, y wielbiąc Bo- 
ga, ktory tak cudownie w ogniu onych zacho- 
wał Młodzianow , przykazał przez surowy Uni- 
"wersał wszystkim swoim poddanym , aby nie wa- 
żyłsię nikt, pod karą śmierci, bluźnić tego Boga, 
ktorego czcili $ydrach , Mizach , y Abdenago. 
Uniwersału zaś iego ta była treść; Naywyższy 


Bog uczynił w Krolestwie moim wielkie cuda, ' 


przeto podobało się nam ogłaszać ie, bo są dzi- 
wne , y wielkie nad zamiar iego łaski, a Kro- 
lestwo iego, iest Krolestwo wieczne , y moc ie- 
go rozciąga się na następujące wszystkie wieki. 
Zaczym nieodmienny ustanawiamy wytok-: aby 
ten, ktorybykolwiek śmiał wyrzec iakie bluźniet- 
stwo przeciwko temu Bogu , śmiercią był kaxa- 
ny , a dom iego do szczętu zburzony : albowiem 
niemasz Boga inszego, ktoryby tak cudownie 
zbawiać potrafił, 


Krol 
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Krol Nabuchodonozar przez (prawiędliwą „kawę od 
Boga zefłaną , za pychę [woię /pofobem zwierzęcym 
żyie, y tuta fię po lajach przez fiedm lat. Danie- 
lis Cap; 4to. Kok świata 3434. przed Chry- 
fiufem 570. Daniel miał lat okoto 49. 


Rol Nabuchodonozor powrociwszy do Babi- 
lonii po przekonaniu Krola Egipskiego, y 
wielkim go osłabieniu, po zawoiowaniu wielu 
Krolestw , y odebranych zwycięstwach z nieprzy= 
1acioł swoich , zapomniał się w Szczęściu swoim, 
y przez harde o swoiey sprawności, y mocy przy- 
puszczone myśli, tego u siebie był zdania, że 
do tych, y inszych znakomitych dzieł , nikt się 
procz niego nie przyczynił.  Obraziło to ciężko 


- Boga , przeto chciał z niego uczynić przykład, 


ucząc w nim nietylko Panow, ale y wszystkich 
ogołem ludzi, aby się nie podnosili w sobie sa- 
mych, przypisuiąc sobie to, czego nie maig ; 
y żeby zawsze sobie ptzypominali , że są ludźmi. 
Pokazał mu Bog we Śnie dektet sądu , ktory go 
czekał, a opowiedziawszy go Prorokowi Danie- 
łowi, ten Swięty Człowiek tak mu go wytło- 
maczył: Widziałeś Krolu wysokie drzewo , sa- 
mego wysokością swoią tykaiące się Nieba, kto- 
re całą okrywało ziemię ; drzewo to było pię- 
kności niesłychaney , obciążone było wszelkich 
rodzaiem owocow , bestye ziemskie karmiły się 
pod iego cieniem; a ptaki niebieskie czyniły 
gniazda na gałęziach iego. To wielkie drzewo, 
ktoreś widział Krolu , ciebie samego znaczy, kto- 
tego wielkość podniosła się aż do Nieba, y toz- 
ciągnęła się na całą ziemię. Tego ducha zawsze 
czu- 
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czuwaiącego , ktoregoś widział zstępulącego z 
nieba, y mowiącego: utniycie to drzewo, y 
obalcie go, zachowaycie iednak kotzenie iego, 
y zwiążcie go żelazem ; niech będzie zmoczo- 
ny: rosą, y niech się karmi z bestyami , aż siedm 
czasow dla niego przeminie. Ten dekret wydał 
Naywyższy Bog -przeciwko Krolowi. Panu me- 
mu, ktory się wypełni w ten sposob : będziesz 
wygnany od ludzi, będziesz mięszkał z dzikiemi 
bestyami, ieść będziesz Siano iako woł, a bę- 
dziesz skrapiany tosą niebieską , aż poznasz te- 
go , ktory iest Naywyższym Panem wszystkich 
Krolestw, ktore rozdaie tym, ktorym mu się 
podoba. To proroctwo tak się wypełniło : gdy 
Krol oprocz otrzymanych zwycięstw , y zdoby- 
tych Krolestw, dziwował się znacznym dzie- 
łom , ktore wykonał, y wielkości miasta Babi- 
lońu , ktore zbudował, aby było Stolicą Kro- 
lestwa iego , y przyznawał to wszystko dziel- 
ności y potędze swoiey, w iednym momencie 
widział się skaranym od ręki Boskiey , ktora wy- 
pełniła proroctwo owo od Daniela przepowie- 
dziane: bo dla niewiadomey przyczyny, czyli 
odeyścia od rozumu , czyli niesłychanego dzie 
wactwa, wygnano go od towarzystwa z ludźmi, 
y tułał się z bestyami dzikiemi po lasach, a to 
trwało przez lat siedm : na ten czas według wy- 
razu Pisma, włosy iego porosty iako skrzydła 
orle, pazury iako.gryfow , albo iastrzębiow. Po 
skończoney , tak upodlaiącey go pokucie , przy- 
szedł do siebie, upokorzył się Bogu, wyznał 
winę swoię , rozum y zmysł ludzki ptzywto- 

cony 
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cony mu został, a odzyskawszy Tron , na nim 
zycia dokonał. 


Baltazay Krol biefiaduiąc , y przy fole zażywaiąc 
naczyń Kościelnych, ktore był zabrat Nabuchodoś 
nozor z Jeruzalem, widzi reke, ktora we trzech 
fowach przeciwko niemu dekret napifała. Danie- 
(lis Cap: sto. Rok świata 3466. przed 
Cbryjiufem 538. 


Altazar Krol Babiloński, a Wnuk Nabucho- 

donozora, uczynił wielki bankiet dla WSzy- 
stkich ludzi w Krolestwie swoim, łącząc do swe- 
go zbytku beżbożność , y Wwzgardę rzeczy po- 
święconych Bogu: bo rozkazał , aby przyniesio- 
no naczynia poświęcone na cześć Boską , ktore 
Nabuchodonozor wyprowadził był z Jeruzalem, 
y nietylko ich sam dla siebie zażywał, ale ka- 
zał znich pić swoim żonom , y na bankiet zgro- 
madzonym Panom. Rozgniewał się Bog, że 
Krol ow tak lekce sobie ważył iego cześć świę- 
tą, y gdy tak w tym się z niego naygrawał, po- 
Kazał 'w poł bankietu świętokradzkiego rękę ie- 
dnę, piszącą na ścianie trzy słowa, ktore były 
( lubo o tym nie wiedział ) dekretem ną zgubę 
iego. Kazał, zażewożony takim widokiem, zgro- 
madzić wszystkich mędtcow z Babilonii , aby mu 
te słowa wytłomaczyli, y żeby go w owym 
ciężkim, w ktorym zostawał , uspokoili pomię- 
Szaniu, ale nawet przeczytać nie mogli owego 
pisma, co tym bardziey pomnożyło strach Kro: 
la, y catego Dworu. Przybiesła zaraz na ten 
; odgłos pomięszania Krolewskiego Krolowa, Babka 
Bal- 
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Baltazara , ta była żoną wielkiego Nabuchodono- 
zora , ktora wspomniawszy sobie o Dantela Pro- 
roctwach w podobney. okażyi, mowiła o nim 
przed Krolem, żeten snadno wszystko Kralo- 
wi wytłomaczy , kazał go tedy zawołać. Ten 
Swięty Prorok , ktory był przedtym tak mocnym 
u Krola Nabuchodonozora, oddahł się był od Dwo- 
tu za panowania Kwilmerodacha Syna iego, y 
Baltazara Wnuka, y był to ten czas, kiedy miał 
obiawienia rożne od Boga, o ktorych potym 
mowa będzie. _ Przywołany tedy do Kro- 
ła Daniel, wszystkie nayprzod ofiarowane sobie 
od niego upominki, za przyszłe wytłomaczenie 
tego nieztozumianego pisma , odrzucił , a z wol- 
nością świętą Peki do Krola: Potrzeba było 
Krolu, abyś nauczony przykładem Dziada twe- 
Nabuchodonozora, ostroznie sobie postępo- 
wał z Bogiem , naywyższym wszystkich Krolow 
Panem, on podniosł się przeciwko Bogu, mocy 
ramienia swego przypisuiąc. dzieła , ktore zda- 
xu Bożego odebrał, przeto upokorzony został, 
ý tułał się przez siedm lat po lasach tako bydlę 
między zwierzętami , o czym ci nie iest tayoo, 
a przecięż ty, nie uważaiąc na to wszystko, od- 
ważyłeś się naczynia Kościelne dla czci tego 
Boga poświęcone profanować , y na biesiadę two- 
ię zażywać? przeto masz napisany dla siebie od 


go 


Boga wyrok: Mame, Tbekel , Phares: pierwsze 


słowo Mane znaczy : iż Bog policzył dni Kro- 
Jestwą twego, y Że się te nakoniec skończyły : 
przez słowo Tbekel, oznacza Bog: że ciebie wa- 
żył na wagach swoich słusznych , y źe cię zna» 
lazi. 


| 
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lazł mało ważącym : słowo. nakoniec Phares zna. 
czy, że Krolestwo twoie rozdzielone będzie, y 
oddane Medom, y Persom. Choć tak złe rze- 
czy opowiedział Daniel, postaremu oddał mu 
Krol cześć, kazał go odziać suknią purpurową, 
kazał ogłosić , że iest trzecim po nim w całym 
Krolestwie. -Proroctwo. iego tym czasem nie 
długo się spełniło, bo Cyrus przyszedł z mocnym 
woyskiem pod Babilon, gdy Babilończykowie du- 
fali nazbyt w umocnione murami miasto, y nie 
myśleli tylko o wycieczce, a on wszedł przez 
kanał odprowadzoney od miasta w insze koryto 
tzeki, a dwoch iego Kapitanow dotarłszy aż do 
Pałacu, zabili Krola teyże nocy, ktorą Daniel 
opowiedział, A tak Państwo Babilońskie upadło, 
a Monarchia przeniosła się do Persow. 


Daniel wrzucony między Lwy, y cudownie z tam- 
tąd ief uwolniony, za Panowania Daryufza. Da- 
nielis Cap: óto. Kok świata tenże 3466. 
przed Ciwyjłujem 538. 


Aryusz Medyiczyk zostawszy Panem Krole- 
stwa Baltazatowego , przez Otrzymane zwy- 
cięstwo od Synowca swego Cyrusa, oddał cześć 
Prorokowi Danielowi, y miał go zawsze za czło 
wieka Duchem Swiętym mapełnionego , bo pa- 
miętał , co był opowiedział Nabuchodonozorowi, 
y Baltazarowi Wnukowi iego, y przełożył go na- 
Wet z dwiema inszemi Panami nad całym swoim 
Krolestwem. Ale ieżeli go mogł wynieść w 
honorze , nie mogł go uwolnić od zazdrości, 
ktorą Panowie, y cały Dwor miał z iego wy- 
U2 wyż- 
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wyższenia. A że życie iego było nienaganne, 
a chcieli przecięż zgubić go pod pozorem spra. 
wiedliwości , starali się oto, aby go ułowili w 
przełamaniu Ustawy Krolewskiey , ktoraby się 
nie zgadzała z Prawem Boskim, ktore on pilnie 
zachowywał. Namowili tedy Krola, aby suro- 
wy wydał wyrok, zakazuiąc pod karą śmierci, 
żeby nikt przez dni trzydzieści nie ważył się 
do kogozżkolwiek inszego czynić modlitw swo- 
ich, tylko do samego Krola, iako Monatchy 
tak wielkiego Państwa. A iako to prawo było 
w sobie samym bezbożne , y przeciwko samemu 
zmierzało Danielowi, tak też nie znalazł się, tyl- 
ko Daniel sam , ktory rozumiał, że mu nie po- 
winien był być posłusznym , bo więcey sobie 
ważąc prawo Boskie , niżeli ludzkie ; widziano 
go według zwyczaiu trzy razy na dzień otwie- 
talącego okno pokoiu swego , w ktorym się 0- 
bracat ku Jeruzalem , y ofiarował Bogu, weding 
Prawa wyznaczone, powinne Bogu modlitwy swo- 
ie.  Nieprzyiaciele iego, ktorzy to umyślnie 
dobrze uważali , dostrzegli go, y donieśli Kro- 
lowi, udaiąc go za rebellizanta , y Ustawie Kro- 
lewskiey nieposłusznego. Ten zaś Pan, że ko- 
chał Daniela, chciał go uwolnić zich rąk, ale 
następowali mocno , reprezentuigc mu, że jak 
prędko Krol stanowi iaki dekret , iuż go według 
zwyczaiu Persow y Medow , odmienić nie mo- 
że; trzeba tedy było , aby według iego dekre- 
tu wrzucony‘ był Daniel na pożarcie do iamy 
Lwow. Słabość owego Krola większa była, ni- 
żeli pragnienie , ktore miał około wybawienia 

Danie- 


M (0) SE 309 
Danielowego , y pozwolił , lubo niechętnie, że 
wrzucono owego Świętego Człowieka w owę 
laskinią, z-tą tylko ostroźnością , że iak tam 
wrzucony był , zapieczętował Krol ten kamień, 
ktory na weyściu podnoszono , bo się bardziey 
bał okrucieństwa ludzi , aniżeli Lwow samych , 
od ktorych spodziewał się , że Bog uwolni Pro- 
roka. Jakoż nie omylił się w swoiey nadziei, 
nazaiutrz ledwie dzień być począł, ptrzybiegł- 
szy nad owę iamę , znalazł Daniela żywego, y 
w niczym nienaruszonego. Wiedzieć tedy skwa- 
pliwie chciał , iak się te stało? a Daniel mu od- 
powiedział: że Bog posłał Anioła swego do tey 
lamy , ktory zatrzymał paszczęki owych bestyi 
zamknięte, a zatym mu nic złego nie uczyniły ; 
bo go znalazł za sprawiedliwego w oczach swo- 
ich: a potym począł swoię opowiadać niewin- 
ność, upewniaiąc Krola, że także w naymniey= 
szey rzeczy nie iest winien Maiestatowi iego. 
Ten cud iak podziwieńiem, tak y pociechą na- 
pełnił Krola , kazał wyciągnąć Daniela z owey 
lamy , a na to mieysce owych, ktorzy przez swo= 
ię złość o śmierć tego Świętego starali się eżło+ 
wieka, wrzucić z żondni y dziećmi , y pozargi 
byli odlwow, niżeli dolecieli do' ziemi. 


Obiawienia Danielowe o czterech Monarchiach , to 
iefi: Alfyryicæykow , Perfow, Grekow , y Rzymian, 
Danielis Cap: 7mo. Rok świata 3449. przed 
Chryflusem 555. Wieku Daniela 65. 


Aniel był jeden z Prorokow , ktoremu Bog 
naywięcey taiemnych rzeczy obiawił , ktore 
U3 ścią- 
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ściągały się do dalszego czasu , ate takim spo- 
sobem wyrazil, Że Sami nieprzyjaciele wiaty na- 
szey, nie mogąc wątpić o prawdzie tych proroctw, 
bardziey ie mieli za historyą rzeczy przeszłych , 
niżeli za proroctwo przyszłych.  Obiawienie, 
ktore Daniel miat pierwszego ieszcze roku za 
Panowania Baltazara , było takie: ten Święty 
Prorok spoczywaiąc na łożku, widział wycho- 
dzące z Morza poruszonego przez cztery mo- 
cne wiatry cztery bestye wielkie , iedna od dru- 
giey rożne; pierwsza była iako lwica, ktora 
miała skrzydła oxlicy ;- druga podobna była do 
niedźwiedzia, ktory miał trzy szędy zębów w 
paszczęce; trzecia była iakoby lampart , ktoty 
miał cztery głowy , y/ cztery skrzydła iakiegoś 
ptaka. Czwarta była strasznieysza nad wszyst» 
kie pierwsze , albowiem była nad zwyczay mo- 
cna, miała wielkie zęby żelazne , pożerała sy 
wszystko szarpała na części , y miała dziesięć ro- 
gow, z pośtzodka ktorych wychodził ieden , kto- 
ry miał oczy, iako oczy ludzkie, y gębę, ktora 
wiele rzeczy mowiła. Zadziwiwszy się Prorok 
temu widzeniu , widział potym Boga na Maiesta- 
cie w swoiey chwale, w kompanii niepoliczo- 
nych Duchow Niebieskich, z ktorych iednego 
pytał się, €o znaczyły te cztery bestye* ktory 
mu odpowiedział : że znaczyły cztery Krolestwa, 
ktore miały powstać, y władzę swoię rozpo- 
ścierać na ziemi. Ale Prórok prosząc o obia- 
śnienie , co znaczyła owa osobliwie czwarta be- 
stya , ktora była tak straszna, że tego wyrazić 
niepodobna, odpowiedziano mu : czwartą bestya 
iest 
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iest czwarte Krolestwo , ktore będzie większe 
nad wszystkie; pozrze ziemię , rzuci ią pod 
nogi, y w proch obroci; dziesięć rogow tego 
Krolestwa, iest dziesięć Krolow, ktorzy pano» 
wać będą.  Wyniesie się Krol inszy po nich, 
możnieyszy nad wszystkich, mowić będzie zu- 
chwale przeciwko naywyższemu, rzucać pod 
| nogi będzie. Świętych Pańskich , rozumieć bę- 
dzie , że odmienić potrafi ).c4S, y prawa; wszy- 
|  Scy sprawiedliwi wpadną w ręce lego aż do cza- 
|  8u, y czasow, y połowy czasu , to iest : w ie- 
f T * . p 
i dnym roku , we dwie lecie, y w polroka, co 
i 
f 
| 
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Wszystko czyni pułczwarta ląta. Toż wyrażę- 
nie znayduie się y w obiawieniu Świętego Jana, 
Z strony ktorego wielu rozumie przez te czte- - 
| ty figurowane w czterech bestyach Krolestwa 5 
| cztery Monarchie : Assytyiczykow , Persow , 
| Grekow , y Rzymian, ale się. wszyscy zgadzają, 
` że ten ostatni Krol oczywiście znaczy Krole- 
stwo Antychrysta. 


| Dwoch fłarcow Sędziow ludu Zydow/kiego pohu. 
7 Jzaią fie fkazić czyftość ZŻyzanny, y wierność mat- 
| Reńfką , w ten czas , kiedy fama znaydowata fig w 
| Jwoim ogrodzie. Danielis Cap: z3tio. 


Ubo ta historya na końcu iest położona w 
| - Księdze Proroka Daniela, w przod się iednak 
trafiła , niżeli drugie rzeczy, bo ma ten czas ten 
Prorok nie miał tylko lat dwanaście ; zda SIĘ na- 
wet, że to było przed snem Nabuchodonozoła: 
,  poniewaź wiemy, że w ten czas miano Daniela 
za naydoskonalszego nad wszystkich mędrcow , 
U4 ; da 
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do czego przyiść nie mogł, chyba przez wiel- 
ką iaką akcyą podobną do tey. Zuzanna 
ta, o ktorey tu iest mowa, była corką 
Helcyasza , a zońą Joakima, bogobeynie by- 
ła wychowana w młodości x pobożnych Ro- 
dzicow swoich, nie według prożności świata; 
ale według A prawa Boskiego; y temuż 
Godne przypisuie się ta guntowna state- 
czność w dobrym , ktora się w tym pókazała. Gdy 
żyła z zaleceniem , y sławą dla nieposzlakowaa 
nia w niczym życia swego, dwoch starcow , 
ktorzy powinni byli przyczynić się do tego ia: 
ko naybardziey, aby to dobro utrzymywała , 
znaleźli się sami z takim niewstydem , że przeci- 
wko niey r.astąpili. Wspomina Pismo Święte , 
że często nawiedzali Joakima iey męża, gdzie 
ią widywali, a ta białogłowa maiąc czystość ro- 
wna Swey piękości, poruszyła ich serca urodą 
Swoią bardziey do zepsowania, niżeli czystością 
do naśladowania. Tłumif wstyd długo passyą 
ich niewstydliwą , obadway byli ranieni, wstys! 
dzili się siebie samych , widząc haniebny zamysł, 
ktory w sercu swoim zamykali; ale nakoniec 
zwierzył się ieden drugiemu taiemnych myśli, 
y wzięli przed się obrzydliwą radę , aby napadli 
na Zuzannę wtenczas, gdy Sama w ogrodzie 
swoim kąpąć się miała. Gdzie wkradlszy się ta- 
iemnie , zażyli okazyi , gdy sługi wszystkie Wy- 
szły po rzeczy niektore , co do łaźni należały, 
y ptzybiegłszy w ten czas do niey, otworzyli iey 
niewstydliwe swoie żądze, grożąc, że ieżeli im 
„powolna nie będzie , oskarżą ią publicznie , że 
Lé) 
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ią znaleźli samę z młodym człowiekiem, Zu- 
zanna maiąc: łzy w oczach ; a Boga w sercu, 
odpowiedziała im. temi- słowy: ze wszystkich 
stron widzę , iakim "wewnętrznie utrapieniem ie- 
stem ściśniona; ieżeli uczynię to, czego odemnie 
Żądacie , lużem' umarła przed Bogiem , ieżeli nie 
uczynię , z rąk się pewnie waszych nie wydrę; 
ale wolę: wpaść w ręce wasze będąc niewinną, 
aniżeli popełnić grzech przed Bogiem , ktory na 
mnie patrzy: Wstyd y gniew , że niemi wzgar- 
dziła, nastąpił po passyi owych starcow , po- 
częli zaraz wołać, otwierać drzwi ogrodu, pò- 
wiadaiąc wszystkim , ktorzy przychodzili, że za- 
stali Zjuzannę na cudzołostwie , że znaleźli człoś 
wieka młodego z nią, ktotego chcieli utrzymać, 
ale moenieyszy będąc niż oni, uciekł im, y roz- 
kazali, aby nazaiutrz stawiono Zuzannę przed 
niemi do sądu. 


Zażywa Bog młodego Daniela na ywolnienie Zus 
ganny od Śmierci, na ktorą bdb niejłu fænie 
ojądzona. Danielis Cap: eod; Bo. 


Szystka Familia Zuzanny d peiin była - 

żalem , widząc ią tak wielkim grzechem 
obwinioną , Ra o wierności iey malżeńskiey 
była wielka, ale niewinność życia była zma- 
zana powagą Sędziow oskarżających. Ci dway 
starcy razem Sędziowie, widząc ią stawioną przed 
sobą , kazali iey zdiąć zasłonę , ktora okřy wała 
twarz iey , czyniąc przynaymniey dosyć tym spo= 
sobem szpetnym y okrutnym chuciom swoim, 
Ktore ściągały się do iey czystości, z odebraniem 
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iey życia: Tym czasem Zuzanna podniosła oczy 
ku Niebu, y miała nadzieję w Bogu , przeciw- 
ko samey nadziei, brała go pńblicznie na świa- 
dectwo swoiey niewinności, a złości oskarżaią- 
cych, oświadczając się , Że umrże nie będąc 
winna tego grzechu, ktory na niç kładą. Gdy 
ią zaś osądzoną prowadzono na mieysce, gdzie 
miała być według Prawa ukamienowana, wzbu» 
dził Bog gorliwość Ducha Prorockiego -w mło- 
dym , bo:tylko Tat dwanaście maiącym , Danielu, 
ktory w pośrzodku całego ludu zawołał : iż on 
nie był winien tey.niewinney krwi, ktorą mia- 
no wylać. Lubo sam ieden był w tak wielkiey 
liczbie , nie wstydził się pokazać przeciwnym 
fałszywemu owych starcow obmowieniu, kto- 
rych powaga cały lud zniewoliła,. y wolał że- 
by go ludzie obwiniali o lekkomyślność , y wiel. 
kie o sobie. rozumienie, aniżeli żeby był win- 
nym przed Bogiem, że ukrył prawdę przez 
swoie milczenie , y że zezwolił na zgubę iedney 
niewinnie oskąrżoney. Ten Bog, ktory mu dał 
odwagę , szczęśliwym ukoronował ią skutkiem, 
stateczność , y przeszkoda iednego tylko , przy- 
nagliła, że się wszystek lud wroci.  Poczęto 
przetrząsać tę sprawę zńowu, a tak, ktora iuż 
była osądzona , znalazła się niewinną , przez mą- 
dre od samego Daniela fałszu starcow , y ichźe 
występku odkrycie. Sędziowie przeto- będąc 
skonwinkowani w niewstydzie y kalumniąch, cier- 
pieć musieli tęż samę karę , na ktorą ią byli osą- 
dzili. Chwaliła Boga Zuzanna, nie dla tego że 
iey przywrocił życie, ktoreby była szczęśliwie 

stra- 
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straciła , będące niewinną , ale Że iey dał tyle 
siły, że nie upadła na szturm tak wielkiey, po- 
kusy, y- że iey Sławę ocalił tak cudowną nie- 
wińności iey protekcyą. 

Daniel odkrywa fatfze Kapłanow Bela; tegoż Pat- 


wana krufzy, y zabiia [moka , ktorego Babilończy: ~ 
kowie adorowali, Danielis Cap: 14to. 


History ta także znayduie się w Księdze Proco- 

ka Daniela, y Krol, o ktorym tu wzmianka, 
nie iest Cyrus, ktory nie kłaniał się smokom, y 
ktory nie byłby był tak łacny do oszukania, ale E- 
wilmerodach syn Nabuchodonozora : y możemy tę 
historyą położyć około roku świata 3444. la- 
nicl mdiąc w ten czas około lat pięćdziesiąt sześć. 
Bel, był to bałwan Babilończykow, ktoremu wy- 


stawili wspaniały Kościoł , zastawiali mu codzien- 
: P y Ors 1 


nie wieczorem na ofiarę potrawami stol , na kto- 
ty wychodziło dwanaście miar naypięknieyszey 
mąki , czterdzieści owiec, sześć dzbanow wi- 


'na.- Kapłani tego bałwana wchodzili do Kościo- 


fa drzwiami taiemnemi , ktore uczynili pod zie= 
mig, a biorąc zastawione dla niego potra Wy , O- 
powiadali ludziom nazaiutrz, że Bel ie poladł: 


` soni zaś wierzyli, lubo tak gtubemu, szalbierstwu, 


y Krol sam dał się uwodzić tey falszywey ich 
powieści. Pod tenże czas chciał także namowić 
Krol Daniela, aby adorował Boga iego Bela , 
na co mu odpowiedział Daniel: że nie adoruię 
tylko Boga żyiącego. Zadziwił się Krol, że Bel nie 
zdał mu się byćsBogiem żyjącym, kiedy codzień 
tak wiele iadł potraw , tak wiele pił winna. Da- 
niel 
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niel chcąc naostatek oświecić go 'w iego błędzie, 
prosił , aby zaniestono re potrawy do Kościoła, 
kazawszy z niego Kapłanom wyniść, ( a było ich 
70. Oprocz żon ich, y dzieci) a potym posypał po- 
piółem taiemnie w obecności Krola samego pod- 


łogę Kościelną , zaniknął drzwi, y zapieczęto- 


wal  Powrociwszy tam nazaiutrz Krol z Danie- 
lem, y nie znalazłszy na stole owych potraw, 
ktore dnia wczorayszego zostawił , zawołał za- 
raz z radością , że Bel prawdziwym był Bogiem! 
Ale Dantel prosit go , aby się zatrzymał na wey- 
ściu, y uważał te slady, ktore były na popiele. 
Otworzył naten czas Krol oczy , widział ślady 
nog ludzkich, biaiogiowskich , y dziecinnych, 
y poznawszy oszukanie owych fałszywych żę 
płanow , skazał ich na śmierć wszystkich, zle- 
ciwszy Danielowi, zęby obalono Bela, y a 
no iego Kościoł. Ale po odkryciu tego błędu 
zaczął siç drugi ; bo na tamtym mieyscu znay- 
dował się smok straszny, a Babilończykowie po 


zniesieniu Bela y iego Kościoła, czcili go za” 


swego Boga. Krol także za ślepotą swoich pod- 
danych idący, toż samo czynił, y nalegał na Da- 
niela, żeby nie odmawiał czci powinney Bogu 
iego, ponieważ nie może twierdzić, żeby nie 
miał być Bogiem żywym. Odpowiedział mu Da- 
niel : Prawdziwego Boga mego czczę , tego zaś 
twego mniemanego Boga, ieżeli mi Krolu po- 
zwolisz, oto w oczach twoich bez broni zamor- 
duię. Zdało się Krolowi rzeczą do wykonania 
niepodobną , przeto chętnie na to zezwolił , Da- 
niel przygotowawszy kilkanaście sztuk dużych 
żSmo-- 
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z smoły , tlustości, y włosow zrobionych , rzu- 
cił napożarcie owemu smokowi, ktory wnetże 
w oczach Krolewskich, y przytomnego ludu roz. 
pukł się : a Daniel obrociwszy się do nich rze- 
cze : Otoż macie Boga, ktoregoście czcili. Otwo- 
rzywszy Protok oczy Krolowi, y ludowi w ich 
błędach , odebrał nadgrodę świętych , ktora iest: 
prześladowanie , y cierpliwość , ściągnął na się 
nienawiść ludzką, że im prawdę opowiedział, bo 
Babilończykowie sprzysięgli się pospołu przeciwko 
niemu , iako przeciwko nieprzyiacielowi kralo- 
wych Bogów, odgrażaiąc mu przykładnym śmiet- 
cią iego ukaraniem. 


Daniel w rzucony mędzy lwy, y cudownie zofłaie 
uwolniony. Danielis Cap: 15to. 


Oziątrzeni przednieysi Panowie Ckhaldeyscy 
przeciwko Danielowi, a razem y przeciwko 
Krolowi swemu , ktory temu Prorokowi dozwo- 
lil Bożka Bela, y Kościoł iego zniszczyć , ia- 
ko też y smoka, ktorego zarownie za Bożka 
czcili , zabić ; uczynili spisek między sobą, uda- 
iąc, że Krol został Zydem , idąc we wszystkim 
za zdaniem y radą Zyda Daniela, znosząc Bo- 
g! nasze , y cześć im zwyczaynie w kraiu naszym 
oddawaną. ' Przeto, według umowy , poszli do 
Krola, wyrzucaiąc mu przed oczy : że przez zau- 
fanie wiednego Zyda, y lego namowy , wzgar- 
dę czyni Religii swoieęy, łamie Prawa kraiowe, 
poniża ylekce waży swoich choć nayzasłużeń- 
szych poddanych, y że mu posłusznemi nie będą, 
ale iego samego , y Dom cały wygładzą , ieżeli 
im 
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im na.przykładne. ukaranie za takie w Państwie 
rozruchy nie wyda Daniela. Zatrwożony tą bun- 
towniczę Panow Chaldeyskich mową mało serca 
maiący Krol, wydał im.na wolą Proroka, kto- 
rego oni wnet osądzili na pozarcie lwom. A- 
żeby zaś tym pewniey przyśpieszyli zgubę Da- 
niela, siedmiu lwom zamkniętym w tamie , kto- 
tym codziennie dwoch niewolnikow, y dwie 
owce dawanó na pożarcie, zakazali dać ieść , 
aby wygłodniałe niezawodniey pożarły Proro- 
ka, y ieszcze dodatek był w Dekrecie , żeby 
siedm dni czekano , ażby był pożarty.  Wrzu= 
cono tedy za tym wyrokiem do lwiey iamy Da- 
niela , maiącego lat pięćdziesiąt y siędm, y to 
było pierwsze lego w iamę lwią wrzucenie, bo 
tamto, o ktorym wyżey wspomnieliśmy, bysa 
poźniey , kiedy miał iuż: iat smdziesiąt.y dwa, 
za Daryusza Panowania. Już te dy nikt nie wątpi 
z Chaldeyczykow , że zginął Daniel, ale inaczej 
o nim osądził Pan Bog, bo y wygłodniałe Iwy 
nic mu nie szkodziły, y o iego niedostatku w 
tym stanie zaradziła naywyżSza lego Opatrzność. 
Habakuk bowiem Prorok w Krolestwie Judzkim 
zostalący , nagotowany dla żeńcow swoich obiad 
niosąc , rozkaz miał od Anioła , aby go dla Da- 
niela Proroka w potrzebie ostatniey będącego 
do Babilonii przeniosł. (Gdy się on wymawiał 
niewiadomością mieysca , Anioł wziął go za czu- 
prynę, y w krodkim czasie stawił nad tą iamą , 
w ktorey zostawał Daniel. Odebrał tedy od Ha- 
bakuka pokarm, y z dziękczynieniem błogosławił 
Bogu za iego miłosierdzie, Anioł zaś Habaku- 
ka 
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ka z Babilonii naswoie mieysce przeniosł. Tym 
czasem, gdy siedm dni pe owym wyroku na Da. 
niela wydanym y wykonanym przeminęły, nie 
omięszkał Krol pośpieszyć na owo mieysce , a 
wołaiąc po imienin na Daniela , gdy posłyszał., 
że żyie , rozkazał z przedziwnym ukontentowa. 
niem czym prędzey wyciągnąć go z owey lwow 
otchłani , a uznawszy niewinność iego , y w nije- 
naruszonym od wszelkiey przygody zachowaniu 
moc Boską, a przeciwnym sposobem porozu- 
miawszy złość przeciwnikow iego, kazał wszy- 
stkich tych, ktorzy na życie niewinnego ńastę- 
powali , wrzucić do teyże lwiey lamy, yod tych 
zwierźow pozarci zostali. Krol zaś nakoniec do 
przytomnego ludu rzekł: Niech się obawiają 
wszyscy mieszkańcy Ziemi Boga Danielowego, 
ponieważ on iest prawdziwym Zbawicielem, kto- 
ry takie cuda y dziwy uczynił ,: w zachowaniu 
iego. 


Wiadomość o dwunaftu infzych Prorokach , kto- 
rych zwyczaynie zowiemy mnieyfzemi Prorokami, 
bo tež mało oni zofławili Pi/ma Jwoich 
Proroctw. 


Procz czterech Prorokow wyżey wzmianko- 
wanych , to iest: Jzaiasza , Jeremiasza 5-2 
ktorym złączony iest Baruch ; Ezechiela, y Dani- 
ela, dał Bog ieszcze dwunastu Kościołowi swemu, 
zachowawszy ich pisma, ale ich nazywamy, 
mnieyszeńi, bo to, co nam zostało po nich, 
iest bardzo małe w porownaniu do tego , co ma- 
my od inszych, Czasu przeciąg w ktorym ży. 
lci 
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li ci Protokowie , iest lat więcey iak ttzysta, 
wiele między niemi iest , ktorzy żyli cały wiek, 
toliest : lat sto, czyniąc swoię powinność : imio- 
na zaś tych mnieyszych Prorokow wedlug po- 
rządku Biblii, a nie według czasu , ktorego ży- 
h, iest ten : 

Ozee prorokował pod Jetoboamem wtorym 
Krolem Jzraela, cały wiek prawie. Proroctwa 
swego opowiadał, zacząwszy od. ośmiuset dwu- 
dziestu pięciu lat przed Chrystusem, Roku świa: 
ta>=GEYO* 

Joel , lubo nie miannią Krolow, pod któremi 
prorokował , znać iednak , że za czasu Ozee pier- 
wszego z mnieyszych Prorokow , to iest : przed 
ośmiąset dwadzieścia pięć latami przed Chrystu- 
sem Panem. ; 

Amos prorokował pod Ozyaszem Krolem Ju- 
dzkim, około siedmiuset ośmdziesiąt ośm lat przed 
Chrystusem. : 

Abdiasz , lubo nie iest w Pismie naznaczony 
czas iego prorokowania,znać jednak,że prędko był 
po przeszłych trzech Prórokach, to iest: przed sie- 
dmiuset ośmdziesiąt ośmią latami przed Chrystusem. 

Jonas zaczął bardzo młodym prorokować, bo 
pod Joasem Krolem Jzraela, gdy Krolestwo ię- 
czało pod niewolą Syryiczykow,około Roku świa- 
ta 3179. przed Chrystusem 825: wyprorokował, 
że syn iego Jeroboam drugi miał go uwolnić , 
przed ośmiąset dwudziestą y pięcią latami przed 
Chrystusem , ale posłanie iego do Niniwy było 
poźnieysze, © czym niżej. 


Mi- 


* ć 


NA (0) AZ gar 


Micheasz prorokował pod Krolem Joatamem 
ptzed siedmiąset pięćdziesiąt y ośmią latami przed 
Chrystusem , y ten oczywiście wyraził urodzenie 
Chrystusowe w Betleem. 

Nahum prortókował pod Achazem Joatama sy- 
nem Roku świata 3262. przed Chrystusem 742. 

Habakuk żył za czasu Jeremiasza, y Daniela 
Proroka , około sześciuset lat przed Chrystusem. 

Sofoniasz za czasow Jeremiasza Proroka swo- 
ie protoctwa opowiadał, ktorego iednak zape- 
wne roku, niewiadomo. 

Aggeusz prorokował przed pięciąset dwudzie- 
stą latami przed Chrystusem , y ten osobliwie 
zagrzał Zydow do naprawiania Kościoła za po- 
wrotem z niewoli pod rządem Z orababela. 

Zacharyasz w tenże żył czas, iako Aggeusz, 
lasno mowi o Chrystusie , ktorego uprzedził 519. 
latami, Roku świata 3485. 

Malachiasz był ostatni z Prorokow , y po nim 
nie było ich więcey , aż do Swiętego Jana Chrzci- 
ciela , ktorego oczywiście w swoich protoctwach 
opowiedział. 

Wszyscy ti Święci Prorokowie pokazali w pi- 
smach swoich, ktore nam zostawili, że iednym- 
że duchem Boskim wzruszeni byli , ganiąc iednąź 
żywością ludzkie grzechy , y obiecuigc z rowną 
pewnością Zbawiciela, ktorego czćkali, y kto- 
ry kazał się opowiedzieć ich ustami, aby ludzie 
poznali, ze był , niżeli się urodził, y że się pos 
Kazał na ziemi w ten czas, gdy mu się podóba- 
ło. Bo proroctwo iest z naywiększych dowo- 
dow Bostwa , według samego Pisma Świętego; 

bo 
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bo tylko do Boga samego należy, zamknąć w 
swoiey wieczności wszystkie następuiące wieki, 
y mieć rzeczy przyszłe tak obecne , iako są te- 
raźnieysze , y przeszłe. Dlaczego ieden z Pro- 
zokow słusznie mowi żattuiąc z bałwanow : opo- 
wiedźcie nam rzeczy przyszłe , a my przyzna- 
my , że iesteście Bogami. 


Wiadomość [zczegulnieyfza o Pyoroku Gfonafzu, 
ktory trzy dni y nocy zofłaie w brzuchu wielory- 
da, y tamtąd wychodzi zywy. , Jonie Cap: 
1mo. 6 zdo. 


Ozkazawszy Bog Prórokowi swemu Jonaszo» 
wi, aby szedł do Niniwy , y opowiedział o- 
wemu wielkiemu miastu, że go chciał zgubić 
dla grzechów tamecznych mieszkańców ; zamiast 
tego , żeby to miał z wielką. powolnością uczy- 
nić Jonasz , uciekł , y puścił się okrętem na mo- 
rze płynącym do krainy Tarsyś nazwaney. Ale 
Bog chcąc pokazać, Ze- wszystko to , cokol- 
wiek dzieie się przeciwko iego zamysłowi , stać 
się nie może, y że wypełnia: swoie intencye 
przez samże upor, ktoty ludzie pokazują , wzbu- 
dził wielką falę na morzu , ktora przynagliła że= 
glarzow , aby wyrzucili iw morze to wszystko, 
co mieli z ruchomości w okręcie. Jonasz poznał 
na ten czas Rękę Boską , ywciężkim zalu po- 
szedł na doł okrętu, y zasnął głęboko , bardziey 
z wielkiego frasunku , niżeli z oczywistości nie- 
beśpieczeństwa wpośrzodku tak wielkiey fali. 
Obudzono go, y ciśniono los, chcąc wiedzieć, 
sa był przyczyną gniewu >.% y 
A 


| 
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dla kogo ta była fala? Padł los na Jonasza, y 
pytany przyznał im się dobrowolnie , że on był 
przyczyną tego ich nieszczęścia , y radził , aby 
się nie bali, ale wziąwszy wrzucili go w morze, 
y żeby smierć iego była A wszystkich 
inszych. Niebeźpieczeńcna tak obecne , y na- 
leganie gorące Proroka wyperswadowało imna- 
konieć , że lubo z żalem, wrzucili go w mo- 
rze, ktore gdy miało tego , ktorego się zdało 
dopommać, zaraz się uspokoiło. Rozkazał w ten- 
że czas Bog iednemu wielorybowi , aby we wnę- 
trzności swoie przyiąłtego Proroka , co się też 
stało : a poznawszy Jonasz, że Bog przez nie- 
słychańe swoie miłosierdzie zachował go w ca- 
łości w pośrzodku tak wielkiego niebeśpieczeń- 
stwa , śpiewał mu dziękczynienie. . Zostawał tam 
dni trzy , ytrzy nocy , po ktorych upłynionych 
ow wieloryb wyrzucił na ziemię Proroka , kto- 
tego w sobie z zrządzenia Boskiego zatrzymał. 


JA tak życie zwycięzkie wyszło ze wnętrzno- 


Ści śmierci, znacząc przed ośmiąset latami owa 
niewypowiedziane zwycięstwo » ktore Chrystus 
miał otrzymać z śmierci, y czarta w ten czas, 
gdy się ofiarował iak Jonasz , aby był wrzuco- 
ny w morze ciężkich mąk dla zbawienia świa- 
ta całego , y mięszkając przez trzy dni , y trzy 
nocy w posrzodku ziemi, y na łonie grobu, iaka 
Jonasz. we wnętrznościach wieloryba; wyszedł 
potym pelen życia przez zmartwychwstanie swoje 
chwalebne. 


Wz Ninia 
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Niniwitowie wfzyfiy pokutuią, po Kazanin 
cjonafza.  jone Cap: gtio. 


Debtał powtotny od Boga rozkaz Prorok Jo- 

nasz , aby poszedł do Niniwy , y tam opo- 
wiadał przyszłą za grzechy Miasta zgubę. Bez 
namyślenia się uczynił to chętnie, z własnego 
doświadczeńia nauczywszy się , żeby nie był ni- 
gdy na potym przeciwnym woli Boskiey , lubo- 
by się ta zdała być trudna. Poszedł tedy prze- 
ciwko zwyczaiowi wszystkich innych Prorokow, 
opowiadaiąc słowo Boskie Poganom „aby w.tym 
figura był Chrystusa , ktory przyiść miał na świat, 
y dać wolny przystęp do Kościoła swego na- 
Wracaiącym się do Wiary iego Poganom. Nini- 
we, było to Miasto bardzo wielkie, y według 
Pisma Swiętego trzeba było trzech dni, gdyby 
kto był go chciał obeyść od końca do końca. 
Gdy Jonasz przez. cały dzień chodził , ogłasza» 
iąc, że w dni czterdzieści zaginie Niniwe : za- 
dziwiwszy się Niniwitowie tey groźbie , uwie< 
rzyli słowu Pańskiemu, y Prorokowi iego, y 
z pokorną wiarą , ktora według Chrystusa bę- 
dzie potępieniem wszystkich niewiernych , ktos 
rzy nie czynią pokuty , rezolwowali się, aby 
wszyscy pościli, y okryli się worami od nay- 
większych do naymnieyszych , aby iako zepso- 
wanie było generalne , tak też dosyć uczynie- 
nie było powszechne. Krol nawet sam okazał 
serce Sktuszone na słowo Proroka, zstąpił z 
Tronu swego, pórzucił stroy godności Krole- 
wskiey , okrył się worem, i układł się na po- 

piele : 
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piele: a nawet nie kontentował się tym, aby 
przykładem swoim poruszył poddanych swoich 
do pokuty, wydał ieszeze surowe nato rozka- 
zy, aby tak ludzie , iak y domowe zwierzęta, 
zadnego pokarmu i napoiu nie używały, y żeby 
wszyscy poddani pospołu żebrali miłosierdza Bo- 
skiego, to przydając: ktoż wie , ieżeli Bog nie 
zmiłuie się nad nami, y ieżeli nam nie przepuści. 
Nie omylili się na swoley nadziei, bo całe owo mia- 
Sto, a miasto tak wielkie upokorzone przed Oczami 
Boskiemi, poruszyło iego miłosierdzie , y widząc 
lud ow odmieniony, odmienił także on dekret 
śmierci , ktory dlatego przez Proroka obwołać ką. 
zał, aby przywiodł ich do uprzedzenia przez po- 
kutę , y odproszenia tey kary, ktorą im sprawie- 
dliwość iego groziła. Sam Chrystus mowi; że 
ten przykład zawstydzi tych, ktorzy nie czynią 
pokuty, iakoż groźby te, ktore czyni w Ewangelii 
przeciwko niepokutuiącym, powinny nam być 
bez porownania strasznieysze , niżeli owe s KtQs 
te czynił Jonasz Poganom Niniwitom. 


Bog _pokazuie przez. oczywifty przykład Pyoroko- 
wi gJonafzowi, iako bardzo. kocha ludzi, yżez 
ciężkością do karania ich przyfiępuie. 
Jona. Cap: 4to.. 


Idząc Jonasz , że Bog odmienił dekret swoy 

przeciwko Miastu. Niniwe przez niego 

przepowiedziany ,, mocno. był tym tknięty , y 

na sercu żałosny , prosząc Boga, aby mu ode- 

brał życie. Obawiał się bowiem, żeby mu fał- 

szu nie zadawano w iego przepowiedzeniu Pro- 
W3 To- 
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roćkim, coiednak Bog cudownie w duchownym 
wyrozumieniu wykonań. Bo przepowiedziawszy 
ten Prorok, że we czterdziestu dniach Niniwe 
będzie zepsowane , powiedział prawdę, gdyż 
lubo to miasto nieporuszone było w swoich do- 
mach y murach, ale było szczęśliwie zepso- 
wane- przez nawrocenie Obywatelow. Gdy te- 
dy markotny Prorok wyszedł z Niniwy na wschod 
tego Miasta, nie opodal zrobił sobie niewielką 
zasłonę od upałow słońca z zamysiem czekania, 
coby się daley z Miastem stać miało. Bog, aby 
go bardziey przekonał o spraw iedliwości Sądow 
swoich, y miłosierdziu, sprawił, to że nocy 
następuiącey bluszcz ktzewisty wyrosl, y całą 
iego chatkę okzył , czym dziwnie owa 
się, że większą miał od upału zasłonę , i wy- 
godę. Lecz Bog nie długo trwałą ią uczynił , ba 
nocy nadchodzącey ugryzł robak korzeń tego 
bluszczn, y natychmiast zwiędnął, y usechł , zosta- 
wuiąc Proroka w mizerney ochtonie od słońca, 
jako przedtym. Ten przypadek był ciężki bat- 
dzo Jonaszowi, a będąc ściśniony zewsząd Ża- 
lem, życzył sobie śmierci , y prosił Boga o nię, 
a Bog wziął okazyą z Smutku tego śóÓw 
żeby mu dał do wyrozumienia, taki po ludzku 
mowiąc, gwałt sam cierpiał, gdy był przyci- 
śniony do ukarania grzechow , y iakiby miał 
był zal, gdyby Niniwe było zginęło , mowiąc 
do Proroka : ty się turbuiesz, że bluszcz u- 
sechł, luboś się do tego nie przyczynił , ani 
praca, ani Staraniem , aby był urosł, y ktory 
się podniosł, y upadł w małym czasie : a jakOż- 
bym 
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bym. ia był nie miał być tknięty tuiną , y zgu» 
ba Niniwitow ? albo iakoż nie miałem się zmię- 
kczyć , y przepuścić iednemu wielkiemu Miastu, 
w ktorym iest więcey niż. Sto dwadzieścia tysię- 
cy osob, ktorzy ieszcze nie Są w takim wieku, 
aby mieli rozeznać , co iest dobrego , aco złe- 
go? Tą odpowiedzią Boską, miłosiecdziem, y 
litością ku narodowi ludzkiemu tchnącą , uspo- 
koil się Prorok , y na niey- przestał, 


Hiftorya. Kfigg Machabeyfkich ponieważ iefi w pieta 
wjzey y drugiey Kfiędze pomięfzana , tu fie porzqm 
dkiem , ile możności, przedniey(ze rzeczy połóżą. 
<i nayprzod: Heliodor pojłany przez Seleuku/a 
drola Azyi mnieyfżey na zrabowanie Kościoą 
ejerozolim/kiego , ocięty ief wozgami od Aniofow, 
ado. Machabæorum Cap. 3tio. Rok świata 
3828. Przed Chryfufem 176. 


"J czynaiąc porządek Rządy Machabeyczykow 

w Narodzie Zydowskim , potrzeba według 
Pisma wspomnieć śmierć Alexandra Wielkiego , 
ktora przypadia Roku: świata 3681. w trzysta 
dwadzieścia y trzy lat przed Chrystusem. Po 
śmierci Alexandra rozdzielone będąc iego Kro- 
lestwo między wielu Krolow: Krolestwo Azyi, 
dostało się w dalszym czasie Seleukusowi czwar- 
temu około dwochset lat przed Chrystusem. Ju- 
dea pod ten czas była spokoyna, y ten Pan lu. 
bo był bałwochwalca, osobliwy miał wzgląd 
na pobożność Atcy-Kapłana Zydowskiego , na 
imię Onias, y nie żałował nawet pieniędzy na 
Ofiary , ktore codzień oddawano Bogu w iego 
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Kościele; ale złość jednego sługi Kościelnego 
na imię Symon , pomięszała tenpokoy , bo zna- 
lazłszy Arcy - Kapłana Oniasza przeciwnego pe- 
wnym zamysłom do zamięszania dążącym , kto- 
xe chciał wzbudzić w Jeruzalem , niesmak, kto- 
ty miał z iego stateczności, przyprowadził go 
da tego, że poszedł do Apoloniusza Hetmana 
woysk Selenkusa Krola, opowiedział mu, że 
Kościoł pełen był nieźliczonych bogactw , kto- 
re nie należały do Ofiar, y ktore mogł Ktol ła- 
èno dla siebie odebrać. Przesttzeżony o tym Krol 
Seleukus, posłał tam Heliodora, ktory stang- 
wszy w Jeruzalem , przywitał naywyższego Ka- 
plana, opowiedziawszy my, że przyszedł zor- 
dynansem Krolewskim po skarby Kościelne. Za-. 
dziwiwszy się tey mowie Qniasz , odpowiedział ; 

że nie mogł ich wydać, bopo. wielkiey części 
były to OE Święte, ktorych on był tyl- 
ko strożem. He;odorus zaś następował Ostro. , 
przydawaiąc, że trzeba być posłusznym ordy. 
nańsom Krolewskim, na nic nie uważaiąc. Ar- 
cy. Kapłan , a z nim całe Miasto w niesłychanym 


było strachu , y gorąco błagali Boga , modląc się, 


y płacząc, aby nie zezwolił na to, żeby ci by- 
li oszukani, ktorzy rozumieli , że Kościoł Swię- 
ty był beśpieczną ucieczką na dochowanie dobr 
ich. Poruszony był Bog tak wielą łez, ba gdy 
Heliodor wszedł do Kościoła na wykonanie roz- 
kazow Krolewskich , moc iakaś niewidoma po- 
kazała się wszystkim żołnierzom , ktorzy z nim 
weszli byli, że nadzwyczayną zdięci byli boia- 
źnig. Pokazał się także w tenże czas w Ko- 
scit- 
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ściele człowiek ieden na koniu, ktoty wywro- 
cil Heliodora, pod nogi go rzuciwszy , a dwoch 
młodych ludzi przedziwnie pięknych napadli na 
niego , Ocięli go rozgami, y wyrzucili z Kościo- 
ła. Niektorzy z przyiacioł Heliodora widząc 
to nieszczęście iego , udali się spieszno da swig- 
tobliwey pomocy Arcy - Kapłana, prosząc , aby 
miał politowanie nad Heliodorem , a Onias o- 
bawiaiąc się, aby Krol, ktory go był posłał, 
nie przypisał tey Boskiey kary zbuntowaniu Zy- 
dow , modlił się za niego , y ofiarę uczyniwszy 
uwolnił go z niebeśpieczeństwa śmierci, ktore 
było, bliskie. Młodzieńcy zaś, w osobach lu- 
dzkich Aniołowie, rzekli do niego: dzięki 
czyń Onaniaszowi Kapłanowi , albowiem dla nie- 
go Bog darował ci życie : ty zaś ukarany o- 
powiaday wszystkim dziwy, y wszechmocność 
iego: y to rzekłszy , zniknęli. Nie ukrył tey 
całey rzeczy | Heliodor Seleukusowi, gdy: mu 
Czynił relacyą drogi swoiey , a Krol iednak pra- 
gnął zawsze mieć te pieniądze , myśląc kogoby 
miał tam po nie posłać > powiedział mu na to 
Heliodor: Żeieżeli ma kogo sobie nieprzyiazne- 
g0, może go posłać, będąc pewny , że będzie 
potłuczony przynaymniey , ieżeliby był szczę- 
śliwy utrzymać się przy życiu , bo moc Boska 
mięszka w Kościele na zgubę wszystkich tych, 
ktorzyby go czcić niechcieli. 
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Niegodziwe udanie. Oniafza Arcy- Kapłana przed 
Seieukiem Ksolem , Braci iego o Kaptaifiwo nay- 
wyżjze dobiiania fię pod Antyochem nofiępcą po 
Seleukufie , zabicie Oniafza przefałego Airey Ka: 
piana, tzym ciężko urażony Bog pokazie nad 
c) eruzalem woyfka na powietrzu, opowiadaiąc nie- 
feiczęścia , ktore nafłępowały, dutyoch Krol weha- 
dzi z woyfkiem do c/eruzalem , y w mim wielkie 
okrucieńfiwa czyni, Kościoź kazi, i wfzelkie ozdo- 
by iego zabiera. 2do. Machab: Cap: 4to. 
& gto. Rok swiata 3834. przed 
Chryftufem 170. 


leptzyiaciele Axrcy-Kapłana Oniasza Wzią- 

wszy okazyą z tego , eo się dostała Heli. 
odotowi w Kosciele , oskarzali go przed Seleus 
kusem., że się to wszystko iego sztuką stało. 
ło, musiał więc sam iachać. do niego usprawie- 
dliwiaiąc się w tym, w czym był oskarżony. 
Ale ci, ktorzy gorąco pragnęli owey Kapłań. 
skiey godności, między ktoremi właśni byli Bra, 
cia, tak wiele mu wzbudzili prześladowania, żę 
nakoniet okazyą byli iego zabicia. Krol Anty- 
ochus nazwany Epifanes , to iest znaczny ; 1€- 
den z nayokrutnieyszych nieprzyiacioł wiary lu- 
du Zydowskiego , nastąpiwszy po Bracie Seleu- 
kusie, ktorego był Heliodorus otruł , zaczął 
Krolestwo swoie od- zrzucenia tego Świętego 
Arcy-Kapłana na proźbę własnego Brata Jazo- 
na, ktory mu blisko miliona złota za to obiecy- 
wał. Ale znowu Menelaus Brat iego zwycię- 
Żył go, więcey postępując pieniędzy Antyocho- 
wi, ale znowu y ten był zrzucony, a Lizy- 
machus na mieyscu iego osadzeny , ktory był 


potym 
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potym także złożony , Menelaus bowiem osiadł 
mieysce iego dla wielkich ofiarowanych pienię- 
dzy. Ale potym ukradłszy sam z Kościoła na- 
czynia poświęcone , a wiedząc że Oniasz usta- 
wicznie wołał przeciwko tak wielkim święto- 
kradzewom, kazał go przez Andronika zabić. 
Cnota tego $więtego Arcy-Kapłana była tak po» 
wszechnie wszystkim znaloma , że nietylko Zy- 
dzi, ale y Cudzoziemcy gniewali się o to za- 
boystwo. Y Antyoch , gdy się przed nim o to 
skarżono po powrocie z Seleucyi , płakał go, 
żnaląc iego cnotę, y kazał zabić Andronika za- 
boycę natymże mieyscu , na ktorym był owo 
popełnił zabaystwo. Tym czasem wielkie by- 
ły przeciwne sobie strony w Jeruzalem, y wie- 
lu chcąc otrzymać naywyższe Kapłaństwo, wzbu- 
dzali złość Obywatelow , y zapalili taki niezgo- 
dy y nienawiści ogień, żę ten potym całemu 
Miastu przyniosł ruinę. Bog chcąc uprzedzić 
kary , ktoremi groził, wielkie pokazał na Nie- 
bie znaki. Całe Miasto widziało przez dni cztet- 
dzieści woyska biiące się na powietrzu , uzbro- 
ionych żołnierzy, y złotem okrytych , iednych 
przeciwko drugim następuiących. Styszany był 
wyraźnie szelest koni biiących się y z bliska , 
y z daleka , lataiące strzały , y obiiaiące się o 
puklerze , słyszany był brzęk broni, widziany 
blask gołych szabel, y puklerze ich złote czy- 
niły blask samym oczom. Tak wiele nowych 
znakow uczyniły wielką boiaźń we wszystkich 
sercach , y wielu uciekało się do Boga, aby od 
nich oddalił te nieszczęścia , ktoremi im groził, 

Tym 
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Tym czasem bezbożny Jazon wziął przed się 
ten zamysł, aby Się uczynił Panem całego mia- 
sta, y czynił przeciwko własnym społ-obywa- 
telom wszystko to, nad coby więcey naywię: 
kszy nie uczynił nieprzyiaciel , ale to nie było 
całe złe , lecz tylko początek większego nie- 
szczęścia. Bo Antyochus przyszedłszy do Egi- 
ptu z wielkim woyskiem, y zrabowawszy go, 
dowiedział się, że Jazon na fundamencie fałszy- 
wey nowiny , ktora latała o smierci Krolewskiey, 
wszedł był z woyskiem swoim do Jeruzalem, 
aby się tam umocnil, y że wszystkich tam nie- 
przyjaznych sobie pozabiiał , bojąc się, żeby ten 
początek dalszych nie sprowadził mięszanin, po- 
śpieszył coptędzey z Egiptu z woyskiem ku Mia- 
stu, y znalazł sposob przez rożne rozruchy, ktore 
w nim panowały , że tam wszedł , y ie opanował, 
a w ten czas nie przepuścił nikomu., morduiąc 
wszystkich, ktorzy się nawinęli, zabieraiąc na- 
wet wszysto to, cokolwiek było Nayświętsze- 
go,.cieszył się tym, kiedy mogł świeckiemi rę- 
kami swemi dotykać się rzeczy Kościołowi po- 
święconych , z ktorych wszystkich kazał go. 
ogołocić. 


Dalfze opifanie frogości Antyocha, w pośrzod kto» 
rych Święty fiarzec Eleazar zabity iefi, że niechciał 
pokazać [ię , ič iadt potrawy zakazane. 2do. Ma. 
chab: Cap: ó6to. Kok świata 3837. przed 
Chryftufem 167. 


GI Antyochus, iakosmy namienili, opano- 
wał Jeruzalem , niesłychane czynił okrue 
cień- 


narz? 
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tieństwa. Gdyby ten gwałt iegó ną same do- 
bra , y ciała spadał był, ieszczeby był iakokol- 
wiek znośnmieyszy , ale rzucił się y na sumnie- 
nia, y'chciał koniecznie wszystkich przynaglić, 
aby odstąpili Prawa Boskiego , gwałcili obrządki 
Święte , y chwytali się czci fałszywych Bogow. 
A z taką furyą ten bezbożny przedsięwziął za- 
mysł , że dwie białogłowy boiące się Boga, gdy 
według obrządku Żydowskiego mimo zakazu 
Krolewskiego , obrzezały dzieci swoie ; kazał, 
zawiesiwszy owe dziecka na ich Szyi, z muru 
wysokiego zrzucić.  Kościoł napełniony był 
wszelkich wszeteczeństw obrzydliwościami , kto- 
re yna Ołtarzu samym panowały , y rzadki był 
Zyd, ktoryby się był przyznał, że iest Zydem 5 
tak okrucieństwo wymyślnych mąk przestraszy- 
ło wszystkie serca. W tey słabości generalney 
pokazał Bog przykład odważny, ktory zawsty- 
dził boiaźń inszych : Eleazar ieden z pierwszych 
Jerozolimskich Panow , starzec poważny, przy- 
naglany był , aby iadł przeciwko Prawu mięso 
wieprzowe , ktore mu przyniesiono : ale prze- 
kładaiąc (iak mowi Pismo ) śmierć chwalebną nad 
stomotne Życie , poszedł sam na to męczeństwo, 
ktore mu nagotowano. Ci co byli blisko nie- 
go, Żałuiąc go bardzo, y kochaiąc przyjaźnią 
cale światową , prosili go, aby w tey okazyi 
sam sobie pomogł, y pozwólił , aby przynie- 
siono godziwe według Prawa do iedzenia mię» 
so, y tym pokazał , iakoby iadł ofiarne mię- 
Siwa, y żeby rozumiano , że uczynił dosyć or- 
dynansowi Krolewskiemu, a przez to zmyślenie 


zy- 
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życie swoie ocalił. Ale Eleazar wspomniawszy 
sobie na swoiẹ starość, y na poczciwość calego 
życia od młodości, odpowiedział owym nikcze- 
mnym przyjaciołom : wolę umrzeć , aniżeli że- 
bym miał uczynić to, co mi radzicie , wszelkie 
zmyślenie ku oszukaniu , nie jest godne wieku 
mego: uchoway Boże , żebym miał tym zmy- 
śleniem dać okazyą młodym ludziom , żeby wie- 
rzyli, iż Eleazar lat blisko sto maiący , chwy- 
cił się obrzędow pogańskic h, y żeby tak nie- 
szczęśliwie oszukani byli przez tę sztukę, Kto- 
rąbym się chciał od śmierci uwolnić : nie kocham 
tak bardzo ostatka tego mizernego życia, ani 
chcę zmazać Starości moiey przez tak haniebny 
uczynek. Gdybym się przez to zmyślone udą- 
nie ochronił od ręki ludzkiey , nie uwolniłbym 
się iednak od ręki Boskiey , wolę tedy umrzeć 
odważnie , nie uczyniwszy nic, coby zmazało 
sławę Starości moley , a zostawić dobrey state- 
czności przykład młodym ludziom , ktoryby ich 
nauczył, żeby przekładali zawsze Prawo Bo- 
skie nad własne swoie życie. Ta odpowiedź 
tak święta rozgniewała niepomału fałszywie nad 
nim licuiących się , y przypisuiąc iego szczerość 
y stateczność uporney pysze , okrutnie zamoft- 
dowali sędziwego starca. 


Męczeńftwó fiedmiu. Machabeyczykow , fłateczność 
cudowna ich Matki, 2do. Machabæorum 
Cap: 7mo. Tegoż Roku. 


prana Świętego starca Eleazara był naśla- 
dowany , iako sobie tego życzył umieraiąc, 
y zna- 
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y znalazł morderca Krol większą ieszcze odwa- 
gę w młodych ludziach , przy zachowaniu Pra- 
wa swego obstawaiących , niżeli się spodziewał, 
przeto ią teź sroższemi nierownie mękami chciał 
przełamać. Było siedmiu Braci rodzonych, ( kto- 
rych pospolicie zowiemy Machabeyczykami) tym, 
y ich Matce rozkazywał morderca, aby przyiąwszy 
obrządki Pogańskie , wieprzowego mięsa przeci- 
wko: Prawu swemu pożywali. Naco gdy owi ze- 
zwolić niechcieli, rozgniewany Antyochus, widząc 
w wieku tak młodym wiele statku , y spodziewaiąc 
£ię, że surowość mąk osłabi g0, kazał okrutnie mę- 
czyć iednego po drugim w obecności Matki ich. 
Urżnięto im nayprzod ięzyki, a potym , ucię- 
to tęce y nogi , zdarto skorę z głowy, a gdy 
tuż tylko byli iak pnie Szpetne , y straszne do 
widzenia , kazano ich piec ogniem na brytwannie, 
gdzie dokończyli ostatka życia. Adorowali rękę 
Boską w tych mękach, wyznaiąc pokornie, że ich 
karał według tego, iako ich grzechy były godne, y 
oddali życie to Bogu, ktore tylko od niego mie. 
li, spodziewaiąc się pewnie, że im go potym 
wroci w wieczności. Mowili do Krola z świę- 
tą wolnością y w ten czas nawet, gdy byli 
W ręku iego , stawiali mu przed oczy zbytek o- 
krucieństwa iego, odgrażali śmiało „ źe sprobu. 
ie kiedyżkolwiek, co to iest woiować przeci. 
wko Bogu, y że bywszy ta instrumentem Bo- 
skiey sprawiedliwości przeciwko iego ludowi, 
będzie nakoniec ofiarą wieczney iego pomsty. 
Bardziey się gniewaiąc Krol na ich statek w po- 
śrzodku mak , niżeli na ich słuszne napomina- 
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nia, chciał przynaymniey przyciągnąć do woli 
swoiey naymłodszego przez pieszczoty , y pode 
chlebstwa , dla czego oddał go w ręce Matki ie- 
go, przyrzekaiąc Krolewskim słowem, że y 
iego, y ią dostatkami opattzy , y uszczęśliwi , 
jeżeli litniąc się nad wiekiem młodym namowi 
go „żeby był posłusznym rozkazom Krolewskim. 
Ale ta nieporownana białogłowa , ktora będzie 
zawsze sławą swoiey płci, y przykładem wszy- 
stkich cnotliwych Matek, wzięła na stronę sy- 
na swego, y miasto tego , żeby go była zagrzea 
wała do uwolnienia od zguby swego życia , tak 
żywo wywiodła nikczemność wszystkich ludzi, 
a wielkość Boga, ktory sam tylko godzien , aby 
się go bano, że ten młodzieniec oddalaiąc się 
od Matki, zawołał głośno : że słuchać nie bę“ 
dzie Krola , ale Prawa Moyżeszowego: groził 
temu Panu strasznym karaniem , ktore mu się g0- 
towało , y opówiedział, że gniew Boski prze- 
ciwko ludowi Zydowskiemu uśmierzony bę- 
dzie przez własną iego, y Braci iego krew: Tu 
już za surowym rozkazem Krolewskim doby- 
wali kaci nad młodemi członkami wszełkiey tey 
siły , ktorąkolwiek dowcipne okrucieństwo wy- 
_ myślić mogło, nic iednak nie dokazali, bo y 
ten Ostatni w nienaruszoney Stateczności SZCZĘ- 
śliwie na placu poległ zwyciężcą. Okrutna śmierć 
owa nasyciła gñħew Krolewski, y napełniła 
pociechą Matkę, ktora tegoż dnia poszła za temi, 
ktorych oddała Bogu przed sobą, y zmięszała 
krew swoię ze krwią dzieci swoich , ktorych Się 
dwoiaką stała Matką. 

Mata- 
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Matatya[z Ociec Machabeyczykow , świętą żarliwo« 
ścią prawa Bofkiego zdięty, zabiia Zyda bałwanom 
ofiaruiącego, y oświadcza fig 2 Jwoią Familią 
głową przeciwko Nieprzyiaciofom Zakonu fwo 
iego. zdo. Machab: Cap: 2do. 


G? we wszystkich Miastach Judzkich, y w bli» 

skich Kktaiach, tak wielu sprawiedliwych 
krew lała się, ktorych Antyochus zabiiać kazał 
dlatego, aby odstąpili Zakonu Bożego , a sta- 
li się bałwochwalcami, wielki Matatyasz , ktory 
był z pokolenia Kapłanow , przenikniony aż do 
gruntu serca mizernym Jeruzalem Miasta stanem, 
oddalił 'się z dziećmi swemi do miasta Modyn : 
tam rozpuszczał się serdecznie na żal, gdy przy- 
pominał sobie tak wielkie ludu swego nieszczę- 
ście: Święte Miasto Jeruzalem w ręku nieptzy- 
iacielskich , to co było Nayświętszego, w ręku 
bezbożnych, sprofanowany Kościoł przez wszel-l 
kie obrzydliwości, naczynia Swięte przeniesio- 
ne do cudzych kraiow , y bogactwa wzięte w 
zdobyczy od obcego narodu. Ten Swięty Czło- 
wiek przekładając śmierć nad ow stan opłakany, 
.Szarpał z żalu na sobie szaty , okrył się worem, 
y obficie wylewał łzy : a gdy tak opłakiwał swo- 
ie, y ludu Bożego nieszczęście , przysyła tamże 
Antyochus kilku z swoich Oficyerow z żołnierza. 
mi,przyciskaiąc mieszkańcow Modyńskich,aby słu- 
chali dekretow iego, y ofiarowali bałwanom. Wiel- 
ka liczba Zydow poszła za temi tozkazami,Mataty= 
asz ieden pokazał stateczność z dziećmi swemi w 
odrzuceniu tych bezprawnych ustaw.  Namie= 
stnicy iednak Krolewscy przynaglali go, aby 

X był 


SĘ A (0) AB 

był posłusznym , nawet się starali o £0 , aby go 
byli wielkiemi zniewolili obietnicami, ale im 
odważnie odpowiedział : chociażby. wszyscy po- 
słusznemi byli Antyochowi, ia, dzieci moie, y 
Bracia moi, słuchać nie będziemy Krola w tak 
niegodziwey rzeczy, tylko Prawa Boskie= 
go. Gdy-tak mowił, postrzegł Zyda  iedne- 
go, ktory przyszedł publicznie przed wszy« 
stkiemi ofiarować bałwanom : tknięty wielkim żā- 
jem za taką zniewagę y ktorą miał wyrządzić 
Bogu, razem uniesiony gorliwością za Prawo 
iego;-rzuci Się na bałwochwalcę , y tegoż mo- 
mentu y iego, y Officyeta Antyocha , ktory go 
do tey przynaglał ofiary , zabił. „Po tym tak od- 
ważnym dziele wyszedł z miasta wołając gło- 
śno, żeby wszyscy ci, ktorzy iakąkolwiek żar= 
liwość maią prawa Boskiego , poszli za nim. 
Oddahł się zaraz na mieysce osobne z pięcią 
synami: z Janem, Szymonem , Judaszem., Ele- 
azarem., y Jonatasem , y wszyscy nayodważźniey- 
si Zydzi, y nayżarliwsi w prawie Boskim złą- 
czywszy się z nim , uczynili iedno woysko, tzu- 
cili się na owych bałwochwalcow po rożnych ; 
mieyscach , y wygnali ich , połamali Ołtarze po- 
gańskie, a Bog RTA odwadze ich. Wpadł 
nakoniec w chorobę prędko potym Matatyasz, 
y widząc, że śmierć się iego zbliżała, rzekł do swo- 
ich dzieci: o to teraz czas panowania pysznych, 
y gniewu Boskiego , y zepsowania ludu iego, 
wy tedy Synowie moi uzbroycie się . -Żaxliwością 
za Prawo, bądźcie zawsze gotowemi na śmierć 
dla iego obrony ; vzućcie oczy na wielkie czy- 


ny 


ny OQycow. waszych , a zarobicie sobie , iako y 
oni, na wieczne imię. Azaż nie probowano 
Abrahama Oyca naszego ? azaż nie przez to po- 
znał go Bog , że był wiernym? podobnym Sspo- 
sobem y Jozef na złość zazdrości braci swoich 
stał się Panem Fgiptu ; uwolniony był Dawid od 
prześladowania Saula ; Ananiasz , Azatyasz , Mi- 
zael od gwałtownego ognia ; Daniel od paszczęk 
Lwow; tak Bog po wszystkie wieki pokazywał, 
że nie opuszcza nigdy tych., ktorzy w nim tyl- 
ko samym pokładaią nadzieię. Dlatego nie o- 
bawiaycie się gwałtu człowieka jednego niespfa- 
wiedliwego, bo w naywiększey swoiey sławie 
nie iest tylko błotem, y robakiem ziemskim, 
podnosi się dziś , a iutro;go więcey nie będzie, 
bo wroci się do tegoż prochu, z ktorego był 
wzięty, y wszystkie iego zamysły znikną rowno 
z nim.  Przydał im daley : Macie Szymona bra- 
ta, ten wam będzie do porady , Judasz Macha- 
beusz od młodości sił zawsze wielkich, będzie 
Hetmanem woysk waszych, wszyscy się razem 
trzymaycie., a zobaczycie moc Boską , y zemstę 
nad nieprzyiaciołami Prawa naszego. Pobłogo- 
sławił im potym, y umarł ten Swięty Człowiek, 
zostawiwszy Synow swoich dziedzicami swoaiey 
żarliwości , y naśladowcami swoiey cnoty. 
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Sudafz  Mashabeufz nafiępuie po Qycu fwoim Ma- 
tatycfie na urząd naywyżjzy w Woyfku, wybor 
czyni dofnierzy (woich , ktorych uzbraia , y uma- 
nia zbawiennemi przefirogami, y uirzymuie caly 
lud Zydow/ki. 1mo. Machab: Cap: ztio. Rok 
świata 3538. przed Chryftujem 166. 


O śmierci Matatyasza umyślili Synowie iega 

kończyć dzieło tak chwałebyie zaczęte: Ju- 
dasz Machabeusz chciał dosyć uczynić przez Swo- 
ię odwagę nadziei, ktorą Ociec miał o nim , mia- 
nowawszy gó Wodzem całego woyska przy 
śmierci, y upewniwszy braci iego, że nie za- 
wiedzie wszystkich oczekiwania.  Ubrał się (mó- 
wi Pismo ) y uzbroił się iak olbrzym, y broń 
jego całemu woysku obiecywała obronę , poka- 
zywał się w potrzebach iako lew, ktory bieży 
do zdobyczy; y napełnił cały kray strachem 
imienia swego, y dzielności. Starał się naprzod 
oto, aby zgromadził wszystkich tych, ktorzy 
byli w niebeśpieczęstwie zguby swoiey , y mie- 
li go wszyscy za takiego człowieka , w ktorego 
ręku całe było zbawienie ludu Żydowskiego. 
Zebrał tedy tak wiele ludzi, ile tylko mogt, y 
wybierał wszędzie takich żołnierzy, ktorzyby 
niezmazani byli ofiarami obrzydliwemi , bo nie za« 
kładał swoiey nadziei w czym innym, tylko w 
miłosierdziu Boskim , a obawiał się, żeby grze- 
chy ludzkie nie ściągnęły więcey na niego gnie- 
wu Boskiego , niżeli łaski. Skupiwszy tedy ze 


wszystkich „stron ludzi niezmazanych , y poczci- | 


wych , y zgromadziwszy ich z rożnych mieyśsc, 
gdzie gwałt prześladowania do ucieczki ich przy- 
na- 
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naglił , sprowadził woysko w liczbie sześciu ty- 
sięcy ludzi, z ktoremi rezolwował się uderzyć 
na swoich nieprzyiacioł , y odpor dać WSzySt- 
kim ich napaściom. Zyczył sobie wmowić w 
żołnierzów swoich tęż ufność w Bogu, ktorey 
sam był pełen, opowiadając im, że on sam był 
Bogiem woysk, y że naypierwsze staranie po- 
winno było być , aby sobie Boga zniewolić przez 
posty , modlitwy , y łzy , a potym bać Się nie po- 
trzeba było naylicznieyszych woysk nieprzyia- 
 cielskich , bo Bog iest Panem zwycięstw , y da= 
ie-ie, komu mu się podoba ,, w małey, albo wiel. 
kiey liczbie. Miał nadzieię, że Bog spoyzrzy 
z Nieba na niesłuszność nieprzyiacioł , y że 
znosić nie będzie długo nieuczczenia Kościoła 
swego, y że słuchać będzie głosu niewinney 
kiwi tak okrutnie wylaney : nakoniec- prosił 
wszystkich osob boiaźliwych, y tych, ktorzy. 
w zepsowanym Jeruzalem myśleli ieszcze o pò- 
stanowieniu się , albo szczepieniu winnic > y bu- 
dowaniu domow , aby się od woyska iego odda. 
lli, z takiemi tedy wybranemi ludźmi poszedł, 
dokąd potrzeba wołała. 
aludafz Machabenfe znofi w rożnych potyczkach 
<polioninfza, Seroną , Ptolomeufza, Gorgiafza, 

Nikanora, Tymoteu(za, y Lizyafza. amo. 
Mąchab: Cap: ztio. & 4to. '& 2do. 
Machab: Cap: gvo. & romo. 


JN fsotowawszy Się na woynę Judasz w ten 

sposob , iakośmy widzieli, rzucił się paya 

przod przeciwko Apolloniuszowi , ktorego way» 
X3 sko 
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sko zbił, y iego samego ręką swoją zabił , âde- 
brawszy mu szablę, ktorey we wszystkich potym 
zażywał potrzebach. Seron zatym Hetman sprzy- 
mierzonych woysk Sytyiskich , poszedł prze- 
ciwko Judaszowi, ktorego rozszerzyła się na 
cały świat woienna sława , ale miasto tego, że- 
by się był sam pokazał dzielnym przez zwycię- 

stwo tak wielkiego nieprzyiaciela , iako się spo- 
dziewał , tym bardziey przegraną swolą iego 
pomnożył sławę. Odgłos tych dwoch zwycięstw 
gdy przyszedł do Antyocha, nudność, ktorą ztąd 
miał, przywiodła go, że wszystkich swoich ru- 
szył skatbow, iak naywięcey ilekolwiek mogł w 
Krolestwie swoim ludzisprowadził , gotuląc ta- 
kie przeciwko Judaszowi woysko, ktoregoby 
nie mogł zwyciężyć. Rozkazał Lizyaszowi; y 
Filippowi swoim faworytom , aby posłali do fu~ 
dei z woyskiem Ptolomeusza, Nikanora , y Gor- 
giasza , ktorzy byli nayznacznieysi Generałowie 
w całym Krolestwie. Liczne woysko , ktore 
wyptawiono do Judei , przestraszyło z razu tych, 
ktorzy byli przy Judasie , bo było złożone z 
sześciudziesiąt tysięcy piechoty , a z pięciu ty- 
sięcy konnych, y tak powszechnie rozumiano 
o niezawodnym ich zwycięstwie, że ze Wszy” 
stkich stron zgromadzali się Kupcy , aby kupo- 
wali Zydow , ktorych mieli cale iuż za nieu- 
chtonnych niewelnikow. Ale odwaga Judasza: 
ożywiła swoich , ktorzy iuż ubłagali na swoię 
stronę Boga przez posty, popiołem głow por 

sypowania, y włosiennic noszenia; Rzekł bo- 
wiem nienstraszonym sercem do swoich Żołnie- 

rzy : 
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rzy: pokażcie nieprzyiaciołom waszym, Że ma. 
cie mężne serce : bo lepiey iest , żebyśmy pomat- 
li w potrzebie, aniżeli żebyśmy widzieli ruinę 
Kościoła, y naszego Narodu : ale iednakże pod- 
dagmy się we wszystkim woli Boskiey , niech na- 
mi rządzi , iako się iey podoba. Nie miał tyl- 
ko trzy tysiące ludzi z sobą Judasz, a woysko 
nieptzyiacielskie było potężne ; nie boycie się (u- 
macniał ich) nie boycie się tey wielkości, wspo- 
niinaycie raczey sobie , iako Oycowie nasi: byli 
uwolnieni od zguby w morzu czerwonym, a Fa- 
raon zatopiony został z tak mocnym woyskiem : 
Bog będzie z nami. Po tey mowie przychodzą 
do potrzeby , nieprzyjaciele porażeni, Judasz 
zwyciężca oddaie dzięki Bogu przez pieśń uło- 
żoną na cześć iego chwały. Lizyasz zmartwio- 
ny, że ordynanse Antyocha tak źle wykonane 
były w Judei, w rok|po tym rtezolwował się iść 
sam w osobie swoiey przeciwko Judaszówi, a gdy 
on gotował woysko swoie , Judasz krzątał się 
około podźwignienia upadlych rzeczy , napra- 
wuiąc iak mogł naylepiey Jeruzalem , ktorego 
zepsowanie osobliwie było serce iego przeraża- 
ło. *Naypierwey myślał o oczyszczeniu Kościo- 
ła, a zaczął od obierania Kapłanow bez zmazy , 
y zepsowawszy (Ołtatz , ktory bałwochwalcy 
sprofanowali byli przez ich obrzydliwości, aby 
nie był znakiem wiecznym wstydó ich, odnos 
wit wszystko , naczynia , stół, y cokolwiek słu- 
żyło do czci Boskiey w Kościele , a gdy tó by- 
ło skończone , nakazał uroczystość na poświę- 
cenie iego Bogu. A tak naprawiwszy ruiny Je- 
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ruzalem , szedł przeciwko nieprzyiaciołom , mię- 
dzy ktoremi byli pograniczni bałwochwalcy, a 
osobliwie Ammonitowie pod wodzem Tymoteu- 
szem, ktorych, iako y Lizyasza, znacznie pora- 
ził w rożnych potrzebach, bo sam go nawet 
prowadził Bog, y pokazało się w iedney bitwie 
pięciu Kawalerow, miny y siły nadzwyczayney, 
ktorzy przyszli na pomoc Żydom, z ktorych 


e 


dwoch trzymali się boku Judasza , aby go bro- “ 


nili, drudzy zaś trzey: gromili nieprzyiacioł , y 
ślepotą y strachem ich napełniaiąc. 


Strafzna śmierć bezbożnegó Krola Antyocha. 1mo. 
Machab: Cap: 6to. &2do. Machab: Cap: gno. 
Rok swiata 3840. przed Chryftufem 164. 


Udasz Machabeusz tak chwalebnie zniosłszy Li- 
zyasza, Nikanora, Tymoteusza, Gorgiasza „ 

y innych, napełnił sławą imienia swego odle- 
gle krainy , tak dalece, że odgłos zwycięstw 
iego do samego doszedł Antyocha, będącego 
w Persyi na wyprawie przeciwko miastu Elimai- 
dzie , ktore , y Kościoł iego bardzo bogaty chciał 
z dostatkow złupić, ale mieszkańcy przesttze- 


żeni o iego zamyśle , tak silny mu odpor dali, * 


że ze wstydem uciekać musiał. woiaką tedy 
klęską przerażony zaprzysiągł się , że się wszy- 
stkich szkod swoich zemści na Zydach, y że 
z Jeruzalem uczyni stok kamieni , a Z ydom spra- 
wi grob pod rozwalinami murow iego, przeto 
kazał woysku swemu śpieszno powracać. Ale 


zamysł iego okrutny uprzedziła sprawiedliwa Boa > 


ska kara, Z nieukontentowania bowiem powzię- 
tego 


| 
| 
| 
| 
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tego z swoich nieszczęśliwych wypraw woien. 
nych, wpadł w grubą melancholią , a za nią na- 
stąpiła śmiertelna słabość. Tak tedy ow pyszny 
Krol, ktory rozumiał, że rozkazywał nawet 
wszystkim nawałnościom morskim, y miał iuż 
prawie głowę pod Niebem ; poznał rękę Boską, 
ktora go upokorzyła, y poniżyła ku ziemi, 
zgniłość weszła w iego ciało , wnętrzności iego 
były dręczone przez oktutne gryzienia, bo (ia- 
ko mowi Pismo) on też męczył wnętrzności 
ińszych przez męki niesłychane. Robactwo wy- 
chodziła ze wszystkich stron ciała iego, ktore- 
go członki rozpadały Się na sztuki, y tak nie- 4 
znośny wydawały smrod, że y domowi, y całe 


'woysko znieść go nie mogło. Tak wiele złe-* 


go pospołu złączonego , ktore się co moment 
pomnażało , przyprowadziło nakoniec owego 
bezbożnego Krola do uwagi nad sobą ; ta- pla- 
ga cudowna przypomniała mu, że był człowie- 
kiem , y straszny przypadek, w ktorym się wi- | 
dział , wyciągnął to wyznanie z ust iego , iaka 
iest rzecz słuszna poddać się Bogu, y że człowiek 
śmiertelny nie'pawinien Się rownać temu , kto- 
ty iest nieograniczony. Pamięć tego wszystkie- 
80, cokolwiek uczynił w Jeruzalem, złączyła 
do bolow ciała gryzienie sumnienia iego, y po- 
znał, że Bog na ukaranie owych grubych popeł- 
nionych okrucieństw , karał go tak gwałtowną 
plagą w ziemi cudzey. Czynił tedy przed Bo 


giem obietnicę , że miał lepiey na przyszły czas 


obchodzić się z Krolestwem Judzkim, y puści. ' 


_ Wszy nasttonę przyrzeczoną zgubę Jerozolimy, 
X 


obie- 
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obiecywał przeciwnym sposobem , że ią miał na 
czynić wolną , porównać mieszkańcow iey z Swe- 
mi poddanemi , y do Kościoła ptzyczyńić się sam 
pieniędzmi , ileby trzeba było na czynienie ofia- 
ry: obiecywał nawet sam zostać Żydem , yna- 
pisał do tego ludu list pełen affektu, y posza- 
nowania, Ale tęka Boska była nad nim ( mo- 
wi Pismo Swięte,) y wydawszy w spradliwym sg- 
dzie dekret przeciwko temu bezbożnemu , zmię- 
kcżzyć Się nie dała, przeto modlił się przed śmier- 
cią, y wzywał Boga, od ktorego nie miał ża- 
dnegó odebrać miłosierdzia, y skończył 'Ży- 
tie swoie nieszczęśliwe ow Krol, zostawuiąc 
ludziom przykład straszny , aby nie czekali osta- 
tniego czasu do przeproszenia Bóga za swoie 
grzechy , y żeby tak żyli, aby uczynki ich wy- 
służyły sobie łaskę dobrey śmierci. Bo słowa 
Augustyna Swiętego są dosyć w tey mierze do- 
Kladne : chcesz dobrze umrzeć , żył dobrze ; ten, 
ktory dobrze żylie, nie może źle umrzeć; do- 
bra śmierć, iest dobtego Życia nadgrodą. 


Antyochus Eupatov Syn bezbożnego Antyocha Epis 
fanefa walczy po śmierci Qyca przeciwko Juda. 
feowi. Dzieło odważne Kleazara Brata judas 
JRowego. 1mo. Machab: Cap. eodem óto. Rok 
świata 3841. przed Chryftufem 163. 


Mierć Krola bezbożnego Antyocha , o ktorey 

dopiero mowiliśmy , nie zakończyła nieszczę” 

ścia Zydowskiego, ani bitew Judasza Machabeusza. 

Syn bowiem tegoż Krola na imię także Antyochus 

rzeczony Kupator, w iedenże czas został dzie» 
dzi- 
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dzicem korony Qyca swego , y nienawiści prze- 
ciwko Zydom , bo ani nieszczęśliwy koniec Kroz 
la Oyca iego, ani żal, ktory umieraiąc poka- 
zał, że tak źle traktował lud Boski, złości 
y gwałtow Syna nie zatrzymały. Okazya zaś 
woyny , ktorą przedsięwziął, ta była: niekto- 
xzy z Zydow zazdroszcząc zasłużoney sprawie- 
dliwie sławy Judasza, poszli do tego Krola , 
prosząc go, aby miał politowanie nad Judzką 
Ziemią. Wywodzili mu, iak okrutnie obchodził 
się z ziomkami swemi Judasz , iak wielka część 
ludu życzyła sobie z całego serca oddać się Kro- 
łowi, sam tylko Judasz zatrzymywał ich, y dla- 
tego obległ tych żołnierzow , ktorych Qyciec 
iego Antyochus zostawił w Jetozolimskiey for- 
tecy na garnizonie , y że wszędzie uzbraiał się 
tak dalece, że ieżeli prędko nie weźmie się 
Krol do bromi, nic przeciwko niemu potym nie 
dokaze. Tak złośliwe doniesienie rozgniewa- 
lo bardzo Antyocha przeciwko Judaszowi, y 
ruszył się przeciwko niemu ze stą tysięcy woy- 
ska pieszego, a dwudziestą tysięcy konnego ; 
ale co go ieszcze strasznieyszym czyniło , były 
trzydzieści dwa. słonie wyuczone na woynę, 
które wielkich rzeczy dokazywały , bo każdy 
z mich miał na grzbiecie mocną wieżę , na kto- 
rey było trzydzieści dwoch ludzi. Straszne to 
woysko przez śpieszny marsz, y przez tak wie- 
le przygotowaniow nadzwyczaynych , nie ustra- 
szyło nic serca Judaszowego ; zbliżał się iako 
lew ku swoim nieprzyiaciołom , y zbił ich zaraz 
z początku znaczną liczbę , do czego Eleazar 
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młodszy brat iego osobliwie przyłożył się na 
tey woynie, bo zobaczywszy słonia znakami 
Krolewskiemi , y bronią okrytego , ofiatował się 
z całego serca na uwolnienie ludu swego od za- 
wziętego na zgubę ziomkow nieprzyjaciela, przez 
ułożony u siebie zamysł; pobiegł bowiem iako lew 
ku temu słoniowi , przedzierał się srzodkiem,całe- 
go Regimentu , ktorey go otaczał, zabiiał po pra- 
wey, 1 po lewey ręce tych, ktorzy mu się sprzeci- 
wiali ; otworzył sobie drogę aż do tey bestyi , na 
ktorey ruzumiał, że się Krol znaydnie, y zśiadłszy 
z konia, uderzył bronią w brzuch iey, ktora za- 
bita upadłszy na niego , udusiła go swoim wiel- 
kim ciężarem , y tak pogrzebiony został w o- 
trzymanym trymufie. Przykład takiey odwagi he 
rolczney zadziwił wszystkich nieprzyiacioł, kto- 
tzy osądzili nakoniec, że rzecz naylepsza była 
dla nich, aby uczynili pokoy, iakoż poprzy- 
sięgli wieczne przymierze z Judaszem , y ludem 
Zydowskim „po ktorym zawartym wrocili się do 
domow swoich. A tak odwaga iednego czło- 
wieka całe zastraszyła woysko, y śmierć iego 
otrzymała zwycięstwo dla swoich , y pokoy dla 
całego ludu. 


gudafe Machaleufz znofi Bakchida, Alcyma, y 
Nikauora Fetmanow Demetryufza Krola , aw oftas 
świey Batalii chwalebnie na placu pada. 1mo. Ma: 
chab: Cap: gvo. & gno. & zdo, Machab: 
Cap: r5to. Rok świata 3843. przed 
Chryfiufem 161. 
La związku histotyi, trzeba wiedzieć , że An- 
tyoch wielki przegrawszy walną z Rzymiae 
na- 


$ 


f 
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nami bitwę , przymuszony był od nich, aby.dla 
pewnieyszego Rzymowi hotdownictwa , co trzy 
lata ktoty z znacznieyszych w zastawie u Rzy- 
mian znaydował się. Posłał tedy naptzod mło- 
dego syna swego Antyocha , ktory potym miał * 
przydane imię Eupator, y o ktorym - dopiero 
mowiliśmy , aby tę założoną od Rzymian kon- 
dycyą przez trzyletnią w Rzymie rezydencyą 
wykonał. Gdy ten czas minął, posłany: był na 
iego inieysce Demettyusz , Syn Seleukusa Kro- 
la, ktory przed Antyochem Epifanesem pano- 
wał, na podobnąż zastawę. Właśnie w ten czas 
powrocił z Rzymu młody Antyochus, kiedy Oy- 
ciec iegó straszliwą ( lakośmy opisali ) śmiercią 
umarł , za staraniem iednak Lizyasza spokoynie 
osiadł Tron Qycowski. A że po upłynieniu 
trzech lat nie myślał Eupator kogo inszego po- 
słać w zastaw na mieysce Demettyusza , on upa- 
trzywszy sobie czas, wymknął się z Rzymu, 
a przypłynąwszy do Trypolis miasta Fenicyi , za- 
ciągnął woysko., y opanował Antyochią, gdzie 
zabić kazał Eupatora strylecznego brata swego, 
y Lizyasza iego faworyta, ktorzy sobie byli 
Krolestwo ptzywłaszczyli. Zaraz zawzięci na 
Judasza Machabeyczyka nie omieszkali tey o- 
kazyi, śpiesząc się do Demetryusza z swemi na 
niego kalumniami , przeciwko ktotemu posłał on 
Bakchida , y Alcyma z woyskiem, ktorych sztuki 
zwyciężył Judasz mądrością , a napaści przeław 
mał męstwem, y wielką odwagą. Rozgniewany 
Demettyusz tą porażką dwoch swych Hetma- 
now, posłał na ich mieysce z silnym woyskiem 

i Nika- 
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Nikanora, ktory chciał także z razu zażyć fi- 
glow , niżeli przyszedł do otwartey siły , ale 
gdy zobaczył, że mądre postępki Judasza nie 
dopuściły się frantostwu oszukać , odkrył nie- 
nawiść, ktorą ukrywał w Sercu swoim przeci» 
wko temu Woysk Zydowskich Wodzowi. Bo bę- 
dąc w Jeruzalem, a Kapłani wyświadczając mu 
wszelki respekt, lekce ważył owe ofiary , kto- 
re czynili co dzień za zdrowie Demetryusza ie- 
go Krola , poprzysięgaiąc, że ieżeli oni w ręce 
iego nie oddadzą mu Judasza , ztuinuie ich mia- 
sto, y Kościeł zburzy. Ruszył się potym przę- 
ciwko Judaszowi z woyskiem , ale Bog umocnił 
Judasza przez ieden we śnie widok, w ktorym 
mu pokazywał Swiętego Arey- Kapłana Onia- 
sza, a ten zaś ukazywał mu Jeremiasza Proto- 
ka, upewniaiąc go, że ten S. Prorok nie usta- 
wał ofiarować Bogu swoich modlitew za- cały 
lud, y Miasto święte. Dodawszy tedy serca 
żołnierzom przez opowiedzenie tego widzenia? 
szedł przeciwko Nikanorowi , gdzie gdy Stoczo - 
no bitwę, naypiertwszy Nikanor był zabity; tozpro” 
szone zostało woysko , y po części uciekło , 
Zydzi wziąwszy ciało Nikanora , ucięli mu gło- 
wę, y prawą rękę, ktorą był swawolnie pod- 
niost przeciwko Kościołowi, y przybili ią do 
muru Miasta; rozsiękali także na małe kawałki 
iezyk iego , źe śmiał nim blużnić przeciwko Bo- 
gu, porzuciwszy go na pozarcie ptastwu niebie- 
skiemu: ` Ale to zwycięstwo Judasza, ktore od 
tego czasu czcili Zydzi z wieleką Uroczysto- 


ścią, było ostatnie ; bo Demetryusz Krol roz- 
gnie- 
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gniewany/ o śmierć Nikanora , drugiego roku po- 
slat znowu Bakchida , y Alcyma z niemałym 
woyskiem, w ten czas opanował strach żołnie- 
xzow Judasza, widząc, że ich nie było tylko. 
trzy tysiące, a nieprzyjaciele mieli dwadzieścia 
tysięcy piechoty , a dwa tysiące konnych. Wie- 
lesię y ztey garstki odertwało, a ktorzy zosta- 
li stateczni, Judaszowi radzili, aby się raczey 
cofnął , y uniknął bitwy, aniżeli żeby się miał 
potykać z tak wielkim woyskiem, na lepszą za- 
chowuiąc się okazyą. Panie mię zachoway ( od- 
powiedział Judasz ) abym kiedy przed nieptzy- 
iaciołami uciekał, y ieżeli godzina nasza przy- ` 
szła, umrzyimy odważnie za obronę Braci na- 
szych , a nie mażmy naszey sławy przez tak 
ehydliwy postępek. Bił się potym cały dzień 


_ z ośmiąset ludzi przeciwko tak wielkiemu woy- 


sku , złąmał prawe skrzydło, ktore było nay- 
mocnieysze:; ale będąc otoczony z tyłu; ama- 
ło maiąc ludzi na danie odporu tak wielu nie- 
przyjaciołom , nakoniec skończył prace swoie 
przez śmierć ieszcze sławnieyszą , niżeli było 
życie. 


Jonatas nafiępuie na Fletmańftwo po bracie fwo- 

im efudafzu , otrzymnie wiele zwycięfiw , ktoremu 

nakoniec Tryfon przez zdradę śmierć zadaie. 1mo. 
Machab: Cap: '9no. 10mo. tımo. & 12m6. Od 
Roku świata 3844. do Roku 3861. Przed 


Chryftufem 143. 


1 prędko Judasz Machabeusz umatł yz wiel- 
kim żalem pogrzebiony został, Zydzi, a Oso- 


bli- 
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bliwie ci, ktorzy byli Judasza przyiaciołami , o4 
brali Jonatę , aby na mieyscu iego władnął woy- 
skiem. Szymon lubo starszy, y wielce tego ho- 
norw godzien , ustąpił iednak chętnie tey gos 
dności baratu swemu młodszemu. Jak prędko 
się tego Bakchides dowiedział, szukał okazyi , 
jakoby mogł napaść na niego niespodziewanie , 
yiego zabić.  Umknąt się z małym woyskiem 
swoim Jonatąs na puszczą , y tam sobie założył 
oboz, co widząc Bakchides, że spokoynie sie- 
dział, nie myśląc tylko o wzmocnieniu się , Zd- 
niechał go, a dopiero we dwie Jecie nastąpił na 
niego , lecz odebrał odważny odpor, y ptrzy- 
wiedziony dotego został , że musiał poniewol- 
nie przystąpić do pokoiu, widząc że nie mniey 
mocy Jonaty obawiać się było trzeba , iako y 
przedtym Judasza Brata iego. Aie zazdrość Ziom- 
kow iego więcey go umartwiła , niżeli siła nie- 
przyiacioł , y niemniey bronić się musiał taie- 
mnym sidłom y zasadzkom iednych , iako oczy- 
wistey drugich mocy.  Przecięż w krotkim cza- 
‘sie zwyciężył wszystkie te przeszkody , a sła- 
wa wielkich iego dzieł dalsze napełniaiąc ktaie, 
Krolowie nawet bliscy, a osobliwie Alexander 
nazwany Balas, y Demetryusz Soter, ktorzy 
z sobą woiowali , chcieli uprzedzić ieden przed 
drugim, z zawarciem przymierza z Jonatą , Kto- 
tego posiłkowe woysko wielką stawało się prze- 
wagą tey stronie , ktoreyby się był chwych. Ob- 
chodził się mile y ludzko z temi dwoma Kro- 
lami Jonatas, ale mniey dufat wielkim obietni» 


com Demetryusza, ktorego nie zapomniał był 
do- 
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dotąd oktucieństw y zdrady, y więcey się skła- 
niat ku stronie Alexandra, ktory się mienił być 
Synem Antyocha Epifanesa. Ten Krol ofiaro- 
(wał mu naywyższe Kapłaństwo , ktore wako= 
wało przez lat siedm po śmierci Alcyma, a:o- 
trzymawszy za pomocą iego wielkie zwycięstwo 
nad Demetryuszem , ktory zginął w tey wiel- 
kiey bitwie , chciał widzieć Jonatę , y prosił go, 
aby do niego przyiechał do Ptolemaidy , gdzie 
był stanął na wesele z Kleopatrą corka Ptolome- 
usza Filometora Krola Egiptu. Stanął tam Jo- 
natas, y pokazał owym dwiema Krolom, że 
niemniey był wspaniały , iako szczodry w upo 
minkach , ktore im oddał. Przyięli wdzięcznie 
prezenta Krolowie , zwłaszcza Alexander, kto- 
ty niechciał słuchać iego nieprzyiacioł tam przy- 
tomnych , kazał go ustroić w purputę , y wyniosł 
go ztaką sławą , że wszyscy ci konfuzyą byli 
okryci, ktorzy tam umyślnie byli przyiechali x 
aby go oskarżyli. Gdysię Jonatas powtocił do 
Judzkiey ziemi , Demetryusz starszy, Syn De- 
metryusza Sotera: w ostatniey potrzebie zabite- 
go, rozgniewawszy się, że Jonatas przymierzem 
iego wzgardził, y łączył się z Alexandrem, po- 
słał przeciwko niemu z woyskiem Apolloniusza 
Hetmana, ktory go traktował w listach swoich 
z taką wzgardą , pokązuiąc , żę był pewny zwy- 
cięstwa nad nim, że Jonatas wielkiemi tozią- 
trzony zniewagami, rzucił się z swoiemi przea 
ciwko niemu z.takim impetem, że wszystko 
woysko Apolloniusza częścią pogromione, czę- 
ścią rozproszone zostało. Odniosł potym przez 
lat 
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Jar kilka wiele wielkich zwycięstw , maiąc po. 
moc od Brata swego Szymona, ale ieszcze bar- 
dziey od protekcyi Boskiey , w ktorey pokładał, 
tako Ociec iego y Brat Judasz , iedyną swoię 
ufność. . Nakoniec wyszedłszy szczęśliwie z ty- 
lu szturmow y niebeśpieczeństw woiennych, 
zdrady ucrhonić się: nie mogł. Alexander bo- 
wiem pogromiony zostawszy w wielkiey potyczce | 
od Prolomeusza Krola Egiptu Teścia swego ,, 
ktory porożniwszy Się z nim , złączył się był 
z Demettyuszem , zabity został w Arabii, a Di- 
odotus ieden z Hetmanow woyska Alexandra, 
ktorego potym zwano Tryfon, chciał wydrzeć 
Koronę małemu Antyochowi Synowi Alexandra ; 
wiedząc zaś iako mu wiele należało natym , aby 
się pozbył Jonaty , pokazał mu powierzchownie 
wszelkie szczetey przyiaźni znaki : namowił go, 
Żeby zbliżył się do Ptolemaidy , dla naradzenia 
się w rzeczach wielkiey wagi, wspolnie przy- 
tym zgodzili się , aby swoie na stanowiska ode» | 
słali woyska, a po przyiacielsku z sobą naradzi- | 
li się, y sprawy oboiey strony pożyteczne u- 
łożyli. Uwierzył temu Jonatas , odesłał woy- 
sko, małą tylko część iego z sobą zostawiwszy, 
wszędł do miasta: Ptolemaidy. Ale co tylko to 
uczynił, kazał Tryfon zamknąć bramy , y Jo- 
natę ze wszystkiemi temi, co przy nim zostali , 
obrzydliwym zdradziectwem zabić, 


Na- 
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Naftępuie po Sfonacie: Szymon Brat iego, wyjła- 
wia w/paniały grob Oyu fwemu , y Braciom [wo 
im w mieście Modyn, a potym przez zdradęte- 
ctwo ginie. 1mo, Machabæorum Cap: 13tio. 1ąto. 
i5to. & ióto. Od Roku świata 2861. do 
Roku 3871. Przed Chryfiufem 133. 


Zymon zostawszy iuż sam z piąciu cudownych 
Braci, ktoryby mogł po zgubie Jonąty utrzy- 
mać jeszcze Judzką ziemię, nie rozumiał, ‘aby 
strata wszystkich swoich Braci, y oczywiste , 
w ktore się podawał, niebeśpieczeństwo , miało 
mu pozwolić, aby o woynie nie myślał, y a obro- 
nie Ziomkow swoich. Mowił tedy do ludu : wież 
cie cośmy ucierpieli, Bracia moi, yia dla obro- 
ny świętych naszych Praw: pomarli wszyscy Brae 
cia moi na usłudze Narodu naszego , ieden sam 
tylko ia zostaię , ale uchoway mię Boże , abym 
kiedy miał pomyślić o tym, żebym chciał ochra- 
niac życia mego, choćby w naywiększym nie- 
beśpieczeństwie , bom nie iest lepszy nad bracią 
moię.  Naypierwsze tedy iego staranie było od- 
kupić Brata swego Jonatę z rąk dPryfona. Bo 
ten zdrayca udawał, że Jonatas dla tego Ww area 
szcie u niego zatrzymany został , aby mu za 
niego "dano sto talentow srebra, y w zastaw 
_ dwoch Synow iego. Lubo tedy Szymon wie- 
` dział okrutny zamysł tego obłudnego człowie- 
ka, że y pieniądze weźmie, y oprocz Jonaty, 
y Synow iego zamorduie, przecięż musiał to u- 
czynić , obawiaiąc się , iako mowi Pismo , aby 
nie byłsściągnął na się nienawiści Zydow, y nie 
dał przyczyny do mowienia, Że nanim tylko ząs 
Ya leża” 


356 vog 

leżało odkupić Jonatę. Ale skutek sam poka- 
zał, że dobrze był uważył rzeczy: bo Try- 
fon wziąwszy sto talentow , y dwoch Synow 
Jonaty , zabił ich rowno, iako y pierwey ich 
Qyca. Nie mogąc go tedy mieć żywego Szy- 
mon, chciał przynaymniey mieć umarłego, yaa 
złączywszy kości Oyca y Braci swoich, chciał / 
nie dla prożności świeckiey , ktora zwyczay- 
nie szuka w honorze umarłych utwierdzenia py- 
chy żywych, ale dla słuszney nadgrody , kto- 
ra Się należała była tym wielkim ludu Boskie- 
go Wodzom , wystawić grob wspaniały , kto- 
ty kazał ubogacić wszelkiemi ozdobami , ktore- | 
kolwiek tylko bardziey pobożność iego , ani. 
żeli ambicya wynaleść mogła. Ten mądry 
Wodz ludu Boskiego znayduiący się zawsze 
od młodości swoiey w pracach, odnowiwszy 
Przymierze z Rzymiany, y Spatcyatami , czy- 
li Lacedemończykami, zbiwszy także : przez 
Synow swoich Judę y Jana, woyska Antyocha 
Demetryuszowego Syna, zażywaiący dosyć 
długiego pokoiu , skończył życie swoie przez 
nikczemną zdradę Ptolomeusza swego Zięcia, | 
ktory chcąc mieć po nim naywyższy urząd, 
zabił go u siebie na bankiecie z dwiema Sy- 
nami Matatyaszem y Judą, płakali go wszy > 
scy serdecznie, y pogrzebli go z drugiemi | 
Bracia w tym grobie, ktory im wybudował. 
Szymon miał za Sukcessora y w Arcy-Kapłań- 
stwie, y w rządzie ludu, Syna swego Jana, 
ktorego potym zwano Hirkanus, od zwycię: 
stwa , ktore ocrzymak nad Hickańczykami. Po. 

t0- 
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tomność iego panowała aż do Matyamny Zo- 
ny Heroda, y młodego Arystobulusa , ktore- 
go ten tyran utopić był kazał w ten czas, 
gdy się kąpał, ubeśpieczaiąc dla siebie Ko. 
ronę, ktorą był sobię przez wyktęty , y pod- 
chlebstwa Rzymianom, przywłaszczył. 

Tu się kończy Historya dwoch Ksiąg Machabeyskich, 


KONIEC HISTORYI STAREGO TESTAMENTU, 
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Nim przystępiemy do Ewangelii od czte- 
rech Ewangelistow napisaney, y porząd.. 
kiem z nich wyiętym ułożoney, pietwcy 
się kładzie wiadomość o każdym z tych 
czterech FEwangelistow. 


RE RA dA 
> ag e 


Wiadomość o S: Mateufzw pierwfzym 
Ewangelii Pifarzu. ; 


335 święty Mateusz, ktory z celnika stał się 
lsa „| Apostołem , naypierwszy był .z tych 
Ewangelistow , ktorych obrał Bog , aby pisali 
Ewangelią, y historyą Nauk , y cudow Chrystu- 
sa. sposobem świętym , bo w tych Księgach Duch 
Swięty prowadził myśli , słowa, y pioro, Pisał tę 
Ewangelią w Jeruzalem , według Świętego Hie- 
rohima, uptoszony będąc od Zydow, ktorzy 
się chwycili wiary Chrystusowey , albo odebra- 
wszy wyraźny y osobliwy rozkaz od Aposto- 
fow, iako mowi S. Epifaniusz; pisał zaś nię 


pa 
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po Grecku, ale po Zydowsku , albo Sytyisku, 
iako upewnia Fuzebiusz w swoiey historyi, Hie- 
ronim Swięty ; ktory na wielu mieyscach toż 
twierdzi , przydaie ieszcze , że S. Bartłomiey 
poszedłszy opowiadać wiarę do Jndyi , zostawił 
tam Ewangelią Swiętego Mateusza pisaną po He- 
braysku , ktora tamże chowana była aż do czat 
saw Cesarza Kommoóda. -Do Grecyi zaś tęż Ez 
wańgelią po Hebraysku pisaną zaniosł S. Bar- 
nabasz , y w grobie na iego ciele znaleziona by- 
ła za Panowania Zenona Cesarza , iako to twier- 
dzi Pisarz życia tegoż Apostoła. Ten Hebray- 
ski oryginał zginął potym, y wykład: Grecki 
został nami ktorego kto iest qutorem , nie wia. 
domo; lubó niektorzy przypisuią to dzieło al. 
bo- S: Jakubowi , albo ‘S. Janowi, bez należy: 
tych iednak dowodow. Swięty Mateusz osobliż 
wie'w. swojey przedsięwziął Ewangelii, wyra 
chować Krolewskie pokolenie Chrystusa Pana, 
y wystawić go według życia ludzkiego , ktore 
między ludźmi prowadził.; dlatego też nie pod- 
nosił się tak wysoko, iako S. Jan > ktory często 
tyka się "taiemnic Troycy Swiętey, y- Bostwa 
Chrystusowego.: Zda się teź, że. generalnie 
bardziey się "stosuie do wszystkich , bo: osobli: 
wie tego się trzyma, aby opisał czyry , y-na; . 
uki, w ktorych Chrystus zakładał osobliwie mą- 
drość y Maiestat Boski, daiąc przykład życia 
swego., abyśmiy" go naślądówali , iako. do Słębo- 
ści naszey skłanialącego się. Bez wątpienia Bog 
miał swoie przyczyny , aby te cztety Ewangelie 
napisane były, „ale pizecięż mowić móżemy , 

Y4 że 
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Że pierwszy zamysł Chrystusa był zawsze, że» 
by Prawo tego Święte zapisane było w sercu, 
y życiu wewnętrznym Chrześcian , aby ich akcye 
powierzchowne były, iako oczywiste. charaktery 
miłości niewidomey „ktorą na gruncie serca ich 
wyraża. Bo pierwsza intencya Chrystusa nie 
była, aby nas uczył przez pismo, ale przez 
przykład swego życia , ktore miał odnawiać nie- 
przestannie w swoich Uczniach przez wlanie 
Ducha Swiętego, aby tak moc iego y prawda, 
od wiekow podawana była przez uczynki żywe, 
anie przez Słowa umarłe. Dlaczego lubo iest, 
rzecz bardzo pożyteczna każdemu czytać bez 
przestanku Ewangelią Świętą, ktoż  iednak 
rzecze, że chociaż kto rozumie dobrze: wszy- 
stkie tam wyrażone prawdy, dlatego Samego. 
będzie Uczniem Chrystusowym, ieżeli się - Sta= 
raó nie będzie, aby: się to wszystko w. Sa- 
mych iego wydawało. uczynkach, y w własnym 
życia, w ktorym pokażać powinniśmy obraz. 
życia Chrystusowego , iako Chtystus pokazał się 


zawsze -obrazem Q©yca swego. Rzecz nie iest, 


pewna , w ktorym: roku Mateusz Święty pisał tę 
Ewangelią , pospolicie iednak rozumie się , że 
około roku Pańskiego trzydziestego dziewiąte» 
go, według pospolitego rachowania, to iest 
w sześć lat po śmierci Chrystusowey. 


Wiadomość o- Swiętym Ewangeliście Morkus 
Zęsto czytamy wdzieiach Apostolskich , y w 


listach S. Pawła o Marku, nie zda się 1e- 
doak, 


a 
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dnak; żeby to był ten , ktory pisał Ewangelią, 
ale raczey ten, o ktorym mowi S. Piotr ku koń. 
cowi swego listu, y ktorego zowie swoim sy- 
nem. Tenci to iest Marek, ktory założył Ko- 
ścioł w Alexandryi , a ten był drugą stolicą świa- 
ta. Oycowie SS. pospolicie rozumieią , że pi- 
sał Ewangelią swoię. w Rzymie na proźbę Chrze- 
ścian owego Kościoła, według tego , czego się 
dowiedział od S. Piotra, iako Euzebiusz nau- 
cza; bo powiedziawszy w swoiey historyi , że 
Piotr S. stanąwszy w Rzymie , kazał przed Rzy- 
mianami Ewangelią Chrystusa z wielkim poży= 
tkiem, przydaie ; że ci, ktorzy go słuchali; 
byli tak wztuszeni miłością prawdy, że nie kon- 
tentuiąc się, że go słuchali opowiadaiącego E- 
wangelią , życzyli ieszcze gorąca sobie , aby go 
widzieli na pismie nauczaiącego ; dlaczego pro- 
sili S. Marka, Ucznia: $ Piotra „ aby im zosta- 
wit historyą Ewangelicznęą , ktoraby im mogła 
być statecznym, y niezawodnym. pamiętnikiem 
świętey nauki iego , ktorą im. opowiedział , y 
tak długo -o to prosili, że musiał nakoniec u- 
czynić to S. Marek, y napisał tę Ewangelią , 
ktora dziś imię iego nosi. Pyta się Chryzostom 
S. czemu Chrystus maiąc dwunastu Apostołow, 
dwoch tylko ich przedsięwzięło pisać Ewange- 
lią Chrystusową ? y czemu S. Marek, y Łukasz 
pisali ią, lubo nie/byli tylko Uczniami Apo= 
stołow ? y odpowiada: że ludzie owi Swięci 
nic nie czynili dla pragnienia chwały , ale że 
się rządzili we wszystkich rzeczach, przez po- 
ruszenie Boskie , y przez uwagę dobrą Kościel- 
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negos: 5. Hieronim y Augustyn „ iako y wielka 
część dawnych: Qycow -Swiętych rozumieją , że 
S. Marek po Grecku pisał, iako S. Łukasz, y 
S: Jan.. Ten- S. Ewangelista szedł sposobem $. 
Mateusza w wielu rzeczach , y często tylko go 
Skracał ; przecięż znayduią się w nim niektore 
historye , ktore kładzie z osobliwemi okoliczno- 
ściami. Pisał S. Marek Ewangelią swoię tak, 
iako: ią słyszał od Piotra: S. jako S$, Łukasz pi- 
säl to, co słyszał, procz innych , od Pawła $. 
ktoty tego nauczyłsię w Niebie. Bo to trze- 
ba uważyć , że Chrystus starał się pilno, aby 
w życiu swoim nauczył Apostołow , czyniąc ` 
ich świadkami , nietylko publicznych swoich dzieł, 
ale też -y -życia taiemnego , y ukrytego, odz 
krywaiąc im taiemnice* y słowa, ktore wyma= 
wiał publicznie: nic iednak nie, pisali o: Chrystu= 
sie, y lego świętych prawdach , w ktorych byli 
tak. dobrze wyćwiczeni, tylko w ten czas, gdy 
odńowieni byli przez Ducha S. y stali Się. nies 
iakov ludźmi Boskiemi, iako ich zowie Chryzo- 
stom S. aby trzymali na ziemi mieysce Ghtystu- 
sowe»; Co nam wielką daie naukę, że nic na- 
pisanego nie iest w prawdzie Ewangeliczney , 
czegoby ludzie Duchem S: napełnieni nie pisali. 
Marek: S. pisał Ewangelią swoię ża panowania 
Cesarza Klaudyusza , 'to iest: ' około czterdzie- 
stego trzeciego Roku Chrystusa, w dziesięć: lat 
po iego «śmierci, i 
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IFiadonęsże o S. Ewangeliście Eukafen. 

Ukas S był rodem z Antyochii stołeczne- 
go: miasta Syryi; powiada. nam Paweł S; że 

był Lekarzem, a niektorzy, piszą że y Malarzem, 
nie był w liczbie dwunastu Apostołow, iako- y 
S$. Marek ,. ale było: ich; Uczniow „a tak nie 
pisał, tego ,:co sam. Widział ., sako: S- Mateusz , 
y: Jan, ale czego się-dowiedział od tych; kto- 
yzy widzieli, iako to wytaza: na początkusswo= 
iey Kwangeli: bo przez radę mądrości Boskiey, 
mowi S: Augustyn, y z tozrządzenia Ducha $- 
stało się , że-ze,czterech Ewangelistow., dwoch 
było Apostołow., a:-dwa nie; bylrApostołami , a- 
by pewniey wierzono-,.że w piszących Ewan- 
gelią nie. była rożność między: temi, ktorzy wi- 
dzieli dzieła Chrystusowe własnemi oczami, a 
temi, ktorzy ie pisali z relacy, wiernych tych, 
ktorzy; na-nie patrzyli. = Tak Bog. chciał nam 
pokazać „że pewność historyi Ęwangeliczney 
nietylko "pochodzi ztąd, że ci, ktorzy ią napi- 
sali y przypominaią to ,'e0 sami widzieli, co się 
znaydute wwielu historyach ; ktotych pewność 
lest tylko ludzka y moralna, ale ktora: iest u- 
fundowana na osobliwey- assystencyi: Ducha S: 
ktory tozrządzał wszystkie słowa Ewangćlistow, 
co się -iednako znayduie -. w Swiętym  Mateuszu 
y w Świętym Janie, ktorzy. byli. Apostołami; 
iako w Świętym Markt y Łukaszu , ktorzyjtyl=: 
ko byli Uczniami Apostołow; bo iako. Swięty 
Marek. był Uczniem S:` Piotra, tak Łukasz 8. 
Pawla, ztąd Tertulian mowi:: że Ewangelia Łuw. 

ka- 
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kasza Świętego przypisuie się zwyczaynie Pa- 
włowi Świętemu, y S. Paweł daie zupełne świa- 
dectwo , według nauki wielu Qycow SS. a oso- 
bhwie S. Ambrożego , gdy.mowi onim: że ma 
pochwałę przez swoię Ewangelią we wszystkich 
Kościołach , do czego ©. Ambroży przydaje : iax 
kieyże nie iest godzien pochwały ten, ktory tak 
wielkie odebrał przez usta Doktora wszystkich naz 
rodów zalecenie? S$. Łukasz ( mowi Euzebiusz ) 
przypomina na początku swoiey Ewangelii sam 
przyczynę , ktorą miał do pisania, mowiąc : że 
wielu nieuważnie pisać zaczęli historyą Ewan- 
geliczną , y że przeto znalazł się być obligowa- 
nym uczynić dokładniey świadectwo prawdzie ; 
będąc" nauczonym, doskonale przez tych, Kto- 
rzy sami byli Uczniowie Chrystusa, y zostawie- 
ni nato , aby“inaym udzielali prawdy Ewange- 
liczney, to iest przez Apostołow , y przez S. 
Pawła, do czego go Bog ściśle był przywiązał, 
nie pozwalaiąc , aby słowo Ewangeliczne umniey- 
szone było przez iaką mięszaninę, y błąd kłam- 
stwa. Ewangelia Łukasza S. czyściey: jest ną- 
pisana; niżeli $. Marka, y Jana, bo umiał do- 
brze ięzyk Grecki, według zdania Hieronima 
S. co się też pokazuie w Księgach Dzieiow A- 
postolskich od niego napisanych. Pisat Ewan- 
gelią swoię około roku Chrystusowego 57. po 
Męce Pańskiey około roku 24. Tenże Doktor 
świadczy, że Łukasz S. żył zawsze w panień. 
stwie, y że żył lat‘ ośmdziesiąt cztery, y Ko- 
ścioł $. mowi o ‘nim „że bez przestanku nosił 
na oiele swoim umartwienie Krzyża, dlatego ie- 

żeli 
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żeli śmierć iego nie była uczczona męczeństwem, 
co było w powątpiwaniu międy Oycami Swię- 
temi, mowić się iednak może wędług wyraże- 
nia S. Hieronima, że życie iego było dlugim 
męczeństwem. 


Wiadomość o S. Ewangeliście Janie. 


An Święty był z miasta Betsaidy , syn Zebe- 
deusza, a brat Jakuba Swiętego nazwanego 
większym. Zawołany był bardzo młodym, y w 
panieństwie do Apostolstwa, y według Hiero- 
nima S. y innych, w tym zawsze był stanie ; 
dlatego , przydaie tenże Ociec Święty, w kocha. 
niu był u Zbawiciela , odpoczywaiąc na piersiach 
iego przy wieczerzy , y Chrystus na Krzyżu 
będąc, wziął go za siebie samego , opowiadaiąc, 
że był Synem Maryi, zalecaiąc Matkę swoię Pan- 
nę Uczniowi także Pannie. Po zstąpieniu Du- 
cha S. opowiedział wiarę w Azyi, w ktorey 
ufundował Kościoł, ( wedłud S. Hieronima, y 
innych ) y rządził potym nim będąc Biskupem 
w Efezie, naydłużey nad wszystkich Aposto- 
fow. Skazał go w Rzymie Domicyan na mękę, 
żeby był wrzucony w oley wrzący , lecz z niego 
wyszedł (mowi Tertullian) zdrowszy, y mocniey- 
szy , niżeli tam wszedł, posłany był na wyspę Pa- 
tmos , gdzie cudowne pisał obiawienia. Po śmier- 
ci Domicyana wrocił się do Efezu , gdzie przy- 
muszony był pisać Ewangelią , około roku Chry- 
stusowego 96. pa Męce Pańskiey roku 6g. O- 
pisuie Hieronim S. iako do tego był przywie- 
dzio- 
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dziony : bo Cetyntus, Ebion, y'imni odszczes 
pieńcy Swole kacerstwa opowiadali: że nie był 
Chrystus tylko Człowiekiem , nie był przed Ma- 
ryg. Wszyscy prawie Biskupi Azyi, y wiele 
inszych , ktbrzy naznaczeni byli do posługi Ko- 
ściołow , prosili S. Jana , aby głośniey opowie- 
dział Bostwo Chrystusa , niżeli trzey pierwsi 
Ewangelistowie, y utwierdził osobliwie Boską 
iego naturę. Nie mogąc się sprzeciwić Jan $. 
gorącym proźbom tak wielu Biskupow , odpo- 
wiedział im, że uczyni to, 0 co go proszą, 
byleby wzywali pomocy: Boskiey przez post , 
y modlitwy publiczne: po ktorych pełen będąc 
Boga opisał Bostwo: Słowa przez początkowe 
Ewangelii od siebie napisaney dowody. Augu- 
styn S. czyni uwagi do zbudowania nad Ewan-- 
gelią Jana S. powiadaiąc, że Jan S. osobliwie 
był obrany do opisanią Bostwa Chrystusowego, 
dlatego trzey insi Fwangelistowie chodzili nie- 
jako: po ziemi z Chrystusem Człowiekiem , opi- 
suiąc dzieła życia iego śmiertelnego , S. Jan zaś 
przeciwnym sposobem wynosi się iako orzeł nad 
obłoki słabości łudzkiey , odkrywa aż na łonie 
Qyca Słowo Boskie Bogu równe, a oczy iego 
nie są blaskiem tey chwały przerażone. O to 
się więcey niż drudzy starał , aby napisał nau- j 
ki Syna Boskiego osobliwie te , ktore są wyż- 
sze , y miasto tego , co insi Ewangelistowie za- 
trzymuią się dłużey nad uczynkami Chrystuso= 
wemi, w których nam daie wzor dla naszych 
obyczaiow , y dla prawidła Życia naszego , Jam 
S. przeciwnym sposobem chcąc nadgrodzić to 
co 
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co inszymm niedostawało , przykłada się dó tego 
bardziey ; aby opisał iaśniey prawdy Wiary , kto- 
te znaczą taiemnicę Troycy Swiętey, towność 
Osob , y chwalę przyszłego życia. -Y to uwa- 
żać trzeba, iako S.Augustyn mowi, że ten E- 
wangelista, ktory: mowi o prawdach głośniey , 
niżeli trzey, drudzy , iest ten , ktory naybardziey 
` zaleca miłość naszych Braci, y że osobliwie wy- 
stawuiąc przed oczy Chrystusa iako Boga, sam 
też iest, ktory nam go stawia w głębokiey po- 
korze, myiącego Uczniom nogi , aby nas nau- 
czył, że tym bardziey rość powinniśmy w po- 
korze, im więcey podnosiemy się w zńaiomo- 
ściach, y wiadomościach naywyższych rzeczy 
Niebieskich. Sz 
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ROZDZIAŁ I 


„Anioł Gabryel zwiafłuie nayprzod Zacharyafzowi 
przyfałego Syna Faha, tenże potym zwiaftuie Maryi 
Pannie Wrielenie Syna Bożego. Luc: Cap: 1mo. 
Ay" Prorokow będąc spełnione, y czas 
z ktory Bog naznaczył , aby miłosierdzie spu- 

ścią 
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ścił na ludzi, y dał Zbawiciela światu, przy- 

szedłszy , Anioł Gabryel od Boga był posłany 

nayprzod do Zacharyasza Kapłana , gdy ofiaro- 

wał Bogu kadzenia w Kościele , opowiadaiąc mu, 

że będzie miał Syna Imieniem Jana , ktorego u- 

rodzenie będzie pociechą , y błogosławieństwem 

całego Jzraela , czemu on nie dowierzaiąc , ska- 

rany był niemotą aż do urodzenia , y miąno- * 
wania tegoż Syna. W sześć miesięcy potym po- 

słał Bog tegoz Anioła do Nayświętszey Maryi | 
Panny w Nazarecie mieszkaiącey, ktora była 
poślubiona Swiętemu Jozefowi, ktorego Bog dał 
iey zastroża, y obrońcę czystości. Będąc po- 
ślubieni , oboie (iak mowi S. Augustyn ) w wza- 
iemney intencyi, zeby nie byli złączeni pospo- 
fu , tylko duchem , Bog , ktory sprawował w ich 
niewidomie duszach, wzniecił w nich chęć talez 
mną, y wewnętrzną, aby się chwycili tey cno- 
ty Panieństwa , ktorey nie było ieszcze żadne- 
go w Małżeństwie na ziemi przykładu, y że- 
by chcieli poymuiąc iedno drugie przyiąć w 
ten czas wstyd niepłodności; ale Bog uczcił to | 
małżeństwo Anielskie owocem takim , nad kto- 
ry żaden się na świecie nie pokazał godniey- 
szy, y tą intencyą posłał Anioła Gabtyela do 
Panny Nayświętszey, ktorą znalazł Samę , 
(jako uważa $. Ambroży ) przywitał ią, z0- 
wiąc pełną łaski, będąc nią ieszcze napełnio- 
na w żywocie Matki swoiey, a ta pełność była 
zawsze pomnążana w sobie bez żadnego prze- 
rwania w całym iey życiu. Pochwały, ktore iey 
dał Anioł pozdrawiaiąc ią , zmięszały ią trochę, 

lako- 
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iako powiada, Ewangelia, obawiała się owych 
Aniołow ;ciemności , ktorzy się często odmie- 
niaią w Aniołow światła. Myślała w sobie sa- 
mey o tym , co widziała, y słyszała , ucząc Du- 
sze Świętych, żeby się w niczym nie kwapiły, 
y czas brały na dobre rozważenie wszystkich rze- 
czy. Poznał Anioł zturbowanie iey; y chcąc 
ie uspokoić , rzekł: nie obawiay się niczego 
Marya , boś znalazła łaskę u Boga: a potym po- 
czął iey opowiadać przyczynę poselstwa swe= 
go; słuchała bez tntbacyi: że urodzi Syna, 
ktotego nazwie Jezus, ktory będzie wielki, 
ktory panować będzie w domu Jakoba, ktory 
osiędzie na Tronie Dawida Qyca swego, y kto- 
tego ktolestwo nie będzie znało końca. Pyta- 
ła się tylko Anioła: iakoż się to mogło wypeł- 
` nié, co iey opowiadał, pónieważ. nieznała mę- 
Za? pytała się o to bez nadwątlenia wiaty-, y nie 
Z ciekawości , lecz aby się fostropnie poddała wo- 
li Bożey, y punktualnie rozkazów iego słucha- 
łaa Upewnił ią Anioł, że Sprawa ludzka nie 

- będzie miała części w tym dziele , ale że Duch 
Swięty w żywocie iey ukształci to Dziecię , kto- 

, tego ona będzie Matką, -Opowiedział iey zataz, 
co się stało z Elżbietą , upewniaiąc , Że ta Świę- 
ta Białogłowa, ktorą cały świat miał za niepło- 
dną , była iuż brzemienną od sześciu miesięcy s 
przez skutek Wszechmocney mocy Boskiey, u 
Ktotey nic iest niepodobnego. Gdy Panna Prze. — 
nayświętsza wzięła od Anioła obiaśnienie , kto- 
tego żądała, y gdy się dowiedziała o sposobie , 

| ktorym Bog postanowił wykonać w niey tak wiel. 
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ką taiemnicę , rozumiała, że do zadney inszey 
nie była obligowana rzeczy, tylko aby oświad- 
czyła Bogu doskonałe swoie posłuszeństwo , co 
uczyniła przez słowa owe :pokorne, ktore cu- 
downie znaczyły ustawiczne serca iey do woli 
Boskiey przysposobienie: Oto ia służebnica 
Pańska, niech mi się stanie według słowa twe- 
go. Oddalił się zaraz od niey Anioł į; zostawi- 


wszy ią w teyże pokorze wewnątrz, bo ią 0-* 


wa wielka nowina pewnie nie podniesła , iako 
ią zostawił powierzchownie w tymże ubostwie ; 
w iakim ią znalazł, Y tak w onym momencie 
począł się Syn Boski w czystym iey żywocie, 
y ten moment iest ieden z owych momeńhtiow , 
ktory Kościoł powinien czcić przez wszyskie 
następuiące wieki, nie zapominając nigdy, że 
byłźrzodłem wszelkich łask, y początkiem wszy= 
stkich <taiemnic. 


ROZDZIAŁ IL 


Panna Przenayświęt(za nawiedza krewnę fwoię 
Elżbietę. Luc: Gap: eod: 1mo. 


Rzez upokorzenie Panny Nayświętszey, poka- 


zane przed Bogiem za osobliwą łaskę, ktorą | 


Jey wyświadczył przez Wcielenie we wnętrzno- 
ściach iey swoiego Syna , uczyła potym upoko- 
korzaiąc się przed ludźmi, że ci, ktorym Bog 
naywiększe wyświadcza łaski, powinni być po- 
kornemi, y że nowa łaska Boska prowadzi z s0- 
bą nową pokusę do pychy, ieżeli zaraz nie 
sprze 
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sprzeciwia się iey uniżeniem z gruntu całego 
serca. Bo miasto tego, żeby była miała 1OZWa- 
zać tę wysoką godność , na ktorą była podnie- 
siona, wzięła. przed się przeciwnym sposobem 
dosyć przykrą drogę, chcąc mawiedzić ktewnę 
śwolę Elżbietę , y swoię wyświadczyć iey po- 
ciechę , że nakoniec łaskawie Bog na nię wey- 
tzał , uwalniatąc ią z ochydy długiey niepłodno- 
ści. Jezus Chtystus, ktorego nosiła już w wng- 


 trznościąch swoich upokortzonego , zdał Się mo= 


wić do niey na ten czas, czego Sam potym na- 
uczał, żę trzeba było , aby wypełuiła wszystkę 
sprawiedliwość „ żeby się poddała pod wszy- 
stkie powinności pokory. Ale gdy życzyła so- 


` bie głęboko się uniżaiąc nie wylawiać się z tą 


wielką łaską przed swoią krewną, Bog sam, 
czego skromność y milczenia miłość uczynić 
nhiechciała , wszystko wylawił ; obecność bowiem. 
Chrystusa, ktotego w swoim nęsiła żywocie , 
taką swoię nad Świętym Janem pokazała moc, 
że ieszcze nie urodziwszy się, dał znać, że nie- 
tylko mogł mieć rozum, ale ieszczę mogł u- 
czynić y adoracyą Bogu, stawszy sięnaypiet- 


-wszym chwalcą Chrystusowym, oddając mu 


cześć wewnętrzną , przez poruszenie radosne z 
użyczenia łaski, ktora tenże w Matce sprawi- 
ła skutek, a iego przysposobiła do przyszłego 
urzędu Poprzednika Zbawiciela świata. Zawo-= 
ła zatym od radości Elżbieta , a czuiąc w sobie 
nadzwyczayne pomięszanie , że widziała ptzy= 
chodzącą do siebie tę , ktorą iüż uznawałą za 
Matkę Pana swego, poczęła ią bardzo chwalić, 
Za y dzia 
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y dziwować się stateczności wiary Jey: Ale Pan- 

na Nayświętsza , ktora nie podniosła się pychą 

ztego, co do niey Anioł mowił, ieszcze mniey 

ią to tknęło , co do niey: krewna mowila , uwa- 

żała Boga jako początek wszelkiego swego do- 

bra, a pokorę swoję iako kanał, przez ktory 

na niç spłynęło, y ogłosiła owę bardzo piękną 

piosnkę , ktora nazwać się może sławą pokornych, 

azawstydzeniem pysznych. A tak Panna Nay- 

świętsza stawszy Się nielako duchowną Matką 

Jana Chrzciciela, bardziey niżeli była potym 

Jana Ewangelisty, poświęciwszy go, y iakoby 

duchownie w żywocie Matki iego przez dziel- 

ność Syna swego urodziwszy , wżruszońa Sło- 

wem , ktote w żywocie swoim nosiła, przemię- | 
szkała trzy całe miesiące z Elżbietą Swiętą, da« | 
iąc mieysce dziełu Chrystusowemu w Janie Swię- 
tym , y żeby coraz to więcey tosł ow pierwszy | 

początek łaski, ktora go powoli przysposabiała | 

do, tego niebieskiego Życia, ktore on potym, 

prowadził na puszczy , y do tey wietności , z kto- | 
rą adotowawszy Chrystusa w taiemności żywota | 
Matki swoiey , adotował go potym przed ludźmi, | 
naywiększą w tym pokazuiąc radość , kiedy się. 
w iego mogł upokarzać obecności. Trzy mie-| 
siące one będąc skończone, a urodzenie Jana 

Świętego zbliżając się , oddaliła się Panna Nay- 

świętsza do swego mięszkania w Nazatecie, lubo | 
zdawało się według rozumienia, y zwyczaiu świa- 

ta, aby była zaczekała , y mogła mieć uczestni- | 
ctwo tey wielkiey radości, ktorą to urodzenie | 
wzniecało w całym pokrewieństwie , y ktorego i 

do 
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do dziś dnia Kościoł tak wielką zachownie pa- 
miątkę. Ale Panna Nayświętsza pokazała tym 
postępkiem, że szła we wszystkich rzeczach za 


poruszeniem Ducha Boskiego, a iako przyszłą 


do S. Elżbiety w ten, ktory iey naznaczył mo- 
ment, powrociła także w ten czas, kiedy tego 
chciał , niedbaiąc nic na zwyczaie ludzkie, kto- 
tych prawa często przeciwne są Prawom Bos 
skim. Nauczyła nas ieszcze przykładem swoim, 
abyśmy się ukrywali po wielkich miłości dziełach, 
ktore dlabliźniego naszego pokażemy, żebyśmy 
pragnęli , aby nie wiedziano w tym usługi naszey; 
oddaiąc Bogu wszystko to, co mu należy , a 
dla nas nie zostawuiąc , tylko upokorzenie nam 
powinne , przeto, że nie iesteśmy źrzodłem łask, 
ale wszelka możność nasza pochodzi od Boga, 
ktory w nas dary swoie koronuie. 


ROZDZIAŁ IM. 


Rodzi fię Chryfius z Maryi w Betleem. Lucs 
Cap: 2do. Rok świata 4000. według rachun= 
ku lat u Chrześcian wofpolitego, 


Owrociwszy się Panna Nayświętsza do siebie 
po nawiedzeniu Elżbiety Swiętey, nauczyła 
się prędko , że wielkie Boskie łaski , ktore Swię- 
tym swoim czyni, z wielkim się często łączą 


` utrapieniem , bo gdy się wydawać poczęło iey 


brzemię , Jozef Swięty przeciwko tak wielu świa- 

dectwom, ktore miał o czystości Maryi, był nie- 

iako do tego przyciśniony, że się tą nadzwy= 
Z3 czay- 
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czayną sprawą zatrwożył , chociaż ta była dzie: 
łem samego Ducha Świętego. Panna zaś Nay- 
świętsza , lubo nie mogła niewiedzieć, ca się 
działo , przecięż statecznie milczała , pokazuląc, 
iako należy zachować sekret o dziełach Boskich : 
wolała być w myśli Męża swego w podeyzrzeniu 
nieidkim , aniżeli umknąć w tym razie wierno- 
ści powianey Bogu, na ktorego złożyła stara- 
nie beśpieczeństwa życia swego. Jozef też Swię- 
ty, ktory był sprawiedliwy , niechciał ogłaszać 
tego, co mu podeyzrzenie czyniło o Oblubie- 
nicy swoiey , daiąc przykład nam, abyśmy po- 
krywali defekta tych, ktorym powinniśmy re- 
spekt y przyiażń. _ Wziąłtylko rezolucyą przed 
się opuscic ią, pokazuiąc przynaymaieyj tym s spo- 
sobem, że ñe zezwalał na złe, ktorego się 
w sey obawiał osobie, ktora mu była miła; ale 
gdysię na to gotował , zatrzymał go Bog, prze- 
strzegaląc we śnie przez Anioła , > się nie 
oR mieć za swoię Oblubienicę Maryą. Od- 
krył mu taiemnicę tego Boskiega Dziecięcia , 
przykazuiąc , żeby siy się urodzi, dał mu Jmię 
Jezus. Umocniony Jozef Swięty przez Amiel- 
skie słowa, nauczył się , iako człowiek ma być 
osttożnym w Sądzeniu, y iako powinien taska- 
wie sądzić o osobach pobożnych, chocby sig 
przeciwne iako naybardziey wydawały pozory: 
Uwierzył temu, co mu Anioł powiedział , y za- 


służył sobie na to, że był zwany pospolicie | 


Qycem Chrystusowym , naśladuiąc tey wielkiey 
wiary, przez ktorą się Panna Nayświętsza stała 


Matką iego. Gdy czas zbliżał się narodzenią | 


Chry- 


ES 
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Chrystusowego, aby Bog wyprowadził Pannę 
Świętą z Nazaretu, ktore mieysce było mie- 
szkania iey zwyczaynego , a zaprowadził do Be- 
tleem , gdzie urodzenie Messyasza opowiedzieli 
Prorokowie , sprawił to, że wydał Cesarz Au- 
gust edykt dla ukontentowania swoiey prożno- 
ści y łakomstwa, na spisanie wszystkich fami- 
liy Państwa swego : poruszył tym wyrokiem ca- 
ły świat , ktoremu posłuszna będąc Panna Swię-- 
ta , udała się do Betleem z Jozefem, ktory był 
z tamtego Miasta , y z familii Dawidowey. Nie 
uważała nic na niewczas tak długiey podroży, y 
niewygodę , zwłaszcza przy swoim blisko nastę- 
puizcym rozwiązaniu , ale słuchaiąc rozi®zu Ce- 
satskiego z tymże respektem, iakoby Anioła, 
albo iakoby Bog sam tę iey nakazał drogę , na- 
uczyła ludzi, aby uważali iedynie Boga w nay- 
wyższych urzędach , y żete nie są tylko instru» 
mentami, pod ktoremi się ukrywa władza Ro. 
ska. Gdy stanęli w Betleem, nikt niechciał: ptzy- 
iąć ich da gospody, bo wszystkie były pełne 
zgromadzonego na popis ludu, a tak Chrystus 
chcąc się pośpieszyć, aby nam przy narodzeniu 


swoim dał przykład pokory , znosząc wzgardę 
ludzi, nie zbronił się rodzić w Stayni, aby- nas 


nauczył , żebyśmy: gardzili wszelką okazatością 
świata , dla tego, że oniey sam nie lubi. Ta- 
kimże duchem natchnął Pannę. Nayświętszą , kto- 
ta mężńię tak owe hieprzyięcie w Betleem, 
1ako rozkaz przyięła Augusta , y wtym oboy- . 
gu nic nie uważała , tylko samego Boga, kto- 
temu była posłuszpą tak w osobie gospodarza; 
Za lako 
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jako w osobie Cesarskiey. Kontenta była bar. 
dzo ztego, że urodziła Chrystusa w stayni po- 
igła to, że owa ubostwo powinno było utaić 
to urodzenie y ludziom, y cząttom , y Że nielu- 
dzkość owego ludu Betleemskiego była potrze: 
bna do zamysłow Boskich, 


KOZDZIAŁ TV 


Anioł opowiada Narodzenie Chryftufowe Paftes 
vzom, Luc: Cap: eod: 2do. 


poświcowszy Chtystus cały świat narodzeniem 

swoim , pokazal przez obranie pierwszych o= 
sob, ktorym ie nayprzod opowiedział , że od te- 
go czasu, ukrywał taiemnice* przed wielkiemi 
y mądremi, y że tylko małym 1e obiawiał. Tey- 
że bowiem nocy, gdy Panna Przenayświętszą 
potodziła , nie daleko byli tam Pasterze pilnu- 
inący trzody swoiey , znaczyli oni, według S. 
Grzegorza, powinność prawdziwych Pasterzow 
Kościoła , męprzestannie czuwaiących nad po 
wierzonemi sobie owieczkami , tym tedy lichym 
osobom pokazał się Anioł otoczony wielką ia- 
snością, co znaczyło to wielkie światło Boskie, 
ktore się narodziło na świat, y rzekł do nich: 
że im opowiada wielką nowinę , ktora napełni 
pociechą cały lud, że Messyasz od tak dawne= 
go czasu oczekiwany narodził się , a daiąc im 
znak pewny tey prawdy, ktorą im opowia. 
dał , posłał ich do Betleem, ktore Miasteczko 
że miało być mieyscem narodzenia  Żbewi- 
ciela, opowiedzieli Prorocy. Nie wstydził się 

ten 


| 
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ten pokotny Dach tak wielkim uniżeniem Pa- 
na y Boga swego, ale rzekł śmiało do owych 
grubych y cielesnych ludzi: że znaydą w żłoż 
bie powite Dziecię , ktore im opowiada, y kto- ` 
re było całego ludu Jzrąelskiego oczekiwaniem. 
Gdy Anioł przestał do nich mowić , złączyła się 
do niego wielka liczba inszych Aniołów , kto- 
rzy przez swe śpiewania oddawali chwałę Bogu, 
y ogłaszali pokoy ludziom. Ci Pasterze odda- 
laiąc powoli boiaźń , ktorą byli przerażeni za 
widzeniem y słowami Anielskiemi, odważyli 
się isć aż do Betleem, aby tam zobaczyli ten 
cud, ktory Bog uczynił; a kwapiąc się w tey 
drodze, uczyli przez swoy pośpiech, że nie 
trzeba szukać Chrystusa oziębło. Naleźli Ma- 
tya , Jozefa, y Dziecię obwinione w pieluszki, 
położone w żłobie , według siow Anielskich : 
to zniżenie powierzchowne nie zraziło ich od 
pobożności, yowsżem czytamy, że samiż ną- 
pełnieni byli podziwieniem , y do tegóż wszy- 
stkich tych przywiedli, ktorym opowiedzieli to, 
co od Anioła szłyszeli. Matka zaś Nayświętszą 
w swey głębokiey pokorze , ktorą Chrystus sam 


upokorzony przed oczyma iey tym batdziey 


wzniecał w iey sercu, nie spodziewała się tych 
cudów , kontentuiąć się tym stanem zniżonym , 
do ktorego zrządzenie Boskie ią pizyprowa- 
dziło; przyięła tę pociechę , ktorą iey zesłał 
z należytym poddaniem woli Boskiey, iako przy- 
ięła nieludzkość Betleemską , a słuchaiac pilno 
wszystkiego , co iey Pasterze o obiawieniu A- 
nielskim opowiadali , nie zbraniała się wiedzieć 
od 
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od nich to', czego nie wiedziała, zawstydza- 
jąc w tey mierze owych duchow: pysznych, kto- 
rzy często niechcą się uczyć od sług Boskich 
"tego, czego nie umielą. Uczy nas także jey 
pilne zachowanie w sercu swoim mow Paster- 
skich o Chrystusie , iako mamy głęboką ,.oraz po- 
korną uwagą zastanawiać się nad wszystkiemi sło- 
wami Boskiemi, zwłaszcza, że te są prawdziwie 
iedynym prawego Chrzęścianina skarbem. 


ROZDZIAŁ V. 
O Owzezaniu Chwyfiufa Pana. Luc: Cap: eod: zd0. 


{7 ośm dni po- narodzeniu Chrystusowym, Pan- 
na Nayświętsza , y Swięty Jozef zanieśli go 

do -Kaplana na obrzezanie, daiąc nam w tym 
punkcie przykład prostoty prawdziwie Chrześci- 
ańskiey , ktora nie namysla się, ani rozumuie 
nad Prawem Boskim, pokładaiąc wszelką pobo- 
żność w wypełnianiu punktualnym tego, co przy- 
kazuie. Bo chociaż wiedzieli zapewne , że ta 
Dziecię Boskie nie miało w sobie nic, coby o- 
brzezania potrzebowało , nie czekali iednak 0- 
sobliwego rozkazania Boskiego w tey okazyi, 
byli tak pokotnemi, że pospolity Zydow zwy- 
czay dosyć był na nich, aby według Zwycza- 
iu toż co y oni czynili z Synem swoim, u- 
cząc nas ptzęz ten wielki przykład , jako po- 
winniśmy się schraniać od tłomaczenia według 
własnego zdania Prawa Boskiego, y poprostu 
czynić , co rozkazuie. Ale ieżeli Panna Prze- 

4 nay- 
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nayświętsza , y Jozef Święty zadziwiają nas, 
poddaiąc Chrystusa pod Prawo obrzezania , rzecz 
iest iednak cudownieysza , że Chrystus sam się 
chciał pod nie poddać , bo oprocz bolu, ktory 
cierpiał tak iako mu się podobało , chciał ie- 
szcze, wziąwszy na się podobieństwo ciała grze- 
chu, wziąć także w tym ciele znamię nieiakiego 
grzechu , niewinny chciał się na ten czas pokazać 
grzesznikiem , ucząc grzesznikow , aby nie ży- 
czyli sobie pokazywać się niewinnemi, y znay- 
dowali w tym cudownym poniżeniu Chrystusa, 
okazyą do sprawiedliwego uniżenia się przed 
Bogiem , znosząc z całego serca wszystkie ktzy- 
wdy dla Jmienia iego. Począł Bog Ociec pokazy 
wać w tey okazyi, co się. działo w dalszym życiu 
Chrystusowym , że mięszał pokorę z chwałą , 
a zniżywszy Chrystusa przez tak ciężkie y upo- 
karzaiące obrzezanie , podniosł go, daiąc mu 
w tenże czas Imię Jezusa, gdyż się to praw- 
dzi, co mowi Apostoł $. Paweł, że Bog wy- 
wyższył Syna swego na naywiększą wysokość, 
a w nadgrodę głębokiey iego pokory, dał mu imię, 
ktore iest nad wszystkie Jmiona, aby na iego Imię 
Jezus, wszelkie skłaniało się kolano , w Niebie, 
na ziemi y w piekle, y żeby wszelki wyznawał 
ięzyk , że Jezus iest w chwale Boga Qyca. Na- 
bozeństwo przeto dotego Imięnia Przenayświę- 
tszego zaczęło się od początku Kościoła, y Oy- 
cowie zawsze nauczali dzięci swoich , aby ufność 
pokładali swoię w tym Świętym Imieniu, y że- 
by go wzywali wiarą pełną miłości, bo we- 
dlug S$. Pawła , wszelki człowiek , ktory go tak 

wzy- 
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wzywa, będzie zbawiony. Ponieważ wzywa. / 
jąc Jezusa, iako iedynego Zbawiciela naszego, 
wyznaiemy , jako uczą Qycowie Święci, że on 
sam test, ktory nas zbawia, a nię my zbawia- 
my nas samych. Jezus Chrystus nie miał tego 
Imienia, tylko że mu go Ociec iego Przedwie- 
czny nadał ieszcze przedtym , niżeli był poczę- 
ty w żywocie Matki swey, iako świadczy E- 
wangelia , nie wziął go sobie sam, ani go So- 
bie przywłaszczył , nie powinniśmy mn tedy od- 
bierać tego, co mu Ociec iego nadał, iako swo- 
ię naywiększą chwałę , ale powinniśmy raczey 
wyznawać z głęboką pokorą, że my nie przy- 
nosiemy mu tylko nasze rany, y że on Sam 
iest, ktory ie leczy przez zasługi życia, y śmier- 
ci swoiey, 


ROZDZIAL YL 


O Ofiarowaniu Chryfiufowi darow przez Krolow. 
ESSA Math: Cap: zdo. 


Rodziwszy się Chrystus w ludzkiey Ziemi , 

pokazał zaraz, że nietylko przyszedł dla, 
pożytku ludu Zydowskiego , ale że łaska iego 
miała się wylać y na Pogany, według obietnic 
Prorokow , aby wyciągnął ow lud z bałwo- 
chwalstwa y czci ezartow , ktorym się kłania- 
li, gdy sama tylko Żydowska ziemia prawdzi- 
Wego wyznawała Boga. Pokazał bowiem Bog 
cudowną na niebie gwiazdę wschodnim Mędrcom, 
czyli Krolom, jako powierzchowny znak ła- 
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ski Boskiey, ktora ich wewnętrznie oświecała, 
y upewniała o narodzeniu Messyasza. Postrzegł- 
szy oni tę gwiazdę , a poznawszy, że. znaczyła 
urodzenie nadzwyczaynego Żydowskiego Krola, 
przyszli za przewodnictwem teyże samey gwia- 
zdy zupominkąmi do Judzkiey Ziemi, na odda- 
nie mu sweiey uniżoności. Kral Herod, kto. 
wy był sobie przywłasżczył panowanie nad tym 
ludem, pomięszany został , usłyszawszy od tych 
Mędrcow o nowym Krolu Zydowskim, a całe 


Miasto Jeruzalem naywiększe pragnienie maige 


w oczekiwaniu Messyasza, nie mogło się dowie- 
dzieć o nowinie tego urodzenia bez wielkiego 
zatrudnienia. Sprowadził tedy zaraz ten Krol 
wszystkich Kapłanow , Doktorow Prawa , y Star- 
szych ludu Zydowskiego., y pytałich , na kto. 
tym mieyscu miał się urodzić Messyasz według 
Proroctwa? Owi ludzie na swoy zysk oko ma- 
iący , ktorym mądrość nie służyła, tylko aby ich 
tym winnieyszemi uczyniła przez małe staranie, 
ktore mieli w szukaniu Messyasza, po naradze- 
niu się, odpowiedzieli Krolowi: iż Betleem by- 
ło to mieysce „ gdzie się miał urodzić, przy- 
wodząc mu Micheasza Proroka słowa: Y ty Bet- 
leem. Ziemio Judzka , bynaymniey nie iesteś 
mnieyszą od przednieyszych Judzkich , z ciebie 
bowiem wynidzie Wodz, ktory będzie rządził 
ludem moim Jzraelskim. Dowiedziawszy się te- 
go Herod od Kapłanow , zawołał potajemnie 
Mędrcow , y chciał się dowiedzieć od nich , có 
to była za gwiazda, y kiedy im się pokazała > 
odpowiedzieli mu na wszystko bez boiaźni, lu- 
bo 
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bo z tey ptżyczyny byli w pośrzodku całego 
Miasta zamięszanego , y dlapodeyzrzenia > 
go Krola, w niebeśpteczęstwie wielkim wlasne- 
go Życia, iednak Bog, ktory był z niemi w 
tey podroży , utrzymywał ich w przedsięwzię- 
ciu , do ktorego ich samże przywiodł, aby pra- 
wdę Pee wyznal. Ztym wszystkim- ow 
nieszezery , Krol pokrywaiąt okrutne zamysły 
swoie , ktore miał , aby zabił owo Dziecię; kto- 
re powinien był przyznać za Boga, utaił przed- 
sięwzięcie swoie pod pozorem zmyśloney łago- 
dności , y rzekł do Mędrcow : aby tegoż szu- 
kali Dziecięcia, a gdy go znaydą , y iemi da- 
dzą znać o nim, obiecał sam iechać, y pokłonić się 
iemu. Wyszli tedy Mędrcowie z Jerazalem po- 
Żegnawszy Krola, nie dociekaiąc przewrotnych 
zamysłow tego okrutnika, a zobaczywszy owę 
gwiazdę , ktora ich przyprowadziła do Jeruza- 
lem, napełnieni byli pociechą , y śpieszyli do 
tego domu w Betleem Miasteczku , do ktorego 
ich prowadziła, y nad ktorym stanęła , wai 
szy tam , znaleźli Dziecię z Matką iego 5 upadli 
na kolana , pokłon czyniąc iemu , nie uważaiąc 
ubostwa Sowiezaohownepo ktore widzieli , ale 
czcząc Boga w takim uniżeniu, o ktorym Soia 
iawienia wiedzieli, y ofiarowali mu upominki 
taiemnic pełne , złoto , kadzidło, y mitrę. Nie 
chciał zaś Bog tego, aby powrocili do Hero- 
da, iako mu byli obiecali, nie znaiąc ieszcze 
iego Sztuk, y owszem śmiech uczynił z fałszy- 
wey tego Tyranna mądrości, przestrzegaląc 
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Mędrcow we śnie przez Anioła, aby się inszą 
drogą do swoich kraiow powrocili. 


ROZDZIAŁ VÍL 


Panna Przenayświęt/za ofiarnie Chryftufa w Koż 
Ściele , Symeon Jiarufzek o nim, y o Matce iego 
prorokuie, sinna także wdowa wychwala 
Ghryfiufa. Luc: Cap: zdo. 

Zterdzieści dni po narodzeniu Syna Boskie- 
go' minęły , kiedy Panna Nyświętszą podług 
swóley nayźnakomitszey pokory niechcąc się ys 
walniać od tego Prawa, ktore przykazywało 
wszystkim białogłowom , aby po swoim rozwią- 
zaniu stawiły się na oczyszczenie w Kościele , 
chciała wypełnić ie , lubo żadney iego nie mia- 
ła potrzeby, tak, iako Chrystus poddał się pod 
obrzezanie , lubo był samą świątobliwością. Po 
cudownym Narodzeniu Boskim , ktore ią tym 
czystszą, im z większym przywileiem, Matką y 
Panną uczyniło , poszła do Kościoła z Synem 
swoim, maiąc ztąd uciechę , że się mięszała z 
pospolitemi białogłowami, ucząc wszystkie „, 
ktore ią zechcą naśladować , aby nie słuchały 
w sprawie. Religii rosttopności ciała , ale Prawa 
ustanowionego , nie szukaiąc żadney w tym wy- 
mowki, | A że Prawo obligowało , aby Bogu 
ofiarować piertwotodnych Synow , y odkupić ich 
przez ofiarę jakich zwierząt, w ten czas gdy 
Chrystus ofiarowany był przez Matkę swoię , 
procz pary gołębiąt, lub synogarlic „ Ofiarował. 
śię wewnętrznie Oycu swemu, prezentuiąc mu 
pier- 
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pierwszy taz w. Kościele Jerożolimskim godną 
jego Maiestatu z siebie ofiarę. Niechciał Bog, 
aby ta akcya tak Swięta była utaiona; znaydo- 
wał się w Jeruzalem Swięty bardzo starzec na 
imię Symeon, człowiek sprawiedliwy, y Du- 
chem Swiętym napełniony , ktoremu Ewangelia 
to świadectwo daie-, Że czekał pociechy Jzrae- 
la. Ten człowiek od Ducha Świętego natchnię: 
ty będąc , aby poszedł do Kościoła , poznał Chry- 
stusa , gdy Rodzice ofiarowali go według Prawa; 
y znalazł wypełnioną obietnicę , którą mu Bog 
był uczynił , że nie umtze , aż obaczy Zbawi= 
ciela, ktorego Bog miał posłać ną świat. Jak 
prędką światło obiawienia odkryło mu tego Bo- 
ga ukrytego. pod słabością tak małego ciała s 
wziął go na ręce swoie, a będąc napełniony 
świętą pociechą „oddawał dzięki Bogu, przez 
piękną pieśń , w ktorey się oświadcza , że umrze 
w pokoju , pońieważ oczy iego widziały. Zba= 
wiciela świata, y wnim to światło , ktore siĘ 
tozszerzy nietylko na Zydow , ale y na wszy- 
stkie narody ziemskie. Gdy Panna Przenay-. 
swiętsza, y Jozef Swięty dziwowali się temu; 
co im ow starzec Swięty mowił, y gdy im Pro- 
tockim duchem opowiadał to, co się stać mia- 
ło Synowi Boskiemu w dalszym czasie, y O 
żalu, ktory miał przebić serce Maty! , przyszła 
Świętą Wdowa na imię Anna do Kościoła, y 
łączyła do mowy Symeona publiczną chwałę s 
ktorą oddawała Panu ź przytomności w dziecin= 
nym ciele Messyasza. Zycie iey przykładne 
dawało powagę słowom iey., bo stawszy siĘ 


przy- 
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przykładem wszystkich wdow , po lat siedmiu 
swego małżeństwa, ostatek życia swego stra- 
wiła „aż do ośmiudziesiąt czterech lat , w usta- 
wicznych postach y modlitwach , nie wycho- 
dząc prawie z Kościoła, a będąc tak świątobli- 
wą w wieku tak zepsowanym, i4ki był na ten 
czas Zydowski , nauczała nas, że kto chce słu- 
żyć Bogu w takim razie , w ktorym mało iest 
takich, co go znaią , służyć mu ttzeba dosko» 
nale, y taką pokazać moc, żeby się ‘nie dała 
zwyciężyć zepsowańemu światu. 'Tak.się do- 
kończyło oczyszczenie Panny Przenayświętszey, 
y Ofiarowanie Syna iey w Kościele, w ktorym 
dała: przykładną naukę wszystkim Rodzicom 
Chrześciańskim , ktorey trzymać się powinni w 
podobnych okolicznościach. Bo nie maiąc po 
Bogu y duszy swoiey , nic droższego nad swo- 
ie dzieci, powinni, ieżeli ich szczerze kocha- 
ią, ofiarować ich Bogu, a to z miłości y ku 
niemu, y ku pożytkowi dziatek swoich , y bać 
się powinni, żeby wszelka insza miłość , kto- 
rg do nich maią, nie była zgubą tych, ktorych 
"kochaią , ani mogą zachować dobrze tego po- 
wierzonego im Składu od Boga, y z ktorego 
ścisły uczynić będą musieli rachunek , ieżeli nie 
ofiatuią mu ga bez przestanku , przez cnotliwe 
ćwiczenie , y ttoskliwe o zbawieniu ich staranie, 
oświadczając się , Żesdzieci swoie tak maią , ide 
koby bardziey, do Boga, niżeli do nich Sas 
mych należały. 
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ROZDZIAŁ VM. 


Ucieczka Jozefa y Maryi z Chryfiufem do Egiptu, 
y zaboyfiwo INiewinniątek. Math: Cap: ado. 


Zekaiąc długo Herod na powrot Mędrcow, 

chcący powziąć od nich pewność o tym 
narodzonym nowym Krolu, a nie mogąc Się tea 
go doczekać , strapiony ciężko został przeto , 
że go zawiedli wiego przedsięwzięciu, nie da. 
Wszy mu znać , na ktorym mieyscu znalezione- 
mu pokłon swoy oddali.  Zaczym niedługo na. 
myślaiąc się, żeby y Koronę dla swoich nastę- 
pcow ubeśpieczył , ytego nieznanego sobie no- ~ 
wego Krola pozbyłsię , postanowił u siebie za- 
raz w pierwiastkach życia iego iakimkolwiek 
sposobem zgładzić. -Jednak Bog, ktoremu nie- 
tayną była zawziętość tego Krola, y stoga w przed- 
sięwzięciu dzikość > niechciał iey w zapędzie za 
trzymać , wolał raczey zawstydzić prożną iego 
Polityki y Mądrości światowey przezorność , 
czyniąc wszystkie iego zamysły nie pożyteczne. 
Posłał bowiem Anioła swego do Świętego Jo- 
zefa, maiącego Się wrocic z Jeruzalem do Na- 
zatetu na mięszkanie, ktory go we śnie Jmie- 
niem Boskim napomniał: aby iak nayprędzey 
wziął Dziecię, y Matkę iego, y z niemi ucho- 
dził do Egiptu , gdyż Herod ma szukać na zą- 
bicie podeyzrzanego , sobie niemowlęcia. Dał 
nam Jozef Swięty w tey okażyi wizerunek cu- 
downego posłuszeństwa , bo nie zastanawiaiąc 
się nad tym, co mu Anioł powiedział, tegoż 

R mo- 
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momentu wziął Chrystusa , y Matkę Swiętą , kto- 
ra także nie wymawiała się czasem tak niesposo- 
bnym, bo właśnie było połnocy , ani trudnością 
podroży ciężkiey , w takich okolicznościach, że 
iey potrzeba było poyść do ziemi nieznaiomey, 
y w bałwochwalstwie żyiącey , a do tego nie 
do niey posłany był Anioł z rozkazem Boskim. 
Ztym wszystkim nie myśleli oboie o niczym, 
tylko o wykonaniu woli Boskiey , y uwolnieniu 
Chrystusa od zaliadłości Heroda , y miłość, kto- 
tą mieli ku niemu, przyprowadziła ich do tey 
drogi z pociechą, y do wszystkiego tego, CO- 
kolwiekby go uwolnić mogło z niebeśpieczeństwa. 
Szli tedy do tey. ziemi nieprzyiazney Bogu, a- 
by tam znaleźli beśpieczeństwo , ktorego nie 
mieli między tym ludem , Ktory był przez tak 
wiele cudow, y odebranych dobrodzieystw od 
Boga, po tyle razy utrzymywany. Lecz Spra- 
wił to Bog dla dania potrzebney Kościołowi 
swemu nauki, że gdy prześladowania Możnych 
ludzi są gwałtowne, godzi się przez przykład 
Samego Chrystusa, umknąć przed ich zawzięto- 
ścią , ukrywaiąc się, y oddalaiąc do ktatu obce- 
go, lako sam potym nauczał Chrystus: gdy was 
prześladować będą w iednym mieście , uciekay- 
cie do inszego. Będąc tedy inż Jezus w beśpig- 
czeństwie , dozwolił Herodowi Bog czynić wszy- 
stko, do czego go dzikość iego prowadziła , 
iakoż przez ułożone u siebie nowe okrucień- 
stwo, ktorymby się naygrubsze narody brzy- 
dziły, kazał pozabiiać wszystkię małe dzieci w 
Betleem, y w pobliższych iego mieyscach , kta- 
Aa 3 re 
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re miały wieku tylko dwa lata, yniżey , chtąc 
w tey powszechney klęsce pomieścić podeyzrza- 
nego sobie nowego Krola. Ale ciężko się na 
tym zawiodł, ponieważ niemasz rady prze- 
ciwko Bogu. 


ROZDZIAŁ DE 


Powrot Chryftufa z Egiptu, Matka iego Nayświę- 
ifea utraca go w cjeruzalem lat 12. maiątego, A 
Jzukaiąc go z wielkim żalem, znayduie mię: 
dzy Poktorami. Math: $z Luc: Cap: 2do. 


X . 

po śmierci Heroda w krotkim czasie nastąpio- 

ney, posłał Bog Anioła swego do Swięte- 
go Jozefa , rozkazuiąc mu, aby powrocił do 
ziemi Jzraelskiey , ponieważ nieprzyiaciele ci, 
ktorzy szukali zguby Chrystusa, iuż pomarli. 
Uczynił dosyć temu nowemu rozkazowi Jozef 
Święty z takąż ochotą, lako pierwszemu, y 
przyszedł na mięszkanie do Nazaretu , schta- 
niaiąc się od gniewu Archelausa Syna Herodo- 
wego, ktory panował po nim w Judzkiey Zie- 
mi, y chcąc wypełnić proroctwa przepowiedzia- 
ne, że Chrystus nazwany miał być Nazateyczy- 
kiem od Nazaretu. Nie wspomina Ewangelia 
więcey, co się działo od dzieciństwa Chrystu- 
sowego , aż do iego Chrztu w Jordanie , tylko 
jeden uczynek, ktory wykonał maiąc lat dwa- 
naście. Panna Przenayświętsza , Oproz czci we- 
wnętrzney , ktorą oddawała Bogu, y ktorey lu- 
dzie nie mogli być świadkami, nie opuszczała 

z Świę- 
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z Świętym Jozefem żadnego ćwiczenia w naba- 
żeństwie , swego czasu chodziła co rok z Chry- 
stusem z Nazaretu do Jeruzalem zwłaszcza na 
Święta "Wielkanocne, według rozkazu Prawa. 
Gdy tedy Chrystus maiący lat dwanaście pod 
tenże czas był w Jeruzalem , y Oktawa Swięta 
tego była skończona , Rodzice powracaiąc do 
Nazaretu , z ztządzenia Boskiego rozumieli „że 
się z krewnemi zatrzymał , y tamże powracał , 
lecz cały dzień uszedłszy drogi, gdy w wieczor 
szukali go między krewnemi y znaiomemi, a 
nie znaleźli, wrocili się do Jeruzalem , a pilnie 
z troskliwością y żalem szukaiąc znaleźli go 
trzeciego dnia w Kościele między Doktoramż 
Prawa, im zarzuty czyniącego , y słuchaiącego 
odpowiadaiących , ktorych napełniał padziwie- 
niem przez swoię skromność, y wysokie nauki. 
Zadziwiła się Panna Przenayświętsza, gdy go w 
takim zgromadzeniu Uczczonych uyrzała, y 
pociechę nie małą maiąc po żalu słusznym z 
iego Straty „ Skarżyła się sktommie, że Joze- 
fa y ią był zasmucił „ opowiadaiąc mu cięż- 
kość y żal, w ktorym byli szukaiąc go. Cze- 
mużeście mię szukali ( rzekł na to Chrystus ) 
alboście nie wiedzieli, że trzeba , abym się znay- 
dował zawsze tam, dokąd mnie sprawa Oyca 
mego wołaż Po tych słowach , ktore pełne 
są nauki dla dzieci, ktorych Rodzice chcą o- 
derwać od służby Bożey , do. ktorey się czuią być 
wewnętrznie powołanemi ; powiada Ewangelia, 
że zaraz powrocił z Rodzicami do Nazaretu „y 
źe im we wszystkich rzeczach był posłuszny. 

Aa g ROZ- 
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ROZDZIAŁ X. 


Chryftus idzie ku Sfordanowi do: Gana Świętego, 
y odbiera od niego Chrzefi. Math: Cap: 3tio, 
Kok 32. Chryftufa. 

'T Pzydzieści y dwa lat gdy minęły od narodze= 

nia Chrystusowego , chcąc Ociec Przedwie- 
czny wyptowadzić go z życia uktytego , ypo- 
kazać na widok światu, zaczął nayprzod od wy: 
prowadzenia z puszczy Jana Świętego , ktore- 
go maznaczył , aby był iego poprzednikiem. 
Ten Swięty wyszedłszy nad spodziewanie wszy- 
stkich ż pustelniczey osobności ,' na ktorey żył 
iak Anioł, lubo ciałem okryty ludzkim, poka- 
zał się na brzegach Jordanu rzeki, gdzie po- 
bodzał ludzi *do pokutowania , y chrzcił wszy- 
stkich , ktorzy do niego przychodzili Chrztem 
pokuty, y- przygotowania na przyjęcie Messya- 
sza , obmywaląc ich wodą , y do żalu za grzechy 
pobudzaiąc. Jasność cnoty iego, y życie tak 
ostre , nie potrzebowały żadnego cudu, aby mu, 
wierzono , y cały lud Zydowski zapatruiąc się 
na tego Świętego, iako na coś wyższego nad 


„łudzy, począł mniemać , że to był Messyaszy 


y pokazywać po sobie, że go chciał uznać 
Za większego. Proroka nad wszystkich, ktorzy 
go uprzedzili , y o ktorych nigdy tak Zydzi nie 
sądzili Gdy tedy cała Judzka kraina schodziła się 
słuchać nauki Swiętego Jana, y do Chrztu ubiegać, 
Chrystus też tamże udał się , ukryty miedzy ciżbą 
ludzi, z taką pokorą , ktora nas zawstydzić po- 
winna, ponieważ my szukamy tylu sposobow, 
y tak 
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y tak wiele sztuk wynayduiemy , abyśmy Się iey 

uchronii, y czym więcey nad ludzi pokazali, 

żądaiąc zawsze osobliwości szczegulnych. Ale 
gdy Chrystus tak się zniżył , wywyższył go Bog 
Oyciec, y wylawił z uwielbieniem w pośtzodku 

tych, między ktoremi się znaydował: bo Jan 
Swięty glębokim zdięty respektem, nie śmiał się 

nato odważyć , aby lał wodę na Zbawiciela o- 
brządkićm Chrztu swoiego. Ten tedy, przed 
ktorym pierwsi Doktorowie Prawa drzeli, y kto- 
rych czasem iako niegodnych odganiał od swe- 
go chrztu , rzekł przeciwnym sposobem do 

Chrystusa :- że on raczey powinien go był 

ochrzcić, y że go napełnia słusznym zawsty- 

dzeniem , gdy chce od tego być chrzczońy , kto- 

ry się zna na własney nędzy. Nie odpowiedział 
mu co innego Chrystus, tylka ta: że należało 

mu, aby się upokorzył w tym stanie , w, ktorym 

byt; y żepowinien był wypełnić wszelką pa- 

winnosé sprawiedliwości.  Skłonił się zatym do 

woli Chrystusa Jan Swięty, y zaraz co tylka zo» 

stał ochrzczony , otworzyło się niebo, y zstą- 

pił Duch Swięty na Chrystusa oczywiście w po- 

staci gołębicy, ktora spuściła się na głowę ie- 

go; w tenże zaraz czas słychać było głos z 

nieba: Ten iest Syn moy ukochany, w ktorym 

„ wszelkie moie znayduię upodobanie. Oddalił się 
Chrystus zaraz ukrywaląc się przed ludźmi , ale 

Jan Swięty nie kończył onim mowy , albowiem 

gdy przysłali do niego poselstwo Zydzi, py- 

taiąc się: czy On sam nie był Messyaszem , al- 

“bo jednym z Prorokow ? odpowiedział: że tylko 

Ba 4 iest 
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jest głosem wołaiącego na puszczy , y że wpoż 
śrzadku nich stanął ten, ktorego on opowiada 
całemu światu. Wszystkie tedy iego myśli y 
praca do tego zmierzały , aby był namowił na to 
wszystkich ludzi, że Chrystus był Messyaszem, 
tak wiele razy przez Protokow obiecanym, y 
upragnionym , o sobie zaś twierdził, że nie był 
niczym, mieniąc Się niegodnym nawet rozwią- 
zania rzemyka u trzewikow iego, przydaiąc da 
tego: że należało, żeby on się zmnieyszał , a 
Chrystus coraz to bardziey rosł w sławie przed 
całym światem, 


ROZDZIAŁ XI 


Chryfius zaprowadzony na pujzczą , pości cztewe 
dzieści dni, y czterdzieści nocy; y tamże kufi 
go czart, Math: Cap: 4to., 


"PAk prędko Chrystus był od Jana ochrzczony, 

zafaz uczyć począł nayprzod przykładem swo- 
im przyszłych wszystkich wiernych , iakie ży- 
cie powinno ich być po Chrzcie, y że gotować 


się zaraz powinni na pokusy , y ńa cierpliwość. | 


Oddalił się bowiem na puszczą „albo raczey za- 
prowadzony tam był od Ducha Świętego. Be- 


dąc na tey osobności, y na niey poszcząc przez | 
dni y nocy czterdzieści , przy samym tey swo- | 


iey pustyni dokończeniu, czart naniego z poku- | 


Sami nastąpił. Ten pyszny duch nie mogąc wie- 

xzyć temu, aby Bog był ukryty pod powietz- 

chowną człowieka podłością , wysiliwszy się ze 
wszy- 


j M. (0) AZ 398 


wszystkich swoich taiemnych pokus w doświad- 
czaniu go, odważyłsię nakoniec ostatniey. Za- 
żyć siły, y napaść na niego w postaci widomey. 
Zbliżył się tedy do niego z tym większą sztuką, 
im większą pokazał prostotę, nie odkrywaiąc 
zamysłu u siebie ułożonego , -y kamienie mu po- 
kazuiąc , rzekł do Chrystusa : ieżeli iesteś Sy- 
nem Boskim , rozkaz , aby te kamienie odmie- 
niły się w chleb. ‘Chrystus na te słowa konten- 
tował się odpowiedzieć mu z Pisma Bożego : że 
człowiek nie samym tylko. chlebem Żyie , ale 
też wszelkim słowem, ktore pochodzi z ust Box 
skich: ucząc tą odpowiedzią wszystkich Chrze- 
ścian , Że się nie tak obawiać powinni głodu, y 
doczesney śmierci, iako taczey niedostatku na- 
uki zbawienia, bo ieżeli się posilać nie będą na 
duszy słowem Boskim, albo iuż są umartemi 
duchownie , albo też w niebeśpieczeństwie śmiet- 
ci, lubo zdadzą się być żyiącemi w oczach lu- 
dzkich. Nie zraził się czart tą opowiedzią , 
owszem zwążaiąc, źe puszcza była mieyscem 
dla niego niesposobnym na. zwyciężenie Zbawi- 
ciela, wyprowadził go z niey, y zaniosł na ga- 
nek Kościoła, mowiąc: mu: ieżeli iesteś Sy- 
nem Boskim, spuść Się na doł: y źle zażywa- 
iąc Pisma, przydał : bo napisano, że rozkazał 
Bog Aniolom, aby cię mieli w Staraniu swoim, 
y trzymali na rękach swoich, abyś nogi twoiey 
nie obraził na kamieniu. Syn Boski ucząc na- 
ślądowcow swoich, że zwyciężywszy pierwszą 
pokusę, staną się przy swoiey pokorze y uż. 
fności w Bogu mocnieyszemi od nieprzylaciela , 
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odpowiedział czartu z tąż prostotą ; Tako i pier- 
wszy raz z Pisma Świętego: nie będziesz kusił 
Pana Boga twego. Tak mądra odpowiedź za- 
wstydziła pychę czarta, y wzbudziła gniew ie- 
go, przeto nie miał więcey dla niego powierz- 
chownego względu, y miasto tego , że na po- 
czątku traktował Chrystusa iako Syna Boskiego, 
chciał potym, aby on go adorował iako Boga, 
obiecuiąc mu dać za to wszystkie Krolestwa świa- 
ta, ktore mu w ten czas Sprawą SWOią czarto- 
wską pokazał. Pycha tego piekielnego ducha, 
nigdy tak wysoko się nie podniosła, nie poka- 
zał iey tak wielkiey przeciwko nayznaczniey- 
Szym Świętym , kontentował się, że im szko- 
dził , jako Jobowi, ale nie domagał się nigdy 
od nich , aby mu się kłaniali, iako wyciągał te- 
go po Chrystusie. Ale ta nadzwyczayna iego 
wyniosłość odrzucona była od Chrystusa , przez 
te słowa: oddal się ode mnie czarcie , ba napi- 
sano iest: kłaniać się będziesz Panu Bogu twe- 
mu, y iemu samemu służyć będziesz. Tak mo- 
cna odpowiedź Chrystusowa odegnała czarta z 
zawstydzeniem, a Aniołowie zbliżyli Się , y ies 
mu służyli. 


ROZDZIA Ło 


Zaczynaią niektorey Uczniowie uznawać Ciwyfiufa 
za Mefjyafza , pierwfey cud tego, kiedy odmienił woa 
dg w wino, na ubogim wefelu w Kanie, Galileyfkim 
Miafieczku. joan: Cap: zdo. 


Awstydziwszy Chrystus czatta przez dany mę- 
źny odpor iego pokusom, opuścił puszczą 
zą - 
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za poruszeniem tegoż Ducha Świętego , Ktory 
go tam był zaprowadził, y począł się iawnie 
pokazywać ludziom. Udał się nayprzod ku Jor- 
danowi, gdzie często przebywał Jan Swięty , 
ktory pomniąc to , co się stało przy Chrzcie ie- 
go, zawołał : oto Baranek Boży, który gładzi 
grzechy świata. Dwoch z iego Uczniow, z kto- 
rych ieden był Jędrzey, słysząc: że Mistrz ich 
tak dobre dawał świadectwo Zbawicielowi, przy- 
Szli do Chrystusa, pytaiąc go , gdzieby mięszkał? 
oń zaprowadził ich do siebie, zkąd wkrotce wy- 
szedłszy Jędrzey potkał Symona brata swego , 
mowiąc mu cały napełniony tadością.  Że'zna- 
lazi Messyasza , y zaprowadził go zaraz do Chry- 
stusa , ktory gdy go zobaczył , opowiedział mu : 
że będzie nazwany Opoką, czyli Piotrem. Prędko | 
potym liczba tych, ktorzy słuchali Zbawiciela 
pomnażaiąc się , poczęła iego rość sława , lubo 
żadnego ieszcze był nie uczynił cudu , ale u- 
czynek ieden nadzwyczayny w dogodzeniu po- 
trzebie niektorych ludzi, dały mieysce do tego. 
Sprawowano wesele w Kanie Miasteczku Galiley- 
skim, gdzie też zaproszono Matki Chtystusowey, y 
samęgo Chrystusa z niektoremi Uczniami. Ale gdy 
wina niestało, ta pottzęba pokazała,laka była skłon- 
ność Matki Nayświętszey ku zaratowaniu nędznych: 
bo wiedząc dobrze o wszechmocności Syna swego, 
iako y miłosci kuludziom , rozumiała, że dosyć 
będzie przestrzedz go o potrzebie, w ktorey się 
owe żnaydowały osoby, aby mu dać okazyą do 
ich pomocy. Nie była oszukana w swoiey na- 
dziej, y lubo Chrystus zdał się iey odpowie- 

dzieć 
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dzieć w sposob na pozor twardy, przetięż uczy= 
nit to, O to się ona za ubogiemi wstąwiała, 
Rozkazał bowiem , aby napełniono wodą sześć 
stągwi kamiennych, ktore tam stały dla wygo- 
dy oczyszczania Zydow, y odmienił ią cudo 
wnie w wino, ktorego Gospodarz wesela, nie 
wiedząc zkądby było , Skosztowawszy , zdziwio- 
ny dobrocią wina, zawołał Pana młodego, y 
rzekł mu: rzecz nąder przeciwną uczyniłeś te- 
mu, co zwyczaynie czynią ludzie, ktorzy daią 
wino z razu naylepsze , a na końcu podleysze , 
a ty ku końcowi uczty weselney naywyśmie- 
nitsze wino zachowałęs? Ten był początek cu- 
dow Chtystusowych, ktorym ( iako mowi Ewan- 
gelia ) obiawił chwałę swoię , y uwierzyli w Nie- 
go niektorzy iega Uczniowie. ` 


ROZDZIAŁ XII. 


Clryfius wypędza z Kościoła przedaiących y ku» 
pizących, Nikodem przychodzi do niego w no- 
cy na naukę. Joan: Cap: gtio, 

O tak znacznym cudzie w Masteczku Galiley- 

skim uczynionym, udał się Chrystus ztam= 
tąd przez Kafarnaum do Jeruzalem na Święta 
Wielkanocne razem z Uczniami swemi, a to by- 
ło tegoż roku po swoim Chrzcie w Jordanie. 
Tam stanąwszy, y do Kościoła wszedłszy, za- 
stał wnim przedaiących , y kupuiących rzeczy 
potrzebne do ofiar Kościelnych, tknięty gorli- 
wością za takie mieysca świętego profanowanie, 
wypędził ich biczem z Kościoła , stoły z pienię: 

dzmi 
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dzmi poobalał, a bydlęta y ptastwo wyprowa- 
dzić kazał za Kościoł, mowiąc owe godne pa- 
mięci słowa: Dom moy, iest domem modlitwy, 
a wyście go uczynili iaskinią łotrowską. Gdy 
go z tey przyczyny zapytali Zydzi: iakąby to 
powagą czynił? y ktoby mu ią nadał? odpo- 
wiedział im: zburzcie ten Kościoł, a ia we 
trzech dniach na nowo wybuduię go. Ro- 
zumieli Zydzi, że mowa Chrystusa była © 
ich Kościele Jerozolimskim, a on mowił o 
Kościele ciała swoiego , ktore potym zabi- 
ty na Krzyżu, po trzech dniach mocą swo- 
ią Boską wskrzesił. W tym czasie ieden z nay- 
znacznieyszy ch między Zydami, nazwany Niko- 
dem, będąc tknięty wszystkim tym , cokolwiek 
słyszał, y wiedział o Chrystusie, wziął przed się 
rezolucyą dociec prawdy przez siebie samego , 
a nie przez doniesienia inszych. Ale dochodząc 
przez naturalny rozum, że ten nowy Prorok 
mieć musi wielkich nieprzyiacioł, iako mieli. wszy- 
scy przed nim insi, tak rozumiał , że się nie po- 
winien był publicźnie za nim deklarować , ale 
tylko chciał go widzieć w nocy, oświadczyć się 
przed Chrystusem , że zapewne wierzył , iż był 
Nauczycielem od Boga posłanym, y że nie trze- 
ba było wątpić o tym przy takiey powadze, kto- 
rą miaf, y cudach, ktore czynił. Ale Zbawi- 
ciel nauczył w tey okazyi sług swoich, żeby 
się nie dali blaskiem pochwał ludzkich zniewa- 
lać : bo odebrawszy ich wiele od Nikodema, nie 
zmnieyszył zwyczayney swoiey w mowieniu 
prawdy wolności, A lubo Nikodem miany był 

za 
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za biegłego w prayię, nie mowił przecięż z 
nim , Wiko o pokorze , y prostocie Chrześciań- 
skiey , upewniaiąc go : że ieżeli się kto nie od- 
rodzi na nowo Prais y Ducha Świętego , czę- 
ści nie może mieć w iego Krolestwie. Ten Xiq- 
że Zydowski nie srogi poiąć prawdy tey, y tak 
sądził gże nic miemasz e wie= 
rze, iako to, cò slyszal, ządatąc oświecenia 
od Chrystusa : iako tomoże byc, żeby człowiek 
mogł drugi raz wniść w żywot Matki swoiey » 
y odrodzić się? Na co mu Chtystus odpowie- 
dział: Ty iesteś Nauczycielem w Jzraelu „4 te= 
go mie wiesz: y > mu oczywiście , Że nie 
był, tylko Doktorem litery umariey , czyli tło- 
maczem powierzchownych wyrazów Pisma, bez 
rozumienia, co się w nim zawierało- Opowia- 
daż mu potym o skutkach cudownych Ducha Swię- 
tego, o ktorym nikt wiedzieć nie może , zkąd 
mace y gdzie idzię „y że tam idzie, gdzie 
mu się podoba. Przydał daley wiele rzeczy in- 
szych tym podobnych , ktore dały do wyrozue 
mienia owemu na-pozor Naticzycielowi Prawa, 
że nauki Chrystusa inne były od ludzkich, 


było pottzeba, aby Bog chcąc nas uczynić swe- | 


mi Uczniami , wytępił nayprzod w nas głupstwo 
naszego rozumu , ktory niechce niczemu Wie- 
rzyć, tylko temu , co widzi. Skończył Jezus 
tę rozmowę , opowiadaiąc Nikodemowi wielką 
miłość Boską przeciwko ludziom , ktory dał im 
własnego Syna , aby ich uczynił wiecznie szczę- 
śliwemi. Pokazał mu, że nayprzednieysza przy- 
czyna nieszczęścia ludzkiego była ta, iż ucie= 
ka- 
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kali od światła prawdy przeto , że ta ich po- 
tępia; y Że kochaią własne swe ciemności, y 
z nich mie wyidą, chyba aż im Bog da nowe 
oczy, zamiast tamtych, ktoremi nie widzą za- 
ślepienia swoich passyt , y ukochaią światło to, 
ktore pochodzi od Boga, y prowadzi ich do Boga, 


ROZDZIAŁ XIV. 


Chryfius wyfzedłjzy z Jeruzalem chrzcił ludzi 
przez Uczniow Jwoich A Herod kazał ofadzić 
w więzieniu S. gjana, Chvyftus udaie fię do Ga- 
lilei, aidąc przez Samaryąq, nawraca Samary- 
iamkę , y wiele Samarytanow w Miafieczkt 
Sychav. Joan: Cap: gtio. & 4to. 


l 
O upłynionych dwoch dniach w Jeruzalem na 
Świętach Wielkanocnych wyszedł ztamtąd 
Chrystus, y udał się głębiey w Judzką Ziemię , 
chrzczące przez Uczniow swoich przychodzących 
do siebie ludzi. O czym dowiedziawszy się U- 
czniowie Jana Chrzcicielą, donieśli swemu Na- 
uczycielowi, mowiąc: oto ten, ktoremuś ty 
dał świadectwo przy Jordanie , dei także , y 
daleko więcey niżeli ty ma dó siebie przycho- 
dzących ludzi. Na co odpowiedział im Jan: 
powiedziałem wam , że ia nie iestem Messyaszem, 
ale tylko iego poprzednikiem , y iako Obiubień- 
ca przyiacielem , zaczym cieszę się, że iego sła- 
wa coraz bardziey rozszerza się. A = tenże 
Jan nie przestawał strofować Heroda Antypę , 
że żyiącego Brata swego Filippa wziął żonę, 
y z nią mięszkał , ten go kazał wziąć do więzie- 

nia 
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nia pod pozorem zachowania spokoyności w 
Państwie swoim, za poduszczeniem sameyże 
złośliwey Herodyady. Co gdy doniesiono Chty- 
stusowi, obrocił drogę swoię z Judzkiey Ziemi 
do Galilei, a idąc przez Samaryą, zmordowany 
spoczął przy studni Jakobowey , pósławszy U- 
czniow do bliskiego miasteczka Sychar na kupienie 
żywności. Pod tenże czas przyszła z tegoż Mia- 
Steczka Samarytanka dla czerpania wody, ktorey 
Chrystus z utrudzenia spragniony rzekł: aby mu 


dała do napoiu wody ; ktora zadziwiona odpó- 


wiedziała jemu: iakoż ty będąc Zydem chcesz 
ode mnie użyczenia wody, wiedząc , że ia ie- 
stem Samarytanką , a Zydzi żadney z Samary« 
tanami nie maią społeczności? Tu Chrystus w 


wielu rzeczach oświecił tę niewiastę, wylawił | 
tajemne sprawy życia iey , opowiedział, że on | 


był oczekiwanym od tylu wiekow Messyaszem , 


rzydaiąc, że w przyszłym czasie, ani na gorze | 
, y , fa] 


Garizim , gdzie żdaią się pokłon czynic Bogu 
Samarytanie , ani w Kościele Jerozolimskim , 
gdzie ofiary czynią Bogu Zydzi, ale na każdym 
mieyscu nie zadługo czysty pokłon w duchu, 


y w prawdzie będzie oddawany Oych Niebies | 


skiemu. Gdy Chrystus to mowił, nadeszli U- 
czniowie iego z Miasteczka , przynaglaiąc 80, 
aby się posilił; ktorym on odpowiedział! mam | 
ia pokarm inszy, o ktorym wy nie wiecie, tó 
jest: wolą Oyca mego Niebieskiego, abym ią | 
doskonale wypełnił. Niewiasta zaś porzuciwszy | 
naczynia z wodą , pobiegła do ziomkow swoich, 
daiąc ım znać o tym cudownym Proroku, ktory | 
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iey wszystkie skrytości serca wylawił. Wyszli 
tedy owi mięszkańcy Z miasteczka, y prosili Chry- 
stusa „aby ich nie pomiiał , dał się na to namo- 
wić, y przemięszkał u nich dwa dni, gdzie wie- 
lu znich, nieiuż dla świadectwa owey niewia- 
sty, ale dla własnego, na rozumie przekonania, 
nawrocilo się do Chrystusa, y w niego uwierzyło. 


ROZDZTAŁ XV. 


Chryftus po Synagogach Galileyfkich naucza, Pios 
tra yjędrzeia powiore powoływa , iako też gja- 
koba y Jana Synow Zebedeujzowych, czaytow g 
opętanych wypędza, choroby leczy, polow vyb cua 
downy /prawuie. joansąto. Matb: 4to. Mati 
1ino. Luc. 4to. 6 5to. 


Q Tang wszy w Cie Chrystus, po rożnych Sy- 

nagogach nauczał, wiodąc do pokuty , y Cue. 
da czyniąc. Trafiio się, gdy>w Nazarecie Oya 
czyźnie swoiey podług zwyczaiu wszedł do Sy- 
nagogi » y przy zgromadzonym ludu otworzy= 
wszy; Pismo Święte , czytał cząstkę z 'Jzalasza 
Proroka o przyszłym Messyąszu napisaną , po 
przeczytaniu rzekł do Zgromadzenia : że dzi- 
siay wypełniło się to Proroctwo , y że.on sam 
był tym, ktorego odmalował Prorok Jzalasz , 
mowiąc : Duch Pański iest nademną , dlatego 
namaszczeniem poświęcił mnie , y posłał opowia- 
dać ubogim Fwangelią , leczyć wszelkie choro- 
by, odpuszczać grzechy , ogłaszając rok przy- 
iemny Panu, y dzień nadgrody, Wszyscy stus 

eha 
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chacze zadziwieni powagą , y mądrością mowy 
iego, mowili między sobą: Azaż ten nie iest 
Syn Jozefa? zkądże mu ta mądrość? Rzekł do 
nich Chrystus: Pewnie powiecie mi owo po- 
dobieństwo : lekarzu uzdrow siebie samego : sły- 
szeliśmy , żeś w Kafarnaum , y gdzie indziey cu- 
downe uczynił sprawy, uczyńże też ie y w 
Oyczyznie twoiey : ale ia zaprawdę mowię wam, 
że żaden Prorok nie iest w sławie y wziętości 
w Qyczyznie swoiey : wszakże pod czas głodu 
przez trzy lata y sześć miesięcy w Ziemi Zy- 
dowskiey wiele było wdow głodnych, a doie- 
dney tylko w Satrepcie mięszkaiącey posłany był 
Eliasz : wiele było trędowatych , a ieden tylka 
Naaman Syryiczyk od Elizeusza był uzdrowio- 
ny. Tą mową rozgniewani Nazareyczykowie 
wyprowadzili Chrystusa na gorę , na ktorey wy- 
budowane było ich miasteczko, y chcieli g * 
ztamtąd zrzucić, lecz Jezus mocą swoią Boską 
idąc między niemi , z rąk ich uszedł,  Ptzecho- 
dząc przez Kanę Galileyską, za proźbą Kro- 
lewskiego Urzędnika mięszkaiącego w Kafarna- 
um , nieprzytomnego Syna uzdrowił. Idąc brze- 
giem morza Tyberyadzkiego , łowiących ryby 
Szymona czyli Piotra, y Jendrzeia Brata jego po- 
wtore powołał, a daley odszedlsy napadł na 
Synow Zebedeuszowych ,y ich także powołał, 
a ci porzuciwszy Sieci y Oyca, poszli za nim. 
Do Miasta Kafarnaum przyszedłszy , tam w Sy» 
nagodze nauczał, y z opętanego czdrta wypę- 
dził, wszedł potym do domu Symona czyli 
Piotra, y Świektę iego od gorączki uwolnił : 

a po- 


i 
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a potym obchodząc pobliższe miasteczka y wsie, 
z Maryi Magdaleny siedm czartow , ktorzy ią 
opanowali, wypędził , Joannę Chuza Zonę, y 
inne niewiasty , na ich niemocy uzdrowił , kto- 
xe potym chodząc za nim posługi mu czyniły 
że nie wspomnę trędowatego oczyszczonego , 
y Paralicyka do pierwszych sił przywraconego. 
Niedługo potym do ieziora Genezaret przy- 
szedłszy., liczba wielka ludzi do słuchania: nau- 
kiiego zgromadziła się , zaczym dla uniknienia 
tlumu , wszedł w łodkę Piotrową , y kazał mu 
ią trochę- od brzegu odsunąć, y zniey nauczał 
ludzi, a po skończoney nauce kazał Piotrowi , 
y towarzyszom iego zapuścić w morze sieci, 
na co Piotr rzekł do Chrystusa: Nauczycielu, 
przez, całą noc pracuiąc naszemi sieciami nice» 
śmy nie ułowili, na słowo iednak twoie żapu- 


©szczę sieci: co gdy uczynił , wielką mnogość 


tryb zagarnął, a zdziwiony tak cudownym pos 
„łowem Piotr, padł na kolana przed Chrystusem, 
mowiąc: Panie wynidź ode mnie , bo człowiea 
kiem grzesznym iestem ; ktorego Chrystus cie» 
sząc upewnił , że odtąd iuż nie ryby , ale lu- 
dzi iowić będzie, zostawuiąc nam przykład, że 
ńasze prace y mozoły w wykonaniu iakiey po 
żyteczney Sprawy , mie wiele dokażą , ieżeli da 
tego nie przystąpi pomoc y błogosławieństwo 
Boskie. > © co gorąco zawsze prosić Boga poz 
winniśmy: 


Bb 2 ROZ. 
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Chryfius powoływa w poczet Uczniow fwoich Mas 
teufza, y uzdrawia Paralityka -w Kafarna 
um. Math: Cap: 9no. 


Auka, y cuda Chrystusowe pomnażały po- 

woli liczbę iego Uczniow , w iednym bo- 
wiem momencie Mateusz na zawołanie Chtystu- 
sa porzucił urząd Celnika, a wszedł w liczbę 
Uczniow Zbawiciela, y lubo tak wielu było 
ludzi w Kafarnaum , przecięż nie obrał tylko ie- 
dnego człowieka , zostawniąc inszych w ich nie- 
wierności , ktora ich tym winnieyszemi uczyni- 
ła, iako sam upewnia w Ewangelii Chrystus , ñi- 
żeli byli owi ludzie Sodomy y Gomorty. Za- 
tiumił w iednymże momencie w tym szczęśli- 
wym Uczniu owę chęć do bogactw , ktora iest 
zwyczayna w tych osobach, ktore się w zysk 
pieniężny wdały, y wzbudził w nim ochotę y 
odwagę , aby poszedł za człowiekiem ubogim , 
wzgatdzonym, y od wielu na świecie ludzi prze- 
ślądowanym. Sam ieden był takim między in- 
nemi uczniami, ktory będąc od Chrystusa za- 
wołany , pokazał mu powierzchowną wdzię- 
tzność za swoje powołanie , przez bankiet, na 
ktory go zaprosił, y przez który nam pokazał, 
że niemasz większey radości iako ta, kto- 
xa z prawdziwego pochodzi nawrocenia. Ten 
nowo nawrocony zaprosił na tenże bankiet 
wielu inszych celnikow ,.iakoby chcąc pociąg- 
guąć ich do teyże łaski, ktorą odebrał , z kto- 
remi też był ca w przeszłym życia spo- 

sobie. 
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sobie. Pyszni Faryzeuszowie zgorszyli się, wi- 
dząc Chrystusa > y Uczniow iego iedzących pu. 
blicznie z temi , ktoremi się brzydzili Zydzi „ale 
zawstydził ich Cheva, mowigc: że nie iest 
potrzebny lekarz zdrowym, ale chorym , prze- 
to niech się nanczą Faryzeuszowie, iż miło- 
sierdzia chcę , a nie ofiary , nie przyszedłem bo- 
wiem powoływać sprawiedliwych , lecz grzeszni- 
kow. Tamże paraliżem ruszonego na uzdrowie- 
nie przyniesiono na łożku, a że dom, do 
ktorego Chrystus wszedł, był tak napełniony, 
że ci, ktorzy go ptzyniesli, nie wiedzieli iak 
go mieli przed nim stawić , wzięli przed się nä- 
koniec taką radę , Ktora ich wielką znaczyła 


wiarę: Weszli na gorę , y wybiwszy część da- 


chu, spuścili tego chotego przed a a ; 
który dziwuiąc się ich wierze , rzekł Parality- 
kowi: aby miał ufność > y Ze iego grzechy od- 
o będą : Skrybowie y Faryzeuszowie. 
wzięli zaraz te słowa, iako za słowa bluźnier- 
skie, mowiąc: że tylko ieden Bog mogł od- 
puszczać grzechy. Ale Chrystus chcąc ichże 
własnemi słowami pohańbić , y pokazać , że był 
Bogiem, upewnił ich o uzdrowieniu wewnę- 
trznym tego człowieka przez uzdrowienie po. 


| wierzchowne , ktote mu uczynił , pokazuiąc , 


że mu odpuścił wszystkie iego grzechy , uzdra- 
wiaiąc go od paraliżu, 
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Chwyftus drugą Wielkanoc po [woim Chvzcie odpra- 
wuie w cjeruzdlem, tamże uzdrawia Paralityka 
przy fadzawce, Foryzeufzow za przyganienie U- 
czniom [woim gromi, ufchłą rękę choremu leczy, 
a že to w Szabat trafito fię, Faryzeufzowie prze- 
ło z Herodyanami fprzyfięgaią fie na zabicie Chrys 
fiufa, ktory ztamiąd uchodzi do Galilei ku mos 
szu, y wybiera z Uczniow r2. Apofiotow. 
joan. 5to. Math: 12mo. Marc; gtio. 
Luc: 5to, 


G” Święto Wielkanocne następowało, ato 

było drugie po Chrzcie Chrystusa w Jorda- 
nie , przyszedł z Uczniami swemi do Jeruzalem 
z Galilei, yidąc mimo sadzawki nazwaney Bet- 
saida „, postrzegł tam leżącego paraliżem tuszo- 
nego człeka od 38. lat, ktorego zaraz uzdro- 
wil, rozkazuiąo mn wziąć łoże swole , y poyść 
do domu swego. A że to stało się w Szabat, 
bardzo się tym Zydzi obzazili, dowiedziawszy 
się od uzdrowionego ; że to był Jezus , ktory 
mu to dobrodzieystwo uczynił. Ztym Wszy- 
stkim na ich złość nic Chrystus niedbał , ale cho- 
dząc tak po Mieście, iako y po bliższych miey- 
scach około Miasta nauczał, y opowiadał Kro- 
lestwo Boże. Trafiło się, że gdy raz szedł we- 
dle zboża iuż doyzrzewaiącego , Uczniowie ię- 
go zgłodniali rwali kłosy , y trac ie rękami, ie- 
dli ziarna , co posttzegłszy szpieguiący iego Sprav 
wy Paryzeuszowie , przyganiali mu , że Ucznio- 
Wie iego czynią to, czego się w Święto czynić 

: , nie- 
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niegodzi. Ale ich złość zgromił Chrystus , wy- 
mawiaiąc Uczniow swoich potrzebą. Aząż nie- 
wiecie ( mowił do nich ) że Dawid przyciśniony 
głodem y z ludźmi swemi, wziął od Naywyż- 
szego Kapłana chleby poświęcone na Ołtarzu 
Pańskim, samym tylko Kapłanom należące, y 
1iadł ie on, y ludzie iego ? asami Kapłani ofia- 
ry czyniąc , y inne większe posługi Kościelne, 
czyli gwałcą Święto takiemi sprawami ? Nauczcie 
Się zatym , żeten, ktory ustanowił Prawo, iest 
panem Szabatu, Ztamtąd przyszedłszy do Ka- 
faraaum , nauczał w Synagodze , y uschłą tękę 
maiącego człeka także w Szabat uzdrowił , abro- 
ciwszy mowę do Faryzeuszow: że przez to 
nie łamie Prawa, gdy w dzień Swięty nie 
źle, ale dobrze czyni, uzdrawialąc człowieka. ` 
A tu iuż nie stało cierpliwości Faryzeuszoąm , 
zaczym spiknąwszy się z Herodyanami, poptzy. 
sięgli Chrystusa zgubę ; ten zaś wiedząc ich wie- 
tutne zamysły , udał się z Uczniami ponad mo- 
rze Galileyskie, a za nim szła wielka mnogość 
ludu ze wszystkich stron zromadzonego , ktory 
on nauczał , y przyptowądzonych sobie chorych 
na rozmaite niemocy uzdrawiał : co tym bardziey 
złośliwych Fatyzeuszow roziątrzało , daiąc nam 
do wyrozumienia : że yz nayświętszych uczyn- 
ków pochop biorą niecnotliwi ludzie do oczer. 
nienia, -y prześladowania sprawiedliwych. * W 
tymże czasie wstąpił Chrystus sam na pobliską 
B0%Ę,ytam całą noc -przettwał na modlitwie ; 
a gdy dzień zaiaśniał , zszedł z tamtąd , a zwo- 
ławszy Uczniow swoich , wybrał z nich dwuna- 
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stu, ktorych nazwał'Apostołami , a ci mieli być 
świadkami iego cudow, nauki, Pomnozżyciela= 
mi Kościoła przez opowiadanie Ewangelii, y 
pietwszemi iego Rządcami , ktorych rząd miał 
byc wzorem Następcow. Ci zaś wybrani Apo- 
stołowie byli następuiący : Szymon Piotr , Jen- 
drzey Brat iego, Jakob y Jan Bracia, Filip y 
Batrtłomiey , Mateusz y Tomasz, Jakob Alfeu- 
sza, y Szymon nazwańy Żeloteść Judasz Ta- 
deusz , y Judasz Jskaryot , ktory był zdraycą, 
z temi tedy poszedł ku niedalekiey gorze, na 
ktorey miał mieć do nich, y da ludu kazanie. 


ROZDZIAŁ XVIT 


Kazanie Cinyfufa na gorze,do dApofiołow, U- 
CZNIOW ; Y gront ign ED ludu. Math: Cap: 
5CGa & to. 


'7 Szedłszy Jezus Chrystus nagotę lekko spadzi- 

stą, obstąpiłi ga obrani "Apostołowie "7 
inni Uczniowie z wielkim gminem zgromadzo- 
nego zewsząd ludu, do ktorych ptzecudowne 
miał Kazanie , a to nazwać się może zbiorem: 
całey iego Ewangeliczney nauki, ktorego tu 
treść znacznieysza kładzie się. Nayprzod, 1dko 
Nauczyciel Niebieski wszelkiey prawdy , nic nie 
zważając co przewrotńha świata mądrość fozu- 
mie y bizi , ogłosił za Błogosławionych tych, 
ktorzy są Shot duchem, nie przywięzuiąc 
setca do bogactw , y znikomych marności, po- 
tym cichych: y eeey iako też płaczących 

w skru- 
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- w sktusze serĉa, pragnących sprawiedliwości, mi- 


łosiernych, czystego serca, y pokoy czyniących u- 


błogosławił; nareszcie uznał za szczęśliwych , kto- 


rzy cierpią dla sprawiedliwości, ktorym złorzeczą, 
y ich przęśladuią dla Imięnia iego , upewniaiąc, 
że takich zapłata obfita będzie w Niebiesiech. 
Ażeby zaś nie rozumiano , że tym sposobem zno- 
si stare Prawo , opowiedział im: że go nie zno- 
Si, ale dopełnia, y co było pod figurą y za- 
słónami , on w skutku wykonywa, y Że prędzey 
Niebo y ziemia przeminą , niżeliby ktora czą- 
stka Prawa Zakonnego nie miała być dopełnio- 
na. Rzekł daley do Apostołow , Uczniaw, y 
przytomnych ludzi: że ieżeli nie będzie obf- 
towała sprawiedliwość wasza więcey niżeli Skry- 
bow y Faryzeuszow , nie wnidziecie do Kro- 
lescwa Niebieskiego. = Powiedziano iest w Sta- 
rym Zakonie, nie zabiiay , nie cudzołoż : a ia 


'mowię wam, że niedosyć 1est na strzeżeniu się 


tych powierzchownych uczynkow „ale potrze- 
ba, aby procz tych złych spraw, wewnęttzne 
myśli nie wkradały się w serca wasze : Bo ieże- 
li gniewacie się z zawziętością na Braci waszych, 
ieżeli im Życzycie złego, ich potwarzacie, y 
tak daley względem inszych przykazań , iuż do- 
syć iest do zgwałcenia Prawa: Powiedziano iest: 
Miłuy bliźniego twego , a w nienawiści miey nie- 
przyiaciela twegó: a ia mowię wam, kochay- 
cie nieprzyiacioł waszych , dobrze czyńcie tym, 
ktorzy was nienawidzą , abyście byli Synami 
Oyca Niebieskiego , ktory każe wschodzić słoń- 
cu swemu , y ogrzewać tak złych, iako y spra- 
: Bb5 Wie- 
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wiedliwych. Jeżeli bowiem kochać będziecie 
tylko tych , ktorzy was miłuią , alboż y iawno- 
grzesznicy tego nie czynią ? ieżeli tylko witać 
będziecie tych , ktorzy was witaią , alboż y Po- 
ganie nie zachowuią ten zwyczay ? Bądźcież te- 
dy wy doskonali, iako y Qyciec. wasz Niebie- 
ski doskonały ieste Zaczym , ieżeli ofiaruiesz 
dar twoy Bogu, a.przypomnisz sobie przy oł- 
tarzu, że Brat twoy ma co do ciebie, porzuć 
dar twoy, podź się poiednay znim, a potym 
będziesz ofiarował przyiemną Bogu ofiarę. U- 
ważaycie dobrze „ abyście nie czynili sprawiedli- 
wości waszey przed ludźmi, bo inaczey zapła- 
ty nie otrzymacie od Niebieskiego Oyca wasze- 
go. Przeto, ieżeli jałmużnę czynicie? czyńcie 
szczegulnie dla Boga : jeżeli się modlicie > modł- 
cie się w skrytości serc waszych , mowiąc: Oy- 
cze nasz, ktorys iet w niebiesiech, y tdm da- 
ley: ieżeli pościcie ? pośćcież dla Boga , nie dla 
ludzi , nie tak iak Faryzeuszowie, ktorzy wy- 
cieńcząią twarzy swoie, aby widziani byli od 
ludzi poszczącemi; Zaprawdę powiadam wam, 
odebrali- lichą zapłatę proźności swoiey. Wy 
zaś iałmażny czyńcie , modlcie się, pośćcie Szcze- 
gulnie przez wzgląd na samego Boga , ktory 
widzi, co czynicie w sktytości, a za wszystko 
będzie wam odpłatą. 
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ROZDZIAŁ XIX. 


Dokończenie Kazania Chryftufowego na gorze. 
Math:, Cap: 6to. & 7mo, 


Ko czynicie „czyńcie prostą intencyą 
podobania się Qycu' waszemu Niebieskiemu, 
bo ieżeli oko ciała waszego będzie czyste y 
iasne , czyli zamysł spraw waszych będzie czy- 
sty , y prosto zmierzaiący do Boga, poydzie za- 
tym, že y uczynki wasze będą czyste, y Bo- 
gu Się podobaigce. Takie sobie skarby weze- 
śnie zgromadzać powinniście, ktore trwać maig . 
ma wieki, nie te doczesne , ktore mol, rdza, 
strawić mogą , albo złodziey wykraść. Nie mo- 
żecie bowiem razem służyć y Bogu y mamonie, 
czyli nie możecie za iednym razem y w docze- 
snych zyskach y marnościach światowych być 
zatopionemi , y Bogu powinną oddawać cześć , 


y zbawienie wasze ubeśpieczyć ; ale czyńcie to, 


co wam mowię :. szukaycie: pierwey Krolestwa 
Bożego, y sprawiedliwości iego , a wszystkie 
tzeczy inne z zrządzenia Boskiego przydane wam : 
będą. Troskliwość ząś waszę poskramiaycie z 
tey przyczyny: że Dusza wasza więcey niero- 
wnie waży, niżeli pokarm , albo i inne znikome 
rzeczy. Patrzaycie ha ptastwo powietrzne , to 
nie orze, ani Sieie , ani zgromadza do gumien, 
przecięż Qyciec Niebieski żywi ie. A lilie pol. 
ne kto tak cudownie ozdabia, że y Salomon w -> 
całym swoim Krolewskim uwielbieniu nie może . 


- $ię do nich przyrownać ? azaż nie Qyciec - Nie- 


bie- 


bieski? Przeto ieżeli : ziołko y siano, ktore 
dziś jest, a iutro w piec będzie wrzucone , tak 
Bog kształtnie odziewa, y pielęgnuie; iakoż 


bardziey większe o was musi mieć staranię ? a- | 


byście tylko nie byli tak małey wiat ufno- 
A y y Yy» 


ści w iego dob 
Boga , a dany wam będzie; szukaycie go usil- 


ci? Zaczym o teń dat prościę 


nie , aznaydziecie , kołączcie Z statecznym wy- | 


trsańiem do bramy Niebieskiey, a będzie wam 
otworzono. Wszakże, gdyby ktorego z, was 


Syn prosił o kawałek chleba, byłżeby tak nie- | 


ludzki, żeby“ mu zamiast chleba kamień poda- 
wał ? albo żeby prosił o jaie , a On go niedźwiad- 
kiem, gadziną nayiadowitszą częstował: ptzetoźż 
jeżeli wy będąc ludźmi, a ludźmi złemt, ni- 
gdy nie mogący się w dobroci porownać z Bo- 
giem , umiecie dobre rzeczy czynić Synom wa- 
szym, aiakoģ Qyciec Niebieski nie uczyni wię- 
cey tym, ktorzy go oto proszą: Ztym wszy- 
stkim , choćbyśtie też zdawali się to wszystko 


wykonać , co wam mowię , nie sądźcie nikogo, 


w _kimbyście co zdrożnego upattywali , anie bę- 


dziecie od Boga sądzeni, gdyż częstokroć tta- | 
fia się to, że źdźbło w oku Brata naszego wim | 


dziemy, a balki w oczach naszych nie dostrzega: 
my. Ale kiedy wam to mowię , przestrzegam, 


abyście bez sądu chronili się fałszywych Proro* 


kow, ktorzy przychodzą do was w odzieży y 
postaci barankowey , a wewnątrz są wilkami dra- 
pieżnemi , lecz ,tych snadno poznacie z owocow 
ich. Zadne bowiem drzewo złe nie może ro- 


dzić owocow dobrych , ani dobre owocow złych, 
Zä- 


MG W | wa 
zaczym z owocow ich poznacie , co będą wat- 
ci. Przy dokończeniu mowy moiey powiadam 
wam: że każdy, ktory Słucha tey nauki moiey, 
a zachowa ią, będzie przyrownany do człowie= 
ka, ktory wybudował dom swoy na skale, y ná- 
stąpiły wiatry gwałtowne , nawalnice y powo- 
dzie , a nie mogły go obalić, bo był na skale 
założony : ten` zas, ktory Słucha słowa mego , 
a iego nie wykonywa , iest podobny do owego, 
co wybudował dom na piasku , a wiatry , słoty, 
y ulewy nastąpiwszy; zniosły go, y stał się u- 
padek dego wielki. ' Patrzaycież , aby się wam 
to w duchownym wyrozumieniu nie trafiło. Tu 
się zakończyło Kazanie Chrystusa, po ktorym 
Wszyscy w -podziwieniu zostali, 


ROZDZTAŁ XxX. 


Chryfius uzdrawia trędowatego, y fiugę Setnika, 
wfirzefza Wdowy zmarłego Syna iedynaka. 
Math: Cap: 8vo. Luc: 7mo. 


Szedłszy z owey gory Chtystus, na ktotey usta- 
nowił przednieysze prawidła życia Chrze- 
sciańskiego , uczynił niektore cuda, ktore wspo- 
mina Ewangelia : pierwszy był, uleczenie iedne- 
go trędowatego , ktory przez sposob, ktorym: 
się zbliżył do Chrystusa, daie nam doskonały 
wizerunek modlitwy, bo iak prędko doyrzał lego, 
wyznał go zaraz za swego Zbawiciela , y w tey 
Staley wierze rzekł mu zpokorą wewnętrzną, 
ktorą pokazał powierzchownie upądaiąc do nog, 
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y mowiąć : Panie możesz mię uzdrowić, ieże» 
li chcesz, pokazuląc ziedney strony , iaka by- 
ła iego wiara, a z drugiey iaka była skłonność 
do woli Boskiey. Zlitował się nad nim Chry- 
stus, y wyciągnąwszy rękę , aby się go dotknął, 
rzekł mu: chcę bądź zdrow, akoy potwiet- 
dzaiąc to , czego ow człowiek żądał , a nas u- 
cząc, że sama wola iego iest źrzodłem wszy - 
stkich łask, Ktore odbieraią ci, ktorych On u» 
kochał miłością wieczną , nie widząc ieszcze w 
nich nic oprocz grzechow. Ale gdy oczyścik 
od trądu owego człowieka , rozkazał mu, aby 
nikomu tak cudownego nie opowiadał uzdrowie- 
nia, nas ucząc , abysmy ukrywali łaski szcze= 
gulne , ktoremi nas obdarza. Wszedłszy potym 
x Kafarnaum Chrystus, miał posianych do sies 
bie od Setnika, przez ktorych prosił o uzdro- 
wienie śmiettelnie chorwiącego sługi swego ; 
przyczyniali się za nim y inni Zia , pobu- 
dzaiąc Zbawiciela pochwałą dobroci ae Setni- 
ka, ktory im wybudował Synagogę : skłonił się 
Chrystus do ich proźby , poszedł z =. do 
domu, gdzie był chory, a tam zbliżaląe sig, 
ow Setnik, ktory miał wiatę żywszą , y większy 
wzgląd na Chrystusa, niżeli wszyscy Zydzi, 


posłał swoich przyiacioł naypoufalszych przeciw 


Zbawicielowi , prosząc żeby nie wchodził w dom 
iego , bo nie był tego godzien, przydaiąc 164 
szcze, że dlatey przyczyhy nie śmiał sam iść 
do niego , wiedzę: : że dosyć było na 1ednym sło- 
wie, ktore y zdala zaraz uzdrowić może chorego j | 
zadziwił się Chrystus tak 2 owego, Sete | 
nika 
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nika wierze, y natychmiast odebrał w skutku 
przez iedno słowo Chrystusowe tęż łaskę , kto- 
rąby był odebrał przez iego przytomność. Z 
Kafarnaum idąc z Uczniami swemi do Miaste= 
czką Naim , napotkał w'samey bramie mieyskiey 
Syna: zmarłego iedney Wdowy , ktorego do gro- 
bu miesiono, a ta rzewnie stratę swoię opłaki- 
wała. Poruszony żalem tey strapioney Niewia- 
sty Chrystus, lubo go 6 to nie prosiła ; łzy-ie- 
dnak iey były głosem mocnym, zbliżył się do 
niey , ytzekłiey , aby przestała płakać 3 zattzy= 
mał owych , ktorzy nieśli umarłego , dotknął się 
marow, na ktorych leżał, y Głosem Wszech- 
mocnym rzekł owemu młodzianowi , aby wstał 3 
co tegoż momentu uczynił, a Chrystus go od- 


dał Matce iego. 


ROZDZIAŁ XXL 


Clwyfius odpowiada pofłanym do fiebie Uczniom od 
gana Chrzciciela, y Niewiafię u nog [woich. pia- 
czącą w domu Szymona Faryztufza przyimue 
ie, grzechy iey odpufzczaiąc. Luc: Cap: 7mo., 


l . 
Sawa wskrzeszenia młodziana owego w Naim, 
y tak wielu inszych cudow Chtystusowych, 


rozszerzyła się na wszystkie strony , Uczniowie 


nawet Jana Chrzciciela opowiadali ma ie będące 
mu w więzieniu. Ten święty człowiek nie myśląc 
o niczym, tylko żeby przyprowadził Uczniow 
swoich, y caly świat do wyznania Chrystusa , 
wiedząc , że na to był szczegulnie wybrany y 
pos 


U 
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posłany , czynił co mogł, y chciał nieiako przy- 
naglić Chrystusa , aby sam wyżnał , że był Mes- 
Syaszem, przed ludem; y-niektoremi iego Ucznia- 
mi, ktotych mu posłał , nie ptosząc aby gou- 
wolnił z więzienia, ale pytaiąc: deżeli: on 


był, ktorego. cały świat czekał od. tak wielu 
wiekow, tako Zbawiciela? Chrystus wiedząc, | 
żę Uczniowie Jana Chrzciciela , iako ludzie me- | 
li trochę zazdrości przeciw niemu, wystrzegał + 
się, y mie mowił nic sam 0 sobie, «coby g0 U- 


powaźnić , y załecić mogło ; kontentował się 
tym, że wiele cudow przy nich uczynił , 10z- 
kazuiąc im, aby © tym co widzieli, donieśli 
swemu - Nauczycielowi. Wszakże widzieliście 
(mowił do nich) że ślepi widzą, chromi cho- 
rdzą, trędowaci oczyszczeni zostają ; umarli zmat- 
twychpowstaią, ubodzy Ewangelią. przyimuią , 
y błogosławiony jest, ktory się nie zgotszył ze | 
mnie: - To donieście Janowi, a dosyć będzie : | 
jakoby rzekł: te znaki macie opisane w Proro-. | 
kach o Messyaszu „ ktore ia czyńię, Gdy za- 
tym odeszli Uczniowie Jana, wziął ztąd pochop | 
Chrystus , aby wychwalał znamieńite cnoty Po-;| 
przednika swego, mowiąc do ludu: że on był 
więcey niżeli Prorokiem, y że o nim napisano: 
o to ia poszlę Anioła mego, ktory. pizygotu- 
je drogę twoię przed tobą. A że życie Jana 
było ostre y surowe , przeto Chrystus dał 1a- 
śnie wszystkim do zrozumienia, że pizez po- 
kutę zbawić się mieli, y żeby ią nieodwłocznie 
czynili, przydaijąc godne pamięci słowa: że 
Krolestwo Boskie nie było tylko dla tych, kto- 
r zy 


$ 
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rzy się go przez święty gwałt dobiiaią,- Prze- 
klinał nawet niektore miasta , gdzie wiele uczy- 
nit cudow , y gdzie mieszkańcy ich zdali się z 
pociechą słuchać nauki iego świętey , a żadney 
nie czynili pokuty , (oma 20 iż Sodoma y 


Gomorra nie tak skarane będą , iako ci nieposłu=: 


szni nauce moiey. Ale że ludzie na wszystko 
uporni byli y zatwardziali ; nie ubiegaiąc się do 
pokuty , chciał Chrystus pobudzić ich do” niey 
przez znaczny przykład.: Była w tymże Mie- 
ście Naim grzesznica., ktorey imienia nie wspo- 
mina Ewangelia , ta dowiedziawszy się, że Chry- 
stus znayduie się na obiedzie u Szymona Fatyze- 
usza, osobliwszą Boga tknięta łaską, z świę= 


tym niewstydem śpieszy do lekarza duszy Swo- * 


iey; ynie zważaląc na przytomność ludzi, kto- 


rzy ią znali, wchodzi'do domu, upada do nog. 


Chrystusowych , łzami ie sktapia, namaszcza Oa 
leykami, włosami głowy swoiey ociera, miło= 
sietdzia zaswoie grzechy żebrząc. Faryzeusz, 
ktory znał ią w całym mieście przez zbrodnie 
osławioną, począł pówątpiwać , żeby. Chrystus 
był Prorokiem, ponieważ nie poznał tey, kto. 
ra się go śmiała dotykać, nie wątpiąc nic, że 
gdyby ią był poznał , odrzuciłby ią od siebie. 
Ale Chrystus zawstydzaiąc pyszne y złośliwe 
mniemania owego Doktora Prawa , nauczył go, 
iako sobie więcey ważył gorącą Boga miłość 0- 
wey grzesznicy, y pokorę , niżeli nayokazalsze 
uczynki, ytzekł do Szymona: że jey odpu- 
szczasię wiele gtzechow , bo wiele umiłowała; 


Ce a do 


ET Tp 0 
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a do niewiasty obrociwszy się, powiedział : idź 
w pokoiu, awięcey nie grzesz. 


ROZDZTAŁ XXII 


Przypowieść o ziarnie zafianym na roli. Math: 
Cap: z3tio. 


Nayduiąc się Chrystus blisko morza otoczo- 

czonym od wielu ludzi, wszedł w łodkę dla 
uniknienia tłumu , oddaliwszy się trochę od brze- 
gu, usiadł y nauczał lud w rożnych przypowie- 
ściach , wszczegulności powiedział im o zasie- 
waiącym rolą swoię gospodarzu , mowiąc: otacz 
ieden siał zboże swoie , iedna część owego ziar- 
na padła na drogę , atak podeptana została no- 
gami, y od ptastwa ziedzona była: a potym ta- 
iemnie wykładając tę przypowieść Uczniom swo- 
im, mowił do nich: że takiemi są ci, co słu- 
chaią słowa Boskiego , czars im iednak w ten- 
że czas wyimuie ie z Serca , boiąc Się, aby nie- 
rosło, a przez to się nie zbawili. "Bo ten duch 
ciemności , ktory mięsza często kąkol z dobrym 
ziarnem; iako mowi Chrystus w inszey przypo- 
wieści, stara się o to w tenże moment, gdy 
Bog sieie dobre ziarno w duszach , chcąc ich 
nawrocić , y pociągnąć albo przez się , albo przez 
tych, co do niego należą ludzi; aby przeszko- 
dził , żeby owe święte słowa nie rodziły , y po- 
Żytku nie czyniły na gruncie serca ich. Dru- 
ga część ziarna sianego padła na kamienie, a nie 
znayduiąc głębokości ziemi, podnosi się prędko , 

s: usy- 
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y usycha , iak prędko słońce palić y rozgrzewać 
zacznie. Atemi są ci ( mowi Chrystus) kto- 
rzy słuchaią słow iego z wielką pociechą , ale 
nie maliąc mocnego fundamentu, mięszaią się za 
naymnieyszym zgorszeniem , atak zwyciężyć się 
daig prześladowaniem.  Łacno się ci oszukać mo- 
gą y niewiedzieć otym, że lubo mieli upodo- 
banie wsłowie Boskim, serce iednak ich było 
twarde iako. kamień, y że one było trzeba zmię- 
kczyć ćwiczeniem pobożności y pokuty. Trze- 
cia część ziarna padła między ciernie , ktore rosło 
z dobrym ziarnem , y zaduszało go. A takiemi 
są ci, ktorzy słuchaią słowa iego , ale starania, 
kłotnie: y klopoty tego świata , obłuda , y szuka- 
nie bogactw, y nieskończone, a niespokoyne 
pragnienia zaduszaią to słowo , y przeszkadzają, 
żeby żadnego nie czyniło owocu: bo starania 
świata przywodzą (do tego , źe mniey myślemy 
o słowie Boskim , ktore albo sam do nas mówi, 
albo przez Soki Uczniow. Nie możemy DA- 
zbyt wyżałować się przed Bogiem, że sprawy 

świata zaduszalią często te drogie ziarna, lubo: . 
rożne ćwiczenia pobożności do wzrostu bo 
ły; a przecięż ` wszystkie nieszczęścia, ktore 
samego tykają się ciała, iako oczywiste kary , 
głodu „powietrza, woyny, powinnyby mnaiey 
wzbudzić nas do łez y. do żalu przyprowadzać, 
niżeli gdy traciemy to święte ziarno. Nakoniec, 
czwarta część ziarna padła na dobrą ziemię, gdzie 
się zaymuie s tozkrzewia; y.owoc przynosi, lu- 
bo nie iednako ; bo iedno ziarno sto za iedna 
przynosi, drugie sześćdziesiąt , a trzecie trzyw 
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dzieści, a znaczy tych ludzi, ktorzy pożytkunią 
z słowa Bożego podług zażycia ofiatowaney so- 
bie od Boga łaski , y usilnego z nią około zba= 
wienia swego pracowania, 


ROZDZIAŁ XXIII. 


Rožne przypowieści, uzdrowienie opętanych, na- 
wałność na morzu, Apoftotowie mauczaią, cuda 
czynią ; okofo tegoż czafu śmierć cjana Swig. 
tego. Math: 13tio; Luc: 8vo. Mar: óto. 


O przypowieści przez siebie wytłumaczoney, 
zasianego -y pożytkulącego ziarna , przydał 
ieszcze Chrystus inne , iako to : o skarbie ukry- 
tym w toli, ktorego chcąc nabyć człowiek, 
przedał wszystko, y kupił owę rolą : O perle 
znalezioney , ktorey chąc dostać człowiek , zpie- 
niężył wszystkie dobra, y nabył iey : o sieci , 
ktora rożnego gatunku ryby zagarnęła , az niey 
wszystkie dobre wybrane były , a złe precz wy- 
rzucone. A po skończoney nauce chcąc się 
przewieść przez morze Genezaret, wszedł w 
dodkę, y zmordowany zasnął. Tym czasem bu- 
rza y nawałność straszna powstała, tak dalece, 
że Apostołowie zwątpiwszy o sposobie ratowa- 
niaśię, czym prędzey obudzili Chrystusa ,. aby 
ich ratował, a ten powstawszy, rozkazał wia- 
trom y morzu, y natychmiast stałą się cisza , 
y uspokoienie wielkie , z podziwieniem Aposto- 
tow mowiących do siebie: ktoż to iest, ktore- 
mu morze y wiattysą posłuszne? Potym przy -= 
szedł. 
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szedłszy do granic Ziemi Gerazeńskiey s napadł 
na dwoch opętanych, z ktorych ieden był nay- 
sroższy , bo był opętany od całego pułku czar- ` 
tow, tym gdy Chrystus kazał precz wyniść , 
prosili go, aby im pozwolił wniść w blisko 
pasące się wieprze : dozwolił tego Chrystus, 
a wieprze roziuszone od czartow, wszystkie w 
morze wskoczyły y potonęły: (Co widząc mie- 
szkańcy Gerazeńscy , a boiąc się większey ie- 
szcze dla siebie szkody , prosili Chrystusa , aby 
z ich granic wyszedł, co on też uczynił. A 
widząc, iak obfite iest źniwo nauki Ewangeli.- 
czney , a żeńcow mało , rzekł do Apostołow : 
że źniwo wielkie iest, a robotników nie wiele : 
proścież tedy Gospodarza tegoż źniwa , aby poz 
słał xobotniki swoie , y nie bawiąc posłał po 
dwoch z Apostołow swoich do rożnych mieysc 
na nauczanie , y cudownych dzieł Sprawowanie. 
Tą oni dostoynością obdarzeni, obiegli wiele 
wsi y, miasteczek , opowiadaiąc Ewangelią, y 
wszelkie niemocy uzdrawiaiąc , za ktoremi Chry- 
Stus, iako za swemi posłańcami „postępował, y 
dopełniał to, co do ich pracy nie dostawało: 
W tey drodze doniesiono Chrystusowi, że Jan 
Chrzciciel od Heroda Antypy w więzieniu zabi. 
ty został. :Co się z tey przyczyny stało : Ob. 


'chodził ten Krol rodziny swoie , sprawuiąc'dla_ 


przednieyszych Panow Krolestwa swego. wiel. 
ką ucztę, naktorey gdy się Salome Corka He- 
zodyady tańcem swoim iemu przypodobała , rzekt. 
do niey: że może o wszystko prosić, choćby 


© połowę Krolestwa, a dla niey chętnie uczyni, . 
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pod przysięgą iey to obiecuiąc ; ona zaś za ta- 
dą Matki prosiła o głowę będącego w więzieniu 
Jana, y natychmiast 14 otrzymała. Uczniowie 
zaś dowiedziawszy Się o takim zeyściu swego Na- 
uczyciela , ciało iego wzięli y pogrzebli. 


ROZDZIAŁ XXIV. 


Chwyftus pomnaża pięć bochenkow chleba, y trochę 
rybek, y makarmia niemi pięc tyfięcy ludzi. 
Math: Cap: 1ąto. 


o" się Chrystus o śmierci Jana $. 

poszedł zaraz na puszczą, y zaprowadził 
tamże z sobą swoich Uczniow , ucząc ma przy- 
szły czas Kościoł swoy , żeby w podobnych ©- 
kazyach szukali osobności. To zaś schronienie 
się było tym bardziey potrzebne , im daley wiel- 
kie cuda Chrystusowe poczęły się szerzyć, y u 
Dworu Ktolewskiego rozgłaszać , bo Herod An- 
typa Syn tego, ktory był pozabiiał niewinniątka, 
zmięszał się takim cudownych rzeczy zasłysze- 
niem, y chciał wiedzieć , coto był za człowiek 
tak mocny W słowach, y uczynkach * rozumie» 
igc „że to mogł być Swięty Jan , ktorego kazał 
zabić, y że podobno zmartwychwstał , y czynił 
tak dziwne sprawy. Myślał o tym proźno ten 
Krol, gdy się Chrystus oddalił na puszczą, nie 
mogł 1ednak temu przeszkodzić , aby wielka ciżba 
ludzi za nim nie poszła, słuchaiąc ustawicznie 
słow iego, patrząc na cuda , przeto zapomnie- 
fi byli nawet y o iedzeniu , tak byli utopieni 

wtym 
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wtym čo słyszeli, y co widzieli. A gdy trzy 
dni minęły od tego czasu, iak się oddalili od 
miast , idąc za Chrystusem na puszczą, wztu- 
szony był politowaniem Zbawiciel, widząc owo 
mnostwó., y mowił do Uczniow , aby temu lu- 
dowi obmyślili iaki posiłek: odpowiedzieli mu 
Apostołowie , że mieysce to, gdzie byli, by- 
ło puste, odległe od miast, y że nie inszego 
nie mieli z sobą , tylko pięć bochenkow chleba 
ięczmiennego , y dwie ryby. Rozkazał zatym 
Chrystus, aby ich na ziemi siedzących podzie- 
lili w rożne rzędy , a gdy się stało, podniosł 
oczy do Nieba , pobłogosławił owemu chlebu y 
rybom, y dał Uczniom , aby to podzielili między 
ludzi. . Pomnożył się ow chleb w ręku Zbawi- 
ciela, wszyscy iedli, y nasycili się; a Chrystus 
` Apostołom rozkazał , aby zebrali odrobiny z wiel- 
"ką pilnością, ktoremi napełnili dwanaście koszow. 


ROZDZTAŁ XXV. 


Chodzi Chryftus po morzu, y Piotrowi toż czye 
nič rowkazuie. Math: Cap: rąto. 


O tym tak nadzwyczaynym pomnożeniu chle- 

ba, y dwoch ryb dla pięciu tysięcy męszczyzn, 
oprocz niewiast, y dzieci, zdziwione rzuciło się 
pospolstwo do niego , aby go było swoim uczy- 
ło Krolem: lecz Chrystus, ktory po tym tak 
dobrowolnie sam się ofiarował na śmierć, uszedł 
|zaraz nagorę, gdy mu tę chciano ofiarować go- 
'dność , ucząc przez to swoich Apostołow , aby 
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się chronili- wysokiey. dostoyności w Kościele , 
kiedy ią im ludzie ofiaruią, y nie przyimowali 
iey, chyba za zrządzeniem samego Boga , iako 
Chrystus nie chciał - mieć , tylko -od swego Oy- 
ca, a nie od ludzi tę, ktorą piastował Messya- 
sza godność. Nim to zaś uczynił , kazał się czym 
prędzey Uczniom przeprawiać przez iezioro Ge- 
nezaieth na drugą strońę. Co gdy oni uczy- 
nić chcieli , nastąpia nawałność wielka , y nie- 
mi całą noc tu y owdzie miotała, nad poran- 
kiem dopiero przyszedł do nich Jezus , chodząc 
po wierzchu wody, y pokazuiąc po sobie, ia- 
koby ich chciał milac. To oni zobaczywszy , 
rozumieli, że to była iaka mara, lub straszydło, 
y boiaźń , ktorą byli przerażeni, przynagliła ich 
do wielkiego wiz: Chrystus tedy zaczął do 
nich mowić, ubeśpieczaiąc ich: Nie boycie się; 
ia to iestem. Naypierwszy był Piotr Swięty , 
ktory poznał skutek tego słowa Boskiego, a 
maiąc serce pełne ufności , ktore go oddalało 
od boiaźni wszelkiego niebeśpieczeństwa , rzekł 
do Chrystusa: Jeżeli ty iestes Panie, tozkaż , 
abym ia szedł do ciebie żę wodę: dozwolił 
mu Chrystus , aby to uczynił : Piotr Święty rzu+ 
ci się zaraz w morze z taką $miałością , ktotey 
się wydziwić nie można, y ktora znaczyła na ten 
czas, że Bog da w przyszły czas zwycięstwo 
Kościołowi swemu z całego Świata, y że rzuci 
pod nogi wszystko to , cokolwiek się przeciwko 
niemu podniesie : ale gdy tak szedł po wodzie 
zbliżając się do Chrystusa, przestraszył go wiel 
ki szóm wiatru, ktory powstał, opanowała go 

bo- 
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boiaźń , y słabieiąc iego wiara, poęzął na doł 
upadać, przecięż zaraz udał się o pomoc do tego, 
ktory mu dał pozwolenie chodzenia po morzu, 
wołaiąc: wybaw mię Panie, a wyciągnąwszy 
Chrystus rękę swoię, utrzymał go , mowiąc: czło- 
wieku małey wiary, czemużeś powątpiwał ? a 
gdy weszli do łodzi, przestał zaraz wiatr, y po- 
strzegli , że się znaydowali blisko samego brzegu. 


ROZDZIAŁ XXVI 


Chryftus udaie fie do Kafarnaum , doniego rzefza 
wielka przychodzi, ktorą nauczaiąc przykazuie, 


aby mie tak o doczefnym , iako bardziey o nie- - 


biefkim chlebie mieli fiaranie, ztamtąd udate fig do 
Jeruzalem, y znowu ku Tyrowi, y Sydonowi, 
chwali wiarę białogtowy Chananeyfkiey, Y u- 
~ zdrawia iey Corkę. Joan: Cap: óto. 
Gz „Math: a1gto. 


OPewezy się Chrystus od tego mieysca, gdzie 

tak wielką liczbę ludzi cudownie nakarmił, 
bardzo się tutbował nazaiuttz wszystek lud, nie 
wiedząc, gdzie się podział , widzieli, że nie był 
tylko ieden Statek na tamtym brzegu , wiedzieli 
także , że Chrystus nie wszedł nań był z Ucznia- 
mi swemi , dlatego nie znalazłszy go na swym 
brzegu, przebyli wodę ku Kafarnaum, y pyta- 
li go znalazłszy , kiedy, y iako przyszedł tam3 
ale Chrystus nie odpowiedziawszy na ich pyta- 
nie ciekawe, y uktywaiąc przed niemi sposoh 
Boski, że szedł przez wierzch wody bez zato- 
nienia , kontentował się powiedzieć im: że tro- 
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skliwość ta, ktorą pokazali w znalezieniu iego, 
pochodziła z chęci własnego pożytku, bo go 
nie szukali tylko dlatego, że pożywali owego 
chleba cudownie pomnożonego na puszczy : 
zkąd wziął okazyą do napomnienia ich, aby szu- 
kali imszego chleba , ktorym chlebem nie kto in- 
szy iest, ( mowił do nich Chrystus ) tylko ia 
sam , ktorym z Nieba żstąpił , kto będzie tego 
chleba pożywał , będzie żył na wieki: oznay. 
muiąc im O przyszłym ustanowieniu Sakramen- 
tu Oltarza , czyli Ciała y Krwi Jezusa Chtystu- 
sa. Tą jednak mową wielu się zgorszyło , na- 
wet z Uczniow Chrystusa, yiego odstąpili. Gdy 
tedy odeszli, nie dziwuiąc się temu Zbawiciel, 
że go opuścili, obrocił się do dwunastu Apo- 
stołow , y pytał ich, ieźli chcieli odeyść także 
y oni od niego? Swięty Piotr odpowiedział z 
zwyczayną żarliwością: a do kogożbyśmy mie- 
li ść Panie ? ty masz słowa żywota wiecznego : 
a Chrystus pokazał zaraz , że się dziwować nie 
trzeba, że go wiele Uczniow opuszczało , po- 
nieważ ze dwunastu Apostołow , ktorych wy- 
brał, znaydował się ieden , o ktorym opowie- 
dział im , że był czartem.  Oddalił się tedy od 
Judei, schraniaiąc się od nienawiści nieprzyid- 
cioł, ktorzy poczęli się publicznie przeciwko 
niemu poruszać, Jednakże gdy następowały Swię- 
ta Wielkanocne, przyszedł do Jeruzalem , iuż to 
trzeci faz po swoim Chtzcie w Jordanie , prze» 
cięż tam nie długo zabawiwszy , udał się ku Ty- 
towi y Sydonowi przez Galileą. Z granic tych 
przerzeczonych Miast przyszła do Chrystusa Cha- 
na- 
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naneyska Niewiasta, opowiadaiąc mu z wielkim 
krzykiem, że Corka iey została opętana, y 
bardzo ią Czart dręczył , prosząc go, aby: się 
nad nią zmiłował : Chrystus, ktory był tak mi- 
łosierny nad. utrapionemi , odmowił z razu 
tey białogłowie, daiąc nam w jey osobie pię- 
kny wzor proźby, y ucząc nas przez iey przy- 
kład, z iaką pokorą powinniśmy modlitwy 
natężać , gdy rozumiemy, że Bog odmawia 
nam łaski, y odrzuca wszelkie nasze proźby. 
Ta pokorna białogłowa nie mogąc nic otrzy 

mać od Chrystusa , udała się do Apostołow , kto- 
tzy Się za nią przyczynili do Zbawiciela; ale 
im odpowiedział: że nie przyszedł , tylko dla 
naprawy domu Jzraelskiego , a nie dla Pogan : 
a gdysię goręcey ieszcze przyczyniać Dezi, 
bo Chananeyka coraz to bardziey wołała: chcąc 
Chrystus pokazać stateczność wiary owey biało- 
głowy, ieszcze ią zatrzymał. Przyszła nako- 
niec Sama , padła u nog Zbawiciela , adotuiąc go, 
rzekła z wzdychaniem : Panie ratuy mię: ieszcze 
Chrystus odmowił , a obchodząc się z nią iako ze 
psem, rzekł iey: że rzecz nie była słuszna, 
brać chleb od dzieci, a dawać go psom. Takie 
przytwarde obeyście się urażałoby było duszę 
pyszną, lecz w niey pomnożyło ufność : przyzna- 
ła, że była iednym psem , ale iakoby biorąc za 
własne słowa Chrystusa , przypomniała mu, że 
małe pieski pożywaią przynaymniey odrobina , 
ktore spadaią z stołow Pańskich, ani więcey 
żądają. Położyła się sama między psami, y wy- 
znawała Zydow iako Panow , y iako dzieci pra- 

wdzi- 
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wdziwego Boga, To pokorne wyznanie w tak 
ciężkim zrażeniu powierzchownym , nakoniec 
przynagliło Chrystusa, że zawołał: o niewiasto, 
wielka iest wiara twoia! niech ci Się stanie ia- 
ko chcesz: y natychmiast otrzymała uzdrowie- 
nie Corki swoiey. 


ROZDZIAŁ XXVII. 


Zdanie S. Piotra o Chryftufie, y zato Preywiley 
iemm nadany.  Przemienienie Cheyfiufa na gorze 
przed trzema Apoftofami. Math: Cap: 
to. & 7mo: 


Nayduiąc się Chrystus z Uczniami na ten czas, 
gdy przebiegał z niemi Miasta Cezarei , spytał 

ich czasu iednego, co też świat o nim rozumiał, y 
mowił? odpowiedzieli mu: że iedni go mieli zą 
Jana Chrzciciela , drudzy za Eliasza , insi za Je- 
cemiasza x albo za ktorego z Protokow: a wy 
(rzekł im Jezus ) co mowicie, czym a iestem ? 
Piotr S. nic się nie zastanawiaiąc , odpowiedział : 
Ty iesteś Chrystus Syn Boga żywego. Na to 
Chrystus odpowiadaiąc , nazwał go błogosławio= 
nym, że mu.QOyciec iego owę odkrył prawdę, 
y upewnił , że tak stale na nim , iako na opo- 
te „zasadzi Kościoł swoy , że bramy piekielne 
nic przeciwko niemu niewskoraią. Jakoż do- 
stoyności tey , ktorą obiecywał Piotrowi, że 
siał być głową Kościoła, y zasieść na Katedrze 
glownego Miasta na świecie, mimo iego winy, 
y zaparcia się samego Nauczyciela , ktore potym 

na- 


Ms (0) Am 429 
nastąpiło, nie odiąt mu Chrystus; iednakże go stra- 
sznym sposobem wkrotce upokorzył ; daiąc mu 
imię szatana , dla tego , że chciał odwrocić Chry= 
stusa od cierpienia na krzyżu , y od śmierci, a tym 
pokazał , że nigdy tak nie wynosi Swiętych swo- 
ich , aby ich zaraz y nie uniżał ; bo słabość czło- 
wieka iest tak wielka, że gdyby Bog tak nim 
nie rządził, szczęście doczesne, albo ducho- 
wne podniosłoby go, y byłoby przyczyną upadku. 
W ośm dni potym wziął z sobą Chrystus trzech 
swoich Uczniow ; Piotra , Jakoba y Jana , kto- 
rych zdał się naybardziey kochać między insze- 
mi, y im naywiększe pokazywać fawory, y za- 
prowadził ich na wysoką gorę na osobność , a 
gdy się modlił, znagła przemienił się przed nie- 
mi: twarz iego stała się iaśnieiąca iak słońce , 
aszaty iego bielsze niżeli śnieg: Pokazali się 
wtenże czas Moyżesz y Eliasz, ktorzy roz- 
mawiali z Chrystusem o tym, co mu się stać 
miało w Jeruzalem. Trzey Uczniowie, ktorzy: 
spali, ocknęli się ze snu, y zadziwili się tey chwa. 
le Chrystusa, y obecności dwoch Prorokow z 
nim rozmawiaiących. Napełniony będąc Piotr 
S. weselem , rzekł do Chrystusa: Panie , dobrze” 
nam tu iest na tym mieyscu , wystawmy tu trzy 
przybytki, ieden dla ciebie, drugi dla Moyże- 
sza , trzeci dla Eliasza: ale gdy ieszcze mowił, 
iasność większa okrywała ich, y słyszany był 
głos: Ten iest Syn moy ukochany, Jego stu- 
chaycie. Upadli zaraz Uczniowie na ziemię, a 
napełnieni byli boiaźnmią, zbliżył się do nich 
Chrystus, y dotknął się ich, mowiąc : wstańcie, 

a ni- 
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a niczego Się mie obawiaycie : powstali oni, 
lecz iuż żadnego z Prorokow nie widzieli, tyl- 
ko Chrystusa ,ktory im zakazał zchodząc z nie- 
mi z gory , aby nikomu nie powiedzieli tego , 
co widzieli, chyba po iego Zimartwychwstaniu. 


ROZDZIAŁ XXVII. 


Chryfius wygania 2 opętanego czarta, czego Apos 
fiotowie dokązać nie mogli , każe Piotrowi za fie- 
bie y za miego zapłacić podatek, naucza profloty 
y pokory Apofiofow , fławiniąc w pośrzodku nich 
na wzor małe wiewinniątko. Math: Cap: 18vo. 


Szedłszy z gory Chrystus z trzema Apostoła- 
mi, przyszedł do Uczniow drugich; ktorzy 
byli otoczeni wielką ludu liczbą. Człowiek ale 
bowiem ieden maiąc syna opętanego Od czarta, 


przyszedł był prosić ich, aby go uzdrowili w., 


niebytności Nauczyciela swego. Mieli wprawdzie 


daną: sobie moc na+wyrzucanie czartow., iednak, 


nie mogli owego wygnać , a gdy to przy nich 
uczynił Chrystus, y gdy oddał syna zdrowego 
Oycu, spytali go na osobności Uczniowie , czea 
muż go oni sami uzdrowić nie mogli? odpowie 
dział im, że to się stało dla małey ich wiaty , 
przydaiąc : że gdyby mieli wiarę , mogliby, gory 
z mieysca na mieysce przenosić , y wrzucać ie 
nawet w morze ; przydał y to: że taki todzay 
czartow nie może być wygnany, tylko przez 
modlitwę y post; atak ich nauczył, żesię O- 
szukiwali , ieżeli rozumieli, że mogą zażywać 
We- 
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według upodobania doskonałey mocy nad czar- 
tami,- y że ieżeli chcą pokazywać tę moc, 
trzeba udawać się do tych sposobow zwyczay- 
nych , ktore im pokazał : iako to do modlitw y 
postow, wyganiaiąc duchow nieczystych. Po- 
szedł potym Chrystus do Kafarnaum , gdzie ci, 
ktorzy zbierali podatki, spytali Piotra S. ieżeli 
Mistrz iego płacił podatki? o czym maiąc się 
rozmowić z Nauczycielem Apostoł , wszedł da 
domu , lecz go uprzedził Chrystus , y rzekł : od 
kogo Krolowie ziemscy wybieraią podatki, czy 
od Synów swoich ,*czyli ad cudzych * a odębra- 
wszy odpowiedź, że od cudzych; przydał: zaczym 
są wolni Synowie: iednakże żebyśmy ich nie 
gorszyli, idź do morzą , zarzuć wędę , y w pa- 
szczęce pietwszey wyciągnioney ryby znaydziesz 
pieniądz .stebrny , y zapłacisz. za mnie , y za sie- 
bie. -Zbawiciel nauczył przez to. Chrześcian , 
aby bez ubliżenia powinności swoiey, stosowa- 
li się do pospolitego życia, nie wywracaiąc po- 
rządku , ktory Bog ustanowił , y nie- mięszaiąc 
się sami w przypadki światowe. Gdy się zeszli 
wszyscy Uczniowie do tego domu, w ktorym 
był Chrystus, pyrał ich, co z sobą rozmawiali 
w drodze > bo wiedział -iak długo o tym roz- 
prawiali, ktoby był między niemi pierwszy ? 
Przeto z serc ich wcześnie wykorzeniaiąc my- 
śli pyszne , y do ambicyi skłonne , rzekł im : że 
ten, co chce być pierwszym , powinien stać się 
ostatnim ze, wszystkich. A chcąc: im pokazać 
obraz ieszcze wyraźnieyszy tey dyspozycyi ser- 
cą, ktorą wnich pomnożyć chciał, wziął: ma- 

lutkie 
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lutkie dziecię , y postawiwszy go w pośrzodku 
ich, mowił: ieżeli się starać nie będą , aby byli 
podobnemi do tego niewinniątka, nie wnidą do 
Krolestwa Niebieskiego , a ktobykolwiek zgor- 
szył iednego z tych malutkich, lepieyby było, 
żeby mu uwiązano u szyi kamień młyński, y był 
zatopiony w głębokości morskiey , aniżeli “żeby 
się na taką odważył zbrodnię, pizydaiąc: że 
biada będzie światu dla zgorszenia. 


ROZDZIAŁ XXIX. 


Chryfius udaie fig ku cjeruzalem na Święto Preys 
bytkow, yw drodze leczy dziefięć wędowatych, 
Luc: Cap: 17m0. 


WI Chrystus okazyą z sprzeczki U- 

czniow swoich około starszeństwa , aby im 
zalecił pokorę Chrześciańską , przez wzgląd na 
niewinniątka y na słabych, ktorych nie kazał got- 
szyć , oddalił się od Galilei , a Święto przybytkow 
zbliżaiąc się, namawiali go ktewniy Bracia iego, a- 
by poszedł do Judei, zkąd się był oddalił po śmier- 
ci Jana Świętego, powiadaiąc mu , że nie było 
się czego obawiać , y owszem radzili , aby przez 
nowe dzieła cudowne więcey sobie sławy po- 
mnożył, bo owi ludzie, za szczerego mieli go 
człowieka, y (iako mowi Ewangelia ) nie wie- 
rzyli w niego. Niechciał Chrystus otwarcie zd- 
wstydzać prożney owych ludzi imaginacyi, kon= 
tentował się tym, gdy im rzekł : że czas ich za- 
wsze był gotowy, ale czas jego ieszcze nie 

przy- 
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przyszedł , że on nie miał iść ieszcze do Judei ; 
a gdy kilka dni zmięszkał ieszcze w Galilei , v- 
dał się na reszcie do Jeruzałem , nie publicznie 
y iawnie według swego zwyczaiu, ale iakoby 
kryiomo. (Gdy szedł przez śrzodek Samżryi, 
znalazł wchodząc do iednego miasteczka dzie. 
sięć trędowatych, ktorzy stali z daleka od nie- 
go, podnosząc głosy swole y prosząc , aby miał 
politowanie nad niemi, y ich uzdrowił.” Roz- 
kazał im natychmiast Chrystus stawić się przed 
Kapłanami , y ofiarować dar, ktory Prawo ptze- 
pisało dla trędowatych , co gdy oni uczynili, od 
Swego trądu oczyszczeni zostali. Jeden Z 0- 
wych dziesięciu zadziwiony tak nagłym od cho- 
roby swoiey uwolnieniem , *wrocił się zaraz , 
wielbiąc Boga mocno za tak eudowne ulecze- 
nie, przyszedł do Chrystusa , upadł “do nog ie- 


go na ziemię twarzą , y oddawał mu dzięki za 


to miłosierdzie , ktore odebrał. Chrystus spy- 
tał go, ieżeli insi nie byli nzdrowieni , y gdzie 
byli owi dziewięć towarzysze iego? y także nie 
znalazł się żaden między dziesiącią , ktoryby 
się do mnie na podziękowanie wrocił , tylko ie- 
den cudzożiemiec , ktory był Samarytanem ? 0- 
desłał go zatym Chrystus, mowiąc do niego: 
że wiara iego uzdrowiła go, daiąc przeciwnie do 
zrozumienia , iako niewdzięczność inszych nie 
była mu miła, 
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ROZDZTAŁ XXX. 


Ghwyftus ftaie w Jeruzalem, rożne o nim zdania, 
uwalnia fig cudownie od fidet, ktore mu zafiawili 
Zydzi, pytaiąc go, co mieli uczynić z biafogło- 
wą na cudzołofiwie zafianą £ 
Joan: Cap: gvo. 


Zdrowiwszy w drodze Chrystus owych dzie- 

sięciu trędowatych, gdy przyszedł do Ju- 
dei, znalazł Jeruzalem całe pomięszane , że nie 
przyszedł na owo Święto , y rożnie go sądzili: 
iedni mowili, że był dobrym , drudzy że był 
zwodzicielem : a lubo Oktawa Swiąt się kończy- 
ła, pokazał się Chrystus w Kościele , y uczył lu- 
dzi z taką mądrością , ktora do podziwienia przy- 
prowadzała wszystkich tych , ktorzy wiedzieli, 
że się nie uczył, ani nauk świeckich, ani Pra- 
wa. Więc gdy mowił publicznie z zupełną wol- 
nością , ci, ktorzy go słuchali, dziwowali się 
iako: nieprzyiaciele iego, ktorzy go chcieli zgu- 
bić , tak -go w pokoiu zostawowali , y rozumie- 
li, że go iuż uznali za Chrystusa. > Ale nie by- 
li długo Zydzi bez złych przeciwko osobie ie- 
go intencyi, ktore iednak były daremne , bo 
jeszcze była godzina iego nie przyszła. Fary- 
zeuszowie bowiem widząc, że ludzie mowilo 
iego cudach z podziwieniem , y twierdzili gło- 
śno : że gdyby Messyasz przyszedł, nie mogł 
by większych rzeczy uczynić nad te, ktore on 
czyni: nie mogli ścierpieć tego świadectwa , 
ktore oddawali Zbawicielowi , y posłali wartę 
mieyską , aby iego osobę wzięto, ale on mia- 

sto 
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sto tego, coby był: iako przedrym uczynił, ukrył 
się, mie przerywaiąc nauki swoiey , czekał na 
nich , daiąc przykłady rożne tym, ktorych Duch 
S. nauczy w podobnych przypadkach , gdy bę- 
dą prześladowani w następuiących wiekach: Ci 
tedy , ktorzy przyszli aby go wzięli, zatrzyma- 
ni są taiemną mocą Boską, y. miasto tego, Ze- 
by go byli wzięli, słuchali go z podziwieniem 
nauczaiącego , ża co po powrocie Faryzeuszo- 
wie ich tajali; czemu go gwałtem z Kościoła 
nie przyptowadzili? odpowiedzieliim: że nigdy 
człowiek żaden tak nie mowił, iako on... Od: 
dalit się potym Chrystus na Gorg Oliwną , aby 
się tam modlił , a bardzo rano wrocił się do Ko- 
ścioła , gdzie go lud otoczył; a gdy Kazania 
iego wszyscy słuchali, zasadzili pewne sidła Fa- 
ryzeuszowie na niego, przyprowadziwszy mu 
białogłowę , ktorą :zastano na cudzołostwie , a- 
by „ieżeli ią osądzi na śmierć , osławiony był 
między ludźmi za człowieka okrutnego ; a jeże- 
li nie potępi, aby był osławiony iako łamiący 
Prawo, ktore rozkazywało takie osoby kamie- 
nować. Poznawszy Chrystus ich złość , zchy= 
lit się, y pisał palcem na ziemi, gdy nie prze- 
«stawali pytać go o zdanie, wstał y rzekł im: 
ten co iest między wami bez grzechu, niech 
pierwszy na białogłowę tę rzuci kamień: y za- 
czął znowu pisać na ziemi, atym czasem Fary- 
zeuszowie poglądaiąc na siebie, jeden po dru- 
gim wymykalisię , y nie został tylko Chrystus z 
ową niewiastą, do ktorey rzekł: że ponieważ 
nie było nikogo , ktotyby ią potępiał , y oniey 
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także potępiać nie chciał, y odesłał ią w poko- 
iu, rozkazuiąc, aby więcey nie grzeszyła na 


potym. 


ROZDZERŁ O0XT. 


Uzdrowienie cudowne ślepego öd urodzenia: 
Joan: Cap: 9no. 


Dy Chtystus z dobroci swoiey: uwolnił cu- 
dzołożnicę ; y gdy się przez mądrość swoję 
obronił od owych isidet, ktore nieprzyjaciele ic- 
go zastawili byli , powiadał w Kościele wiele in- 
szych potrzebnych nauk, y zarzucał Faryzeu- 
szom, że mieli wolą zgubić go; opowiadał im, 
Że w tym byli uczniami czhrta , ktory polubił 
krew od początku świata, y ktory pozabiiał Pro- 
rokow. Pytał ich publicznie , ieżeli między 
niemi znalazł się taki, ktoryby go mogł w gize- 
chu iakim przekonać, y czemu nie wierzyli mu, 
ponieważ im nie opowiadał , tylko prawdę ? Od- 
powiedzieli Żydzi na tę słuszną naganę nie ra- 
cyami, ale obelgą , nazywaiąc go Samarytanem 
y opętanym: odpowiedział Chrystus na te: blu. 
Źnierstwa z wielką dobrocią „ale widząc że zbie- 
rali kamienie , aby go ukamienowali, ukrył się, 
y wyszedł z Kościoła. Gdy tak potaiemnie szedł, 
postrzegł człowieka , ktory był slepy od- uro- 
dzenia, pytali go Uczniowie, jeżeli ten czło- 
wiek zgtzeszył, czyli Rodzice iego, źesię tak 
w ślepocie urodził ? ale Chrystus odpowiedział : 
źe ślepota ta zaświadczyć miała chwałę iego : 
i uczy- 
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uczynił potym trochę błota plunąwszy na ziemię, 
położył na oczy owego ślepego , y posłał go 
do sadzawki Syloe, aby tam się umył , poszedł, 
umył się, y wzrok otrzymał, © Wszyscy: ci, kto- 
rzy znalisgo ptzedtym, zadziwili się widząc go 
dobrze widzącego , y' kiedy go pytali ,, iakim 
sposobem. tak wielki stał się cud ? odpowiedział : 
ze Człowieksieden nazwany Jeżusuczynił tro- 
chę błota ;: włożył na oczy iego , posłał go do 
sadzawki; aby! w'niey się; umył, że to uczynił; 
y tam wztok otrzymał. Zaprowadzono:go za: 
\ raz do Faryzeuszow , ktorzy go o toż pytali; 
y ktorym toż. opowiedział. Zaraz niektorzy z 
nich rzekli: że człowiek, ktory uczynił ten cud 
w dzień: sobotni ;smie może być człowiekiem. Bo- 
skim ; insi będąc przyciśnieni wielkością tego 
cudu , rzekli: że zły człowiek nie mogł ule- 
czyć ślepego od urodzenia. - A gdy się tozdzie- 
lili iedmi przeciwko drugim , kazali znowu uczy= 
nić telacyą ślepemu , y pytali go, coby rozu. 
miał otym człowieku? na co odpowiedział gło- 
sno: że był bez. wątpienia ieden, z Prorokow. 
Rózgniewani na tę odpowiedź, nie mogli wie- 
rzyć, żeby był ślepym, kazali przyprowadzić 
Rodzicow „iego, ktorzy obawiaiąc się tak złych 
ludzi „ wywikłali się ztego. kształtnie w niczym 
inszym nie upewniaiąc , tylko że to był Syn ich, 
że się urodził ślepo, dokłądaiąc, że Syn ich 
miał dosyć lat , y mogł za siebie odpowiadać. 
Kazawszy jeszcze przyiść owemu uzdrowione- 
mu, mowili do niego z większym naleganiem , 
dokładając, aby oddał chwałę Bogu, y szcze- 
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rze wszystko wyznał, bo oni wiedzieli , iż Je- 
zus Chrystus był złym człowiekiem. On im 
rzekł: ia nie wiem , ieżeli on iest złym , to tyl , 
ko wiem , że ia będąc przedtym ślepym, widzę 
teraz bardzo dobrze.: Odpowiedzieli mu Zydzi: 
że wcale nie wiedzieli , ktoby był ten Chrystus, 
y od'kogo wziął tę: naukę , o tym zaś przeświad- 
czeni zostawali „iż byli wprawdzie Uczniami 
Moyżesza. © Temuć ia się dziwuię (przydał na śle- 
potę uleczony ) że wy nie wiecie 'kto,'a on 
mi postaremu przywrocił wzrok. *Wiygnali go 
tedy rozgniewani Faryzeuszowie z Sfmagozi: 
a Ćhnystus znalazłszy go spytał „ieżeli wierzył 
w Syna Boskiego? y przydał , źe on sam nim 
był „ ktory do niego mowił ; padł na ziemię ow 
człowiek, uwierzył , yiemu się pokłonił, 


ROZDZIAŁ XXXII. 


Nauka o Pafłorzu dobrym, y o prawdziwym bli- 
znim, w Przypowieści o Samarytanie. 
Luc. Cap: romo. - 


O uzdrowieniu ślepego od urodzenia, przy- 

wodzi Ewangelia naukę 0 dobrych, Paste- 
rzach, co czynić powinni dla trzody swoiey, 
ktorą im Bog powierzył , naśladuiąc naywyższe- 
go Pasterza dusz naszych, ktory dobrowolnie 
umarł sam dla zbawienia trzódy swoiey. We- 
wszystkich słowach w tey materyi powiedzia- 
nych założył ptzednieysze znaki, przez ktore 
poznać możemy , ieżeli jesteśmy z liczby pra- 

wdzti- 
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"wdżiwych Pasterzow powięrzoney nam trzody 
"Boskiey , toiest : ieżeli iesteśmy gotowi dać nie- 
tylko swoie dobro ,swóy pokoy , swoie szczę- 
ście; ale y Życie samo; albo tracąc ie razem, 
albo długo za owieczki cierpiąc. Pokazał, iako 
iest przeciwny w tym punkcie dobremu: Paste- > 
rzowi ten, ktory nie iest tylko naiemnikiem , y 
ktory ucieka, gdy widzi zbliżającego się wilka, 
to iest, gdy utrzymuie się w nikczemnym mil- 
czeniu w ten czas, gdy się powinien zastawić 
mocno przeciwko tym , ktorzy chcą zgubić ttzo- 
dę Chtrystusową. Ale nauczywszy Pastetzow w 
tey mowie o miłości, którą powinni zleconemu 
sobie ludowi , rzecz miał potym do wszystkich 
ogołem ludzi o tey miłosci, ktorą powinni mieć 
iedni przeciwko drugim. = Albowiem gdy Doktor |. 
ieden pytał go , kusząc : ktoteby było naywięk- ' 
sze przykazanie ?» krotko odpowiedział mu Chry- 
stus: kochay Boga z całego serca, a bliźniego - 
fako! siebie samego : badaiąc się daley tenże Do- 
ktor, idkiby to był ten bliźni, ktorego kochać 
mamy ? Nauczył go przez tę przypowieść Chry- 
stus: Człowiek ieden będąc w drodze ; wpadł 
w tęce rozboynikow , ktorzy go odarli, zrani- 
li, y w puł-umarłego zostawili: gdy w tym znay- 
dował się stanie, pewny Kapłan miiał z bliska 
to mieysce , y widząc tego człowieka, nic nie 
zmieszkawszy , ani mu pomogłszy, iechał daley ; 
Lewita toż uczynił , pokazuiąc ieden y drugi, 
że wielkie cnoty nie przywiązane są do godno- 
ści naywyźszych, y że możemy mieć urzędy 
Kościelne, anie mieć tey miłości, ktoraby po- 
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winna być do nich przyłączona. Nakoniec. ie- 
den Samarytan nie po długim czasie tamtędy prze- 
ieżdźaiąc, postrzegł owego nędznego człowie- 
ka, wzruszony będąc politowaniem, zbliżył się 
do: niego: wlał w rany wina y oliwy:, y Za- 
wiązawszy 1e , wziął.skaleczonegona:koņia swe- 
g9. zaprowadził go do gospody , zalecił gospo- 
darzowi,. daiąc pieniądze na uleczenie choręgo, 
y upewniaiąc gospodarza, że Jeżeli wyda co 
więcey. dla niego „, wroci mu to 'nazad powra- 
eaiąc. « To powiedziawszy, pytał się Chrystus 
Doktora, kto z tych trzech ludzi był bhźnim 
tego, ktory wpadł węce rozboynikow è na co 
on odpowiedział , że był ten, ktorymiał nad nim 
politowanie : idźże y ty ( odpowiedział Chry- 
stus.) iy. uczyń toż Samo , ieżełi chcesz być pra- 
„wdziwym bliźnim. 


ROZDZIAŁ XXXII 


Chryfłus obiera, oprocz 4poftotow ; fiedmdziefiąt 
dwoch. Uczniów, z ktorych po dwoch przed fotą 
polyta , na nauczanie, y cudow czynienie, potym 
wchodzi w dom Marty, ktora fig krząta 
wtem czas, gdy Siofira iey Kazania 
iego fłucha. Luc: Cap: 1omo. 


le kontentuiąc się Chrystus, że dwunastu 

postanowił Apostołow , obrał ieszcze siedm- 

dziesiąv Uczniow y dwoch, ktorych po parze wy- 

prawiał przed sobą na wszystkie te mieysca, 

do ktorych iść miał , ci zaś żyiąc w ukontento» 

waniu z kondycyi swoiey, a nie zazdroszcząc 
Apo- 
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Apostołom „ktorzy byli nad niemi, dawali z sie- 
bie przykład , że ci, ktorzy na niższych stopniach 
w Kościele zostać mieli, powinni być kontenci 
z udzieloney sobie władzy, nie wdzieraiąc się 
na.wyższe godności, chyba że Bog ich powo- 
ła, iako uczynił z Świętym Macieiem „ wybra- 
wszy go z liczby, siedmiudziesiąt y dwoch U- 
czniow do . Apostolstwa.„+. Wysławszy ich. tedy 
z tą mocą , aby nauczali , wyganiali czartow, «y 
inne świadczyli ludziom łaski, gdy po. zakoń- 
czoney pracy wrocili się z zupełną pociechą, 
chlubiąc się, że ci duchowie nieczyści ¡poddawali 
się im przez moc imienia Jezusowego; , Zbawi- 
ciel Chrystus chcąc ich utrzymać przy pokorze, 
a oderwać od rzecży podziwienie czyniących , 
y chlubnych, powiedział im: że się nie powin- 
ni cieszyć: z tego panowania , ktoce mieli nad 
czartami , ale tylko Z tego, że imiona ich na- 
pisane były w niebie. Y zaraz poruszony od 
Ducha-$. dziękował Qycu, źe obra£ małych, 
y pokornych , ktorymby: mogł odkryć talemnice, 
ktore ukrywał przed mądremi y tosttopneni : 
tzekł im: że szczęśliwe były oczy , ktore wi- 
'działy to, co oni widzieli, bo wielu Krolow 
y Prorokow chcieli widzieć y słyszeć to, co 
oni widzieli y słyszeli, a nie mogli. A potym 
chcąc nam dać Chrystus obraz oczywisty , ia- 
kim sposobem powinni Chrześcianie prowadzić ży- . 
cię swoie , poszedł do bliskiego od Jeruzalem Mia- 
steczka, gdzie go białogłowa na imię Marta ludzko 
przyięła. Ta białogłówa miała siostrę na imię 
Maryą , ktora siedząc przy nogach Chrystuso+ 
Dd5 wych , 
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wych , słuchała spokoynie słow iego świętych, 
gdy Marta gotowała potrawy do iedzenia dla Chry- 
stusa y Uczniow iego; markotno iey przeto by- 
ło, że iey Siostra:nie pomagała w gotowaniu, 
y do Chrystusa skarżyć się przyszła , ktory mia- 
sto tego , żeby był miał zganić to Maryi, że 
chwalebnie słow iego słuchała, bronił iey przed 
Siostrą , y rzekł nakoniec do Marty : Marto , 
Marto, ttoszczesz się około wielu rzeczy, a 
przecięż iedna tylkó iest nader potrzebna, oto 
Marya naylepszą cząstkę obrała, ktora iey od- 
ięta nie będzie : daiąc naukę nam wszystkim , że 
przy zabawach doczesnego życia , na pierwszym 
mieyscu powinniśmy kłaść Boga, y zbawienie 
nasze. 


ROZDZIAŁ XXXIV. 


Ciwyftus gromi Faryzeufzow, zakładaiących dojko- 
małość na powierzchownych tylko uczynkach , nie 
chce czynić podziału Fortuny, między Bracią, yz 
tey przyczyny w przypowieści opowiada prożność 
bogacza iednego, ktory chefpiąc fie z fwoich bo- 
gactw, mafłępuiącey umarł mocy. 
uc: Cap: 12mo. 


Dy Chrystus nas nauczył przez odpowiedź, 

ktorą uczynił Marcie , jako: więcey waży 
spokoynne życie, y zawsze do Boga przywią- 
zane, nad życie pracuiące, y zabawne ustawi. 
cznie doczesnemi sprawami , pokazał jeszcze nam, 
lak wiele znayduie się oszukiwania w uczynkach 
nawet powierzchownych pobożności ; przez na» 
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ganę uczynioną Fatyzeuszom ,. ktorzy nie dbali 
tylko o sławę powierzchowną , za nic maiąc we- 
wnętrzną sprawiedliwość. -. Ztąd Qycowie Swię- 
ci uważaiąc postępki tych osob, y to, co Chry- 
stus pawiedział w Ewangelii, przyznali, że czart 
nic bardziey nie lubi, iako to, gdy pozyska- 
wszy sobie iednę duszę, pozwala iey czynić wie- 
le dobrych: uczynkow: powierzchownych , kto- 
re sławne'są w oczach ludzkich, byle w ten 
czas, gdy się powierzchownie oddaie Bogu, on 
był wewnętrznie serca iey panem. Jeżeli więc 
wszystkie takowe sprawy powierzchowne, y wi- 
kłania się znikomemi rzeczami, wznieeać pū- 
winny boiażń wszelkim osobom , pokazuie Chry- 
stus, iako się-ich tym bardziey bać powinni ci, 
ktorzy są obrani za Uczniow iego. Bo dway 
Bracia prosząc go, aby ich pogodził z strony 
podziału Fortuny, odrzucił dosyć surowo tę 
ich proźbę, mowiąc do nich: że nie był po- 
stanowiony na to, aby ich dzielił. Pokazał 
przez tę odpowiedź , że nie chciał on mieć Ża- 
dney części w dobrach świata, y w sprawach 
ludzkich, y że prawdziwy Chrześcianin , a 050- 
bliwie Uczeń Chrystusa , chronić się powinien 
wplątania się w doczesności , ani się dać uwodzić 
_ pozorem niby miłości Chrześciańskiey , ktora 


częstokroć pod płaszczykiem cnoty ułudza. 


Wziął okazyą z tych- Braci kłocących się o po- 

dział, y przestrzegał ludzi , aby się chronili ła- 

komstwa , upewniaiąc, Że dostatek wielki dobr 

doczesnych nie utrzymuie życia człowieka, w 

ktorey materyi powiedział im tę przypowieść, 
£ Czło- 
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Człowiek jeden bogaty maiąc żniwo obfite ; nie 
wiedział gdzieby tego zboża obfitość mogł za- 
chówać, y mowił sam sobie: co teraz czynić 
będę , gdy nie staie mi stodoł , -ani wiem , gdzie 
zwozić mam wszystkie moie’ zboża? trzeba Že- 
bym! rózrzucił moie? stodoły; y uczynił ię wię- 
Kszemi, żwiózę tam potym” wszystko: to , co 
mi się zrodziło, y rzekę duszy moiey : o duszo! 
wiele masz dobrego na wiele lat, trzytayże się 
tedy w pokoiu, iedz; piy, y zażyway.. Ale 
kiedy się tak cieszył , rzekł mu Bog: głupcze, 
tey mocy stracisz duszę twoię , komuż się tedy 
dostaną te wielkie dobra , ktoreś zebrał ? Chry- 
stus chce, aby ci, ktorzy do niego należą, zbie 
yali ińsze bogactwa , nie te , ktore trąciemy przy 
śmierci, chce abyśmy byli bogatemi , ale w dobra 
niebieskie , ktore łacno odktywaią prożnośę dobt 
żiemskich, dla ktorych nie. należy mieć: zbyt 
tróskliwego starania. 


ROZDZIAŁ XXXV. 


Przypowieści wiodące do Pokuty , iako too zgubia: 
ney owieczce, o utraconym gvofau, o Synie Mar- 
notrawnym , y iako ta Pokuta miła teft Boga, 

y Aniolom iego. Luc: Cap: r5to. 


Nia pomiawszy tyle razy Syn Boży do poku- 

ty, chciał ieszcze pokazać przez rozne 

przypowieści , iako ta była miła Bogu, y Anio= 

łom. Bo raz opowiada pociechę iednego Pa- 

sterza, ktory szukając znalazł owieczkę zgubio- 
ną; 
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ną; drugi raz radość iedney białogł owy, ktora 
zgubiony znalązłszy grosz, zwołała z wesoło- 


ści siąsiadow do'siebie , aby iey winszowali: y 


pręydaie: że nierownie większa będzie radość 
przed Aniołami Bożemi nad iednym grzesznikiem 
czyniącym pokutę. Ale naylepsze wyobraże- 
nie , ktore nam opowiedział Chrystus, iest o- 
wego marnotrawnego Syna: Człowiek ieden 
(mowi ) maiąć dwoch Synow., młodszy z nich 
prosił Qyca swego , ażeby mu wydzielił ćząstkę, 
ktora mu należała z dziedzictwa iego: y wzią- 
wszy ią oddalił się w cudze kraie , y onę roz- 
strwonii z białogłowami swawolnemi. Gdy po- 
tym głod nastąpił na niego, tak był ściśniony, 
że nie mogąc inaczey O sobie zaradzić , przyiąt 
służbę niednego obywatela w tamteyszych kra- 
iach, ktory go posłał doswego folwarku , aby 
pasł świnie; nędza iego w tey opłakaney u- 
słudze była tak wielka , że lubo pragnął w wiel- 
kim głodzie ieść to , co jadły wieprze ; przecięż 
mu ytego nie dozwalano.  Wszedłszy nakoniec 
uwagą w siebie samego , rzekł z wielkim żalem 
y narzekaniem na stan swoy : Miły Boże! iak 
wiele iest naiemnikow w domu Oyca mego , 
ktorzy obficie zażywaią dziś chleba , a ia umie- 
ram od głodu ! Y w tym gwałtownym porusze- 
niu palato owo mieysce mizerne + y poszedł 
do .Qyca, chcąc wyznać winę , ktorą popełnił 
przeciwko niemu. Oyciec gdy go postrzegł 
zdaleka , zaraz był wzruszony politowania. 

pobiegł do niego, przytulił go mile do siebie , 


y nie ie zawstydzii się przyiąć go za Syna, Ace 


raiąc 
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raige teraźnieyszą pociechą , że go widział , do- 
tkliwość owey krzywdy, ktorą mu uczynił od- 
dalaiąc się od niego. Ow młody człowiek czu- 
iąc w ten czas bardziey swoie nieszczęście , do 
ktorego przyszedł był, porzucaiąc tak dobrego 
Qyca , rzekł do niego z głębokim żalem: zgrze- 
szyłem Oycze moy przeciwko niebu , y tobie ! 
nie iestem godzien , abym był zwany Synem two- 
im. Ale ow kochaiący Oyciec chcąc go prze- 
ciwnym sposobem osadzić w kondycy! pierwszey 
synowskiey , ktorey się zdał być tak niegodnym, 
rozkazał sługom swoim, aby mu przynieśli da- 
wne szaty , y iego ustroili, przykazał także , 
aby zabito cielę tłuste , y nakoniec uczynił ban- 
kiet ztaką pociechą , że Syn iego Starszy ura- 
ził się, y uskarżał o to na Oyca, mowiąc: że 
ia tak długo służę tobie Oycze , y przykaza=* 
nia twoie wykonywat 4 a nie dałeś mi y kożlę- 
cia, abym go mogł pożywać z przyiaciołami mo- 
iemi , a temu, ktory wszystko przetrwonił na 
rozpuście , sprawuiesz ieszcze bankiet , iakby co 
dobrego uczynił! Figura to była Zydowskiey 
Synagogi za to marketney, że się Poganie do Chry- 
stusa garnąć mieli, Qycieć zaś uspokałażąc stať- 
szego. Syna, tak mu odpowiedział : że rzecz słu- 
szna była , aby pokazał ukontentowanie , ponie- 
waż Syn iego, ktory był umarł, zmartwych- 
wstał; zginął y znalazł się, - 
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PROZDZYAŁ. XXXV 


„Przypowieść o Zebraku Łazavzu, y o Bogatzu. 


pia tylekroć Chrystus bogactwa , nie 

kontentował się tym przeklęstwem przeciwko 
bogaczom „ ale chciał jeszcze dać przyład stanu | 
ich, ktory powinien wzbudzić do boiaźni wszy- 
stkich tych, co iakąkolwiek maią wiarę.. Po- 
wiedział tedy: że był ieden bogacz , ktory się 
odziewał purpurą , y cienkiemi szatami, ktory 
codzień sprawował bankiety : a był teź ieden u- 
bogi nazwany Łazarz , ktory leżał przed bra- 
mą bogacza, wszystek pełen wrzodow , ktory 
żebrał tylko odrobin zpadaiących z stołu boga- 
cza, ktorych mu iednak nie dawano. Psy prze- 
cięż ,iakoby. zawstydzaiąc okrucieństwo owego 
dogacza, przychodziły lizać rany Łazarza, kto- 
xy znosił usługęowych bestyi, ucząc nas, aby- 
śmy przyimowali pokornie pociechę , ktorą nam 
Bog posyła, przez iakiekolwiek bądź stworze- 
mia. Nakoniec chcąe Bog ukontentować cier- 
pliwość tak stateczną w stanie tak ciężkim, y 
nadgrodzić trwałość, z ktorą znosił bez utęsknie- 
nia, bez ciężkości y Szemranią tak złe z nim 
obeyście Się ,, zabrał duszę Łazarza z tego świa- 
ta, ktora będąc oczyszczona ogniem cierpliwo- 
ści, zaniesiona była przez Aniołow na łono A> 
brahama. Umarł wkrotce także bogacz , ale stan 
iego był rożny od Łazarza, tak iako był ro- 
żny za żywota, bo był pogrzebiony w piekle; 
gdzie podnosząc w gorę oczy, y doyrzawszy 

Xu Abra- 
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Abrahama zdaleka , y Łazarza na iego łonie , za- 
wołał do Abrahama w mękach ciężkich , ktore 
cierpiał , prosząc go , aby miał politowanie nad 
nim, y zesłał Łazatza , aby iednym końcem pal- 
ca spuścił wody trochę , y ochłodził ięzykiego, 
bo był strasznie spalony od płomienia. Odpo- 
wiedział mu Abraham, aby sobie wspomniał , że 
zażył dostatkiem dobra za żywota swego, Ła- 
zarz też dosyć ucierpiał złego , przetóż on te- 
raz Się cieszy, a ty boleiesz. Przynaymnicy 
(rzecze do Abrahama Bogacz ) poszliy Łazarza 
do doma Oyca mego, żeby przestizegł pięciu 
braci, ktorych mam, aby pamiętali o sobie , a- 
żeby się nie dostali do tego micysca, ma tak 
wielkie męki, jakie ia cierpię : Odpowiedział mu 
Abraham: że bracia iego mają Moyżesza y Pro- 
rokow , a ieżeli ich niesłuchaią' , choćby też kto- 
ry z zmarłych przyszedł do nich, y iemu za- 
pewne nie uwierzą. 


ROZDZIAŁ XXXVII. 


Chryfius naucza o przyfzłym Sądzie, pobudza do 
gorącey modlitwy przypowieścią o Wdowie, także 
o Faryzcufzu y iawnogrzefaniku , modlących 
Jię w Kościele. Luc: Cap: 7mo0. & gvo. 


Okazawszy Chtystus tak oczywiście nieszczę- 

śliwy koniec tego bogacza, wzruszał tym 

większe podziwienie w Uczniach , opowiadając 

im zadziwienie , w ktorym wszyscy znaydą Się 

ludzie, gdy przyidzie sądzić świat, *Pórowny- 
wa 
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wa bowiem ten czas do owego , gdy generalny 
na cały świat spuścił był potop, w ten czas lu» 
dzie ( mowi Chrystus ) pili yiedli, wydawali za 
mąż corki swoie , żenili się, aż do tego dnia, 
gdy nastąpił w momencie potop, y. wszystkich 
ich zatopit. Abyśmy się schronili tego nagłe- 
go napadnienia, y doświadczenia tak wielkiego 
nieszczęścia, przestrzegał Chrystus wiernych 
swoich , aby się bez przestanku modlili, a z tak 
wielką czynili to gorącością , iako wdowa iedna 
ukrzywdzona przychodziła do sędziego , prosząc 
go osprawiedliwość , tak natrętnie na niego na- 
legaiąc przez ustawiczność wrzasku swego, ŻE 
tad nie rad musiał na iey skwierk uczynić to, 
czego się domagała. Ale pobudzaiąc nas do mo- 
dlitwy ; y daiąc nam tak doskonały przykład w 
tey wdowie ,o ktorey mowił , daie nam z drugiey 
przypowieści przeciwny wzor dwoch modlących 
się osob , z ktorych iednego modlitwa była wdzię-- 
czna Bogu , a drugiego obrzydliwa pokazała się. 
Dwoch ludzi ( mowi ) poszli do Kościoła na mo- 
dlitwę : ieden był Faryzeusz, to iest z liczby 
tych, ktorzy na ten czas pokazywali po sobie wię- 
kszą cnotę; a drugi iawnogtzesznik, to iest z tych, 
ktorzy byli na ten czas w nienawiści przez ich 
nierząd , y przez łakomstwo. Faryzeusz stoiąc 
na nogach , oddawał dzięki Bogu, że nie był 
podobien do inszych a. ktorzy są zdziercy; 
niesprawiedliwi, cudzołożnicy , iakim był y ow 
iawnogrzesznik , ktorego. także widział w Ko» 
ściele; opowiadał daley Bogu, że pościł dwa 


razy w tydzień , że dawał dziesięcinę punktualnie 
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ze wszystkich swoich dobr. (Gdy on tak ofia- 
rował pyszne modlitwy swoie , nie pomagały 
mu nic przed Bogiem ; iawnogrzesznik obyczajem 
przeciwnym trzymał się przy drzwiach Kościel- 
nych,upokarzaiąc się za to, co miał w sercu, poka- 
zywał powierzchownie zawstydzenie wewnętrzne: 
Nie śmiał podnieść oczu , bił się w piersi, y me 
otworzył ust , tylko na te słowa : Panie zmiłuy 
„się nade mną, bo iestem wielkim grzesznikiem. 
Pokazuie nam przez tę przypowieść Chrystus , 

jako myśli lego rożne od naszych, y sądy i iego 
są wyższe nad wszystkich ludzi , ludzie nie pa- 
trzyliby byli na Faryzeusza, tylko z podziwie- 
niem , a Bog nie -patrzy na niego, tylko z o- 
brzydzeniem , y kiedy ow iawnogrzesznik Od ca- 
łego świata był wzgardzony , upewnia Chrystus, 
że pokora iego uczyniła go sprawiedliwym w 
oczach iego, bo Bog odrzuca pysznych , a przy- 
tula do siebie pokornych , y ten iest pyszny , 
ktory się przenosi nad inszych , luboby w czym- ; 
kolwiek inszych przechodził. 


ROZDZIAŁ XXXVII. 


Pofyta Gofpodarz robotnikow do winnicy 
Math: Cap: 20m0. 


Hege Syn Boski pokazać Uczniom swoim o- | 
braz tego , co się stanie W następuiących wie- 
kach z Kosciótem iego , powiedział im tę przy- 
powiastkę: Krolestwo Niebieskie iest podobne 
> do Gospodarza , ktory mó: rano , aby naiął | 
robo- 
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robotnikow do winnicy, y czyni z niemi umo- 
wę, że im da po groszu srebrnym za dzień,- y 
odsyła ich do winnicy swoiey.  Wyszediszy po- 
tym o godzinie trzeciey , zobaczył niektorych 
ha rynku miasta prożnuiących, y rzek im: podź- 
cie robić do moiey winnicy, zapłacę wam., co 
będzie słuszna ; y poszli. "Toż uczynił około 
szostey y dziesiątey godziny. Nareszcie o ic- 
denastey wyszedłszy , zobaczył ieszcze pro- 
żnuiących , y spytał ich, czemuby cały dzień 
tak strawili , nie nie robiąc? odpowiedzieli mu : 
że nas nikt nie naiął , kazał y tym iść do win- 
nicy , iako y pierwszym , obiecuiąc im zapłacić 
według słuszności. , Gdy noc nastąpiła, kazał 
Gospodarz włodarzowi, aby zawołał robotnikow 
do zapłaty , zaczynaiąc iednak od ostatnich, kto- 
rzy byli przyszli wieczorem, potym zawołał 
pierwszych, y odebrali takąż nadgrodę , na iaką się 
był Gospodarz zgodził z drugiemi. Widząc to 
owi, ktorzy byli naięci zrana, rozumieli że gdy 
oni więcey pracowali niż ci ostatni, mieli teź 
mieć większą zapłatę, ale iednak nie wzięli nie 
nad to, na co się byli zgodzili, przeto biorąc zapła= 
tę szemrali przeciwko gospodarzowi, mowiąc : ci 
ostatni tylko godzinę robili , a rowna ich zapła- 
ta z nami, a my znosiliśmy przez cały dzień 
ciężar pracy, y gorącość. Na co Gospodarz od- 
powiedział jednemu z nich : przyjacielu nie czy- 
‘niç ci krzywdy, azaż się nie zgodziłeś ze mną 
nato; co.ci daię? weź to, co cisię należy , 

idź z Bogiem : ia chcę też temu ostatniemu ty- 
le dać, ilę y tobie, azaż mi nie iest wolna 

Eez uczy 
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uczynić ćo chcę? czemużeś ty złym , że iaie- 
stem dobrym? nakoniec przydał Chrystus: że 
ostatni będą pierwszemi, a pierwsi ostatniemi : 
bo iest wiele wezwanych, a mało wybranych. 
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ROZDZIAŁ XXXIX. 


Ciwyftus wfirzefza Łazarza. Joan. 11mo. Cap: 
U J Pp 


` Dy się zbiżał naznaczony czas smierci. Zbaz 
wiciela, zdawało” się Boskiemu: zrządzeniu, 

aby uprzedzało ią wskrzeszenie Łazarza, a że 
to był naysławnieyszy z iego cudow , wzbudził 
też neywięcey zazdrości w Żydach nieptzyjącie- 
lach iego. Gdy. Łazarz był feszcze chory w 
Betanii, Siostry iego Marta y Marya posłały do 
Zbawiciela, ktory był na ten czas za Jordanem , 
oznaymuiąc mu iego chorobę. Chrystus, ktory 
kochał te dwie Siostry y Brata ich, konten- 
tował się tym , Że im powiedział , iż choroba ta 
miała tym bardziey pomnażać chwałę Boską ; 
dlatego nietylko się nie kwapił na uzdrowienie 
iego, ale owszem zmieszkał umyślnie dwa dni 
na iednymże mieyscu, aby dał czas przedłuże- 
niu śmierci łazarzowey, ucząc nas ptzeż to , 
Że oddalenie się iego , przyczyną iest śmierci 
duchowney dusz naszych. Gdy te dwa dni mi- 
nęły, rzekł Uczniom: że trzeba było znowu 
wrocić się do Judei; Apostołowie zaś boiąc się 
o swego Mistrza , przypomnieli mu, że dopiero 
teraz nieprzyjaciele iego szukali go na zgubę, : 
przeto należało się iey chronić. Chrystus prze- 

ciwnie 
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ciwnie kazał Apostołom złożyć z serca wszel- 
ką boiaźń ,yrzekł im : że Łazarz umarł, y ze 
się z tego cieszył , aby ten przypadek dał oka- 
zyą pomnożeniu wiary ich. W tey okazyi TO- - 
masz ieden z Apostołow rzekł owo pełne dobrego 
serca Słowo, ( ktore było jako hasłem wszystkich 
Chrześcian, gdy w następuiących wiekach widzieli 
prześladowanie Chrystusa w członkach iego ) 
podźmyż my, y umrzyimy z nim. Gdy tedy Chry- 
stus przybył do Betanii, znalazł od czterech 
dni umarłego Łazarza, y iużź pogrzebionego, 
O ktorego'przybyciu dowiedziawszy się Marta, po- 
biegła przeciwko Chrystusowi, zostąawiwszy Ma- 
ryg Siostrę swoię ztemi Zydami, ktorzy przy- 
szli byli-z Jeruzalem cieszyć ie: pokazała żal 
swoy Marta Chrystusowi, że nie był w teh czas. 
obecnym , gdy brat iey chorował : boby wszystko 

„był uprosi , coby chciał u Oyca swego : Rzekł 
iey Jezus: zmartwychwstanie Brat twoy : wiem, 
tzecze Marta: że zmartwychwstanie w ostate- 
czny dzień: odpowiedział iey Jezus; Ja iestem 
zmartwychwstaniem y żywotem, kto wierzy 
we mnie , choćby. umarł, żywym. będzie s wie- 
rzyszże temu? wszakżęm ia uwierzyła, rzecze 
Marta, żeś ty iest Chrystusem , Synem Boga ży 
wego. To odpowiedziawszy poszła prędko dać 
znać taiemnie Maryi Siostrze swoiey , mowiąc 
do niey , że Zbawiciel przyszedł, y że cię woła: 
wstała na te słowa Marya, y pobiegła do Chřy= 
stusa. Zydzi, ktorzy byli z nią dla iey pocie- 
chy, poszli za'nią, rozumiejąc, że gwitowny 
żal prowadził ią do grobu, aby tam Brata swego 

Eeg opła- 
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opłakiwała. Widząc Chrystus Maryą , ktora się 
zalewała łzami , iako y żydow , ktorzy z nią 
przyszli, płaczących , zapłakał też sam, y spy- 
tałsię, gdzie położyli Łazarza? zaprowadzili 
go do grobu, z ktotego kazał odiąć kamień. 
Słysząc to Marta, rzekła: Panie, iużci must 
cuchnąć , bo tuż cztery dni, iak iest w grobie. 
Rzekł do niey Jezus: azażem ci nie «mowił, 
że ieżeli uwierzysz , zobaczysz chwałę Bożą? 
Odwalilt tedy grobowy kamień, a Jezus odda- 
iąc dzięki Bogu Qycu przez modlitwę, ktorą 
do niego posłał, zawołał wielkim głosem : £a: 
zarzu, wynidź z grobu! ow umarty od czterech 
dni w gfobie zostaiący , zmartwychwstał zaraz 
przy obecności wszystkich , maiąc ieszcze ręce 
y nogi związane , y twarz okrytą chustką , ka: 
zał Chrystus rozwiązać go, żeby mogł wolno 
chodzić. Cosię też stało z niezmieraym przy- 
tomnych zadumieniem: 


ROZDZIAŁ XL. 


Zmowa Zydow na zgubę Chryftufa , ktory na czas 
ufiępuie, ale za zbliżeniem [ię czafu Śmierci iego 
powraca do Jeruzalem, y w drodze Zachen- 
fza Celnika nawraca. Luc: Cap: rono. 


Owiedziawszy się Faryzeuszowie 0 wskrze- 

Szeniu Łazarza ; y patrząc z żalem na ten 

odgłos sławy; ktory ow cud uczynił , zgromia- 

dzili się prędko naradzaiąc się między sobą, co 

ezynić mieli? Jeżeli tak pozwołemy: temu czło- 
wie- 
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wiekowi daley się wsławiać cudownemi dziełami, 
( mowili między sobą ) cały świat uwierzy w nie-- 
go, a Rzymianie przyidą , y opanuią nasze Mia- 
sto, y.nasz kray. W ten czas między niemi, 
Kaifasz imieniem, ktory był naywyższym Kapła- 
nem tego roku, natchniony od Boga proroko- 
wał: że trzeba było, aby ieden człowiek umarł 
za wszystkich , nie zaś żeby cały narod miał gi- 
nąć: iakoż tego dnia Śmierć iego między sobą 
umowili. O czym dobrze wiedząc Chrystus , 
nie chciał dłużey publicznie mięszkać w Judei , 
iednakże w kilka dni potym , gdy się iuż czas 
śmierci iego zbliżał , postanowił powrocić się do 
Jeruzalem , y, w drodze opowiadał Uczniom to, 
co Się z nim stać miało. Gdy się zbliżał do Je- 
xycho , naypierwszy z celnikow na imię Zache- 
usz usłyszał , że Chrystus tędy przechodził, ten 
od dawriego-czasu pragnął go widzieć, y z wielką 
prędkością poszedł przeciwko niemu , ale że był 
wzrostem nizki, a ludzie przeszkadzali, że widzieć 
nie mogł Chrystusa, pobieżał trochę przed dru- 
giemi, y wlazł na drzewo będące przy drodze, 
ktorą miał iść Chrystus. Przyszedłszy tedy na 
tamto mieysce Zbawiciel, y podniosłszy oczy swo- 
ie w gorę, rzekł do Zacheusza: aby śpieszno 
zstąpił z drzewa, ponieważ chciał dnia owego 
zostać w domu iego.  Daiąc przykład ochoty 
Zacheusz, z. ktorą powinniśmy słuchać Boga, 
gdy do nas mowi, zstąpił prędko , y przyiął Sý- 
na Boskiego u siebie z wielką pociechą , lubo 
cały lud szemrał , że Chrystus obrał dom takie» 
go człowieka, ktory był u nich w nienawiści. 

Ee 4 Ale 
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Ale Zacheusz będąc iuż nawrocony w gruncie 
duszy swóiey , y tegoż. momentu odrzekaiąc się 
swego łakomstwa przeszłego , stawił się obecnie 
przed Chrystysem , y rzekł mu z pokorną ufno- 
ścią , y szczerą wolą , ktorą w nim wzbudziła ła- 
ska : że zaraz chce dać połowę wszelkiego swe- 
go dobra ubogim , z ostatka nadzrodzi, ieżeli 
co komu wziął, y we czwornasob odda. Chry- 
stus usłyszawszy to odważne przedsięwzięcie , 
ktore sam w sercu iego wzbudził, rzekł: dziś 
zbawienie domawi temu stało się, przeto, że 
ten człowiek, na ktorego z wzgardą patrzyli 
Zydzi , stał się godnym być z liczby synow A< 
brahama, albowiem przyszedł Syn Człowieczy 
Szukać y zbawiać tych , ktorzy zginęli. 


ROZDZIRE XLI. 


Chryfłtus w Betani? u Łazarza , z tamtąd udaie fig 
ma gorę Oliwią, zkąd Tryumfalny wiazd do fe~ 
rnzalem odprawuie, Wath: Cap: 21m0. 
Marc; iimo. Joan: r2mo, 


Uszywszy się z Jerycho Chrystus: po nawro« 
ceniu Zacheusza , zbliżał się do Jeruzalem, a 
sześcią dniami przed Wielkąnocą przyszedi do Be. 
tanii, gdzie go Marya Siostra Łazarza wskrzeszo» 
nego przyięła, y wylała na głowę iego ieden słoiek 
drogich perfamow.:- Szemrał 6 co przeciwko niey 
Judasz , a Chrystus chwalił to dzieło, Wiedząc 
O tym ludzie, że Chrystus był na tamtym miey= 
scu , przyszli tamże w wielkiey liczbie , nietylko 
żeby 
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żeby go widzieli, ale żeby oglądali y Łazarza, 
ktory do gniewu przyprowadzaiąc co raz to bar- 
dziey Faryzeuszow , myśleli otym, aby go za» 
bili, ponieważ wskrzeszeńie iego podpóckzę 
chwałę Chrystusową,, przeszkadzało zamysłom, 
ktore byli ułożyli na zgubę Zbawiciela, y przy- 
wodziło do tego wielu Zydow, że w niego 
wierzyli. Niana Chrystus będąc blisko aii 
' sta, posłał Uczniow swoich z gory Oliwney, na 
ktorey był, do bliskiego Miasteczka , rozkaza- 
wszy, aby odwiązali oślicę y osiełka, a przy- 
prowadzili muis, odpowiadaiąc tym, ktorzyby 
uczynkowi temu przeszkadzać chcieli, że: Pan 
tego potrzebuie:  Uczynili dosyć Uczniowie wo- 
li iego, przyprowadzih oślicę z oślęciem , y po- 
łożyli szaty swoie ną nie, a Chrystusa na osiełką 
wsadzili. , Wszystek lud, ktory był przyszedi do 
Jeruzalem na Swięta Wielkanocne, dowiedzia- 
wszy się że Chrystus tam wieżdźał , wzięli gałą- 
zki palmowe , y szli przed nim z pełnym po-. 
ciechy wołaniem. Było takich wiele , ktorzy 
rzucali szaty swoie na ziemię , ktorędy Chrystus 
miał przejeżdżać, a drudzy oktywali drogę fo- 
źnemi gałązkami, wołaiąc przednim: zdrowie, 
y chwała Synowi Dawidowemu, niech będzie 
błogosławiony ten, ktory przychodzi w Imię 
Pana. Te głosy ludu wzbudzały coraz to wię- 
cey nieprzylacioł Zbawiciela , y mowili między 
sobą : wszakże widzicie , że nic nie wskoramy 
oto wszystek lud bieży za nim. 


Ee 5 ROZ- 
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ROZDZIAŁ XŁIL 


Chwyftus uyrzawfey Miafto Jeruzalem, płacze nad 
przyjałym iego niefzczęściem , potym wchodzi do 
p 
Kościoła y wygania g niego. przekupuiącyciu 
Math: Cap: 21mo, Mar: 11mo. 


Dy się zbliżał Chrystus do Jeruzalem , nie 

przeszkodziła pociecha tryumfu, aby był 
nie miał wylać rzewnie wielu łez, ktore miłość 
iego w nim wzbudziła, uważaląc nieszczęście , 
ktore się. zbliżało do nie wdzięcznego owego mia- 
Sta na ukaranie Bogoboystwa, ktore popełnić 
mieli mieszkańcy lego. Wyraźnie opowiedział, 
że przyczyna przyszłego nieszczęścia ta była , 
że nie poznali czasu, w ktory Bog ich nawie- 
dził w swoim miłosierdziu, y uczył Chrześcian 
przyszłych , aby nie gardzili łaską Boską, zo- 
stawuiąc ią bez pożytku y skutku , że ieżeli nie 
poymuią, iakiey kary czynią się godnemi przez 
tę wzgardę , powinni drżeć od strachu, gdy u- 
ważalą, że ieżeli Jeruzalem nie było skarane 
Zaraz za swoy występek, odłożenie iednak katy, 
ktorego Bog zażył, nie przeszkodziło temu, aby 
dekret, ktory przeciwko niemu w gniewie wy- 
dał , nie był punktualnie wykonany. Gdy się 
Chrystus bawił temi rzeczami postępuiąc daley, 
y gdy pokazywał nieszęście wielkich miast W 
ktorych łacno odrzucaią, albo mało ważą prawdę 
Boską, wiechał nakoniec do Jeruzalem, ktore 
się mięszać poczęło, pytaiąc kto to był ten, 
ktory z taką okażką wieżdżał ? Chrystus udał się 
zaraz do Kościoła , y znalazłszy niektore osoby, 

ktore 


U (0) Z 459 


ktore ieszcze tam przedawały, y kupowały, zno- 
wu ich powyganiał , ypoprzewracał ich stoły , 
mowiąc: że Dom Boski , iest dom modlitwy , 
y że go nie trzeba odmieniać w mięszkanie roz- 
boynikow: Potym przyszli do niego tamże sle- ` 
pi y chtomi, y wszystkich uzdrowił. Widząc 
takie dziwy Kiążęta Kapłańskie y Skrybowie , 
a siysząc dzieci: wołaiące Hosanna Synowi Da- 
widowemu, bardzo się rozgniewali, y rzekli Chry- 
stusowi : Słyszyszże, co te dzieci mowią ?* Nie 
czytaliżeście ( odpowiedział Chrystus ) co Pismo 
mowi: że z ust niemowlątek y karmiących się 
mlekiem wydoskonaliłeś pochwałę > y porzuci- 
wszy ich , wyszedł: z Kościoła. 


ROZDZIAŁ XLIII. 


Przypowieść o iednym Krolu , fprawuiącym wefe- 
le Synowi, z ktorego wyrzucono człowieka, Jzaty 
wefelney nie maiącego. Math: Cap: 22do. 


Szystek czas po weyściu Chrystusowym do 

Jeruzalem aż do iego-męki, przeszedł w 
rożnych rozmowach, ktore miał z Zydami, y w 
ktorych wyrzucał im ich niedowiarstwo , y opo- 
wiadał : że Poganie y bałwochwalcy wezmą ich 
mieysce w Krolestwie Boskim. Zaiżaiąc także 
pychę Pogan , ktorą mogli mieć, widząc. że ich 
przekładano nad lud przedtym tak ukochany. od 
Boga, pokazuie w tey przypowieści, lakim spo- 
sobem- odrzucił Zydow, y ziaką mądrą ostro- 
Źnością Poganie mieli osiadać mieysca ich. Kro. 

lestwo 
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lestwo Niebieskie ( mowi ) iest podobne do Kro. 
la, ktory uczynił wielki bankiet na wesele Sy- 
na swego, y posłał sług swoich, żeby zawo- 
łali tych, ktorzy byli wezwani, ale owi lu- 
dzie lekce sobie ważąc Krola, nie chcieli przyjść, 
Posłał znowu drugich sług, opowiadając im, że 
bankiet zgotowany, y wiele ptdstwa nubito na 
niego; nie dbali ieszcze y.na to , nie przyszli ną 
bankiet , iedni się "do wsi roziechali , drudzy da 
zabaw prywatnych, a insi ieszcze niewdzięczniey- 
si znieważyli sługi Krołewskie , y pozabiiali ich, 


Rozgniewał się bardzo Krol, gdy się otym, co ' 


się stało , dowiedział : posłał zaraz woysko Swo- 
ie na zgubienie tych zaboycow , y spalenie mia- 
sta ich. Co gdy się stało; rzekł do stug: wie 
dzicie, że bankiet na wesele iest gotowy , ale 
Ci , ktorychem wzywał , nie byli lego godni: idź- 
cież tedy na wszystkie drogi, y przyprowadźcię 
tych , ktorych znaydziecie. Posłuchali Pana swe- 
go słudzy , zgromadzili wielką liczbę ludzi, nie 
zważaiąc dobrych, y złych, y sałą weselna bya 
ła napełniona. Gdy iuż byli u stołu, wszedł do 
oney sali Krol, chcąc widzieć tych , ktorzy byli 
zawołani, y postrzegłszy iednego , który nie 
miał szaty weselney , rzekł mu: przynacielu , 
lakżeś tu wszedł nie maige szaty wesclney à 
zaniemiał ow człowiek, a Krol rozkazał slugom; 
aby mu związali tęce y nogi, y wrzucili go w 
ciemności, tam będzie płacz y zgrzytanie zę- 
bow. Skończył tę przypowieść owemi dziwne- 
mi słowami ; wiele iest zawołanyth, ale mała 
wybranych, 
ROZ- 
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ROZGDZTAG XLI 


Ciryfius naucza w przypowieściach o Pannach mga 
drych y głupich, y o rozdanych talentach. 
Math: Cap: 25to. ; 
Iżeli skończył Chrystus swoie Kazanie , 
chciał icszcze zastraszyć ludzi, przestrze- 
gaiąc ich o surowości swego sądu. Przytoczył 
im przypowieść o Pannach głupich y mądrych, 
ktorych iednym lampy świeciły się, a drugim ga- 
siy, icząc nas, że jakokolwiek świątobliwy jest 
Stan nasz, y choć nayokazalsze są nasze do- 
bre uczynki, ktore znaczną lampy , będzie- 
my oddaleni od Boga, ieźli nie mamy ( iako 
mowi Augustyn S. ) tego oleiu szczerey poko- 
ty wewnętrzney , ktora nam oznacza, że ieste- 
śmy niczym przed Bogiem, y że łaska jego wszy- 
stko w nasczyni. Ale przypowieść o talentach, 
ktorą potym wspomina Mateusz S. wiele nas 
prawd potrzebnych naucza : Człowiek ieden ( po- 
wiada )-gotuiąc się w daleką drogę , zawołał sług 
swoich , y rozdał między nich swoie dobra: ie- 
dnemu dał pięć talentow, drugiemu dwa, trze- 
ciemu ieden, każdemu według siły, y sposo- ; 
sobności.. Ow, ktory odebrał pięć talentow , 
tak ich dobrze zażył, y tak Szczęśliwie, że 
niemi drugie pięć zatobił; ten „ktory odebrał 
dwa, toż uczynił , dwa także zarobiwszy ; ale 
ten, co był odebrał ieden , poszedł, y zakopał 
go, nic na nim nie zyskawszy. Paa owych sług ` 
powrociwszy się po długim czasie , począł się z 
niemi rachować ; ow, ktory odebrał pięć talen- 
tow , przyniosł drugie pięć, ktore zarobił, a 


"Pan 
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Pan chwaląc wietność iego „obiecał mu, że go 
ustanowi w powadze, y że będzie zażywał wszel- 
„ kiego iego dobra. Ten też, ktory: dwa odebrał, : 
przyniosł dwa insze , y był pochwalony także; 
y nadgrodzona była iego wierność tak , jako piet- 
wszego. Ale ten, co tylko ieden był wziął ta- 
lent, zbliżając się do Pana, rzekł: Panie ia 
wiem , żeś iest człowiek surowy , y że tam zbie- 
rasz, gdzieś nie siał , dlatego bolaźn , ktorą mia- 
łem ,przywiodła mię, żem schował pieniądze W 
ziemię, yteraz przynoszę to wszystko , coś mi 
dał ; odpowiedział mu Pan : zły y nikczemny słu- 
go ; ponieważ wiedziałeś, że ia tam zbieram, 
gdziem nie siał, czemużeś nie złożył pieniędzy 
moich na banku, ktorem cidał odieżdżaiąc , a- 
bym miał był od nich iaką korzyść? W będąc 
rozgniewany na owego sługę , ktory chciał u- 
sprawiedliwiać swoie niedbalstwo , y pokazać , że 
było rostropne , kazał odebrać od niego pie- 
niądze , ktore miał , y dać ie temu, co ich le- 
piey umiał zażyć ; rozkazuiąc potym , aby tego 
leniwca wrzucono w ciemności , tam będzie płacz 
y zgrzytanie zębow. 


ROZDZIAŁ XLV. 


Ciwyftus naucza o Sądzie oftatnim. Math: Cap: 15to. 


Nipomniawszy przez przypowieść o Pannach,y 
otalentach wsczegulności przednieysze Ko- 
ścioła osobyCheystus,o Straszney sprawiedliwości y 
iego surowości,napomniał potym wszystkich ludzi, 
aby 
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aby czuwali mad sobą , stawiaiąc im przed oczy 
nastąpienie przyszłego Sądu ostatecznego. Ta 

nauka była 'koniecznie potrzebna, abyśmy się 
obudzili ze snu, ktorym często zasypiamy pod 
czas Życia naszego. Bo lubo Chrystus odebrał 
od QOyca swego naywyższe na całym świecie pa- 
nowanie , zda się iednak, że za naymilszą od 
swoich poddanych rzecz odbiera, kiedy mu nie 
z musu, ale z dobrowolney chęci służą, nie 
Pre Seid 36 czynić wtym życiu ludziom , co 
chcą , sąd sobie napotym zostawniąc. Z tym 
wszystkim Chrystus, ktory od tego czasu niewi- 
domie swoy sąd wypełńia nad wszystkiemi lu- 
dźmi, y ktory go czasu swego pokaże oczywi- 
ście, uczy'nas dosyć, że naywiększa w tym ży- 
ciu człowieka mądrość iest ta, aby się bawił 
często myślą o przyszłym Bogu ze wszystkie- 
go sprawieniu się , y wcześnie uprzedzał ten sąd, 
sądząc zą życia siebie samego. Tak bowiem 
mowi: Syn Człowieczy przyidzie w Maiestacie, 
w towarzystwie wszystkich Aniołow , y że wszy 
stkie narody będą zgromadzone w obecności ie- 
go, y oddzieli ich iako Pasterz zwykł oddzie- 
lać kozły od baranow , postawi na prawey ręce 
baranow, a na lewy kozłow; y rzecze do pier- 
wszych : podźcie błogosławieni Oyca mego , 
odbietzcie krolestwo wam nagotowane. od usta- 
nowienia świąta : bo gdym łaknął , nakarmiliście 
mię ; gdym pragnął, napoiliście mię ; byłem cu- 
dzoziemcem, a wyście mię przyięli do domu 
swego ; byłem nagim, a wyście mię odziali ; 
chorym, a wyście mię asd, ; byłem w wię: 

Z1E- 
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zieniu , a wyście przychodzili do mnie.  Powie- 
dziawszy te słowa pełne pociechy sprawiedliwym, 
zadziwią ich „y dadzą im po poznania rzeczywi- 
stego, że w ten czas, gdy czynili uczynki mi- 
łości naymnieyszym 2 tych , ktorzy należą do 
Chrystusa , czynili. ie iemu samemu. ZAdzie 
wią Się niemniey y- źli, gdy im wyrzucać, bę- 
dzie na oczy ich twardość , że go widzieli,w 
bliźnich swoich łaknącego, pragnącego, y W 
inszych potrzebach będącego , a żadney mu nie 
dali pomocy , wymawiać się przed nim nie be- 
dą mogli, gdy go Sędziem obaczą , bo iuż nie 
będzie żadnego politowania ; opowie im Chry- 
stus w surowości gniewu: że kiedy oni mie 
mieli politowania nad sobą y ubogiemi, on 
też nie będzie go miał nad niemi. Atak na- 
koniec pochwaliwszy publicznie miłość ku Bo» 
gu y bliźnim iednych, zgtomiwszy. zaś nie- 
wdzięczność drugich, zaprowadzi dobrych do 
żywota wiecznego , a ztrąci do piekła. drugich; 
mowiąc: Jdźcie przeklęci w Ogień wieczny s 
ktory iest zgotowany diabłu y Aniołom iego. 
Pokazał nam Chrystus przez tę naukę, że bę- 
dzie wielu ludzi w podziwieniu na tym Sądzie, 
y żepozna wielu na ten czas, iako się mylemy 
często w zdaniach o naszym zbawieniu. Gdyż 
rzecz oczywista iest; CO tu Zbawiciel mowi, 
że nie dosyć na tym , aby się ludzie chronili złe- 
go , ale trzeba ieszcze nadto czynić dobtze. Po- 
nieważ nie tak wyrzuca złym grzechy ich , 14s 
ko bardziey , że za nie nie pokutowali , usprawie= 
*wiedliwialąc się Bogu, y czyniąc miłosierne üs 
czyn- 
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czynki, ażeby byli mogli dostąpić od niego 
miłosierdzia, 


ROZDZIAŁ XLVI 


Chryflus pożywa Baranka Wielkonocnego z Apofto- 
fami, umywa nogi Apofiofom., y poftanawia Nay- 
świętlzy Sakrament Oftavza. joan: Cap: 13tio. 


O wszystkich Kazaniach , ktore Chrystus miał 

przed ludźmi, przyszedł na ostatnią Wiel- 
kanoc do Jeruzalem , nie zostawało iuż tylko 
dwa dni do tego tak. wielkiego Świętą. « Kazał 
tedy nagotować wszystko Uczniom , co do tego 
należało , y gdy się według woli iego stało, a 
Judesz też iuż-się był zgodził z Żydami na wy- 
danie Mistrza: swego , wszedł Chrystus. „na jednę 
salę dobrze sporządzoną , ktorą naznaczył Apo- 
stołom , aby tam wieczerzą z niemi uczynił był 
spolną ,y przy stole będąc , oświadczył się im, że 
zawszę wielkie miał pragnienie, aby mogł odpra- 
wić tę Wielkanoc z niemi, iakoby za nic nie 
maiąc wszystko to, cokolwiek do tego czasu 
uczynił, chcąc aż do końca pokazać im znaki 
y Skutki miłości Swoiey. Gdy pożywał z niemi 
Baranka według postanowienia Prawa, niżeli 
Swięty postanowił Sakrament Ołtarza , wstał od 
stołu, zdiął z siebie suknie, a przepasawszy 
się ręcznikiem, uniżył się do nog swoich U» 
czniow, y wziąwszy wody na miednicę , umywał 
ie y ocierał ręcznikiem , ktorym był przepasa- 
ny. Po obmyciu nog Apostolskich, wziąszy 
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na siebie suknie swoie , y mieysce Swoie u stołu 
zasiadłszy , rzekł do Apostołow : Wiecież com 
wam uczynił? oto dałem wam z siebie przykład 
Nauczyciel , yPan wasz , ażebyście, com ia u- 
czynił, y wy dla drugich czynili Wziął potym 
chleb, y błogosławił , łamamał y dawał Uczniom 
swoim , mowiąc: to iest moie Ciało, Potym 
wina w kielich nalał , mowiąc: to iest Krew 
moia , y podobnież nią Apostołow swoich czę, 
stował, Dawał siebie samego swoiemi rękami, 
nie umknął y Judaszowi tey łaski, lubo wiedział 
iego złość, niechciał go iednak iawnie odktyć 
przed drugiemi , lubo był zapytanym od Jana A- 
postoła, y na prozbę iego umaczany kawałek 
chleba podawał przyszłemu zdraycy , z tym wszy- 
stkim Apostołowie tego nie dorozumieli się, a 
to dlatego , żeby ta dobroć, ktorey przeciwko 
niemu zażywał Chrystus, zmiękczyć mogła twar- 
dość sertcaiego. Pierwszy to był przykład , kto- 
ty nam na oko pokazał , żeten Przenayświętszy 
Sakrament , ktory Bog postanowił na pociechę 
y zbawienie wiernych, miał być potępieniem tych, 
ktorzy go niegodnie przylmować będą, y że 
czatt miał wniść w ich duszę ma ten czas, gdy 
Chrystus w ciała ich grzechem zmazane wcho- 
dził. Ten Uczeń dwoiako winien Ciała y Krwi 
Syna Boskiego , zdradził Pana swego, y poka- 
zał zatwardzenie aż do końca, bo gdy Chrystus 
iasnie Apostołom powiedział , że ieden z nich 
będzie zdraycą iego, y gdy na ten czas każdy 
z Uczniow przestraszony pytał się Nauczyciela 
swego, ieżeliby nie był on, ktory go miał zdta- 
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dzić ? miał tę śmiałość spytać się go także, iako 
y insi, ieżeli nieiest on, ktory ma być zdray- 
cą? Naco mu rzekł Odkupiciel : tyś sam przy- 
znał, ytak uczynisz, przętoż co masz czynić, 
czyń prędzey. V w samey rzeczy (jako mowi E- 
wangelia ) po pożyciu Ciała Pańskiego wszedł 
w niego czart, y nie bawiąc, wyszedł z Wie- 
czernika na dopełnienie umowioney z Żydami 
szkaradney zbrodni. i 


ROZDZIAŁ XLVIL 


Chryfius po. wyiściu Judafza z Wieczernika, przes 
powiada Uczniom , że fię z miego zgorfzą, y od 
niego uciekną; -daremnie fie Piotr chlubi, że tego nie ú- 
czyni, bo go Clwyjłus upewnia, że fig gotrzy razy 


Raprze: a po długim do Apoftofow Kazaniu, modli. 


fie do Dyca za [woich dpofiofow, wychodzi do ogro- 
du Getfemani, tam fię znowu modli , y krwawym pom 
tem poci. Joan: Cap: r3tio.14to. i5to. 16to. 
17m0. & 18vo. Math: żóto. Marc: iąto. 


O tylko wyszedł Judasz z Wieczernika „aby 


dotrzymał Zydom słowa, y wydał im Nau» 


czyciela swego , zaraz zawołał Chrystus: teraz 
uwielbiony iest Syn Człowieczy , y Bog w nim 
uwielbiony został: a obrociwszy mowę do Pio- 
tra, rzekł : Szymonie, Szymonie , napierał się 
was czart , aby was przesiał tak, iako pszenicę 
przesiewaią na przetaku, alem ia uprosił , aby 
nie ustała wiara twoia: a ty kiedyż tedyż na- 
nawrociwszy się utwierdzay Bracią twoię. Rzekł 
mu Piotr; Panie ia ciebie nie odstąpię ,.y za 
Ff2 cie- 
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ciebie gotow iestem umrzeć. Jako , gotow ie» 
steś umrzeć ? Piotrze zaprawdę powiadam ci, 

nim na drugi zawod kur zapieie, ty się mnie 
po trzy razy zaprzesz: y wy wszyscy tey nocy 
zgorszycie się ze mnie, y zostawiwszy mnie same- 
go, uoiekniecie. Potym przecudowne miał do nich 
u » ktore Jan Ewangelista obszernie opi- 
sule , zalecaiąc im sobon milość, powiada- 
13¢ , że idzie do Qyca swego , aby dla nich 
przygotował mieszkania, przyrzekaiąc, że dla 
nich poszle Pocieszyciela Ducha Świętego, kto- 
ry ich uczyć będzie wszelkiey prawdy, y że 
naostatek Sam z niemi będzie aż do skończenia 
świata. To Apostołom opowiedziawszy Jezus, 
podniołszy oczy swoie ku Niebu, uczynił mo- 
dlitwę do Qyca swego , polecaiąc mu swoich 
Uczniow , laśnie się z tym oświadczaiąc, że się 
nie modli za światem , ktory go nie przyimuie , 
ale za Uczniami swemi, y zatemi, ktorzy w 
przyszłym czasie na ich Kazania wiernemi sta- 
ną się. Skończywszy Kazanie wyszedł Chry- 
stus z Wieczernika , y przeszedł przez rzeczkę 
Cedron z Apostołami swemi na gorę Oliwną , 
gdzie był ogrod, do ktorego wszedłszy, kazał 
pozostać inszym Apostołom , a wziął z sobą. tyl- 
ko Piotra, Jakoba y Jana, z ktoremi daley po- 
szedłszy , przestrzegał ich, że smutna iest du- 
Sza iego aż do śmierci, przetoż czuwaycie ze 
mną y modlcie się, abyście nie wpadli w pokusę. 
Oddalił się potym od nich na ciśnienie kamienia, y 
padł na kolana dla modlenia się Oycu swemu , mo- 
wiąc: Qycze, ieżeli można, niech będzie oddalony 

ten 
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ten kielich ode mnie, iednakże nie tak iak ia chcę , 
ale iak ty: niech się stanie wola twoia. W tymże 
czasie w ostatnim smutku, y ucisku na duszy zosta- 
waige Chrystus , pokazał mu się Anioł Pański , po- 
krzepiaiąc go , yutwierdzaiąc , on tym czasem 
omdlały upadł na ziemię, y cudownie krwawym 
pocił się potem. 


ROZDZIAŁ XLVIII. 


Ciryftus trwa na modlitwie w Ogroycu, y do tey- 
ge pobudza dApoftołow , Cjudajz/ wydaie go paca- 
łowaniem. Math: Cap: 26to. Marc: 14to. 
Marc: ządo: Joan: t1gvo. 


(Frystus znayduiąc się w smutku y mdłości w 

Ogrodzie , dał nam wielki przykład poko- 
ty, idąc do Uczniow , y chcąc w nich znaleść 
iaką pociechę , y zmnięyszenie frasunku, Ale 
nie znalazł ich ochotnych, żeby uczestnikami 
chcieli być dolegliwości iego, bo głębokim snem 
byli uspieni, trzy razy ich budził, mowiąc owe 
święte słowa do nich: czuycie, a modlcie się , 
bo duch iest ochotny , lecz ciało słabe. Ale gdy 
przestał mowić do nich trzeci raz , pokazał się 
Judasz z wielką liczbą ludzi uzbroionych, kta- 
rych z nim posłali Zydzi na schwycenie Chry- 
stusa , dał im zaś był znak taki, że ten, koga 
on miał pocałować, ten był, co. go mieli wziąść, 
przestrzegając , aby go prowadzili ostrożnie , a- 
by nie umknął z ręk ich. Przyszedł tedy bez 
żadney boiaźni do Zbawiciela , y pocałował go; 
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zniosł to Chrystus swoią dobrocią zwyczayną, 
'ucząc tych, ktorzy mu chcą być podobnemi , 
aby nie mieli niesmakow ze złego z niemi ob- 
chodzenia się, tak swoich domowych, iako y 
przyiacioł, Rzekł mu iednak krotko: przyią- 
cielu a pocożeś przyszedł? a iakoż zdradzasz 
Syna Człowieczego 1iednym pocałowaniem ? lecz 
to mowił dlatego, aby go był przyprowadził do 
uwagi nad sobą, nie żeby się na iego niewdzię- 
czność skarżył. Po tak zdradliwym pocałowa- 
niu Jadaszowym Chrystus , ktory przedtym schra- 
niałsię, gdy go chciano uczynić Krolem, szedł 
przeciwko tym, ktorzy go chcieli wziąść, y Spy- 
tal ich: kogoby szukali? Na co gdy oni 
fzekli: że szukaią Jezusa Nazarańskiego ; odpo- 
wiedział : Jami jest: y zaraz naten głos wszy- 
scy w tył obaleni upadli na ziemię : gdy się ich 
powtornie o toż spytał, a oni toż samo odpo- 
wiedzieli, rzekł im: powiedziałem wam, ŻE ia 
jestem , jeżeli tedy mnie szukacie , dozwolcieź. 
wolno odeyść tym , ktorzy są przy mnie. Chciał 
pokazać „że nie dla niedostaku mocy umiera, ale: 
dla swoiey własney woli, dozwalatąc się wziąść 
tym zapamiętałym, y bardziey uważał w nich 
dozwolenie , ktore im Qyciec iego dał , niżeli 
siłę ich , y uzbroienie. Chciał coś bronić Chry- 
stusa Piotr, dobył pałasza, y uciął ucho Mal- 
chusowi słudze Kapłańskiemu , ale Chrystus mia- 
sto tego, coby był miał roziątrzać swoich nie- 
przyiacioł , ieszcze uzdrowił tę ranę w iednym 
momencie , zganiwszy Piotrowi, że to popędli- 
wie uczynił; pokazał mu niepożyteczną tę Od- 
wagę, 
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wagę, mowiąc : że się odważył pić z kielicha, 
ktory mu Qyciec iego ofiarował.  Albaż rozu. 
miesz (rzekł do Piotra ) żebym się nie mogł o- 
bronić nieprzyiaciałom moim? oto gdybym po- 
prosił Oyca mego, miałbym wnet na obronę 
moię więcey niż dwanaście pułkow Anielskich. 
Pozwolił się tedy związać , totylko rzekł doo- 
wego hultaystwa : że przyszli wziąść go iak roz- 
boynika, y złodzieia ,, lubo bywał z niemi codzień 
w Kościele, gdzie go mogli zatrzymać, A gdy 
tak byk w ich ręku, wszyscy Uczniowie zattwo» 
żeni. uciekli od niego. 


ROZDZIAŁ XLIX. 


Elryftus policzek odbiera u Annofza, u, Kaifafza. 
rozmaite obelgi, Piotr fię trzykroć zapiera. 
Chryfiu/a. Math: Cap: 26to.. 


Jersey się Chrystus w ręce Zydowskie, za- 

prowadzony, był nayprzod do. Annasza , kto- 
rego corkę miał Kaifasz. za sobą , ten zaś, był 
tego. roku. wielkim, Kapłanem;. pytał go Annasz 
o Uczniach iego, y. nauce : odpowiędział, mu. 
Chrystus: że niczego potaiemnie nie uczył , y 
że się mogł całego spytać w tym kraiu ludu , 1a-, 
ka była. iego nauka. Ta wolna mowa nie pò- 
dobała się iednemu żołnierzowi , ktory stał bli- 
sko Chrystusa , wyciął mu wtędyż wielki poli. 
czek, mowiąc : ieżeliśtak naywyższemu Kapła- 
nowi. odpowiadać powinien: Zniosł Chrystus tę 
abelgę z cudowną cierpliwością , rzekł tylko 
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do owego żołnierza: ieźlim co złego mowił, 
powiedz ; ieżeli zaś nic złego, czemu mię biiesz ? 
Od siebie Annasz posłał Chrystusa do Kaifasza, 
gdzie Xiążęta Duchowni zeszli się na radę , a- 
by fałszywych wynaleźli świadkow, ktorzyby 
przeciwko Chrystusowi świadczyć mogli, ale 
nic nie było stałego w ich świadectwach , to tyl- 
ko iedno między inszemi pozorne było: że się 
ztym chełpił , iż mogł zepsować Kościoł , a we 
trzech dniach znowu go naprawić.  Arcy-Kapłan 
wstał ,y spytał Chrystusa: czemu nie odpowia- 
dasz na te skargi? ale Chrystus milczał ; dlacze- 
go Arcy-Kapłan zaprzysiągł go na Boga żywe- 
go, aby wszystkim przytomnym powiedział , ie- 
źli on był Chrystusem ; Jestem ( odpowiedział ) 
ale wy temu nie wierzycie, ani mię wypuści- 
cie: obaczycie iednak wkrotce Syna Człowie- 
czego siedzącego na prawicy Boskiey, ktory 
przyidzie, y pokaże się w obłokach,  Arcy-Ka- 
płan słysząc te słowa, począł rozdzierać na So- 
bie szaty, y wołał, że bluźni! a trzebaż 
więceyj świadkow ? słyszeliście wy sami blu- 
Źnięrstwo, coż wam się zda? odpowiedzieli 
wszyscy: że godzien był śmierci, bo bluźnił, 
to iest: że prawdę powiedział, W ten czas za- 
raz poczęli go żołnierze lżyć , plwać na Twarz 
Świętą , zakrywać ią z śmiechem , a biiąc kaza- 
li zgadywać , kto go uderzył? A że Piotr Apo- 
stoł poszedł z daleka za Chrystusem do domu 
Arcy-Kapłana, y stał grzeiąc się przy ogniu z żoł- 
nierzami, zgubił owę gorącość, z ktorą się przed- 
tym ohwalił , a odwaga iego odmieniwszy się W 
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podłą boiaźń , gdy'go iedna dziewka spytała , 
jeżeli niebył także y on w ogrodzie z Chrystu- 
sem? odpowiedział , że nie : a gdy prędko po- 
tym o toż druga go spytała, on się go zaparł 
iak przedtym , y mowił źe go nieznał : nako= 
niec w godzinę ieden z sług Kapłańskich , kre- 
wny tego, ktoremu Piotr był uciął ucho „, mo- 
wil, żę zapewne y on był z Chrystusem ; a Piotr 
trzeci raz począł się przysięgać y zaklinać, że 
nie znał tego Człowieka: a zaraz też począł 
kur piać. Tu dopiero Chrystus spoyrzał na Pio- 
tra, tknięcy łaską wszedł w siebie Apostoł, 
przypomniał sobie co mu Zbawiciel przed cza- 
sem opowiedział , wyszedł co prędzey z tego 
domu , y serdecznemi oblał się łzami, 


ROZDZIA. L 


Chryfius do Piłata Starofły zaprowadzony, fat- 
fzywie ofkarżony, za niewinnego od niego uzna- 
my, do Heroda Krola odefłany, ztamiqd znowu 
.do Piłata, ktory go dla zafpokoienia Zydow ka- 
zał ubiczować, cfudafz z rofpaczy obwiefza fig. 
Math: Cap: 27mo. Luc: 23tio. Joan: 19no. 


9 4 
D Kaifasza zaprowadzono Chrystusa do Piła- 
ta, ktory pytał Zydow , coby były za pun- 
kta skargi przeciwko temu Człowiekowi? ale Zy- 
dzi odpowiedzieli bez przyzwoitego Sądowi pa- 
rządku: mowiąc: że gdyby ten nie był złym 
człowiekiem , pewnieby go byli nie przyprowa- 
dzili. Piłat nie mając zwyczalu sądzić oskarże- 
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nych na słowa tak lekkie, chciał im go oddać , 
aby go sądzili według Prawa swego , ale na u- 
kontentowanie iego pokazali mu fałszywych 
świadkow , ktorzy nie mowili nie, ani o wje- 
rze, ani o Kościele , iako przed Arcy - Kapła- 
nem powiedzieli , lecz tylko, że ten Człowiek 
był buntownikiem, Że cały lud zwodził , prze- 
szkadzaiąc aby nie dawano czynszu Cesarzowi , 
y nakoniec, że się sam nazywał y udawał za 
Krola.  Wypytał o to wszystko Piłat Chrystusa, 
ktory mowił do niego z wolnością o sobie say 
mym, y Krolestwie swoim , ktore nie było z 
tego świata , przydaląc: że przyszedł na ziemię, 
aby dał świadectwo o prawdzie. Piłat nie bę: 
dąc trucizną nienawiści zarażony , iako Zydzi, 
łacno dociekł niewinności Zbawiciela, poszedł 
znowu do Zydow , mowiąc: Że nie znaydował 
żadney przyczyny śmierci w tym Człowieku ob- 
winionym ; ale ponieważ Zydow wrzask ze WSzy« 
stkich stron pomnażał się , musiał znowu Się Wro- 
cić do Chrystusa: opowiedział mu tedy wielką 
liczbę skarg, ktore przeciwko niemu. zaniesio- 
no, ale Chrystus nic na to nie odpowiedział , 
aż do podziwienia Sędziego. Przetoż ten Sta. 
rosta dowiedziawszy się , że Chrystus był z Ga- 
lilei, chciał go się pozbyć, y odesłał go do 
Heroda, ktory był tamecznym na ten czas Kro- 
lem, a znaydował się na Swięta w Jeruzalem. 
Ucieszył się bardzo Hetod zobaczywszy Zbawi- 
tiela, bo wiele o nim słysząc cudownych tze- 
czy, pragnął go zdawna widzieć , y spodzie-. 
wał się , Że przed nim uczyni iaki cud , ale spy». 
tas. 
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tawszy go o wiele rzeczy , na ktore nic nie od- 
powiedział Chrystus , wzgardził nim , y. miał go 
za nierosttopnego , kazał mu zatym dać szatę 
białą , y odesłał zo do Piłata, z ktorym się na 
ten czas poiednał, y byli z sobą odtego cża- 
su w przyiażni. OOdebrawszy znowu Zbawicie- 
la Piłat , wyszedł trzeci raz mowiąc do Zydow : 
że nie znayduie żadnego występku w Chrystu- 
sie, y także Herod, do ktorego był go odes 
słał , w niczym go nie znalazł winnym; ale Zy- 
dzi nalegaiąc , aby stracić Zbawiciela , głosami 
swemi y wrzaskiem pokazali, Że nie byli kon= 
tenci ztego , co mowił do mich Pitat. Prze 
toż ow Starosta przez okrutny wynalazek py- 
szney polityki , osądził Chrystusa, aby, był ubi- 
czowany a żeby tym widokiem oczy nieprzyla- 
cioł iego zmiękczyły Się, a ostatnim okrucień- 
stwem życia mu przynaymniey nie odbierali. W 
ten czas Judasz widząc iak daleko nieprzyla- 
ciele Zbawiciela gniew w Sercu swoim zapali- 
li, uczynił uwagę nadtym, co uczynił , a po- 
znawaiąc wielkość grzechu , ktory popełnił, u- 
niesiony rozpaczą przyszedł do Zydow , y przy- 
niosł 30. srebrnikow , ktore był od nich wziął, 
mowiąc : zgrzeszyłem , oddaiąc wam krew nie- 
winną : y rzuciwszy pieniądze w Kościele , od- 
szedł z wściekłą na siebie zawziętością , y ob- 
wiesił się, 
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ROZDZIAŁ LI. 


Chryfłus obelżywie, y boleśnie od Rołnierzy ukoro» 
nowany , daremnie go od smierci chce y z Zong fwo- 
ią uwolnić Pitat, Zydzi præenofzq Barabbafza za. 
boyce nad Chryftufa, Dekret ego śmierci, Math: 
Cap: 27mo0. Marc: 15to, Luc: zgtio. Joan: rouo. 


O ubiczowaniu Chrystusa za rozkazem Piłata 

Starosty, uczynili żołnierze dla przypodo- 
bania się Zydom ciężką Jemu obelgę : żąrtuiąc 
bowiem ziego Krolestwa, włożyli mu na gło- 
wę Koronę cierniową , dali mu berło w rękę , 
odziali go wytartą szatą purpurową , klękali z 
szyderstwem przed nim, y mowili publicznie : 
witay Krolu Zydowski. Nakoniec do takiego 
przyptowadzili go stanu, że Piłat rozumiał, żę 
iuż dosyć będzie zapamiętałemu ludowi, wystą- 
wić mu go przed oczy , że się zmiękczy tym, y. 
że nie będzie więcey żądał śmierci iego. Ale 
oszukany został w swoiey nadziei , bo iak prędko 
pokazał im Chrystusa, mowiąc : Oto Człowiek | 
tak dalecę wrzaski ze wszech stron odezwały 
się, że był sam zmięszany , nawet podaniem tym, 
ktore im uczynił , że dla wielkieynocy chciał od 
śmierci uwolnić Chrystusa , pod czas ktorey zda- 
wna dawano wolność iednemu z więźniow. Je- 
dnostaynym głosem odrzucili Zydzi iego poda- 
nie , a przełożyli nad Chrystusa Barabbasza , kto- 
ty był zaboycą y buntawnikiem , y zato w wię- 
zieniu Osadzony. Gdy tedy wiadomość , ktorą 
z siebie miał ten Starosta o niewinności Chrystu. 
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sowey zattzymywała go, y nie pozwalała, żeby był 
na oślep szedł za furyą ludu, przestraszony ie- 
szcze był od Zony , ktora posłała do niego , a- 
by nic nie czynił temu Człowiekowi sprawie- 
dliwemu , bo dla niego wiele w nocy ucierpiała, 
Tym czasem Zydzi nie ustaią przykczyć się Sta- 
roście , uważając iego słabe opieranie się , chcąc 
go skutecznie nakłonić do zamysłu swego ,tze- 
kli mu: że nie byłbyś przyiacielem Cesarskim , 
ieżelibyś chciał bronić y na wolność wypuszczać 
tego Człowieka, ktory się wynosił przeciwko 
Cesarzowi , sam się zowiąc Krolem , a my nie ma- 
my Krola , tylko Cesarza. Tu Starostą zmię- 


„Szał się, a więcey kochaiąc doczesne dobra, ni- 


żeli sprawiedliwość , nie mogł się tym słowom 
oprzeć; dlaczego postrzegłszy , że wszystkie in- 
sze obrony były daremne , y że im bardziey 
chiał uwolnić Chrystusa , tym większe wzbudza- 
ło się zamięszanie , kazał sobie przynieść wody, 
tozumieiąc , że się obmyie z strasznego grzechu, 
ktory miał popełnić, umywaiąc ręce przed ca- 
łym ludem, y mowiąc: żenie był winien krwi 
tego Człowieka, ale Zydzi, ktorzy go da tego 
przymusili , a oni też z chęcią przyięli na siebie 
wszystko, na cały głos wołaiąc : Krew iego 
niech pada na nas y na Syny nasze. Wydał te- 
dy zaraz Piłat Dekret śmierci na Chrystusa zy 
oddał go na wolą ich, a Barabbasza na wolność 
* wypuścić kazał. 
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ROZDZIAŁ LN. 


Chryftus niefie Krzyż fwoy na Kalwaryą w towa- 
rzyfiwie dwoch fotrow na takąż śmierć fkazanych , 
pomaga mu dźwigać Krzyż Szymon Cyreny czyk 
mowa Chryfiufa do płaczących Bałychgłow. 
Mat. Cap: 27mo. &c ut fupra. 


O wydanym od Piłata na śmierć Chrystusa de» 

krecie, y po przeczytaniu iego, widząc się 
iuż Zydzi Panami życia Jezusowego , bynaya 
mniey nie zwłoczyli , ale coprędzey śpieszyli się 
z wykonaniem tegoż z tak wielką ciężkością o- 
trzymanego dekretu. Przygotowali nayprzod 
Krzyż dla niego , iako y dlainnych dwoch ło- 
trow na podobnąż śmierć skazanych, a potym 
odariszy Chrystusa z szyderskich Krolewskich u- 
biorow , wdziali na niego suknie iego własne, 
y Krzyżem obciążonego w kompanii dwoch zboy- 
cow na wyznaczone śmierci mieysce prowadzili, 
Chcieli tym sposobem zatrzeć niewinność Chry- 
stusa zajadli Zydzi, porownywaiąc go z rozboy- 
nikami, lecztę, procz inszych cudow, Same na- 
Wet nieme żywioły przy śmierci okazały, Szedł 
tedy w tey postawie na gorę Kalwatyi Zbawi+ 
ciel, a będąc bardzo znużony tak długim y o- 
ktutnym z nim się obchodzeniem , często omdle- 
wał, y pod wielkim Krzyża tramem upadał. Co 
widząc Zydzi, aboiąc się, żeby im na drodze 
nie ustał, przymusili przechodzącego Szymona 
Cyreneyczyka , aby pomagał nieść Chrystusowi 
Krzyża. Cierpiał Chrystus aż do osłabienia , u- 

cząc 
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cząc nas, żebyśmy nie tracili serca cierpiąc , y 
statkowali aż do końca. Ta taiemnica iest nau- 
ką y pociechą dla wszystkich wiernych, bo 
pokazuie nam , że Krzyż y iarzmo Chtyscuso- 
we nósiemy zawsze we dwoie , Chrystus sam, 
y Chrześcianin , ktory cierpi za niego, daią tu 
człowieka Chrystusowi , aby mu pomagał , a nant 
zaś sam Bog pomaga; aiako w figurze Szymon 
Cyreneyczyk pomagał Chrystusowi po cząstce 
małey, a Chrystus nosił większy ciężar Krzyż 
ża, bo miał moc Boską , ktora nie pozwoliła ista- 
bieć ciału, tylko tyle, ile sam chciał, tak my, ktorzy 
pokazuiemy się że nosiemy Krzyż , ktory na nas 
Bog‘ kładzie, ieżeli cierpiemy Duchem Chry- 
Stusowym , on iest w skutku samym , ktory go 
nosi, y ktory niepozwala , abyśmy upadali, po- 
fmagaliąc nam według wymiaru słabości naszey. 
Powinność noszenia Krzyża , czyli cierpienia 
dolegliwości dla Boga , koniecznie potrzebna iest, 
upewnia nas bowiem Syn Boski, że ktokolwiek ` 
nie nosi Krzyża swego za nim , iest, niegodzien 
lego , bo go sam nosił pierwszy , aby przykład 
iego namowił nas na to, ieżeli słowa y nauka 
iego tego dokązać nie mogą. Uszedłszy juź 
nie mało drogi Chrystus, napotkał płaczące , y 
nad nim ubolewaiące Niewiasty , do- ktorych 
rzekł: Corki Jerozolimskie , nie płaczcie nade 
mną , ale nad wami samemi płaczcie , y nad Sy- 
nami waszemi:; albowiem oto przyidą dni, w 
ktorych mowić ludzie będą : szczęśliwe niepło- 
dne , y wnętrzności, co nie rodziły , y piersi, 
ktore nie katmiły: y zaczną mowić do gor, 


pa- 
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padniycie na nas, y do pagorkow, oktyicie nas: 
albowiem ieżeli tak się obchodzą z zielonym 
drzewem , coż się stanie z suchym? Chciał nam 
tu dać do wyrozumienia Zbawiciel nasz: że ie- 
żeli on ptzyrownany do.zielonego drzewa , nie- 
winny, y nie mogący podpadać pod żaden grzech, 
tyle dla nas ucierpiał, coż dopiero powinien 
czynić człowiek, suche drzewo, za wiele po- 
pełnionych grzechow ?  Zaczymieżeli się głębo- 
ko nie uniża pod ręką Boską , ktora go iakie- 
mi utrapieniow y dolegliwości razami uderza, 
jeżeli sarka y narzeka na Sprawiediiwe chłosty 
Boskie , bez uwagi na to „ co dla niego uczynił 
y wycierpiał Bog y Człowiek, stanie się to, co 
tu przepowiada Chrystus , że będzie chciał się 
ukryć pod pagotkami y gorami przed zagnie- 
wanym Sędzią, a nie potrafi , y.czynić będzie 
musiał przymuszoną , aco większa , nieskończo= 
ną , bo wieczną pokutę. 


ROZDZIAŁ LII. 


Ciwyfufa krzyżuią Zydzi na gorze Kalwaryi, æ 
niego fzydzą z zotnierzami y fotrami , ieden fig 
z łotrow nawraca, oddaie Chryfius Matce fwoiey 
Dana za Syna, agjanowi za Matkę Nayświętszą 
Pannę Maryą, a poleciwfzy Ducha (wego Oycu, 
umiera. Mat: Cap: 27mo. ut fupra. 


P Ržyszedtszy Chrystus na Kalwaryą , gdzie mia- 
ła być oddana wielka owa ofiara Oycu Nie- 
bieskiemu, ktora była figurowana od stworzenia 


świata, y ktorey skuteczna moc przeyść miała 
do 
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do następuiąch wiekow , dano mu zaraz podług 
zwyczaiu pić wino z mirrą , zmięszane z żołcią, 
ale gdy skosztował , pić nie chciał. Obnażono 
go potym z Szat, przybito do Krzyża, y posta- 
wiono między -dwiema łotrami , ktorych byli 
przyprowadzili z nim, aby miany był (iako na- 
mieniliśmy wyżey ) także za złego człowieka: 
Chrystus iako Baranek , ktory przed tym, co go 
zabiia, mie uskarżywszy Się na naywiększe okru- 
cieństwo.„ ani zawoławszy w naywiększych bo- 
lach, nie otworzył ust swoich mpe : 
tylko na modlitwę do Oyca swego , prosząc : a 

by przepuścił ten grzech sa iego 
wszystkim , bo nie „wiedzi co czynili. Oni 
ptzecięż , gdy on miał tyle poruszenia dobroci 
ku swoim nieprzyiaciołom, y w tym nędznym 
stanie naśmiewali się z niego, kiwaiąc głową y 
mowiąc: ty! ktory psuiesz Kościoł Boży, a bu- 
duiesz go znowu w dniach trzech , a sam siebie 
zbawić nie możesz, ieżeliś iest Synem Boskim: 
żnidź z Krzyża ,a uwietzemy ci, że iestes Mes- 
syaszem. W ten sposob cały lud zapatruiąc się 
na niego śmiał się; Xiążęta Kapłańscy naygra- 


wali się także z niego, wyrzucając mu słabość, 


y przypominaiąc , że mogł zbawić inszych , a sie- 
bie nie mogł ; Żołnierze także mięszali do dru- 
gich swoie obelgi , y oprocz słow naygrawaią- 
rych się , dawali mu 'pragnzcemu za napoy ocet: 
łotrowie nawet, ktorzy z nim byli ukczyżowa- 
ni, natrząsali się z niego, bluźniąc , ieżeli ie= 
steś Chrystusem, zbaw siebie samego. y nas po- 
Społu ztóbą. Drugi przecięź w iednym momen- 
Gg cie 
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cie będąć oświecony na duszy, y odmieniony 
w sercu przez łaskę sobie użyczoną , ktora była 
pociechą wielu dusz, a przyczyną ruiny dla wielu 
inszych, ktorzy nią pogatdzili, utrzymywał stronę 
Chrystusa przeciwko swemu zło śliwemu towatzy- 
szowi, y głośno mowił: czemuż się przecię nie 
boisz Boga? my cierpiemy , coSmy zasłużyli , 
ale ten , na ktorego powstaiesz , coż uczynił ? 
a obrociwszy się do Chrystusa , wyznawaląc go 
prawdziwie Krolem, nie tak iak Piłat rozkazuią- 
cy położyć nad Krzyżem tytuł: Jezus Nazatań- 
ski Krol Zydowski , prosił go , żeby wspomniał 
sobie na niego w ten czas, gdy do swego przyi- 
dzie Krolestwa; a Chrystus mu odpowiedział : 
zaprawdę mowię ci, że tego dnia będziesz ze 
mną w Raiu. Spoyrzał potym na stojącą pod 
Krzyżem Matkę swoię, y wskazuiąc na Jana Apo- 


stoła „rzekł: Niewiasto ! oto Syntwoy : toż do | 


Jana mowę obrociwszy , przydał: oto Matka 


Í 


twoia : y niedługo potym zawołał głośno do Oy- | 


ca swego: Boże moy! Boże moy! czemużeś 
mię opuścił! a nakoniec wiedząc, że iuż wszy- 
stko wypełnione było, co o nim było napisane 
przez Prorokow , dokończaiąc ostatka, rzekł: 
pragnę: y Skosztowawszy nie wiele podanego 


sobie octu, y poleciwszy Qycu Niebieskiemu | 


Duszę swoię, skłonił głowę, y umarł, 


| 
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ROZDZIAŁ LIV. 


Cuda przy śmierci Clwyfiufa , złożenie ciała iego 
z Krzyża, y pochowanie w grobie przez Jozefa y 
Nikodema. Math: Cap: 27mo0. Marc: 15to. 
Luc: 2gtio. Joan. 19no. 


Dy Chrystus wypełnił ofiarę z siebie na Krzy- 

żu Qycu Przedwiecznemu za narod ludzki, 

y pokazał iemu posłuszeństwo swoie aż do śmicr- 
ci, wiele takich nastąpiło rzeczy , ktore go ob- 
iawiły czym był, y ktore mogły oświecić Zy- 
dow , iaki przez zabicie iego popełnili grzech, 
gdyby byli chcieli otworzyć oczy. Zakryły bo- 
wiem całe Niebo ciemności przez godzin ttzy, 
zasłona Kościelna rozdarta została na dwoie od 
wierzchu aż do dołu , trzęsła się ziemia , pada- 
ły się kamienie, otwierały się groby ,: wycho» 
dzili umarli z grobow , y przyszli do Jeruzalem, 
y wielom się pokazywali, Tak wiele nadzwy- 
czaynych rzeczy przynagliły do wyznania będą- 
cego przy Żołnierzach na Kalwaryi Setnika , że 
z podziwienia zawołał : że Człowiek ten ukrzy- 
Żowany , był nieuchybnie Synem Boskim: in- 
si żołnierze przestraszeni temiż cudami, toż 
mowili: aowa ciżba wielka ludu , ktora się by- 
ła na to zbiegła widowisko , widząc tak stra- ' 
szne rzeczy, odmieniła naygrawania w westchnie- 
nia, y wracało się wielu biiąc się w piersi. 
Tym czasem starsi Zydowscy wielki wzgląd ma- 
iący na małe rzeczy, a śmieli y odważni na 
naywiększe grzechy, nie mogąc ścierpieć, aby 

Gg 2 owe 
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owe ciała zostawały na krzyżach w dzień Wiel. 
kanocny , ktory następował , prosili Piłata , aby 
im kazał połamać golenie , y z krzyżow pozdey- 
mować , na co zeżwolił Piłat. Zołnierze tedy 
znalazłszy łottow ieszcze żyiących , połamali 
im golenie , ale że Chrystus iuż był umarł , te- 
go znim nie uczynili, ale tylko ieden z nich 
przebił mu bok włocznią , z ktorego wyszła krew 
zmięszana zwodą. Ku wieczorowi ieden z U- 
czniow Chtrystusowych, na imię Jozef z Arta- 
* matyi , ktory był sprawiedliwy , y nie przyczy- 
niał się z Zydami do śmierciiego , ukrytym bo- 
wiem Uczniem był Zbawiciela dla boiaźni za- 
palczywych Zydow , przyszedł do Piłata , pro- : 
sząc go o Ciało skazanego na śmierć Chrystusa , 
czego mu Starosta chętnie dozwolił, Za po- 
mocą tedy Nikodema, także skrytego Ucznia 
Chrystusowego, zdiął z Kfzyża Ciało Święte, 
namaścił go drogiemi oleykami, y uwinięte w 
kosztowne prześcieradło w nowym swoim grobie 
w skale wykowanym , w ktorym nikt ieszcze nie 
był złożony, z nabożeństwem pochował, ktore 
mieysce dobrze uważała Marya Magdalena, y ín- 
ne pobożne Niewiasty, 


ROZ- 


ONO 485 
RÓŻZDZIAŁ TV. 


Zydzi pieczętuią grob Pańfki, y warte przy nim 
fawiaią , Ciwyflus zmartwycheftaie , Zydzi przes 
kupuią warte, żeby inaczey udawafa , Chryfius po- 
kazuie fie Magdalenie. Math: Cap: 27mo. & 
28vo. Marc: 1óto. Luc: ząto. Joan: 20mo. 


Yt iuż Chrystus położony w grobie, nie byli 

deszcze kontenci Zydzi z tego, bali się al. 
bowiem, aby nie rozgłoszono , że zmattwych- 
wstał. Poszli tedy do Piłata, y opowiedzieli mu, 
że zwodnik ten ( tak nazywali Chrystusa ) pos 
wiedział ieszcze będąc żywym, że zmartwych- 
wstanie po śmierci swoiey ; prosili go tedy , aby 
kazał pilnować grobu, obawiaiąc się, żeby U- 
czniowie iego nie wykradli ciała Nauczyciela 
swego , y nie rozsławili między ludźmi, że zmar- 
twychwstał.  Slepiła ich głupia świata mądrość „ 
bo chcąc wcześnie skazić , y niepewne uczynić 
zmartwychwstanie Chrystusa, bardziey utwiet- 
dzili wiarę o nim przez dowody oczywiste. Pi- 
łat na żądanie Zydow odpowiedział : macie żoł- 
nierzy , idźcie, y straż odprawuycie, iako się wam 


podoba. Poszli tedy, y zapieczętowali grob, 
“pewną część żołnierzy dla strzeżenia go zosta- 


wili, Gdy to się działo, y wszystko było w wiel- 
kiey ostrożności, znagła, poczęła drżeć ziemia, 
a Anioł Pański zstąpił z Nieba , odwalił kamień, 
ktory zamykał rob , y usiadł na nim, jaśniały 
oczy lego iako słońce , a szaty iego wydawały 
się iak śnieg, Żołnierze, ktorzy byli u grobu, 
Gg 3 wiel. 


86 M (o) M 
wielką zdięci byli boiażnią , y zostali prawie na 
poł umarłemi, przyszedłszy potym do siebie , 
wftocili się do Jeruzalem , y opowiedzieli Kapla- 
nom, co się stało: . Zgromadzili się zaraz Starsi 
Zydowscy , chcąc się naradzić w takim razie, 
co czynić mieli? lecz inszego sposobu nie by- 
ło w rzeczy tak oczywistey, tylko przekupić 
wartę wielką summą pieniędzy, aby powie- 
dzieli, że gdy oni spali, przyszli Uczniowie; 
y ukradkiem wzięli Ciało Nauczyciela swego. 
Tym czasem Magdalena , y insze SS. Niewia- 
sty, ktorych miłość była iednaka zawsze do 
Chrystusa , czy żywego czy umarłego , poszedł- 
Szy do grobu bardzo rano , przynosząc nowe 
perfumy dla namaszczenia Ciała Zbawiciela , toz- 
mawiały między sobą : kto nam ten kamień od- 
wali, ktorym grob iest zamknięty è ale zbliży- 
wszy się zadumione zostały, znayduiąc grob otwat- 
ty, a ieszcze bardziej ,gdy tam wszedłszy nie 
znalazły tego ; którego szukały. Swięta Magda- 
lena pobiegła przestrzedz Apostołow , potym 
Piotr przyszedł z Świętym Janem y znalazł prze- 
ścieradło , ktorym było okryte Ciało Chtystu- 
sowe , ale ciała lego nie znalazł. Gdy powra- 
cali w wielkim podziwieniu ci Apostołowie , Ma- 
gdalena została przy grobie , wiele łez wyle- 
waląc; dwoch Aniołow ubranych biało poka- 
zawszy Się , z ktorych ieden był przy głowie, 
drugi przy nogach -tego mieysca , gdzie ciało 
Chrystusowe było złożone , pytali iey , czego 
płacze? ona odpowiedziała: że iey wzięto ciało 
Pana iey , a nie wiedziała gdzie go położono, 
ale 
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ale gdy się potym obrociła, zobaczyła Chry- 
stusa w postaci ogrodnika, ktory ią zapytał , 
czegoby płakała ? a ona odpowiedziała , czy ie- 
Stres ty, ktorys wziął Ciało Nauczyciela mego, 
powiedz mi gdzieś go położył? a ia go wezmę: 
Jezus zaś wyrzekł: do niey to tylko słowo : Ma- 
rya: a ona poznawszy głos Chrystusa, z wiel- 
kiey radości skoczyła, chcąc óbłapić nogi Pańę 
skie: czego iey nie dopuścił Zbawiciel , rozka- 
zał tylko , aby poszła doiego Uczniow , y o- 
powiedziała im , co widziała. Pierwsze to zia- 
wienie się było Chrystusa po iego- Zmartwych- 
wstaniu, ktore Ewangelia opisuie , gdzie miłość 
stateczna tey szczęśliwey grzesznicy , tak sowi- 
cie była nadgrodzona. Zmartwychwstanie Chry- 
Stusa, za zdaniem Qycow Swiętych, zawsze była 
naypoważnieyszą, y naypociesznieyszą dla wiet-. 
nych Taiemnicą, ktora utwierdzała wiarę ich, upe- 
wniała o przyszłym Zimartwychpowstaniu na wzot 

„Głowy swóiey Jezusa Chrystusa. -Zkąd S. Pa-. 
weł Koryntyanow naucza : że ieżeli Chrystus 
nie zmartwychwstał , nadaremńe test: nasze opo= 
wiadanie Wiaty., prożna.iest Wiara.wasza,  Iuecz 
istnie- prawda iest , że: Chrystus: zmarttwych- 
powstał , iako pierwiastki zasypiaiących. w Bo- 
gu: albowiem iako przez. człowieka śmierć , tak 
przez człowieka zmartwychwstanie umarłych ; y 
iako w Adamie wszyscy. umieraią , tak w Chry- 
stusie wszyscy ożywieni zostaną. 


Gg 4 ROZ- 


ROZDZIAT LVI. 


Chryfius pokaznie fię wielekroc, w fzczegulności zaś 
dwom Uczniom idącym do Miafieczka Emaus , y ich 
naucza, y o miedowiarfiwo firofuie. Luc: 
Cap: ząto. 


Otym iak się Chrystus pokazał Magdalenie , toż 

samo wyświadczył drugi raz innym Swiętym 
Niewiastom , ktore dowiedziawszy się, że zmar- 
twychwstał , y że nie powinny były szukać mię= 
dzy umarlemi tego, ktory zylący byk, poszły 
prędko dać znać Uczniom o tym, a gdy były 
w drodze, Chtystus im się pokazał, upadły 
do nog iego, a Pan rozkazał im, aby poszły 
do Apostołow , y upewniły ich o zmattwychwsta- 
niu: Ale Apostołowie to, co im powiadały, 
wzięli: za plotki. Trzecie pokazanie się było 
dwom Uczniom idącym do Miasteczka Emaus , 
gdy sobie idąc gadali, co się przytrafiło w Je- 
ruzalem Zbawicielowi. Chrystus wziął nasię po- 
stać podrożnego , zbliżył się do nich , y zatrzy- 
mał oczy ich ; żeby go nie poznali, spytał ich, 
o czym mowili, y czemu byli smutni? ieden z 
nich na imię KI cofas odpowiedział : że mu dzi- 
wno było, iż on sam był tylko , ktory nie wie- 
dział, co się stało w Jeruzalem z Chrystusem 


` z Nazaretu ? ktory był Prorok mocny w uczyn- 


kach y słowach? iako Kapłani skazali go na 
śmierć : przecięż spodziewaliśmy się ( przydał 
daley ) że on miał wybawić Jzraela , aż oto trze- 
ci dzień , iak się to stało. A do tego ( mowił 
iç- 
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jeszcze ) że niektore białogłowy z naszych prze- 
straszyły nas, upewniaiąc , że gdy były u gro- 
bu przede dniem , nie znalazły ciała iego, po- 
wiadaiąc: że mawet widziały Aniolow , ktorzy 
im mowili, że Chrystus zmartwychwstał , prze- 
to niektorzy z naszych pobiegli do grobu, y 
znaleźli, że tak było wsamey rzeczy. Dziwuiąc 
się Zbawiciel, że oni Uczniowie powiedzieli 
mu wszystko to, eo ich przywieść mogło do 
wierzenia, a przecięż nie wierzyli , zawołał: o 
głupi , y niewierni wszystkiemu temu, cokol- 
wiek Prorocy obiecywali! czyż nie trzeba by- 
ło , aby Chrystus cierpiał , y tak wszedł do chwa- 
ły swoiey? y zacząwszy od Moyżesza, aż do 
inszych Prorokow, wykładał im to, co o nim 
napisano ; gdy tak mowił, zbliżyli się do Emaus, 
tu pokazał Chrystus po Sobie, że chciał iść daley, 
ale go przynagliki , aby został z niemi, bo inż 
był wieczor, uczynił to Chrystus na ich proz- 
bę, wszedł z niemi do gospody , a będąc przy 
stole , wziął chleb , łamał go y dawał. Oczy 
ich w tymże momencie otworzyły się, y pozna- 
li go, a on zniknął zaraz , napełniwszy ich po- 
dziwieniem, y pytali się ieden drugiego : azaź 
serca nasze nie były wszystkie w ogniu, gdy 
nam wykładał Pismo > Wstali tedy zaraz, y wro- 
cili się do Jeruzalem, a znalazłszy iedenaście 
Apostełow , powiedzieli im to , co się przytra- 
filo , y iakim sposobem poznali Chrystusa , gdy 
chleb im łamał, y rozdawał, Nauczył Zbawi- 
ciel tych Uczniow, że nie trzeba nigdy, tracić 
nadziei w przypadkach naycięższych: czy mogło 
- > być 
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być większe zamięszanie , iako przy śmierci Sy- 
na Bożego? a przecię przez nie gotował Bog odno- 
wienie świata. Gdy rozumiemy , że wszy- 
stko iest zdesperowane , w ten czas podnosić się 
powinnismy przez wiarę , y uważać mądrość Bo- 
ką, ktora tym bardziey iest, dziwnieysza, że 
czyni nadzwyczayne sprawy w ten czas, gdy 
wszelkie rozumu poięcia pokazywało za rzecz 
do wykonania niepodobną. Jest ieszcze wielka 
w tym nauka ; ponieważ pokazuie nam Chrystus, 
w iakiey powinniśmy być dyspozyćyi do przyá 
ięcia Nayświętszey Kommunii, y że prawdziwa 
pobozność zawisła bardziey na wzbudzeniu w 
nas miłości Boskiey , niżeli na poznaniu wiel. 
kości Boga, bo ci Uczniowie przy łamaniu chle- 
ba w przod uczuli tę gorącość w duszy swoiey, 
niżeli poznali Chrystusa oczyma swemi, 


ROZDZIAŁ LVIL 


Ciryftus pokazuie fię Apofiofom w niebytności To- 
majza, bù za powrotem temu nie wierzy, ktorex 
mu fig przy injzych ma nowo pokaznie, y uwierza 
dopiero , nakonięc Chryftus do Nieba. wfiępuie. 
Joan: Cap: 20mo. Actor: Imo. 


pe pokazaniu się partykularnym , ktore Chry- 

stus uczynił niektorym z swoich Ucżniow, 

y niektorym białogłowom , pokazał się ieszcze 

iedenastu Apostołom , wszedłszy znagła do izby, 

gdzie mieszkali, y wszyscy byli u stołu, dał im 

swoy pokoy, y na oczy wyrzucał im, iż nie. 
wie- 
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wierzyli temu, że zmartwychwstał, Zlękli się 
żrazu , y rozumieli , że widzieli iakiego Ducha, 
ale Chrystus upewnił ich, mowiąc : że Duch 
nie ma kości, ani ciała , a odeymniąc im wszel- 
ką wątpliwość , pokazał im nogi, ręce y bok 
swoy, gdy tedy napełnieni byli pociechą wi- 
dząc Chrystusa , aby ich tym bardziey upewnił 
o swoim zmartwychwstaniu , spytał się: ieżeli 
co mieli do iedzenia? y iadł w obecności ich 
trochę ryby pieczoney ; y miodu. Nie był na 
ten czas Z niemi Tomasz, a gdy, Się wrocił , po- 
wiedzieli mu drudzy , że widzieli Pana, na co 
odpowiedział: że nie uwierzy nigdy, ieżeli o- 
czyma nie zobaczy znakow gwoździ, y ieże- 
li się ich mie dotknie ręką. Gdy tak zostawał 
stałym w tym niedowiatstwie , ktore nam było 
potym tak pożyteczne uzdtawiaiąc nas Z Nasze- 
go, w ośm dni potym przyszedł znowu zna- 
gta Chrystus w pośrzodek swoich Uczniow , mię- 
dzy ktoremi był Tomasz, y dawszy im swoy 
pokoy , pokazał nogi y ręce swoie , y tzekł do 
Tomasza: włoż palet w te rany , yrękę w moy 


bok otwarty , a nie bądź niewierny, ale wierny. / 
. Oświecony Tomasz na duszy, zawołał: Pan 


moy, y Bog moy : Chrystus na to mu odpowie- 
dział : uwierzyłeś Tomaszu , boś widział , SZCZĘ- 
śliwi ci, którzy (nie widzieli , a uwierzyli. Na- 
koniec przez dni 40. pokazuiąc się rożnemi 
sposobami Apostołom , albo wszystkim razem, 
albo ktoremu z nich osobno , gdy czas w Nie- 
bowstąpienia iego przyszedł , znalazł się w po- 
śrzodku Apostołow , y opowiedział im: że wziął 
z od 
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od Qyca swego moc wszelką na Niebie, y na 
ziemi, tazsyłał ich na eały świąt, aby opowia- 
dali Ewangelią, aby chrzcili wszelkie narody , 
aby uczyli wszystkiego tego , co im opowiedział x 
obiecuiąc im, że mieszkać z niemi będzie aż do 
końca wiekow. Opowiedziawszy to rozkazanie, 
w oczach ich podniesiony był do Nieba, Wstę: 
puiąc, rozciągnął ręce swole na Apostołów , y 
błogosławił im, a obłoki ogarnęły go, y przed 4 
Uczniami zakryły. Gdy na to z pilnością pa- 
trzyli w zadumieniu Apostołowie, dwie osoby 
w białe szaty ubrane pokazały im się, pytaiąc 
ich: czemu oczy swoie tak trzymali do nieba 
podniesione ? upewniaiąc ich, że tenże Chry- 
Stus, co wstępował w obecności ich do nieba, 
wroći się kiedyś z tamtąd w okazałym Maiesta- 
cie na sąd całcy ziemi. Qycowie SS. uczą , 
aby wierni naśladowali Apostołow , pilnie po- 
glądaiąc ku: niebu, aby uważanie chwały Chry- 
stusawey podnosiło zawsze w gorę serca ich y 
pragnienia , przypominaiąc sobie, że oyczyzna, 
do ktorey zmierzaią, że chleb niebieski , kto- 
rym się karmią, że łaska , ktora ich trzyma, że 
szczęśliwość , ktorey się spodziewaią , y że gło- 
wa, ktorey są członkami, iest w niebie ; y o- 
biecuie im toż Krolestwo , ktorego. dostąpił 
przez świątobliwość życia , y. chwalebną za nas 
smierć, y przez chwałę zmartwychwstania Swego. 


ROZ. 
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ROZDZIAŁ LVII. 


Obranie S. Macieia na Apoftolfiwo, Zfłąpienie Ducha- 
Świętego na Apofiofow , nawrocenie trzech tyfięcy 
do wiary: Chryftufowty przez Kazanie Swię- 
tego Piotra. Attor: Cap: zdo. 


W SePuec Chrystus do Nieba , rozkazał Apo- 
stolom , aby cierpliwie czekali w Jeruza- 
lem daru Ducha Swiętego , ktorego im tak wie- 
le razy obiecywał, y ktory miał być skutkiem 
chwały jego, dlatego powrociwszy z gory oli- 
wney , gdzie Chrystus ich zostawił , zamknęli 
się wiednym domu, gdzie trwali całe dni w u- 
stawicznych modlitwach , aby odebrali Ducha 5. 
lubo pewni byli, że go odebrać mieli. W ten 
Czas Piotr S. od Boga natchniony rzekł do in- 
szych Uczniow : że dlą otrzymania mieysca Ju- 
daszowego , ktory wydał Chrystusa , trzeba by- 
ło obrać iednego na Apostolstwo między temi, ' 
ktorzy zawsze byli z Chrystusem od Chrztu Ja- 
nowego, aż do jego w Niebowstąpienia : dla 
tego wybrani zostali dway Ucznie z pośrzodku 
drugich: Jozef nazwany sprawiedliwy , y Ma- 
ciey ; prosili zatym Boga Apostołowie , ktory 
ma w ręku wszystkie losy , aby pokazał , kogo z 
tych dwoch obrać mieli, aby był Apostołem , 
y los padł na Macielia, ktory policzony był mię- 
dzy Apostołow dla dopełnienia liczby dwunastu. 
Gdy zaś upłynęło dni pięćdziesiąt po Wielkiey- 
nocy , a dziesięć dni po w Niebowstąpieniu , po- 
wstał Szum iak iakiego gwałtownego wiatru, Kto- 


ry 
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ty napełnił cały dom, gdzie się byli Uczniowie 
zgromadzili : pokazały się w ten czas iako ięzyki 
ogniste, ktore zpadły na każdego z nich, na. 
pełniemi byli wszyscy Duchem 8. y mowili rożne 
mi ięzykami, iako im Duch S. mowić pozwolił. 
Cała Jerozolima, ktora na ten czas napełniona . 


wszelkim rodzaiem ludzi, zadziwiła się nad 
ym cudem, widząć niektorych , ktorzy byli Ga- 
eyczykowie , rożnemi ięzykami mowiących , y 
pytał się ieden drugiego , żkądby pochodził ten 
cud? a niektorzy mowili, że byli plianemi , alę 
S. Piott śmiało podniosł głos swoy., ganiąc tę 
potwarz, y pokazał im, że to, co widzieli, 
było wypełnieniem wyrokow. Prorockich, y dzie- 
łem Chrystusa , ktorego uktrzyżowak , có uczynił 
z taką mocą y mądrością , że Kazanie iego trzy 
tysiące ludzi nawtociło. Poznali na ten czas pras 
wdę , ktorą Jan S. w obiawieniu opowiedział : 
że Kościoł' prawdziwie zstąpił z nieba, y że 
Chrystus , iako Niebieski Biskup , według tego, 
iako go zowie Dawid, zbudował w ten dzień 
Kościoł na chwałę Qyca swego; chciał pokazać 
(tę taiemnicę oczywistą , żeby nieprzylaciele ie- 
go, ktorzy przyszli byli kupą do Jeruzalem , 
wątpić o niey nie mogli. Pokazał na tën cza$, 
że był zwyciężcą nad temi, ktorzy go ukrzy- 
żowali , y ktorych gniew na to się tylko przydał, 
aby Bog lepiey wypełnił swoie intencye. U. 
czynił Kościoł swoy święty iako wieczną pa- 
miątkę zwycięstwa swego , ktory pokaże aż „do 
końca następuiących wiekow , że ludzie -y czat- 
ci będą zawsze zawstydzeni w przedsięwzięciu , 
kto. 
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ktore knowali przeciwko Chrystusowi, y iego 
członkom, 


ROZDZIAŁ LIX. 


Piotr S. uzdrawia cudownie czfowieka thromego 
na nogi od urodzenia, nawraca Kazaniem fwoim 
pięć wfięcy ludzi, wzięty do więzienia x cjanem 
Apoftotem, mężnię odpowiada ftavfzym Zydowjkim : 
de Boga fłuchać trzeba, a mie ludzi, z firony o- 
powiadania Wiary. Actor: Cap: ztio. 4to. 


Dy Bog błogosławił pierwszemu ustanowie- 

niu Kościoła przez życie świątobliwe pier- 
wszych Chrześcian , ktorzy zaraz złączyli w spo- 
łeczności wszystko to, cokolwiek mieli, aby 
ich staranie o rzeczy światowe nie bawiło , ale 
żeby trawili czas na modlitwach, y na słowie 
Boskim; Apostołowie, ktorzy ustawicznie nad 
tym czuwali, aby się ten budynek Boski roz- 
krzewiał y pomnażał , czynili wiele cudow.w Je- 
ruzalem , ktore napełniały boiaźnią wszystkich 
Zydow , a powiększały liczbę wiernych. Je- 
den z nayznacznieyszych ten był , ktory uczy- 
nik S. Piotr , idąc do Kościoła na godzinę dzie- 
wiątą, znaleźli bowiem człowieka przy bramie Ko- 
ścielney, od urodzenia chromego,iałmużny proszą- 
cego; widząc tego żebraka Piotr y Jan , tozkazali 
mu, aby na mich spoyrzał , on to chętnie uczy 
nil , spodziewaiąc się iakiey iałmużny od nich : 
Piotr zaś Swięty rzękł mu: złota y srebra nie 
mam , ale co mam, to ci daję: w Jmię Jezusa 
Chrystusa wstań , y chodź, y uiąwszy go za 


rękę 
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rękę, podniosł, y natychmiast wypfostowały 
się nogi iego , tak dalece: że o swoiey mocy 
chodził, skakał nawet od radości, y wszedł do 
Kościoła z Piotrem S. dziękuiąc Bogu za tę fa- 
skę przed wszystkiemi ludźmi , ktorzy się zadzi- 
wili nacen cud, bo tego człowieka od dawnego 
znali czasu, Swięty Piotr y Jan widząc owych 
ludzi patrzących na siebie z podziwieniem , Spy- 
tali, dlaczego na nich obracali oczy, iakoby 
byli sprawcami tego cudu? wiedzieć macie, że 
nie mocą naszą, ale w imię Jezusa ten czło- 
wiek iest doskonale uzdrowiony. Wziął z tąd 
okazyą S. Piotr przełożyć im grzech, ktory 
popełnili krzyżuiąc Chrystusa, słodził iednak 
Szkaradność zbrodni ich, mowiąc: że to uczy- 
nili przez niewiadomość , napominał potym” do 
pokuty za grzechy , pokazuiąc im, y wzbudza- 
igc w nich większą ufność , że do nich nayprzod 
posłany był Syn Boski, y żeoni byli potom- 
stwem Protokow: pięć tysięcy z nich naWwro- 
cilo się przez to Kazanie , a w ten czas właśnie 
Xiążęta Kapłańscy nadeszli z żołnierzami, kto- 
rzy z żalem nato patrzali, że mowił do ludu, 
y opowiadał Chrystusa ukrzyżowanego , zaczym 
poimali Apostołow , y wsadzili ich do więzienia, 
czekaiąc naradzenia się aż do ińtra. Zgromadzi- 
wszy się potym , kazali przyprowadzić Piotra y 
Jana, pytaiąc ich, w czyie imię uczynili ow 
cud? odpowiedział śmiało Piotr S. że w imię 
Jezusa Chrystusa, ktoregoście wy ukrzyżowali, 
y ktory mocą Boską zmartwychwstał , a dzielno- 
ścią iego Jmienia oto ten tu stolący zastał uzdro- 

; W10- 
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wiony. Owi Kapłani widząc statek y mądrość ` 
"z ktorą «m mowili Apostołowie , a wiedząc przys 


tym, że byli ludzie prości, y w żadnych nie 
wyćwiczenenaukach , kazali im iść na ustęp, na 
radżaląc się, iako się. z niemi obeyść mieli ? 
ale wiedząc , że ten cud był wszystkim iawny;, 
rozumieli że dosyć było zawołać ich, zakazu- 
iąc im, aby więcey w imię tego człowieka nie na- 
uczali. Piotr zaś y Jan spytali ich śmiało : 1e- 
żeli rzecz była słuszna, aby im byli posłusznemi, aa 
niżeli samemu Bogu , ktory im rozkazał opo- 
wiadać wszystko, co widzieli, y słyszeli? ale 
owi Kapłani nie odpowiedziawszy im nic na to; 


odesłali ich z wielkiemi na postrach pogrożkami. 


ROZDZIAŁ LX. 


dpoflofow. modlitwa , Wiernych ścify związek, 
śmierć Ananiafza y Zony iego Safiry, za niewieta 
ność y kłamfiwo.. Altor: Cap: 4to. Gz sto’ 


W Szedszy z zgromadzenia Zydowskiego S. 
Piotr y Jan, y do inszych Apostołow po- 


| wrociwszy , opowiedzieli im iako się wszystko 


stało, co im Kapłani mowili, y gtożby. ktore im 
czynili: co usłyszawszy Uczniowie , podnieśli 
głosy swoie do Boga, prosząc go, aby uwa. 


"żył pogrożki tych ludzi, ktorzy się sprzysięgli 


przeciwko iego Synowi, i dał im moc swoję y 
aby mogli opowiadać słowo iego z wolnością. 
Gdy skończyli modlicwę swólę , zatrzęsła się 
aema na tym mieyscu, y wszyscy byli papet. 
Hh nie- 
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nient Duthem Swiętym, y opowiadali słowo Bo- 
skie z ufnoscią. Wszyscy zaś ci, ktorzy przy- 
içli wiarę , nie żyli inaczey , tylko maiąc jedno 
serce, y iednę duszę , żaden z nich nie miał 
nic w osobności , ale cokolwiek mieli, to mie- 
li w pospolitości, y dlatego nikt między niemi 
nie znaydował się ubogi, bo gdy ktory z wier- 
nych miał iaką rolą , przedawał ią , a pieniądze 
przynosił do nog Apostolskich , ktorzy dzielili 
niemi każdemu według potrzeby. Całe Miasto 
miało osobliwy. wzgląd na tych pierwszych wier- 
nych, y gdy byli w Kościele, nikt nie chciał 
mięszać się z niemi, tym czasem S. Piotr przez 
cuda, y Kazania swoie pomnażał liczbę wier- 
nych, a uzdrawiaiąc rożne niemocy , nawet z 
samey Jerozolimy y pobliższych Miast przycho- 
dzono z choremi na ulicę, aby przechodząc 
cień przynaymniey iego padł na nich, y uzdro- 
wit chorych. Gdy wierni napelnieni byli weselem 
Ducha S. dla tak cudownych spraw Boskich, 
trafił Się ięden przypadek, ktory pomięszał po- 
ciechę ich , y pokazał moc Piotra S. inszym spo- 


sobem , nie tak , iak do tych czas, kiedy leczył, 


choroby rozmaite. Przedawszy bowiem Anani- 


asz rolą swoię umowił się z Zong: Safira , aby ' 


zatrzymać część pieniędzy , a ostatek przynieść 
do nog Apostolskich. Piotr $. z obiawienia o 
tym wszystkim wiedzący , urażony był aż do 
gruntu serca tym łakomstwem, bo w nim rozu- 
miano, że można było oszukać Boga. Spytał 
się tedy Ananiasza: czemużeś -się dał oszukać 
czartu , y skłamałeś przed Duchem S. zatrzymu- 
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iąc część pieniędzy > czy nie mogłeś ( mówił do 
niego) zatrzymać twoię ziemię nie przedaiąc 
iey ? albo schować całą summę , przedawszy ią? 
nie są. to ludzie , ktorych chciałeś oszukać , ale 
sam Bog. Te słowa były dla Ananiasza pioru- 
nem, bo w tenże moment padł umarłym. We 
trzy godziny potym Zona iego „nie wiedząc © 
śmierci męża swego , przyszła do Piotra S. kto- 
zy spytał iey: ieżeli prawda, że za tyle „a nie 
za więcey przedaliście rolą wasze? odpowiedzia- 
ła mu: że była prawda: S. Piotr zgromił ią tak, 
jak y męża iey, przydaiąc, że ci ktorzy ptzy- 
szli wynieść męża iey umarłego , byli u drzwi, 
y że onęż wyniosą także za takie kłamstwo y 
niewierność Bogu : na te Słowa białogłowa padła 
y umarła Zaraz, y ciż sami ludzie wrociwszy 
się wzięli ią y pogrzebli razem z mężem. Te. 
dwie śmierci, tak nagłe y okropne, uczyniły wiel. 
ką boiąźń między wiernemi, nauczyli się z tak 
oczywistego Boskiego sądu , iak łakomstwo iest 
obrzydliwe w oczach iego , przeciwne ducho- 
wi miłości, ktory na Chrześcian spadł , y ieże- 
ti następniące czasy, y zepsowanie obyczaiow 
zagęściły go , niemniey się iednak zarazy iegą 
obawiać potrzeba, iako y w pierwiastkach Ko- 
ścioła. 
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Apofiotowie cuda czynią , prześladowanie od Sa- 
duteujzow bierpią, obieraią fiedmiu Dyakonow, 
między ktoremi S. Szczepana , ktory piwwfzy za 
Chryfiufa ukamienowany zofłaie. Attor: Cap: 
5to. óto, & 7mo. 


Dy Kościoł wzmacniał się coraz to grunto- 


waley- Saduceuszowie byli pierwsi, kto- 
rzy się o to naybardziey gniewali, napadli te- 
dy na Apostołow , y powsadzali ich do więzie- 
nia, ale nic nie wskorali , bo w nocy przyszedł 
Anioł , y uwolnił ich, przykazuiąc im, aby po- 
szli y opowiadali śmiało ludowi słowo zbawien- 
ne. Nazaiutrz zgromadziwszy się Kapłani y Stat- 
si Zydowscy , rozkazali, aby przywiedziono A- 


postołow , ale bardzo zadziwili się, gdy im do- 
niesiono , że więzienie bylo zamknięte , a wię: 
zniow w nim nie było. Gdy tak w zadumie- 
niu zostawali, dano im znać, że publicznie lu. 
dzi nauczalą iak przedtym , tedy zaraz wydano: 
ordynans, aby ich wzięto y przyprowądzonoa 
przed ich zgromadzenie, Co gdy się stało, spy- 
tal ich naywyższy Kapłan , dlaczego nauczali 
w imię Jezusa, ponieważ im było zakązano? 
Święty Piotr odpowiedział im, iako y przed- 
tym: że bardziey w tym słuchać potrzeba Boga, 
niżeli ludzi. Na te słowa rozgniewali się bardzo, | 
kazawszy im wyniść na ustęp , narądzali się między 
sobą , iakoby ich mieli zgładzić z tego świąta , 
ale Gamaliel, ieden z naymędxszych między: nies 
mi, f, 
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mi, rzekł: że trzeba dobrze rozważyć , to ma- 
my z tym czynić, grzywiodł im na pamięć nie- 
ktore przeszłe przykłady , przez ktore próbo- 
wał, że ieżeli ta nauka nowa była z ludzi, ro- 
zeydzie Się, y sama przez się upadńie , a ieżeli 
iest z Boga, to iey nie można się sprzeciwić. 
Zatrzymali się tedy dla.tych przywiedzionych 
przyczyn , y kontentowali się tym, że rozga- 
mi kazali ociąć Apostołow , zakazuiąc.im , aby 
więcey o Jezusie nie mowili. Wyszli Aposto- 
łowie z tey bezbóżney rady z wielką pocie- 
chą, że byli osądzeni godnemi cierpiec dla 
Imienia Jezusa. - Prędko potym zaczęły się szem- 
rania między wiernemi : nawroceni' Grekowie, 
rozumiejąc , że lekce ważono ich wdowy, a 
tylko przyimowano żydowki do pewnych usług , 
ną ktore były naznaczone , skarżyli się o tę 
rożność przed Apostołami, ktorzy po naradzeniu 
się , obrali siedmiu z pomiędzy wszystkich, kto- 
rzyby byli napełnieni Duchem S. y na ktorychby 
się mogli spuścić w posługach opatrywania po- 
trzeb Aan Chrystusowych. Miedzy temi 
siedmią , ktorych nazwano Dyakonami, nay- 
przednieyszy był $. Szczepan , ktory czynił 
wielkie cuda dla doskonałości wiary swoiey , dla- 
tego wiele miał nieprzyiacioł, ale nie zdołali 
oprzeć się Duchowi S$. ktory Ustami iego mo- 
wil. Nie mogąc tedy zwyciężyć iego g gorliwo- 
ści Zydzi, uciekli się do fałszywych swide 
y przekupili niektore osoby , ktore rozgłosi- 
ły między ludźmi, iakoby Swięty Szczepan blu- 
Źnił przeciwko Kościołowi y Prawu Moyżesza. 
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Zawołano go przeto na sąd , gdzie się on bronił 
słowami gotącemi y żarliwemi, wytzucaiąc Zy- 
dom zatwardzenie ich serca y upor, ktorym się 
przeciwili Duchowi S. y prześladowali Proro- 
kow , ktorzy im opowiadali przyjście Zbawicie- 
la, ktorego oni wydali Poganom, y zabili. Ta 
prawda przywiodła ich do ostatniey złości, rzu« 
cili się hurmem na S. Szczepana, ktoty pokazu- 
iąc się podczas mowy Swoiey z twarzą Aniel- 
ską, zawołał nakoniec : żę widział otwarte Nie- 
bo , y Jezusa siedzącego na prawicy Qyca swe- 
go. Na tę iego mowę zatulaiąć wszyscy uszy 
swoie, wyprowadzili go z miasta dla ukamieno- 
wania, podczas ktorego ten ©. człowiek padł 
na kolana prosząc Boga, aby przepuścił ten 
grzech iego prześladowcom , y od rzęsistego 
gradu kamieni w tey modlitwie umarł. Szaweł 
na ten Czas , ktory potym nazwany był Pawłem, 
w tey okazyi ipilnował sukni o , ktorzy ka- 
mienowali, 
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Po ukamienowaniu S. Szczepana, dla wfaczętego 
prześladowania od Zydow , w/zyfcy wierni, oprocz 
Apoftołow , po rożnych krainach rozbiegli fię, Fi- 
lip Dyakon wiele w Samaryi nawraca do Chryfiufa, 
ktorych Piotr y gan przyfzedłfzy w wierze utwier= 
dzaią , tenże Filip Dyakon opowiada wiarę iednemu 
Rzezańcowi Krolowy Etyopii, y chrzci go. 
Actor: Cap: gvo. 


lędzy inszemi pożytkami , ktore miał Kościoł 


z śmierci $. Szczepana, był ten, że się 
prze- 
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prześladowanie pomnożyło , aprzez nie liczba 
wiernych rozkrzewiła się, y ci, ktorzy iuż by- 
li prawowiernemi, utwierdzali się w enocie y 
męstwie za wiarę.  Rozegnani byli wierni do od- 
ległych krain, a to rozegnanie rozkrzewiło bar- 
dziey Wiarę świętą. -Woten czas Filip Dyakon 
poszedł do Samaryi , opowiadał Wiarę S. nawro- 
cił wiele ludzi , ktorzy byli poruszemi świąto- 
bliwością stow, y wielką liczbą cudow iego- 
Gdy tedy tłumami przychodzili do chrztu, Sy- 
mon także ,ktory był wielki czaraoksiężnik, y 
przez długi czas zwodził całe miasto Samary 
przez swoie czarnoksięzkie sztuki, prosił o 
Chrzest , y prywiązał się do Filipa. Apostołowie 
zaś, ktoczy zostali w Jeruzalem pod czas prze- 
śladowania, dowiedziawszy się, że Samarya 
chwyciła się Wiary, posłali tam Swiętego Pio- 
tra y Jana, aby ich ieszcze lepiey oświecili y 
pokrzepili Duchem S- ktorego byli *ieszcze „nie 
odebrali. Zobaczywszy Symon, że ci dway Apo- 
stołowie sprowadzili na wiernych Ducha S. przez 
kładzenie rąk, przyszedł y on. ofiaruiąc im pie 
niądze, y prosząc, aby y iemu dali tęż moc , aby 
wszyscy ci, na ktorych on ręce włoży , odbiera- 
li także Ducha S. Wzruszony był słusznym gnie- 
wem przeciwko temu człowiekowi Piotr S. y 
rzekł mu: niech twoie pieniądze zginą z tobą 
razem , gdyż rozumiałeś : źe możesz za nie kupić 
dar Boski. Ten S. Apostoł przeklął w osobie te= 
go człowieka złego wszystkich , ktorzy go mie- 
li naśladować w następuiącym czasie przez świę- 
tokupstwą. Skończywszy S$. Piotr y Jan w Sa- 
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matyi to., po co przyszli byli , potym powroci. 
li do Jeruzalem „za; Anioł Pański rzekł do Fi. 
lipa, aby poszedł drogą , ktora prowadziła od 
Jeruzalem do Gaży:, tam się udawszy zobaczył 
Rzezańca Krolowy Etyopii , wszystkim rządzą- 
cego w tamtym Krolestwie, ktory powracał z 
Jeruzalem , dokąd był przyiechał pokłon Bogu 
w Kościele oddać. Siedział on sobie na swoim 
wozie, czytaiąc Proroka Jzaiasza, wtym mo= 
mencie natchnął Duch S. Filipa, aby się zbli- 
żył do tego woza, co gdy uczynił , postrzegł, 
że ow Rzezaniec czytał Jzalasza Proroka , za- 
czym niebawiąc , zapytał go: rozumieszże co 
czytasz? Rzezaniec , ktorego wysoka dostoyność 
nie uczyniła pysznym, odpowiedział mu : że nie- 
mogł tego poiąć ,tieżeli mu kto nie wytłoma- 
czy, prosił go tedy , aby wsiadł do iego po- 
wozu, yiego wtym oświecił. Mieysce Jzaia- 
sza, ktore. czytał Rzezanieć , było to: Zaprto- 
wadzony był iako owieczka na rzeź, y nie o- 
tworzył gęby , Stał się niemym iako Baranek 
przed tym, ktory go strzyże. Tu Rzezaniec 
prosił Filipa, aby mu powiedział , o kim to na 
tym mieyscu mowi Prorok? Filip wziął ztega 
okazyą , y wyłożył mu iaśniey , że całą ta mo- 
wa iest o Chrystusie , ktory obiecany przez Pro- 
rokow Messyaszem ,. zstąpił. na świąt , od Zy- 
dow nie przylęty , owszem okrutnie na Krzyżu 
zamordowany , iako ci nie tayno, a przecięż 
nić inszym sposobem , tylko dzielnością iego' J- 
mienia y zasług, każdy może być zbawiony. 
Uwierzył Rzezaniec wszystkiemu temu , co mu 
; opo- 


| 
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opowiedział , agdy iuż przyszli na to mieysce, 
gdzie była woda „kazał się zatrzymać „y spy= ` 
tał go: coż przeszkadza, abyś mnie nie miał 0- 
chrzetć ? odpowiedział mu Filip: że nic nie przes 
szkadza, ieźli wierzy z całego serca: w czym 
upewniwszy go Rzezaniec , potym szli obydwa 
do wody; y ochrzcił go Filip, prawie ńaypier- 
wszego z pogaństwa, : Gdy wyszli z wody, Duch 
Pański porwał Filipa , a Rzezaniec nie postrzegł, 
gdzie się podział, dziwuiąc się w drodze swo- 
iey z wielką pociechą tey łasce , ktorą z dobro- 
ci/ Boskiey odebrał. 
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O Nawroceniu y powofaniu Pawła z prześladowcy 
do” Apofiolftwa. Actor: Cap: gno. 


pOżytek , ktory ieszcze Kościob, miał z śmierci 

S. Szczepana , było nawrocenie Saula , kto- 
ry będąc naygorętszym prześladowcą iego, nad 
wszystkich naywięcey doznał skutku tey modli- 
twy , ktorą ow S.Męczennik czynił. -Bo gdy 
Saulus, czyli Szaweł , ktory potym Pawłem był 


< nazwany, nie myślał , tylko.o krwi y o za- 


boystwie Chrześcian, y umocowany listami Xią- 
żąt Kapłańskich do Damaszku iechał, aby zabie- 
rał wszystkich Chrześcian , y powiąząwszy ich 
prowadził na ukaranie do Jeruzalem , znagła był 
otoczony światłem niebieskim, ktore go zwali- 
ło z konia na ziemię, y usłyszał głos: Saulu , 


Naulu ! czemu mię prześladuiesz? ktożeś ty iest 


Pa- 
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Panie ?( odpowiedział Saul ) a Chrystus ; ia ie- 
stem Jezus, ktorego ty prześladuiesz: Saul 
drżąc na te słowa, rzekł: Panie, co chcesz , 


abym czynił ? Rozkazał mu Chrystus , aby wstał , 


y wsżedł do miasta, gdzie mu miano powiedzieć, 
co miał czynić. Ci ktorży z nim byli, żmię- 
szali się na ten przypadek , słyszeli głos , ani- 
kogo nie widzieli, a Saul wstawszy z ziemi, 
otworzył oczy, ale nie mogł nic widzieć , dla- 
tego musiano go prowadzić za rękę do Damasz- 
ku, gdzie był trży dni nic nie widząc, ani ie- 
dząc, ani piiąc. -W tym mieście znaydował się 
ieden Uczeń na imię Ananiasz, ktoremu Bog 
rozkazał , żeby szedł na iednę ulicę , ktorg 
mu opowiedział, y spytał się w domů! Juda- 
sza .0 człowieku nazwanym Saul, ktory był 
z Tarsu. Trochę ztazu opierał się Ananiasz Bo- 
gu, mowiąc: że słyszał o tym człowieku, yo 
wszystkim tym; cokolwiek on uczynił w Jeru- 
zalem przeciwko Chtześcianom , y że nie przy- 
szedł do Damaszku, tyko aby zabrał więźniami 
tych , ktorzy Jmię iego Boskie wyznawali. Ale 
Bog rozkazał mu uczynić to, co mowił, bo 
Saul był iuż naczyniem , ktore Bog sobie obrał, 
aby ogłaszał yrozsławiał [mię iego przed Kro- 
lami, y Narodami ziemskiemi. Poszedł tedy 
szukać go na mieyscu opowiedzianym, a zna- 
lazłszy , położył na głowę iego ręce swoię , y 
rzekł do niego: Bracie Saulu , Pan Jezus , ktos 
ryc się pokazał w drodze, posyła mię do cie- 
bie , abyś odebrał wzrok, ażebyś był napełnio- 


ny Duchem Świętym: w tenże czas spadła z 


Qczu 
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oczu iego iakby łuszczka ; y iuż widział dobrze, 
y był od niego ochrzczony , a posiliwszy się , 
do swoich przyszedł sił, y mięszkał kilka dni 
w Damaszku z Chrześcianami, opowiadaląc w Sy- 
nagogach, że Jezus prawdziwym był Synem Bo- 
skim.  Dziwował się prawie wszystek lud , gdy 
widział, że naywiększy prześladowca Chrześci- 
an, nayżarliwszym był o Wiarę Chrześciańską 
Kaznodzieją. Zydzi zaś z Damaszku, ktorych 
codzień prawie zawstydzał Saul o niedowiarstwo, 
nie mogli ścierpieć tey odmiany, rożne za- 
sadzki na życie iego zastawiali , ale dowiedzia- 
wszy się otym Uczniowie , spuścili go w no- 
cy w koszu z muru mieyskiego , bo bramy u- 
myślnie inż były zamknięte , aby był nie umknął. 
Przyszedłszy do Jeruzalem , starał się o to , aby 
się był z inszemi złączył Uczniami , ale że wszy- 
scy gosię bali, bo niewiedzieli o iego nawro- 
ceniù , wziął go Barhabas, y zaprowadził do A- 
postołow , opowiedział im to wszystko , co mu 
się przytrafiło w drodze , y cokolwiek w Dama- 
szku czynił, miano go tedy inż za Ucznia Chry- 
stusowego, y znalazłszy prędko w Jeruzalem 
dla swoiey wielkiey Żarliwości toż niebeśpie- 
czeństwo , co w Damaszku, musiał umknąć do 
Tarsu Qyczyzny swoity, 
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Piow Apoftoł czyni cuda, ma obiawienie x Nie- 
ba, chrzci z całym -Domem Korueliufza Setnika, 
za co fie /ufpvawiedliwia przed Apofiofami, 
Actor: Cap: 10m0. & Irmy. 


"Dy Swięty Paweł zaczynał pierwsze gorącey 
żarliwości swoiey dla Kościoła czynić skutki; 
ktora miała przez dalsze iego prace wielką liczbę 
do. niego sprowadzić ludzi, starał się z swoiey stro- 
ny także S. Piotr, aby coraz to więcey nowych 
wiernych pozyskał Chrystusowi. Czynił często 
znaczne cuda: uzdrowił sławnego Paralicyka na 
imię Eneasza, y wskrzesił za prożbą* Uczniów. 
enotliwą wdowę, na imię -Tabitę , ktorą iaimu- 
żny iey zalecały, Pomnażał Wiarę między Po- 
ganami, ktorych Paweł miał być w krotce Apo- 
stołem , zaczął zas to dzieło tak trudne , opie- 
raląc się przywiązaniu nawroconych Zydow , 
ktore mieli do Prawa Moyżeszowego , chcąc go 
razem utrzymywać z Ewangelią „ co się zdarzy- 
ło z tey okoliczności: Korneliusz sławny przez 
pobożność y iałmużny swoie, gdy władnął 
żołnierzy kompanią nazwaną Włoską , widział. 
za dnia około godziny dziewiątey Anioła , kto: 
ty mu rzekł: że Bog wysłuchał iego modlitwy, 
y przyiął łaskawie iego iałmużny , a tak chcąc 
go oświecić , kazał mu posłać do Joppen , y szu. 
kać człowieka naimię Piotra, ktory mu powie- 
dzieć miał wszystko to, czego Bog od niego 
pragnął. Zostawił go Anioł, niczego go wię- 
cey 


A (0) A 509 
cey nie nauczywszy , czyniąc w tym wolą Bo- 
ga, ktory chciał, aby ludzie ż zrządzenia iego 
uczyli się od drugich ludzi. Korneliusz posłał 
zaraz niektorych swoich ludzi do Joppen , opo- 
wiedziawszy im to, co widział. Gdy ci ludzie 
zbliżali się do-miasta , modląc się około południa 
Piotr Apostoł , wpadł w zachwycenie , y widział 
otwarte Niebo, z ktorego zstępowało wielkie 
jedno prześcieradło , ze czterech końcow zawie- 
szone , a było pełne rożnych rodzaiów zwie- 
rząt o czterech nogach, wężow , y ptastwa , sty- 


sząc głos, ktory mowił do niego: Pietrze ! za: 


biiay y iedz: wymawiał się <zrazu Piotr, mo- 
wiąc: że nigdy nie iadł potraw nieczystych : 
ale mu odpowiedziano : ŻE te rzeczy, ktore sam 
Bog oczyścił, nie były nieczyste. Gdy S, Piotr 
myślał, coby znaczyło to widzenie , ktore się po 
trzykroć odnawiało , ludzie Korneliusza zakoła- 
tali do domu , opowiadając mu, że Korneliusz 
Setnik posłał ich z proźbą , aby do niego ra- 
czył przyść dla przyczyny wielkiey wagi. Piotr 
S. uczyniwszy im wygodę usjebie , nazalutrz po- 
iechał z niemi, wziąwszy z sobą niektorych Zy- 
dow.  Stanąwszy w Cezarei, Korneliusz czeka- 
iący na niego ze wszystkiemi swemi krewnemi, 


. wyszedł przeciwko niemu, y upadł mu do nog, 


ale go S. Piotr podniosł , mowiąc: że był czło= 
wiekiem tak, iako y inni ludzie. (Gdy weszli do 
domu, opowiedział nayprzod Piotr Kornelid= 
szowi wstręt y obrzydzenie , ktore Zydzi za- 


| wsze mięli, gdy się z Poganami znaydowali , 
z tym Wszystkim , pokazał mi Pan moy , że ża- | 


dnego 


1 


e V (5) 5 

dnego człowieka nie trzeba nazywać pospolitym 
y nieczystym : zaczym pytam cię się , po coś mi 
tu kazał przyiść : Opowiedział mu zaraz Kor. 
neliusz swoie widzenie , a potym Piotr S. nan- 
czał go o Chrystusie , y innych Taiemnicach Wia- 
ry, a gdy ieszcze mowił, zstąpił Duch S. na 
wszystkich , ktorzy byli obecnemi, a zatym nie 
bawiąc S. Piotr kazał ich ochrzcić , y, mięszkał 
kilka dni z niemi, utwierdzaiąc ich w świętym 
przedsięwzięcia. Gdy się potym wrocił do Je- 
xuzalem , niektorzy z Zydow wierni uskarżali się 
na niego przed Apostołami , że z Poganami prze- 
stawał, y ich chrzciřt Ten pokorny Chrystusa 
Apostoł miasto tego , aby był sprawiedliwie zgr0- 
mit tych, ktorzy niesłusznie ganili iego uczy- 


nek, chciał przeciwnym sposobem łagodnie wy- 


mowić się ze wszystkiego. Opowiedział im te- 
dy porządkiem o swoim obiawieniu, y a widze- 
niu Korneliusza, przydałąc: że mogli się upe- 
wnić o teyże prawdzie od sześciu świadkow, kto» 
tych był zaprowadził z sobą w dam Korneliusza. 
Nakoniec rzekł: że nie mogł sprzeciwić się Du- 
chowi S. ktory że zstąpił był na one osoby , nie 


mogł im odmowić tego , aby ich nie pochrzczono, ` 


Owa skromność zatrzymała takowe zaskarżenia, 
a Apostołowie wychwalaiąc Boga, mowili : że 
ztego jaśnie poznać można, że y Narodom dał 


Bog czas da pokuty, y do osiągnienia Żywotą. 


wiecznego. 


ROZ- 
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ROZDZIAŁ LZY. 
W Antyochii wiele fię nawraca do Wiary Chryfia- 
fowey za fiaraniem ofobliwie Barnaby y Pawła Apo- 
fiofow , y tam wierni pieriefi nazwani byli Chrze- 
ścianinami, Herod dgryppa prześladute Kościoź , ka- 
zał zabić cjakoba Apofiota , a dla przypodobania 
fie Zydom, kazał wziąć do więzienia y Piotra , 
ktorego „dmiof cudownie uwalnia, Attor: 
Cap: rmo. & 12m0. 


YA lerni , ktorzy się bylt rozsypalı w prześlado- 
©- waniu $. Szczepana , rozszerzając powoli 
wiarę, nawrocili także wiele ludzi w Antyochii, o 
czym dowiedziawszy się Apostołowie w Jeruzalem, 
posłali tam S. Barnabę , ktory wielką napełniony 
był pociechą, zobaczywszy z strony przyięcia 
nauki Chrystusowey wyświadczoną temu Miastu 
łaskę Boską : aiako sam był pełen Ducha S. tak 
napominał ich , aby statecznie trwali w świętych 
swoich przedsięwzięciach. Poszedł potym do 
Tarsu, szukaiąc S. Pawła, ktorego przyprowa- 
dzi? do Antyochii , gdzie mieszkali obadwa przez 
(rok ieden , y wyćwiczyli w wierze Chtystuso- 


: wey tak wiele ludzi, źe naypierwsi z wiernych 


owych nazwani byli Chrześcianinami. W tenże 
czas ieden Prorok nazwany Agab prorokował , 
że wielki będzie głod na cały świat, dlatego 
Chrześcianie z Antyochii postanowili u siebie 


, posłać obfiite , ile tylko mogli  iałmużny do Je- 


xuzalem przez S. Barnabę y S. Pawła. Pod ten- 

źe czas Krol Herod Agryppa prześladuiąc Ko- 

ścioł, kazał głowę uciąć $. Jakobowi, a chcąc 
się 
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się przypodobać Zydom ; myślał y:o śmierci Piotra 
Swiętego , kazawszy go wziąść pod czas Swię- 
ta Wielkanocnego do: więzienia , aby po skońa 
czonych Świętach przez iego także zamotdo- 
wanie przysługę naymilszą uczynił ludowi Zy+ 


dowskiemu. Ale Kościoł pierwiastkowy  wstaż 


wiae się do Boga przez nieustanne modlitwy 
za Kiążęciem Apostołow , otrzymał cudowne ie- 
go uwolnienie. Anioł bowiem Pański teyże no- 
cy, ktora poprzedzała śmierć tegoż, Apostoła, 
znągła napeinii więzienie światłem , gdzie Apo- 
stoł spał między dwiema żołnierzami , procz in- 
szych czternastu , ktorzy także byli na straży , y 
trącaiąc w bok Piotra, dla obudzenia go „rzekł do 
niego : śpiesz się, y wstań prędko , a natychmiast 
opadły z ręki iego kaydany , y za rozkazem A- 
nioła wziąwszy na siebie suknie swoie szedł za 
nim , nie wiedząc ,co,czynił , y rozumieiąc , że 
to był sen. Minęh tedy iednę y drugą warte , 
y przyszli do żelazney bramy , ktora prowadzi 
ła do miasta , ta sama przez się otworzyła się 
szli pospołu przez ulicę dalszą , a Anioł tym 
czasem zniknął, W sen czas dopiero przyszedł 
do siebie Piotr, y poznał , że Bog posłał Anio< 
ła na uwolnienie iega z rąk Heroda. Poszedł 
tedy zaraz do domu Matki Jana , ktorego zwano 
Markiem, gdzie było wiele wiernych zgroma- 
dzonych , trawiących nocna modlitwach za nie- 
go, gdy zakołatał u drzwi, młoda iedna Panien: 
ka nazwana Rode , usłyszawszy głos S. Piotra, 
miasto tego, coby miała otworzyć , prędko poa 
biegła ad radości opowiadać wszystkim ,'ktorzy: 


by- 
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byli w domu, Że Piotr był u drzwi; tedni nie ) 
wierzyli temu „a drudzy rzekli: że podobno 
Anioł pokazał się w osobie Piotra, ale on mie 
ustaiąc kołatał , ktoremu otworzy Wszy , zadziwi= 
li się bardzo , lak się to stać mogło. Na ten czas 
Pion dał im znak , aby milczeli, a potym opo 
wiedział, iako Anioł za tozkazem Bożym uwol- 
nił go z więzienia , y zaleciwszy , aby 't0-0po= 
wiedzieli Jakobowt , y, inszym Bracie, wyszedł 
zaraz z Jeruzalem, schtranialąc się nainsze PAPA 


ROZDZIAŁ LXVI. 


Paweł Swięty wyznaczony z Barnabą do opowia- 
dania Narodom Pogańfkim Ewangeht, cuda wiel- 
kie czyni, y'rożne prześladowania ponofi. 
Actor: Cap: 13ti0. & 14t0: 


O cudownym uwolnieniu S$ Piotra, za rozka- 

-~ zem Ducha Świętego , Kościoł Antyochcński 
wybrał Pawła y- Barnabę',. zalecaiąc. im. aby 
wszystkie pobliższe obiegali Azyatyczne krainy, 
iako też y Greckie Prawie , opowiadaiąc 
Naukę Chtystusową, y. oświecaiąc światłem Wia- 
ry w grubych ciemnościach bałwochwalstwa zo- 
staiących Póganow. - Uczynili to chętnie , y po 
inszych obieżonych mieyscach , przyszli do wy-. 
spy Cypru, a nauczaljąc w mieście nazwanym Pa- 
phus , gdzie y Prokonsul Sergiusz Paulus z chę- 
cią ich słuchał , przeszkodę mieli: w skutecznym 
nauczaniwod czarnoksiężnika Bar-Jezu, czyli Eli-. 
masa , ktory iak Prokonsula , tak y innych zra- 

Ii ==gał 
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żał y odstręczał odprzyięcia Wiaty Chrystuso- | 
wey. Paweł S; pełen będąc Ducha Bożego , spoy- | 
rzał na tego zwodnika; y rzekł mu z wolnością 
Apostolską : człowieku pełny zdrady y oszuka- 
nia , potomku diabelski , y nieprzytacielu wszel- 
kiey sprawiedliwości, a pokiż psować będziesz 
drogi Pańskie, ktore są proste? oto ręka Bo- 
ska iest nad tobą, y zaraz staniesz się ślepym. 
Jak te słowa wymowił Apostoł, zaraz ow zwo- 


dnik ślepotą ukarany został, y chodził szukając, 


ktoby mu podał rękę. Pokazał w osobie swo- 
iey głupstwo. tych, ktorzy miasto tego, aby 
mieli ucieczkę do Boga w dolegliwościach , kto- | 
re ńanich posyła, szukaią tylko pomocy ulu- 
dzi. -Ow Prokonsul zadziwiony taką cudowną 
zwodziciela karą uwierzył w Chrystusa , uniżaląc 
się pokornie: nauce iego. Niektorzy rozumie: 
li, że od tego Sergiusza Paulusa S. Paweł , kto- 
ty się przedrtym nazywał Saulem , wziął imię Pa- 
wła ;iktote iemu dawano od nawrocenia lego w 
Księgach Dzieiow Apostolskich.  Opowiadaiąc 


potym Ewangelią. S. Paweł w Antyochii, koń- | 
czył Kazanie swoie grożbą strasznego gniewu. 


Boskiego; y zrzucił przeciwko ludowi uporne- 
mu proch z nog swoich. Zydzi pomścili się te- 
go lubo słusznego napominania w mieście Jko- 
nium, gdzie tak pobudzili obywatelow przeciwko 
S. Pawłowi y Barnabie, że rzucili siędo kamie- | 
ni na nich , y musieli umkąć do Listry. W tym | 
mieście Paweł S. znalazł człowieka chromega od | 
urodzenia, y widząc, że słuchał słow iego pil- | 
no , zawołał głośno na niego, aby wstał, y że. | 


być | 
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by trzymał się na nogach swoich, co tegoż momen- 
tu uczynił. twdzie potuszeni tym SOLA chcie- 
li oddać ofiiarę S. Pawłowi, y Barnabie , biorąc 
ich prawie za Bogow , iakoby zstąpili z nieba, 
y wzięli nasię postać ludzką. Ale oni pokorni 
Uczniowie Chrystusowi darli na sobie szaty , y O- 
powiadali owym mieszkańcom , że byli ludźmi 
jako y oni, napominaiąc ich, aby od tey czci 
świętokradzkiey y bałwochwalskiey odstąpih , a 
samemu tylko prawdziwemu kłaniali się Bogu, 
ktory stworzył Niebo y ziemię. Podtenże czas 
nadeszli z Antyochiiy z Jkonium Zydzi do Listry, 
y wzbudzili na nich wszystko pospolstwo , ktore 
odmieniaiąc przez zwyczayną lekkość Boskie ho- 
nory , ktore oddawać miało 5. Pawłowi, w 1e- 
dnę gwałtowną furyą, wyprowadziło go za mid- 
sto, kamienowało , y za umarłego prawie zosta- 


wito. -Widziano na ten czas, co spraąawuie mi- 
łość w tey duszy , ktora do naywyższego pod- 
niosła się stopnia: bo S. Paweł lubo- wszystek 
zraniony , y od razow zczerniały , pokrzepiony 
cudownie na siłach powstał, y poszedł w tęż go- 
dzinę kazać y opowiadać wierńym bardziey przez 
śwoie ciężkie rany , niż przez słowa , że trze- 
ba wiele cierpieć temu, ktory chce wniść do 
Krolestwa Niebieskiego. 


l 2 ROZ- 
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ROZDZIAŁ LXVII 


Paweł y Barnabafz w Antyochii znayduiąc fię , wi- 

. dząc, že niektorzy Zydzi chcą, Żeby razem y E- 

wangelią, yPrawo Moyżefza zachcwać „donoszą to 

zpoftolfkiemu Zgromadzeniu, ich ufława do Kościoła 
Antyochenkiego polana. Ator: Cap: 15t0. 


O swoim z wielką pracą y mozołami opowia- 
daniu Ewangelii po rożnych kraiach Paweł 

y Barnabas, wrocili się do Antyochii, a posłysza- 
wszy, że niektorzy Zydzi od Jeruzalem przy- 
szedłszy zwodzili wiernych , nauczaiąc , że po- 
ttzeba, oprocz nauki-Chrystusowey, zachować ra- 
zem y Prawo Moyżeszowe , to iest obrzęzanie, 
y starozakonae ustawy , poszli do Jeruzalem , y 
donieślito Apostołom. Apostołowie zabiegając 
wcześnie dalszym rozruchom zgromadzili się , y 
pó gruntownym roztrząśnieniu tey rzeczy. , Piotr 
Apostoł, iako głowa tegoż Zgromadzenia , rzekł: 
Mężowie Bracia, wiecie, że od dawnych cza- 
sow Bog wybrał mnie , aby przez usta moie Na- 
rody słuchały słowa Ewangeli, y wierzyły : a 
„że Bog zna serca ludzkie, świadectwo sam dał, 
udzielając im Ducha S. iako y nam: mie czyniąc. 
rożnicy między.nami y niemi, owszem oczy- 
szczaiąc serca ich: przetoż dlaczego kusić ma- 
cie Boga, y wkładać na karki Uczniow iarzmo , 
ktorego ani Qycowie nasi, ani my znosić nie 
moglismy? A wszakże przez łaskę Pana nasze- 
go Jezusa Chrystusa wierzemy:, że zbawieni bę- 
dziemy iako yoni. To gdyon mowił, całe Zgro- 

ma- 
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madzenie zamilkło, a'tym czasem Paweł y Bar- 
nabasz. opowiadali, iakie Bog przez nich cuda 
czynił między Narodami , ktorym opowiadali sło- 
wo Boże. A gdy przestali mowic, odezwał się 
Jakob Apostoł , y idąc za zdaniem S. Piotra, 
twierdził według .wyrokow Prorockich: że nie 
trzeba kłocić wiernych nawroconych do Chry- 
stusa z rożnych Narodow , ale przepisać im nie= 
ktore rzeczy , ktorych się maią chronić. Upo= 
dobało się to całemu Apostolskiemu Zgromadze- 
niu, y wybrali z pomiędzy siebie Pawła, Bat- 
nabę , Judę, ktory nazywał się Barsabas , y Sy- 
lasa, znamienitych. swego towarzystwa Braci, 
ktorym dali w liście ustawę swoię, a ta była ta- 
ka: My Apostołowie, y starsi Bracia tym, Kto- 
rzy są w Antyochii, Syryi, y Cylicyi, Braciom 
naszym nawroconym z Narodow zdrowia życze- 
my. Ponieważ posłyszeliśmy , że niektorzy wy- 
Szedłszy z pomiędzy nas zakłocenie uczynili 
między: wami ,przewrotność wprowadzaiąc w Du- 
sze; wasze , ktorym to. bynaymniey nie zleciliśmy, 
podobało się nam zebranym w iedno: naradzenie 
wybrać Mężow , y do. was ich posłać, z nay- 
milszemi naszemi Barnabą y Pawłem , z takiemi 
ludźmi, ktorzy poświęcili Dusze swoje za Jmię 
Pana Naszego Jezusa-Chrystusa.  Posłaliśmy te- 
dy Judę y Sylasa , ktorzy wam- toż samo ustnie 
opowiedzą, iże : Podobało się. Duchowi: Swięte- | 
mu y nam, żadnego. więcey na- was. nie wkładać 
ciężaru , oprocz tych rzeczy potrzebnych : aby- 
ście się wstrzymywali od. używania rzeczy ofia- 
gowanych bałwanom , od iedzenia krwi, y tzeczy © 

INE: udu- 
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uduszonych, y od nieczystości cielesnych , kto- 
rych chroniąc się , dobrze uczynicie. Zdrowia 
wam żŻyczemy dobrego. Co tu przydali Apo- 
stołowie o nieiedzeniu krwi, y zwierząt udu- 
szonych , była to ich rostropna Ekonomia , ia- 
ko uważają Oycowie Święci, aby zaraz z po- 
czątku nie zrażali nawroconych do Wiary Zy- 
dow., y żeby z honorem starą Synagogę pogrze- 
bli Tę Apostolską Ustawę odebrawszy Wierni 
Antyocheńscy, yią przez ústá Judy y Sylasa 
dobrze zrozumiawszy , niezmiernie ukontento- 
wani byli, ci zas , ktorzy ich zakłacili, pohań- 
bieni zostali, 


ROZDZIAŁ LXVIII. 


Paweł Apofiof po rozmaitych fwoich podrożach y 
Zeglugach po morzu dla ogłafzania Wiary Chryfiu 
fowey > naofiatek mimo przepowiedzenia Agaba 
Proroka , udaie fię ofiatni raz do Gjeruzólem , gdzie 
ledwie nie zabity od Zydow, przecięż uwolniony 
z rąk ich od. Rotmifirza Rzym/kiego zofłaie , nas 
reszcie po rożnych zatawgach z Żydami , apelluie: 
do Cefarza, y do Rzymu odefłany ieft. 
Aćtor: reliquis. Capitibus. 


Biegłszy kilkakrotnie Azyatyczne y Greckie 
Prowincye Pawet S. y w wielu mieyscah za- 
szczepiwszy Wiatę Swiętą , y Kościoły założy- 
wszy , nakoniec postanowił u siebie wrocić się 
do Jeruzalem , lubo wiedział , że obfite, ktore 
z prac swoich zebrał żniwo, do ostatniey na 
niego złości Zydow przyprowadziło. Z tym 
wszystkim na to niedbaiąc , a coraz bardziey zbli- 
As 
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Żaiąc się ku miastu, stanął w Cezarei, y przy- 
ięry został do domu od Filipa Dyakona , tam kil- 
ka dni bawiąc , nadszedł z Judzkiey Ziemi Pro- 
rok Agabus, ktory. pasem Pawła związawszy So- 
bie ręce y nogi prorokował , że tak człowiek 
ten, ktorego iest ten pas, związany będzie od 
Zydow w Jerozolimie. Y lubo z płaczem y 
proźbą nalegali Bracia na Pawła , aby nie nara- 
żał się na niebeśpieczeństwo , y ocalił życie SWO- 
je, on iednak tego wszystkiego nie słuchaiąc , 
opowiedział: że nietylko związanym być, ale 
y umrzeć w Jeruzalem gotowy iestem dla Jmie- 
nia Pana mego Jezusa Chrystusa. W tym przed- 
sięwzięciu. trwaiąc stanął w Jeruzalem , a po kila 
ku dniach oczyściwszy się, poszedł do Kościo- 
ła, ktorego poznawszy Zydzi, na niego.wszy- 
scy rzucili się, y wywiodiszy go: z Kościoła pię- 
ściami bili, y nieuchybnie byliby go. zamozdo- 
wali, gdyby dowiedziawszy; się ©. tym. tumulcie 
Rotmistrz Rzymski Lizyasz , nie przypadł: był z 
żołnierzami, y nie wydarł: go z rąk zapalczywych 
Zydow. A wszakże chociaż był: dużo ośłabio= 
ny na siłach. Apostoł długim biciem y: mordowa- 
niem, prosił przecięż, Rotmistrza , aby mu po- 
zwolił mowić do zgromadzonego ludu : go otrzy- 
mawszy, dawał z siebie sprawę przytomnym Zy- 
dem: że cokolwiek czynił do tych czas , wszy- 
stko, to było z rozporządzenia Boskiego : do, Da- 
maszku, bowiem iadąc na chwytanie y. ukaranie 
Chrześcian , cudownie z konia zrzucony , Ośle- 
piony, a nakoniec z Wiarą wzrok otrzymawszy, 
rozkaz wyraźny z Nieba wziął, aby Ewangelią 
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Jezusa Chrystusa wszystkim, narodom opowiadał. 
To oni nsłyszawszy, wszyscy w zapalczywości 
zawołali: Znieś go; gdyż taki człowiek nie 
jest godzien życia. “Rotmistrz widząc coraz bar- 
dziey roziątrzaiących się Zydow , kazał wziąć Pas 
wła do obozu , związać go mocno, rozgami chło- 
stać, y męczyć, aby się przyznał, co przewi- 
niłotemu ludowi? . Gdy tedy związano Pawła, 
rzekł do stojącego. przy sobie Setmika: Jeżeli 
wam wolno siest więzić y chłostać Obywatela 
Rzymskiego bez osądzenia ? Co on usłyszawszy, 
doniósł: Rotmistrzowi, a ten przez wzgląd na 
imię Obywatela Rzymskiego zakazał męczyć Pa- 
wła. Chcąc zaś wiedziec dokładniey , o coby go 
Zydzi oskarżać mieli? nazalutrz zgromadził ich, 
y z więzów uwolntonego Pawła postawił między 
niemi , ktory co tylko: zaczął usprawiedliwiać Się, 
kazał go Xiążę Rapłański Ananiasz bić w gębę : 
naco mu Paweł odpowiedział : uderzy cię bar- 
dziey Bog pobielana ściano , bó siedząc, chcesz 
mnie sądzić według Prawa, a przeciwko Prawu. 
każesz mnie bić? Nareszcie zawołał wielkim: gło- 
sem: że szczegulnie ten ieden grzech iego iest 
przed Żydami, że wyznaje przyszłe zmartwych= 
wstanie umarłych. Co onyusłyszawszy; rozdzie- 
ili się między sobą, bo iedni z nich wierzyli 
zmartwychwstanie, a drudzy nie wierzyli , y tak 
w zakłoceniu y niezgodzie rozeszli się. Prędko 
potym czterdzieści nayżarliwszych między Zy- 
dami uczynili poprzysiężony ślub ani ieść , ani 
pić, ażby wprzod zabili S Pawła. Dowiedział 
się o tey zapalczywości od! synowca swego 


\ 
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Paweł ,y przestrzegł Rotmistrza , ktory kazał go 
wyprowadzić z Jeruzalem, y posłał go do Ceza- 
rei, oddaiąc go w ręce Starosty Felixa.  Uspra- 
wiedliwiał się głośno przed tym Starostą Paweł 
S. ktory znaiąc niewinność iego , nie dlaczego 
inszego trzymał go w więzieniu , tylko że się 
spodziewał , że miał wziąć co pieniędzy od nie- 
go. Gdy zaś czas iego rządow wyszedł, zo- 
stawił w- więzieniu 'Pawła Następcy swoiemu , 
ktory się zwał Porcyusz Festus , ten odrzucił za- 
raz frantowskie proźby , ktore Zydzi iemu za- 
nosili, żądaiąc, aby im Pawła kazał stawić w 
Jeruzalem na rozsądzenie tey sprawy, Szukaiąc 
sposobności zabicia g0, leczina to Starosta po- 
zwolić nie chciał, ( zwłaszcza że Paweł appel- 
lawał do Cesarza ) rozkazuiąc Zydom przybyć 
do Cezarei na roztrząśnienie tey sprawy. A gdy 
Herod Agryppa Krol Zydowski z Żoną swoią 
Berenice odwiedził Starostę , y Pawła usprawie- 
dliwiaiącego się wysłuchał, rzekł do Starosty : 
że był niewinnym , y że mogł go uwolnić , gdy- 
by był nie appellował do Cesarza. Zaczym Sto- 
suiąc się do appellacyi uczynioney od Apostoła , 
Kapitan ieden nazwany Juliusz , odebrał ordy- 
nans, aby zaprowadził Pawła do Rzymu ; a że- 
gluiąc długo wiatrem bardzo przeciwnym , przy- 
płynęli nakoniec da wyspy Krety.. Swięty Pa- 
wet ich przestrzegł , że napadnie prędko wielka 
nawałność , y radził, aby się przy tey wyspie za- 
trzymali, ale Oni temu nie wierzyli, a gdy ta 
przyszła, cieszył ich Apostoł S. upewniaiąc , że 
oprocz okrętu nikt nie zginie.  Doznali po- 
li 5 tym 
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tym w skutku , że obiawienie,, ktore 0 tym miał, 
byłe prawdziwe , bo okręt spadał się, a przecię 
wszyscy, iako kto mogł, przypłynęk do wyspy 
Malty , gdzie ich obywatele z wielką przyjęli 
ludzkością, y zapalili ogień na osuszenie ich. Tam- 
że Paweł S, zbierając na ogień gałęzie , ukąsiła 
go iaszczurka; co oni grubi ludzie wzięli za 
znak , że był złym człowiekiem , ponieważ gniew 
Boski prześladował go y na ziemi, y na morzu. Ale 
gdy żobaczyli, że $. Paweł wrzucił owę iaszczurkę 
w ogień, y że Żadnego od niey nie uczuł bolu, 
y złego z jadowitości skutku, odmienili rozu- 
mienie swoie , y wzięli Si Pawła za Boga. 3 
zdrowił na tey wyspie Qyca Publiuszowego., kto- 
xy tam był Starostą , y wielu. inszych, chorych, 
a we trzech miesiącach wyiechał ztamtąd , y, Sta». 
nął nakoniec w Rzymie. Zgromadziło. się: da 
niego zaraz wiele nayprzednieyszych Zydow, 
ktorym opowiedział , dlaczego appellował do Ce- 
Sarza , y Starał się namowami swemi _przywieść 
do Wiary Chrystusowey', ale małe w nich zastał 
przysposobienie. Tu kończą się dzieie Apostol- 
skie, y więcey nie mowią , tylko to, że $. Paweł 
dwie lecie mięszkał w Rzymie , w gospodzie, kto- 
r3 sobie naiął , opowiadając Wiarę wszystkim tym, 
co go słuchać przychodzili. Chryzostom $. ktory 
naywięcey sobie poważał tego S. Apostoła, kto- 
rego życie u niego w podziwieniu było , prace y 
cierpliwość w rożnych nieszczęściach , mawiał 
do ludu swego : że co do niego, wolałby być w o- 
kowach z S. Pawłem dla Chrystusa , aniżeli w nie- 
wiem iakim naywyższym uwielbieniu. 


ROZ- 


| 
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ROZDZIAŁ LXIX. 


Wiadomość krotka o Liftach Apojtolfkich , ktore 
fkładaią część znaczną Pifma Nowego 
Teftamentn, 


O krotkim zebraniu nàuki, dzieł y cudow 
Chrystusowych , iako też y Swiętych Apo- 
stołow , ze czterech Ewangelistow , y Dzieiow 
Apostolskich , niemałą częścią są Nowego Te- 
stamentu Listy Apostolskie do wiernych Chry- 
stusowych , dla ich w Wierze ugruntowania na- 
pisane, o ktorych tu krotką kładziemy wiadomość, 
tym porządkiem , iako są W Księgach świętych 
umieszczone. A nayprzod Listow S. Pawła ma- 

my czternaście , z ktorych iest ieden do Rzymian | 

napisany , dwa do Koryntyanow , do Galatow ie- 
den, do Efezanow ieden, do Filippensow ieden, 
do Kolosseńczykow ieden , do Tessalończykow 
dwa, do. Tymoteusza dwa, do Tytusa ieden , do 
Filemona ieden , nakoniec-do Zydow także ie- 
den. Świętego Jakoba mamy list ieden : S. Pio- 
tra dwa: S, Jana Ewangelisty trzy : y S- Judy 
Tadeusza ieden: wszystkich ogołem liczemy dwa- ` 
dzieścia yieden. W tych listach nie tylko mamy 
wiele dowodow zaświadczaiących przednieysze 
Taiemnice y Artykuły Wiary naszey , iako to : 
o Troycy Nayświętszey „ o Wcieleniu Syna Bo- 
żego, o Sakramencie Ołtarza , jako też o Sa- 
Kramentach Kapłaństwa, Małżeństwa , y ostatnie- 
go oleiem świętym namazania , nie wspominaiąc 
o łasce Chrystusowey , y usprawiedliwieniu przez 

nię 


534 (0) M 

niç człowieka , y wielkiey , ktora iest między sta- 
tym y nowym Zakonem rożnicy , nietylko mo- 
wię mamy tych, y innych Tajemnic wielkie z 
tych listow obiaśnienia, ale nadto niewyczetpa- 
ne znayduiemy zrzodła nayczystszey obyczaiow 
nauki, Tu Biskupi y Kapłani maig opisane o- 
bowiązki z strony powierzonych sobie owieczek, 
iako y owieczki z strony swoich Pasterzow : tu 


wytknięte powinności Krolow y Panow wzglę- | 


dem $śwoich poddanych y sług, iako też prze- 
ciwnie sług względem swoich Panow : tu Urzę- 
dy- y godności są upoważnione : Małżeństwom 
uczciwość y świątobliwość przyznana : Rodzi- 
com y Starszym powinna cześć od dzieci, y lu- 
dzi młodych zachowana: słowem mowiąc, tu mi= 
łość, zgoda, pokoy, y względna sprawiedliwość 
w towarzyskim życiu na mocnych zasadach u- 
gruntowana znayduie się: tak dalece, że cno- 
tliwi Chrześcianie po Ewangelicznych naukach , 
aby tylko z pokorą, y bez dworności, powin- 
niby pozostałe nam te Apostolskie napomnienia 
nieustannie w pamięć: sobie wbiiać , aby się tym. 


sposobem codziennie w Duchu Chrystusowym po. 


krzepiali, y umacniali, 


ROZ- 
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ROZDZIAŁ LXX. 


Na końcu Nowego Teftamemtu kładzie fię Obiawie- 
nie S. gand Ewangelijty , ktore miat na Wyfpie Pa- 
tmos, będąc tam.oa Domicyana Cefarza na wygua* 
nie pofłany. A nayprzod w iakim fię k/atalcie po: 
szat Chryflus S cjanowi, y co mu kazał napifać 
do wvożnych Bifhupow. Apoc: Cap: 1mo. 
zdo. & 3tio. 


Ubo Obiawienia , ktore uczynił Bog S. Jano- 

wi Ewangeliście , są wszystkie taiemnic peł- 

ne, y w sobie samych skryté , przecięż rozumie- 
li Święci Qycowie, że są pożyteczne wszyst- 
kim, nawet prostym wiernym , gdy uważać ie 
będą z pokorą , bolaźnią, nie pragnąc , aby ie 
przeniknęli z wielką ciekawością.  Naypierwsze- 
widzenie „ ktore ten Święty miał na Wyspie Pa- 
tmos, na ktorą był od Domicyana za Wiarę wy- 
gnany, było to: Zachwycony będąc w duchu 
w pewną Niedzielę , usłyszał z tyłu dźwięk gło- 


„śney trąby , ktora mu pisać kazała to , co widział. 


A obrociwsży się potym dźwięku, obaczył siedm 
lichtarzow złotych, a w pośrzodku podobnego 
do Syna człowieczego, odzianego białą szatą , 
a pod piersiani przepasanego pasem złotym , wło- 
sy iego były biąłe iako śnieg, oczy iako pło- 
mienie ognia , nogi błyszczące się iako mosiądz 
nayprzeźroczystszy , a głos iako szum wielkich 
wod, w prawey ręce miał Siedm gwiazd, a wy- 
chodził z ust iego miecz ostry , cwarz zaś iego 


była iako słońce pod czas południa. Gdy zoba- 


czył to S. Jan, padi do nog iego prawie na poł 
umar- 
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umarły , on zaś położył na nim prawicę swoię, 
mowiąc : nie boy się , ia iestem pierwszy y OSt+- 
tni, yżywy y umarły byłem, a oto teraz ży» 
ię na wieki wiekow, y mam klucze śmierci y 
piekła ; y nauczył go: że te siedm gwiazd , któ- 
re trzymał w ręku , znaczyły siedm Aniołow , to 
jest : Biskupow siedm, a siedm lichtarzy siedm Ko- 
ściołow wyobrażały : potym rozkazał mu pisać 
co widział , yopowiedzieć to osobliwie owym 
siedmiu Biskupom: Biskapowi Efezu: ktorego 
chwalił cnotę y żazliwość przeciwko złym, y 
cierpliwość w nieszczęściu , ale go ganił, że 
oziąbł był w pierwszey swoiey gotącości , a tak 
żeby sobie wspomniał z czego był wypadł, y 
czynił „pokutę; Biskupowi Smirny: żeby się 
cieszył tym, że był bogaty w swóim ubostwie, 
y nienaganny w pośrzodku wszelkich obmoów, 
ktore przeciwko niemu rozglaszano , zeby się 
ptzysposobił na nowe prześladowania, ktore mu 
gotowano , y żeby był wiernym aż do śmierci ; 
Bisk kupowi Pergamu : że go chwalono z iego 
wierności, ale że nie dosyć żywo pówstaie prze- 
ciwko błędom ; zeby tedy czynił pokutę , a no- 
wą zabierał odwagę; Biskupowi Tyatyru: że 
znał iego miłość ku ubogim , stateczność w prze- 
śladowaniu, y odnowienie iego w pobożności, 
ale że mu wyrzucał nieczułość iego, z ktorą 
cierpiał to, że iedna fałszywa Prorokini zdra- 
dzała wiernych ; Biskupowi Sardes: że był u- 


marłym przed Bogiem , lubo go miano za żyd 


wego , y uczynki iega nie były pelne , żeby czy- 
nit pokutę , y prźypomiiać sobie co odebrat, y | 
co 


y cierpliwości w nieszczęściach, lubo z tym wszy- 
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co słyszał , bo inaczey przyidzie do niego dla 
ukarania iako złodziey niespodzianie ; Biskupo= 
wi Filadelfii: ze go kocha dla wierności ie 


TO 


o 


>» 


y 
stkim nie wiele miał siły; Nakoniec Biskupo wi 
Laodycyi: że nie mogł cierpieć iego oziębienia, 
y że go miał wyrzucić zswoich ust, przeto że 
się miał za bogatego , a nie wiedział , że był mi- 

Ę 
zerny, ubogi, ślepy y.nagi; żeby tedy kupił 
sobie złota oczyszczonege przez ogień , kto- 
rymby się ubogacił , y sprawił szaty biale, kto- 
remiby Swoię zakrył nagość , a oczy namaścił o- 
leykiem, aby dobrze widział, co ma czynić. 


ROZBZIAE LXXI. 


gan Święty widzi Niebo otwarte, y opifuie, to 
~ tam widział. Apoc: Cap: 4to. Gz sto. 


pOFezawszy Chrystus Janowi S. w naypier. 

wszym obiawieniu tò, co się działo naytaie- 
mnieyszego w Kościele ziemskim, odkrył mu po- 
tym , cosię dzieie w Niebie. Zachwycony był 


w duchu ten Apostoł, y widział tam wspaniały 


Tron, aten co na nim siedział , iaśniał iako ka- 
mień iaspisowy , tęcza zaś około niego byłą 
podobną do farby szmaragdowey. Ten Tron o- 
toczony był dwudziestą czterema krzesłami na- 
kształt Tronow, na ktorych siedziało dwudzie- 
stu y czterech starcow w sukniach białych , ma- 
iących korony na głowach: z tego tronu wy- 


chodziły błyskawice, grzmoty , głosy, y siedm 


lamp 
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lamp goreiących pality się przed Tronem , przed 
ktorym widać było morze przezroczyste iako 
szkło , przed Tronem , y za Tronem było czwo- 
to zwierząt pełnych oczu z.przodu y z tyłu. Pier- 
wsze podobne było do lwa, drugie do młodego 
wołu , trzecie do człowieka , czwarte do orta 5 
każde z nich miało sześć skrzydeł, y ustawicznie 
to śpiewały , co od nich bierze Kościoł : Świę: 
ty, Święty, Swięty Pan Bog Wszechmocny, 
ktory był, iest, y ma przyjść. (Gdy owe zwierzę- 
ta to śpiewały , dwadzieścia y cztery statcowie 
padali przed tym; ktory siedział na Tromie , y 
składali Korony swoie umnog iego , mowiąc: Je- 
steś godzien Panie, abyć oddawano wszelką chwa- 
lẹ, boś tyiest, ktorys stworzył wszystkie rze% 
czy, ktore się przez twoię moc utrzymuią. Oba- 
czył potym Jai S. w prawey ręce tego, ktory 
siedział na Tronie, pisaną Księgę yale siedmią pie- 
częciami zapieczętowaną , a ieden Anioł wołał 
głośno : <ktoż iest godzien, aby, otworzył tę 
Księgę, y oderwał siedm pieczęci? ale nikt nie 
mogł tego dokazać, ani w tę Księgę weyzrzeć. 
Swięty Jan rzewnie płakał z żalu, że się mie 
znalazł żaden, ktoryby mogł tę Księgę otwo- 
rzyć: atu jeden zsstarcow: rzekł mu : aby prze- 
stał płakać, bo lew.z Pokolenia Judy, to test: 

Chrystus, otrzymał przez swoie zwycięstwo to, 
że otworzy tę Księgę ,y oderwie siedm pieczę- 
ci. VW zaraz obaczył w tenże czas w pośrzodku 
Tronu czworo zwierząt , y dwudziestu czterech 
starcow, Baranka, ktory był iako ofiara zatznięta , 
y ktory miał siedm oczów, y siedm rogow. Bara- 

nek 


x 
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nek wziął potym Księgę z ręki prawey tego , 


|| co siedział na Tronie , a zaraz cztery OWE zwie- 


= MET, T 


i 


tzęta , y dwudziestu czterech starcow padali na 
kolana przed Barankiem, każdyřz nich maiąc 


| eytry , y naczynia pełne perfumow , ktoremi są 


modlitwy SS. y śpiewali przed Barankiem : Ty 


jestes godzien Panie wziąść Księgę ry otwotzyć 


| pieczęci , boś wydał się na śmierć , y żeś nas od- 


kupił przed Bogiem przez swoię krew ,wycią- 
pu p P ę y 
gnąwszy nas ze wszystkiego ludu świata, W 


| ten Czas Aniołow tysiące tysiącow łączyli się da 


tey pieśni, y śpiewali: Temu , ktory siedzi na 
| Tronie , y Barankowi, honor, chwała na wie- 
| ki wiekow , a cztery zwierzęta mowiły : Amen: 


| dwadzieścia zaś y cztery starcowie padali na twa- 
urey swole RE żylącym na wieki wiekow. 


ROZDZIAŁ LXXII. 


| © widział cjan Swięty » gdy otworzono kaj 62 
Jześć pieczęci Kfięgi zapieczętowaney. Apoc: 
Cap: óto. & 7mo. 


A G Baranek pierwszą Kięgi otworzył pieczęć, 


zobaczył Jan S. konia bialego , a ten , ktory 
siedział na nim, miał łuk , dano mu koronę , y Od- 
‘dalit się zwyciężalący , żeby mogł zwyciężać da- 
ley. Za drugą pieczęcią gokizół się drugi koń 
|rudawy znaczący woynę, a ten co na nim siedzial. 
miał moc wygnać pokoy z ziemi , aby się ludzie 
zabijali, y dano mu wielki miecz. Za trzecią 
_ pieczęcią wyszedł koń czarny , ten ktory siedział 


Kk na 


f 
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na nim, miał w rękach swoich wagę , a Jan S. 


usłyszał ten głos, ktory wychodził od czterech | 


zwierząt: miarka pszenicy za grosz , a trzy miar- 
ki ięczmienia *za grosz ; tenże głos zabraniał , 
aby nie psowano wina y oliwy. Za czwartą pies 
częcią pokazał się koń blady, ten co na, nim sie- 
dział , zwał się śmiercią , a piekło szło za nim ; 
dano mu moe nad czwartą częścią ziemi, aby u= 
mierali ludzie przez miecz, głod, y choroby za- 
raźliwe , y przez dzikie bestye. Za piątą pie- 
częcią Jan S- widział dusze tych , ktorzy zą- 
bici byli za słowo Boskie „y ktorzy wołali z pod 
ołtarza pomsty za wylanie krwi swoiey, dano 
z nich każdemu szatę białą , yrzeczono im: aby 
zostali ieszcze w pokoiu iaki czas, pokądby się 
nie dopełniła liczba ich braci, ktorzy powinni 
byli ieszcze znieść śmierć, lako y Oni. Za SzO- 


stą pieczęcią dało się widzieć, iaki będzie strach | 
w dzień gniewu Baranka , bo zaraz wielkie na- | 


stąpiło ziemi trzęsienie , słońce stało się czarne 
jako wor z włosiennicy , xiężyc stał się iako 


krew, gwiazdy spadały na ziemię z nieba , Nie- | 
bo odstąpiło iako księga zwiniona , wszystkie 


gory; y wyspy z swego poruszone zostały mieya | 


sca, Krolowie ziemscy , y wielcy ludzie świata, 


sławni wojownicy , bogaci y mocni ukryli się w | 


jaskiniach y dołach gor, mowiąc do nich : paday- | 


cie na nas , ukrywaycie nas przed Twarzą tego, 
ktory siedzi na Tronie , y przed gniewem Ba- 


ranka. Potym widział Jan $. czterech Aniołow | 


RADTZO: 


stoiątych na czterech stronach Świata, do kto= 
tych przychodzący inny od wschodu słońca As 


nioł 


p—r— 


mna aii 
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niot rzekł: aby nie szkodzili ziemi y morzu, po- 
kiby nazgaczeni na czołach nie byli słudzy Bo- 
scy, a tych naznaczonych wielka była liczba, y 
dano im Szaty białe y palmy: zwycięzkie w ręce 
ich, apod ten czas rzekł ieden z starszych do 
Jana: Cito są , ktorzy przyszli z wielkiego ucie- 
miężenia, y obmyli szaty swoie, y wybielili ie we 
krwi Barankowey , Są teraz przed Tronem Bo- 
skim , ani piny , ani pragnąć więcey nie będą. 


ROZ DZIAŁ LXXII. 


Gdy fiodma pieczęć była otwarta od Baranka, 
dźwięki mdypierwey czterech trąb. fryfzane byty. 
Apoc: Cap: gvo. 


Go > siodmą otworzył pieczęć, stało 

się milczenie w Niebie ną poł godziny; y 
dano siedmiu Aniołom , ktorzy assystowali Bogu; 
siedm trąb. Tym czasem przyszedłszy inszy A- 
niot, ktory stał przed ołtarzem miaiąc turybu- 
larz złoty , y dano mu wielką moc perfumow , 
aby oddawał modlitwy wszystkich Świętych na 
Ołtarzu złotym , ktory był przy Tronie ,a dym 


- perfumow z modlitw Swiętych , podnosząc się z 


ręki Anielskiey wstępował aż do Boga. Wziął 
potym ów: turybularz Anioł, y napełnił go o0- 
gniem z Ołtarza, ktory rzuciwszy na ziemię stał 
Się hałas na powietrzu , grzmoty y trzęsienie 
ziemi. W tenże czas siedm Aniołow , co mieli 


| trąby , nagotowali się trąbić: Pierwszy Anioł 


zatrąbił , y spadł .grad y ogień ze krwią, zmię- 
Kk 2 sza- 
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szany , ktory upadł na ziemię, a trzecia część 
ziemi y drzew była spalona , y strawił ogień 
wszelkie zioła zielone. . Drugi Anioł zatrąbił , 
y wpadła w morze iakoby wielka ognista gora, 
a wtym trzecia część morza krwią się zarumie- 
miła , trzecia część ryb pozdychała, y trzecia 
część okrętow potonęła. Trzeci Anioł zatrąbił, 
y oderwała się wielka gwiazda , iako pochodnia 
goreiąca, ktora padła na trzecią część rzek y 
Źrzodeł : ta gwiazda zwała się piołunem , y trze- 
cia część wod odmieniwszy się w piołun; ztey 
przyczyny wielka liczba ludzi umarła, że z tych 
wod pil, ktore się stały gorzkiemi. Czwarty 
Aniol zatrąbił , a trzecią część słońca, xięży- 
ca y gwiazd była ciemnościami pokryta , y dzień 
obnażony był z trzeciey części światła , iako 
także y noc. W ten czas Jan S. słyszał głos orła, 
ktory w pośrzodku latał nieba, y nacały głos 
wołał : Biada ! biada, biada Obywatelom ziemskim! 
dla głosu trąb, ktoremi trzey Aniołowie mieli 

trąbić. 


ROZDZTAŁ LXXIV. 


Dźwięk Piątey y [zofiey trąby: Apoc: Cap: gno. 


Dy piąty Anioł zatrąbił , widział Jan S. gwia- | 


zdę spadaiącą z nieba na ziemię , y dano mu 
klucz od studni przepaści, ktorą gdy otworzył, 
podniosł się z niey dym iakoby z wielkiego pie- 


ca, y słońce y powietrze było zaćmione dymem | 
z owey. studni. Wyszła z tego dymu wielka liczba 


SZa* 
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szarańczy na ziemię , ktorym dano tęż moc, ia- 
ko niedźwiadkom na ziemi; rozkazano im , aby 
nie ruszały zioł na ziemi , ani tego , cokolwiek 
iest zielonego , ani drzew , aby tylko szkodzi- 
ły ludziom, ktorzyby nie mieli znaku Boskiego 
na czole; y dano im moc, nie żeby ich zabia 
iały, ale żeby dręczyły ptzez pięć Miesięcy , 
bol zaś od kąsania był podobny do tego , ktory 
sprawuie niedźwiadek, gdy ukąsi człowieka. W 
ten czas ( mowi Pismo ) ludzie szukać będą śmier- 
ci, a znaleść iey nie będą mogli: będą sobie ży- 
czyć umrzeć, a śmierć uciekać będzie' od nich. 


' Te zas potwory w postaci szarańczy podobne 


były do koni nagotowanych do boiu, a miały na 
głowie iakoby korony, ktore zdały się złote , 
twarzy ich były iako twarzy ludzkie , włosy mia+ 
ły iakby białogłowskie , a zęby iako twie , mia- 
ły zbroie iak żelazne , a szelest ich skrzydeł , 
był iakoby łoskot wielu wozow , y wielkiey li- 
czby koni, ktore do boiu bieżały , ogony ich 
podobne były do niedźwiadkow , przy ktorych 
było żądło, miały za Krola Anioła przepaści, 
ktory miał imię Niszczyciel. To biada gdy mi 
nęło , szosty Anioł zatrąbił , a Jan S. usłyszał 
głos , ktory wyszedł ze czterech kątow Ot. 
tarza złotego, ktory rzekł szostemu Anioło- 
wi trąbę maiącemu : rozwiąż czterech Amiołow, 
ktorzy są uwiązani nad wielką rzeką nazwaną 


- Eufrates : y rozwiązał czterech Aniołow , kto- 


rzy byli gotowi na godzinę , dzień , miesiąc y 

rok , ktorzy mieli pozabiiać trzecią część ludzi ; 

a liczba woyska ich konnego była na dwakroć 
Kk 3 > Sto 
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Sto tysięcy milionow. Jan S. widział także ko- 
nie wtym ziawieniu , a ktorzy na nich siedzie- 
li , mieli zbroje ogniste ,* czerwone y siarcżyste, 
a głowy końskie były iako głowy lwow, z py- 
ska ich wychodził ogień , dym y Siarka, y przez 
te trzy rzeczy trzecią część ludzi była zabita; 
moc owych koni była w ish pyskach y ogonach, 
bo ich ogony podobne były do ogonow wężow 
maiących głowy , ktore raniły : insi ludzie, kto- 
rzy mie byli pobici przez te plagi, nie żałowali 
za grzechy swoie „ani przestali kłaniać się czat. 
tom y bałwanom , ami czynili pokuty za swoje 
występki. 


ROZDZIAŁ LXXV. 


Dalfze widzenia S. Jana: Apoc: Cap: 10mo0. 


W aziat Jan S. drugiego Anioła bardzo silne- 

go, zmieba zstępuiącego , ktory okryty 
obłokiem, tęcza niebieska była nad głową iego, 
twarz iego była iako słońce , nogi iako kolumny 
ogniste , trzymał w ręku małą Księgę otwartą , 
nogą prawą stał na morzu , lewą zaś na ziemi, y 
wołał wielkim głosem iako lew , gdy ryczy. Po 
iego wołaniu ogromnym siedm piorunow mowią- 
cych dało się słyszeć , y gdy się ogłosiły , Jan 
S. był gotow pisać ich słowa, ale usłyszał głos 
z nieba mowiący : aby zapieczętował słowa Sie. 
dmiu piorunow , a ich niepisał. W ten czas A- 
niot , ktory stał na morzu y ziemi , podniosł rę- 
kę ku niebu , y poprzysiągł przez żylącego na 

wic- 
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wieki wiekow, ktory stworzył niebo y ziemię, 
y cokolwiek iest na niebie y ziemt, ktory stwo- 
rzył morze , y cokolwiek iest: w morzu, że nie 
będzie więcey czasu, ale w tenczas gdy siodmy 
Anioł zatrąbi., taiemnica Boska tak się wypełni, 
iako opowiedział przez Prorokow sług swoich. 
Głos, ktory słyszał Jan S. w niebie , obrocił się 
ieszcze do niego mowiąc mu; idź , weź tę Księ- 
gẹ z ręki Anioła, ktory stoi na ziemi y na ma- 
rzu. Poszedł tedy do Anioła, y rzekł mu : day 
mitę Księgę, a on mu odpowiedział : weź ią y 
ziedz , uczynić gorzkość w żołądku , ale w ustach 
będzie słodka iak miod. Wziął tedy Jan S. Księ- 
gę zręku Anielskich, y ziadł ią , y doświadczył 
prawdziwie , że w ao iego była słodka iako 
miod, ale iak ią połknął, aui w żołądku 
wielką gorżkość , a Anioł rzekł do niego :. trzes 
ba żebyś ieszcze prorokował przed Narodami , 
y przed ludźmi PoE igzykow , y przed wie- 
lą Krolami. 


ROZDZIAŁ LXXVI. 


Widzenie, ktore miat Jan S. dwoch Prorokow 
zabitych, ktorzy wkrotce w/krzefzeni byli. - Potym 


fyfaat dźwięk fiodmey trąby. Apoc: Cap: 1rmo. 


pe iak Jan S. wziął Księgę z ręku tego, 
ktory mu ią podał , dano mu trzcinę, y roz- 

kazano , żeby mierzył Kościoł Boski, y tych, 

co tam adorowali , nie mierząc sieni za Kościo- 

igm , bo była poraczona Narodom , ktorzy mie- 
; Kk 4 li 
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li pod nogami mieć Miasto: Swięte., ale ia do- 
zwolę ( mowi Bog ) dwiema świadkom. moim , 
ktorzy prorokować będą odziani worami przez 
tysiąc dwieście sześćdziesiąt dni. Ci dway Pro- 
rocy są dwa drzewa oliwne , y dwa lichtarze po- 
stawione przed obecnością Pana, a ieżeliby kto 
chciał ich obrazić , lub im szkodzić , wynidzie 
z ust ich ogień , ktory poźrze ich nieprzyiacioł, 
Maia moc zamknąć niebo , aby nie spadł deszcz 
w ten czas, gdy.oni protokować będą , y wzięli 
moc odmienić wodę w krew , y skarać ziemię pla- 
gami, ile razy zechcą. -A iak skończą swoię 
świadectwa , bestya , ktora wychodzi z przepa- 
ści, podniesie przeciwko nim woynę, zwycię- 
ży ich, y pozabiia; ciała ich porzucone będą 
na ulicach wielkiego miasta, ktore nazwane du- 
chownie Sodoma y Egipt, gdzie ich Pan iest 
ukrzyżowany, y ludzie z rożnego pospolstwa, 
ięzykow y Narodow rożnych znaydą ciała ich u- 
marłe, porzucone na ziemi przez pulczwarta 
dnia , y nie pozwolą , aby ich włożono do gro- 
bu. Mieszkańcy ziemi cieszyć się będą ; gdy ich 
obaczą w tym stanie , czynić będą bankiety, y 
posyłać sobie tedni drugim upominki , bo ci dway 
Prorocy wiele złego uczynili tym, ktorzy mie 
naktonili ucha na ich proroctwa, yuauki. Tu 
miarkować możemy ,że ponieważ rzeczy przy- 
szłe są obecne , iako y przeszłe przed Bogiem, 
Jan S. według zwyczaiu Prorokow , zacząwszy 
początek tych ,Historyi iako rzecz przy- 
szłą, kończy ią iakoby iuż minęła,  Pułczwatta 
dnia gdy przeszło , duch żywota wszedł w tych 
dwoch 


| 


i 
i 
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dwoch Prórokow , y powstali na nogi swoie , 
a wielka boiażń opanowała tych , co to widzieli. 
Usłyszeli w ten czas głos mocny wychodzący z 
nieba, ktory im rzekł: wstąpcie sam : y wstąpili 
do nieba w obłokach , w obecności swych nie- 
przyiacioł, a w sęż godzinę stało się wielkie 
trzęsienie ziemi, dziesiąta część miasta upadła, 
y siedm tysięcy ludzi zabitych było w tych xoz- 
walinach , drudzy będąc przesttaszeni , oddawali 
chwałę Bogu. Zaraz potym siodmy Anioł za- 
trąbił , y słychać było wielkie głosy na niebie., 


| mowiące: że Krolestwo tego świata stało się 


Krolestwem. Pana naszego , y Chzystusa iego , y 
że panować będzie na.wieki wiekow Amen. 
Dwudziestu zaś czterech starcow padło. na twa- 
rzy swoie , y wielbiąc Boga , pokłonili się iemu, 
dziękując, że sprawiedliwie ukarze bezbożnych, 
y wykorzeni tych , ktorzy zarazili ziemię ,a od- 
da nadgrodę Prorokom y Świętym, y boiącym 
się Imienia iego tak możnym , iako y maluczkim. 


„ROZDZIAŁ LXXVII. 


Gan Swięty widzi firafzne beftye , Potym Baran- 
ka na gorze Syońfkiey. Apoc: Cap: rztio. & 14to. 


hiona była S. Janowi straszna bestya wy- 

chodząca z morza, ktora miała siedm głow, 

a dziesięć rogow , a natych rogach dziesięć ko- 

ron, a na głowach imiona bluźnierskie ; po- 

dobna była do lamparta, nogi były iako niedźwie- 
dzie, pysk iako lwi, a smok nadał iey swoię 

Kk5 MOG 
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moc. Pod tenże czas postrzegł S. Prorok ie» 
dog zsiedmiu głow , iakoby ranioną na śmierc, 
ale ta śmiertelna rana była uzdrowiona, a cała 
dziwuiąc się ziemia Szła za tą bestyą , y wychwa- 
lała smoka, kłaniaiąc się iemu za taką nadaną 
władzę: ktoż iest podobny do bestyi? ( mowi- 
li sobie wszyscy ) y ktoż odważy się z.nią po- 
tykać ? Daño teyze bestyi usta, ktore Się swa» 
wolnie. wielbiły , bluźniły Imię Boskie, Przy- 
bytek iego, y Mieszkańcow Niebieskich : po- 
zwolona iey także była władza , aby prowadzi- 
ła woynę z Swiętemi, y zwyciężała ich, aby 
była adorowana na całey ziemi od tych, kto- 
rych imiona nie były napisane w Księdze żywo- 
ta Baranka , ktory był ofiarowany od stworzenia 
świata. Widział daley w obiawieniu Jan S. in- 
szą bestyą , ktora wychodziła z ziemi, miałą 
dwa togi podobne do rogow. Baranka, mowila 
iako smok , pokazywała wszelką moc pierwszey 
bestyi w ieyże obecności : przynaglała , aby zie- 
mia, y wszyscy co mięszkaią na niey , adorowali 
bestyg ; ktorey rana śmiertelna była uzdtowiona, 
Wielkie czyniła znaki, Spuszczaiąc ogień na 
ziemię przed ludźmi, y zdradzała tych, ktorzy 
mięszkaią na ziemi, dla cudow , ktore moc mia- 
ła czynić przed bestyg , mowiąc do tych, którzy 
mięszkali na ziemi : aby wystawili obraz bestyi , 
ktora będąc ieszcze ranną od miecza, była 
przecięż żywą, miała moc ożywić obraz be- 
scyi , aby ten obraz gadał y zabiiał wszystkich 
tych, ktorzy nie adorowali obrazu tey bestyi. 
Uczyniła ieszcze , że wszyscy ludzie , mali y 
wiel- 
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-wielcy , bogaci y ubodzy , wolni y niewolnicy , 


przyięli charakter bestyi na ręce swoiey prawey, 


_albo ma czole, y aby Żaden nie miał wolności. 
ani kupić , ani przedać , tylko ten, ktory miał 


na sobie charakter , albo imię bestyi , albo liczbę 
imienia iey- Ale w ten czas widział Jan S. Ba- 
ranka na gorze Syońskiey ze stą czterdziestą y 
czterema tysiącami osob, ktore miały imię ięgo, 
y Imię Qyca iego napisane na czołach ; a ieden 
głos rzekł :. że nie pokazało Się kłamstwo w ich 
ustach, bo czyści byli y nienaganni przed Tro- 
nem Boskim. ' Inszy wołał w cenże czas: że ie- 
Zeli kto adorować będzie tę bęstyą , y obraz iey, 
a przyjmie cechę iey na swoje czoło; y narękę , 
pić będzie wino gniewu Boskiego ; y że męczo- 
ny będzie wogniu y siarce, y Że dym mąk iego, 
podniesie się na wieki wiekow, nie zostawułtąc 
odpoczynku żadnego ani w dzień , ani w nocy 
tym, ktorzyby adorowali tę bestyą , albo iey 
imię , albo przyięli charakter imienia iey. 


ROZDZIAŁ LXXVIII. 


Widzi S. Qan w Obiawieniw fiedm Aniołow , z fie- 
dmią ofiatecznemi karami Bofkiemi. Apoc: 
i i5to. 16to, ó 17mo. 


Ty zia znowu w duchu Jan S. na niebie in- 


Szy znak, to iest: siedm Aniołów „ maią- 
cych siedm plag ostatecznych , w ktorych miało 
być dopełnienie gniewu Boskiego: a iedno z 
czterech zwierząt dało siedmiu Aniołom te siedm 

czasz 
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czasz pełnych gnięwu Bożego, y słyszał potym 
głos z Kościoła mowiący Aciolów: Idźcie, a 
WE na ziemię siedm czasz. gniewu Boskie- 
go. Poszedł tedy pierwszy , y wylał swoię cza- 
szę na ziemię , a ludzie , ktorzy mieli cechę be- 
styi , y kłaniali się jey obrazowi, zarażeni by- 
li srogą y dotkliwą raną. Drugi Anioł wylał 
swoię czaszę na morze, a to się odmieniło w 
krew, y wszystkie ryby: pozdychały. pe 
Anioł wylał swoię, czaszę na rzeki y źrzodła, 
odmieniły się w krew, a ieden, ż Aniołow kae 
w tenże czas: Jesteś sprawiedliwym Panie , ba 
rozlali krew Świętych y Prorokow , a tyś im 
dał krew do picia, botego godni są. Czwarty 
Anioł wylał swoię czaszę nasłońce, y dana mu 
ięst moc, aby męczy ludził przez gorącość 0- 
gnia, a ludzie będąc udręczeni gorącością pa- 
łaącą bluźnili Boga , y nie czynili pokuty. Pią- 
ty Anioł wylał swoię czaszę na stolicę bestyi, 
a panowañie iey. stało się ciemne : y kąsali lu- 
dzie ięzyki swoie w zbytecznym bolu , bluźniąc 
Boga, y nie pokutuiąc. Szosty Anioł wylał 
swoię czaszę na wielką rzekę Eufrates, a woda. 
iego wyschła , gotuiąc drogę Krolom., co mieli 
przyiść od wschodu słońca. W tenże czas, wi- 
dział S. Jan, a oto z ust smoka y bestyi , y z ust 
fałszywego Protoka wychodziły trzy duchy nie- 
czyste , podobne do żab , były: to duchy czarto. 
wskie , ktore czyniły: cuda, y ktore szły ku 
Krolom całey ziemi, gotuiąc ich do. potyczki 
wielkiego dnia Boga Wszechmogącego > y Zgro» 
madzili się wszyscy na iedno- mieysce. Siodmy 

Anioł 
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Anioł wylał swoię czaszę na powietrze , y wiel- 
ki słychać było głos w Kościele , ktory mowił : 
iuż się Stało. Słychać potym było wielki ło- 
Skot grzmotów y błyskawic: Miasto wielkie roz- 
dzielone iest na trzy części, a miasta narodow 
upadały , y Babilonia wielka przyszła na pamięć 
Bogu, aby iey dał kielich wina zapalczywości 
swoiey. W ten czas wziął ieden Anioł Jana S. 
aby mu pokazał iednę swawolnicę , z ktorą Kro- 
lowie ziemscy wszeteczeństwa płodzili, y ktorzy 
opoieni winem swawoli iey mieszkaią na ziemi, 
y zaprowadził go na puszczą iednę , gdzie wi- 
dział biatogtowę siedzącą na bestyi kolora Szkar= 
łatowegó , pełney imion bluźnierskich , maiącey 
siedm głów, a dziesięć rogow , miała to imię 
PAZ na a Thema: Wielka Babilo- 
nia matka porubstwa y obrzydzenia ziemi. Jan 
S: widział białogłowę tę pianą ze krwi Swię- 
tych Męczennikow , y wielce się dżiwował , a A- 
niolt , ktory mu te pokazywał rzeczy , sea Siga 
ożeupby się dziwował? y wytłumaczył mu taie- 
mnicę owey białogłowy rozpustney , y bestyi; 
na ktorey siedziała. 


ROZDZIAŁ LXXIX. 


~ Upadek y zniszczenie Babilonii. Apoc: Cap: 18v0. 
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po nieiakim czasie spostrzegł Jan S. inszego 

Anioła, ktory zstępował z nieba, maiąc 

wielką moc, a cała ziemia oświecona by- 

ła igt chwałą , y zawołał na gały głos: U- 
padła, 
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padła, upadła wielka, Babilonia, y stała się mie- 
szkaniem czartowskim, y więzieniem wszelkich 
duchow nieczystych, bo dawała piiać wszystkim 
narodom wino- trlcizną zarażone nietządu swe- 
go, y Krolowie -ziemsey zepsowali się niewsty- 
demiey, y Kupcy zbogacili się zdiey roskoszy -y 
zbytkow. Słyszał potym Jan:S. głos, ktory 
mowił ; Wynidźcie ludu moy z Babilonii, abyście 
nie; byli uczestnikami grzechuiey y.kary , gdyż 
grzechy iey podniosły się aż do nieba, y wspo- 
mniał Bog na nieprawość iey: Oddaycież iey', 
iako y oja wam oddawała: a dwoynasob dwoia- 
ko oddaycie wedle uczynkow iey: w kubku, 
ktorym nalewała , nalewaycie iey w.dwoynasob. 
Jako się. wiele wynosiła , yw roskoszach była, 
tyle iey daycie męki y żałości: iż: w Sercu swo- 
im mowi; Siedzę Krolową , anie iestem wdo- 
wą, y żałości nie uyźrzę, Diatego w ieden 
dzień przyidą plagi iey , śmierć y smutek, y 
głod, y ogniem będzie spalona, a mocny iest 


Bog , ktory iąosądzi, : Tu będą płakać , y nad. 


nią bić się w piersi Krolowie ziemscy, ktorzy 
z nią wroskoszach żyli, gdy uyźrzą dym spa- 
lenia iey : zdaleka Stoiąc dla boiaźni mąk iey , 
mowić będą : biada , biada | Miasto ono wielkie 
Babilonia , miasto ono mocne , iakże w iednę.go- 
dzinę. przyszedł sąd twoy! < A:Kupcy ziemscy 
narzekać także nad nią , y Żałować będą , bo Zá- 
den-nie będzie więcey z ich- kramow- kupował 
złota, stebra, kamieni drogich , peret, cienkich 
płocien, iedwabiu, purpur, szkatłatu, drew 
pachnących, Rei szkatuł , y naczyń z Sło« 
nio- 


r 
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|  miowey kości, z kosztownych kamieni, z mie- 
| dzi, z żelaza y z marmuru. (OOtoż owoce „w 
| ktorycheś zakładała twóie delicye , opuściły cie- 
|” bie, y nie znaydziesz ich nigdy więcey. Wszy- 
| scy kupcy także, ktorzy się w tym Mieście zbo- 

gacili, oddalać: się od niego będą w boiaźni ie- 
| o mak, y opłakiwać bedą iego nieszczęście ; 

wszyscy żeglarze , ktorzykolwiek znaydować się 
| będą na cael kupcząc na morzu, z daleka 
| będą stronić od miasta: tego. Wołać będą, gdy 

zobaczą wielki przy g sórzeniń dym wychodzący, 
|; a byłoż iakie miasto townę temu miastu wiel- 
| kiemu? posypować będą głowy swoie popiołem, 
|  y mowić będą płacząc: Biada, biada! iako tak 
| wielkie miasto w iednym momencie test zepso- 
wane! W tymże prawie czasie Anioł mocny 
©  podniost wzgorę wielki ieden kamień , iako ka- 
| mień młyński , y wrzucił go w morze ; mowiąęt 
Tak Babilonia wielkie miasto upadnie z impe-- 
tem , a więcey go nikt nie, znaydzie. [Dźwięk 
|. cytrzystow , trąb, y głos śpiewakow nie będzie 
| -w tobie słyszany , żaden się w tobie nie znay- 
$ dzie rzemieślnik , światłość lamp więcey się w 
| "tobie nie będzie świeciła, głos oblubieńca y o- 


| blubienicy nie będzie słyszany , bo twoi kupcy 
| - byli Xiążętami ziemi, y wszystkie narody zwie- 
k dzione były przez twoie czaty, y znaleziono 
w tym mieście krew Prorokow y Świętych, y 
tych wszystkich , ktorzy byli pozabiiani na ziemi. 
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gan Swięty w Obiawieniu widzi Woyfka niebiea 
Jkie, y fmoka okowanego przez niota, 
Apoc: Cap: 19no. & 20mo0. 


O ruinie Babilonii, słyszał Jan S. śpiewania 
Mieszkańcow Niebieskich , ktorzy kłaniali się. 
Bogu, dziękując za sąd, ktory wykonał nad tą 
nierządnicą. Widział potym Niebo otwarte , y 
pokazał mu się koń biały , a ten , ktory na nim ` 
siedział, zwał się wierny y prawdziwy, ktory 
sądzi, y potyka się sprawiedliwie; oczy iego 
były zapalone iako płomienie ogniste , miał na 
głowie wiele koron, odziany był szatą zbro- 
czorą krwią , a imię iego było : Słowo Boskie. 
Woyska niebieskie szły za nim na koniach bia- . 
łych , odziane bisiorem białym y czystym ; wy- 
chodził: z ust iego obosieczny miecz , na szatach 
iego napisane były te słowa: Krol Krolow , y 
Pan Panow. Widział także Jan S. day 
go Aniola, ktory miał klucz od przepaści, y 
wielki łańcuch w ręku, wziął smoka, y'oko- 
wał, y wrzuciwszy w przepaść , zamknął go, y 
zapieczętował nad nim , aby więcey nie zwo- 
dził narodow , ażby się tysiąc lat skończyło ,' 
po ktorych mabyć rozwiązany na bardzo krotki 
czas, Widział potym Jan S. dusze pościnanych 
ludzi dla świadectwa , ktore oddali Chrystusowi, 
y którzy nie kianiali się bestyi, ani iego obra- 
zowi, ktorzy żyć mieli, y krolować z Chrystu- | 
sem. Gdy się tysiąc lat skończy , Odwiązany | 
będzie 
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będzie czatt, y uwolniony z więzienia ,. y wyni- 

| dzie, aby zwodził narody , ktore są na czterech 
| kątach świata, łącząc ich do potyczki, y Ota 
5 czaiąc pole Świętych , y miasto Bogu ukochane. 
"Ale zstąpił z nieba ogień zesłany od Boga , ktory 
ich pożarł, a diabeł, ktory ich zwodził, wrzucony 
był w staw ognisty, y Siarczysty, gdzie bestya, 
y fałszywi Prorocy męczeni będą dzień y noc 

| nawieki wiekow. Widział w tenże czas Jan S. 
Tron jaśnieiący , y maiestat ogromny siedzące- 
k: go na nin , przed ktorego obliczem ziemia y nis- 
bo` uciekło, y zniknęło ; widział wielkich y ma-s 
' łych , ktorzy się pokazali przed Bogiem , y Księ- 
gę otwartą , kcora była Księga żywych, a u- 
marli byli sądzeni wedłud tego, co napisano by- 
ło w teyże Księdze, według ich uczynkow ; 
morze , śmierć y piekło oddali także umarłych 
swoich , ktorych byli wzięli, a piekło y śmierć 
wrzucone były w staw ognisty ze wszystkiemi 
 temi, ktorzy nie byli napisani w Księdze żywotą- 
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Sam Swięty widzi w zachwyceniu nową Gjerozo= ` 
limę. Apoc: Cap: 21m0. & z2d0. 


po tym wszystkim pokazane iest Janowi $. no- 

we Niebo, ynowa ziemia y y zobaczył Mia- 

sto Święte nową Jerozolimę , ktora idąc od Bo- 

ga, zstępowała z nieba ustroiona iako oblubie- 

. nica „, krora się ustroiła dla oblubieńca swego. 

,  Słyszał wielki głos , ktory wychodził z Tronu, 
| LI y mo- 
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y mowił: Oto przybytek Boski z ludźmi, mie 


szkać będzie z niemi, y będą iego ludem, a Bog 
mieszkaiąc z niemi, będzie ich Bogiem: Ottze 
Bog łzy z ich oczu , y śmierć nie będzie więcey, 
ani płacze , ani krzyki, y prace ustaną , bo to, 
co było przedtym ; minie. W ten czas przeniosł 
Jana S. Anioł w dachu na iednę wysoką gorę, y 
pokazał mu Swiętą Jerozolimę , ktora zstępowała 
z nieba; idac od Boga, otoczona była iasnością 
Boską , miała mur bardzo wysoki, gdzie było dwa- 
naście bram, y dwanaście Aniołów ,-ieden przy 
każdey bramie, gdzie'także napisane były imio- 
na, a te imiona były dwunastu Pokolenia Synow 
Jzraelskich , trzy na wschod, trzy na pułnoc, 
trzy na południe , atrzy na zachod, "A mur miał 
dwanaście fundamentow , gdzie są imiona dwuna- 


' stu Apostołow Baranka, ten zaś Anioł, ktory mo- 


wił z Swietym Janem, miał miarę trzcinną zło- 
tą na zmierzenie miasta murow , y bram. ` Mia- 
Sto to czworograniaste leży , tak długie , iako 
y szerokie, y mierzył ową miarą trzeinną na 
dwanaście tysięcy staian , a długość , wysokość, 
y szerokość iego rowne są: zmierzył także mut 


„iego maiący Sto czterdzieści y cztery łokcie mia- 


ty człowieczey , takiey jaką ow Anioł pokazy- 
wał. Mury te zbudowane były z iaspisu , a mia- 
sto” było z szczerego złota , podobnego do prze- 
zroczystego (EA Fundamenta muru mia- 
sta” ozdobione były z rożnych rodzatow drogich 
kamieni, a dwanaście bram było iak dwanaście 
pereł, bo każda brama z iedney zrobiona była 
perły. PowiadaJan S, że tam nie widział Ko- 
$C10= 
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(ścioła, bo Bog Wszechnogący , y Baranek tam 


jest Kościołem. Nie potrzebuię to miasto , aby 
słońce y xiężyć oświecały go, bo jasność Boska. 
oświeca go, a świecą iego Baranek ; nie zamy- 
kaią tam bem | każdego wieczora , bo tam nie bę- 
dzie nocy, nie wnidzie tam nic szpetnego , ant 
żaden z tych, ktory popełnia obrzydliwość > 
tylko ci, ktorzy są napisani w Księdze żywota 
Barankowego. Widział ieszcze rzekę wody ży- 
wey świecącey Się iak krzyształ , wychodzącą _ 
z Tronu Boskiego „sy Baranka, w posrzodku zaś 
rynku miasta ze dwoch „stron rzeki było drze- 
wo żywota , ktore wydawało dwanaście owocow, 
na każdy miesiąc wydawałąc owocswoy „a liście 
tego drzewa są nā uzdrowienie. Poganow. Nie 
będzie tam więcey przeklęstwa f de Tron Baran- 
ka tam będzie , y iego słudzy służyć mu będą ; Za- 


_ patry wać Się nie przestaną naiego twarz, y imię 


jego napisane będzie na ich cen. Wkrotce po- 
tym Jezus rzekł do S. Jana: Przyidę ia zaraz, 
mam nadgrodę zsobą, abym ią każdemu oddat. 
według iego uczynkow. Szczęśliwi ci , ktorzy 
obmywaią szaty swoie w krwi Baranka, aby mie- 
li prawo do drzewa żywota, y żeby weszli do 
miasta przez bramy. Czego dostąpić pragnący » 
niech uważa Augustyna Świętęgo słowa: Ko- 
chay sie w dobrach , ktoreć Wszechmocny obiecnie 5 
boy się zaś tego zlego , ktorym ci grozi, atak lekce 
sobie będziesz ważył y obietnice, y wszelkie tego świa” 
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